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Nie­wol­nik roz­po­czął swo­ją opo­wieść:

– Kto prze­sta­je nad sobą pa­no­wać, ten stra­cił już po­wa­ża­nie u in­nych, a nie­ba­wem po­stra­da i ży­cie. Dla­te­go nie bądź­cie zdzi­wie­ni, pa­nie, kie­dy spo­strze­że­cie, że mimo po­wsze­dniej nie­do­li – o któ­rej ogro­mie się prze­ko­na­cie, wy­słu­chaw­szy cier­pli­wie mo­jej opo­wie­ści – nie od­uczy­łem się uśmie­chać.

Hans Hen­ny Jahnn, Opo­wieść nie­wol­ni­ka

tłum. R. Woj­na­kow­ski
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Je­ste­śmy w War­sza­wie. Jest dzie­więt­na­sty grud­nia. W ra­diu za­po­wia­da­no sil­ne, na­wet dzie­się­cio­stop­nio­we mro­zy. Na ra­zie pro­gno­za się spraw­dza.

Mia­sto wy­glą­da jak na­ba­zgra­ne ko­lo­ro­wy­mi fla­ma­stra­mi na czar­nej płach­cie przez ogrom­ne, nad­po­bu­dli­we dziec­ko. Gdzieś z od­da­li prze­bi­ja się uszko­dzo­na, świą­tecz­na me­lo­dia, przez szum, przez zupę z gło­sów i kro­ków, pra­cu­ją­cych sil­ni­ków, trza­sków za­my­ka­nych drzwi. Ta me­lo­dia dźwię­czy mi w ca­łym cie­le jak za­po­wiedź bólu zęba.

Mia­sto otwie­ra oczy, za­mknię­te w dzień, bu­dzi się ci­cho i cięż­ko, przy­po­mi­na schla­ne­go męż­czy­znę. Jego po­wie­ki roz­chy­la­ją się po­wo­li, zmę­czo­ne, skle­jo­ne ropą. Jest spuch­nię­te, tak jak­by w ścia­ny, w chod­ni­ki, w okna, w kost­kę Bau­ma – w to wszyst­ko wsiąk­nę­ła już na sta­łe czar­na, brud­na woda. Przy­dał­by się deszcz, bu­rza, po­tęż­ny pio­run, któ­ry cho­ciaż na chwi­lę prze­czy­ścił­by po­wie­trze, wy­pra­so­wał je.

Przy­da­ła­by się po­wódź.

Mia­sto otwie­ra się przede mną jak wy­mię­ty eg­zem­plarz ta­niej książ­ki. Na chwi­lę otwie­ram usta, jak­bym miał za­cząć bez­gło­śnie śpie­wać. Za­raz je za­my­kam. Z per­spek­ty­wy tyl­ne­go sie­dze­nia wy­glą­da to tak, jak­bym po pro­stu ziew­nął. Mia­sto rów­nież otwie­ra usta. Obu­dzi­ło się. Chce jeść.

– Czy mógł­byś nie ja­rać w moim sa­mo­cho­dzie? – rzu­cam to py­ta­nie w kie­run­ku tyl­ne­go sie­dze­nia, na­wet się nie od­wra­ca­jąc.

Wy­jeż­dża­my z Pi­lec­kie­go w Pu­ław­ską. Bę­dzie­my je­chać cały czas pro­sto aż na Śród­mie­ście.

– No, ale co chcesz? – od­po­wia­da mi z tyl­ne­go sie­dze­nia Stryj.

A może Stryj to ten dru­gi.

– Gów­no. Nie pal, kur­wa – od­po­wia­dam.

Otwie­ram mu tyl­ną szy­bę, aby wy­rzu­cił pa­pie­ro­sa. Pstry­ka pa­pie­ro­sem i ci­cho war­czy, od­ru­cho­wo, jak skar­co­ny pies.

Nie ma gor­sze­go za­pa­chu niż faj­ki wkle­pa­ne na sta­łe w skó­rza­ną ta­pi­cer­kę. To smród skó­ry sta­re­go pa­la­cza, jego dło­ni, od­de­chu.

Co do ta­pi­cer­ki, jeż­dżę gra­fi­to­wym mo­de­lem Audi RS4 z 2009 roku, ben­zy­niak, 305 koni. Sil­nik 2,2. Był uży­wa­ny, ma śmiesz­ny prze­bieg; ko­bie­ta, od któ­rej go ku­pi­łem, jeź­dzi­ła nim praw­do­po­dob­nie tyl­ko do naj­bliż­szej ga­le­rii han­dlo­wej. Być może – teo­re­tycz­nie – nie po­wi­nie­nem jeź­dzić ta­kim sa­mo­cho­dem.

– Ja­kiś pe­dał siadł ci na zde­rzak – mówi Stryj.

Zjeż­dżam na pra­wo, aby go pu­ścić. Wy­mi­ja mnie szyb­ko, po chwi­li wi­dzę, jak wy­mi­ja ko­goś in­ne­go, przy­śpie­sza i prze­jeż­dża na czer­wo­nym.

– Ki chuj? – mówi Stryj. – Ko­ja­rzysz?

Wzru­szam ra­mio­na­mi. To nie ma żad­ne­go zna­cze­nia. Je­śli ktoś lub coś ma cię za­sko­czyć, i tak to zro­bi, nie­waż­ne, jak ner­wo­wo bę­dziesz się roz­glą­dał, jak ci­cho bę­dziesz szedł, na ile zam­ków bę­dziesz za­my­kał drzwi. A kto­kol­wiek je­chał tym sa­mo­cho­dem, już mnie nie za­sko­czy. Wi­dzia­łem go, mam go na ma­pie. Bio­rę go pod uwa­gę. Wiem o jego ist­nie­niu.

Mu­zy­ka, bo nie mogę znieść tych od­gło­sów, któ­re bez prze­rwy wy­da­ją ci dwaj z tyłu. To dziw­ne sa­pa­nie, któ­re może być po pro­stu spo­so­bem, w jaki od­dy­cha­ją. To kwe­stia ich po­więk­szo­nych serc, wody ze­bra­nej w sta­wach, roz­rze­dzo­nej krwi. Je­den z nich bez prze­rwy bęb­ni pal­ca­mi dło­ni o ko­la­no. Nie będę już zwra­cał mu uwa­gi. Nie moż­na za­bra­niać czło­wie­ko­wi jego kom­pul­sji i ti­ków. Zwłasz­cza czło­wie­ko­wi ma­ją­ce­mu za sobą dzie­sięć lat pod celą i wy­glą­da­ją­ce­mu jak sta­ry bul­dog, któ­re­mu ktoś na chwi­lę wło­żył pysk w blen­der.

– Co to za mu­zy­ka, kur­wa, ty, czy na sty­pę je­dzie­my? – pyta ten dru­gi.

– Wa­ria­cje Gold­ber­gow­skie – od­po­wia­dam.

– Co? – pyta.

– Wa­ria­cje Gold­ber­gow­skie – po­wta­rzam. – Bach.

– Me­lo­man, kur­wa jego mać – cmo­ka Stryj.

– Skąd ty w ogó­le je­steś? – pyta ten dru­gi.

– Skądś je­stem – od­po­wia­dam.

– Skąd? – pyta.

– Miesz­kam w War­sza­wie, tak jak ty – od­po­wia­dam.

Już nic nie mówi. Do­jeż­dża­my do pla­cu Unii Lu­bel­skiej.

Wsta­łem o pięt­na­stej. Je­stem wy­spa­ny i sku­pio­ny. Rano do­sta­łem lek­kie­go skur­czu w no­dze, ale to nic po­waż­ne­go. To tyl­ko nie­do­bór ma­gne­zu. Spa­łem dzie­sięć go­dzin. Po obu­dze­niu zro­bi­łem sto pom­pek i wzią­łem zim­ny prysz­nic. Po wyj­ściu z ła­zien­ki wy­pi­łem wy­ci­ska­ny sok. Zja­dłem płat­ki z mle­kiem. Po­tem, jesz­cze przed wyj­ściem, ja­jecz­ni­cę z czte­rech ja­jek. Ja­kiś chleb – ko­niec bo­chen­ka za­czy­nał już ple­śnieć, ale je­dy­nie sam ko­niec. Od­kro­iłem ten ko­niec i wy­rzu­ci­łem do śmie­ci. Zja­dłem resz­tę.

Wolę nie jeść w cza­sie pra­cy. Chy­ba że jest okien­ko, gdy wszy­scy wy­wą­cha­li już swo­je, ale jesz­cze im nie ze­szło; wte­dy mam chwi­lę, za­nim za­czną do­bi­jać się zno­wu, aby do­mó­wić. Ale gdy nie ma okie­nek – zje­dze­nie cze­goś zaj­mu­je, z pod­je­cha­niem, za­mó­wie­niem i za­pła­ce­niem, mi­ni­mum dwa­dzie­ścia mi­nut, na­wet je­śli to jest gów­nia­na za­pie­kan­ka.

W dwa­dzie­ścia mi­nut mogę za­ro­bić ty­siąc zło­tych.

W prze­cięt­nej pra­cy biu­ro­wej ilość re­al­ne­go cza­su pra­cy w cią­gu dnia wy­no­si ja­kieś trzy­dzie­ści pro­cent. Resz­ta to Fa­ce­bo­ok, pa­pie­ro­sy, je­dze­nie wió­rów na lunch, sra­nie, wa­le­nie ko­nia, sny na ja­wie. U mnie ilość re­al­ne­go cza­su pra­cy to cała doba, oprócz snu. Wró­cę do domu pew­nie oko­ło dzie­wią­tej; na licz­ni­ku będę miał ko­lej­ne pięć­set ki­lo­me­trów. Będę mu­siał chwi­lę po­ćwi­czyć, aby nie obu­dzić się skur­czo­ny jak sta­rzec po kil­ku­na­stu go­dzi­nach za kół­kiem.

Te­raz czu­ję się do­brze. Ko­lej­ny raz po­czu­ję się do­brze we wto­rek rano.

Mia­sto od­dy­cha, cięż­ko, sa­pie, pró­bu­je od­krztu­sić na­gro­ma­dzo­ną w gar­dle fleg­mę, a jego od­dech idzie pro­sto z fla­ków, z ka­na­łów, nie­świe­ży i cięż­ki; jego ser­ce ło­mo­cze jak wiel­ki bę­ben. Czu­ję, jak po mie­ście roz­sy­pu­ją się roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce, uśmie­chy, okrzy­ki jak brzę­czą­ce pię­cio­gro­szów­ki. Jadę po­wo­li wzdłuż szpa­le­ru mi­ga­ją­cych w mro­ku syl­we­tek.

Lu­dzie. Wy­le­wa­ją się na ze­wnątrz, w świa­tła i ciem­ność, w swo­je ży­cie, w week­end, w ha­łas, jak roz­sy­pa­ne ogrom­ną dło­nią pa­cior­ki. Idą na Ko­szy­ko­wą, na plac Zba­wi­cie­la, któ­ry wła­śnie prze­ci­na­my, a któ­ry wy­glą­da na opa­no­wa­ny przez de­mon­stra­cję związ­ku za­wo­do­we­go lu­na­ty­ków, na Ma­zo­wiec­ką, na Żu­ra­wią, na So­lec. Od­wie­dzę dzi­siaj każ­de z tych miejsc. Mniej wię­cej wiem, gdzie będę o któ­rych go­dzi­nach. Mia­sto ma swo­je cy­kle do­bo­we. W kon­kret­nych czę­ściach mia­sta im­pre­zy za­czy­na­ją się, szczy­tu­ją i koń­czą o kon­kret­nych go­dzi­nach. I co­kol­wiek by się dzia­ło, Śród­mie­ście za­wsze pod­da­je się ostat­nie.

Oba te­le­fo­ny już dzwo­nią. Niech dzwo­nią. Będą dzwo­nić do sa­me­go rana. Na ra­zie tra­cę czas, ale wciąż mam na­dzie­ję, że stra­cę go re­la­tyw­nie nie­wie­le.

Oko­ło dzie­się­ciu mi­nut szu­kam miej­sca do par­ko­wa­nia. Do­pie­ro po chwi­li do­cie­ra do mnie, że ci dwaj z tyłu wciąż roz­ma­wia­ją. Dziw­nie ci­cho. Jak­by nie chcie­li za­głu­szyć mu­zy­ki. Wy­łą­czam ją. Od razu za­czy­na­ją mó­wić gło­śniej.

– Przy­się­gam, krę­ci­li por­no­sa. No, kur­wa. Tam, na tym ki­blu na sa­mym dole – mówi ten dru­gi.

– W dam­skim czy w mę­skim? – pyta Stryj.

Już ich od­róż­niam. Głos Stry­ja jest bar­dziej chra­pli­wy, cięż­ki, jak­by w gar­dło wbi­ło mu się coś ma­łe­go, in­wa­zyj­ne­go, coś, cze­go nie może od­chark­nąć i od­pluć.

– W dam­skim, kur­wa, dwóch ty­pów i dupa, a trze­ci stoi i krę­ci na smart­fo­na. Jadą ją we dwóch, beka, i po­ka­zu­ją do apa­ra­tu, że za­je­bi­ście, a ta nic nie klei, rów­nie do­brze mo­gli­by na nią srać.

– I co zro­bi­łeś?

– Po­wie­dzia­łem, że cho­wać chu­je i spier­da­lać.

– A przy­naj­mniej w gu­mie ją ru­cha­li?

– Ta, w gu­mie. – Ten dru­gi się śmie­je. – W czte­rech gu­mach.

– No to ład­nie. – Stryj się śmie­je. – I prze­sta­li?

– Od kopa, czło­wie­ku. Na­ćpa­ni jak skur­wy­syn. Do­bra – koń­czy w mo­men­cie, gdy wresz­cie znaj­du­ję miej­sce do par­ko­wa­nia, wci­skam się cu­dem mię­dzy ran­ge ro­ve­ra a ci­tro­ëna. Stryj puka mnie w bark. Od­wra­cam się. Po­da­je mi gu­mo­we rę­ka­wicz­ki.

– Wcho­dzisz z nami – mówi Stryj.

Jego gło­wa ma kształt i fak­tu­rę omsza­łe­go ka­mie­nia. Mi­lio­ny lat temu, gdy ten ka­mień był jesz­cze mięk­ką gli­ną, ktoś we­pchnął w nią oczy, na­ry­so­wał wą­ską li­nię ust, gru­bym pal­cem wy­ma­zał siat­kę nie­kształt­nych blizn na po­licz­kach.

– Je­stem tam do cze­goś po­trzeb­ny? – py­tam.

– Czy ty, kur­wa, je­steś Eko Taxi? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

Bez sło­wa bio­rę od nie­go gu­mo­we rę­ka­wicz­ki i za­czy­nam je za­kła­dać.

Cho­wam wszyst­ko do kie­sze­ni kurt­ki. Do­ku­men­ty, klu­czy­ki, te­le­fo­ny.

– Pio­trek mó­wił, że je­steś z nami w tym, to je­steś z nami – mówi Stryj.

– To spra­wa Piotr­ka? – py­tam.

– Tak, kur­wa, to spra­wa Piotr­ka, dla­te­go idzie­my ją ra­zem za­ła­twić – mówi.

– Mam ko­goś bić? – py­tam.

– Nie, masz być – od­po­wia­da Stryj.

Niech im bę­dzie. Wzru­szam ra­mio­na­mi, ki­wam gło­wą i za­my­kam drzwi.

Stryj pod­cho­dzi do do­mo­fo­nu, wpi­su­je nu­mer miesz­ka­nia, wci­ska przy­cisk z klu­czy­kiem, wpro­wa­dza kod. Wcho­dzi­my na klat­kę ka­mie­ni­cy. Gdzieś z góry, na moje ucho z trze­cie­go pię­tra, sły­chać od­gło­sy im­pre­zy. Ci­che zde­rze­nia szkła, przy­tłu­mio­ne po­ry­ki­wa­nia tę­pych cip, brzmią­ce jak do­bie­ga­ją­ce gdzieś z da­le­ka alar­my prze­ciw­lot­ni­cze. Sły­chać, że to im­pre­za stu­den­tów pierw­sze­go i dru­gie­go roku, że nie ma tam żad­nych mo­ich klien­tów. Je­śli co­kol­wiek tam wą­cha­ją, to me­fe­dron z in­ter­ne­tu. Mu­zy­ka w pod­łą­czo­nej do lap­to­pa sta­rej mi­ni­wie­ży taka sama jak w ra­diach ta­ry­fia­rzy. Na­uczy­łem się nie zwra­cać na nią uwa­gi.

– Do­brze – mówi ten dru­gi.

Jest młod­szy od Stry­ja, ma ciem­ną kar­na­cję, wy­glą­da tro­chę jak Arab. Ma na so­bie blu­zę i dre­sy. Stryj nosi ma­ry­nar­kę, ewi­dent­nie szy­tą na za­mó­wie­nie. Jego cia­ło ob­ję­to­ścią przy­po­mi­na seg­ment. W bi­cep­sie ma pra­wie tyle, co ja w pa­sie. Po­ru­sza się nie­zgrab­nie, jak­by jego cia­ło nie czu­ło pio­nu, prze­chy­la się lek­ko na boki; do tego sta­wia drob­ne, szyb­kie kro­ki, jak­by wciąż truch­tał. Ra­zem wy­glą­da­ją jak jesz­cze spo­koj­ne, jesz­cze przez chwi­lę na­je­dzo­ne zwie­rzę­ta, ale zmia­na tego sta­nu to kwe­stia se­kund.

Przy­sta­ję w po­ło­wie scho­dów, tuż przy drzwiach, zza któ­rych wy­do­by­wa się dźwię­ko­wy ob­łok im­pre­zy, aby z czy­stej cie­ka­wo­ści go za­py­tać:

– Po chuj ci ta ma­ry­nar­ka?

– Idę za­raz do ro­bo­ty – od­po­wia­da.

– A jak się ubru­dzi? – pyta Śnia­dy.

– Te­raz ją zdej­mę, spo­koj­nie – od­po­wia­da.

Miesz­ka­nie, do któ­re­go mamy wejść, jest na ostat­nim pię­trze. Nu­mer pięt­na­ście. Sta­ję za nimi. Jako je­dy­ny nie mam za­dysz­ki. Zno­wu dzwo­ni mój te­le­fon. Tym ra­zem od­bie­ram.

Stryj puka do drzwi spo­koj­nie, jak­by był ku­rie­rem albo do­staw­cą piz­zy.

– Nie mogę te­raz ga­dać – mó­wię.

Ktoś o coś pro­si. Że niby Po­wi­śle, za dwa­dzie­ścia mi­nut.

– Od­dzwo­nię, nie mogę te­raz ga­dać – po­wta­rzam.

– Ta dziew­czy­na – mówi Śnia­dy do Stry­ja – po­tem Le­nek z Bol­kiem ją ru­cha­li.

– Ale już w gu­mie – mówi Stryj.

– Wia­do­mo – od­po­wia­da Śnia­dy.

– Nor­mal­nie jak­by mia­ła uro­dzi­ny. – Stryj się śmie­je.

– A wiesz, że chy­ba mia­ła – mówi Śnia­dy. – Za­ma­wia­li tam na sto­lik, kur­wa, ja­kieś szam­pa­ny. Ja­kiś tort był.

Puka jesz­cze raz. Ktoś pod­cho­dzi do drzwi, po­wo­li; za­trzy­mu­je się. Na­słu­chu­je. Pa­trzy przez wi­zjer. Im­pre­za z dołu, jak na pstryk­nię­cie pal­cem, robi się gło­śniej­sza o ja­kieś trzy­dzie­ści pro­cent.

Mam na­dzie­ję, że za­ła­twią to szyb­ko. Tra­cę czas. Te­le­fon zno­wu dzwo­ni. Gdzieś w tym mo­men­cie na ma­pie mia­sta jest kil­ka­na­ście osób, któ­re my­ślą tyl­ko o tym, aby dać mi swo­je pie­nią­dze. Hajs pa­rzy ich w dło­nie. Wy­pa­la im dziu­ry w kie­sze­niach. Chcą się go po­zbyć jak naj­szyb­ciej, jak ubrań po zmar­łych.

Je­den po­kój w War­sza­wie; nie wiem, dla­cze­go po­my­śla­łem o nim wła­śnie te­raz. Może to po­dob­na ele­wa­cja klat­ki scho­do­wej. Po­kój zna­ny mi tak do­brze, że wiem, co jest w któ­rej szu­fla­dzie. Wiem, gdzie zbie­ra się w nim naj­wię­cej ku­rzu. Mogę wy­mie­nić po ko­lei wszyst­kie usta­wio­ne na re­ga­le książ­ki. Po­kój z wyj­ściem na mały bal­kon, z któ­re­go wi­dać bu­dy­nek szko­ły pod­sta­wo­wej. Po­kój, któ­ry o świ­cie, przy od­po­wied­nim roz­chy­le­niu ro­let, wy­glą­da jak wnę­trze brud­no­ró­żo­we­go akwa­rium. Po­kój, któ­ry jest jak kraj. Za­kaz wjaz­du do tego kra­ju jest wbi­ty do­ży­wot­nio w mój pasz­port czar­ną i nie­zmy­wal­ną pie­cząt­ką.

Prze­sta­ję o nim my­śleć w mo­men­cie, gdy fa­cet po dru­giej stro­nie otwie­ra w koń­cu drzwi z re­zy­gna­cją ko­goś, kto wie, że nie ma in­ne­go wyj­ścia. Wcho­dzi­my do środ­ka i bły­ska­wicz­nie za­my­ka­my je za sobą.

Wcho­dzę ostat­ni, za­my­kam drzwi na za­mek.

Przed­po­kój jest obi­ty drew­no­po­dob­ną sklej­ką, za­mon­to­wa­ną tu­taj w póź­nych la­tach osiem­dzie­sią­tych.

To dwu­po­ko­jo­we miesz­ka­nie, nie­re­mon­to­wa­ne od do­brych pięt­na­stu lat. W przed­po­ko­ju pół­ka z książ­ka­mi, ma­ku­la­tu­ra: Ro­bert Lu­dlum, Ły­siak, in­struk­cje dla huf­ców har­cer­skich, rocz­ni­ki roz­wią­za­nych krzy­żó­wek. Je­den z po­koi po pra­wej jest za­mknię­ty, nie pali się w nim świa­tło. Jesz­cze bar­dziej na pra­wo wi­dać ła­zien­kę i kuch­nię. Fa­cet, a wła­ści­wie chło­pak, stoi w drzwiach do po­ko­ju po le­wej, za­la­ne­go bla­dym, ośle­pia­ją­cym świa­tłem. W środ­ku wi­dać sto­lik z pusz­ka­mi po pi­wie, prze­peł­nio­ną po­piel­nicz­ką, bia­ły­mi smu­ga­mi na bla­cie, pu­stą bu­tel­ką po ta­niej wó­dzie. Do tego małe, dzie­cię­ce biur­ko ze sta­cjo­nar­nym kom­pu­te­rem. Trzy­dzie­sto­ca­lo­wa pla­zma przy­cze­pio­na do ścia­ny, play­sta­tion. Tap­czan, na nim roz­rzu­co­ne ja­kieś ubra­nia, koł­dra bez po­szew­ki. Gołe okno. Opra­wio­ny w an­ty­ra­mę pla­kat z Lio­ne­lem Mes­sim, bie­gną­cym z wznie­sio­ny­mi rę­ka­mi po zdo­by­ciu ja­kiejś bram­ki. Za­schła pa­prot­ka.

Smród ty­się­cy wy­pa­lo­nych pa­pie­ro­sów, potu, nie­pra­nych ubrań, nie­zli­czo­ne­go kaca. Mimo to pod­ło­ga jest w mia­rę czy­sta. Ktoś cza­sa­mi tu sprzą­ta. Na pew­no nie on. Tu miesz­ka ktoś jesz­cze.

Stoi w lek­kim roz­kro­ku, ma na so­bie dre­sy i klap­ki, nie­ogo­lo­ny, z po­tar­ga­ny­mi, ja­sny­mi wło­sa­mi. Jest lek­ko na­la­ny, ma po­cząt­ki brzu­cha piw­ne­go, na przed­ra­mie­niu wy­dzia­ra­ną elkę. Wy­glą­da na trzy­dzie­ści lat, ale wiem, że ma mniej. Nic nie mówi.

Stryj zdej­mu­je ma­ry­nar­kę i wie­sza ją na wie­sza­ku.

To trwa tyl­ko chwi­lę. Stryj i Śnia­dy ru­sza­ją w jego kie­run­ku. On się cofa, przez chwi­lę idzie ra­kiem, przy­spie­sza­jąc i tra­cąc rów­no­wa­gę. Do­bie­ga­ją do nie­go. Stryj ude­rza go w pysk, sły­chać gło­śne chrup­nię­cie, jak­by zgnieść w rę­kach kil­ka pla­sti­ko­wych kub­ków. Śnia­dy zrzu­ca wszyst­ko ze sto­łu na pod­ło­gę, Stryj za­czy­na ko­pać chło­pa­ka, ten na po­cząt­ku wy­da­je ci­che jęki, kwi­le­nia, do­pie­ro po chwi­li za­czy­na krzy­czeć, wyć, coś, że po­mo­cy, coś, że prze­stań­cie, coś jak zwy­kle. Przy­ci­szam to w gło­wie. Roz­glą­dam się da­lej po po­ko­ju.

– Gdzie jest hajs?! – pyta Stryj – Wiesz, kur­wa, że znaj­dę. Wiesz, że znaj­dę.

Chło­pak po­ka­zu­je pal­cem.

– Sza­fa, port­mo­net­ka – mówi.

– Ja­cuś, otwórz, prze­licz – mówi Stryj.

Otwie­ram sza­fę. Blu­zy z kap­tu­rem, ko­szul­ki z na­dru­kiem. Tani gar­ni­tur. Kar­ton ze szpar­ga­ła­mi, nie­dzia­ła­ją­ce słu­chaw­ki, ła­do­war­ki do te­le­fo­nów, sta­re ga­ze­ty. Brud­na, za­śnie­dzia­ła od na­lo­tu faja wod­na. Czar­na port­mo­net­ka z her­bem Le­gii. Otwie­ram. W środ­ku plik stów i pięć­dzie­sią­tek, gru­by na dwa pal­ce. Z tyłu sły­szę, jak chło­pak do­sta­je jesz­cze jed­ne­go kopa. Chrup­nię­cie. Usta, któ­re nie wie­dzą, czy krzyk­nąć, czy za­ssać jak naj­wię­cej po­wie­trza.

– Prze­licz – mówi Stryj.

Prze­li­czam.

– Ja­kieś trzy­dzie­ści koła – mó­wię.

– Rów­no? – pyta.

– Nie­rów­no. Trzy­dzie­ści je­den ty­się­cy dwie­ście pięć­dzie­siąt – od­po­wia­dam.

– Nie, już nie – char­czy chło­pak.

Sły­szę, jak od­plu­wa na pod­ło­gę mo­krą, lą­du­ją­cą z pla­skiem gulę. Od­wra­cam się.

– Trzy­maj to na ra­zie – mówi Stryj.

– I co? – pyta Śnia­dy.

– Coś, żeby wie­dzie­li – mówi Stryj.

– Ręce – mówi Śnia­dy.

– Nie! – krzy­czy chło­pak.

– Ryj – mówi Śnia­dy.

– Ręce – po­wta­rza Stryj.

– Po­cze­kaj­cie – mó­wię.

Ja­kiś ci­chy dźwięk z po­ko­ju obok, nie­chcia­ne szur­nię­cie, prze­sta­wie­nie. Dźwięk, któ­re­go mia­ło nie być.

– Co? – pyta Stryj.

Daję mu znak ręką, aby za­jął się swo­imi spra­wa­mi. Wy­co­fu­ję się do przed­po­ko­ju.

– Ja­cuś, wraż­li­wy jest, wi­dzisz – mówi Stryj nie wia­do­mo, czy do Śnia­de­go, czy do mnie, czy w po­wie­trze.

Przed­po­kój to­nie w mro­ku. Sto­ję przed drzwia­mi do po­ko­ju po pra­wej. Już nie wi­dzę, co Śnia­dy i Stryj ro­bią z chło­pa­kiem. Wy­star­czy, że to sły­szę. Naj­pierw wy­cie, płacz, a po­tem coś pstry­ka, jak­by w nie­okre­ślo­nym, de­li­kat­nym me­cha­ni­zmie po­lu­zo­wa­ła się naj­waż­niej­sza za­staw­ka. A za­raz póź­niej wrzask, szyb­ko stłu­mio­ny czymś przy­sta­wio­nym do twa­rzy: po­dusz­ką albo zgnie­cio­nym w kul­kę pod­ko­szul­kiem.

– Kur­wo, leż ci­cho, pe­da­le je­ba­ny – mówi Śnia­dy.

Otwie­ram drzwi do po­ko­ju. Jest ciem­no. Przez chwi­lę sły­szę coś w ro­dza­ju pi­sku, z ci­chym wcią­gnię­ciem po­wie­trza. Wy­cią­gam te­le­fon i świe­cę przed sie­bie la­tar­ką.

Chrup­nię­cie, jak­by ktoś na­gle roz­dep­tał z ca­łej siły twar­dy owoc, i zno­wu prze­cią­gły wrzask chło­pa­ka.

Na dwu­oso­bo­wym ma­te­ra­cu w mę­skim pod­ko­szul­ku leży dziew­czy­na. Ma naj­wy­żej dwa­dzie­ścia lat, obej­mu­je koł­drę, wpa­tru­je się we mnie wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi zgo­nio­ne­go zwie­rzę­cia. Pier­ścio­nek na każ­dym pal­cu. Pa­sem­ka. Na szyi, pod uchem, mały ta­tu­aż. Ja­skół­ka. Od­dy­cha szyb­ko, trzy­ma w so­bie wrzask, mnó­stwo wrza­sku, sta­ra się, aby jak naj­wię­cej tego wrza­sku po­chło­nę­ła koł­dra, któ­rą za­ci­ska w ustach. Koł­dra jest prze­siąk­nię­ta jej śli­ną. Ob­ser­wu­ję przez chwi­lę, jak dziew­czy­na drży, zmro­żo­na stra­chem, pra­gną­ca uciec gdzie­kol­wiek, wy­co­fać się, ale w tym po­ko­ju poza ma­te­ra­cem jest tyl­ko okno, więc leży w nim jak w klat­ce.

– Bądź da­lej ci­cho, tak jak by­łaś – mó­wię do niej.

Kiwa gło­wą ja­kieś trzy­dzie­ści razy w prze­cią­gu pół mi­nu­ty.

– Ro­zu­miesz, co do cie­bie mó­wię? – mó­wię ci­cho.

Ten chło­pak z dru­gie­go po­ko­ju za­głu­sza moje sło­wa, bo wła­śnie ła­mią mu dru­gą rękę, ale ona i tak kiwa gło­wą, i w koń­cu wy­pusz­cza koł­drę z ust, pró­bu­je pa­trzeć poza świa­tłem la­tar­ki, pró­bu­je zo­ba­czyć moją twarz. Wi­dzę jej syl­wet­kę. Pod pod­ko­szul­kiem wi­dać wy­raź­ny, okrą­gły brzuch. Jest w siód­mym, może na­wet w ósmym mie­sią­cu cią­ży.

Wy­cho­dzę i za­my­kam drzwi. Stryj i Śnia­dy są już w przed­po­ko­ju. Stryj za­kła­da ma­ry­nar­kę.

– O co ci cho­dzi­ło? Ktoś tam jest? – pyta Stryj.

– Nie. – Krę­cę gło­wą.

Wy­cho­dzi­my z miesz­ka­nia, oni pierw­si. Za­my­kam drzwi. Na ko­ry­ta­rzu ul dźwię­ków, pi­ja­nych stu­den­tów, pol­skich pio­se­nek na­gra­nych Bogu na wstyd wy­bu­cha jak na­gły, cuch­ną­cy wy­ziew z cho­re­go żo­łąd­ka.

– Rzu­cisz mnie na Świę­to­krzy­ską? – pyta Stryj.

– A ty jak? – py­tam Śnia­de­go.

– Ja też tam wy­sko­czę – od­po­wia­da Śnia­dy. – Po­tem się przej­dę.

Scho­dzi­my po scho­dach, wy­cho­dzi­my na ze­wnątrz. Prze­cie­ram usta. Po­wie­trze wła­zi mi pod kurt­kę, jak­by ktoś obcy na­gle wsu­nął mi pod kurt­kę zim­ne dło­nie.

– Hajs – mówi Stryj.

Po­da­ję mu plik. Stryj kiwa gło­wą i cho­wa pie­nią­dze do kie­sze­ni spodni.

– To już wszyst­ko? – py­tam.

– Mo­że­my dzwo­nić. – Stryj krę­ci gło­wą.

– Dwa­dzie­ścia po dzie­wią­tej – mó­wię, po­ka­zu­jąc wy­świe­tlacz te­le­fo­nu. – Go­dzi­na. Za­bra­li­ście mi go­dzi­nę. Mogę ci po­wie­dzieć co do zło­tów­ki, ile to dla mnie go­dzi­na.

– Chcesz re­kom­pen­sa­tę, kur­wa, czy jak? Ile ci za­je­chać? Pięć pa­czek? Dzie­sięć pa­czek? – pod­no­si głos Stryj, wy­cią­ga z kie­sze­ni plik bank­no­tów, pod­cho­dzi do mnie na je­den mały krok.

Sto­ję w miej­scu. Jed­nym nie­znacz­nym ru­chem ręki otwie­ram sa­mo­chód.

– Na­praw­dę? Nie masz? Pu­sty je­steś? – pyta po­now­nie.

– Wsia­daj – mó­wię i otwie­ram drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra.

Wsia­dam do sa­mo­cho­du. Na­wet na nie­go nie pa­trzę, tyl­ko cze­kam, aż wsią­dzie, aż zo­rien­tu­je się, że nie mówi już do mnie, ale do po­wie­trza. Śnia­dy orien­tu­je się pierw­szy. Wsia­da. Przez chwi­lę w lu­ster­ku wi­dzę jego spoj­rze­nie. Wy­glą­da na tego by­strzej­sze­go, na ko­goś, kto umie w porę prze­ry­wać bez­sen­sow­ne sy­tu­acje, ogra­ni­czać stra­ty cza­su.

Prze­krę­cam klu­czyk w sta­cyj­ce, sa­mo­chód wy­peł­nia się mu­zy­ką. Ści­szam ją. Jesz­cze przez chwi­lę pa­trzę w okna miesz­ka­nia, z któ­re­go przed chwi­lą wy­szli­śmy. To, któ­re było ciem­ne, da­lej jest ciem­ne, a dru­gie na­dal po­zo­sta­je ja­sne. Pię­tro ni­żej kil­ka pi­ja­nych la­sek sie­dzi na pa­ra­pe­cie, palą pa­pie­ro­sy, pró­bu­ją tra­fić wy­dmu­chi­wa­nym dy­mem w uchy­lo­ne okno. Stryj wsia­da, tym ra­zem z przo­du.

– Za­pnij pasy – mó­wię do nie­go i ru­szam.

– Ile pali? – pyta.

– W mie­ście coś pod pięt­na­ście – od­po­wia­dam, lek­ko co­fa­jąc i wy­jeż­dża­jąc na jezd­nię.

– Poza mia­stem pew­nie nie wiesz? – Śmie­je się.

Rów­nież się uśmie­cham. Nie wiem, czy ten sa­mo­chód był kie­dy­kol­wiek poza War­sza­wą. Mam go od roku.

– Róg Ma­zo­wiec­kiej – mówi Stryj i do­da­je: – Wiesz co, faj­ne to au­tko, ale, kur­wa, przy­pa­ło­we, po­wiem ci.

– Trud­no. Nie będę jeź­dził re­naul­tem clio – od­po­wia­dam.

Wiem, że nie po­wi­nie­nem jeź­dzić ta­kim sa­mo­cho­dem. On z ko­lei nie musi wie­dzieć o tym, że o tym wiem.

– Ile za nie­go da­łeś? – pyta po­now­nie.

– Oko­ło dzie­wię­ciu dych.

– Go­tó­wą? – pyta.

– Nie, za­pła­ci­łem mu w dy­wa­nach – od­po­wia­dam.

– Co? – pyta.

– A czym? – py­tam.

Mia­sto jest już wy­sy­co­ne ludź­mi. Idą w gru­pach, wy­szcze­rze­ni do naj­bliż­szych paru go­dzin ży­cia, wy­le­wa­ją się z przejść pod­ziem­nych, wsia­da­ją do i wy­sia­da­ją z tak­só­wek. Jesz­cze wy­pro­sto­wa­ni, jak­by przy­cze­pie­ni do nie­wi­dzial­nych strun. Jesz­cze mło­dzi w ten naj­bar­dziej iry­tu­ją­cy spo­sób: spra­wia­ją­cy wra­że­nie, jak­by prze­bra­li się w ubra­nia wła­snych ro­dzi­ców. Ma­sze­ru­ją­cy. Wy­pro­sto­wa­ni. Wzo­ro­wi ofi­ce­ro­wie wła­snych ży­cio­ry­sów. Idą­cy po drob­ne zwy­cię­stwa, po iden­tycz­ne, nud­ne prze­gra­ne. Bie­gną­cy przed sie­bie po to, aby na chwi­lecz­kę za­po­mnieć. Przy­szli lub obec­ni me­ne­dże­ro­wie śred­nie­go szcze­bla, asy­sten­ci i asy­stent­ki, czy­jeś pra­we lub lewe ręce, stu­den­ci albo ich spryt­niej­si ko­le­dzy. Roz­po­zna­ją­cy się na uli­cy, my­lą­cy się z kimś na­wza­jem, ca­łu­ją­cy, pro­wa­dzą­cy się do do­mów, na bi­fo­ry, po­tem do klu­bów, wy­ła­żą­cy z tak­só­wek. Część z nich już mnie po­trze­bu­je. Nie­któ­rzy nie­dłu­go za­czną.

Nie­któ­rzy może chcie­li­by, aby gdzieś w wi­szą­cym nad tym wszyst­kim po­wie­trzu, tym po­wie­trzu, któ­re ma nie­zmien­nie czar­ny ko­lor, było coś jesz­cze. Ja­kiś głos. Ja­kieś echo. Ja­kaś praw­da. Ja­kiś skarb. Nie­któ­rzy może łu­dzą się, że to coś tam jest, ale więk­szość z nich w ogó­le o tym nie my­śli. My­ślą o je­dze­niu, sek­sie, płat­no­ściach, po­dat­kach. Przede wszyst­kim my­ślą o pie­nią­dzach. O tym, że mają ich za mało. Ci, któ­rzy my­ślą o czymś wię­cej, są z góry na prze­gra­nej po­zy­cji. Są zde­kon­cen­tro­wa­ni. Z roz­ko­ja­rzo­nym błęd­ni­kiem, jak­by coś na­gle ude­rzy­ło ich w skroń. Wpa­try­wa­nie się w tę czar­ną kart­kę po­wie­trza nie ma naj­mniej­sze­go sen­su. To, co tam jest, za­wsze bę­dzie nie­wi­docz­ne, gdy sta­nąć na­prze­ciw­ko. To coś, tę praw­dzi­wą treść mia­sta, moż­na zo­ba­czyć tyl­ko ką­tem oka, mi­mo­cho­dem.

Tak samo jak nie ma sen­su wpa­try­wać się w lu­dzi. Są iden­tycz­ni. Tra­jek­to­rie ich ru­chów, ich my­śli, ich lęki są zbież­ne w stu pro­cen­tach. Od­róż­nia­ją się tyl­ko szcze­gó­ła­mi. Mun­dur­ka­mi. Moż­na oce­niać i opi­sy­wać lu­dzi, gru­po­wać ich w pod­zbio­ry, ka­ta­lo­go­wać, przy­pi­sy­wać im miej­sca na wła­snych siat­kach, ma­pach. Ale je­ste­śmy tu­taj wszy­scy tacy sami jak roz­pro­szo­ne punk­ty, bez­ład­nie i bez skut­ku pró­bu­ją­ce wró­cić do wspól­ne­go sta­nu sku­pie­nia, złą­czyć się w jed­ną pla­mę.

Ja, Śnia­dy, Stryj, ci wszy­scy lu­dzie – jak­by ktoś kie­dyś trzy­mał nas skon­den­so­wa­nych w je­den, or­ga­nicz­ny ki­siel w wiel­kiej pusz­ce spre­ju, a na­stęp­nie wstrzą­snął nią i po­ma­lo­wał mia­sto gru­by­mi po­cią­gnię­cia­mi. Po­krył je nami. Z lotu pta­ka mu­si­my wy­glą­dać jak dłu­gie, nie­re­gu­lar­ne smu­gi bla­dej i mię­snej pia­ny.

Za sie­dem go­dzin bę­dzie ich o po­ło­wę mniej, za­czną iść wol­niej, krzy­wiej, sta­ną się gło­śniej­si i bied­niej­si. Nie­uda­ne pod­ry­wy. Oczysz­czo­ne kar­ty. Zgu­bio­ne te­le­fo­ny. Ja­ski­nio­we wy­krzy­ki­wa­nia prze­zwisk i imion.

Tem­pe­ra­tu­ra na ze­wnątrz spa­dła o je­den sto­pień. Gdzieś nie­da­le­ko nie­bie­skie świa­tła am­bu­lan­su kła­dą na oto­cze­nie lo­do­wa­ty filtr. Wszyst­ko robi się na chwi­lę wy­raź­niej­sze, wi­docz­niej­sze w wyż­szej roz­dziel­czo­ści.

Skrę­cam w Świę­to­krzy­ską i za­trzy­mu­ję się na awa­ryj­nych.

– Zo­ba­czy­my się jesz­cze dzi­siaj. – Stryj wyj­mu­je z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki gumę do żu­cia i wpy­cha so­bie do ust. – Na pew­no.

– Być może – od­po­wia­dam.

Po­da­ję mu rękę. Od­wra­cam się i po­da­ję rękę Śnia­de­mu. Wy­cho­dzą. Wy­co­fu­ję. Jadę da­lej, w kie­run­ku No­we­go Świa­tu.

Ten chło­pak, któ­re­mu po­ła­ma­li ręce – przez chwi­lę przy­cho­dzi do gło­wy – jest jak wło­sek z grzyb­ni, któ­ra po­kry­wa to mia­sto, mchu kre­ty­nów. Z ludz­ki­mi błę­da­mi jest tak samo jak z aspi­ra­cja­mi, lę­ka­mi, fan­ta­zja­mi – jest ich wy­łącz­nie kil­ka ro­dza­jów. Ich wy­kres, gdy­by kto­kol­wiek go stwo­rzył, był­by rów­nie pro­sty do zro­zu­mie­nia, jak za­sa­dy gry w woj­nę. Nie wi­dzieć tego, to nie wi­dzieć zu­peł­nie nic. Ten ćwierć­mózg sam po­ła­mał so­bie ręce i sam za­brał so­bie swo­je wła­sne pie­nią­dze.

Za­wsze trze­ba o tym pa­mię­tać. Nie li­cząc nie­któ­rych ro­dza­jów raka, wszyst­ko, co spo­ty­ka lu­dzi, wy­rzą­dza­ją so­bie sami.

Włą­czam mu­zy­kę z po­wro­tem. Ten iry­tu­ją­cy dźwięk, to sa­pa­nie, sły­szę je zno­wu, cho­ciaż poza mną nie ma w tym sa­mo­cho­dzie zu­peł­nie ni­ko­go. To mia­sto wy­dzie­ra ko­lej­ny od­dech ze swo­je­go prze­ro­śnię­te­go, na­ste­ry­do­wa­ne­go ser­ca.


SEN

Mam tyl­ko je­den ro­dzaj kosz­ma­ru – sen, w któ­rym nie wiem, gdzie je­stem.

Z re­gu­ły lą­du­ję w miej­scu, któ­re jest gra­ni­cą cy­wi­li­za­cji; punk­tem, za któ­rym za­czy­na się dzicz. Wę­złem, przej­ściem – cho­ciaż nie mam po­ję­cia, mię­dzy czym a czym. Jed­no­pa­smo­wa, wy­as­fal­to­wa­na dro­ga w środ­ku lasu. Brud­na, opusz­czo­na pla­ża roz­pusz­cza­ją­ca się w sza­rej, cięż­kiej ma­sie ho­ry­zon­tu; wy­łącz­nie ma­ja­czą­cy w od­da­li sta­tek daje mi do zro­zu­mie­nia, że zna­la­złem się w świe­cie, w któ­rym ktoś jesz­cze żyje. Ale może na stat­ku ni­ko­go nie ma. Może jest je­dy­nie dry­fu­ją­cą po wo­dzie, pu­stą sko­ru­pą. Ro­gat­ki ja­kie­goś nie­okre­ślo­ne­go mia­sta, sza­re pro­sto­pa­dło­ścia­ny po­kry­tych bre­zen­tem, opu­sto­sza­łych bu­dyn­ków, roz­bi­te la­tar­nie, ma­ja­czą­ce kon­tu­ry za­bu­do­wań i tyl­ko szum prze­jeż­dża­ją­cych sa­mo­cho­dów, gdzieś bar­dzo da­le­ko.

Nie mam przy so­bie te­le­fo­nu, do­ku­men­tów, pie­nię­dzy. Nic. Znam tyl­ko swo­je imię; nie pa­mię­tam swo­jej daty uro­dze­nia, nie pa­mię­tam ad­re­su, nu­me­ru te­le­fo­nu, nie pa­mię­tam, jak na­zy­wa­ją się moi ro­dzi­ce, jak na­zy­wa się moje ro­dzin­ne mia­sto. Je­stem ni­kim. Je­stem ni­g­dzie. Nie je­stem głod­ny ani nie chce mi się pić. Je­stem roz­bu­dzo­ny.

Z re­gu­ły idę przed sie­bie, szu­ka­jąc ko­go­kol­wiek, dro­gi, śla­du, i trwa to bar­dzo dłu­go, ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Wiem, że ni­ko­go nie spo­tkam. Wiem, że na­wet je­śli ko­goś spo­tkam, nie za­py­tam go o dro­gę, bo bę­dzie mi wstyd.

Ten sen po­wta­rza się co ja­kiś czas. Wy­bu­dzam się z nie­go na bez­de­chu, gwał­tow­nie po­ły­ka­jąc po­wie­trze, jak­by ktoś trza­snął mnie pię­ścią w splot sło­necz­ny. Ten lęk tkwi we mnie jesz­cze przez chwi­lę, gnieź­dzi mi się w ustach, śli­sko spły­wa w dół prze­ły­ku, jak­bym po­ły­kał żywą, tłu­stą lar­wę. Mu­szę za­pa­lić świa­tło, mu­szę zo­ba­czyć, że w moim miesz­ka­niu wszyst­ko znaj­du­je się na swo­im miej­scu, jest zna­jo­me. Sza­fa. Te­le­wi­zor. Pół­ka na książ­ki. Na­czy­nia w kuch­ni. Moje ubra­nia, zło­żo­ne na ka­na­pie. Sia­dam wte­dy na łóż­ku i za­czy­nam re­cy­to­wać swo­ją datę uro­dze­nia, PE­SEL, nu­mer te­le­fo­nu, ad­res za­miesz­ka­nia. Po­tem leżę jesz­cze przez pół go­dzi­ny na łóż­ku, bez ru­chu. Wsta­ję. Ro­bię so­bie kawę. Bio­rę prysz­nic. Oglą­dam te­le­wi­zję, do­pó­ki nikt do mnie nie za­dzwo­ni.

Tej nocy śni­ły mi się blo­ki, osie­dle.

Jak zwy­kle nie wie­dzia­łem, gdzie je­stem. Nie wie­dzia­łem, czy je­stem gdzie­kol­wiek. Ten sen oka­zał się jed­nak tro­chę inny, był pew­ną wa­ria­cją; przede wszyst­kim nie by­łem w nim sam. To­wa­rzy­szył mi oko­ło dwu­na­sto­let­ni chło­pak w ba­weł­nia­nych dre­sach i blu­zie, z prze­tłusz­czo­ny­mi, dłuż­szy­mi wło­sa­mi, opa­da­ją­cy­mi mu na twarz. Zo­rien­to­wa­łem się, że jest mo­je­go wzro­stu, że rów­nież je­stem chłop­cem mniej wię­cej w jego wie­ku. Było sło­necz­nie, sta­li­śmy na du­żej, zie­lo­nej, otwar­tej prze­strze­ni pla­cu za­baw. Na ze­wnątrz znaj­do­wa­ło się spo­ro lu­dzi: dzie­ci, ma­ło­la­tów, ich ro­dzi­ców. Wszy­scy sie­dzie­li na ław­kach, gra­li w pił­kę, roz­glą­da­li się do­oko­ła, za­bi­ja­li czas. Dwóch dziad­ków gra­ło przy sto­li­ku sza­cho­wym; paru in­nych ze sku­pie­niem ob­ser­wo­wa­ło par­tię, któ­ra rów­nie do­brze mo­gła trwać już parę dni. Ktoś grał w ping-pon­ga. To mu­sia­ła być nie­dzie­la, bo gru­py wy­stro­jo­nych lu­dzi wle­wa­ły się po­wo­li do ko­lej­nych kla­tek albo przy­sta­wa­ły jesz­cze na chwi­lę przed blo­ka­mi, roz­ma­wia­jąc.

Przed nami wy­ra­sta­ło z zie­mi pięć miesz­kal­nych blo­ków, wcze­pia­ją­cych się w nie­bo jak sza­ro-czar­ne, brud­ne pa­zu­ry. Czte­ry z nich, zbli­żo­ne do sie­bie, wzno­si­ły się nie­me jak za­trzy­ma­na azbe­sto­wa ar­ty­le­ria; je­den był tro­chę od­da­lo­ny, stał z boku, usta­wio­ny pod od­mien­nym ką­tem do po­zo­sta­łych. Wie­dzia­łem, że idzie­my do­kład­nie tam i że nie po­win­ni­śmy tego ro­bić.

Szli­śmy po­wo­li w kie­run­ku bu­dyn­ku, pro­wa­dząc roz­mo­wę; to była dzie­cię­ca, po­dwór­ko­wa lo­gi­sty­ka, usta­la­nie ko­lej­no­ści wy­da­rzeń, jak­by­śmy szli kraść jabł­ka, albo wy­ku­pić za­pas gum mar­ki Tur­bo z osie­dlo­we­go skle­pu za odło­żo­ne pie­nią­dze. Za­sta­na­wia­li­śmy się, o któ­rej go­dzi­nie mamy wró­cić do do­mów, aby nikt nie za­czął po­dej­rze­wać, że tam by­li­śmy. Pew­nie po dwu­dzie­stej pierw­szej, mó­wił chło­pak. Mu­si­my wy­ro­bić się do dwu­dzie­stej pierw­szej. Szedł po­wo­li, ocią­gał się, co chwi­la przy­sta­wał, aby splu­nąć albo od­wró­cić się za czymś scho­wa­nym w tra­wie i wi­docz­nym tyl­ko dla nie­go. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by miał cięż­ką ner­wi­cę. Nie dzi­wi­ło mnie to. Wie­dzia­łem, że bije go oj­ciec. Mó­wił nie­wy­raź­nie, usta miał peł­ne ku­ku­ry­dzia­nych chru­pek, któ­re bez prze­rwy wy­cią­gał z trzy­ma­nej przed sobą wiel­kiej tor­by. Raz po raz wy­cią­gał pacz­kę w moim kie­run­ku. Chrup­ki zda­wa­ły się nie koń­czyć. Nie chcia­łem ich. Nie by­łem głod­ny.

Chło­pak za­py­tał mnie, czy mam przy so­bie la­tar­kę. Zo­rien­to­wa­łem się, że mam. Że mam rów­nież scy­zo­ryk oraz gaz pie­przo­wy. Za­czy­na­łem ro­zu­mieć, że idzie­my do miej­sca, do któ­re­go pod żad­nym po­zo­rem nie mo­że­my się zbli­żać, że do od­da­lo­ne­go blo­ku na koń­cu osie­dla nikt nie cho­dzi.

Ten chło­pak mu­siał być kimś w ro­dza­ju mo­je­go naj­lep­sze­go ko­le­gi. Mó­wił bar­dzo dużo, ale nie ro­zu­mia­łem z tego pra­wie nic, jak­by mó­wił do mnie po ro­syj­sku. W mia­rę jak przy­bli­ża­li­śmy się do blo­ku, za­uwa­ży­łem, że ma ele­wa­cję ciem­niej­szą od po­zo­sta­łych, po­kry­tą sa­dzą. Jak­by ja­kiś czas temu ktoś pró­bo­wał go pod­pa­lić.

– A je­śli ona tam jest? – za­py­ta­łem go.

Za­ci­snął usta, ale po chwi­li się uśmiech­nął.

– Nie ma jej, zo­ba­czysz – od­po­wie­dział. – Oni wszy­scy kła­mią.

Od­wró­ci­łem się. W po­bli­żu nas nie było już żad­nych lu­dzi.

– Oni wszy­scy kła­mią – po­wtó­rzył.

Po­szli­śmy da­lej.

Z każ­dym kro­kiem wie­dzia­łem i pa­mię­ta­łem co­raz wię­cej. Wie­dzia­łem, że miesz­ka­li tam lu­dzie, ale z bie­giem cza­su wszy­scy się wy­nie­śli albo do in­nych blo­ków, albo w ogó­le do in­nych miast. Część po­umie­ra­ła. Wszyst­kie wej­ścia do kla­tek były za­mu­ro­wa­ne. Wszyst­kie dzie­ci z osie­dla mia­ły bez­względ­ny za­kaz zbli­ża­nia się do tego miej­sca. Ci, któ­rzy tyl­ko mie­li taką moż­li­wość, wy­pro­wa­dzi­li się z osie­dla – nie mo­gli znieść jego obec­no­ści.

Każ­dy krok wy­świe­tlał we mnie ko­lej­ną in­for­ma­cję.

To blo­ko­wi­sko przy­po­mnia­ło mi Olsz­tyn, Ja­ro­ty. Albo Łódź, Ba­łu­ty. Albo Byd­goszcz, For­don. Albo Nową Hutę. Przez chwi­lę. Ale to nie było żad­ne z tych miejsc. W żad­nym mie­ście na świe­cie nie było ta­kie­go miej­sca.

Gdy po­de­szli­śmy pod blok, po­czu­łem smród, fe­tor wdzie­ra­ją­cy się bez­po­śred­nio do nosa i przy­le­pia­ją­cy do gar­dła, kwa­śny, siar­cza­ny płaszcz. Smród, któ­ry jest tak sil­ny, że po­wo­li za­czy­na być sma­kiem.

Więk­szość okien w blo­ku zo­sta­ła wy­bi­ta. Na od­pa­da­ją­cym, sza­rym tyn­ku wid­nia­ły na­pi­sy w nie­zro­zu­mia­łym dla mnie ję­zy­ku, na­kre­ślo­ne czar­ną smo­łą; może ten ję­zyk był mi nie­zna­ny, a może po pro­stu nie umia­łem czy­tać.

– Wej­ście jest z tyłu – po­wie­dział chło­pak.

– Kto ci to po­wie­dział? – za­py­ta­łem.

– Po pro­stu wiem to. Chodź – od­parł.

Okrą­ży­li­śmy blok, aż w koń­cu po­ka­zał mi wy­bi­te okno do piw­ni­cy, je­dy­ne nie­za­mu­ro­wa­ne. Znaj­do­wa­ło się w obe­to­no­wa­nym wgłę­bie­niu, przy­kry­tym od góry me­ta­lo­wą kra­tą. Dno wgłę­bie­nia po­kry­wa­ła war­stwa zbi­te­go szkła, zga­szo­nych pa­pie­ro­sów, zu­ży­tych kon­do­mów. Były tu od kil­ku­na­stu lat. Od­pad­ki po ży­ciu. Reszt­ki.

Pod­nie­śli­śmy kra­tę i od­rzu­ci­li­śmy ją na bok. Oka­za­ła się za­ska­ku­ją­co lek­ka.

– Mó­wi­łem ci – po­wie­dział.

– Dla­cze­go zo­sta­wi­li to jed­no otwar­te? – za­py­ta­łem.

– Nie wiem, za­po­mnie­li o nim – od­parł.

Ale ja wie­dzia­łem, czu­łem, że zo­sta­wi­li je spe­cjal­nie.

Coś ty­ka­ło w po­wie­trzu jak ogrom­ny, za­wie­szo­ny nad nami ze­gar. Czu­łem to, te dziw­ne sko­ki, jak­by ktoś prze­wi­jał dzień do przo­du, jak­by z każ­dą se­kun­dą czas po­zby­wał się ko­lej­nej go­dzi­ny, któ­ra le­cia­ła w dół, szyb­ko i na­gle jak ce­gła zrzu­co­na z ogrom­nej wy­so­ko­ści.

Gdy we­szli­śmy do środ­ka, na ze­wnątrz za­padł już zmierzch. Smród był nie do opi­sa­nia, wy­peł­niał po­miesz­cze­nie jak za­wie­szo­na w po­wie­trzu wata, wdzie­rał się do nosa, po­zo­sta­wia­jąc na za­to­kach ob­le­pia­ją­cą wil­goć. Nie czu­łem ta­kie­go za­pa­chu ni­g­dy w ży­ciu, ni­g­dy na ja­wie. Tro­chę jak pleśń, fer­men­tu­ją­ca tkan­ka. Zgo­rzel. Jak li­try wy­dzie­li­ny z ze­psu­tych zę­bów po­roz­le­wa­ne po pod­ło­dze, na­siąk­nię­te nimi ścia­ny.

Po­miesz­cze­nie było pu­ste. Przed nami wid­nia­ły zbi­te z de­sek drzwi. Chło­pak pchnął je do przo­du tak lek­ko, jak­by ma­te­ria ca­łe­go po­miesz­cze­nia znaj­do­wa­ła się pod jego peł­ną kon­tro­lą, jak­by mógł prze­su­wać i wzno­sić ścia­ny, sta­wiać scho­dy, zmie­niać układ ca­łych po­miesz­czeń.

Smród na­ra­stał, cho­ciaż wy­da­wa­ło się to nie­moż­li­we. Wła­ził w pory skó­ry, na­sy­cał nos. Chcia­ło mi się wy­mio­to­wać, ale nie mia­łem czym. Chło­pak wciąż jadł chrup­ki. Szli­śmy po scho­dach, świe­cąc la­tar­ką; na chwi­lę za­trzy­ma­łem snop świa­tła na ścia­nie i zo­ba­czy­łem, że są po­kry­te brą­zo­wym, bu­rym na­lo­tem, przy­po­mi­na­ją­cym wil­got­ną rdzę. We­szli­śmy na pię­tro. Do­szli­śmy do wej­ścia na klat­kę. Obok były win­dy. Na ścia­nie ktoś na­pi­sał spre­jem wiel­ki na­pis: OD­DA­WAJ KUR­WO CO ZA­BRA­ŁAŚ. Obok: BĄDŹ PRZE­KLĘ­TA STA­RA KUR­WO WIEDŹ­MO. Po­ni­żej wid­niał sze­reg mniej­szych ba­zgro­łów, pod­pi­sów, in­skryp­cji. Daty. Na­zwi­ska. Kre­ski. Coś w ro­dza­ju dzie­cię­ce­go ry­sun­ku. Ob­dar­te frag­men­ty przy­kle­jo­nych do ścian pla­ka­tów, po­wia­do­mień. Pa­trzy­łem na to przez chwi­lę, ale mój ko­le­ga ka­zał mi iść da­lej. Ru­szy­łem za nim; na­gle jak­by prze­stał się ocią­gać: szedł pew­nie i szyb­ko i nie od­wra­cał się już co kil­ka­dzie­siąt se­kund za sie­bie. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by był u sie­bie, był w domu.

Przy­sta­nął przed win­da­mi i na­ci­snął kil­ka razy gu­zik przy­wo­ły­wa­nia. Smród wy­peł­niał mnie od środ­ka. Wił mi się w brzu­chu jak wiel­ki po­łknię­ty ro­bak. Je­śli wró­cę, ten za­pach po­zo­sta­nie ze mną do koń­ca. Ni­g­dy go nie zmy­ję. Usły­sza­łem coś do­bie­ga­ją­ce­go z góry, bzy­cze­nie, ha­łas, bu­cze­nie – ago­nal­ne od­gło­sy sta­re­go, po­tęż­ne­go urzą­dze­nia.

– Sły­szysz? – za­py­ta­łem mo­je­go ko­le­gę.

– Nie – od­po­wie­dział – nic nie sły­szę.

Win­da za­dzia­ła­ła. Usły­sza­łem tępe, gło­śne zgrzyt­nię­cie i masa me­ta­lu za­czę­ła je­chać w dół. Chcia­łem za­py­tać go, jak to moż­li­we, sko­ro bu­dy­nek zo­stał już daw­no od­cię­ty od ja­kie­go­kol­wiek za­si­la­nia.

– Po­dob­no jest na je­de­na­stym pię­trze – od­po­wie­dział.

Po­ki­wa­łem gło­wą.

– Dru­ga win­da też dzia­ła, ale ona za­wie­zie nas gdzie in­dziej – do­dał.

We­szli­śmy do środ­ka. Nie było świa­tła. Sły­sza­łem tyl­ko swój od­dech, szyb­ki i rwa­ny. Jak­by bzy­cze­nie ogrom­nej licz­by much. Mrok. Cie­pło, w środ­ku było cie­pło, na­wet go­rą­co. Mój ko­le­ga na­ci­snął przy­cisk ozna­czo­ny nu­me­rem je­de­na­ście, na­wet nie po­ma­ga­jąc so­bie la­tar­ką. Do­sko­na­le wie­dział, gdzie jest. Ru­szy­li­śmy. Strach stał się jak wle­wa­na mi na siłę do ust woda; nie po­tra­fi­łem go po­łknąć, krztu­si­łem się nim.

Win­da su­nę­ła po­wo­li, nie­re­gu­lar­nie, przy­sta­jąc co parę se­kund, jak­by oży­wiał ją me­cha­nizm za­si­la­ny pra­cą czy­ichś rąk.

Wie­dzia­łem, że stąd nie wyj­dę.

– Chy­ba chcę wra­cać – po­wie­dzia­łem, ale wie­dzia­łem, że jest już za póź­no.

– Zo­ba­czysz, że jej tam nie ma – od­parł.

Win­da je­cha­ła nie­zmier­nie dłu­go. W nie­skoń­czo­ność. W koń­cu za­trzy­ma­ła się na je­de­na­stym pię­trze.

Przy­szło mi do gło­wy, że je­śli nie wró­cę do domu na dwu­dzie­stą pierw­szą, nikt nie przyj­dzie na­wet mnie tu szu­kać. Na tym pię­trze nie było już na­pi­sów na ścia­nach ani śmie­ci na pod­ło­dze. Po­zo­stał wy­łącz­nie bru­nat­ny na­lot na każ­dej po­zio­mej i pio­no­wej po­wierzch­ni. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by był żywy: ki­piał, pącz­ko­wał, roz­mna­żał się. Mój ko­le­ga zgniótł coś w ręku i wy­rzu­cił pod nogi. To było opa­ko­wa­nie po chrup­kach.

Coś wy­da­ło ha­łas, głos. Bez­kształt­ny jęk, bez­zęb­ne za­wo­ła­nie. Dźwięk nie od­bił się od ścian, ale roz­pełzł się po nich jak śluz. Bie­gną­ce za nim echo przy­po­mi­na­ło syk­nię­cie.

– Ni­ko­go tu nie ma – po­wie­dział mój ko­le­ga. – Idź.

Po­pa­trzy­łem się na nie­go. Po­świe­ci­łem mu w twarz la­tar­ką. Po­krę­cił gło­wą.

– Idź do przo­du.

Kiw­ną­łem gło­wą. Nie było in­ne­go wyj­ścia. Wie­dzia­łem, że nie mam jak uciec. Wie­dzia­łem, że win­da nie za­dzia­ła wte­dy, gdy ja na­ci­snę gu­zik, że musi to zro­bić on. Wie­dzia­łem, że wszyst­ko jest po­sta­no­wio­ne.

Ru­szy­łem w stro­nę wy­ła­ma­nych drzwi do jed­ne­go z miesz­kań. Pa­no­wał nie­prze­nik­nio­ny mrok. Stą­pa­łem po pod­ło­dze, moje buty się do niej przy­kle­ja­ły; była po­kry­ta jak­by cien­ką war­stwą roz­to­pio­nej gumy.

– Gdzie je­steś? – za­py­ta­łem mo­je­go ko­le­gę.

Nie od­po­wie­dział.

Coś wy­da­ło ko­lej­ny jęk, za­raz obok. Za­skrze­cza­ło. Wie­dzia­łem, że to coś, co jest w środ­ku, miesz­kań­cy blo­ko­wi­ska utoż­sa­mia­ją z ko­bie­tą. Wie­dzia­łem, że na­pis na dole był o niej. Wie­dzia­łem, że mój ko­le­ga mnie okła­mał. Wie­dzia­łem, że jest już na dole. Że naj­praw­do­po­dob­niej opu­ścił już ten bu­dy­nek.

Wzią­łem od­dech, wie­dząc, że ra­zem z po­wie­trzem po­ły­kam coś, co ni­g­dy nie po­win­no do­stać się do środ­ka ludz­kie­go or­ga­ni­zmu. Cięż­kie sto­py tru­cizn, grzy­by, za­ra­zę.

Zro­bi­łem ko­lej­ny krok do przo­du. Coś za­czę­ło wy­ła­niać się z ciem­no­ści, kon­tu­ry. W rogu pu­ste­go po­miesz­cze­nia o za­bi­tych oknach, pod ścia­ną, coś sie­dzia­ło, cze­ka­jąc na mnie. Nie mia­ło kształ­tu żad­nej ży­wej isto­ty, to była bez­ład­na kupa ma­te­rii, któ­ra jak­by ście­kła z su­fi­tu, osa­dzi­ła się i okrze­pła wła­śnie tam.

Wie­dzia­łem, że za­pro­wa­dził mnie tu spe­cjal­nie. Wie­dzia­łem, że zło­żył mnie w ofie­rze. Że co ja­kiś czas ktoś musi zo­stać tu przy­pro­wa­dzo­ny, aby cała resz­ta miesz­kań­ców mo­gła w spo­ko­ju eg­zy­sto­wać.

Coś w ką­cie po­ru­szy­ło się.

Nie mo­głem już się po­ru­szać. Za­mie­ni­łem się w bry­łę, z usta­mi za­trzy­ma­ny­mi we wrza­sku. Cze­ka­łem.

Nie wie­dzia­łem o tym, idąc tu­taj. Czy gdy­bym wie­dział, za­czął­bym ucie­kać? Czy za­czął­bym biec w dru­gą stro­nę, w kie­run­ku lu­dzi sto­ją­cych nie­opo­dal blo­ku, dzie­ci na pla­cu za­baw? Czy nie za­czę­li­by zni­kać, gdy­bym za­czął biec w ich kie­run­ku?

A może zła­pa­li­by mnie i wszy­scy wspól­nie za­cią­gnę­li tu na siłę?

Obu­dzi­łem się na pod­ło­dze oko­ło szó­stej rano.

Do­pie­ro po chwi­li zro­zu­mia­łem, że za­da­ję so­bie te py­ta­nia na głos.


22:15

Sto­imy na Mo­ko­tow­skiej, przed ja­kimś miej­scem. O ta­kich miej­scach mówi się po pro­stu: miej­sca; nie wiem, czy to klub, ka­wiar­nia, czy ga­le­ria – to po pro­stu pew­na mod­na w tym ty­go­dniu prze­strzeń wy­na­ję­ta dzię­ki zna­jo­mo­ściom do­brze usta­wio­ne­go ro­dzi­ca. Obok jest bu­tik ja­kie­goś pol­skie­go pro­jek­tan­ta. Na­prze­ciw­ko pry­wat­na przy­chod­nia gi­ne­ko­lo­gicz­na. W środ­ku – chy­ba – po­kaz mody albo wy­sta­wa pro­jek­tów, albo zdjęć z se­sji, albo co­kol­wiek w tym ro­dza­ju, zdjęć brzyd­kich, i chu­dych, tru­pio udra­po­wa­nych dziew­cząt, któ­re pew­nie są tu też we wła­snych oso­bach. Sztu­ka. Moda. Es­te­ty­ka. Dużo mo­ich do­brych klien­tów wie­rzy w te bzdu­ry.

Wej­ście oku­pu­je ten spe­cy­ficz­ny typ mło­dych dup, no­szą­cych pstro­ka­te, nie­sy­me­trycz­ne ciu­chy, prze­gło­dzo­nych, z te­le­fo­na­mi wsz­cze­pio­ny­mi w łeb, w iden­tycz­nych, na­bi­ja­nych ćwie­ka­mi bu­tach. Do tego mło­dzi, chu­dzi ko­le­sie w dłu­gich płasz­czach i za­dba­nych fry­zu­rach. Ktoś uda­je, że mik­su­je pły­ty. Ktoś ner­wo­wo roz­le­wa drin­ki z wódy i soku w kar­to­nie. Lu­dzie dzwo­nią po tak­sów­ki, ak­cja po­wo­li do­bie­ga koń­ca; wszy­scy prze­no­szą się gdzie in­dziej. Wy­rok za­padł. Tu już nic wię­cej się nie wy­da­rzy.

Obok nas prze­jeż­dża ka­ret­ka. To już pią­ta, któ­rą mi­jam tego wie­czo­ru.

– Po­wiem ci, że pół­to­ra ty­sią­ca klik­nę­ło, że przyj­dzie. Ale jak zwy­kle. Jest dwie­ście, może trzy­sta – mówi szyb­ko, tak szyb­ko, że nie wiem, skąd ma śli­nę na tyle słów. – To jest, po­wiem ci, wir­tu­al­ne uczest­nic­two, czy jak to się tam na­zy­wa. Jak klik­ną, że mają wziąć udział, to już jest tak, jak­by na­praw­dę przy­szli. I co z tego? To są nowe, pol­skie mar­ki. Na­praw­dę nowi pro­jek­tan­ci. Za­je­bi­sta ro­bo­ta. Lu­dzie do­kła­da­ją do in­te­re­su, ścią­ga­ją ma­te­ria­ły, kur­wa, z Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej, bo chcą zre­ali­zo­wać ja­kąś wi­zję, ro­zu­miesz? Mają wy­je­ba­ne, kto się w tym sfo­to­gra­fu­je, czy się za­przy­jaź­nią z ja­kąś ak­tor­ką, któ­ra po­le­zie w tym po­tem na pre­mie­rę Wawy na go­rą­co, sta­ry. Nie, kur­wa, Dzień z Wo­lim i Ty­siem. Lu­dzie mają wy­je­ba­ne. Idą tłu­ma­mi. Do zna­jo­mych. Nie idą na to, co się dzie­je, tyl­ko do zna­jo­mych. Za­wsze przy­cho­dzą do swo­ich zna­jo­mych. Znajdź choć­by dzie­sięć osób, któ­re przy­pro­wa­dzą ci War­sza­wę. Wte­dy bę­dziesz miał War­sza­wę. Za­wsze tak, kur­wa, jest.

– Nie wiem – od­po­wia­dam.

– A ja wiem. Mó­wię ci, że tak jest. Ile miejsc się na tym wy­je­ba­ło – mówi, po czym wy­dmu­chu­je nos. – Wa­lił już dzi­siaj. Na pew­no. Zna­jo­mi są gdzie in­dziej – do­da­je, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła, odro­bi­nę zbyt ner­wo­wo.

– Nie wiem, bo nie mam Fa­ce­bo­oka – od­po­wia­dam.

Otwie­ram scho­wek. Wkła­dam rękę głę­biej, do za­pad­ki. Wyj­mu­ję dwie sa­ma­ry.

– Sta­ry – mówi – je­śli chcesz być faj­ny, mu­sisz się sta­rać bar­dziej.

– Nie wszyst­kim cho­dzi o by­cie faj­nym – od­po­wia­dam.

– To cze­mu nie masz Fa­ce­bo­oka? – pyta. – Za ta­ki­mi rze­cza­mi stoi pew­ne za­ło­że­nie.

– Ja nie mam na­wet kom­pu­te­ra – od­po­wia­dam. – To zna­czy mam je­den, w jed­nym miej­scu, ale nie uży­wam go do tych wszyst­kich, wiesz, in­ter­ne­to­wych spraw.

Pa­trzy na mnie przez chwi­lę, jak­bym był po­kry­ty łu­ską.

– Nie wie­rzę ci. Pier-do-lisz. Pier­do­lisz – mówi.

Wi­dać, że jego nie­wia­ra jest szcze­ra, idzie z głę­bi jego pta­sie­go, do­bre­go, pe­dal­skie­go ser­ca.

– To psu­je pa­mięć – mó­wię. – Mu­szę dbać o pa­mięć.

– Wciąż nie ro­zu­miem, sta­ry, kur­wa. – Uśmie­cha się. – Oświeć mnie.

Ma na imię Łu­kasz, chy­ba. Dzwo­ni do mnie od roku, za to czę­sto. Za­wsze ku­pu­je mi­ni­mum je­den cały wo­rek. Jest miły, nie stwa­rza pro­ble­mów. Gej, ni­ski, szczu­pły, ze sta­ran­nie przy­strzy­żo­nym za­ro­stem, za­wsze w ce­lo­wo ko­micz­nych ubra­niach, wą­skich spodniach, musz­kach, fu­lar­kach. Lu­bię go. Przy­je­chał tu skądś, tak samo jak ja. Robi ja­kąś ka­rie­rę, pra­cu­je w ja­kiejś pra­sie, po­dob­no pi­sze coś w in­ter­ne­cie, ma ja­kie­goś blo­ga, przy­naj­mniej tak twier­dzi. Nie wy­glą­da na ko­goś, kto po­ru­sza się do przo­du, sia­da­jąc na ku­ta­sach. Jest cy­nicz­ny, cza­sa­mi opo­wia­da do­bre dow­ci­py. Na­wet gdy wy­po­wia­da się o kimś lub o czymś z uzna­niem, ma spoj­rze­nie czło­wie­ka, w któ­re­go oczach cały świat skła­da się z gów­na.

Lu­bię go. Za­wsze ma pie­nią­dze. Jest uprzej­my. Ni­g­dy nie jest za­nad­to pi­ja­ny. Ni­g­dy nie każe się wieźć do ban­ko­ma­tu. Za­wsze ma od­li­czo­ne pie­nią­dze. Lubi so­bie po­ga­dać, więc go słu­cham. Do­bry klient. Miły czło­wiek.

– Osiem­set – mó­wię mu.

Daje mi osiem­set, do­kład­nie roz­cią­ga­jąc każ­dą stó­wę.

– O co cho­dzi z tą pa­mię­cią? – pyta po­now­nie.

– Ile nu­me­rów te­le­fo­nów znasz na pa­mięć? – od­po­wia­dam. – Dat czy­ichś uro­dzin? Na­zwisk? Po­tra­fisz so­bie przy­po­mnieć wszyst­kie go­dzi­ny spo­tkań z przy­szłe­go ty­go­dnia?

Nie od­po­wia­da. Kiwa gło­wą.

– Masz ulu­bio­ny ze­spół? – py­tam go po­now­nie. – Wy­mień dzie­sięć jego pio­se­nek.

– Ty wo­lisz mieć wszyst­ko w gło­wie – mówi. – Ro­zu­miem.

– Ja nic nie wolę. To ty, tak jak wszy­scy, wy­ją­łeś so­bie wszyst­ko z gło­wy i wło­ży­łeś w ta­blet, w kom­pu­ter, w chmu­rę, w co­kol­wiek – od­po­wia­dam. – W pa­mięć ze­wnętrz­ną. Co się sta­nie, jak pa­mięć ze­wnętrz­na się ze­psu­je?

– To ma sens – od­po­wia­da, po czym do­da­je: – Wiesz co, mu­szę ci coś po­wie­dzieć. Za­wsze chcia­łem ci to po­wie­dzieć.

– Nic z tego nie bę­dzie – mó­wię mu. – Lu­bię dziew­czy­ny, Łu­kasz.

– Chcia­łem ci po­wie­dzieć, że na­praw­dę do­brze się ubie­rasz, jak na... – prze­ry­wa. Nie wie, ja­kie­go sło­wa użyć.

– Han­dla­rza – po­ma­gam mu skoń­czyć zda­nie.

– Na­praw­dę do­brze się ubie­rasz. Ile da­łeś za ten płaszcz?

– Ty­siąc dwie­ście euro – od­po­wia­dam.

– To Mar­gie­la? – pyta.

– La­nvin – od­po­wia­dam. – Nic z tego nie bę­dzie, Łu­kasz. Nie ko­cham cię.

Uśmie­cha się. Cho­wa sa­ma­ry do kie­sze­ni. Przez chwi­lę pa­trzy na skłę­bio­ny przy wej­ściu tłum, jak­by był ob­cym ga­tun­kiem, jak­by pró­bo­wał zro­zu­mieć jego za­cho­wa­nia. Nie­świa­do­mie krzy­wi się, jak­by po­łknął coś kwa­śne­go.

– Gdzie po­tem idziesz? – py­tam.

– W „Ba­se­nie” bę­dzie gru­bo. Roz­da­nie „Wjaz­dów”.

– Cze­go?

– Ta­kie na­gro­dy miej­skie – od­po­wia­da. – Bę­dziesz tam dzi­siaj. Na pew­no.

– Może – mó­wię. – Może tam będę, a może nie.

– Na ra­zie. – Po­da­je mi rękę.

Ści­skam mu dłoń, pa­trzę, jak wy­sia­da.

Trza­ska drzwia­mi. Te­le­fon. Pa­zi­na. Wiem, gdzie jest.

– Będę za dzie­sięć mi­nut – mó­wię.

– Wiesz, gdzie je­stem? – pyta re­to­rycz­nie.

– Tak. – Ki­wam gło­wą.

Roz­łą­czam się.

Mam prze­czu­cie, że bę­dzie pa­dać śnieg. Już za chwi­lę. Nie­bo na­dy­ma się, wzbie­ra. Zno­wu otwie­ram usta, zno­wu bez­gło­śnie. Nic nie ma. Jak­by ktoś w nocy wy­jął coś ze mnie pod­czas snu. Or­gan, o któ­rym nie mia­łem po­ję­cia. Bę­dzie pa­dać, wiem to. Mu­zy­ka. De­bus­sy. Ko­lej­na ka­ret­ka. Wi­dzę Łu­ka­sza, jak idzie i wta­pia się w tłum. Ru­szam.
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Są trzy rze­czy, któ­re ro­bią wszy­scy w War­sza­wie.

Po pierw­sze, lu­dzie mó­wią. Mó­wią za dużo. Mó­wią bez­ład­nie. Mó­wią o so­bie na­wza­jem, za swo­imi ple­ca­mi. Mó­wią, kto komu wisi pie­nią­dze, kto kogo ostat­nio wy­pier­do­lił z in­te­re­su. Mó­wią, kto jest sła­by, gdzie jest sła­by, kie­dy stał się sła­by. Mó­wią o tym, co inni mó­wią o in­nych. Mó­wią o tym, kto się z kim ru­cha. Kto kogo zdra­dził. Kto kogo po­rzu­cił. Mó­wią, aby mó­wić. Mó­wią, mó­wią i mó­wią. Piją po to, aby mó­wić jesz­cze wię­cej. Jesz­cze głu­piej. In­for­ma­cje prze­cie­ka­ją przez nich, lecą im z oczu, z uszu, spo­mię­dzy nóg. Nie­istot­ne i istot­ne. Te po­wszech­nie wia­do­me i te po­uf­ne. Wciąż mó­wią. Mó­wią, do­pó­ki nie pad­ną. Mó­wią po to, aby za chwi­lę po­wie­dzieć jesz­cze wię­cej. Mó­wie­nie ich pod­nie­ca, roz­sze­rza im źre­ni­ce, przy­śpie­sza od­dech, zwil­ża ślu­zów­ki. Gdy jest po­łą­czo­ne z by­ciem słu­cha­nym, wte­dy sta­je się lep­sze i waż­niej­sze niż seks. Lep­sze i waż­niej­sze, bo bar­dziej eko­no­micz­ne. Mó­wie­nie róż­ni się od sek­su zde­cy­do­wa­nie ko­rzyst­niej­szym sto­sun­kiem ener­gii za­in­we­sto­wa­nej do ener­gii uzy­ska­nej.

Po dru­gie, lu­dzie han­dlu­ją. W efek­cie za­ra­bia­ją albo dużo, albo gów­no. Je­śli wie­dzą, jak han­dlo­wać, za­ra­bia­ją dużo. Je­śli wy­da­je im się, że wie­dzą, za­ra­bia­ją gów­no. Han­dlu­ją tym, co wie­dzą, tym, co mają, i tym, cze­go nie mają; han­dlu­ją, cho­dząc, han­dlu­ją, kła­miąc, po­ka­zu­jąc się, li­cząc, pi­sząc. Han­dlu­ją swo­imi po­my­sła­mi, wy­my­śla­jąc kam­pa­nie mar­ke­tin­go­we, han­dlu­ją kon­dy­cją swo­ich sta­wów, roz­wo­żąc piz­zę albo wty­ka­jąc ulot­ki bur­de­li za wy­cie­racz­ki sa­mo­cho­dów. Są jak śle­pe, pusz­czo­ne za tro­pem psy. Nie wi­dzą. Wą­cha­ją. Szu­ka­ją pie­nię­dzy. Wy­cią­ga­ją je spo­mię­dzy przerw mię­dzy pły­ta­mi chod­ni­ko­wy­mi. Wy­ci­ska­ją je z po­wie­trza, z sie­bie na­wza­jem. Ale przede wszyst­kim lu­dzie han­dlu­ją, mó­wiąc.

Po trze­cie, lu­dzie w War­sza­wie wą­cha­ją ko­ka­inę. Wła­śnie tu wcho­dzę ja, cały na bia­ło.

Ko­ka­inę walą wszy­scy, któ­rych na to stać, i do­syć spo­ry pro­cent tych, któ­rych na to nie stać. Walą praw­ni­cy. Po­li­ty­cy. Le­ka­rze. Wła­ści­cie­le przed­się­biorstw. Kie­row­ni­cy przed­się­biorstw. Me­ne­dże­ro­wie niż­sze­go szcze­bla. Me­ne­dże­ro­wie wyż­sze­go szcze­bla. Gwiaz­dy te­le­wi­zji. Pra­cow­ni­cy te­le­wi­zji. Wła­ści­cie­le agen­cji re­kla­mo­wych. Pra­cow­ni­cy agen­cji re­kla­mo­wych. Fi­nan­si­ści. De­we­lo­pe­rzy. Pi­sa­rze. Ma­la­rze. Mu­zy­cy. Pu­bli­cy­ści. Fo­to­gra­fi­cy. Dzien­ni­ka­rze. Pro­du­cen­ci. Wy­daw­cy. Re­stau­ra­to­rzy. Ban­dy­ci. Ad­wo­ka­ci. Al­fon­si. Kur­wy. Ho­te­la­rze.

Wszy­scy, wszy­scy bez wy­jąt­ku walą ko­ka­inę. Nie­waż­ne, jak by­ła­by sła­ba, dro­ga, po­że­nio­na. Wszy­scy trak­tu­ją ją jak ry­tu­ał. Jak gest. Jak oczy­wi­sty em­ble­mat. Wa­le­nie ko­ka­iny jest jak no­sze­nie ze­gar­ka. Jak wra­ca­nie do domu tak­sów­ką. Jest jak mó­wie­nie i za­ra­bia­nie pie­nię­dzy. Jest na­tu­ral­ną kon­se­kwen­cją jed­ne­go i dru­gie­go. Jest naj­lep­szą po­mo­cą i w jed­nym, i w dru­gim.

W War­sza­wie każ­dy ma trzy naj­waż­niej­sze nu­me­ry te­le­fo­nów. Te nu­me­ry są za­wsze w okre­ślo­nym po­rząd­ku, jak miej­sca na po­dium. Zło­ty me­dal na­le­ży do osób, któ­re im pła­cą. Brą­zo­wy do osób, z któ­ry­mi wła­śnie sy­pia­ją. Ja mam sre­bro. Dla wszyst­kich lu­dzi, któ­rych mam w ko­mór­ce, je­stem dru­gim naj­waż­niej­szym nu­me­rem.

Dla­te­go nie ma sen­su za­da­wać mi py­tań, dla­cze­go, sko­ro jeż­dżę z to­wa­rem od dzie­się­ciu lat, ni­g­dy nie zo­sta­łem za­wi­nię­ty.

Ale w tym wszyst­kim cie­ka­wa jest jesz­cze jed­na spra­wa.

Wszy­scy w War­sza­wie han­dlu­ją, ale ja han­dlu­ję ko­ka­iną. To pew­na róż­ni­ca. Ko­ka­ina jest czymś na­ma­cal­nym, czymś, cze­go moż­na do­tknąć, czymś, co coś rze­czy­wi­ście zmie­nia, przy­naj­mniej na krót­ką chwi­lę. Ko­ka­ina jest praw­dzi­wa. Jest czy­sta, bia­ła, twar­da, w du­żych, stu­gra­mo­wych ko­ściach przy­po­mi­na wy­po­le­ro­wa­ne do bia­ło­ści ka­mie­nie. Pię­ści. Jest praw­dziw­sza od zło­ta i dia­men­tów – kie­dy ostat­nio wi­dzia­łeś sztab­kę zło­ta? Ko­ka­inę mia­łeś w no­sie w ostat­ni week­end.

Ko­ka­ina nie pod­le­ga kur­som i spe­ku­la­cjom. In­we­stu­je się w nią i za­ra­bia na niej praw­dzi­we pie­nią­dze. Po­no­si się za nią praw­dzi­wą od­po­wie­dzial­ność. Dzi­siaj, kie­dy wszy­scy han­dlu­ją fik­cją, war­to­ścia­mi do­da­ny­mi, opa­ko­wa­nia­mi opa­ko­wań, gdy więk­szość ka­pi­ta­łu to pust­ka, my­dli­ny, do­pi­sy­wa­ne cy­fry, gdy wszy­scy po­kor­nie przy­kle­je­ni do kom­pu­te­rów cze­ka­my na pęk­nię­cie ba­lo­nu, ja ob­ra­cam praw­dzi­wym ka­pi­ta­łem.

Nie je­stem z tego po­wo­du ja­koś szcze­gól­nie dum­ny. Po pro­stu to wiem. To jest praw­dzi­wy han­del. Han­del, w któ­rym mówi się nie­wie­le, tyl­ko tyle, ile wy­star­cza. Ope­ru­je się licz­ba­mi, rów­no­waż­ni­ka­mi zdań. Tu nie ma ana­liz ryn­ku, kam­pa­nii re­kla­mo­wych, son­do­wa­nia pro­duk­tu. Nie trze­ba. To re­al­ne pro­duk­ty. Praw­dzi­we pie­nią­dze.

Pie­nią­dze, któ­re wisi mi Ma­luch, też są praw­dzi­we. To dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych go­tów­ką, praw­dzi­we jak kur­wa mać.

Je­ste­śmy w klu­bie, któ­re­go wła­ści­cie­lem jest Ma­luch. Klub na­zy­wa się „Be­tle­jem”. Dźwięk prze­ta­cza się po wy­la­nej be­to­nem pod­ło­dze jak grzmot. Kil­ka­dzie­siąt osób tań­czy, do­ty­ka­jąc się albo pró­bu­jąc się do­ty­kać. Resz­ta ob­ści­sku­je bar, za­ma­wia na­stęp­ne szyb­kie se­rie ko­le­jek, po­krzy­ku­je na bar­ma­nów, wali otwar­ty­mi dłoń­mi w blat, mówi, mówi, mówi.

„Be­tle­jem” to wiel­ki klub, zaj­mu­ją­cy całą ka­mie­ni­cę w cen­trum mia­sta. Przed 1989 ro­kiem mie­ścił się tu dzie­cię­cy szpi­tal cho­rób za­kaź­nych. Rze­ko­mo w piw­ni­cy, w któ­rej było pro­sek­to­rium, ktoś nie­daw­no zor­ga­ni­zo­wał or­gię. Przy­szło dużo lu­dzi, ale po­dob­no nikt nie upra­wiał sek­su.

Sto­ję w cie­niu, w jed­nym z za­ka­mar­ków, ra­zem z Pa­zi­ną. Piję wodę. Pa­zi­na po­dwój­ną wód­kę na lo­dzie. Pa­zi­na jest drob­na i chu­da, ma ufar­bo­wa­ne na czar­no, spię­te w kok wło­sy, jej dło­nie bez prze­rwy się po­ru­sza­ją jak dwa małe, wal­czą­ce pa­ją­ki. Pali cien­kie­go pa­pie­ro­sa. Jest tro­chę pi­ja­na. Przy­pa­tru­je się lu­dziom ze spo­ko­jem ko­goś, kto wie o nich zbyt wie­le, aby nimi po­gar­dzać. Jest praw­do­po­dob­nie je­dy­nym przy­ja­cie­lem, ja­kie­go mam. To zna­czy nie do koń­ca wiem, na czym mia­ło­by po­le­gać po­sia­da­nie przy­ja­cie­la. Ale Pa­zi­na jest oso­bą, któ­ra po­ły­ka se­kre­ty, któ­ra wie, kie­dy mó­wić, a kie­dy być ci­cho, któ­ra od­bie­ra te­le­fo­ny i po­tra­fi być o czwar­tej nad ra­nem w miej­scu, w któ­rym nie po­win­na być, po to, aby coś prze­jąć, za­wieźć do sie­bie, scho­wać i z ni­kim o tym nie roz­ma­wiać.

Ni­g­dy ze sobą nie spa­li­śmy. Ten po­mysł na­wet się nie po­ja­wił, tak jak nie po­ja­wia się mię­dzy ro­dzeń­stwem albo po­mię­dzy sta­ty­stycz­nym męż­czy­zną a żoną jego bra­ta.

– Współ­czu­ję ci – mówi. – Być tu­taj trzeź­wym to go­rzej, niż być ska­co­wa­nym w pra­cy.

– Nie mamy pra­cy, Pa­zi­na – przy­po­mi­nam jej.

– Ja mam – od­po­wia­da. – Ty też.

– Nie mamy – mó­wię. – To jest za­ra­bia­nie pie­nię­dzy. Ale to nie jest pra­ca.

– W su­mie nikt tu­taj nie pra­cu­je – mówi.

Pa­zi­na ma oko­ło trzy­dzie­stu lat. Ni­g­dy nie py­ta­łem jej o do­kład­ny wiek. Od ja­kichś dzie­się­ciu lat za­rzą­dza mia­stem: jest me­ne­dżer­ką klu­bów, or­ga­ni­za­tor­ką kon­cer­tów, wy­naj­du­je lo­ka­le do wy­na­ję­cia. Zna chy­ba wszyst­kich, chy­ba wszy­scy zna­ją ją, i chy­ba ona wie o nich wszyst­ko. Umie świet­nie li­czyć, le­piej ode mnie; bar­dzo ją za to sza­nu­ję. Co za­sta­na­wia­ją­ce, w ogó­le nie dba o swo­je wła­sne pie­nią­dze i tego kom­plet­nie u niej nie ro­zu­miem. Wy­da­je i roz­da­je wszyst­ko od razu. Czy­ści kar­ty kre­dy­to­we. Pła­ci za ob­cych. Sta­wia, po­ży­cza, po­ma­ga. Jak­by wie­dzia­ła, że gdy skoń­czą się jed­ne pie­nią­dze, za­raz po­ja­wią się nowe. Ni­g­dy nie umia­łem wy­tłu­ma­czyć jej tego, że jest ina­czej.

Jest twar­da i spo­koj­na. Umie po­wstrzy­mać sto pięć­dzie­się­cio­ki­lo­we­go dra­ba przed zma­sa­kro­wa­niem dru­gie­go czło­wie­ka. Wy­cią­gać lu­dzi z tych praw­dzi­wych i z tych wmó­wio­nych de­pre­sji. Sama ni­g­dy nie wy­cią­gnę­ła się ze swo­jej. Mówi, że tyl­ko ją wy­pie­ra. Wiem, że nie wy­cią­gnie się z niej ni­g­dy – Pa­zi­na tak na­praw­dę od lat miesz­ka w ma­łym, czar­nym po­miesz­cze­niu bez okien, z małą klap­ką w drzwiach na po­da­wa­nie jej je­dze­nia. Za dużo prze­szła, żeby kie­dy­kol­wiek je opu­ścić. To ko­lej­ny po­wód, któ­ry spra­wia, że ją sza­nu­ję, mogę z nią roz­ma­wiać, czu­ję wagę jej słów. Zo­sta­ła po­cię­ta, po­szar­pa­na przez lu­dzi i przez oko­licz­no­ści.

– Idziesz do nie­go? – pyta.

– Za chwi­lę – od­po­wia­dam. – Niech się jesz­cze bawi.

– Za chwi­lę w ogó­le nie bę­dzie ro­zu­miał, co się do nie­go mówi – za­uwa­ża.

– To do­brze – od­po­wia­dam.

– Bę­dziesz go stra­szył? – pyta.

– Czy ja kie­dyś ko­go­kol­wiek stra­szy­łem? – od­po­wia­dam py­ta­niem na py­ta­nie.

– To chy­ba two­ja była – mówi Pa­zi­na, wska­zu­jąc pal­cem na prze­ciw­le­gły róg ko­ry­ta­rza, na sku­pi­sko kil­ku osób przy­ci­śnię­tych do ścia­ny, trzy­ma­ją­cych w ręku drin­ki. Ko­ja­rzę ich. I wi­dzę ją. Dziew­czy­nę, któ­ra miesz­ka w tam­tym po­ko­ju. Tym, do któ­re­go mam za­kaz wstę­pu. Dziew­czy­na ma na imię Be­ata. Nie po­wi­nie­nem o niej my­śleć. To po­twor­nie mnie roz­pra­sza, od­ry­wa mnie od rze­czy­wi­sto­ści, roz­ma­zu­je mi ob­raz. Ale wi­dzę ją, wy­raź­ną jak pla­mę na bia­łej ko­szu­li; stoi nie­ru­cho­mo, wyż­sza i ostrzej­sza od resz­ty, słu­cha ko­goś, sta­ra­jąc się wy­ho­do­wać na swo­jej twa­rzy uśmiech. Wiem, że za­raz stąd wyj­dzie. To nie jest jej miej­sce. Po pro­stu przy­szła zo­ba­czyć, co się dzie­je. De­li­kat­nie się otrzeć. Wy­glą­da, jak­by ktoś wy­dra­pał ją na tym ob­ra­zie ży­let­ką.

Ci lu­dzie, któ­rzy z nią sto­ją – znam ich. Je­den z nich to ope­ra­tor fil­mo­wy, mło­dy siu­siak, hi­ste­ryk. Dru­gi, dy­rek­tor kre­acji, chy­ba zno­wu czyn­ny al­ko­ho­lik, fa­cet z brzyd­ką dziew­czy­ną, czte­re­ma psa­mi i stu­denc­kim po­czu­ciem hu­mo­ru. Trze­ci jest trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nim DJ-em, tak smut­nym, jak tyl­ko smut­ny może być trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni DJ. Zresz­tą znam wszyst­kich. Mam za­pi­sa­ne w pa­mię­ci pół tego mia­sta, tak samo jak Pa­zi­na. Wie­my, kto jak się na­zy­wa, z kim kto roz­ma­wia, kto gdzie za­ra­bia, ja­kie ma sła­bo­ści, co lubi, cze­go się boi, kie­dy na­le­ży prze­stać z nim roz­ma­wiać i czy w ogó­le war­to to ro­bić. Bez tego ro­bie­nie cze­go­kol­wiek w War­sza­wie jest rów­nie sen­sow­ne, jak pie­le­nie pola mi­no­we­go.

Jed­nak ja mam jesz­cze w pa­mię­ci lu­dzi, o któ­rych Pa­zi­na nie ma zie­lo­ne­go po­ję­cia i nie chce go mieć. Na­zy­wa to ciem­ną stre­fą, pyta mnie, czy dziś je­stem w ciem­nej stre­fie. Od­po­wia­dam, że tak. Ona wię­cej nie pyta. Po­ły­ka to. Nie chce wie­dzieć. To ko­lej­na z jej do­brych cech. Że czę­sto nie chce wie­dzieć, a więk­szość tych lu­dzi tu­taj, w tym klu­bie, w tym mie­ście, chce wie­dzieć wszyst­ko. Jest to ich naj­więk­sza z ży­cio­wych aspi­ra­cji.

– No i co? – pyta mnie, pa­trząc na nich.

– Co co? – od­po­wia­dam.

– Coś cię kłu­je? – pyta.

– Nie – od­po­wia­dam.

– Kła­miesz – stwier­dza.

– Nie my­ślę o tym. To bar­dzo de­kon­cen­tru­je – od­po­wia­dam.

– No to ina­czej: czy czu­jesz się zde­kon­cen­tro­wa­ny? – pyta.

– Nie, ni­g­dy – od­po­wia­dam.

Stu­ka­my się szklan­ka­mi. Ki­wam jej gło­wą. Bez sło­wa idę na za­ple­cze, a ona ro­zu­mie, że nie mu­szę o tym mó­wić. Lu­bię Pa­zi­nę. Nie mu­si­my tra­cić ben­zy­ny na tak zbęd­ne rze­czy, jak po­wi­ta­nia, po­że­gna­nia, bu­zia­ki, po­da­nia ręki, uści­ski. Żad­ne z nas nie ana­li­zu­je tej sy­tu­acji, nie ob­ra­ca jej w gło­wie, nie my­śli o niej. Je­ste­śmy dla sie­bie od­po­czyn­kiem. Jak spa­cer.

Ma­luch jest na za­ple­czu. Na­zy­wa je biu­rem, może dla­te­go, że po­ma­lo­wał po­miesz­cze­nie na bia­ło, a do środ­ka wsta­wił szaf­kę z Ikei i dłu­gi stół. Szaf­ka jest peł­na do­ku­men­tów. Przy ścia­nie sto­ją usta­wio­ne w rów­nych rzę­dach środ­ki czy­sto­ści, skrzyn­ki wód­ki, rol­ki pa­pie­ru to­a­le­to­we­go, pu­ste se­gre­ga­to­ry. W środ­ku jest też chu­da blon­dyn­ka, któ­ra wy­glą­da na dwa­dzie­ścia osiem lat, ale pew­nie nie ma na­wet osiem­na­stu; nosi blu­zę po­kry­tą kwia­to­wym na­dru­kiem, skó­rza­ne, ob­ci­słe spodnie i ma nie­obec­ne spoj­rze­nie ko­goś, kto zie­wa na wi­dok por­no ze zwie­rzę­ta­mi. Ma­luch dzie­li kre­ski na sto­le. Za oknem wi­dać Pa­łac Kul­tu­ry i Na­uki, oświe­tlo­ny na fio­le­to­wo.

– Kopę lat, Ja­cuś. – Wsta­je, pod­cho­dzi do mnie, strze­la swo­ją dło­nią o moją, pró­bu­je mnie ob­jąć, co­fam się o krok.

– Sią­dziesz? – pyta.

Ki­wam gło­wą. Pa­trzę na dziew­czy­nę.

– Ja je­stem Mar­ta – mówi, jak­by żuła gumę, cho­ciaż nie ma nic w ustach.

– Mar­ta, wyjdź – mó­wię do niej.

Ma­luch za­trzy­mu­je się, jak­by ktoś znie­nac­ka zro­bił mu za­strzyk. Ona nie re­agu­je, pa­trzy na mnie przez chwi­lę, żu­jąc nie­wi­dzial­ną gumę.

– To moja dziew­czy­na – mówi i opie­ra się dło­nią o blat, prze­chy­la­jąc gło­wę w pra­wo jak pies, któ­ry pró­bu­je zro­zu­mieć, co mówi do nie­go wła­ści­ciel.

Ma­luch na­praw­dę na­zy­wa się Da­wid, ale jest Ma­lu­chem od mo­men­tu, gdy kie­dyś, w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych, wy­stą­pił w fil­mie Sta­wiam na wy­gra­ną. Była to ko­me­dia sen­sa­cyj­na, ak­cja roz­gry­wa­ła się w śro­do­wi­sku mło­dych i pięk­nych zło­dziei sa­mo­cho­dów. Ci, któ­rzy jesz­cze pa­mię­ta­ją ten film, twier­dzą, że był gor­szy na­wet od dru­giej czę­ści Mło­dych wil­ków, tej z Anną Mu­chą i ułam­kiem w ty­tu­le.

Ma­luch grał tam dru­go­pla­no­wą rolę dur­nia o pseu­do­ni­mie „Ma­luch”, nie­szczę­śli­wie za­ko­cha­ne­go w głów­nej bo­ha­ter­ce, któ­rą gra­ła wo­ka­list­ka ze­spo­łu Big Day. Jego roz­ter­ki mi­ło­sne za­koń­czył śmier­tel­ny po­strzał otrzy­ma­ny od ro­syj­skie­go gang­ste­ra, któ­re­go grał Alek­san­der Bed­narz. Od tam­tej pory Ma­luch jest Ma­lu­chem. Dla wszyst­kich, na­wet dla tych, któ­rzy nie pa­mię­ta­ją fil­mu.

Sam nie pa­mię­tam, jak wy­glą­dał w fil­mie. Te­raz wy­glą­da źle. Ma pół­dłu­gie, prze­tłusz­czo­ne wło­sy, za­rost, wy­mię­tą fla­ne­lo­wą ko­szu­lę, oczy mó­wią­ce „ni­ko­go nie ma w domu”, przy­kle­jo­ny, na­prę­żo­ny uśmiech. Ma trzy­dzie­ści czte­ry lata, jest współ­wła­ści­cie­lem czte­rech klu­bów w War­sza­wie. Ostat­nio otwo­rzył budę z we­gań­skim je­dze­niem – twier­dzi, że naj­waż­niej­sze w tym mo­men­cie jest dla nie­go zdro­we od­ży­wia­nie. Po­mi­mo zdro­we­go od­ży­wa­nia ma ze­psu­te, brą­zo­we zęby, poza przed­ni­mi dwo­ma, wsta­wio­ny­mi nie­daw­no. Praw­dzi­we stra­cił, gdy pod­szedł do gru­py ochro­nia­rzy gdzieś na Sien­kie­wi­cza i za­py­tał, czy ru­cha­ją się w dupę. Te­raz twier­dzi, że w ogó­le tego nie pa­mię­ta.

Wali mnó­stwo to­wa­ru. Gdy­by tyl­ko pła­cił, był­by zna­ko­mi­tym klien­tem. Poza tym pije. Pije wię­cej, niż musi, a musi pić dużo. Dwa lata temu pę­kła mu śle­dzio­na. Le­d­wo go od­ra­to­wa­li. Ma dłu­gą i brzyd­ką bli­znę na brzu­chu. Po pierw­szej pół­li­trów­ce lubi ją po­ka­zy­wać.

Ma dłu­gi, cho­ler­nie dużo dłu­gów. Nikt nie wie, ile i u kogo, łącz­nie z nim sa­mym. Ja wiem o moim dłu­gu. Przy­sze­dłem o nim po­roz­ma­wiać.

– Tra­ci­my czas. Ja tra­cę czas – mó­wię do nie­go.

– Mu­si­my być nie­mi­li? – pyta.

– Nie je­ste­śmy nie­mi­li – od­po­wia­dam.

Przez chwi­lę jesz­cze stoi przy biur­ku, po­tem daje dziew­czy­nie znak gło­wą, aby wy­szła. Wy­cho­dzi po­wo­li, po­włó­czy no­ga­mi jak ob­ra­żo­ne dziec­ko, któ­re po go­dzin­nych per­swa­zjach po­szło od­ra­biać lek­cje. Nie za­my­ka za sobą drzwi. Ma­luch pod­cho­dzi i robi to za nią. Wra­ca do sto­łu, ge­stem po­dob­nym do za­pra­sza­nia wska­zu­je na usy­pa­ne kre­ski. Krę­cę gło­wą.

– Ni­g­dy nie bie­rzesz swo­je­go to­wa­ru? – pyta.

– To mój to­war? – py­tam.

Wzru­sza ra­mio­na­mi. Kie­dy wcią­ga do nosa, jego cia­ło na chwi­lę tę­że­je, za­pa­da się w so­bie, jak­by miał skurcz. Gdy koń­czy, bie­rze bu­tel­kę wody, wy­le­wa so­bie odro­bi­nę na dłoń i wcią­ga wodę. Wy­da­je przy tym obrzy­dli­wy dźwięk, jak­by po­wol­ne wy­smar­ki­wa­nie się w pal­ce.

– Kok­sik lubi pły­wać – mówi. – Po­dob­no Ła­zu­ka tak mó­wił.

– Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję – in­for­mu­ję go.

Sia­da. Uśmie­cha się. Ja nie. Ma w so­bie coś z hie­ny, z brzyd­kie­go i cho­re­go zwie­rzę­cia. W pew­nym sen­sie jest moim błę­dem. Być może po­wi­nie­nem le­piej go wy­czuć, uważ­niej go ob­ser­wo­wać, wcze­śniej ska­so­wać mu li­nię kre­dy­to­wą.

Dzia­łam jak bank – je­śli klient jest okej, je­śli ku­pu­je u mnie re­gu­lar­nie, za wy­star­cza­ją­co dużo for­sy, je­śli nie spóź­nia się z płat­no­ścia­mi, wte­dy ja mam przy­go­to­wa­ne dla nie­go ofer­ty. De­be­ty, li­nie kre­dy­to­we, pro­mo­cje. Je­śli ktoś ku­pu­je u mnie to­war za dzie­sięć ty­się­cy ty­go­dnio­wo – a jest ta­kich kil­ku­na­stu, i nie są to dla nich wiel­kie pie­nią­dze – a po­tem dzwo­ni i mówi o na­głym pod­ży­ro­wa­niu kre­dy­tu, nie­roz­strzy­gnię­tym prze­tar­gu, szyb­kiej in­we­sty­cji, i pro­si mnie o de­bet na dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy, wte­dy się zga­dzam. To kwe­stia oce­ny tej oso­by. W więk­szo­ści przy­pad­ków się nie po­my­li­łem. W przy­pad­ku Ma­lu­cha – tak. Cho­ciaż to była też kwe­stia przy­słu­gi. Wie, kim je­stem, a wpusz­cza mnie do każ­de­go ze swo­ich klu­bów. Nie jest to ko­niecz­ne, ale jest miłe.

– Słu­cham two­jej pro­po­zy­cji – mówi.

– Lu­bię ten klub – od­po­wia­dam.

– Co w nim lu­bisz? – pyta.

– To, że przy­cho­dzi tu co­raz wię­cej lu­dzi, i nie są to bro­da­te bru­da­sy de­li­be­ru­ją­ce go­dzi­na­mi nad jed­ną wód­ką – od­po­wia­dam.

– Też go lu­bię. – Kiwa gło­wą.

Jak­by ja­kaś nie­wi­dzial­na ręka po­wo­li ry­so­wa­ła na jego twa­rzy śla­dy zro­zu­mie­nia, wy­pi­sy­wa­ła mu w środ­ku gło­wy „Mane, te­kel, fa­res”. Mu­zy­ka z pię­tra ni­żej wy­peł­nia po­miesz­cze­nie jak brud­ny ob­łok. Na dole tań­czą du­chy, nie roz­ma­wia­ją, nie wi­dzą sie­bie na­wza­jem, ba­wią się źle.

– Po­wiedz­my, że po­trak­tu­je­my mój dług jako ku­pie­nie udzia­łów – mó­wię mu.

– Kur­wa, Ja­cuś, ja mam dla cie­bie w przy­szłym ty­go­dniu trzy­dzie­ści koła. – Zry­wa się z miej­sca. – Na bank, uga­da­ne. Zro­bi­li­śmy taki deal z jed­ną whi­sky... Mam wpływ na fir­mo­we, spo­koj­nie.

– Po­trak­tuj­my mój dług jako ku­pie­nie udzia­łów – po­wta­rzam. – Je­stem tu tyl­ko po­śred­ni­kiem. Po­wiedz­my, że udzia­ły prze­szły­by w ręce ko­goś, kto jest moim ko­le­gą, któ­re­go lu­bię i któ­ry ma do­świad­cze­nie w pro­wa­dze­niu lo­ka­li ga­stro­no­micz­nych.

– Kur­wa, Ja­cuś. – Przy­su­wa się do sto­łu. – Nie rób­my tu­taj, kur­wa, Prusz­ko­wa.

– Ja miał­bym z tego pe­wien pro­cent w zy­skach – mó­wię. – No i, wiesz, wpusz­czał­bym tu cza­sa­mi ja­kieś pie­nią­dze.

– Ja nie mogę ci tu nic uprać, sta­ry, wiesz, jak jest. Pro­gi po­dat­ko­we. Za­bój­ca ga­stro­no­mii. Lu­dzie się za­sta­na­wia­ją, dla­cze­go w Pol­sce nie ma gwiaz­dek Mi­che­lin – od­po­wia­da i wi­dzę, że za­czy­na­ją mu drżeć ręce.

– Dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy to jest spo­ro kasy – przy­po­mi­nam mu – na­wet dla ujem­ne­go mi­lio­ne­ra.

– Nie mogę, Ja­cuś, kur­wa, pro­szę – mówi bła­gal­nie.

Boi się, a to­war i wóda pom­pu­ją w nim ten strach, roz­grze­wa­ją mu brzuch i mózg. Wi­dzę po nim, jak pod­no­si mu się tem­pe­ra­tu­ra, jak do­sta­je go­rącz­ki. Ale wciąż pró­bu­je przy­kle­ić so­bie uśmiech, któ­ry po­ja­wia się i zni­ka na jego twa­rzy co kil­ka­na­ście se­kund jak błąd mon­ta­żo­wy. Wciąż pró­bu­je żar­to­wać.

– Nie trak­tuj tego jako wy­bo­ru – mó­wię. – Po­trak­tuj to tak, że wy­cią­gam do cie­bie rękę. Lu­bię cię. Chcę ci po­móc. Prze­wró­ci­łeś się pi­ja­ny na uli­cy, ktoś cię okradł, wpier­do­lił ci, a ja chcę cię pod­nieść, za­pro­wa­dzić na cha­tę, prze­ki­mać cię na ka­na­pie.

Ktoś puka do drzwi.

– Otwórz – mó­wię. – Je­stem do­brym czło­wie­kiem – do­da­ję.

Ktoś puka po­now­nie.

– Wpuść – mó­wię.

– Tak?! – pyta gło­śno Ma­luch, zwra­ca­jąc się w stro­nę drzwi.

Wsta­je, prze­cią­ga się, otwie­ra sto­ją­cą na re­ga­le bu­tel­kę whi­sky, na­le­wa so­bie tro­chę do szklan­ki. Wy­pi­ja łyk. Po­da­je mi. Krę­cę gło­wą.

– Po­cze­kaj chwi­lę – mówi.

Do środ­ka wcho­dzi ochro­niarz. Od razu wi­dzę, że to pies. Sze­ro­ki, krót­ki fa­cet z gębą, któ­ra po­mi­mo bra­ku za­ro­stu za­wsze bę­dzie wy­glą­dać jak pięć mi­nut po zgo­le­niu wą­sów. Po­lar, bo­jów­ki. Buty do wspi­nacz­ki. Krót­ka szy­ja. Pies na sto pro­cent, do­ra­bia­ją­cy. Ob­rzu­ca­my się przez chwi­lę wzro­kiem, jego spoj­rze­nie jest tępe jak sta­ra łyż­ka. Ra­zem z nim przy­szło dwóch wy­chu­dłych chłop­ców: oby­dwaj w ob­ci­słych spodniach, ful­l­ca­pach, z tu­ne­la­mi w uszach i całą resz­tą pstro­ka­tych atry­bu­tów gim­na­zjal­nej mło­dzie­ży. Za nimi, na de­ser, zja­wi­ła się dziew­czy­na iden­tycz­ne­go wzro­stu i po­stu­ry, róż­nią­ca się od nich je­dy­nie dłu­go­ścią wło­sów.

– I co się sta­ło? – pyta Ma­luch ko­micz­nym to­nem Pana Klek­sa, Kor­cza­ka z pęk­nię­tą śle­dzio­ną; opie­ra się o szaf­kę i wpa­tru­je się w tę trój­kę uszko­dzo­nych na­sto­lat­ków.

Chłop­cy spusz­cza­ją gło­wy, pa­trzą tyl­ko na sie­bie na­wza­jem, dziew­czy­na rów­nież pró­bu­je zła­pać z nimi kon­takt wzro­ko­wy, ale oni wy­my­ka­ją się jej spoj­rze­niu, jak­by się jej wsty­dzi­li.

– My już so­bie pój­dzie­my – mówi w koń­cu je­den z nich.

Brzmi, jak­by wła­śnie prze­cho­dził mu­ta­cję.

– No nie wiem, czy tak pręd­ko so­bie pój­dzie­cie – od­po­wia­da Ma­luch.

– Na­praw­dę. Już nic nie mamy. To była po­mył­ka – do­da­je ten dru­gi.

– Spu­ści­li w ki­blu – mówi ochro­niarz.

– Za­wsze moż­na zro­bić test – od­po­wia­da Ma­luch.

Wi­dzę, jak ochro­niarz się uśmie­cha. Pa­trzę na ze­ga­rek. Tra­cę czas. Ale dam Ma­lu­cho­wi jesz­cze chwi­lę. Niech po­czu­je, że ma odro­bi­nę kon­tro­li nad rze­czy­wi­sto­ścią. Niech po­czu­je się tro­chę pew­niej. To ten typ czło­wie­ka, któ­re­mu strach sznu­ru­je cały prze­wód po­kar­mo­wy i krtań aż do koń­ca ję­zy­ka. Gdy na­praw­dę się boi, milk­nie, wy­łą­cza uszy, prze­sta­je ro­zu­mieć. Niech wró­ci na zie­mię. Niech się otwo­rzy. Wte­dy po­wtó­rzę mu jesz­cze raz to samo, co po­wie­dzia­łem mu przed chwi­lą.

– Czy ty wi­dzisz – pyta mnie Ma­luch – czy ty wi­dzisz, że tu roz­gry­wa się bi­twa o przy­szłość i du­sze dzi­siej­szej mło­dzie­ży? Po­patrz na nich, ile oni mają lat? Po­win­ni grać w pił­kę, jeź­dzić pod na­miot, co­kol­wiek, kur­wa, po­win­ni pi­sać wier­sze i grać w ze­spo­łach, a oni non stop sie­dzą, kur­wa, na in­sta, a je­śli ru­sza­ją tył­ki, to żeby wcią­gać koks w moim ki­blu, w moim klu­bie. Za­raz pew­nie za­czę­li­by ro­bić sło­necz­ko, gdy­by nie wszedł tam Ja­nek. Czy ty wi­dzisz w ogó­le, co się z nimi, kur­wa, dzie­je? Nie masz ocho­ty cze­goś z tym zro­bić?

– Nie uczę w szko­le – od­po­wia­dam.

– My już na­praw­dę idzie­my. Prze­pra­sza­my – mówi dziew­czy­na.

Ma ci­chy, ła­god­ny głos ko­goś, kto prze­pra­sza wszyst­kich za wszyst­ko przez całe swo­je ży­cie.

– Da­wać to, co wam zo­sta­ło – mówi Ma­luch.

– Nic nam nie zo­sta­ło – od­po­wia­da je­den z chło­pa­ków.

– To da­wać port­fe­le – mówi Ma­luch.

– Ej, bez prze­sa­dy, kur­wa – mówi dru­gi, sta­ra­jąc się pod­nieść głos.

– Ja­nek, po­każ mu bla­chę – pro­si Ma­luch.

Pies grze­bie w spodniach, po chwi­li wy­cią­ga od­zna­kę. Ob­ra­ca ją przez chwi­lę w gru­bych, bul­wia­stych pal­cach jak kar­tę do gry. Pod­ty­ka ją chło­pa­ko­wi pod nos. Ten lek­ko tę­że­je, robi krok do tyłu. Jest mu bar­dzo go­rą­co, wi­dać to. Ja­nek, czy jak on się tam na­zy­wa, bie­rze od­zna­kę do ręki. Cho­wa ją do tyl­nej kie­sze­ni spodni.

– Port­fe­le i to, co zo­sta­ło – po­wta­rza Ma­luch.

Dziew­czy­na znów chce, aby tam­ci na nią po­pa­trzy­li, ale nie po­tra­fią. Się­ga do to­reb­ki. Za­czy­na w niej szyb­ko grze­bać. Ma­luch bie­rze do rąk port­fe­le i wo­rek to­wa­ru. To­war cho­wa do kie­sze­ni, za­czy­na prze­glą­dać port­fe­le. W jed­nym znaj­du­je dwie­ście zło­tych. Po­da­je je Jan­ko­wi. Chło­pak kiwa gło­wą jesz­cze raz. Dziew­czy­na za­czy­na ci­cho pła­kać. Ja­nek, jak­by na­gle ktoś go włą­czył, zgnia­ta dwie stó­wy, wkła­da je do kie­sze­ni spodni i idzie w kie­run­ku drzwi. Za­nim wyj­dzie, od­wra­ca się do Ma­lu­cha.

– To jest do za­ła­twie­nia, o co pro­si­łeś. To ko­py­to – mówi, pa­trząc raz na mnie, raz na nie­go.

– Po­ga­da­my póź­niej – od­po­wia­da Ma­luch.

– W każ­dym ra­zie to jest do za­ła­twie­nia – po­wta­rza pies; ma głos i wy­mo­wę, jak­by trzy­mał w ustach kulę z chle­ba.

Nie­po­strze­że­nie kiwa gło­wą. Wy­cho­dzi.

– To nie jest miej­sce, do któ­re­go byle łach z gim­na­zjum może przyjść i się na­ćpać, ro­zu­miesz? To jest, kur­wa, klub w cen­trum War­sza­wy, tu są za­pra­sza­ni DJ-e z za­gra­ni­cy, są kon­cer­ty, to nie jest dys­ko­te­ka „Egipt” pod Piź­dzi­cho­wem – mówi Ma­luch do jed­ne­go z chło­pa­ków.

Ten od­po­wia­da kiw­nię­ciem gło­wy. Jest wciąż prze­ra­żo­ny, ale my­śli o tym, że wszyst­ko do­brze się skoń­czy­ło. W jego żo­łąd­ku ulga i strach biją się z ze­sta­wem z McDo­nal­da i pię­cio­ma wy­pi­ty­mi bro­wa­ra­mi.

– Jak ro­zu­miesz, to spier­da­laj – mówi Ma­luch i za­czy­na dzie­lić ko­lej­ne kre­ski.

Ką­tem oka wi­dzę, że ta trój­ka jesz­cze stoi, jak­by nie ro­zu­mia­ła po pol­sku, tyl­ko cały ten czas ki­wa­ła gło­wa­mi, jak prze­stra­szo­ny Ja­poń­czyk przy ka­sie na pol­skim dwor­cu.

– Spier­da­laj – po­wta­rza i do­pie­ro wte­dy szyb­ko wy­cho­dzą, zo­sta­wia­jąc za sobą otwar­te drzwi.

Ma­luch wsta­je i je za­my­ka.

– Bo­isz się cze­goś? – py­tam i do­da­ję: – Nie są­dzę, abyś miał się cze­go­kol­wiek bać.

– Nie, ni­cze­go – od­po­wia­da, pa­trząc na mnie py­ta­ją­co.

Strach za­ty­ka go z po­wro­tem od razu, gdy tyl­ko mu o tym przy­po­mnia­łem.

– To po co ci pi­sto­let? – py­tam go spo­koj­nie.

– Ty nie masz pi­sto­le­tu? – pyta.

Nie od­po­wia­dam.

– Słu­chaj, dam ci ty­dzień. Po­myśl. Wiesz, ja wiem, że za­le­gasz z czyn­szem. Że spół­dziel­nia ma pro­blem. Że wi­sisz pie­nią­dze mia­stu. Że parę osób chcia­ło­by, żeby ktoś to wszyst­ko ure­gu­lo­wał. Że za­raz masz gło­so­wa­nie o kon­ce­sję – spo­koj­nie mó­wię mu o tym, co wiem.

Nie pa­trzy na mnie. Sia­da przy sto­li­ku. Wcią­ga kre­skę. Po chwi­li pod­no­si gło­wę.

– Mogę dać ci dzi­siaj dzie­sięć ty­się­cy. Utarg z ty­go­dnia – mówi.

Na twa­rzy wciąż ma przy­kle­jo­ny uśmiech, ale w jego spoj­rze­niu jest ja­kaś nie­okre­ślo­na proś­ba.

Wsta­ję i pod­cho­dzę do drzwi.

– Daję ci ty­dzień. Nie dzwoń w in­nej spra­wie niż „mam” – mó­wię.

Zo­sta­wiam go za­sty­głe­go, przy­kle­jo­ne­go do bla­tu w swo­im biu­rze i wy­cho­dzę na ze­wnątrz. SMS od Pa­zi­ny: Mu­sia­łam iść, za­dzwo­nie ju­tro. Cho­wam te­le­fon do kie­sze­ni, idę na dół, w kie­run­ku baru. Roz­glą­dam się przez chwi­lę, od­ru­cho­wo szu­ka­jąc Be­aty. Ale ona już po­szła, nie ma jej, zo­sta­wi­ła swo­ich lu­dzi, któ­rzy roz­pro­szy­li się po „Be­tle­jem”, two­rząc nowe grup­ki i kon­fi­gu­ra­cje. Py­ta­nie, czy wy­szła wła­śnie dla­te­go, że zo­ba­czy­ła mnie w tłu­mie, po­ja­wia się na chwi­lę w mo­ich my­ślach, ale za­raz zni­ka. Zdmu­chu­ję je jak za­pał­kę. Ta­kie py­ta­nia spra­wia­ją, że nie za­uwa­żę tego sa­mo­cho­du, któ­ry po­wi­nie­nem za­uwa­żyć, po­roz­ma­wiam z kimś, z kim nie po­wi­nie­nem roz­ma­wiać, od­bio­rę te­le­fon, któ­re­go nie po­wi­nie­nem ode­brać.

Jesz­cze przez chwi­lę, do­słow­nie przez uła­mek se­kun­dy, my­ślę o tym, gdzie mo­gła pójść i z kim. Z kim dzi­siaj bę­dzie w łóż­ku. Ale to też zni­ka. Bar­dzo szyb­ko. Po­tem już tyl­ko prze­py­cham się przez tłum do wyj­ścia, po dro­dze po­da­ję ręce, pa­trząc przez twa­rze, jak­by były prze­zro­czy­ste, nie li­czę, ile razy, nie wiem komu. To nie­do­brze, że nie wiem komu, bo po­wi­nie­nem ich wszyst­kich roz­po­zna­wać, za­pi­sać to w gło­wie, kto to był, w ja­kiej ko­lej­no­ści. Ale za­czy­nam być zmę­czo­ny. To tyl­ko lu­dzie z hip­ster­skie­go klu­bu. Nie mają żad­ne­go zna­cze­nia.

Naj­gor­sze jest to, że tra­ci­łem dzi­siaj bar­dzo dużo cza­su.
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– No ale ten ban­ko­mat jest za­raz na rogu, kur­wa, sta­ry. No weź. No pro­szę cię – mówi.

– Nie je­stem tak­sów­ką – od­po­wia­dam.

– Kur­wa, no ale jak mam ci za­pła­cić?

– Jesz­cze nie mu­sisz mi pła­cić, bo jesz­cze nic nie do­sta­łeś – od­po­wia­dam.

On nic nie mówi.

– Za­wsze tak z tobą jest – do­da­ję.

– We­zmę dwie – mówi.

Dzwo­ni mój te­le­fon, od­bie­ram.

– Cze­ka­my tu­taj już pół go­dzi­ny – mówi głos w te­le­fo­nie.

– Po­cze­kaj­cie jesz­cze chwi­lę, jadę – od­po­wia­dam.

Wy­rzu­cam go przy ban­ko­ma­cie. Cze­kam. Nie lu­bię tej nocy. Pra­wie nic się nie zga­dza, nic się nie uda­je. Jest coś nie­cie­ka­we­go w po­wie­trzu, coś, co nie po­zwa­la do­pro­wa­dzić spraw do koń­ca, coś, co wy­zwa­la złe in­tu­icje. Jak­by ktoś uru­cho­mił zły pro­gram rze­czy­wi­sto­ści, pro­gram, któ­re­go pro­ce­du­ry mu­szą być do­pro­wa­dzo­ne do koń­ca – aż do kom­plet­ne­go kra­chu.

Otwie­ram bez­gło­śnie usta. Wy­plu­wam to. Nie wie­rzę w in­tu­icję. „Nie ma cze­goś ta­kie­go jak in­tu­icja – po­wta­rzam so­bie w my­ślach. – In­tu­icja to po pro­stu prze­jaw oso­bo­wo­ści pa­ra­no­idal­nej” – po­wta­rzam jesz­cze raz, bio­rę głę­bo­ki od­dech. In­tu­icja to tyl­ko chu­cha­nie w trzy­ma­ne w dło­ni ko­ści. Nic wię­cej.

Naj­pierw przez pięt­na­ście mi­nut nie mógł zna­leźć mo­je­go sa­mo­cho­du. Nie wiem, od kogo ma mój nu­mer. Jest ty­pem czło­wie­ka, o któ­rym nie po­tra­fię po­wie­dzieć, czy jest fa­brycz­nym dur­niem, czy zgłu­piał po dro­dze. Wszyst­ko jest w nim skre­ty­nia­łe i uszko­dzo­ne, wy­glą­da jak po­stać, któ­ra ma pa­ro­dio­wać ja­kiś typ czło­wie­ka w pol­skim se­ria­lu te­le­wi­zyj­nym, pra­cow­ni­ka agen­cji re­kla­mo­wej albo ope­ra­to­ra, ale ta pa­ro­dia jest nie­śmiesz­na. Chce wy­glą­dać do­brze, ale jest źle ubra­ny i ucze­sa­ny, źle mówi, za­cho­wu­je się nie tak jak trze­ba. To mo­gło­by prze­ko­nać ko­bie­tę spod Prze­my­śla, któ­ra wy­sy­ła prze­pi­sy na pa­stę z po­dro­bów do pi­sma „Przy­ślij prze­pis”, a w so­bot­nie wie­czo­ry oglą­da ma­ra­to­ny ka­ba­re­to­we. Ale dla mnie, dla lu­dzi stąd, coś się nie zga­dza.

Cho­ciaż – po­dob­no – wszy­scy go bar­dzo lu­bią.

– Ej, kar­tę mi zja­dło – mówi, otwie­ra­jąc drzwi. – Kur­wa, przy­się­gam. Po­łknął mi kar­tę, pier­do­lo­ny.

– Wsia­daj – mó­wię, cho­ciaż przez dwie se­kun­dy wal­czę z tym, aby wyjść z sa­mo­cho­du, zła­pać go za ma­zak i trza­snąć nim o ma­skę.

– Co te­raz? – pyta, ner­wo­wo roz­glą­da­jąc się do­oko­ła.

– No wła­śnie, co te­raz? Mia­łeś ku­pić dwie – od­po­wia­dam.

– Mam go­to­wi­znę na cha­cie – mówi.

– To cze­mu nie zsze­dłeś z nią od razu? – py­tam.

– Te­raz mi się przy­po­mnia­ło. Mam odło­żo­ne na miesz­ka­nie – mówi.

– Osiem stów – mó­wię mu.

– Mam tyle – od­po­wia­da.

Po chwi­li za­trzy­mu­je­my się pod ka­mie­ni­cą na Fil­trach. Wy­cho­dzi z tak­sów­ki, trza­ska­jąc drzwia­mi. Jest na­ćpa­ny po uszy. Jego cia­ło pod­ska­ku­je jak od­la­ne z ga­la­re­ty, jak­by ktoś z boku co chwi­la de­li­kat­nie nim po­trzą­sał.

– Po­cze­kasz, czy idziesz ze mną? – pyta.

– Po­cze­kam – od­po­wia­dam.

– Ale to może chwi­lę po­trwać – mówi.

Wzdy­cham jesz­cze raz. Wy­sia­dam i idę za nim. Jesz­cze parę go­dzin tej nocy; cze­kam na jej ko­niec jak na wy­pła­tę, jak na te­le­fon ze szpi­ta­la. On otwie­ra drzwi, wcho­dzi­my na po­dwór­ko, wpi­su­je kod do do­mo­fo­nu, myli się przy tym trzy razy, po czym wcho­dzi do środ­ka.

– Może PIN też wpi­sy­wa­łeś źle? – py­tam go.

– Że co? – pyta, od­wra­ca­jąc się do mnie; zza ro­go­wych oku­la­rów prze­bi­ja się wzrok ko­goś, kto nie zna związ­ku przy­czy­no­wo-skut­ko­we­go mię­dzy no­żem, ma­słem i chle­bem.

– Już nic – od­po­wia­dam.

Wcho­dzi­my na górę, on otwie­ra drzwi; to duże, prze­stron­ne miesz­ka­nie, całe za­wa­lo­ne przed­mio­ta­mi, ubra­nia­mi, kar­to­na­mi. Na ka­na­pie sie­dzi dwóch jego kum­pli. Są śred­nio przy­tom­ni, ale jesz­cze po­tra­fią za­ła­pać, że coś się zmie­nia, że jest przed nimi obca oso­ba. Pod ścia­ną sto­ją szta­lu­gi, an­ty­ra­my, ob­ra­zy na płót­nie.

– Moja dziew­czy­na wła­śnie się wy­pro­wa­dzi­ła – tłu­ma­czy, za­kre­śla­jąc jed­no­cze­śnie ru­chem ręki cały ten pier­dol­nik.

– Nie wzię­ła ze sobą rze­czy? – py­tam.

– No wła­śnie nie – od­po­wia­da.

Sia­dam na krze­śle i cze­kam, aż znaj­dzie pie­nią­dze. Jego kum­ple sie­dzą na­prze­ciw­ko, tak­su­ją mnie otę­pia­ły­mi, znu­dzo­ny­mi spoj­rze­nia­mi zwie­rząt. Je­den duży, umię­śnio­ny, mi­sio­wa­ty, dru­gi chu­dy, spło­szo­ny, z wklę­słą klat­ką pier­sio­wą i roz­bie­ga­ny­mi ocza­mi. Obaj ubra­ni po­dob­nie, w blu­zy Car­hartt, czap­ki z dasz­kiem, buty Su­pra. Peł­no­let­ni hip-ho­pow­cy. Jed­ne­go z nich ko­ja­rzę z im­prez, na któ­rych chy­ba pusz­cza cu­dzą mu­zy­kę.

– Sie­masz – mówi ten więk­szy.

– Cześć – od­po­wia­dam.

– Kur­wa, były tu! Były tu prze­cież! – sły­szę jego krzy­ki z sy­pial­ni. – Gdzie jest, kur­wa, ten be­cel? Gdzie pie­nią­dze są?

– Gdzie pie­nią­dze są?! – po­wta­rza dru­gi i za­czy­na się śmiać. – Gdzie te pie­nią­dze są?! – za­czy­na się drzeć.

– Weź, ci­cho bądź, kur­wa – mówi mój klient.

Prze­sta­ją zwra­cać na nie­go uwa­gę. Je­den z nich włą­cza ja­kiś fil­mik na YouTu­be. Na fil­mi­ku jest ja­kiś przed­sta­wio­ny od pasa w dół idio­ta, któ­ry cho­dzi po miesz­ka­niu w sa­mych sli­pach Ca­lvi­na Kle­ina i z ewi­dent­ną wadą wy­mo­wy po­krzy­ku­je coś o bo­gac­twie.

– A z cze­go za­pła­cisz? – pyta ten dru­gi, chud­szy, któ­ry wciąż na mnie pa­trzy.

– Sta­ry mi prze­le­je, kur­wa! – od­krzy­ku­je. – Ju­tro mi prze­le­je prze­cież, ja pier­do­lę! Dzwo­nię do nie­go i mó­wię, żeby prze­lał, to prze­le­wa.

Sta­ry mu prze­le­je. Tak, prze­cież kie­dyś mó­wił mi coś o so­bie i swo­im sta­rym. Mó­wił, że jego oj­ciec ma fa­bry­kę pod Wro­cła­wiem ro­bią­cą klam­ki do okien. Że gdy skoń­czy trzy­dzie­ści pięć lat, bę­dzie cze­kać na nie­go pięć­dzie­siąt mi­lio­nów zło­tych. Tak, mó­wił coś, że jeź­dzi fer­ra­ri, cho­ciaż pra­cu­je w ja­kiejś ga­le­rii czy gdzieś tam, czy jest bi­le­te­rem w te­atrze, czy co­kol­wiek, i za­ra­bia tam, tak jak wszy­scy, mak­sy­mal­nie dwa ty­sią­ce mie­sięcz­nie brut­to, czy­li śmie­ciów­kę.

Za ka­na­pą stoi ob­raz. Na bia­łej, za­grun­to­wa­nej po­wierzch­ni czar­ne, dru­ko­wa­ne li­te­ry: KTO BO­GA­TE­MU ZA­BRO­NI?

– To ma­lo­wa­ła two­ja dziew­czy­na? – py­tam.

– Nie, ona nie jest już moją dziew­czy­ną – mówi, wra­ca­jąc do sa­lo­nu.

Otwie­ra szu­fla­dę jed­nej z ko­mód. Wy­rzu­ca z niej skar­pet­ki, ga­cie, nie­któ­re jesz­cze w opa­ko­wa­niach, tak jak­by cho­dził do H&M lub Zary i raz na parę mie­się­cy ro­bił za­pa­sy bie­li­zny na parę lat.

– Zo­bacz le­piej to. – Ten dru­gi włą­cza te­le­dysk ja­kie­goś pol­skie­go ra­pe­ra.

Nie wiem za dużo o pol­skim hip-ho­pie i nie mam po­trze­by po­sze­rza­nia mo­jej skrom­nej wie­dzy. Słu­cha­łem paru pio­se­nek, któ­re mia­ły na celu po­ka­zać tym, któ­rzy nie wie­dzą, jak jest na­praw­dę, jak na­praw­dę jest. Je­śli jest tak, jak w tych pio­sen­kach, to ży­je­my na­praw­dę w tro­chę in­nym świe­cie. Ta, któ­rą włą­cza, jest o fa­ce­cie, któ­ry pali pa­pie­ro­sy, nie ma pie­nię­dzy i ucie­ka z si­łow­ni do ko­le­gi, aby się na­wcią­gać. Opi­su­je, jak pije kom­pot, pa­trząc przez okno, i się boi.

Śmie­ją się z tego ka­wał­ka, ale zna­ją go na pa­mięć. Do­po­wia­da­ją koń­ców­ki zwro­tek.

Jest dru­ga w nocy. Pie­nią­dze prze­cie­ka­ją mi przez pal­ce. Ta noc przy­po­mi­na sta­nie w ogrom­nym kor­ku. Po dru­giej stro­nie Wi­sły cze­ka na mnie czte­rech obie­cu­ją­cych nar­ko­ma­nów pra­cu­ją­cych od nie­daw­na w dzia­le au­dy­tu w PwC. Chy­ba do­sta­li pre­mie, chcą to­wa­ru za dwa koła. Mia­łem być u nich dwa­dzie­ścia mi­nut temu. Co mnie, kur­wa, ob­cho­dzą lęki fa­ce­ta ze ścia­ny wschod­niej, sior­bią­ce­go kom­pot w swo­jej ka­wa­ler­ce w piąt­ko­wą noc, gdy za oknem tak­sów­ka­rze wio­zą do bur­de­li lo­kal­nych kró­lów bran­ży uty­li­za­cyj­nej.

– Ale beka – mówi je­den z nich.

– Daw­no temu się roz­sta­li­ście? – py­tam go, pa­trząc, jak wy­wa­la na pod­ło­gę ko­lej­ną szu­fla­dę.

– Dwa ty­go­dnie – od­po­wia­da, nie pa­trząc na mnie.

– Cze­mu? – py­tam.

– Nie sprzą­ta­ła. – Od­wra­ca się do mnie z tym swo­im spoj­rze­niem ko­goś, kogo co­dzien­nie rano za­dzi­wia fakt, że bu­dyn­ki na uli­cach na­dal są ja­kimś cu­dem przy­mo­co­wa­ne do zie­mi, za­miast od­le­cieć w ko­smos.

– Ko­cha­li­ście się? – py­tam.

– Za­je­bi­ście się ru­cha­ła – od­po­wia­da – ale mia­ła tro­chę nie tak w bani.

– Co to zna­czy? – py­tam.

– Ale co? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

– Że mia­ła nie tak w bani – od­po­wia­dam.

– Czę­sto ry­cza­ła bez po­wo­du – mówi – No i jak była młod­sza, to się cię­ła. I inne ta­kie.

– Dużo roz­ma­wia­li­ście? – py­tam.

On wy­wa­la ostat­nią szu­fla­dę. W koń­cu coś znaj­du­je i chy­ba są to moje pie­nią­dze, bo jego ga­la­re­to­wa­te cia­ło pod­ska­ku­je, a on sam od­ru­cho­wo klasz­cze w dło­nie.

– Jest! Kur­wa! – krzy­czy.

– Bar­dzo się cie­szę – in­for­mu­ję go.

Od­wra­ca się do mnie, trzy­ma w ręku wa­chlarz ze stów, na oko ja­kieś dwa ty­sią­ce, wyj­mu­je z nie­go osiem stów, daje mi, wkła­dam je do kie­sze­ni. Wyj­mu­ję dwie sa­ma­ry, po­da­ję mu do ręki. Za­ci­ska je w pię­ści, jak­by nie do koń­ca wie­rzył w swój od­ruch chwyt­ny.

– Może po­win­ni­ście wię­cej ze sobą roz­ma­wiać – mó­wię.

– Ona dużo gada – od­po­wia­da. Roz­glą­da się po miesz­ka­niu. – Musi przy­je­chać po te rze­czy. Ma to zro­bić od ty­go­dnia, ja pier­do­lę.

– Za­wieź je jej – mó­wię.

– To ona się wy­pro­wa­dza – od­po­wia­da.

Już wiem, dla­cze­go nie mogę na nie­go pa­trzeć. Nie dla­te­go, że jest głu­pi, i nie dla­te­go, że pod­ska­ku­je przede mną jak coś po­bu­dzo­ne­go i po­zba­wio­ne­go mię­śni, jak na­elek­try­zo­wa­ny ki­siel.

Nie mogę go znieść, bo jest taki jak dzie­siąt­ki ty­się­cy ko­le­si w War­sza­wie.

Ma ku­ta­sa, ale nie jest męż­czy­zną. Nie sza­nu­je ko­biet. Nie słu­cha ich. Pie­przy je po to, aby od­zna­czyć ko­lej­ną kre­skę na ścia­nie, po­za­cie­rać ręce przez chwi­lę, że te­raz jest ich już trzy­dzie­ści sie­dem, a nie tyl­ko trzy­dzie­ści sześć. Jest cio­tą, któ­rej trze­ba pod­cie­rać dupę, go­to­wać obiad­ki, ro­bić za nią pra­nie. Wszyst­ko, co mówi, brzmi pi­skli­wie jak proś­by ma­łe­go dziec­ka o za­baw­kę. Tym gło­sem, po­zor­nie ni­skim, ale ze scho­wa­nym gdzieś pod spodem pi­skiem, każ­de­mu opo­wia­da wszyst­ko. Przy­kle­ja się do lu­dzi lep­ki­mi, trzy­ma­ny­mi przed­tem w ga­ciach pa­lu­cha­mi, wpy­cha im do głów wąt­pli­wej ja­ko­ści in­for­ma­cje, aby wzbu­dzić ich za­ufa­nie. Żon­glu­je se­kre­ta­mi. Krót­ko trzy­ma w ustach, a na­stęp­nie wy­plu­wa wsty­dli­we fak­ty. Kła­mie. Łasi się. Wije. Jest mięk­ki. Jest z tego złe­go mio­tu, któ­ry ni­g­dy nie ma wła­snej my­śli, su­chej ręki, peł­ne­go wzwo­du.

– Niech spier­da­la. Nie będę za nią la­tał. Przez rok żyła za mój hajs – mówi, dzie­ląc kre­ski na sto­li­ku.

Tam­ci dwaj od­ry­wa­ją się od lap­to­pa i przy­su­wa­ją do nie­go, roz­cią­ga­jąc się jak przed se­rią ćwi­czeń.

– Gdzie pie­nią­dze są? – po­wta­rza ten dru­gi i się śmie­je.

Tak samo ten trze­ci.

– No wła­śnie, gdzie pie­nią­dze są – od­po­wia­dam.

– Na ra­zie – mówi ki­ślo­wa­ty.

Obok ob­ra­zu z na­pi­sem KTO BO­GA­TE­MU ZA­BRO­NI? jest jesz­cze je­den. Przed­sta­wia małe dziec­ko, sto­ją­ce na san­kach na szczy­cie góry. Dziec­ko jest tyl­ko kon­tu­rem. Nie­bo jest czer­wo­ne jak świe­ża krew. U pod­nó­ża góry czai się wście­kły pies, na­ry­so­wa­ny gniew­ny­mi kre­ska­mi, roz­la­ny, jak­by był w trak­cie trans­for­ma­cji w bre­ję. Pa­trzę na nie­go przez chwi­lę, pro­wa­dzi mnie gdzieś, ale jesz­cze nie wiem gdzie, w nie­ja­sne wspo­mnie­nie, w obce miej­sce.

– Chcesz ku­pić? – pyta ki­ślo­wa­ty.

– Ku­pić? – od­po­wia­dam.

W koń­cu sia­da na ka­na­pie obok swo­ich zio­mów, wcią­ga kre­skę, od­rzu­ca gło­wę do tyłu i wy­pi­ja hau­stem szklan­kę whi­sky.

– Dwa koła i jest twój. Ona aku­rat tyle mi leci za ra­chun­ki – mówi.

– Nie wiem. Może – od­po­wia­dam.

– Wy­świad­czył­byś jej przy­słu­gę – mówi. – Kur­wa, ze­drę z niej ten hajs. Wyj­mę jej go z dupy.

– Gdzie pie­nią­dze są? – pyta je­den z jego ko­leż­ków i od razu wy­bu­cha śmie­chem, pa­trząc niby na mnie, ale tak na­praw­dę prze­ze mnie, gdzieś da­le­ko, w coś nie­wi­docz­ne­go.
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– Za dzie­sięć mi­nut u ru­sków – mówi Stryj i roz­łą­cza się.

Mia­łem je­chać do domu. Mia­łem je­chać do domu i pójść spać. Za­żyć ta­blet­kę, wy­pić her­ba­tę, po­ło­żyć się do wan­ny. Za­snąć w wan­nie. Po dwóch go­dzi­nach prze­nieść się do łóż­ka, jesz­cze na trzy go­dzi­ny. Włą­czyć ci­cho mu­zy­kę. De­bus­sy’ego. Mia­ło mi się nic nie śnić. Mia­łem od­po­cząć.

Od­dzwa­niam do nie­go. Od­bie­ra.

– Co to zna­czy za dzie­sięć mi­nut? – py­tam. – Ja jadę do domu, kur­wa!

– Nie je­dziesz do domu – mówi i znów się roz­łą­cza.

U ru­sków, czy­li w bu­dyn­kach sta­rej ra­dziec­kiej am­ba­sa­dy przy So­bie­skie­go. Jest tam klub, knaj­pa, jak zwał, tak zwał, trud­no to na­wet okre­ślić – klub, o któ­rym wie nie­wie­le osób, klub, do któ­re­go wcho­dzi się, dzwo­niąc przez do­mo­fon. Z re­gu­ły nie wpusz­cza­ją ni­ko­go. Cza­sa­mi wy­naj­mu­ją to miej­sce na róż­ne im­pre­zy, w ro­dza­ju uro­dzin lub pęp­kó­wek, ale na co dzień to miej­sce spo­tkań ru­sków. W opu­sto­sza­łych dzie­się­cio­pię­trow­cach, przy­po­mi­na­ją­cych sza­re, mar­twe, wy­cią­gnię­te pal­ce, miesz­ka­li kie­dyś lu­dzie ra­dziec­kie­go wy­wia­du. Te­raz nie miesz­ka tam nikt. Klub dzia­ła da­lej. Przy uli­cy cały czas za­trzy­mu­ją się sa­mo­cho­dy na ro­syj­skich re­je­stra­cjach. Cza­sa­mi sto­ją tam na­wet po parę dni. W mię­dzy­cza­sie nikt nie wcho­dzi. Nikt nie wy­cho­dzi. Zmie­nia­ją się tyl­ko straż­ni­cy sto­ją­cy na bram­kach.

Je­stem tam po pięt­na­stu mi­nu­tach. Zły i zmę­czo­ny. Na ze­wnątrz jest po­twor­nie zim­no, wiatr wśli­zgu­je się pod ubra­nia, tnie skó­rę. Śnieg prze­ci­na po­wie­trze jak małe brzy­twy. Za­my­kam drzwi od sa­mo­cho­du. Nie lu­bię par­ko­wać przy uli­cy na dłu­żej, ni­g­dy tego nie ro­bię.

– Halo? – w gło­śni­ku sły­chać sta­ry, ocię­ża­ły głos z ro­syj­skim ak­cen­tem.

– Ja­cek – od­po­wia­dam. – Ja do Stry­ja.

Chwi­la ci­szy. Po chwi­li furt­ka bzy­czy. Wcho­dzę do środ­ka. Na ob­la­nym zim­nym świa­tłem, za­śnie­żo­nym po­dwór­ku jest tyl­ko straż­nik pa­lą­cy szlu­ga, nie­zwra­ca­ją­cy na mnie naj­mniej­szej uwa­gi. Gdzieś w od­da­li ma­ja­czą ław­ki. Trzy blo­ki wy­glą­da­ją jak ciem­ne, mar­twe mo­no­li­ty. Gdy pa­trzę na nie dłu­żej niż kil­ka­na­ście se­kund, mam wra­że­nie, że za­czy­nam pod nimi le­żeć, że do­ci­ska­ją całą swo­ją masą mój splot sło­necz­ny, że za­czy­na­ją mnie przy­du­szać.

Wcho­dzę do środ­ka. Jest pu­sto. W środ­ku jest osiem­dzie­sią­ty siód­my rok. Lam­pe­rie, bo­aze­ria, za­pach zbu­twia­łe­go drew­na, pod­ło­gi my­tej li­zo­lem. Sala re­stau­ra­cyj­na w pe­ere­low­skim ośrod­ku wcza­so­wym. Stół do bi­lar­du. W dru­giej sali sto­li­ki, kil­ka po­je­dyn­czych osób. Za­mglo­ne świa­tło. Na ścia­nie te­le­wi­zor LCD, je­dy­ne, co może przy­po­mi­nać, że na­stą­pi­ło już wstą­pie­nie Pol­ski do NATO. Za ba­rem dwóch męż­czyzn w ko­szu­lach, ka­mi­zel­kach i musz­kach, je­den po sześć­dzie­siąt­ce, dru­gi znacz­nie młod­szy, ma nie­wie­le wię­cej niż dwa­dzie­ścia lat. Ob­rzu­ca­ją salę po­zba­wio­ny­mi wy­ra­zu spoj­rze­nia­mi, uda­ją, że coś ro­bią, wy­cie­ra­jąc po kil­ka razy tę samą szklan­kę. Pod­cho­dzę do baru. Za­ma­wiam colę. Nie mają na­wet kasy fi­skal­nej, wszyst­ko li­czą na kal­ku­la­to­rze, a po­tem wpi­su­ją do ze­szy­tu w krat­kę.

– Coś do coli? – pyta je­den.

– Nie mogę – od­po­wia­dam. – Nie piję.

Nie piję, bo pra­cu­ję sie­dem dni w ty­go­dniu. Nie piję w pra­cy. Pro­wa­dze­nie po pi­ja­ku sa­mo­cho­du, w któ­rym może się znaj­do­wać kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy go­tów­ką, pół kilo nar­ko­ty­ków i broń, moż­na za­kla­sy­fi­ko­wać jako rzecz ge­ne­ral­nie nie­prze­my­śla­ną. Nie walę to­wa­ru. Ro­bi­łem to kie­dyś, żeby móc pra­co­wać dłu­żej. Po­tem Bar­nej, je­den z chło­pa­ków, któ­rzy bie­ga­li po Śród­mie­ściu, umarł na za­wał ser­ca. Bar­nej był za­je­bi­ście am­bit­ny. Miał dwa­dzie­ścia kil­ka lat, wy­ci­skał na si­łow­ni, tre­no­wał kick­bo­xing w ja­kimś klu­bie. Umiał się na­pier­da­lać. Chciał za­ro­bić jak naj­wię­cej i uda­wa­ło mu się to; ty­dzień przed śmier­cią fi­na­li­zo­wał kon­trakt na ku­pie­nie ka­mie­ni­cy w Ka­to­wi­cach. Chciał za­ro­bić jesz­cze wię­cej, więc nie spał. Od­bie­rał o każ­dej po­rze. Do­jeż­dżał w każ­de miej­sce. Wci­skał lu­dziom to­war tak, jak pięt­na­ście lat temu do­mo­krąż­cy wci­ska­li na­szym ro­dzi­com od­ku­rza­cze Ra­in­bow.

Gdy jego dziew­czy­na zna­la­zła go w łóż­ku, gdzie le­żał od trzech dni, wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. Nie lu­bi­łem go, cho­ciaż nie był aż ta­kim dur­niem jak inni. My­ślał tyle, ile po­tra­fił. Nie prze­sia­dy­wał w bur­de­lach, nie roz­ma­wiał z kur­wa­mi, nie ła­do­wał for­sy w ze­gar­ki me­dium ran­ge, na któ­rych mu­sia­ły się za­wi­jać rę­ka­wy bluz. Nie no­sił bi­żu­te­rii. Nie po­ka­zy­wał się. Był po pro­stu wciąż głod­ny, ten głód rósł w nim w po­stę­pie aryt­me­tycz­nym, mu­siał żreć for­sę jak biał­ko, wy­obra­ża­łem so­bie, że ją za­pie­ka, ma­ry­nu­je, że zże­ra pie­nią­dze w ka­nap­kach. Kar­mił się nimi i puchł od nich. Nie by­łem na po­grze­bie. Po­cho­dził z do­bre­go domu, a jego mat­ka po­dob­no do dzi­siaj jest prze­ko­na­na, że han­dlo­wał na gieł­dzie.

– Ej! – sły­szę głos Stry­ja.

W tym sa­mym mo­men­cie włą­cza się za­wie­szo­ny na ścia­nie te­le­wi­zor. Na­sma­ro­wa­ny oli­wą, na­pom­po­wa­ny męż­czy­zna wy­szcze­ku­je ro­syj­ski tekst do dys­ko­te­ko­wej pio­sen­ki, przy­po­mi­na­ją­cej ude­rza­nie czymś me­ta­lo­wym o ścia­nę.

Od­wra­cam się.

Stryj wy­glą­da jak za­sa­pa­ne zwie­rzę, jak­by od tego mo­men­tu, gdy wy­sa­dzi­łem ich przy rogu Ma­zo­wiec­kiej i Świę­to­krzy­skiej, prze­biegł sto ki­lo­me­trów. Blu­za pod skó­rza­ną kurt­ką lepi mu się do cia­ła. Ma sze­ro­ko otwar­te oczy. Jest na­wcią­ga­ny. Po­cie­ra dłu­go dło­nią o dłoń, roz­glą­da się do­oko­ła. Gdy koń­czy, wi­dzę, że ma na rę­kach krew. Dużo, świe­żo za­krze­płej. Nikt nie zwra­ca na to uwa­gi. Pio­sen­ka dys­ko­te­ko­wa na­gle się koń­czy. Cy­ca­ta Ro­sjan­ka z usta­mi jak dwa tłu­ste, czer­wo­ne ro­ba­ki za­czy­na śpie­wać rzew­ną bal­la­dę. Sie­dzi na pa­tio luk­su­so­wej wil­li, ubra­na w zwiew­ną, bia­łą su­kien­kę. Bia­ła su­kien­ka na si­li­ko­no­wych cyc­kach, krew na dło­niach.

Stryj pod­cho­dzi do baru. Idzie po­wo­li, prak­tycz­nie czła­pie. Po­ka­zu­je pal­ca­mi znak zwy­cię­stwa. Sta­ry po­le­wa mu dwie wód­ki. Stryj wy­pi­ja.

– Co jest? – py­tam go.

– Po­cze­kaj chwi­lę – mówi. – Za­raz.

– Mia­łem je­chać do domu – mó­wię, pa­trząc na skos przez salę.

Przy sto­li­ku pod ścia­ną sie­dzi tłu­sty męż­czy­zna przed sześć­dzie­siąt­ką, nosi nie­do­bra­ną ma­ry­nar­kę, pije wód­kę i je śle­dzie. Ma za­cze­sa­ne do tyłu, siwe wło­sy. Cink­ciarz. Za­wa­ło­wiec. Obok nie­go sie­dzi ko­bie­ta. Pa­trzy na nie­go uważ­nie, jak­by pró­bo­wa­ła od­gad­nąć, o czym my­śli. Jest zgrab­na, lecz znisz­czo­na, ma twarz, któ­ra każe po­dej­rze­wać, że ktoś kie­dyś ga­sił na tej twa­rzy pa­pie­ro­sy.

– Nie po­je­cha­łeś do domu – mówi Stryj.

Do środ­ka wcho­dzi Śnia­dy. Jest spo­koj­ny, le­ni­wy, zmę­czo­ny. W ręku trzy­ma małą spor­to­wą tor­bę Adi­da­sa. Spra­wia wra­że­nie, jak­by wła­śnie wró­cił z si­łow­ni. Sta­je po­środ­ku sali, nie pod­cho­dzi do nas, wy­glą­da, jak­by nas się nie spo­dzie­wał. Wte­dy Stryj kiwa na Śnia­de­go. Sta­ry wpusz­cza nas za bar, prze­cho­dzi­my obok nie­go, ale on na­wet na nas nie pa­trzy, nie pod­no­si gło­wy. Jest czło­wie­kiem ab­so­lut­nie nie­prze­ję­tym obec­no­ścią in­nych lu­dzi. Wcho­dzi­my na za­ple­cze, sta­ry za­my­ka drzwi.

Sto­imy we trój­kę w cia­snym po­miesz­cze­niu, wy­peł­nio­nym za­mra­żar­ka­mi z bu­tel­ka­mi wód­ki Ne­mi­roff. Nie ma okna, żad­nej wen­ty­la­cji, w środ­ku jest cie­pło jak w su­chej sau­nie.

– Po­każ mu – mówi Śnia­dy.

Stryj wciąż dy­szy; kła­dzie na jed­nej z za­mra­ża­rek tor­bę. Otwie­ra ją. W środ­ku jest ko­ka­ina, ja­kiś ki­lo­gram. Może pół­to­ra. Pi­gu­ły. Krysz­ta­ły MDMA. Kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy euro w go­tów­ce. Stryj za­my­ka tor­bę. Za­pa­la pa­pie­ro­sa. Od razu się krztu­si. Mam mo­men­tal­nie su­che gar­dło, jak­bym sam za­pa­lił, coś wże­ra mi się w ślu­zów­kę.

– No i co? – py­tam.

– To był Si­ko­ra – od­po­wia­da Śnia­dy.

– No tak, ale co z tego? – py­tam.

Stryj ma o wie­le wię­cej krwi na rę­kach, niż na po­cząt­ku mi się wy­da­wa­ło.

Si­kor. Znam Si­ko­ra. Si­kor to pe­dał. Nie dzi­wi mnie, że w koń­cu zde­rzył się z ła­pa­mi Stry­ja. Po­dob­no bie­gał na­wet z he­ro­iną. Na­krę­cał lu­dzi. Wpier­da­lał ich. Wci­skał kit. Zo­sta­wiał dy­chy, dwu­dziest­ki to­wa­ru niby na prze­cho­wa­nie u swo­ich co bar­dziej elek­trycz­nych ko­leż­ków i mó­wił, że wy­jeż­dża na wa­ka­cje. Cze­kał, aż wszyst­ko wy­wą­cha­ją, i wy­dzwa­niał po for­sę. Po­ży­czał, nie od­da­wał, nie od­bie­rał, krę­cił. Pa­lił crack, i to dużo. A przede wszyst­kim był kłam­li­wy, po­dry­gi­wał, za­cie­rał ręce, uśmie­chał się ner­wo­wym brech­tem cwa­niacz­ka, któ­ry za każ­dym ra­zem, gdy dasz mu dwa­dzie­ścia zło­tych i wy­ślesz go po piwo, przy­nie­sie ci resz­ty o zło­tów­kę mniej, niż po­wi­nien.

– Mu­siał się wy­pła­cić – mówi Śnia­dy.

– Te­raz bę­dzie mu­siał po­ży­czyć na im­plan­ty – od­po­wia­dam.

– Nie tyl­ko – mówi Śnia­dy.

Opie­ram się o za­mra­żar­kę i roz­glą­dam po szaf­kach na­bi­tych bu­tel­ka­mi i pla­sti­kiem.

– Do­brze, ale po co ja tu je­stem? – py­tam.

– Prze­cho­wasz to – od­po­wia­da Stryj.

Nie od­po­wia­dam.

– Nikt cię z tym nie sko­ja­rzy. Ty wiesz, jak cho­wać – mówi Stryj.

– Dzie­sięć pro­cent może być dla cie­bie – mówi Śnia­dy.

– Chuj mi z tych dzie­się­ciu pro­cent. To są ja­kieś lewe moń­ce – od­po­wia­dam.

– Prze­cho­waj mi to, kur­wa – mówi Stryj i do­da­je: – Tu jest pięć­dzie­siąt ty­sia­ków euro. Rów­no.

– Ktoś po to przyj­dzie – mó­wię.

– Nikt po to nie przyj­dzie – od­po­wia­da Stryj.

– Za­wsze ktoś przy­cho­dzi – od­po­wia­dam.

– Nie do cie­bie, dla­te­go to weź – mówi Stryj.

To po­trwa jesz­cze chwi­lę. Sta­nie tu­taj, pa­trze­nie na sie­bie na­wza­jem, od­de­chy, krztu­sze­nie się Stry­ja. W rogu po­miesz­cze­nia jest mały zlew i ka­wa­łek my­dła. Stryj za­uwa­ża je do­pie­ro po chwi­li. Pod­cho­dzi do zle­wu, za­czy­na szo­ro­wać ręce. To po­trwa jesz­cze chwi­lę; kil­ka cen­nych mi­nut, przez któ­re mógł­bym spać, przez któ­re ben­zo­dia­ze­pi­ny wsią­ka­ły­by mi w krew, wta­pia­ły mnie w sen, roz­ta­pia­ły sny.

– Ja po to przyj­dę – mówi Stryj.

– Nie za­sta­na­wiasz się, skąd to miał? – py­tam.

– Gdzieś za dwa ty­go­dnie – koń­czy po­przed­nią myśl.

Jest czło­wie­kiem, któ­re­go umy­sło­wość cza­sa­mi nie po­tra­fi na­dą­żyć za na­głą zmia­ną wąt­ku. Zwłasz­cza je­śli przed chwi­lą zro­bił z ko­goś in­wa­li­dę.

– Je­śli on sam skądś to za­wi­nął? – py­tam.

– Chuj w to wszyst­ko – mówi Śnia­dy. – Miał, to wzię­li­śmy.

– A je­śli on też skądś to wziął? – py­tam.

Jesz­cze raz pa­trzę do tor­by, bio­rę do ręki pie­nią­dze, to­war, pró­bu­ję oce­nić na oko, ile tu jest, no ale w tej tor­bie jest tro­chę, li­cząc ra­zem pie­nią­dze i to­war, jest w niej na przy­kład kil­ku­dzie­się­cio­me­tro­we miesz­ka­nie na Śród­mie­ściu. Od­kła­dam ją z po­wro­tem.

– Scho­waj to tam, gdzie cho­wasz – mówi Śnia­dy. – Pio­trek mó­wił, że ty je­steś naj­bar­dziej za­ufa­ny. Żeby to­bie to dać. No i dziś się do­brze za­cho­wa­łeś.

Stryj bie­rze pierw­szy głęb­szy od­dech.

– Wia­do­mo, że on le­ciał każ­de­mu. Więc skąd on to miał? Od­kuł się? – Pod­no­szę pie­nią­dze do góry, tacy lu­dzie jak oni są wzro­kow­ca­mi, trze­ba im po­ka­zy­wać, aby wy­tłu­ma­czyć. – Nie ma chu­ja.

– No wła­śnie – mówi Stryj. – Cho­dzi o to, aby po­ob­ser­wo­wać.

Nie chcę tego. To nie moje. Ni­g­dy nie chcia­łem ni­cze­go, co nie jest moje, o czym nie wiem do­kład­nie, skąd po­cho­dzi. To nie­bez­piecz­ne, to kre­tyń­skie. W tej tor­bie nie ma to­wa­ru i for­sy, w tej tor­bie jest coś o nie­zna­nym me­cha­ni­zmie, coś, co śmier­dzi, coś, co może w każ­dej chwi­li wy­buch­nąć. Brud­na bom­ba.

– Pio­trek mó­wił, żeby to dać to­bie – po­wta­rza Stryj.

– Po­roz­ma­wiam z nim o tym za ty­dzień – mó­wię, za­pi­nam tor­bę i prze­wie­szam ją so­bie przez ra­mię.

Czu­ję bi­ją­ce od niej nie­zdro­we cie­pło. Jak­by w środ­ku było zdy­cha­ją­ce zwie­rzę.

Wy­cho­dzę z za­ple­cza, nie cze­kam na nich, wy­cho­dzę spo­za baru. Sły­szę ich poza sobą. Czła­pią po­wo­li. Też jadą do domu. Do ja­kichś miesz­kań. Może do ja­kichś ko­biet albo dzi­wek. Wy­cho­dzę na ze­wnątrz. Pu­ste dzie­się­cio­pię­trow­ce wy­gra­ża­ją mi jak mar­twe, be­to­no­we, ogrom­ne pal­ce.

– Ej! – woła za mną Stryj.

Od­wra­cam się.

Śnia­dy idzie w kie­run­ku sa­mo­cho­du. Stryj stoi przede mną. Wy­glą­da, jak­by chciał o coś za­py­tać. Na jego twa­rzy wi­dać to dziw­ne zmie­sza­nie do­ro­słe­go fa­ce­ta, któ­ry za parę se­kund ma opo­wie­dzieć le­ka­rzo­wi o pro­ble­mach z pro­sta­tą.

– Co? – py­tam.

– Nie mogę spać – od­po­wia­da.

Cze­kam, co po­wie da­lej. Ma wciąż krew za pa­znok­cia­mi, przy­glą­da się im. Ci­cho sa­pie.

– Nie mogę, kur­wa, od dwóch mie­się­cy – mówi.

– Idź do le­ka­rza – ra­dzę mu.

– Co ja będę cho­dził po ko­no­wa­łach, kur­wa, jak pier­dol­nię­ty? – pyta.

– Hy­drok­sy­zy­na – mó­wię.

– Chu­ja daje – od­po­wia­da. – To jest tak, jak­by coś mną mio­ta­ło. Rzu­ca­ło mną. Z jed­nej stro­ny na dru­gą. I w żo­łąd­ku. Tu. I ni chu­ja. Nic. Zie­wam. Nie mogę otwo­rzyć oczu. Ale nie za­snę. Kur­wa, jak­by coś mi ja­dło żo­łą­dek od środ­ka. Wiesz, o co cho­dzi?

– Flu­ni­tra­ze­pam – od­po­wia­dam mu.

– Co to? – pyta.

– To się do­sy­pu­je do drin­ków du­pom – mó­wię. – Nie ma już w ap­te­kach. Ale mogę po­py­tać.

– Po­trze­bu­ję dużo – mówi.

– Wiem – od­po­wia­dam.

– Dzię­ki – mówi.

Po­da­je mi rękę. Że­gna­my się, ale jesz­cze przez chwi­lę idzie­my we dwóch. Nie od­wra­ca się, nie oglą­da. Roz­cho­dzi­my się do swo­ich sa­mo­cho­dów. Nie pa­trzę za nim. Wsia­dam do swo­je­go. Jest jesz­cze zim­niej. Pa­trzę na te­le­fon. Dzie­sięć nie­ode­bra­nych. Ktoś gdzieś jesz­cze się bawi, jesz­cze cze­ka: po­trze­bu­je wię­cej, chce się cze­goś po­zbyć, uśmier­cić coś w so­bie. Ktoś chce być mą­drzej­szy, uważ­niej­szy, chce wy­trzeź­wieć, chce le­piej pie­przyć, wi­dzieć odro­bi­nę wy­raź­niej. Od ju­tra zno­wu je­stem do usług. Od ju­tra z po­wro­tem wsia­dam do sa­mo­cho­du. Cały na bia­ło.

Pro­blem w tym, że nikt tu­taj nie bę­dzie wi­dział wy­raź­niej. Do oczu wstrzyk­nię­to im mle­ko, mio­ta­ją się po swo­ich ży­ciach jak ośle­pio­ne zwie­rzę­ta po za­mknię­tych klat­kach. Łak­ną, lgną do sie­bie na­wza­jem tyl­ko po to, aby sie­bie wy­rzu­cić i zgnieść, po­zbyć się sie­bie za dzień, za mie­siąc, za rok, a w in­te­re­sach, w sek­sie, w przy­jaź­ni – oszu­kać, wy­ko­rzy­stać, skła­mać. Trzy­ma­ją się swo­jej wła­snej wol­no­ści, jak na­je­ba­ny trzy­ma się chwiej­ne­go słu­pa. Ale nie ma żad­nej wol­no­ści. Nie dla­te­go, że kto­kol­wiek tym wszyst­kim ste­ru­je. Wol­no­ści nie ma dla­te­go, że wszy­scy za­wsze będą chcie­li cze­goś wię­cej, niż mogą mieć. Ja han­dlu­ję złu­dze­niem, że rze­czy­wi­ście może im się to udać. Ono trwa chwi­lę. Jest nie­praw­dą. Bar­dzo go po­trze­bu­ją.

Ale jak mó­wi­łem wcze­śniej – no­śnik tego złu­dze­nia jest naj­praw­dziw­szym z su­row­ców.

Jadę w stro­nę domu. Włą­czam mu­zy­kę je­dy­nie po to, aby po chwi­li ją wy­łą­czyć. Pa­trzę na dro­gę, bar­dzo uważ­nie ob­ser­wu­ję prze­jeż­dża­ją­ce sa­mo­cho­dy, sta­ram się prze­czy­tać, a po­tem za­pa­mię­tać mi­ni­mum dwa­dzie­ścia nu­me­rów re­je­stra­cyj­nych. Ta­kie ćwi­cze­nie umy­słu.

Cza­sa­mi się mo­dlę, cho­ciaż ni­g­dy nie po­my­śla­łem o Bogu dłu­żej niż przez mi­nu­tę. Ale się mo­dlę. Otwie­ra­jąc usta, nie wy­da­jąc dźwię­ku.

Mo­dlę się o deszcz.

Mo­dlę się, tak.

Boże Wszech­mo­gą­cy, w Trój­cy Je­dy­ny, ze­ślij deszcz.

Boże Wszech­mo­gą­cy, ze­ślij deszcz, po­tęż­ny deszcz, taki, któ­ry jesz­cze ni­g­dy nie pa­dał, deszcz jak bom­bar­do­wa­nie, deszcz jak na­lot. Ze­ślij deszcz i za­top to mia­sto. Zrób to szyb­ko, za­nim kto­kol­wiek zdą­ży za­re­ago­wać. Za­nim włą­czą się alar­my. Niech woda wy­le­je się z Wi­sły, niech roz­le­je się po obu brze­gach, niech za­to­pi Pra­gę i Po­wi­śle, niech za­to­pi Żo­li­borz i Tar­gó­wek, Mo­ko­tów i Wa­wer. Niech pada. Niech wszyst­ko za­le­je woda, czar­na, brud­na, zim­na. Niech pły­nie. Niech przy­kry­je ka­mie­ni­ce, uli­ce, wie­żow­ce, skrzy­żo­wa­nia, niech po samą igli­cę przy­kry­je Pa­łac Kul­tu­ry i Na­uki. Za­top nas, Boże, bo je­śli tego nie zro­bisz, bę­dzie­my bie­gać tu­taj w kół­ko, zde­rzać się ze sobą, ude­rzać w ścia­ny, któ­re sami po­sta­wi­li­śmy, bę­dzie­my wście­kle szar­pać tę brud­ną tek­tu­rę, z któ­rej to wszyst­ko jest zro­bio­ne, aby wy­du­sić z niej co­kol­wiek, mi­łość, pie­nią­dze, nas sa­mych, coś, cze­go tak na­praw­dę w ogó­le tam nie ma, a je­śli na­wet jest, to za­le­d­wie na chwi­lę, i zni­ka szyb­ciej, niż się po­ja­wi­ło. To jak pró­bo­wać zła­pać w ręce ma­łe­go pta­ka. To bez sen­su. Skończ to, Boże, bo to, co się dzie­je, jest su­che, jest ci­che, jest bez pu­en­ty, jest smut­niej­sze niż zła ko­me­dia. Niech lu­nie i niech pada. Boże Prze­naj­święt­szy, niech pada.

Niech za­le­je re­stau­ra­cje i bur­de­le, niech za­to­pi biu­row­ce i wy­na­ję­te biu­ra, domy i miesz­ka­nia, niech za­to­pi klu­by go-go, sie­dzi­by te­le­wi­zji, agen­cje re­kla­mo­we, niech za­to­pi Ząb­kow­ską i Mar­szał­kow­ską, Pu­ław­ską i Ko­szy­ko­wą, Jana Paw­ła i So­bie­skie­go. Niech za­to­pi ko­ścio­ły, wiet­nam­skie budy, cen­tra han­dlo­we, ba­za­ry, szpi­ta­le, Pa­łac Pre­zy­denc­ki, Uni­wer­sy­tet War­szaw­ski, bary mlecz­ne, knaj­py z su­shi, niech za­to­pi klu­by, te z pla­cu Zba­wi­cie­la i te z Ma­zo­wiec­kiej, niech za­to­pi „Be­tle­jem”, niech za­to­pi nas i wszyst­kich, któ­rych zna­my. Za­top tych po­rząd­nych i za­top kur­wy i fra­je­rów. Za­top praw­do­mów­nych i za­top oszu­stów. Mat­ki, oj­ców i dzie­ci. Za­ro­bio­nych i bied­nych. Pryn­cy­pa­łów i pod­wład­nych. Za­top nas, Boże, za­bij nas, święć się imię Two­je. Za­top nas, bo nie za­słu­gu­je­my na nic in­ne­go. Niech woda się wy­le­wa, niech za­bie­ra wszyst­ko ze sobą do rze­ki, w ni­cość, z prą­dem, do koń­ca, bez koń­ca, aż do mo­rza. Prze­cież nic wię­cej się nie wy­da­rzy. Być może daw­no temu, bar­dzo daw­no temu coś się wy­da­rzy­ło, ale to było nie­waż­ne mi­gnię­cie, flesz w czar­nej prze­strze­ni, po któ­rym już daw­no wy­świe­tli­ły się na­pi­sy koń­co­we. Za­top to mia­sto, bo ina­czej będę jeź­dził po nim jesz­cze przez mi­lio­ny lat. Za­top to mia­sto, abym w koń­cu prze­stał sły­szeć szum, głu­chy krzyk. Za­top nas, bo nie po­tra­fi­my ani my­śleć, ani ko­chać. Bo tego nie chce­my. Bo idzie­my przez las, pi­ja­ni od słów. Za­top mnie, bo ja tego nie chcę. Chcę tyl­ko pie­nię­dzy i nocy. Chcę tyl­ko pa­trzeć i li­czyć. Nic wię­cej nie chcę i nie umiem ro­bić, a prze­cież nie ma na co pa­trzeć, Boże, i nie ma cze­go li­czyć, Boże, to wciąż ten sam, wy­raź­ny ob­raz, na któ­rym wi­dzia­łem już wszyst­kie moż­li­we de­ta­le. Za­top ich wszyst­kich, bo nie wie­dzą, co czy­nią, bo nie wie­dzą, kim są, bo wy­cho­dzą w dzień i w noc tak samo bez­myśl­ni, tak samo oszu­ka­ni jak małe dzie­ci, któ­re wbie­ga­ją do ogrom­ne­go, roz­świe­tlo­ne­go lu­na­par­ku i przez chwi­lę jesz­cze bie­gną, uno­szo­ne przez mu­zy­kę, re­flek­to­ry, od­gło­sy, dźwię­ki i me­lo­die, śmiech klau­nów, brzęk mo­net, ale po chwi­li za­trzy­mu­ją się i sto­ją nie­ru­cho­mo, nie wie­dząc, co się dzie­je, głuch­nąc od ha­ła­su, ślep­nąc od świa­teł.

Wy­słu­chaj mnie, Boże Prze­naj­święt­szy. Wy­słu­chaj, cho­ciaż nie mam nic, co mógł­bym za­ofe­ro­wać Ci w za­mian.

W imię Ojca i Syna, i Du­cha Świę­te­go.

Amen.
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– I co ja mam zro­bić? – pyta.

Brzmi jak pi­ja­na ak­tor­ka z pol­skiej te­le­no­we­li, któ­ra wła­śnie ze­szła z pla­nu i pa­trząc w lu­stro w gar­de­ro­bie, zo­rien­to­wa­ła się, że ma sześć­dzie­siąt lat.

– Nie wiem, co masz zro­bić, mamo – od­po­wia­dam.

Przede mną, na sto­li­ku z Ikei, stoi mi­ska sty­gną­ce­go je­dze­nia. Coś hin­du­skie­go, za­mó­wio­ne­go przez te­le­fon z knaj­py parę ulic stąd i przy­wie­zio­ne­go przez zdy­sza­ne­go, gru­be­go fa­ce­ta po pięć­dzie­siąt­ce. Nie wiem do koń­ca, co to jest. Wy­bra­łem na chy­bił tra­fił z kar­ty. Obiad na śnia­da­nie. Bio­rę tro­chę na łyż­kę. Po­ły­kam. Jest w mia­rę do­bre, ostre i tłu­ste. Je­dze­nie dla al­ko­ho­li­ków. Prze­ły­kam jesz­cze tro­chę, pa­rzy mnie w prze­łyk.

– Jak po­wiem ojcu i Pau­li­nie, że nie przy­je­dziesz zno­wu na świę­ta? – pyta.

– Nie wiem, co im po­wiesz – od­po­wia­dam.

– Nie wie­rzę, że mu­sisz pra­co­wać w pierw­szy dzień świąt – mówi. – Nie wie­rzę w to. Nikt nie pra­cu­je w pierw­szy dzień świąt.

– Sprze­daw­cy na Or­le­nie – od­po­wia­dam jej, z je­dze­niem w ustach.

– Co? – pyta.

– Sprze­daw­cy na Or­le­nie pra­cu­ją w pierw­szy dzień świąt – po­wta­rzam.

– Nie bądź bez­czel­ny – od­po­wia­da moja mat­ka.

Mam za­ci­śnię­ty żo­łą­dek. Jed­nak nie mogę jeść. Może zjem coś wie­czo­rem. Za­pie­kan­ki. Hot dogi. Za­sta­na­wiam się, dla­cze­go od ca­łe­go tego po­twor­ne­go żar­cia nie wy­glą­dam jesz­cze jak Bo­rys Jel­cyn. Za­wsze po­chła­niam je szyb­ko, jak­bym się go wsty­dził.

Pa­trzę na rów­ne rzę­dy ko­szul, swe­trów i spodni. Uło­żo­ne ko­lo­ra­mi w od­cie­niu od naj­ciem­niej­sze­go do naj­ja­śniej­sze­go. Zro­bi­łem to wczo­raj, gdy nie mo­głem za­snąć.

Pa­trzę na moje ubra­nia i my­ślę, na jaki spo­sób będę dzi­siaj nie­wi­dzial­ny.

Moja mat­ka za­czy­na coś mó­wić, dłu­go opo­wia­da ja­kąś hi­sto­rię o swo­jej przy­ja­ciół­ce, któ­rej mąż zdra­dza ją z młod­szą ko­bie­tą, i chy­ba zro­bił jej dziec­ko, a ona ob­la­ła mu sa­mo­chód far­bą i wy­bi­ła szy­by. Nie słu­cham jej. My­ślę o nie­wi­dzial­no­ści. Ab­so­lut­ną pod­sta­wą ro­bie­nia tego, co ro­bię, jest być prze­zro­czy­stym.

– Do­pi­na­my kon­trakt z Taj­wa­nem – od­po­wia­dam. – To są mi­lio­ny euro. Dzie­siąt­ki mi­lio­nów euro, mamo.

– I co ja po­wiem ojcu? – pyta moja mat­ka.

– Po­trze­bu­je­cie ja­kichś pie­nię­dzy? – py­tam ją.

Nie je­stem z War­sza­wy. Je­stem przy­jezd­ny. Jest taki dziw­ny ter­min, „sło­ik”, okre­śla­ją­cy lu­dzi, któ­rzy przy­je­cha­li tu­taj w po­szu­ki­wa­niu cze­goś lep­sze­go, wy­je­cha­li ze swo­ich Ra­do­miów, Tar­no­wów, Ko­sza­li­nów, Ostrow­ców Świę­to­krzy­skich; byli naj­lep­si w kla­sie, mie­li same ce­lu­ją­ce na świa­dec­twach ma­tu­ral­nych. Przy­je­cha­li tu­taj po in­dek­sy, po sta­no­wi­ska, po kre­dy­ty na miesz­ka­nia na Ka­ba­tach i w No­wym Wi­la­no­wie, po sa­mo­cho­dy w le­asin­gu, po kar­ty kre­dy­to­we, po ży­cie. W pew­nym sen­sie je­stem jed­nym z nich. Je­stem na­wet od nich za­baw­niej­szy. Przy­je­cha­łem do War­sza­wy z Olsz­ty­na po to, aby zo­stać ar­ty­stą.

Te­raz na­stę­pu­je prze­rwa na śmiech z ta­śmy, ten sam, któ­re­go uży­wa­ją we wszyst­kich sit­co­mo­wych se­ria­lach pod każ­dą sze­ro­ko­ścią geo­gra­ficz­ną.

– Z bab­cią jest bar­dzo źle – mówi moja mat­ka.

– Zda­ję so­bie z tego spra­wę – od­po­wia­dam.

– Nie wiem, czy so­bie zda­jesz – mówi mat­ka. – Już nic nie ko­ja­rzy. Mi­chał, prze­cież oni są z Pau­li­ną od pię­ciu lat, ostat­nio za­py­ta­ła, kto to jest. Mie­sza­ją jej się fak­ty. Py­ta­ła ostat­nio, czym się zaj­mu­jesz, wy­my­śli­ła so­bie, że masz żonę, że ma na imię Mar­le­na, a Mar­le­na jest prze­cież jej sio­strą.

– Ni­g­dy nie była za do­bra w ko­ja­rze­niu – od­po­wia­dam.

– Po co ja w ogó­le z tobą roz­ma­wiam? – pyta moja mat­ka.

– Nie mam po­ję­cia – mó­wię.

Bio­rę do ust jesz­cze tro­chę je­dze­nia, tro­chę po to, aby co­kol­wiek zjeść, a tro­chę po to, aby nie mu­sieć mó­wić. Oglą­dam swe­try, spodnie, spor­to­we buty. Wszyst­kie moje pary bu­tów są czar­ne. To siła na­wy­ków. Zda­ję so­bie spra­wę, że na co dzień wy­glą­dam jak me­ne­dżer wyż­sze­go szcze­bla. Szef ac­co­un­tów sto­ją­cy w ko­lej­ce po wino u Miel­żyń­skie­go.

Ko­lej­na prze­rwa na śmiech z ta­śmy.

Prze­zro­czy­stość. Je­śli ro­bisz to, co ja ro­bię, mu­sisz wy­glą­dać tak, aby nikt na uli­cy, w me­trze, w cen­trum han­dlo­wym nie skie­ro­wał na cie­bie wzro­ku. Wi­dzia­łem zbyt wie­lu prze­wie­zio­nych ksią­żąt, któ­rzy wy­lą­do­wa­li pod celą, bo lu­bi­li łań­cu­chy, bi­sio­ry, srebr­ne ze­gar­ki, buty cza­ro­dzie­je, lu­bi­li bry­lan­ty­nę na wło­sach, lu­bi­li cho­dzić na dre­so­wo, lu­bi­li ma­chać do ku­rew sa­ma­ra­mi i mó­wić, że tam, gdzie mogą ra­zem po­je­chać, jest tego wię­cej.

– Słu­chaj. A ciot­ka Mar­le­na to w ogó­le chce twój ob­raz – mówi moja mama.

– To niech go so­bie bie­rze – od­po­wia­dam.

Wła­śnie. Ob­raz.

Śmiech z ta­śmy nu­mer trzy.

Przy­je­cha­łem do War­sza­wy, żeby zo­stać ar­ty­stą. Skoń­czy­łem li­ceum pla­stycz­ne. Moi ro­dzi­ce miesz­ka­ją w Olsz­ty­nie na Ja­ro­tach, w czę­ści, na któ­rą mówi się „Ham­burg”. Moja mama pra­co­wa­ła jako na­uczy­ciel­ka w szko­le, te­raz jest już na eme­ry­tu­rze. Mój oj­ciec jest mil­czą­cym czło­wie­kiem z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi, któ­ry przez całe ży­cie zaj­mo­wał się cho­dze­niem po miesz­ka­niu w sztyw­ny, na­prę­żo­ny spo­sób, ob­rzu­ca­niem za­nie­po­ko­jo­nym wzro­kiem ścian w na­szym miesz­ka­niu. Chciał być pi­sa­rzem i dra­ma­tur­giem, wy­lą­do­wał jako do­ży­wot­ni dy­rek­tor ja­kiejś fun­da­cji wspie­ra­ją­cej roz­wój kul­tu­ry lo­kal­nej.

Rzad­ko roz­ma­wia­łem z oj­cem. Moja sio­stra ko­mu­ni­ko­wa­ła się z nim, wy­dzie­ra­jąc się i trza­ska­jąc drzwia­mi. Ja nie ko­mu­ni­ko­wa­łem się z nim w ogó­le. Mój oj­ciec, co cie­ka­we, ni­g­dy ni­cze­go mnie nie na­uczył: gra­nia w pił­kę, wkrę­ca­nia śrub, pro­wa­dze­nia sa­mo­cho­du. Sam do dzi­siaj nie wiem, czy w ogó­le po­sia­da te umie­jęt­no­ści. Pa­mię­tam, bar­dzo nie­wy­raź­nie, że gdy w domu co­kol­wiek się psu­ło, za­czy­nał pa­ni­ko­wać. Pa­ni­ka ob­ja­wia­ła się u nie­go tę­że­niem twa­rzy oraz jesz­cze więk­szą kwa­dra­to­wo­ścią ru­chów, po­ru­szał się po miesz­ka­niu szyb­ki­mi, rwa­ny­mi sko­ka­mi, jak psu­ją­cy się ro­bot.

Moja sio­stra za­wsze chcia­ła ma­lo­wać. Skoń­czy­ła na­wet ASP. Ja rów­nież pra­wie skoń­czy­łem ASP. Moja sio­stra ma te­raz ze swo­im na­rze­czo­nym dziec­ko, któ­re wi­dzia­łem raz, i le­d­wo co funk­cjo­nu­ją­cy sklep z ma­te­ria­ła­mi pla­stycz­ny­mi. Ja han­dlu­ję ko­ka­iną. Za­ra­biam od pięć­dzie­się­ciu do stu ty­się­cy zło­tych mie­sięcz­nie. Na rękę. W go­tów­ce.

Moja mat­ka jest prze­ko­na­na, że pra­cu­ję w war­szaw­skim od­dzia­le mię­dzy­na­ro­do­wej kor­po­ra­cji.

– Przy­ja­dę po No­wym Roku – mó­wię mo­jej ma­mie.

– Cze­mu do­pie­ro po No­wym Roku? – pyta moja mat­ka.

– Lecę do Sin­ga­pu­ru – od­po­wia­dam.

– Prze­cież kon­trakt jest w Taj­wa­nie – mówi moja mat­ka.

– Je­den jest w Taj­wa­nie, a dru­gi w Sin­ga­pu­rze – od­po­wia­dam.

Nie będę miał cza­su przy­je­chać do nich po No­wym Roku, cho­ciaż mam wte­dy wol­ne. To wbrew po­zo­rom mar­twy okres. Naj­gor­szy. Lu­dzie trzy­ma­ją się po­sta­no­wień no­wo­rocz­nych, wy­ku­pu­ją kar­ne­ty na si­łow­nie, chla­ją tyl­ko w piąt­ki i o po­ło­wę mniej, do­czy­tu­ją do po­ło­wy książ­ki o har­mo­nii, me­dy­ta­cji i po­go­dze­niu ze świa­tem, od­sta­wia­ją bia­ły chleb. No i obie­cu­ją so­bie, że nie będą wcią­gać. Ro­bią so­bie kom­plek­so­we ba­da­nia, de­tok­sy­ka­cje i hy­dro­ko­lo­no­te­ra­pie. Z re­gu­ły le­karz mówi, że z ser­cem wszyst­ko w po­rząd­ku. Idą jesz­cze parę razy na si­łow­nię. Po­tem przy­cho­dzi po­czą­tek lu­te­go i wszyst­ko wra­ca do nor­my.

Za­czy­na­ją chlać, wcią­gać, za­sy­piać i pie­przyć się w tak­sów­kach, tak jak ro­bi­li to do tej pory.

Za­nim to się sta­nie, po raz pierw­szy od dzie­się­ciu lat wy­jeż­dżam na trzy ty­go­dnie. Sam. Nikt jesz­cze o tym nie wie i nikt praw­do­po­dob­nie się nie do­wie; po pro­stu wy­łą­czę te­le­fon, stra­cę dużo pie­nię­dzy, ale to nie­istot­ne. Wy­jeż­dżam sam. Nie przy­szło mi do gło­wy, aby ko­go­kol­wiek za­brać. Nie mam kogo za­brać. Lecę do Ar­gen­ty­ny. Nie wiem, dla­cze­go aku­rat tam; czy­ta­łem kie­dyś wy­wiad z wo­ka­li­stą ame­ry­kań­skie­go roc­ko­we­go ze­spo­łu i on po­wie­dział, jaka jest naj­więk­sza war­tość w po­sia­da­niu pie­nię­dzy. Po­wie­dział, że pie­nią­dze dają mu to, że w każ­dej chwi­li może po­je­chać na lot­ni­sko, spraw­dzić roz­kład lo­tów, wsiąść w pierw­szy lep­szy sa­mo­lot, do­le­cieć do każ­de­go miej­sca na świe­cie, wy­na­jąć ho­tel i cho­dzić sa­me­mu po uli­cach.

Spodo­ba­ło mi się to. Chcę zo­ba­czyć inne uli­ce niż te. Brud­ne i lep­kie, ale w inny spo­sób. W do­dat­ku Ar­gen­ty­na jest da­le­ko, da­le­ko, jak tyl­ko się da.

Dzwo­ni dru­gi te­le­fon. To Stryj. Nie chcę z nim roz­ma­wiać, ale jesz­cze bar­dziej nie chcę roz­ma­wiać z moją mat­ką, więc mam pre­tekst, aby koń­czyć.

– Mar­twię się o cie­bie – mówi.

Jej głos sta­je się znie­kształ­co­ny, jak­by jej gar­dło za­czy­na­ło puch­nąć. To znak, że za­raz za­cznie pła­kać, ale jesz­cze się po­wstrzy­mu­je.

– Cze­mu się mar­twisz? – py­tam.

– Mam prze­czu­cia – od­po­wia­da. – Mam prze­czu­cia, że coś się sta­nie.

– Co by się mia­ło stać? – py­tam ją.

– Nie wiem co, Ja­cek – mówi. – Sa­mo­lot, co­kol­wiek, nie wiem.

– Nie mam siły na two­je hi­ste­rie – od­po­wia­dam, dwo­ma pal­ca­mi de­li­kat­nie wy­cią­ga­jąc w koń­cu ze sto­su od­po­wied­ni swe­ter.

– Uwa­żaj na sie­bie – mówi.

– Nie ro­bię w ży­ciu nic in­ne­go niż uwa­ża­nie na sie­bie – od­po­wia­dam zgod­nie z praw­dą.

– Na ra­zie – mówi moja mat­ka.

Bio­rę do ręki dru­gi te­le­fon.

– Na ra­zie – od­po­wia­dam.

Bio­rę go tyl­ko po to, aby po­ło­żyć go z po­wro­tem na sto­li­ku. Prze­bie­ram się. Zja­dam jesz­cze parę ły­żek hin­du­skie­go żar­cia. Od­dzwa­niam.

– No i jak tam? – pyta Stryj.

Jest za­sa­pa­ny, jak­by przed chwi­lą prze­biegł kil­ka ki­lo­me­trów. Ale może ma tak za­wsze. To prze­rost ser­ca od ste­ry­dów, nie­do­czyn­ność płuc.

– Ni­jak – od­po­wia­dam. – Tam jest wię­cej pie­nię­dzy, niż mó­wi­li­ście.

Stryj wy­da­je z sie­bie dźwięk po­dob­ny do „hm”.

– Ja­kieś pięć ty­się­cy wię­cej – od­po­wia­dam.

– Wie­dzia­łem, że do­bry z cie­bie chło­pak – mówi.

– To nie jest gim­na­zjum, kur­wa, żeby ro­bić spraw­dzia­ny – od­po­wia­dam.

– Coś ty taki ner­wo­wy? Weź się zió­łek na­pij. Albo ko­nia zwal – mówi Stryj.

– Na ra­zie – mó­wię i roz­łą­czam się.

Po chwi­li wkła­dam oba te­le­fo­ny do ma­ry­nar­ki.

Prze­li­cza­łem te pie­nią­dze nad ra­nem w bez­piecz­nym miej­scu. Nie trzy­mam w miesz­ka­niu ni­cze­go: ani pie­nię­dzy, ani to­wa­ru, ani pi­sto­le­tu. To był­by czy­sty idio­tyzm. Gdzieś, w mie­ście, da­le­ko, w jego głę­bi, na blo­ko­wi­sku, jest ka­wa­ler­ka, któ­rą ku­pi­łem za go­tów­kę i któ­rej ofi­cjal­ną wła­ści­ciel­ką jest młod­sza sio­stra Pa­zi­ny, miesz­ka­ją­ca od pięt­na­stu lat w Au­stra­lii. To je­den z ostat­nich blo­ków na da­le­kiej pół­no­cy Go­cła­wia. W klat­ce miesz­ka­ją sami eme­ry­ci. Ni­ko­go nic nie in­te­re­su­je poza tym, aby było ci­cho. Cza­sa­mi przy­jeż­dżam tam w dzień, żeby nie bu­dzić żad­nych po­dej­rzeń. Cza­sa­mi rano zo­sta­wiam ci­cho gra­ją­cą mu­zy­kę i przy­jeż­dżam wie­czo­rem, aby ją wy­łą­czyć. Wyj­mu­ję śmie­ci ze skrzyn­ki na li­sty. Raz na­ry­so­wa­łem sam kre­dą na drzwiach K+M+B.

W tym miesz­ka­niu mam obec­nie ja­kieś pół ki­lo­gra­ma, to nie­wie­le. Dwie wagi. Fo­lię. Pra­sę. Pi­sto­let ga­zo­wy. Pi­sto­let na ostrą amu­ni­cję. Ja­kieś dwie­ście ty­się­cy zło­tych, kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów i kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy euro w go­tów­ce, w pacz­kach, rów­no po­ukła­da­nych w fo­lio­wych wor­kach. Oprócz zam­ków nad drzwia­mi jest tak­że mała ka­me­ra, któ­ra bez prze­rwy prze­ka­zu­je ob­raz do mo­je­go te­le­fo­nu.

Ni­g­dy w ży­ciu tam nie spa­łem. Od cza­su, kie­dy ku­pi­łem to miesz­ka­nie, nie było w nim ni­ko­go poza mną.

Za­kła­dam ze­ga­rek. Wkła­dam buty. Spa­łem bar­dzo mało i nie śni­ło mi się pra­wie nic. Przy­po­mi­nam so­bie sło­wa mo­jej mat­ki o spa­da­ją­cym sa­mo­lo­cie. Przez chwi­lę mie­lę je w gło­wie jak mo­ne­tę w pal­cach.

Ale to tyl­ko błąd w opro­gra­mo­wa­niu. Nie ma cze­goś ta­kie­go jak in­tu­icja. In­tu­icja to prze­jaw oso­bo­wo­ści pa­ra­no­idal­nej. Po­wta­rzam w my­ślach, po­wo­li: „in­tu­icja to prze­jaw oso­bo­wo­ści pa­ra­no­idal­nej”.


17:00

– Cześć – mówi ci­cho, jak­by prze­ka­zy­wa­ła coś szy­frem, a ze mną dzie­je się coś nie­do­bre­go, coś, co nie po­win­no się stać: w brzu­chu eks­plo­du­je mi ła­du­nek elek­trycz­ny, a wi­de­lec, któ­ry trzy­ma­łem w dło­ni, z brzę­kiem wy­pa­da na ta­lerz.

Do­pie­ro po paru se­kun­dach mój mózg czy­ta, że to ona. Wi­dzi jej ostro na­ry­so­wa­ną twarz, wy­cię­ty nos, za­szklo­ne oczy, prze­rwę mię­dzy zę­ba­mi. Blond wło­sy. Jest wy­so­ka, smu­kła, sto­jąc nad moim sto­li­kiem, wy­glą­da jak oskar­ża­ją­cy mnie pro­ku­ra­tor.

Wbi­ja się jak szty­let w prze­strzeń przede mną.

Jest pięk­na. Ma spo­koj­ną, zim­ną, chłod­ną twarz. Jest pięk­na, a do tego jest za­je­bi­stą dupą; mię­dzy jed­nym a dru­gim jest znacz­na róż­ni­ca, ale ona pla­su­je się w obu tych ka­te­go­riach. Zno­wu ogar­nia mnie to uczu­cie, któ­re­go za­zna­wa­łem, gdy by­li­śmy ra­zem, przez tych kil­ka razy, gdy po­ka­za­li­śmy się gdzieś pu­blicz­nie – że je­stem w pe­wien spo­sób dum­ny z tego, że ona jest przy mnie. Że ona mnie wzmac­nia. Że lu­bię się z nią po­ka­zy­wać, tak jak inni ob­no­szą się z ze­gar­ka­mi, ma­ry­nar­ka­mi, bi­żu­te­rią.

Była moim zło­tym ze­gar­kiem. Bar­dzo głu­pi błąd. Jest ko­ja­rzo­na. Wy­stę­po­wa­ła w te­le­dy­skach, w se­sjach zdję­cio­wych, po­ja­wia­ła się na bil­l­bo­ar­dach, re­kla­mo­wa­ła ja­kąś bie­li­znę. Lu­dzie zna­ją jej twarz. Moją zna­ją tyl­ko tro­chę, ale ona za­wsze jest pod ką­tem, bo­kiem, nie­wy­raź­na, nie­do­świe­tlo­na. Z roz­ma­za­nym ma­ki­ja­żem mó­wi­ła mi nad ra­nem, przed snem, w moim miesz­ka­niu, że ko­le­żan­ki py­ta­ją ją, cze­mu za­da­je się z di­le­rem, sko­ro może mieć każ­de­go fa­ce­ta.

Wte­dy za­wsze od­po­wia­da­łem jej, że di­le­rzy to są w sa­lo­nach sa­mo­cho­do­wych. Ja je­stem de­ta­li­stą.

Gdy wy­pusz­czam wi­de­lec, ktoś się od­wra­ca, ktoś sku­pia na mnie nie­po­trzeb­ną uwa­gę, ktoś chrzą­ka. To je­dy­nie spoj­rze­nia i chrząk­nię­cia, ale są mi bar­dziej niż zbęd­ne.

– Co sły­chać? Nie po­zna­jesz mnie? – pyta.

– Po­zna­ję cię – od­po­wia­dam. – Wi­dzia­łem cię w „Be­tle­jem”.

– To moż­li­we. – Kiwa gło­wą. – To moż­li­we, że gdzieś mnie wi­dzia­łeś.

Do­sia­da się do mnie, a ja po­zwa­lam na to zu­peł­nie bez sen­su. Ale za­nim usia­dła przede mną, za­nim roz­po­zna­łem, że to ona, za­nim w ogó­le do mnie po­de­szła, zda­rzy­ło się coś jesz­cze głup­sze­go. To ko­lej­ny dzień utra­ty kon­tro­li, za­ga­pień, zgu­bień, za­wie­szeń, wi­del­ców wy­pa­da­ją­cych z rąk. Ko­lej­ny dzień ti­ków, nie­po­wstrzy­ma­nych w porę im­pul­sów. To jest naj­gor­sze.

Cho­dzi o to, że je­śli cze­goś nie­na­wi­dzę, to złe­go trak­to­wa­nia ko­biet.
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Je­śli cze­goś nie­na­wi­dzę, to wła­śnie trak­to­wa­nia ko­biet jak szma­ty. Nie wiem, skąd to mam. Może to jed­na z nie­wie­lu rze­czy, któ­rą mo­jej mat­ce uda­ło mi się bar­dzo sku­tecz­nie wpo­ić.

– Jak fa­cet ude­rza ko­bie­tę, to za­słu­gu­je na karę śmier­ci – mó­wi­ła moja mama.

Może być tak, że ko­bie­ty źle trak­tu­ją tych męż­czyzn, któ­rzy nie­na­wi­dzą, gdy źle się je trak­tu­je. Może tak być, a może to po pro­stu głu­pie zda­nie, ta­kie, któ­re mo­gło­by paść w złym pol­skim fil­mie, w sce­nie, gdy bo­ha­te­ro­wie palą pa­pie­ro­sy na ja­kimś bal­ko­nie, wpa­tru­jąc się w Pa­łac Kul­tu­ry i Na­uki.

Może. W każ­dym ra­zie nie­na­wi­dzę złe­go trak­to­wa­nia ko­biet.

Je­stem w cen­trum han­dlo­wym. Prze­dzie­ram się po­mię­dzy ta­bu­na­mi lu­dzi, wle­wa­ją­cych się do skle­pów, wy­pa­da­ją­cych ze skle­pów, ob­wie­szo­nych to­bo­ła­mi. Gdy za­czy­nam my­śleć o ich licz­bie, na­praw­dę nie­spo­ty­ka­nym za­gęsz­cze­niu, ro­zu­miem, że jed­nak są świę­ta, że rze­czy­wi­ście za ty­dzień jest Wi­gi­lia.

Przy­sze­dłem ku­pić so­bie tyl­ko per­fu­my i buty. Ewen­tu­al­nie coś zjeść. Tłu­ste hin­du­skie je­dze­nie dla al­ko­ho­li­ków zo­sta­ło w domu, zja­dłem go nie­wie­le, stra­wi­ło się szyb­ko.

To było nie­roz­sąd­ne. Ale ten cham na­praw­dę nie po­wi­nien tak od­zy­wać się do swo­jej dziew­czy­ny.

Sta­li obo­je przy wyj­ściu z dro­ge­rii, on wy­glą­dał jak zbieg z han­ga­ro­wej dys­ko­te­ki, miał wło­sy na żel, sze­ro­ką klat­kę i ble­zer, któ­ry ob­ci­skał go jak wiel­ki, ko­lo­ro­wy kon­dom. Pa­ty­no­wa­ne dżin­sy i buty cza­ro­dzie­je. Do tego twarz oso­by, któ­ra uro­dzi­ła się z al­ko­ho­lo­wym ze­spo­łem pło­do­wym: sze­ro­ka, spłasz­czo­na, bez ry­nien­ki nad gór­ną war­gą. A ona wy­glą­da­ła jak kla­sycz­na pol­ska miss po­ma­rań­czy, w dżin­sach bio­drów­kach i ku­sej kurt­ce, jej wło­sy dzie­li­ły się na pa­sem­ka, od­ro­sty i wło­sy far­bo­wa­ne, o nie do koń­ca okre­ślo­nej, fla­ma­stro­wej bar­wie. Może na­wet by­ła­by ład­na, gdy­by do twa­rzy nie mia­ła przy­kle­jo­nej ma­ski z ta­pe­ty i stra­chu. Była jed­nym wiel­kim prze­stra­sze­niem. Wy­glą­da­ła jak coś, co ma być za chwi­lę zgnie­cio­ne. Mi­ną­łem ich, ale za­trzy­ma­łem się na dźwięk jego słów.

– Po­każ mi, kur­wa, te­le­fon – po­wie­dział.

Mó­wił bar­dzo gło­śno, ale lu­dzie nie zwra­ca­li na nich uwa­gi. Jego głos brzmiał jak tępe szcze­ka­nie, jak­by pró­bo­wał krzy­czeć, ma­jąc peł­no chle­ba w ustach. Po­ły­kał koń­ców­ki wy­ra­zów.

– Po­każ mi, kur­wa, ten te­le­fon – po­wtó­rzył.

– Nie, kur­wa – od­po­wie­dzia­ła.

– Po­każ go, kur­wa, zno­wu ten chuj do cie­bie pi­sał – po­wie­dział.

– Ty je­steś nie­nor­mal­ny, jeb­nię­ty je­steś – od­po­wie­dzia­ła.

Szarp­nął ją i za­brał jej to­reb­kę. W jej twa­rzy rze­czy­wi­ście by­ło­by coś ład­ne­go, gdy­by ją zmyć i od­ka­zić.

– Co ty, kur­wa, ro­bisz? – za­py­ta­ła.

Ochro­niarz przy drzwiach żuł gumę, wpa­tru­jąc się w inny punkt. Nie­na­wi­dzę trak­to­wa­nia ko­biet tak jak szmat, na­wet je­śli są rów­nie pięk­ne, jak bil­l­bo­ard re­kla­mu­ją­cy da­chów­ki.

– Co ty od­pier­da­lasz? – za­py­ta­ła jesz­cze raz.

– Kur­wo, za­mknij się! – wrza­snął. – Za­mknij się, bo ci za­je­bię tu przy wszyst­kich!

Ktoś się od­wró­cił, ja­kaś star­sza ko­bie­ta, lecz po­szła da­lej. Wte­dy za­uwa­ży­łem dużą gru­pę lu­dzi, całą wie­lo­po­ko­le­nio­wą ro­dzi­nę, wy­ła­nia­ją­cą się zza rogu, su­ną­cą po­wo­li ar­te­rią, do­kład­nie po­mię­dzy ochro­nia­rzem a nimi. Kie­dy ta gru­pa za­czę­ła prze­su­wać się obok nich, on ją ude­rzył.

Bły­ska­wicz­nie wmie­sza­łem się w tę gru­pę, tak, to było bar­dzo głu­pie, ale prze­ci­sną­łem się przez nich, szyb­ko do­sze­dłem do nie­go i z ca­łej siły trza­sną­łem go w splot sło­necz­ny, tam gdzie sty­ka­ją się ner­wy. Nie umiem się bić, ale umiem ude­rzać. Sta­ło się z nim to, co dzie­je się za­wsze: jego ner­wy na chwi­lę prze­sta­ły pra­co­wać, spa­ra­li­żo­wa­ło mu układ od­de­cho­wy, sku­lił się, jak­by ktoś wbił mu w brzuch nóż, otwo­rzył usta i pró­bo­wał zła­pać od­dech. Dziew­czy­na za­sty­gła i wszyst­ko by­ło­by w po­rząd­ku, gdy­by na­gle nie za­czę­ła krzy­czeć.

Wie­dzia­łem, że za­cznie krzy­czeć. Wie­dzia­łem, że bar­dzo go ko­cha, a on bije ją co dru­gi dzień, jest dla nie­go jak wy­cior, myje nią pod­ło­gę, ale ona nie po­tra­fi się uwol­nić, co wię­cej, chce tego. To za­wsze tak wy­glą­da. W każ­dej prze­strze­ni, w każ­dej kla­sie spo­łecz­nej. W blo­kach na Ur­sy­no­wie i wil­lach w Kon­stan­ci­nie. Lu­dzie uwiel­bia­ją być ra­nie­ni. Od­ru­cho­wo i po­słusz­nie idą tam, gdzie jest ból. Ko­ja­rzą go z bez­pie­czeń­stwem. Mylą z mi­ło­ścią. To na­wet nie jest smut­ne, to ba­nal­ne jak cykl do­bo­wy i pra­wie wszy­scy są do tego przy­zwy­cza­je­ni.

Ale nie­na­wi­dzę złe­go trak­to­wa­nia ko­biet.

Gdy za­czę­ła krzy­czeć, ja by­łem już kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej, za za­ło­mem, ale wi­dzia­łem ką­tem oka, jak ona od­su­wa się od nie­go o krok, a jemu wra­ca od­dech i za­czy­na szu­kać mnie wzro­kiem, i wi­dzia­łem, jak przez chwi­lę ochro­niarz, jak­by już ro­zu­mie­jąc, co się sta­ło, szu­ka mnie w tłu­mie.

Po chwi­li by­łem w re­stau­ra­cji. Zro­bi­łem tak już parę razy. Raz pod klu­bem na Ma­zo­wiec­kiej parę mie­się­cy temu. In­nym ra­zem nad ra­nem, gdy wra­ca­łem do domu, gdzieś na wy­so­ko­ści pla­cu Na Roz­dro­żu wi­dzia­łem ko­le­sia, któ­ry cią­gnął dziew­czy­nę do domu za wło­sy, jak ja­ski­nio­wiec w złej kre­sków­ce. Trza­sną­łem go z łok­cia w czu­bek gło­wy, a po­tem na­dep­ną­łem mu na twarz, aż chrup­nął mu nos. Tam­ta nie krzyk­nę­ła, od­wio­złem ją do domu; nie ode­zwa­łem się do niej ani sło­wem ani ona do mnie.

Przez chwi­lę my­śla­łem, że ta mał­pa w kon­do­miar­skim swe­trze tu przyj­dzie, ale nic ta­kie­go się nie wy­da­rzy­ło. Gdy­by przy­szedł, gdy­by za­dzwo­nił po po­li­cję, a wy­glą­dał na ta­kie­go, co lubi za­dzwo­nić so­bie na psy, miał­bym pro­blem.

– To głu­pie – po­wie­dzia­łem do sa­me­go sie­bie.

Wy­łą­czy­łem te­le­fon, za­mó­wi­łem sa­łat­kę i wodę. Wte­dy przy­szła ona i sta­nę­ła przede mną, wy­raź­na jak nóż.


17:10

Roz­mo­wy, pod­czas któ­rych obie stro­ny się boją, nie uda­ją się ni­g­dy.

Ona boi się na pew­no, ja nie wiem, czy się boję. Nie wiem, bo nie po­tra­fię zlo­ka­li­zo­wać w so­bie stra­chu. Nie umiem do koń­ca wy­czuć, któ­ra emo­cja tak na­praw­dę nim jest. W ta­kich sy­tu­acjach czu­ję, jak coś ro­śnie mi w żo­łąd­ku, na­pie­ra na jego ścia­ny, po­ru­sza się w nim wo­kół wła­snej osi; na przy­kład w mo­men­tach, gdy ja­kiś sa­mo­chód je­dzie za mną dłu­żej niż przez kil­ka mi­nut. Gdy w środ­ku tego sa­mo­cho­du jest dwóch fa­ce­tów, auto nie ma koł­pa­ków i kie­row­ca robi na­wrot­ki wte­dy, gdy ja rów­nież je ro­bię. Je­stem pe­wien, że to gru­pa. Wiem, że oni wie­dzą; wie­dzą, że ja wiem. Ale w tym wszyst­kim nie wiem, czy to strach, czy nie­po­kój. To po pro­stu cia­ło obce w żo­łąd­ku, któ­re po­ja­wia się i zni­ka, na­wet nie roz­cią­ga­jąc jego ścian.

– Jak się czu­jesz? – pyta.

– Do­brze – od­po­wia­dam.

Może je­ste­śmy prze­stra­sze­ni, a może po pro­stu nie mamy już so­bie zu­peł­nie nic do po­wie­dze­nia.

– Ja nie­spe­cjal­nie – od­po­wia­da.

Za­wsze mó­wi­ła o so­bie bez za­py­ta­nia, pierw­sza, tak samo jak pierw­sza po­tra­fi­ła udzie­lać lu­dziom pi­ja­nym ko­re­pe­ty­cji z do­bre­go wy­cho­wa­nia.

– Cze­mu? – py­tam.

Z tego, co pa­mię­tam, całe jej ży­cie po­le­ga na czu­ciu się nie­spe­cjal­nie.

– Mam pro­ble­my ze snem – od­po­wia­da. – Prak­tycz­nie w ogó­le nie śpię.

Po­zna­łem ją przez jed­ne­go z klien­tów, któ­ry pró­bo­wał być rów­nież moim ko­le­gą. Fa­cet, któ­ry przez parę lat był dy­rek­to­rem ban­ku w Lon­dy­nie. Typ, któ­ry w domu ma scho­wa­ną śred­nio ład­ną, buł­ko­wa­tą żonę, po­zna­ną w trze­ciej kla­sie ogól­nia­ka, a wy­cho­dzi na mia­sto oto­czo­ny szpa­le­rem dłu­go­no­gich kóz. Ona była jed­ną z tych kóz, ale od­róż­nia­ła się od nich, mia­ła szla­chet­niej­szą twarz, cich­szy głos, i coś miesz­ka­ło w jej oczach, ja­kaś dziw­na no­stal­gia, zła­ma­nie, skwa­sze­nie.

Mia­ła spoj­rze­nie ko­goś, kto miał ja­kąś wia­rę, nie­waż­ne w co, lecz stra­cił ją w ułam­ku se­kun­dy. Tak mi się wte­dy wy­da­wa­ło. Póź­niej oka­za­ło się, że na­wet ja umiem do­po­wie­dzieć so­bie fan­ta­zję do cze­goś, co po pro­stu leży przede mną na sto­le, wy­raź­ne, wi­docz­ne w wy­so­kiej roz­dziel­czo­ści i po pro­stu jest, ja­kie jest, nic wię­cej, nic mniej. Mia­ła spoj­rze­nie kiep­skich ak­to­rek z fil­mów pusz­cza­nych o trze­ciej nad ra­nem, gdy mó­wią kiep­skim ak­to­rom, że mu­szą od nich odejść, że są naj­wspa­nial­szy­mi męż­czy­zna­mi, ale one po pro­stu nie po­tra­fią z nimi wy­trzy­mać.

Spoj­rze­nie kur­wy, któ­ra się wzru­sza, oglą­da­jąc zły me­lo­dra­mat.

– To tak jak każ­dy – mó­wię.

– Nie­waż­ne, czy śpię sama, czy z kimś – mówi i do­da­je: – Może cza­sa­mi mi się uda, na go­dzi­nę dzien­nie.

– Ja śpię świet­nie – in­for­mu­ję ją.

Sy­pia z kimś, ktoś ją pie­przy, pew­nie jest ich kil­ku, w try­bie trzy­zmia­no­wym, a ona mówi o tym spo­koj­nie, jak­by była na le­kach uspo­ka­ja­ją­cych albo roz­ma­wia­ła ze star­szą oso­bą, pa­trząc na mnie spo­koj­nym, pu­stym wzro­kiem.

– Co sły­chać? – pyta.

– Wy­jeż­dżam – od­po­wia­dam.

– Na sta­łe? – pyta z lek­kim lę­kiem.

– Nie, na trzy ty­go­dnie. Do Ar­gen­ty­ny – mó­wię spo­koj­nie.

– Cie­szę się – od­po­wia­da. – Za­wsze mó­wi­łam ci, abyś to zro­bił.

Nie przy­po­mi­nam so­bie, aby kie­dy­kol­wiek po­wie­dzia­ła coś ta­kie­go.

– Mu­si­my się kie­dyś spo­tkać, po­roz­ma­wiać – mówi po dłuż­szej chwi­li, gdy ja spraw­dzam te­le­fon.

– Wła­śnie się spo­tka­li­śmy i roz­ma­wia­my – mó­wię.

– Słu­chaj, to jak wy­szło... – Po­chy­la gło­wę, aby nie pa­trzeć mi w oczy.

– Jak wy­szło, tak wy­szło – mó­wię. – Te­raz to nie ma żad­ne­go zna­cze­nia.

– Dla mnie ma – mówi.

– Dla mnie nie – kła­mię.

Kła­mię, bo na­dep­nę­ła mi na twarz, bo zła­ma­ła mi nos. Kła­mię, bo coś we mnie było, coś, o czym nie wie­dzia­łem, a ona mi to za­bra­ła. Kła­mię, bo gdy za­bra­łem ją od mo­je­go ko­le­gi ban­kie­ra i za­pro­wa­dzi­łem do domu, i pie­przy­łem ją u sie­bie w miesz­ka­niu, już wte­dy wie­dzia­łem, że ona wcho­dzi mi pod skó­rę przez oczy, przez otwo­ry w cie­le, że będę o niej my­ślał wte­dy, kie­dy nie po­wi­nie­nem. Że bę­dzie mnie roz­pra­szać.

A ona jest świet­na w roz­pra­sza­niu, umie prze­kie­ro­wać całą uwa­gę wy­łącz­nie na sie­bie. W jej oczach jest coś smut­ne­go, pro­szą­ce­go i zim­ne­go. To, co na ekra­nie jest kiep­skim ak­tor­stwem, w rze­czy­wi­sto­ści jest świet­ną ma­ni­pu­la­cją. Te oczy pła­czą i za­ra­bia­ją.

Może za czę­sto do niej dzwo­ni­łem. Może po­wie­dzia­łem jej za wie­le o so­bie. Może po­peł­ni­łem ten błąd, kosz­mar­ny błąd, przy­tu­la­nia się do niej w środ­ku nocy i słu­cha­nia, jak od­dy­cha. Może po­zwo­li­łem so­bie za bar­dzo przy niej od­po­czy­wać. Może po raz pierw­szy w ży­ciu od cze­go­kol­wiek się uza­leż­ni­łem.

– Nie masz żad­nych pro­ble­mów? – pyta.

– Ja­kich pro­ble­mów? – od­po­wia­dam py­ta­niem na py­ta­nie.

– Wiesz ja­kich – mówi.

– Nie, wszyst­ko jest pod kon­tro­lą – mó­wię.

– No tak. – Pod­no­si gło­wę, jak­by na­gle od­zy­ska­ła odro­bi­nę kon­tro­li nad sy­tu­acją. – Nie znam ni­ko­go, kto miał­by wię­cej kon­tro­li nad wszyst­kim niż ty.

Ona szyb­ko za­czę­ła ucie­kać. Nie od­bie­rać te­le­fo­nów. Wy­mi­gi­wać się od spo­tkań. Krzy­czeć przez te­le­fon, że ją osa­czam w mo­men­cie, gdy po pro­stu po­trze­bo­wa­łem jej przy so­bie. Sły­sza­łem ją na­je­ba­ną, sły­sza­łem gło­sy w tle, mę­skie, żeń­skie, sły­sza­łem mu­zy­kę. Nie wie­dzia­łem, gdzie była, i nie chcia­łem wie­dzieć, ale po pro­stu chcia­łem, żeby była obok. A jej by­cie obok wca­le nie ozna­cza­ło cze­goś nad­zwy­czaj­ne­go. Na­wet nie było obec­no­ścią.

Po­tem Pa­zi­na po­wie­dzia­ła mi, że wi­dzia­ła ją z ja­kimś fa­ce­tem. Fa­ce­ta­mi. Jed­nym, dru­gim, trze­cim. Tymi uśmiech­nię­ty­mi la­mu­sa­mi, któ­rzy w swo­im mnie­ma­niu są świet­nie ubra­ni, któ­rzy mają stu­dia pro­duk­cyj­ne i domy me­dio­we, któ­rzy w jed­nej dło­ni trzy­ma­ją dar­mo­we­go drin­ka i żwa­wo ge­sty­ku­lu­ją dru­gą, któ­rzy prze­cią­ga­li­by wy­ra­zy i sy­pa­li z pół­u­śmiesz­kiem drę­twe dyk­te­ryj­ki na­wet przed plu­to­nem eg­ze­ku­cyj­nym. Ja chcia­łem ich wte­dy mor­do­wać, a to było bar­dzo nie­do­bre. To, że ja­kiś fa­cet chce wy­ru­chać ja­kąś ko­bie­tę, na­wet je­śli przez chwi­lę była two­ja, to ża­den po­wód do mor­der­stwa.

W koń­cu prze­sta­łem zwra­cać uwa­gę na to, co istot­ne. Za­czą­łem od­bie­rać nie te nu­me­ry te­le­fo­nów, co trze­ba. Za­czą­łem źle li­czyć i źle spać.

W mo­men­cie, gdy chcia­łem ją ska­so­wać, od­ciąć, gdy by­łem go­to­wy na to, aby to zro­bić, ona zja­wia­ła się zno­wu, sta­wa­ła bez za­po­wie­dzi nad ra­nem w mo­ich drzwiach, zgnie­cio­na jak sta­ry pa­ra­gon, z roz­ma­za­nym ma­ki­ja­żem. Bez sło­wa wcho­dzi­ła do środ­ka i za­czy­na­ła się roz­bie­rać.

Nie umia­łem za­mknąć przed nią drzwi.

– Ja się po pro­stu ba­łam – mówi. – Bar­dzo się ba­łam.

– O co? – za­py­ta­łem.

– Za­an­ga­żo­wać się w fa­ce­ta, któ­re­go mogą w każ­dej chwi­li za­mknąć – mówi po chwi­li, to zda­nie wy­pa­da z niej, jak­by od­krztu­si­ła tkwią­cy jej w gar­dle ko­rek.

– Do­sko­na­le to ro­zu­miem – mó­wię.

Ona przez chwi­lę nie re­agu­je. Pod­cho­dzi kel­ner­ka, pyta, czy coś jej po­dać. Ona krę­ci gło­wą, jak przy­ła­pa­ne na kra­dzie­ży w skle­pie, wy­pie­ra­ją­ce się wszyst­kie­go dziec­ko.

– Spo­tkaj­my się ja­koś tak, żeby nie być, wiesz, prze­stra­szo­ny­mi, za­sko­czo­ny­mi – mówi po chwi­li, pod­no­sząc wzrok.

– Może. Kie­dyś – mó­wię, wsa­dza­jąc so­bie w koń­cu do ust tro­chę sa­łat­ki i do­da­jąc z peł­ny­mi usta­mi: – Po pro­stu za­dzwoń.

– Na któ­ry te­le­fon? – pró­bu­je żar­to­wać.

– Wiesz, na któ­ry – od­po­wia­dam.

Po­tem Pa­zi­na po­wie­dzia­ła mi, że je­den z fa­ce­tów po­ja­wia się przy niej czę­ściej niż po­zo­sta­li. Wie­dzia­łem, któ­ry to, zna­łem go. Bar­dzo czę­sto brał ode mnie to­war, a po­tem prze­stał; sły­sza­łem, że boi się, że coś mu zro­bię. Nie wiem, co tak na­praw­dę miał­bym mu zro­bić. Ze­msta jest bzdu­rą. Na jego miej­sce od razu po­ja­wi­ło­by się dzie­się­ciu in­nych. Kar­ma to spra­wie­dli­wość bez sa­tys­fak­cji.

Nie mia­ła za­mia­ru się z cze­go­kol­wiek tłu­ma­czyć. Spo­tka­li­śmy się dwa, trzy razy, prze­lot­nie. Za­wsze w miej­scach pu­blicz­nych, za­wsze na chwi­lę. Na­wet nie pa­trzy­ła mi w oczy. Wszyst­ko, co mó­wi­ła, brzmia­ło jak „daj mi spo­kój”. Nie pro­si­łem jej o nic, bo ni­g­dy nie pro­si­łem o nic ni­ko­go, sta­łem przed nią przez chwi­lę, a po­tem od­wra­ca­łem się i sze­dłem w swo­ją stro­nę. Ona wta­pia­ła się w tłum. Ale wte­dy czu­łem się jak świe­żak w woj­sku, jak bite dziec­ko, jak cwel. Wła­śnie wte­dy. Ten je­den raz.

Parę dni póź­niej w koń­cu ska­so­wa­łem jej nu­mer.

Lu­dzie sy­pia­ją ze sobą, nic eks­cy­tu­ją­ce­go. Zdjąć przed kimś ubra­nia i po­ło­żyć się na kimś, pod kimś lub obok ko­goś to ża­den wy­czyn, żad­na przy­go­da. Przy­go­da na­stę­pu­je póź­niej, je­śli zdej­miesz przed kimś skó­rę i mię­śnie i ktoś zo­ba­czy twój sła­by punkt, ża­rzą­cą się w środ­ku małą lamp­kę, la­ta­recz­kę na wy­so­ko­ści splo­tu sło­necz­ne­go, kryp­to­nit, weź­mie go w pal­ce ostroż­nie jak per­łę i zro­bi z nim coś głu­pie­go, wło­ży do ust, po­łknie, pod­rzu­ci, zgu­bi. Po­tem, znacz­nie póź­niej, zo­sta­niesz sam z dziu­rą jak po kuli, i mo­żesz wlać w tę dziu­rę mnó­stwo cu­dzych ciał, sub­stan­cji i gło­sów, ale nie wy­peł­nisz, nie za­mkniesz, nie za­be­to­nu­jesz, nie ma chu­ja.

Każ­dy ma tę małą lamp­kę, ten kryp­to­nit. Ja też. Ni­g­dy nie po­wi­nie­nem go ni­ko­mu po­ka­zy­wać.

Ona wsta­je, bie­rze kurt­kę. Na­gle sta­je się zła­ma­na, sza­ra, spa­ty­no­wa­na. Coś stra­ci­ła, a stra­ta za­wsze boli, na­wet je­śli tra­ci się coś, cze­go tak na­praw­dę się nie chcia­ło, co tyl­ko trzy­ma­ło się na czar­ną go­dzi­nę.

– Na ra­zie. Ode­zwę się – mówi. – Chy­ba że mam ci w ogó­le już ni­g­dy nie prze­szka­dzać. Je­śli tak, to mi to po­wiedz.

Nic nie mó­wię.

– Po­wiedz mi to te­raz – po­wta­rza.

– Na ra­zie – mó­wię.

Pa­trzę to na te­le­fon, to na ta­lerz wciąż pe­łen roz­beł­ta­nej sa­łat­ki. Pa­trzę na nią, jak od­cho­dzi, dys­kret­nie wy­mi­ja kel­ner­kę, przy­śpie­sza i zni­ka w tłu­mie, nie pod­no­sząc gło­wy, spo­glą­da­jąc pod nogi. Może po dro­dze wpad­nie na ko­le­sia w kon­do­mo­wa­tym swe­trze. Może ktoś na nią cze­ka w domu. Może jest z kimś po pro­stu umó­wio­na. Może pój­dzie dziś z kimś do łóż­ka.

Nie wiem.

Nie chcę wie­dzieć.

Kła­dę pie­nią­dze na sto­le i po­wo­li wsta­ję, aby wyjść.

Ska­so­wa­łem jej nu­mer, ale wciąż znam go na pa­mięć.
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Od­bie­ra do­pie­ro za pią­tym ra­zem.

– Halo – mówi, ma zdy­sza­ny głos.

Jest w szat­ni na si­łow­ni. Wiem, gdzie, wiem, o któ­rej na nią cho­dzi, i wiem, o któ­rej koń­czy. Le­karz za­le­cił mu ba­sen i re­gu­lar­ne ćwi­cze­nia, bo wio­sną wy­lą­do­wał na ostrym dy­żu­rze ze sta­nem przed­za­wa­ło­wym. Pio­trek ma czter­dzie­ści czte­ry lata i pięt­na­ście kilo nad­wa­gi, zbi­te z trzy­dzie­stu. Może dla­te­go, że uwiel­bia się ob­że­rać, zwłasz­cza na noc. Jeź­dzi ran­ge ro­ve­rem. Jest moim hur­tow­ni­kiem. Bar­dzo po­waż­nym ban­dy­tą.

– Mu­szę się z tobą zo­ba­czyć – mó­wię zgod­nie z praw­dą.

Mu­szę się z nim zo­ba­czyć. Po­wo­li koń­czy mi się to­war, za­czy­nam schnąć.

– W nie­dzie­lę – od­po­wia­da.

– Nie­dzie­la jest ju­tro – in­for­mu­ję go.

– Więc ju­tro – po­twier­dza i do­da­je: – Kur­wa, chy­ba za­raz wy­rzy­gam wła­sną ki­chę, ja pier­do­lę.

– For­su­jesz się – za­uwa­żam.

– Tyl­ko to mi zo­sta­ło, Ja­cuś – od­po­wia­da.

Ci­sza w słu­chaw­ce. Sto­ję na Je­ro­zo­lim­skich, pod KFC. Roz­glą­dam się za tą dziew­czy­ną. Jest. Jak zwy­kle z ma­łym, bia­łym psem. Uśmie­cha się i po­wo­li idzie w kie­run­ku mo­je­go sa­mo­cho­du.

– O któ­rej? – py­tam.

– Osiem­na­sta może być, tam gdzie za­wsze – od­po­wia­da. – Ten tre­ner to Hi­tler je­ba­ny jest. On chce, że­bym ja tu­taj pier­dol­nął. To jest, kur­wa, nie­ludz­kie. Ja nie je­stem już gów­nia­rzem, żeby się tak ka­to­wać, Ja­cek.

– Oszczę­dzaj się – mó­wię.

– Na ra­zie – od­po­wia­da.

Wcho­dzi do sa­mo­cho­du, sia­da z tyłu. Sły­szę szcze­ka­nie psa.

– Pu­tin, ci­cho – mówi.

– Na­praw­dę się tak na­zy­wa? – Od­wra­cam się do niej.

– Tak, ale to nie był mój po­mysł – od­po­wia­da i do­da­je: – Jak wy­glą­da dzi­siaj two­je szczę­ście?

– Moje szczę­ście? A to do­bre. – Krę­cę gło­wą.

– Każ­dy ma ja­kieś szczę­ście – mówi z uśmie­chem, któ­ry kom­plet­nie neu­tra­li­zu­je jej sło­wa.

– Bar­dzo chciał­bym my­śleć tak jak ty – od­po­wia­dam jej i od­wra­cam się do niej z uśmie­chem.

Jest jed­ną z nie­wie­lu osób, do któ­rych się uśmie­cham.

Ku­pu­je u mnie co dwa ty­go­dnie, za­wsze twier­dzi, że robi to dla ko­goś. Ma na imię Ana­sta­zja. Ma ślicz­ną bu­zię i wiel­kie oczy, ko­bie­cą, roz­ło­ży­stą fi­gu­rę przy­szłej mat­ki, kształt­ne pier­si, pupę, uda. Dłu­gie, czar­ne wło­sy. Fa­ce­ci mięk­ną przy niej jak ple­śnie­ją­cy owoc. Spra­wia, że prze­sta­ją bać się za­ło­że­nia ro­dzi­ny.

– Tyl­ko żeby Pu­tin nie na­srał mi w sa­mo­cho­dzie. – Śmie­ję się.

– By­łeś na wa­ka­cjach? – pyta.

– Nie, ale nie­dłu­go wy­jeż­dżam, tak że nie bój się, jak nie będę od­bie­rał – od­po­wia­dam i wy­cią­gam to, cze­go chce za­wsze: dwój­kę to­wa­ru i je­dyn­kę MDMA, po­da­ję jej na tyl­ne sie­dze­nie, a ona jak za­wsze wrę­cza mi rów­no od­li­czo­ne pie­nią­dze.

– To bar­dzo do­brze. Od­pocz­niesz. Za­czniesz nor­mal­nie od­dy­chać. To bar­dzo waż­ne.

– A jak wy­glą­da two­je szczę­ście? – py­tam.

Nie po­śpie­szam jej. Niech sie­dzi. Gdy wsia­da do mo­je­go auta to tro­chę tak, jak­by ktoś wsta­wił mi na tyl­ne sie­dze­nie grzej­nik emi­tu­ją­cy ja­kiś przy­jem­ny aro­mat, coś w ro­dza­ju do­mo­we­go cia­sta. Gdy wsia­da, przez chwi­lę jest tak, jak­by ktoś w moim sa­mo­cho­dzie zro­bił Wi­gi­lię.

Oczy­wi­ście to tyl­ko złu­dze­nie.

Kie­dyś wsia­da­ła do mo­je­go sa­mo­cho­du, gdy pod­wo­zi­łem gdzieś ja­kie­goś zna­jo­me­go. Od razu za­py­ta­ła, kim jest ko­le­ga, bez wa­ha­nia; ko­bie­ty są o wie­le mą­drzej­sze i roz­waż­niej­sze od męż­czyzn. Ni­g­dy nie pod­no­szą gło­su, nie scho­dzą pi­ja­ne, nie każą się wo­zić pół go­dzi­ny po dziel­ni­cy w po­szu­ki­wa­niu ban­ko­ma­tów, nie pier­do­lą bzdur.

– Zszy­wam to szczę­ście z po­wro­tem do kupy – od­po­wia­da z uśmie­chem.

– Po­dar­ło się? – py­tam.

– Kom­plet­nie. Ale, wiesz, da się je ura­to­wać. Trze­ba tyl­ko użyć in­nych ni­tek – mówi.

– Może to też kwe­stia ma­te­ria­łu – od­po­wia­dam.

Wiem coś o niej, wiem na­wet dużo. Przez parę lat była dziew­czy­ną Ma­lu­cha, i wła­śnie stąd ją znam, mi­ga­ła mi za­wsze w jego oto­cze­niu jak przy­kle­jo­na do brud­nej ścia­ny błysz­czą­ca, ko­lo­ro­wa na­lep­ka. Ma­luch zde­mo­lo­wał ją tak, jak tyl­ko moż­na zde­mo­lo­wać le­d­wo co peł­no­let­nią dziew­czy­nę, któ­ra do tej pory in­te­re­so­wa­ła się głów­nie uśmie­cha­niem się, wą­cha­niem kwia­tów i jeż­dże­niem kon­no. Dy­mał inne la­ski prak­tycz­nie na jej oczach. Wy­zy­wał ją, zo­sta­wiał, upo­ka­rzał, a po­tem za­wsze wra­cał po nią jak po swo­je. Czło­wiek ma­ją­cy w swo­jej na­tu­rze żą­dzę po­sia­da­nia bę­dzie trzy­mał przy so­bie coś, cze­go w ogó­le już nie uży­wa. Po­dob­no parę razy ją ude­rzył. Przy in­nych lu­dziach. Za­mie­nił ją w pięk­ny, ale zu­peł­nie roz­stro­jo­ny in­stru­ment, na któ­rym nikt już ni­g­dy do­brze nie za­gra.

Ana­sta­zja te­raz lubi się mścić. Wiem, że bie­rze to swo­je cie­pło i bie­rze ten swój uśmiech, i uży­wa ich po to, aby roz­sma­ro­wy­wać nimi po ścia­nach ko­lej­nych bied­nych pa­cjen­tów, któ­rzy dają się na nie na­brać, przy­cią­ga ich do sie­bie, a na­stęp­nie me­to­dycz­nie wrzu­ca ich do zsy­pu. Robi im kil­ku­dnio­wą Wi­gi­lię, su­ge­ru­je mię­dzy sło­wa­mi ślu­by i dzie­ci, wy­twa­rza prze­strzeń peł­ną spo­ko­ju, cie­pły dom, przy­stań, a parę dni póź­niej prze­sta­je od­bie­rać od nich te­le­fo­ny. Albo spo­ty­ka się z nimi i mówi, że nie jest jesz­cze go­to­wa. Albo po pro­stu wali ich po ro­gach. I tak da­lej, i tak da­lej. Wszyst­ko koń­czy się na kul­tu­ral­nych po­dzię­ko­wa­niach od oso­by, któ­ra już się naja­dła, nie do koń­ca jej sma­ko­wa­ło, a na pew­no nie po­trze­bu­je do­kład­ki. Na szcze­rych ży­cze­niach wszyst­kie­go naj­lep­sze­go.

Wiem, że w tym wszyst­kim po­tra­fi być czu­ła. Po­tra­fi słu­chać. Świet­nie go­tu­je. Po­dob­no w łóż­ku jest me­da­list­ką olim­pij­ską. Ze dwie jej ofia­ry na­wet mi o tym wspo­mi­na­ły; sie­dzie­li po­kru­sze­ni w tym sa­mym sa­mo­cho­dzie, pra­wie pła­cząc, mię­dląc w pal­cach piąt­ki, od­wra­ca­jąc wzrok, że­bym nie wi­dział, jak szklą im się oczy. Byli w sta­nie, w któ­rym byle im­puls, frag­ment pio­sen­ki Kro­plą desz­czu na­ma­lu­ję cię, pla­kat ko­me­dii ro­man­tycz­nej spra­wił­by, że rzu­ci­li­by się pod pierw­szy nad­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód.

Na­wet ją za to lu­bię. Lu­bię, gdy ko­bie­ty są tro­chę złe. Gdy są oszust­ka­mi, gdy są za­bu­rzo­ne, gdy gra­ją. Mają do tego pra­wo. Lu­bię ją za to, bo nic od niej nie chcę. Może gdy­bym uwie­rzył w to, że mogę mieć tę Wi­gi­lię na sta­łe, spra­wy wy­glą­da­ły­by ina­czej. Ale je­stem na to zbyt roz­sąd­ny, zbyt chłod­ny, zbyt trzeź­wy.

– Śni­łeś mi się, wiesz? – pyta na­gle. – Śni­łeś mi się, że pły­ną­łeś gdzieś łód­ką. Mo­rze było ogrom­nie wzbu­rzo­ne, pa­da­ło, były bły­ska­wi­ce, ale ty pły­ną­łeś. Bar­dzo rów­no. By­łam cał­ko­wi­cie spo­koj­na, że nic ci się nie sta­nie.

– To bar­dzo ład­ny sen – od­po­wia­dam. – Ty mi się nie­ste­ty nie śni­łaś. Nie mam nic w za­mian. Prze­pra­szam.

– Ty chcesz han­dlo­wać na­wet sna­mi, Ja­cek? – Uśmie­cha się.

Ja rów­nież zno­wu się uśmie­cham. Na­praw­dę ją lu­bię. Wy­czer­pu­ję przy niej swo­je li­mi­ty uśmie­chów.

– Gdzie dziś się ba­wisz? – py­tam ją.

– U mo­jej przy­ja­ciół­ki – od­po­wia­da. – To coś w ro­dza­ju wie­czo­ru pa­nień­skie­go.

– Wy­cho­dzi za mąż? – py­tam.

– W pew­nym sen­sie. To taka jak­by bud­dyj­ska ce­re­mo­nia – od­po­wia­da. – Ślu­bu bę­dzie udzie­lał im ja­kiś guru. Nie wiem jaki.

– Tak czy srak, wy­cho­dzi za mąż – mó­wię. – Po­cze­kaj, dam ci coś spe­cjal­ne­go. Daj mi z po­wro­tem to, co ode mnie do­sta­łaś.

Z za­in­try­go­wa­niem zwra­ca mi to­war.

– Mam coś lep­sze­go – mó­wię i po­da­ję jej ko­lum­bij­czy­ka, któ­re­go sto gra­mów Pio­trek po­da­ro­wał mi w wiel­ko­pań­skim ge­ście ja­kieś trzy ty­go­dnie temu.

Mam go tyl­ko dla naj­lep­szych klien­tów i sprze­da­ję dwa razy dro­żej niż nor­mal­ną tor­bę.

– Ile mam ci do­pła­cić? – pyta.

– Nic – mó­wię. – To pre­zent od fir­my. Baw się.

– Ojej. Dzię­ku­ję ci bar­dzo. Bar­dzo, bar­dzo dzię­ku­ję – od­po­wia­da, otwie­ra oczy jesz­cze sze­rzej, ma te­raz w so­bie coś z la­lecz­ki; wy­glą­da, jak­by ktoś ją mie­sią­ca­mi stru­gał, rzeź­bił i wy­gła­dzał, jak­by była czy­imś wy­piesz­czo­nym dzie­łem.

– Za­wsze mi dzię­ku­jesz. Nie mu­sisz tyle dzię­ko­wać – mó­wię.

– Nie, to nie jest drob­nost­ka. – Uśmie­cha się.

– Uwa­żaj­cie z tym – mó­wię.

Niech uwa­ża­ją. To ma w so­bie na­wet trzy­dzie­ści pro­cent czy­ste­go to­wa­ru. To cho­ler­nie dużo.

– Naj­pierw po ma­łej kre­secz­ce – mó­wię.

– Po ma­łej kre­secz­ce – po­wta­rza i do­da­je: – To pre­zent na świę­ta?

– Uwa­żaj na sie­bie – ra­dzę jej szcze­rze, z ca­łe­go ser­ca. Nie chcę, aby kto­kol­wiek ją za­dep­tał. Niech ona dep­cze. Niech idzie.

– Uwa­żam na sie­bie i ty też na sie­bie uwa­żaj. I bądź szczę­śli­wy – od­po­wia­da. –Pu­tin, chodź – mówi do psa i za­my­ka drzwi, i od­cho­dzi w noc.

Jesz­cze przez chwi­lę czu­ję cie­pło z tyl­ne­go sie­dze­nia. Cie­pło nie­praw­dzi­wej wi­gi­lii. Za­pach sztucz­nej cho­in­ki.
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Oni wszy­scy są tu­taj i ja je­stem ra­zem z nimi – w środ­ku, w kwa­dra­to­wej, gier­kow­skiej wil­li na Sa­skiej Kę­pie. Ja­kieś dwie­ście osób. Wer­ni­saż zdjęć przed­sta­wia­ją­cych za­mglo­ny las, roz­la­ne na pod­ło­dze wino, małe cyc­ki chu­dych i brzyd­kich dziew­czyn, wino w pla­sti­ko­wych kub­kach, jo­in­ty, lu­dzie zbi­ci w gę­ste grup­ki na cen­ty­me­trach kwa­dra­to­wych prze­strze­ni. Na­czel­ni ma­ga­zy­nów o czymś, co na­zy­wa się styl ży­cia, pe­da­ły, hip­ster­scy li­de­rzy opi­nii, fo­to­gra­fo­wie, DJ-e, ku­ra­to­rzy. Wy­stę­pu­je ja­kiś ze­spół, któ­ry w ogó­le nie umie grać; chło­pak za per­ku­sją le­d­wie tra­fia w bęb­ny i ta­le­rze; brzyd­ka dziew­czy­na w ko­ron­ko­wym body i w ro­ga­tyw­ce na gło­wie prę­ży się przed mi­kro­fo­nem, co kil­ka tak­tów wy­ję­ku­jąc parę nie­skład­nych sy­lab. Kil­ka chu­dych i brzyd­kich dziew­cząt, być może tych sa­mych co na zdję­ciach, pró­bu­je do tego wszyst­kie­go pod­ska­ki­wać.

Przy­je­cha­łem tu­taj z wie­czo­ru ka­wa­ler­skie­go wła­ści­cie­la knaj­py z arab­skim żar­ciem nie­da­le­ko No­vo­te­lu. Tu­taj zej­dzie mi mniej wię­cej po­ło­wa tego, co tam. Bran­ża kre­atyw­na nie za­ra­bia ostat­nio zbyt do­brze. Prze­strze­nie re­kla­mo­we się kur­czą. Spa­da­ją bu­dże­ty. Kry­zys zmniej­sza po­wierzch­nię. Ścia­ny przy­bli­ża­ją się do sie­bie, me­traż się kur­czy, zgnie­ce­nie tych, co w środ­ku, jest nie­uchron­ne.

Wszy­scy tu­taj są niby uśmiech­nię­ci, do­ty­kal­scy, pa­pla­ją­cy, ale gdzieś we­wnątrz trzy­ma ich nie­wy­po­wie­dzia­ne na­pię­cie, każ­dy szu­ka wyj­ścia, a przy­naj­mniej roz­sz­czel­nie­nia, przez któ­re wpad­nie tro­chę świe­że­go po­wie­trza. Boją się o swo­je wy­sta­wy, ma­ga­zy­ny, miej­sca przy biur­kach, ini­cja­ty­wy, pro­jek­ty, tar­gi rze­mio­sła, ma­nu­fak­tu­ry odzie­żo­we. Cho­ciaż przy­rost na­tu­ral­ny w tej gru­pie pra­wie nie wy­stę­pu­je, nie­któ­rzy mają też dzie­ci i boją się o nie. Boją się o ich opie­kun­ki, któ­re umoż­li­wia­ją im przyj­ście tu dzi­siaj. O ich przed­szko­la. O ku­po­wa­ne w Ber­li­nie ubran­ka. O za­ję­cia z pły­wa­nia pod wodą dla nie­mow­ląt.

W po­wie­trzu uno­szą się ta­kie wy­ra­zy, jak pro­jekt, mon­taż, re­ży­se­ria, bar­ter. Ten od­ci­nek spon­so­ru­je li­ter­ka K jak Kre­acja. Pra­wie każ­dy tu­taj coś robi, każ­dy jest na swój spo­sób ar­ty­stą, każ­dy ge­ne­ru­je ja­kąś war­tość i treść, któ­ra tak na­praw­dę ni­ko­go nie ob­cho­dzi, któ­ra roz­pusz­cza się bez­gło­śnie w po­wie­trzu już na gra­ni­cy Żo­li­bo­rza i Bie­lan. Krę­cą krót­kie fil­my, re­ali­zu­ją spek­ta­kle, or­ga­ni­zu­ją tar­gi, ro­bią wy­sta­wy, two­rzą wy­da­rze­nia, re­da­gu­ją, pi­szą, skła­da­ją wnio­ski.

Ale na ra­zie wszyst­ko jesz­cze jest w po­rząd­ku. Jesz­cze się śmie­ją, wy­mie­nia­ją in­for­ma­cje. Jesz­cze je fil­tru­ją. Jesz­cze mają na­dzie­ję na ja­kąś zmia­nę, na lep­sze ju­tro, na więk­sze pie­nią­dze. Jesz­cze pły­nie w nich ja­kaś cie­pła krew.

Na swój spo­sób oni wszy­scy są sym­pa­tycz­ni i nie­groź­ni. Gdy­by mo­gli, po­dra­pa­li­by się do krwi, ale uro­dzi­li się bez pa­znok­ci. Mogą się tyl­ko do sie­bie uśmie­chać, jak na­je­dzo­ne eu­nu­chy. Stres osa­dza im się w wę­złach chłon­nych, wy­płu­ku­ją go wódą.

Wcho­dzę po scho­dach na pię­tro. Ktoś do­bi­ja się do za­mknię­tej od we­wnątrz ła­zien­ki. Ja­kaś mdle­ją­ca dziew­czy­na osu­wa się na sto­ją­ce­go przed nią fa­ce­ta, nie umie­jąc już mu od­mó­wić. Ktoś kłó­ci się z kimś o ja­kiś film. Prze­ci­skam się przez lu­dzi, nie­któ­rzy ki­wa­ją do mnie gło­wa­mi. Pod­cho­dzę do tego, któ­ry za­ma­wiał. To roz­trzę­sio­ny blon­dyn w pi­ko­wa­nej, krót­kiej kurt­ce, czer­wo­nych bu­tach, z prze­ste­ro­wa­ną ge­sty­ku­la­cją i spoj­rze­niem ko­goś, kto wła­śnie uciekł nie­zna­nym opraw­com go­nią­cym go przez ciem­ny las. Wi­dać, że ma pro­ble­my. Oczy mu tań­czą. Od­dech ma szyb­ki i płyt­ki. Co chwi­la wy­cie­ra nos chu­s­tecz­ką.

– Nie jest do­brze, sta­ry – mówi na po­czą­tek. – Wła­śnie stra­ci­łem kupę for­sy.

– Zda­rza się – od­po­wia­dam.

– Nie, na­praw­dę nie jest do­brze – mówi. – To ja­kiś po­twor­ny ko­niec roku. Ten był naj­gor­szy.

– Ile? – py­tam go.

– Dwój­kę – od­po­wia­da.

Daję mu dwój­kę, bio­rę pie­nią­dze.

Ku­pu­je ode mnie bar­dzo dużo. Cza­sa­mi dzwo­ni do mnie w dzień. Jest fo­to­gra­fi­kiem, lubi grzać w pra­cy i po niej. Mówi, że ma wte­dy więk­szą kon­tro­lę nad oto­cze­niem. Mówi dużo o biz­ne­sie, roz­gry­wa­niu, bez­względ­no­ści, pie­nią­dzach, cho­ciaż wszyst­ko na ten te­mat wie z se­ria­li te­le­wi­zyj­nych.

– Znasz Gó­rec­kie­go? – pyta. – Syna tego kre­zu­sa od me­bli?

– Nie wiem. – Wzru­szam ra­mio­na­mi.

– Na pew­no brał od cie­bie parę razy – mówi. – Ga­da­łem z nim o tym.

– Nie pa­mię­tam tych, co bra­li po parę razy – od­po­wia­dam.

– Taki ma­ło­lat. W oku­la­rach. Jeź­dził ja­gu­arem – mówi.

– No może. I co z nim? – py­tam.

Już go ko­ja­rzę. By­łem u nie­go wczo­raj. Pró­bo­wał sprze­dać mi ob­raz swo­jej dziew­czy­ny.

– Rano zna­leź­li go mar­twe­go w miesz­ka­niu. Dziew­czy­na mia­ła brać od nie­go rze­czy, bo się wy­pro­wa­dza­ła, mia­ła jesz­cze klu­cze – mówi wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę, jak­by pró­bo­wał ze mną tań­czyć.

– Ona go zna­la­zła? – py­tam.

– Tak, na łóż­ku – od­po­wia­da – w ubra­niu. We­zwa­ła ka­ret­kę. Praw­do­po­dob­nie za­wał ser­ca.

Roz­glą­dam się do­oko­ła. Wszy­scy uda­ją, że nie zwra­ca­ją na nas żad­nej uwa­gi, i są w tym cał­kiem nie­źli: za­wie­sza­ją wzrok na mnie i na nim przez uła­mek se­kun­dy, aby po­tem od­wró­cić się w inną stro­nę. Ta in­for­ma­cja była już dzi­siaj prze­ka­za­na wie­lo­krot­nie. Te­raz, gdy pa­trzę na nich, wiem, kto wła­śnie o tym mówi. Żywa ge­sty­ku­la­cja, ki­wa­nie gło­wą, za­tro­ska­ne spoj­rze­nia. Będą tym żyć jesz­cze przez na­stęp­ny ty­dzień.

– Dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­ni gość miał za­wał? – dzi­wi się gło­śno, za­da­jąc py­ta­nie, nie wiem, czy mnie, czy sa­me­mu so­bie, i za­raz do­da­je: – Od to­wa­ru? Prze­cież to nie­moż­li­we. Mu­siał mieć ja­kąś ukry­tą wadę.

– Jaką wadę? – py­tam go.

– Nie wiem, ser­ca? – od­po­wia­da.

– Nie mam po­ję­cia. Nie je­stem le­ka­rzem – mó­wię mu i do­da­ję: – Za­raz mu­szę spa­dać.

Sprze­da­łem mu to, co sprze­da­ję każ­de­mu. Nie ma żad­nych do­wo­dów, że brał to ode mnie. Na pew­no stwier­dzą obec­ność w or­ga­ni­zmie, ale po­li­cja na­wet nie pój­dzie w tym kie­run­ku, a jego ro­dzi­ce po pro­stu to prze­łkną. Je­śli fa­cet sie­dzi na mi­lio­nach, nie bę­dzie ry­so­wał na gro­bie syna wy­ra­zu „ćpun”. Je­śli ktoś do­ro­bił się du­żych pie­nię­dzy, to zna­czy, że umie przy­krę­cić w so­bie wszel­kie emo­cje i za­wsze bę­dzie my­ślał przede wszyst­kim o re­pu­ta­cji.

Gdy od­wie­dzi­łem go wczo­raj, był po paru wor­kach. Miał płyt­ki od­dech, prze­krwio­ne oczy. Ale to był jego wy­bór, aby za­dzwo­nić po re­pe­tę. To za­wsze jest ich wy­bór. Są do­ro­śli, mają do­wo­dy oso­bi­ste, NIP-y, nu­me­ry PE­SEL, mózg i roz­są­dek. Je­śli sami wy­łą­czy­li so­bie te dwa ostat­nie, to nie jest już mój pro­blem.

Nie wie­dzieć cze­mu, na­gle my­ślę o jego kar­cie, któ­ra utkwi­ła w ban­ko­ma­cie. Po chwi­li prze­sta­ję. Ni­g­dy go nie lu­bi­łem. I ni­g­dy nie za­czy­nam lu­bić lu­dzi wy­łącz­nie z tego po­wo­du, że umar­li.

– Ale z dru­giej stro­ny, je­śli to twój to­war? – pyta. – Wiesz, je­śli go wal­nął i...

– Nie umrzesz od tego. – Wska­zu­ję na jego za­ci­śnię­tą pięść, w któ­rej jest wo­rek.

– Nie o to mi cho­dzi. Za­łóż­my, że miał ukry­tą wadę ser­ca i, wiesz, to mu nie po­mo­gło – mówi.

– To co? – py­tam.

– To jak się z tym czu­jesz?

– Co to za pie­nią­dze, któ­re stra­ci­łeś? – py­tam go.

– Ko­leż­ka wy­je­bał mnie z in­te­re­su – mówi. – Ka­wał chu­ja.

Za­czy­na opo­wia­dać ja­kąś hi­sto­rię o wspól­nie pro­wa­dzo­nym skle­pie in­ter­ne­to­wym ze zdro­wą żyw­no­ścią. Mówi bar­dzo szyb­ko, po­ły­ka wy­ra­zy, prze­ry­wa ten ciąg miej­sca­mi na od­dech, pod­czas któ­rych rzu­ca krót­kie „wiesz”, „sta­ry”, „ro­zu­miesz”, „man”. Nie słu­cham go, nie in­te­re­su­je mnie to.

– Ja na­praw­dę nie chcę wie­dzieć o ta­kich rze­czach – mó­wię. – Ten twój ko­le­ga też ode mnie ku­pu­je.

– To było osiem­dzie­siąt ty­się­cy na kon­cie fir­mo­wym, sta­ry – mówi i już wiem, dla­cze­go nie mogę go słu­chać, to jego mo­kre, mięk­kie „r”, jak­by miał nad­pro­duk­cję śli­ny w ustach i nie na­dą­żał z jej prze­ły­ka­niem.

– No do­brze, ale mam mu nie sprze­da­wać, czy o co ci cho­dzi? – py­tam.

– Naj­le­piej by było – od­po­wia­da.

– Tak nie bę­dzie – mó­wię. – Mnie to na­praw­dę nie in­te­re­su­je. Każ­dy ma swo­je in­te­re­sy.

– Więc jak się z tym czu­jesz? Z tym chło­pa­kiem? – pyta jesz­cze raz.

– Szko­da mi go – kła­mię.

On kiwa gło­wą. Zo­sta­wiam go z tym. Od­wra­cam się i kie­ru­ję do wyj­ścia. Za­trzy­mu­je mnie dzwo­nek. Pa­trzę na te­le­fon. To mój naj­lep­szy klient. Wie­dzia­łem, że dzi­siaj za­dzwo­ni. Jest so­bo­ta. Nie było in­nej moż­li­wo­ści. Prze­ci­skam się przez zbi­te grup­ki, ktoś pró­bu­je mnie za­cze­pić, za­pew­ne coś ku­pić, roz­po­zna­je mnie, ale nie mam już cza­su. Nie­któ­rzy jaw­nie wcią­ga­ją to­war z wol­nych, pła­skich po­wierzch­ni, cho­ciaż­by ta czar­no­wło­sa i bla­da ko­bie­ta, no­szą­ca ubra­nia oso­by o dwie de­ka­dy młod­szej, zmarsz­czo­na od pa­pie­ro­sów jak wy­su­szo­ny owoc. Wy­so­ki, wą­tły, krót­ko ostrzy­żo­ny chło­pak, któ­re­mu po­da­je bank­not, nie jest jej part­ne­rem, lecz sy­nem. Znam ich obo­je. Ku­pu­ją mało, nie mają pie­nię­dzy. Pra­cu­ją w umie­ra­ją­cych ko­lo­ro­wych ma­ga­zy­nach, któ­rych nie czy­ta­ją na­wet ich re­dak­to­rzy. Do wil­li wciąż wcho­dzą ko­lej­ni lu­dzie. Idę do sa­mo­cho­du. Czas za­ro­bić praw­dzi­we pie­nią­dze. Mój naj­lep­szy klient dzwo­ni do mnie jesz­cze raz. Od­bie­ram.

– Po­trze­bu­ję ze trzy­dzie­ści – mówi.

– Może od razu pięć­dzie­siąt? – py­tam.

– Słu­chaj, niech bę­dzie i pięć­dzie­siąt – od­po­wia­da. – Ja lu­bię, kie­dy moż­li­wo­ści są nie­ogra­ni­czo­ne i kie­dy wszy­scy są z tego po­wo­du spo­koj­ni.

– Twój spo­kój jest dla mnie w ja­kimś sen­sie waż­ny – mó­wię.

– Ja aku­rat za­wsze je­stem spo­koj­ny. Ale żeby da­wać ten spo­kój in­nym lu­dziom, wiesz, trze­ba na­rzę­dzi – mówi.

To czło­wiek, któ­re­go każ­de zda­nie jest na swo­im miej­scu; brzmi, jak­by było do­sko­na­le prze­ćwi­czo­ne. Do­ro­bił się na tym for­tu­ny. Sza­nu­ję go za to.

– Kie­dy bę­dziesz? – pyta.

– Za go­dzi­nę – od­po­wia­dam.

– Do­brze – mówi. – Cze­kam.

My­ślę jesz­cze przez chwi­lę o dziew­czy­nie, któ­ra zna­la­zła ki­ślo­wa­te­go. Może wca­le nie wró­ci­ła po swo­je rze­czy. Może chcia­ła z nim po­roz­ma­wiać. Może wciąż lu­bi­ła, albo na­wet ko­cha­ła go za tę jego fra­jer­skość, roz­dy­go­ta­nie, pie­nią­dze ojca. Być może. To już nie ma zna­cze­nia.
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Pie­nią­dze.

Za­wsze cho­dzi wy­łącz­nie o pie­nią­dze. O nic in­ne­go. Ktoś może po­wie­dzieć ci, że to ni­ska po­bud­ka. To nie­praw­da. To je­dy­na po­bud­ka.

Za­łóż­my, że po­zna­jesz dziew­czy­nę i za­ko­chu­jesz się, a ona po chwi­li zo­sta­wia cię dla in­ne­go fa­ce­ta. Za­nim za­czniesz so­bie za­da­wać py­ta­nia w ro­dza­ju, czy ten fa­cet jest bar­dziej opie­kuń­czy, mę­ski, sta­now­czy, ma sil­niej­szy cha­rak­ter, w więk­szym stop­niu po­tra­fi ją opa­no­wać, zwróć uwa­gę na jed­ną rzecz – on za­wsze za­ra­bia wię­cej pie­nię­dzy niż ty. Ma rów­nież wyż­szą po­zy­cję, wię­cej wła­dzy, lep­szy sa­mo­chód, jest bar­dziej pew­ny sie­bie, ale to są tyl­ko kon­se­kwen­cje pie­nię­dzy. Nie masz pra­wa mieć pre­ten­sji do tej dziew­czy­ny. Gdy ty do­sta­jesz pro­po­zy­cję le­piej płat­nej pra­cy, też tyl­ko uda­jesz przed sa­mym sobą, że się za­sta­na­wiasz.

Za­łóż­my, że ktoś cię od­su­nął, oszu­kał, wy­ko­rzy­stał, zdra­dził, zwol­nił. Po­zba­wił cię tego, co teo­re­tycz­nie ci się na­le­ża­ło – teo­re­tycz­nie, bo tak na­praw­dę nic i ni­g­dy ci się nie na­le­ży. Za­stą­pił cię kimś in­nym. Po­wie­dział ci nie­praw­dę. Wy­klu­czył cię ze spół­ki. Do­pro­wa­dził cię do ban­kruc­twa. Prze­jął two­je miesz­ka­nie. Skrzyw­dził two­ją ro­dzi­nę. Za­wsze cho­dzi wy­łącz­nie o pie­nią­dze. Za­wsze mu­sisz my­śleć o tym, że ty na jego miej­scu zro­bił­byś to samo, a lu­dzi, któ­rzy by tego nie zro­bi­li, jest na­praw­dę nie­wie­lu; w naj­lep­szych wy­pad­kach zo­sta­ją bo­ha­te­ra­mi czy­ta­nek szkol­nych, jak oj­ciec Kol­be albo Kor­czak.

Czło­wiek to zwie­rzę z im­pul­sem aku­mu­lo­wa­nia dóbr, ro­bie­nia za­pa­sów. Agre­syw­ne, te­ry­to­rial­ne, głu­pie. Za­bi­ja­ją­ce z ła­two­ścią, gdy ktoś ma na­ru­szyć jego in­te­res i in­te­gral­ność. Nic wię­cej, nic mniej. Ata­wi­zmy. W dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach skła­da­my się z ata­wi­zmów, resz­ta – ję­zyk, kul­tu­ra, re­li­gia, ety­ka – to tyl­ko wy­pad­ki przy pra­cy.

To, co ro­bię, to pie­nią­dze. Nic in­ne­go. Pro­du­ko­wa­nie pie­nię­dzy, pra­nie ich i ma­ga­zy­no­wa­nie. Han­dlu­ję ko­ka­iną wy­łącz­nie dla pie­nię­dzy. Nie dla rze­czy, któ­re mógł­bym za nie ku­pić, tyl­ko dla nich sa­mych. One są naj­waż­niej­sze. To, co ci dają, to świa­do­mość tego, gdzie je­steś i ile mo­żesz. Nie ma nic cen­niej­sze­go od tej świa­do­mo­ści. Ona jest jak su­per­moc. Jak moż­li­wość prze­cho­dze­nia przez ścia­ny.

Mi­lion zło­tych w upra­nej go­tów­ce – a kie­dyś do­kład­nie tyle pie­nię­dzy le­ża­ło w skryt­ce na Go­cła­wiu: spra­so­wa­nych, owi­nię­tych kil­ko­ma war­stwa­mi fo­lii, we­pchnię­tych w spor­to­wą tor­bę, taką, w ja­kiej nosi się ręcz­nik i cze­pek na ba­sen – jest jak ska­fan­der ko­smicz­ny. Od­gra­dza cię od wszyst­kie­go. Po­zwa­la ci być obok.

A nie ma lep­sze­go miej­sca niż obok.

Ich brak jest źró­dłem wszel­kie­go zła, jest jak ostat­nie sta­dium no­wo­two­ru, jak naj­gor­sza nie­moż­ność, jak spa­cer na ce­low­ni­ku. Wci­ska cię mię­dzy lu­dzi, kła­dzie cię pod nimi. Spusz­cza ci na twarz cu­dzą śli­nę, po­de­szwy bu­tów, be­ton. Nie­któ­rzy się do nie­go przy­zwy­cza­ja­ją, spusz­cza­ją gło­wę, od­mie­rza­ją czas, prze­cią­ga­ją go, za­ty­ka­ją się wąt­pli­wy­mi roz­ryw­ka­mi, jak se­ria­le ścią­gnię­te z in­ter­ne­tu. Lu­dzie przy­zwy­cza­ja­ją się do wszyst­kie­go. Do sa­mot­no­ści, gło­du, zim­na, gów­na, za­sie­ków, śmier­ci. Aby to prze­trwać, mają do dys­po­zy­cji fan­ta­zje, wi­zu­ali­za­cje, wy­pie­ra­nie. Gdy czło­wie­ko­wi nic in­ne­go nie zo­sta­je, każ­dy po­tra­fi za­mknąć oczy i na­krę­cić w gło­wie set­ki wa­rian­tów jed­ne­go, osca­ro­we­go fil­mu ze sobą sa­mym w roli głów­nej, a po­tem sta­nąć na nie­wi­docz­nym po­dium: ko­cha­ny, ak­cep­to­wa­ny, wy­gra­ny.

Uśmiech­nąć się. Po­ma­chać praw­dzi­we­mu so­bie, scho­wa­ne­mu gdzieś w od­da­li.

Po­dzię­ko­wać Bogu i ro­dzi­nie.

Może dla­te­go ro­bię to, co ro­bię, bo ni­g­dy tego nie mia­łem. Nie pa­mię­tam, abym przez całe ży­cie ma­rzył o czym­kol­wiek. Po pro­stu chcia­łem cze­goś i wie­dzia­łem, że będę to miał, tyl­ko tro­chę ina­czej i w in­nym ter­mi­nie, niż chcia­łem.

Po­sze­dłem na stu­dia, bo mu­sia­łem iść na ja­kieś stu­dia. Po­je­cha­łem do War­sza­wy, bo nie chcia­łem miesz­kać da­lej w Olsz­ty­nie. To ład­ne, małe, zie­lo­ne mia­sto dla stu­den­tów i eme­ry­tów. Po­sze­dłem na stu­dia ar­ty­stycz­ne z ja­kiejś nie­ja­snej in­ten­cji, uszy­tej z prze­gry­wa­nych ka­set mo­jej sio­stry, al­bu­mów o sztu­ce, nie­ja­snych, oglą­da­nych na ka­se­tach wi­deo fil­mów typu Za­gu­bio­na au­to­stra­da, jo­in­tów, któ­rych pa­li­łem bar­dzo dużo na osie­dlu, oraz ja­kiej ta­kiej umie­jęt­no­ści ry­so­wa­nia. Lu­bi­łem ry­so­wać. To me­to­dycz­ne, po­wol­ne, skru­pu­lat­ne za­ję­cie. Jak wa­że­nie i li­cze­nie.

Do tego wy­cho­wa­łem się w dziw­nej, nie­prak­tycz­nej, fa­wo­ry­zu­ją­cej ar­ty­stycz­ne za­wo­dy i czy­ta­ją­cej książ­ki ro­dzi­nie. Być może z tego po­wo­du, gdy w koń­cu do­sta­łem się na stu­dia, moi ro­dzi­ce wy­sy­ła­li mi mie­sięcz­nie coś oko­ło nie­ca­łe­go ty­sią­ca zło­tych.

Wy­lą­do­wa­łem w ja­kimś czte­ro­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu na Pra­dze. Do koń­ca nie wiem, ile osób poza mną w nim miesz­ka­ło. Może sześć. Wszy­scy zaj­mo­wa­li się wcią­ga­niem am­fe­ta­mi­ny, pie­prze­niem się, gdzie po­pad­nie, dep­ta­niem po po­roz­rzu­ca­nych wszę­dzie przed­mio­tach. Je­dze­niem zu­pek chiń­skich i pasz­te­tów. Pi­ciem wina So­phia za sześć pięć­dzie­siąt za bu­tel­kę. Pusz­cza­niem Da­vi­da Bo­wie­go z lap­to­po­wych gło­śni­ków. Wszę­dzie wa­la­ły się śmie­ci, far­by, ka­ble, bu­tel­ki z ter­pen­ty­ną. Moja mat­ka dzwo­ni­ła do mnie co dru­gi dzień za­py­tać, jak się czu­ję. Za każ­dym ra­zem, gdy przy­jeż­dża­łem do domu, da­wa­ła mi na­rę­cza po­upy­cha­nych w próż­nio­we po­jem­ni­ki ko­tle­tów, kro­kie­tów i wę­dlin. Za każ­dym ra­zem, już wy­cho­dząc z au­to­bu­su, wy­rzu­ca­łem je do pierw­sze­go na­po­tka­ne­go śmiet­ni­ka.

Zna­jo­mi ze stu­diów byli za­baw­ni jak film ko­me­dio­wy pro­duk­cji pol­skiej. Każ­dy z nich ma­rzył o za­ra­bia­niu pie­nię­dzy, mniej­szych, więk­szych, du­żych, ale nikt nie po­tra­fił się do tego przy­znać. Ci przy­jezd­ni, po­upy­cha­ni po wy­na­ję­tych miesz­ka­niach i aka­de­mi­kach, nie­na­wi­dzi­li tych miej­sco­wych, z do­brych do­mów, przy­jeż­dża­ją­cych na uczel­nię sa­mo­cho­da­mi, wy­fio­ko­wa­nych la­sek w do­brych ubra­niach. Nie­któ­re przy­jezd­ne dziew­czy­ny, te ład­niej­sze, szyb­ko znaj­do­wa­ły so­bie miej­sco­wych chło­pa­ków i wpro­wa­dza­ły się do ich po­da­ro­wa­nych na osiem­nast­kę miesz­kań.

Wszy­scy moi ró­wie­śni­cy byli na­wza­jem swo­ją kse­ro­ko­pią. Swo­im ska­nem. Wszyst­kich cze­ka­ło do­kład­nie to samo. Wej­ście na ko­la­nach w oto­czo­ną za­sie­ka­mi rze­czy­wi­stość. Se­rial oby­cza­jo­wy pod ty­tu­łem Sza­re mi­ra­że. Kre­dy­ty. Wy­rze­cze­nia. Pró­by za­cho­wa­nia ja­kiej­kol­wiek ży­cio­wej au­to­no­mii. Związ­ki, któ­re prę­dzej czy póź­niej za­wsze tra­fi szlag. Ukry­wa­nie się. Uciecz­ki. Dwa, trzy, czte­ry, pięć, osiem ty­się­cy zło­tych mie­sięcz­nie. Mniej lub bar­dziej nie­wol­ni­cze staw­ki. Po­dat­ki. Pry­wat­ne ubez­pie­cze­nia me­dycz­ne lub ich brak. Za dwa­dzie­ścia lat każ­dy z nich albo bę­dzie żu­lem, albo ta­kim jak wszy­scy inni pro­lem, kmio­tem kla­sy śred­niej z wiecz­nie nie­spła­co­nym de­be­tem na kon­cie.

Wi­dzia­łem ich, pa­trzy­łem przez nich, jak­by byli po­wie­trzem, i wi­dzia­łem brud­ną, nie­do­ma­lo­wa­ną ścia­nę, po­tłu­czo­ne ka­fel­ki. Wi­dzia­łem bo­ha­te­rów stu­denc­kiej etiu­dy fil­mo­wej. Wi­dzia­łem lu­dzi w moim wie­ku ska­żo­nych przez swo­ich ro­dzi­ców, na­pcha­nych przez fał­szy­we obiet­ni­ce, na­kar­mio­nych kłam­stwem – że ży­cie jest ja­kąś szan­są, że gdzieś tam cze­ka na nich szczę­ście i speł­nie­nie, że świat, w któ­rym funk­cjo­nu­ją, po­zwo­li im stać się wy­ma­rzo­ny­mi wer­sja­mi sie­bie. Wszy­scy byli jak pi­ja­ne ko­bie­ty, cho­dzą­ce w kół­ko po swo­im po­ko­ju i wy­obra­ża­ją­ce so­bie, jak od­bie­ra­ją Na­gro­dę No­bla na oczach męż­czyzn, któ­rzy kie­dyś ode­szli do młod­szych lub ład­niej­szych. Wszy­scy byli rosz­cze­nio­wi jak małe dzie­ci, jak lu­na­ty­cy pew­ni tego, że wy­star­czy po­cze­kać, aż ktoś za­pu­ka do drzwi i za­pro­po­nu­je im ży­cie gwiaz­dy roc­ka.

Oni wszy­scy byli tacy sami, nie­waż­ne, czy uczy­li się, żeby zo­stać ar­ty­sta­mi, le­ka­rza­mi, praw­ni­ka­mi, na­uczy­cie­la­mi, fi­lo­zo­fa­mi.

Wie­dzia­łem, że za dzie­sięć lat każ­de z nich bę­dzie za­da­wać so­bie dwa py­ta­nia – kur­wa, dla­cze­go? I, kur­wa, kto jest temu wi­nien?

Nikt nie jest temu wi­nien. Tak zo­stał skon­stru­owa­ny sys­tem i za­wsze bę­dzie na tym po­le­gał. Wie­dzia­łem, że trze­ba po pro­stu wyjść z bu­dyn­ku, za­miast szu­kać od­po­wied­nie­go po­ko­ju.

Dla­te­go je­stem tu­taj. Dla­te­go je­stem w tym sa­mo­cho­dzie. Dla­te­go jadę na Go­cław z sie­dzą­cą obok Pa­zi­ną.

Dla­te­go śpię w dzień i nie śpię w nocy. Dla­te­go spę­dzam czas, li­cząc.

Na­wet gdy mnie za­wi­ną na dwa lata, na pięć, to i tak gdzieś tam będą moje pie­nią­dze. I tak będę wol­nym czło­wie­kiem. Wol­niej­szym niż oni wszy­scy.

Jak to się sta­ło, że mam ten sa­mo­chód, nie po­cho­dząc z War­sza­wy, nie zna­jąc tu na po­cząt­ku prak­tycz­nie ni­ko­go, bę­dąc smu­kłym i wiot­kim chło­pa­kiem z pierw­sze­go roku ma­lar­stwa, to zu­peł­nie inna hi­sto­ria, ale moż­na przy­jąć, że to kwe­stia pew­nych pre­dys­po­zy­cji. Za­wsze lu­bi­łem skru­pu­lat­ne, me­to­dycz­ne za­ję­cia. Za­wsze lu­bi­łem wa­żyć i li­czyć. Za­wsze mia­łem do­sko­na­łą pa­mięć. Ni­g­dy nie lu­bi­łem mó­wić, a zwłasz­cza po­wta­rzać tego, co usły­sza­łem. Bar­dzo szyb­ko się oka­za­ło, że nie­wie­le czu­ję. Na przy­kład pod­czas bi­cia. Albo prze­słu­chi­wa­nia.

Albo ob­ser­wu­jąc, jak jed­na oso­ba ob­ci­na dru­giej wszyst­kie pal­ce po ko­lei.

Wcho­dzi­my na klat­kę scho­do­wą. Pa­zi­na nic nie mówi. Ode­bra­łem ją z ja­kiejś im­pre­zy, na któ­rej czu­ła się go­rzej niż zwy­kle. Była mi wdzięcz­na. Je­cha­li­śmy tu­taj bez sło­wa, i to jest ko­lej­na rzecz, za któ­rą ją lu­bię: nie mu­szę się do niej od­zy­wać ani ona do mnie. Nie ma mię­dzy nami przy­mu­su roz­mo­wy. Wiem, że to ją roz­luź­nia, spra­wia, że czu­je się bez­piecz­nie.

Otwie­ram ba­gaż­nik. W środ­ku jest re­kla­mów­ka z hi­per­mar­ke­tu, peł­na her­ba­ty, kawy, sło­dy­czy, je­dze­nia dla psa i kota.

– Dla kogo to? – pyta Pa­zi­na.

Na osie­dlu jest ciem­no i głu­cho. W oknach palą się nie­licz­ne ża­rów­ki, przy­po­mi­na­jąc świa­tła ostrze­gaw­cze. Gdzieś w tle sły­chać bar­dzo ci­chy dźwięk, jak­by kil­ka­dzie­siąt ki­lo­me­trów stąd ktoś uru­cho­mił sy­re­nę alar­mo­wą. Lu­dzie sie­dzą w do­mach. Umie­ra­ją w nich. Oglą­da­ją te­le­wi­zję. Piją wód­kę. Przy­sta­wia­ją żo­nom że­laz­ka do twa­rzy. Biją dzie­ci. Po­tem te dzie­ci pła­czą same, na klat­kach scho­do­wych. Nie­dłu­go po­tem za­czy­na­ją brać ste­ry­dy. Albo pa­lić brau­na, by za­snąć. Bo wszy­scy tu­taj, i dzie­ci, i ich ro­dzi­ce, śpią cięż­ko i źle.

Gdzieś z da­le­ka szcze­ka­ją psy.

– Dla kogo to? – po­wta­rza Pa­zi­na.

– Dla są­siad­ki – od­po­wia­dam i za­my­kam ba­gaż­nik.

Są­siad­ka miesz­ka obok. Na­zy­wa się Ha­li­na, ma pra­wie osiem­dzie­siąt lat, pe­ru­kę i le­d­wo sły­szy. Gdy otwie­ra drzwi do swo­je­go miesz­ka­nia, ze środ­ka do­bie­ga mdły, cięż­ki za­pach ze­psu­tych zę­bów, naf­ta­li­ny i cze­goś za­wie­si­ste­go, mię­sne­go, trzy­ma­ne­go na wol­nym ogniu przez wie­le go­dzin.

– Dzień do­bry. Wszyst­ko u pani w po­rząd­ku? – py­tam.

– Daw­no pana nie było, pa­nie Pio­trze – mówi.

Dla niej na­zy­wam się Piotr. Po­da­ję jej do rąk siat­kę. Chwy­ta ją kur­czo­wo, jak rękę wła­sne­go dziec­ka.

– Nie trze­ba było, mat­ko je­dy­na – mówi.

– By­łem na wa­ka­cjach – od­po­wia­dam. – Nie­dłu­go wy­la­tu­ję zno­wu.

– Gdzie? – pyta.

– Do Ar­gen­ty­ny – od­po­wia­dam.

– Do­bry wie­czór – mówi do Pa­zi­ny, do­pie­ro ją za­uwa­ża­jąc.

– Do­bry wie­czór – od­po­wia­da Pa­zi­na.

– Ma­cie te moż­li­wo­ści – mówi moja są­siad­ka.

– Nikt o mnie nie py­tał? Nie było tu ni­ko­go? – py­tam jak za­wsze.

Ona jak za­wsze od­po­wia­da:

– Nie, nie, pa­nie Pio­trze. Ale jak­by kto py­tał, to ja mam ten nu­mer, któ­ry pan dał... – mówi.

Ki­wam gło­wą. Że­gnam się z nią. Za­my­ka drzwi. Za­pach zo­sta­je na klat­ce. Wcho­dzi­my z Pa­zi­ną do środ­ka.

– To spryt­ne – mówi.

– Nie ścią­gaj bu­tów – od­po­wia­dam.

Wy­łą­czam ka­mer­kę nad drzwia­mi. Pod­cho­dzę do kom­pu­te­ra, ka­su­ję wszyst­kie po­przed­nie na­gra­nia. W środ­ku jest tak, jak było za­wsze. Sza­fa. Sto­lik. Waga. Nóż. Pa­pier to­a­le­to­wy, rę­ka­wicz­ki, środ­ki od­ka­ża­ją­ce, al­ko­hol. Pod ścia­ną sło­iki z kre­aty­ną, od­żyw­ka­mi dla kul­tu­ry­stów. Trzy tor­by: jed­na z pie­niędz­mi, dru­ga z ko­ka­iną. Z boku trze­cia, ta, któ­rą wczo­raj w nocy przy­wiózł mi Stryj.

Bio­rę tę dru­gą, kła­dę na stół. Otwie­ram.

– Co jest spryt­ne? – py­tam.

– Mieć szpie­ga w po­sta­ci sta­rej spo­łecz­nia­ry – mówi. – I ją ob­ła­ska­wiać.

– To sta­ra i sa­mot­na ko­bie­ta, któ­rej nikt nie od­wie­dza. Cór­ka jest w Au­stra­lii, syn chuj wie gdzie, nie wia­do­mo, czy żyje. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła swo­ich wnu­ków – od­po­wia­dam.

– Bo to cię wzru­sza. Aku­rat – mówi Pa­zi­na.

Wyj­mu­ję sto gra­mów. Dla pew­no­ści kła­dę je na wa­dze. To wszyst­ko, co mi zo­sta­ło. Mu­szę spo­tkać się z Piotr­kiem. Koń­czą się re­zer­wy.

Mam na­dzie­ję, że nie bę­dzie żad­ne­go pro­ble­mu. Że nic nie prze­chwy­co­no w por­cie w Gdań­sku, że nie prze­cię­to opon w żad­nym su­per­ti­rze z Ru­mu­nii wio­zą­cym ele­men­ty taśm fa­brycz­nych albo wia­tra­ków sło­necz­nych. Że gdzieś da­le­ko nie na­stą­pi­ły żad­ne chwi­lo­we, nie­prze­wi­dzia­ne oko­licz­no­ści.

– Za­da­jesz so­bie kie­dyś py­ta­nie – mówi Pa­zi­na, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła – kto tak na­praw­dę nad tobą jest?

– W ja­kim sen­sie? – od­po­wia­dam.

– Kto spro­wa­dza, kto to wszyst­ko trzy­ma, kto po­zwa­la na wpusz­cza­nie tego wszyst­kie­go do Pol­ski – mówi, opar­ta o sza­fę.

Wie, że może za­dać mi to py­ta­nie. Od­ci­nam po­ło­wę du­żej ko­ści, kru­szy się przy tym na kil­ka­na­ście mniej­szych. Wszyst­ko zgar­niam do pla­sti­ko­wej to­reb­ki. Z miesz­ka­nia nade mną sły­chać ci­che, tępe stuk­nię­cie. Jed­no, dru­gie, trze­cie. Na chwi­lę prze­sta­ję. Po pa­ru­na­stu se­kun­dach zgar­niam do to­reb­ki reszt­ki, roz­sy­pa­ne smu­gi.

– Nie – od­po­wia­dam, od­wra­ca­jąc się – ni­g­dy nie za­da­ję so­bie tego py­ta­nia.

– Wiesz to? – pyta.

– Nie – od­po­wia­dam.

– Z czym to że­nisz? Za­wsze chcia­łam wie­dzieć. – Po­ka­zu­je pal­cem.

– Po co o to py­tasz? – mó­wię.

Wsa­dzam fo­lię z pięć­dzie­się­cio­ma gra­ma­mi do kie­sze­ni płasz­cza. Pa­zi­na wyj­mu­je pa­pie­ro­sa i za­pal­nicz­kę.

– Pa­zi­na, tu się nie pali – mó­wię.

– Z cie­ka­wo­ści – od­po­wia­da i cho­wa pa­pie­ro­sa z po­wro­tem.

Kła­dzie za­pal­nicz­kę na sto­le.

Zno­wu sły­chać kil­ka głu­chych stuk­nięć. Tym ra­zem to pu­ka­nie do drzwi. Pa­zi­na oglą­da się w ich stro­nę. Za­su­wam tor­bę. Sta­wiam pod ścia­ną. Wyj­mu­ję z sza­fy pi­sto­let. Pa­zi­na lek­ko drży, przy­su­wa się do ścia­ny. Glock 19C, po pro­stu go mam, po pro­stu kie­dyś go ku­pi­łem. To tyl­ko na­rzę­dzie, jak sprzęt ku­chen­ny, ze­wnętrz­ny dysk do kom­pu­te­ra. Jest w tym miesz­ka­niu na wy­pa­dek, gdy­by ktoś za­pu­kał do drzwi.

– Kur­wa, Ja­cek – mówi ci­cho Pa­zi­na.

– Spo­koj­nie – od­po­wia­dam jej rów­nie ci­cho.

Wsu­wam broń z tyłu, za spodnie. Pa­trzę przez ju­da­sza. Za drzwia­mi stoi są­siad­ka. Otwie­ram.

– Za­po­mnia­łam, pa­nie Pio­trze. Li­sto­nosz panu przy­niósł. Po­wie­dział, że się już nie zmie­ści­ło do skrzyn­ki – mówi, wkła­da­jąc mi do ręki ko­per­tę.

– Dzię­ku­ję. – Bio­rę od niej prze­sył­kę.

– To ja panu dzię­ku­ję, nie trze­ba było – od­po­wia­da.

– Do­bra­noc – mó­wię.

Chce chy­ba jesz­cze coś po­wie­dzieć, prze­cią­ga ten mo­ment jak każ­da oso­ba, któ­ra nie roz­ma­wia już z ludź­mi, zo­sta­ła wy­pchnię­ta ze struk­tu­ry i na gwałt po­trze­bu­je ja­kiej­kol­wiek ko­mu­ni­ka­cji: wy­dzwa­nia na in­fo­li­nie, prze­sia­du­je go­dzi­na­mi ze świad­ka­mi Je­ho­wy, pró­bu­je za­ga­dy­wać li­sto­no­szy, do­dzwo­nić się do Ra­dia Ma­ry­ja. Aby kto­kol­wiek z nią roz­ma­wiał.

– Do­bra­noc, pa­nie Pio­trze, jest pan do­brym czło­wie­kiem – mam­ro­cze.

Za­my­kam drzwi. Wy­cią­gam pi­sto­let ze spodni.

– Strze­li­łeś z tego kie­dyś? – pyta Pa­zi­na.

– Czy ty ro­bisz ze mną dzi­siaj wy­wiad? – od­po­wia­dam.

– Po co w ogó­le to masz? – pyta.

– Zda­rzy­ła mi się kie­dyś pew­na sy­tu­acja – od­po­wia­dam.

– Jaka? – pyta.

– Spa­da­my – mó­wię.

Wy­cho­dzi­my, za­my­kam drzwi na dwa razy. Pi­sto­let zno­wu mam wsa­dzo­ny za spodnie. Za­trzy­mu­ję się przez chwi­lę na klat­ce. Pró­bu­ję coś usły­szeć, ale w blo­ku pa­nu­je zu­peł­na ci­sza. Już śpią. Już zro­bi­li swo­je. Cze­ka­ją na ju­tro.

– Jaka sy­tu­acja? – pyta jesz­cze raz, już w sa­mo­cho­dzie.

Wkła­dam pi­sto­let do schow­ka.

– Pew­ne­go razu je­den ko­leś za­mknął mnie u sie­bie w miesz­ka­niu. Miał broń. Chciał się cze­goś do­wie­dzieć – mó­wię po­wo­li, wy­jeż­dża­jąc z osie­dla.

Na uli­cy nie ma ni­ko­go. Przez chwi­lę wy­da­je mi się, że pod spo­żyw­cza­kiem po dru­giej stro­nie wi­dzę parę sto­ją­cych po­sta­ci, ale to tyl­ko ilu­zja, cie­nie drzew, ko­szy na śmie­ci.

– Wie­dzia­łeś to, cze­go chciał się do­wie­dzieć? – pyta.

– To nie ma zna­cze­nia – od­po­wia­dam. – Trzy­mał mnie tam dzie­sięć go­dzin. Wciąż pod bro­nią. Nie wy­szedł na­wet się od­lać. Był okrop­nie na­wą­cha­ny, po­cił się jak świ­nia. Od­kła­dał broń na chwi­lę, gdy mę­czy­ła mu się ręka. To było na­wet za­baw­ne.

– I jak to za­ła­twi­łeś? – pyta.

– Mó­wi­łem mu to samo zda­nie przez dzie­sięć go­dzin – od­po­wia­dam.

– Ja­kie? – pyta.

– Że tra­ci­my czas i pie­nią­dze. I on, i ja – mó­wię, wy­jeż­dża­jąc na Bora-Ko­mo­row­skie­go.

Je­dzie­my na Sa­ską Kępę, w oko­li­ce Fran­cu­skiej. Do mo­je­go naj­lep­sze­go klien­ta, któ­ry wła­śnie zno­wu do mnie dzwo­ni.

– I po­skut­ko­wa­ło? – za­py­ta­ła.

– Po dzie­się­ciu go­dzi­nach, tak – od­po­wia­dam. – Do nie­któ­rych osób trze­ba mó­wić na­praw­dę dłu­go.

– My­śla­łam, że może go roz­bro­iłeś – mówi.

– Cier­pli­wo­ścią – od­po­wia­dam, a Pa­zi­na wy­bu­cha śmie­chem, cho­ciaż to, co po­wie­dzia­łem, wca­le nie było śmiesz­ne.

– Nie ma ni­ko­go mniej za­baw­ne­go niż ty. Nie ma, przy­się­gam – mówi.

Za­trzy­mu­je­my się na świa­tłach. Za nami sta­je ja­kiś sa­mo­chód, od­ru­cho­wo od­wra­cam się, by zo­ba­czyć, kto w nim sie­dzi. Dwie roz­chi­cho­ta­ne dziew­czy­ny ja­dą­ce na im­pre­zę małą, miej­ską alfą ro­meo. Jed­na ła­pie moje spoj­rze­nie. Dru­ga po­pra­wia ma­ki­jaż w lu­ster­ku. Od­wra­cam gło­wę z po­wro­tem.

– Bę­dziesz cze­kać na dole? – py­tam ją.

– Mó­wi­łam ci już, że tak. Tyl­ko po co? – pyta.

– Roz­glą­daj się – mó­wię.

– Za czym? – pyta.

– Za wszyst­kim – od­po­wia­dam. – Czy ty za pięć mi­nut za­py­tasz mnie, jak masz na imię, czy o co ci cho­dzi?

Za­czy­na mnie iry­to­wać, a może by­łem po­iry­to­wa­ny już wcze­śniej, ale z re­gu­ły nie za­da­je tylu py­tań. To tro­chę wbrew niej. Oso­ba, któ­ra wi­dzia­ła i prze­my­śla­ła tyle prze­róż­nych sy­tu­acji, nie pyta o wszyst­ko, lecz po pro­stu ak­cep­tu­je rze­czy ta­kie, ja­ki­mi są.

– My­śla­łam, że w ca­łej tej za­ba­wie cho­dzi o to, że faj­nie jest z kimś po­roz­ma­wiać – mówi.

– Lu­dzie, któ­rzy lu­bią so­bie roz­ma­wiać, idą ro­bić na ta­ry­fę – mó­wię.

Nie od­po­wia­da.

– Prze­pra­szam – do­da­ję. – Po pro­stu za­mknij sa­mo­chód, stój obok i się roz­glą­daj, do­bra? Czy ktoś nie pa­trzy za dłu­go na mój sa­mo­chód. Czy nie pa­trzy na bla­chy. Mogę tam zo­stać dłu­żej.

– Coś się dzie­je? – pyta.

– Nie, nic się nie dzie­je – od­po­wia­dam.

Na­gle coś so­bie przy­po­mi­nam. Bio­rę do ręki te­le­fon. Ma­luch. Wciąż nie za­dzwo­nił. Nie dzi­wi mnie to, ale moja pro­po­zy­cja była nie do od­rzu­ce­nia. Dzwo­nię do nie­go. Pocz­ta gło­so­wa.

Po krót­kiej chwi­li wiem już, co mam zro­bić.

Wy­bie­ram nu­mer Stry­ja. Nie od­bie­ra. Na­gry­wam mu się na pocz­tę.

– Na pew­no? – pyta Pa­zi­na.

Krę­cę gło­wą.

Ta noc jest jak każ­da inna, wszyst­ko skoń­czy się tak samo jak za­wsze. Wró­cę do domu. Pój­dę spać. Wszyst­ko skoń­czy się tak samo. Po­wta­rzam to so­bie w my­ślach o parę razy za dużo.
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Mój naj­lep­szy klient. Otwie­ra mi drzwi w ma­ry­nar­ce z za­ka­sa­ny­mi rę­ka­wa­mi i wy­mię­tym pod­ko­szul­kiem pod spodem. Ten wy­mię­ty pod­ko­szu­lek za­brał jego pry­wat­nej sty­li­st­ce całe po­po­łu­dnie. Tak samo tramp­ki na no­gach, zwy­kłe, za­ło­żo­ne na bose sto­py, czar­ne. Pil­nu­ją­cy wej­ścia do bu­dyn­ku por­tier roz­po­znał mnie od razu, kiw­nął do mnie gło­wą, dał mi kar­tę wstę­pu, od­ru­cho­wo po­ka­zał pal­cem, gdzie jest win­da. Je­stem na spe­cjal­nej li­ście osób nie­py­ta­nych o na­zwi­sko.

Z jego miesz­ka­nia do­bie­ga ha­łas, w środ­ku jest ja­kieś kil­ka­dzie­siąt osób.

– Ja­cek! Za­pra­szam cię, jak zwy­kle, bar­dzo ser­decz­nie – mówi i pod­kre­śla to ru­chem ręki.

Wcho­dzę.

Sto­jąc przede mną, wy­glą­da pra­wie tak samo jak na bil­l­bo­ar­dach, na któ­rych re­kla­mu­je ko­lej­ny ta­lent-show albo pro­mo­cje sie­ci ko­mór­ko­wych. Do­pie­ro po pa­ru­na­stu se­kun­dach wpa­try­wa­nia się w jego twarz wi­dać pew­ne za­su­sze­nie, zmę­cze­nie, nie­do­brą cerę. To, że ma czter­dzie­ści pięć lat, a nie dwa­dzie­ścia mniej. Ale ma w so­bie coś z szem­ra­ne­go na­sto­lat­ka, nie jest do koń­ca prze­bra­ny, jest w nim pe­wien ro­dzaj rzut­kiej głu­po­ty. Spra­wia wra­że­nie, jak­by cały czas gdzieś z tyłu gło­wy miał świa­do­mość tego, że za­raz może za­dzwo­nić dzwo­nek na lek­cję.

– Pro­szę, pro­szę – mówi. – Na­pi­jesz się cze­goś?

– Wody – od­po­wia­dam.

Ma miesz­ka­nie w do­brym gu­ście, cho­ciaż wcho­dząc do nie­go pierw­szy raz, spo­dzie­wa­łem się cze­goś pstro­ka­te­go, miesz­czań­skie­go: ko­szy peł­nych kor­ków do wina, por­tre­tów ma­lo­wa­nych na za­mó­wie­nie. Tym­cza­sem wnę­trze jest czy­ste, ste­ryl­ne, czar­no-bia­łe, wy­glą­da­ją­ce jak z do­bre­go ka­ta­lo­gu, prak­tycz­nie po­zba­wio­ne wła­ści­wo­ści, pu­ste. Licz­ba me­bli zo­sta­ła ogra­ni­czo­na do mi­ni­mum. Jego kuch­nia nie uda­je, że kie­dy­kol­wiek w niej coś ugo­to­wał, jego pół­ki nie uda­ją, że czy­ta. Za to ma ład­ną pod­ło­gę, ciem­ną, z po­le­ro­wa­ne­go be­to­nu.

To miesz­ka­nie czło­wie­ka, któ­ry nie po­trze­bu­je domu, któ­ry chce czuć się jak duch, jak tym­cza­so­wy lo­ka­tor.

Gdy je­stem w jego to­wa­rzy­stwie, my­ślę o tym, że chciał­bym mieć twarz, któ­rej nikt nie roz­po­zna­je; czło­wie­ka, któ­ry ni­g­dy się nie uro­dził, któ­re­go nie ma w żad­nych re­je­strach, któ­re­go nikt nie zna, nikt nie ko­ja­rzy. Czło­wie­ka, któ­re­go nikt nie że­gna ani nie wita, któ­re­go wszy­scy mi­ja­ją; cza­sa­mi chciał­bym mieć taką twarz, co­dzien­nie inną, aby co­dzien­nie wszyst­ko za­czy­na­ło się od nowa. To był­by naj­lep­szy ka­mu­flaż. Nie znać i nie być obok ni­ko­go, być zu­peł­nie trans­pa­rent­nym.

Mój naj­lep­szy klient – wiem, że on ma tak samo. Że to jego naj­więk­sze ma­rze­nie, że od­dał­by za to wszyst­kie swo­je pie­nią­dze.

– Słu­chaj­cie, wszyst­ko już jest w po­rząd­ku! – Od­wra­ca się do swo­ich go­ści i po­ka­zu­je na mnie ręką. – Po­sił­ki na­de­szły. Alian­ci wy­lą­do­wa­li. Nie pro­szę o okla­ski. Pro­szę o chwi­lę sku­pie­nia.

Przez chwi­lę wszy­scy za­trzy­mu­ją się w pół ru­chu i pa­trzą na nie­go. Nikt nie spo­glą­da w moją stro­nę, ja nie zwra­cam ni­czy­jej uwa­gi. To do­brze. Lu­dzie są przy­zwy­cza­je­ni do tego, że on wy­peł­nia im pole wi­dze­nia. Ta ci­sza i pau­za trwa tyl­ko chwi­lę. Po se­kun­dzie wszy­scy wra­ca­ją do tego, co ro­bi­li przed­tem – ob­ła­py­wa­nia się, roz­ma­wia­nia, re­cho­ta­nia, tań­cze­nia do ka­wał­ków Da­vi­da Bo­wie­go, tych sa­mych, któ­re w miesz­ka­niu na Pra­dze Po­łu­dnie le­cia­ły z lap­to­po­wych gło­śni­ków. Po­zna­ję tych lu­dzi, mniej wię­cej. Cza­sa­mi mi­ga­ją mi nad ra­nem w te­le­wi­zo­rze, gdy pró­bu­ję za­snąć. Sie­dzą opró­sze­ni pod­kła­dem na wy­god­nych ka­na­pach w stu­diu te­le­wi­zji śnia­da­nio­wej, dys­ku­tu­ją o le­kach ho­me­opa­tycz­nych, nie­na­wi­ści w in­ter­ne­cie, le­ga­li­za­cji ma­ri­hu­any, kuch­ni mo­le­ku­lar­nej oraz fo­to­ra­da­rach. Wte­dy po­ma­ga­ją mi za­snąć. Wie­czo­ra­mi gra­ją w te­atrze albo w re­kla­mach. Cza­sa­mi na­wet gra­ją w fil­mach. Męż­czyź­ni są na­pu­chli, ich cia­ła pod­da­ły się już gra­wi­ta­cji; uży­wa­ją wy­mien­nie kil­ku tych sa­mych ro­dza­jów uśmie­chów, któ­re mają w re­per­tu­arze, za­sta­na­wia­ją się, co zro­bić z pie­niędz­mi, czy uda im się prze­ło­żyć spo­tka­nie w spra­wie otwar­cia no­wej re­stau­ra­cji na Pu­ław­skiej, bo o tej sa­mej go­dzi­nie mają se­sję zdję­cio­wą z oka­zji ko­lej­ne­go roz­wo­du. Ko­bie­ty są na­cią­gnię­te, po trzy­dzie­st­ce, ich cia­ła zo­sta­ły już wy­cio­sa­ne i wy­le­czo­ne z uro­dzo­nych ja­kiś czas temu dzie­ci przez wy­stę­po­wa­nie w pro­gra­mach o tań­cu, ubra­nia uszy­te przez mło­dych pro­jek­tan­tów krę­pu­ją im ru­chy, są w nich wiej­skie i nie­zgrab­ne, ich łyd­ki i przed­ra­mio­na mają ko­lor ta­nich lo­dów. Gdy­by ktoś wy­sa­dził się w tym po­miesz­cze­niu w po­wie­trze, cała Pol­ska nie mia­ła­by na­stęp­ne­go dnia o kim czy­tać w pło­wie­ją­cych na wy­sta­wach kio­sków pi­smach za dwa zło­te.

Są za­baw­ni. Lu­bię ich. Przede wszyst­kim są uprzej­mi, szcze­rze sym­pa­tycz­ni, z pro­ste­go po­wo­du – nie mają in­ne­go wyj­ścia. Wzbu­dza­ją tyle samo za­ufa­nia co byli es­be­cy. Lu­dzie in­te­re­su­ją się nimi na za­sa­dzie ka­na­li­zo­wa­nia nie­na­wi­ści. Zda­ją so­bie z tego spra­wę, cho­ciaż ich wie­dza o świe­cie po­cho­dzi z tych sa­mych pism, w któ­rych po­ja­wia­ją się na okład­kach, albo tych, któ­rych ostat­nie stro­ny za­wie­ra­ją sa­ty­rycz­ne ru­bry­ki na ich te­mat. Lu­bią je czy­tać, bio­rą to za ozna­kę dy­stan­su do sie­bie. Prze­by­wa­ją w świe­cie zu­peł­nie po­zba­wio­nym punk­tów od­nie­sie­nia. Są jak trzy­ma­ne w prze­zro­czy­stych bań­kach dzie­ci. Tur­la­ją ich po­wie­wy kli­ma­ty­zo­wa­ne­go po­wie­trza. Nie wi­dzą ni­cze­go do­oko­ła, ich świat wy­glą­da do­kład­nie jak świat przed­sta­wia­ny w se­ria­lach, w któ­rych wy­stę­pu­ją – tro­chę droż­sza Ikea z prze­bit­ka­mi na Pa­łac Kul­tu­ry i Na­uki.

Znam jed­ne­go le­ka­rza, któ­re­go nu­mer te­le­fo­nu ma każ­dy z nich. Miły fa­cet oko­ło pięć­dzie­siąt­ki. Wła­śnie roz­wo­dzi się z żoną, któ­ra chy­ba nie wy­trzy­ma­ła ner­wo­wo tego, że musi być go­to­wy na każ­de ich we­zwa­nie w środ­ku nocy, na przy­kład gdy taka im­pre­za jak ta już po­wo­li do­bie­ga koń­ca, a oni mu­szą być o ósmej nad ra­nem na pla­nie, na se­sji zdję­cio­wej, na biz­ne­so­wym spo­tka­niu, na przed­pre­mie­ro­wych pró­bach. Przy­jeż­dża do nich, pod­łą­cza ich do kro­pló­wek, po­da­je im kok­taj­le z wi­ta­min, ta­blet­ki prze­ciw­lę­ko­we, pseu­do­efe­dry­nę, od­wra­ca gło­wę, gdy wy­dzie­la­ją so­bie zo­sta­wio­ne na czar­ną go­dzi­nę kre­ski. Po go­dzi­nie uda­je im się osią­gnąć stan, w któ­rym mogą uda­wać, że ro­zu­mie­ją, co się do nich mówi.

Znam go, na­praw­dę prze­mi­ły fa­cet. Sprze­da­ję mu to­war. Po­trze­bu­je go dużo, na­praw­dę dużo; śpi po dwie go­dzi­ny dzien­nie, w dzień nor­mal­nie pra­cu­je w szpi­ta­lu.

Oprócz tego jest tu jesz­cze parę in­nych osób. Mu­zy­cy daw­no już prze­ter­mi­no­wa­ne­go ze­spo­łu roc­ko­we­go, któ­ry w la­tach osiem­dzie­sią­tych za­peł­niał do­wol­ne obiek­ty spor­to­we w Pol­sce, a te­raz wy­stę­pu­je na Dniach Ziem­nia­ka pod Pa­rzę­cze­wem. Ale to do­bre pie­nią­dze, nie ma co ich kry­ty­ko­wać. Spła­ca­ją ali­men­ty i opła­ca­ją na­ło­gi. Raz w roku moż­na so­bie za­fun­do­wać głęb­szy de­toks, le­cze­nie u ty­be­tań­skie­go mni­cha, vi­pas­sa­nę, wdra­pa­nie się z prze­wod­ni­kiem na ja­kiś bez­ko­li­zyj­ny ne­pal­ski pa­gó­rek. Jed­nym z mo­ich wspo­mnień z dzie­ciń­stwa jest to, jak brat mo­je­go ojca śpie­wa po pi­ja­ku ich pio­sen­ki. Te­raz sto­ją ra­zem, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła, wy­glą­da­jąc jak gru­pa spi­sku­ją­cych prze­bie­rań­ców z balu kar­na­wa­ło­we­go.

Do tego mło­de la­ski, tępe szpun­dle o ustach na­pom­po­wa­nych tak, aby jak naj­le­piej ob­cią­gać, z cyc­ka­mi na wierz­chu, przy­pie­czo­ne na so­la­rium ku­rew­ki z bo­gat­szych ro­dzin z Pol­ski B, ho­stes­sy, wie­lo­krot­nie i sys­te­ma­tycz­nie dy­ma­ne przez dzie­siąt­ki nie­świe­żych ku­ta­sów w każ­dy otwór po to, aby zo­stać sfo­to­gra­fo­wa­ne i wło­żo­ne w bę­ben plot­kar­skich stron w in­ter­ne­cie. Snu­ją się po dwu­stu me­trach miesz­ka­nia mo­je­go naj­lep­sze­go klien­ta z kieł­ba­sia­ny­mi uśmie­cha­mi; nie­pi­śmien­ne ku­ta­sia­ry, wy­glą­da­ją­ce sta­rzej od swo­ich wła­snych ma­tek. Gdy wy­glą­da­ły tro­chę mło­dziej, ob­cią­ga­ły w „Pla­ti­num” za ko­ka­inę. Dwie z nich sto­ją obok na­la­ne­go pro­du­cen­ta fil­mo­we­go o wy­glą­dzie czar­ne­go cha­rak­te­ru z nie­uda­ne­go fil­mu scien­ce fic­tion, fa­ce­ta o twa­rzy pod­puł­kow­ni­ka KGB i po­stu­rze ogrom­ne­go, fo­lio­we­go wor­ka z wodą.

Jest jesz­cze parę osób, spra­wia­ją­cych wra­że­nie, jak­by mia­ły stąd za­raz wyjść, jak pre­zen­ter te­le­wi­zji in­for­ma­cyj­nej oglą­da­ją­cy pod świa­tło trze­cią dziś bu­tel­kę wina, któ­ry tyl­ko cze­ka, aby za­po­sto­wać za­raz ja­kiś in­ter­ne­to­wy dow­cip o Wła­di­mi­rze Pu­ti­nie, ale te­raz gło­śno o czymś opo­wia­da, jak­by pró­bo­wał wy­grać kon­kurs re­cy­ta­tor­ski.

Wszy­scy są na­wa­le­ni jak sa­mo­lo­ty, krzy­kli­wi i na­ćpa­ni.

Cze­kam na mo­je­go klien­ta, on po­ru­sza się mię­dzy nimi mięk­ko i po­wo­li, nie ma tej spe­cy­ficz­nej ner­wo­wo­ści, któ­rą wy­ho­do­wał w so­bie w te­le­wi­zji. W swo­im pro­gra­mie pod­ska­ku­je znie­cier­pli­wio­ny jak dziec­ko, wtrą­ca się, gro­zi pal­cem, wy­rzu­ca sło­wa, iry­tu­je roz­mów­ców. Tu­taj jest im pod­po­rząd­ko­wa­ny. Głasz­cze ich, aby się nimi kar­mić, dba o ich do­bre sa­mo­po­czu­cie, aby na­sy­cić się nimi jesz­cze bar­dziej. Mają go za swój au­to­ry­tet. Są na jego ła­sce. Wszy­scy tu­taj uwa­ża­ją go za naj­in­te­li­gent­niej­szą oso­bę, jaką kie­dy­kol­wiek po­zna­li. On ota­cza się nimi z peł­ną pre­me­dy­ta­cją.

Ma w so­bie wciąż coś z la­mu­sa, z bi­te­go przez ko­le­gów dziec­ka, któ­re było sta­wia­ne na bram­ce tyl­ko po to, aby spe­cjal­nie za­ra­biać pił­ką w łeb. Ale lu­bię go. Lu­bię lu­dzi, któ­rzy kon­se­kwent­nie le­pią sie­bie, obie­ra­ją ze skór­ki, stru­ga­ją jak brzyd­ki przed­miot z drew­na po to, aby jak naj­wię­cej na so­bie za­ro­bić, któ­rzy są cho­dzą­cy­mi bil­l­bo­ar­da­mi sa­mych sie­bie.

Uda­ło im się wyjść poza.

Chcę wyj­rzeć przez okno, ale żad­ne z okien, przy­naj­mniej w tym po­miesz­cze­niu, nie wy­cho­dzi na uli­cę.

Sto­ję pod ścia­ną i uda­ję, że pa­trzę w ekran te­le­fo­nu. Mój klient na chwi­lę wmie­szał się w tłum. Po­kle­pu­je ko­goś po ra­mie­niu. Rzu­ca w czy­jąś stro­nę dow­cip, jak­by wrzu­cał pa­pier do ko­sza na śmie­ci. Po­tem do mnie wra­ca.

– Chodź­my chwi­lę po­ga­dać, do­bra? – mówi.

Ki­wam gło­wą. Idę za nim. Wcho­dzi­my do jego sy­pial­ni, za­my­ka za sobą prze­su­wa­ne drzwi. Na du­żym łóż­ku leżą ubra­nia go­ści, płasz­cze, kurt­ki, dam­skie to­reb­ki. Z sy­pial­ni jest przej­ście do dru­giej ła­zien­ki. On na chwi­lę za­sty­ga. Pa­trzy w stro­nę drzwi do ła­zien­ki. W środ­ku ewi­dent­nie ktoś się pier­do­li.

– Prze­pra­szam cię za to – mówi, ewi­dent­nie za­kło­po­ta­ny.

Wiem, że w pra­cy nie po­zwa­la so­bie na ten wy­raz twa­rzy. To miłe i szcze­re z jego stro­ny.

Puka do drzwi, ale w środ­ku nikt nie re­agu­je.

Od dzie­się­ciu lat pro­wa­dzi swój talk-show w te­le­wi­zji. Show na­zy­wa się jego imie­niem i na­zwi­skiem – Ma­riusz Faj­kow­ski Show. Do tego pra­cu­je w ra­diu, pi­sze fe­lie­to­ny. Jest wszech­obec­ny. Non stop krę­cą się wo­kół nie­go mło­de dupy, może mieć je wszyst­kie, więc afi­szu­je się z nimi w dro­gich sa­mo­cho­dach. Po­zwa­la się fo­to­gra­fo­wać, niby ukrad­kiem; cza­sem po­bi­je jed­ne­go z fo­to­gra­fów za wcze­śniej­szym po­ro­zu­mie­niem stron i póź­niej­szą re­kom­pen­sa­tą. Praw­do­po­dob­nie od­bi­ja so­bie w ten spo­sób za tę szat­nię w li­ceum.

Wiem, że praw­dzi­we in­te­re­sy robi gdzie in­dziej, i z do­sko­na­łym skut­kiem. Zna się na Fo­rek­sie, nie­ru­cho­mo­ściach, ob­li­ga­cjach. Part­ne­rów w swo­ich in­te­re­sach trak­tu­je jak na­rzę­dzia, chy­ba że mają od nie­go wię­cej pie­nię­dzy. Wte­dy umie­jęt­nie z nimi tań­czy, ale pro­wa­dzi w tym tań­cu. Jest zna­ny pra­wie każ­de­mu Po­la­ko­wi, i to im­po­nu­je jego zna­jo­mym. Jest po­twor­nie spryt­ny i śli­ski. Ni­g­dy nie uda­je przy tym szla­chet­ne­go. Jest bez­względ­ny i sku­tecz­ny, in­te­li­gent­ny, ni­ko­go nie ko­cha. Nie ma przy­ja­ciół. Po­tra­fi za to ide­al­nie uda­wać do­bre­go ko­le­gę. Ni­g­dy nie tra­ci nad ni­czym kon­tro­li, osią­gnął per­fek­cję w pro­gra­mo­wa­niu sa­me­go sie­bie.

W kon­tak­tach ze mną jest uczci­wy. Od czte­rech lat, od­kąd współ­pra­cu­je­my, ni­g­dy nie pro­sił o ża­den kre­dyt ani de­bet. Ni­g­dy nie był mi nic wi­nien – uwiel­bia mieć przy so­bie go­tów­kę, ma peł­ne kie­sze­nie bank­no­tów. Cza­sa­mi je gubi, jak­by ce­lo­wo. Mówi, że uwiel­bia zna­leźć w swo­im miesz­ka­niu ty­siąc zło­tych, tak jak inni lu­dzie znaj­du­ją pięć zło­tych. Sam się z tego śmie­je, mówi, że to jego sła­bość, mała sło­ma z bu­tów, do­wód na to, że tak na­praw­dę jest gdzieś z oko­lic Kro­sna.

– Obaj tu wy­lą­do­wa­li­śmy, ale jak wi­dać, prze­ję­cie się uda­ło – po­wie­dział mi kie­dyś.

Przed­sta­wił nas so­bie chy­ba ten sam pro­du­cent, któ­ry po­znał mnie z Be­atą; ła­ził za nim po róż­nych bran­żo­wych im­pre­zach jak cień i gło­śno śmiał się w jego to­wa­rzy­stwie, od cza­su do cza­su kle­piąc go po ra­mie­niu. Zresz­tą nie pa­mię­tam. Za­ufa­łem mu szyb­ko. Za­wsze był kon­kret­ny. Ni­g­dy nie wi­dzia­łem go, jak wcią­gał.

Ro­bię so­bie miej­sce, by usiąść na łóż­ku, od­su­wa­jąc część kur­tek i płasz­czy. On na­ci­ska klam­kę drzwi do ła­zien­ki, są otwar­te. W środ­ku jest dziew­czy­na i dwóch ko­le­si. Bar­dzo mło­da blon­dyn­ka, skądś ją ko­ja­rzę, rów­nież mu­sia­ła po­ja­wić się w te­le­wi­zji, kie­dyś, w któ­rymś z mo­men­tów, gdy pró­bo­wa­łem za­snąć. Stoi zgię­ta wpół, opie­ra­jąc się dłoń­mi o brzeg wan­ny. Ma po­chy­lo­ną gło­wę. Ci­cho stę­ka, gdy je­den z fa­ce­tów, lek­ko oty­ły i na­la­ny, wcho­dzi w nią i wy­cho­dzi. Dru­gi sie­dzi na to­a­le­cie, nie­po­rad­nie pró­bu­je za­pa­lić crac­ka. Wszy­scy tro­je od­wra­ca­ją się do­pie­ro po chwi­li. Je­den zo­sta­wia dziew­czy­nę, szyb­ko pod­cią­ga spodnie, dru­gi ko­leś cho­wa faj­kę z crac­kiem do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. Ona wsta­je i po­wol­nym ru­chem wkła­da majt­ki, opusz­cza su­kien­kę. Wszy­scy pa­trzą na mo­je­go klien­ta bez sło­wa; przy­po­mi­na­ją trój­kę uczniów na­kry­tych w szkol­nym ki­blu na pa­le­niu pa­pie­ro­sów.

W ca­łej tej sce­nie jest coś za­baw­ne­go. Za­sta­na­wiam się, dla­cze­go nic nie sły­chać z po­zo­sta­łej czę­ści miesz­ka­nia. Drzwi do tego po­miesz­cze­nia mu­szą być dźwię­kosz­czel­ne.

– Prze­pra­szam was bar­dzo, ale mu­si­cie stąd wy­pier­da­lać – mówi spo­koj­nie, to­nem gło­su oso­by przed­sta­wia­ją­cej rze­czo­wy ar­gu­ment.

– Prze­pra­szam cię, Ma­riusz, sor­ry, prze­pra­szam – mówi ko­leś, jesz­cze przed chwi­lą pie­przą­cy tę ma­ło­lat­kę, któ­ra wła­śnie szyb­ko wy­cho­dzi z ła­zien­ki, sta­je obok mnie i za­czy­na szu­kać na łóż­ku swo­jej to­reb­ki.

– Już idzie­my do sa­lo­nu – mówi ten dru­gi, któ­ry przed chwi­lą chciał za­pa­lić crac­ka.

Jest w nich coś z prze­kar­mio­nych no­wo­rod­ków, z za­ro­stem na­ma­lo­wa­nym spre­jem na twa­rzach.

– Nie, nie zro­zu­mie­li­śmy się, pa­no­wie – mówi Ma­riusz – ale może to ja wy­ra­zi­łem się nie­ja­sno. Ma­cie wy­pier­da­lać z mo­je­go miesz­ka­nia.

Dziew­czy­na na chwi­lę od­wra­ca się w ich stro­nę. Jest lek­ko za­mro­czo­na, ale wie swo­je. Jest za chu­da, prze­gło­dzo­na, na­tu­ral­na waga jej cia­ła jest wyż­sza; do­pie­ro nie­daw­no na­uczy­ła się cho­dzić na ob­ca­sach. Może mieć mak­sy­mal­nie dzie­więt­na­ście lat. Przez chwi­lę pa­trzy­my so­bie w oczy z taką samą emo­cją, z jaką pa­trzy się za okno, ja­dąc rano au­to­bu­sem do pra­cy. Znaj­du­je swój płaszcz. Bie­rze to­reb­kę. Wy­cho­dzi. Gdy do­cie­ra do drzwi, lek­ko się po­ty­ka, ale za­raz od­zy­sku­je rów­no­wa­gę. W pew­nym sen­sie jest mą­drzej­sza od nich wszyst­kich, od razu re­agu­je na po­le­ce­nia.

– Tyl­ko ja ru­cham w tej ła­zien­ce. Po­wiem wam dla­cze­go. To moja ła­zien­ka, w mo­jej sy­pial­ni – mówi mój naj­lep­szy klient. – Czy to nie jest ja­sna sy­tu­acja? Ro­zu­mie­cie pra­wo wła­sno­ści, praw­da? Czy zro­bić wam mały wy­kład na ten te­mat?

– Słu­chaj, tak wy­szło, wiesz, to był mo­ment, wiesz – mówi ten od crac­ku.

Wsta­je z ki­bla. Roz­kła­da sze­ro­ko ręce na znak, że jest mu głu­pio.

– No ona chcia­ła, nie, Ma­riusz? – do­da­je dru­gi.

– Czy my­ślisz, że mam ocho­tę wdep­ty­wać we wła­snej ła­zien­ce w coś, co wy­do­sta­ło się z two­je­go cia­ła na moją pod­ło­gę? – pyta Ma­riusz.

Nie od­po­wia­da­ją.

– Czy wiesz, że gdy­by były to Sta­ny Zjed­no­czo­ne, a nie­ste­ty nie są, to miał­bym pra­wo was za­strze­lić? – pyta.

Obaj jesz­cze przez chwi­lę sto­ją w miej­scu, jak­by ana­li­zu­ją, co przed chwi­lą do nich po­wie­dział.

– Na co, kur­wa, cze­ka­cie, pe­da­ły? – pyta. – Prze­pra­szam cię za to wszyst­ko – mówi, od­wra­ca­jąc się do mnie.

– Nie ma pro­ble­mu – od­po­wia­dam.

Tam­ci pod­cho­dzą do łóż­ka, gwał­tow­nie szu­ka­ją swo­ich płasz­czy. W koń­cu je znaj­du­ją. Wy­cho­dzą szyb­ko, nie za­my­ka­ją za sobą drzwi. On robi to za nich. Jest wście­kły, ale wie, jak to za­ma­sko­wać. Za­ci­ska usta, po­pra­wia na no­sie oku­la­ry, przez chwi­lę pa­trzy gdzieś w bok, wy­glą­da jak na pew­nej okład­ce, na któ­rej go wi­dzia­łem; uda­wał na niej wście­kłe­go, roz­go­ry­czo­ne­go, wy­ra­ża­ją­ce­go sprze­ciw czło­wie­ka. W ar­ty­ku­le, któ­ry za­po­wia­da­ła okład­ka, prze­ciw­ko cze­muś pro­te­sto­wał. Chy­ba prze­ciw­ko fa­na­ty­zmo­wi pra­wi­cy albo scha­mie­niu pol­skie­go show-biz­ne­su. Tak na­praw­dę nie pro­te­stu­je prze­ciw­ko ni­cze­mu. To tyl­ko jego gra, klucz do zna­jo­mo­ści, in­for­ma­cji, kon­trak­tów. Po­li­ty­cy go lu­bią, pa­mię­ta­ją o nim. On rów­nież o nich pa­mię­ta. Gdy wy­po­wia­da się pu­blicz­nie, jest jed­no­znacz­ny w swo­ich sym­pa­tiach.

Jest na­praw­dę nie­głu­pi, jak na czło­wie­ka z te­le­wi­zji. Wie, gdzie są scho­wa­ne sło­dy­cze.

– Za­wsze do­wiesz się cze­goś no­we­go o ludz­kiej bez­czel­no­ści. Gdzie byli ich ro­dzi­ce, kie­dy trze­ba było ich wy­cho­wać? Przy­wo­zi­li dy­wa­ny z Buł­ga­rii? Biz­nes z za­pie­kan­ka­mi tak do­brze się krę­cił? – mówi i otwie­ra szaf­kę przy łóż­ku, wy­cią­ga z niej bu­tel­kę whi­sky i dwie szklan­ki.

– Ja nie piję – mó­wię.

– Nie ro­zu­miem – od­po­wia­da i krę­ci gło­wą.

– Pro­wa­dzę – mó­wię.

– Te­raz ro­zu­miem. – Kiwa gło­wą. – Trze­ba mi przy­po­mi­nać o ta­kich spra­wach. Je­stem sta­ry. Mam po­twor­nie złą pa­mięć.

Na­le­wa so­bie peł­ną szklan­kę i wy­pi­ja ją dusz­kiem. Ni­g­dy przed­tem tego nie ro­bił. Za każ­dym ra­zem, gdy wi­dzia­łem go z al­ko­ho­lem, trak­to­wał go bar­dziej jako re­kwi­zyt.

– Pięt­na­ście ty­się­cy, jak dla cie­bie – mó­wię.

– Słu­chaj, Ja­cek, po­wiem ci coś szcze­rze, okej? – od­po­wia­da, na­le­wa­jąc so­bie na­stęp­ną szklan­kę. – Mnie uwła­cza­ją pro­mo­cje. Ja je­stem zbyt bo­ga­ty, by do­sta­wać zniż­ki. Ro­zu­miesz? To, co uwa­żam za naj­bar­dziej nie­przy­stoj­ne ze wszyst­kie­go, to se­mic­kie po­dej­ście do pie­nię­dzy. Nie cier­pię lu­dzi, któ­rzy mają kar­ty kre­dy­to­we z mi­ne­ra­łów nie­wy­stę­pu­ją­cych na Zie­mi, a ku­pu­ją wciąż w Bie­dron­ce. Nie na­gry­wasz tego, co? Za­bi­li­by mnie, gdy­bym po­wie­dział coś ta­kie­go. „Se­mic­kie po­dej­ście do pie­nię­dzy”. Ale ro­zu­miesz, o co mi cho­dzi? Ka­pi­ta­łu nie aku­mu­lu­je się za po­mo­cą drob­nych. On nie ro­śnie w skar­pe­cie. Lu­dziom to wmó­wio­no.

– Lu­dziom wmó­wio­no wszyst­ko – od­po­wia­dam, uśmie­cha­jąc się.

– Wiem, że się zga­dzasz, bo ro­zu­miesz, o co cho­dzi w for­sie. – Wy­cią­ga do mnie wska­zu­ją­cy pa­lec. – Ro­zu­miesz. Nie­wie­lu ro­zu­mie.

Robi kro­ki w tył i w przód, prze­cze­su­je ręką wło­sy. Coś jest nie tak. Jest na­pię­ty, jak­by przez głów­ne ner­wy jego cia­ła ktoś po­pro­wa­dził me­ta­lo­we lin­ki i po­cią­gał za nie od tyłu. Wy­glą­da, jak­by do­padł go ner­wo­ból. Nie cho­dzi o tych zje­bów pie­przą­cych się w jego to­a­le­cie. O tym już nie my­śli. Wi­dzę to po nim, wi­dzę, jak na­pi­na­ją mu się bar­ki, jak pal­ce jego wol­nej ręki ugnia­ta­ją coś nie­wi­docz­ne­go.

– No to dwa­dzie­ścia koła. Niech ci bę­dzie. Nie kłó­cę się z klien­ta­mi – mó­wię.

– No co ty, dla mnie? Sta­łe­go klien­ta? Ja­cuś! Mor­do ty moja! – wy­krzy­ku­je, za­czy­na po­zor­nie bez­wład­nie ma­chać rę­ka­mi, jak w swo­im pro­gra­mie.

– Dwa­dzie­ścia. – Krę­cę gło­wą.

– No do­brze, dwa­dzie­ścia – mówi.

Wyj­mu­je z kie­sze­ni pie­nią­dze. Za­czy­na je li­czyć, robi to szyb­ko, po­do­ba mi się to. Wyj­mu­ję jego tor­bę, kła­dę na szaf­ce przy łóż­ku. Spraw­dzam te­le­fon. Pa­zi­na mil­czy. Ale – nu­mer, z któ­rym pró­bo­wa­łeś się skon­tak­to­wać, jest już do­stęp­ny. Ma­luch.

Do­pi­ja ko­lej­ną szklan­kę.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – py­tam.

– Śle­dzi­łeś ostat­nio kur­sy do­la­ra? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

– Nie śle­dzę kur­sów – mó­wię.

– Ży­je­my w cie­ka­wych cza­sach – mówi. Na­le­wa so­bie jesz­cze. – W bar­dzo cie­ka­wych.

Nie re­agu­ję. On przez chwi­lę przy­pa­tru­je mi się ba­daw­czo, jak­bym był kimś zu­peł­nie in­nym i on na­gle roz­szy­fro­wał­by moją toż­sa­mość.

– Wy­glą­dasz, jak­byś chciał mi po­wie­dzieć, że prze­sa­dzam – mówi. – To jest do­bre. Fa­cet, któ­ry sprze­da­je mi koks, chce mi po­wie­dzieć, że prze­sa­dzam.

– Nic nie mam za­mia­ru ci mó­wić – in­for­mu­ję go. – Je­steś do­ro­sły. Wiesz swo­je.

– Wiesz, cza­sa­mi dzie­je się coś nie tak. Znasz to, nie? Coś nie­za­pla­no­wa­ne­go – mówi.

– Znam – mó­wię. – Trud­no. Tak bywa. Ale moż­na tego unik­nąć.

Od­wra­ca się w stro­nę swo­ich dźwię­kosz­czel­nych drzwi, jak­by pró­bo­wał przez nie co­kol­wiek usły­szeć.

– Cza­sa­mi nie – mówi.

– Słu­chaj, przy­kro mi, co­kol­wiek się dzie­je – od­po­wia­dam.

Po­da­je mi pie­nią­dze. Cho­wam je do kie­sze­ni.

– Nic się tak na­praw­dę nie dzie­je. – Ma­cha ręką. – To jest tak, jak­by pa­dał deszcz, ale ja je­stem pod da­chem. Wy­bu­do­wa­łem so­bie do­bry dom. Mógł­bym być re­kla­mą po­kryć da­cho­wych. Wi­sieć na bil­l­bo­ar­dzie w Ło­mian­kach.

– Mu­szę le­cieć – mó­wię.

– Po­cze­kaj. Wła­śnie za­ro­bi­łeś dwa­dzie­ścia ty­się­cy. Mo­żesz po­cze­kać – od­po­wia­da.

Krę­ci szklan­ką w dło­ni, od­sta­wia ją.

– Co so­bie po­my­śla­łeś, jak tu wsze­dłeś? – pyta.

– Że jest so­bo­ta wie­czór, więc się ba­wisz – od­po­wia­dam.

– My­ślisz, że na­praw­dę mam ocho­tę, aby ci lu­dzie byli w moim domu? – pyta.

– Sko­ro tu są? – od­po­wia­dam.

Ktoś puka do drzwi sy­pial­ni. Ma­riusz otwie­ra. Za drzwia­mi stoi ko­bie­ta po trzy­dzie­st­ce, atrak­cyj­na blon­dyn­ka w czar­nej su­kien­ce. Pro­ste blond wło­sy. Ostre rysy. Szczu­pła, tro­chę umię­śnio­na. Pa­trzy na nie­go py­ta­ją­co, w spo­sób, któ­ry każe my­śleć, że kie­dyś ze sobą sy­pia­li i że trwa­ło to dłu­go, i że nie­ko­niecz­nie wszy­scy mu­sie­li o tym wie­dzieć.

– Prze­szka­dzam? – pyta.

– O co cho­dzi? – od­po­wia­da Ma­riusz.

– Cześć – mówi do mnie.

– Cześć – od­po­wia­dam.

Wcho­dzi do środ­ka. On za­su­wa drzwi. Ona pa­trzy na szklan­kę i bu­tel­kę.

– Pró­bu­jesz do­rów­nać do wszyst­kich? – pyta ko­bie­ta.

– Oma­wia­my z ko­le­gą bar­dzo waż­ną spra­wę – od­po­wia­da, po­ka­zu­jąc na mnie ręką. – Ko­le­ga jest z kon­ku­ren­cji. Jest w pew­nym sen­sie moim in­for­ma­to­rem. Jak brzmi ten ter­min po an­giel­sku?

– Whi­stle­blo­wer – mówi, pa­trzy na mnie i do­da­je: – My­śla­łam, że jest di­le­rem.

– Mu­sia­ła mnie pani z kimś po­my­lić – od­po­wia­dam i pa­trzę w te­le­fon.

Pi­szę SMS-a do Ma­lu­cha. Jest krót­ki: Co sly­chac?

Dziew­czy­na wzdy­cha. Pa­trzy na nie­go z ja­kimś szcze­gól­nym ro­dza­jem tro­ski, jak star­sza sio­stra.

– Co się sta­ło, cze­mu oni wy­szli? – pyta.

– Nic się nie sta­ło. Wi­docz­nie mu­sie­li już iść – od­po­wia­da.

– A ona? – pyta.

– Wi­docz­nie mu­sia­ła już iść – on po­wta­rza.

– Pła­ka­ła, jak wy­cho­dzi­ła – mówi.

– Nie wiem, dla­cze­go pła­ka­ła, Mar­ta, ty ocze­ku­jesz, że­bym ja wie­dział, cze­mu ko­bie­ty pła­czą. – Wzru­sza ra­mio­na­mi. – Dzi­siaj oka­za­ło się, że jej oj­ciec jest ni­sko w son­da­żach. Wiesz, to mło­da dziew­czy­na. Jest jesz­cze nie­go­to­wa na zmia­nę. Wy­pro­wadz­ka do Bruk­se­li, gdy do­oko­ła jest tyle ko­le­ża­nek.

Ona uśmie­cha się gorz­ko, krę­ci gło­wą.

– Od tylu lat ci po­wta­rzam: patrz, gdzie wsa­dzasz, na­praw­dę – mówi.

– Je­steś wul­gar­na i pro­stac­ka – od­po­wia­da i na­le­wa so­bie jesz­cze whi­sky. – Idź po­wie­dzieć moim go­ściom, że za­raz przyj­dę.

– Na ra­zie – mówi do mnie, ja od­po­wia­dam jej kiw­nię­ciem gło­wy, za­my­ka drzwi, zno­wu zo­sta­wia nas sa­mych.

– Nie wi­dzia­łeś tu tej dziew­czy­ny – mówi. – Nie tej przed chwi­lą, tyl­ko tej z ki­bla. To chy­ba zro­zu­mia­łe.

– Ja zu­peł­nie nie mam pa­mię­ci do twa­rzy. – Wzru­szam ra­mio­na­mi.

– Wy­da­je mi się, że masz do­sko­na­łą – od­po­wia­da i pyta: – Na czym skoń­czy­li­śmy?

Roz­kła­dam ręce. Mogę go słu­chać jesz­cze przez ja­kieś dzie­sięć mi­nut. W pew­nym sen­sie nie mam wy­bo­ru, to mój naj­lep­szy klient. Wy­da­je na to­war ja­kieś pięć­dzie­siąt ty­się­cy mie­sięcz­nie. Gdy­by tyl­ko chciał, mógł­bym uru­cho­mić mu li­nię kre­dy­to­wą na pół bań­ki bez naj­mniej­sze­go pro­ble­mu. Ma u mnie pe­łen pa­kiet VIP.

– Na tym, czy cie­szą cię twoi go­ście – przy­po­mi­nam mu.

– Lu­dzie. Czy cie­szą mnie lu­dzie? – Pod­no­si ręce do góry. – Wiesz, ja­kich lu­dzi to­wa­rzy­stwo ce­nię so­bie naj­bar­dziej?

– Ja­kich? – py­tam.

– Ta­kich jak ty. Lu­dzi, któ­rzy nie mają żad­nej po­trze­by ze mną roz­ma­wiać – mówi.

– Bar­dzo mi miło – od­po­wia­dam.

– Słu­chaj, kur­wa, ja od trzy­dzie­stu lat, od cza­su, gdy mu­sia­łem wy­stą­pić na ape­lu szkol­nym i czy­tać list dzięk­czyn­ny do dy­rek­cji, nie po­wie­dzia­łem ni­cze­go po to, aby ko­muś było miło – mówi zde­ner­wo­wa­ny.

– In­ten­cje a efekt to dwie róż­ne rze­czy – za­uwa­żam.

On się uśmie­cha.

– Za­pro­sił­bym cię do swo­je­go pro­gra­mu – mówi. – To by­ło­by na­praw­dę coś. Tyl­ko mu­sie­li­by­śmy wy­my­ślić dla cie­bie tro­chę inną toż­sa­mość. Przed­sta­wił­bym cię jako praw­ni­ka ce­le­bry­tów. To by­ło­by na­praw­dę do­bre. Tak, sta­ry. Masz w so­bie coś z praw­ni­ka. Aser­tyw­ną la­ko­nicz­ność. Czy la­ko­nicz­ną aser­tyw­ność, czy pies to je­bał. Był­byś na­praw­dę do­brym pa­pu­gą.

SMS od Pa­zi­ny: Ile jesz­cze?

Piet­na­scie mi­nut – od­pi­su­ję.

– Wiesz, o co w tym cho­dzi? – Po­ka­zu­je pal­cem na bu­tel­kę i wo­rek kok­su.

Po chwi­li bie­rze wo­rek, za­nu­rza w nim pa­lec, wcie­ra tro­chę to­wa­ru w dzią­sła. Mlasz­cze, jak­by zjadł ka­wa­łek cze­ko­la­dy.

– Oświeć mnie – mó­wię.

– To – po­ka­zu­je na bu­tel­kę, a po­tem na wo­rek – i to – one cię ko­cha­ją. Nie cho­dzi tyl­ko o to, że ty je ko­chasz.

Wzdy­cham. Chy­ba się na­ćpał i na­pił, chy­ba, bo ni­g­dy nie moż­na tego o nim po­wie­dzieć z całą pew­no­ścią; ma nie­by­wa­ły po­ziom sa­mo­kon­tro­li, jest w tym wszyst­kim jak an­dro­id. Jak po­stać z fil­mu scien­ce fic­tion. Mówi tak samo płyn­nie, z taką samą wy­ćwi­czo­ną pew­no­ścią, po­ru­sza się pra­wie tak samo, jest w tym tyl­ko pew­ne zła­ma­nie, któ­re trze­ba do­strzec, zwró­cić na nie uwa­gę. Robi się gu­mo­wy. Jego twarz jest na­cią­gnię­ta na coś zu­peł­nie in­ne­go. Na inną treść. Na zde­gu­sto­wa­ne­go chłop­ca. Zdra­dza go wy­łącz­nie wzrok, spoj­rze­nie czło­wie­ka znaj­du­ją­ce­go się w po­miesz­cze­niu, w któ­rym wszyst­ko – ścia­ny, pod­ło­ga, me­ble – zro­bio­ne jest z gów­na.

– Nie o to cho­dzi, że lu­dzie ko­cha­ją ko­ka­inę i al­ko­hol – mówi da­lej, przy­bie­ra tę samą pozę, jaką ma na po­cząt­ku swo­je­go pro­gra­mu. – Że ty je ko­chasz. To al­ko­hol i to­war ko­cha­ją cie­bie.

– To cie­ka­we, ale nie bar­dzo ro­zu­miem – od­po­wia­dam.

– Już ci tłu­ma­czę. Ko­ka­ina i al­ko­hol ko­cha­ją cię naj­bar­dziej na świe­cie. Bez­wa­run­ko­wo. Jak mat­ka, jak Je­zus Chry­stus. Po­patrz na to w ten spo­sób. Są za­wsze, gdy ich po­trze­bu­jesz. Nie py­ta­ją cię ni­g­dy o zda­nie. Nic od cie­bie nie chcą. Kosz­tu­ją za­wsze tyle samo. No do­bra, wiem, ak­cy­zy, wa­ha­nia ryn­ku, ale ge­ne­ral­nie – kosz­tu­ją za­wsze tyle samo. Za­wsze da­dzą ci kom­fort. Po­cie­sze­nie. Spra­wią, że po­czu­jesz się le­piej. O każ­dej po­rze dnia i nocy. Jak to na­zwać ina­czej, je­śli nie mi­ło­ścią? Prze­cież to de­fi­ni­cja mi­ło­ści. Naj­czyst­szej z moż­li­wych. O któ­rym z lu­dzi w swo­im ży­ciu mógł­byś to po­wie­dzieć? Że ko­cha­ją cię tak moc­no i tak czy­sto?

– Ja nie mam zbyt wie­lu lu­dzi w moim ży­ciu – od­po­wia­dam.

– A my­ślisz, że ja mam? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

– Całe dwu­stu­me­tro­we miesz­ka­nie – mó­wię.

Na chwi­lę za­sty­ga, jak­by zo­rien­to­wał się, że się wy­głu­pia; że wła­śnie za­czy­na wy­gła­szać bez­ład­ny mo­no­log o mi­ło­ści i wó­dzie w obec­no­ści ob­ce­go fa­ce­ta. To tro­chę tak, jak­by ścią­gnął spodnie i za­czął pła­kać nad tym, że ma ma­łe­go, nie­czyn­ne­go ku­ta­sa, któ­rym bez po­mo­cy ta­ble­tek może już tyl­ko szczać.

– Może od­pocz­nij. Prze­śpij się tro­chę – mó­wię.

– Ja mam lu­dzi na li­ście płac od ta­kich rad, Ja­cek – mówi. – Ty je­steś na mo­jej li­ście płac z in­ne­go po­wo­du.

– Lecę – mó­wię.

– Nie, zo­stań jesz­cze – pro­si mnie.

– Chy­ba twoi go­ście na cie­bie cze­ka­ją – in­for­mu­ję go i po­ka­zu­ję mu to­war.

– Nie umrą – mówi.

Sia­da obok mnie, na od­le­głość łok­cia. Wy­pi­ja jesz­cze łyk. Lek­ko się gar­bi, cho­wa klat­kę pier­sio­wą, jest dziw­nie skru­szo­ny, jak ktoś, kogo wła­śnie ude­rzo­no. Prze­sta­je mi się to po­do­bać, nie mam ocho­ty, by twarz na­gle wy­buch­nę­ła mu łza­mi, by osmar­ka­ny za­czął mó­wić coś o swo­jej mat­ce, że ni­g­dy go nie przy­tu­la­ła, a oj­ciec roz­ka­zy­wał mu usta­wiać buty w ko­ry­ta­rzu od li­nij­ki. Na­wet nie dla­te­go, że nie mam na to cza­su, że na dole stoi Pa­zi­na, któ­ra wła­śnie wy­sła­ła mi wia­do­mość o tre­ści: Juz? To spra­wia, że prze­sta­ję go sza­no­wać. Po­wi­nien za­cho­wać to wszyst­ko dla sie­bie.

– Masz ko­goś? Masz ja­kąś ko­bie­tę? Py­tam, bo nie­któ­rzy tego po­trze­bu­ją. W sen­sie: na sta­łe. Po­trze­bu­ją pew­nej per­ma­nent­no­ści, po­czu­cia, że coś się nie koń­czy – mówi.

– Nie – od­po­wia­dam.

– Nie spo­ty­kasz się z ni­kim? – po­wta­rza py­ta­nie.

Wy­ra­zy wal­czą mu w ustach.

– Je­stem w pra­cy. Mu­szę iść – mó­wię.

– Słu­chaj. Je­ste­śmy kum­pla­mi. Mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać – od­po­wia­da i za­czy­na usy­py­wać so­bie kre­skę.

– Nie spo­ty­kam się z ni­kim. Ja nie mam tej po­trze­by, o któ­rej opo­wia­dasz – od­po­wia­dam.

– To co ro­bisz? Bur­de­le? La­ski na te­le­fon? Pła­cisz za czy­jeś stu­dia? – pyta.

– Nie – od­po­wia­dam.

– To o co cho­dzi? Je­steś pe­da­łem? Prze­pra­szam, że py­tam. To nie moja spra­wa, wiesz, po pro­stu py­tam z cie­ka­wo­ści. To ja­kaś nie­zdro­wa cie­ka­wość do­wie­dze­nia się cze­goś o tym, kim je­steś – mówi, wcią­ga, krztu­si się, od­chy­la gło­wę. Pa­trzy na mnie z po­wro­tem. – Z re­gu­ły od razu wi­dzę, z kim mam do czy­nie­nia. Z tobą mam pe­wien pro­blem – do­da­je.

– Nie po­wi­nie­neś na­zy­wać mnie pe­da­łem – in­for­mu­ję go.

Pod­ry­wa się, jak­by do­stał za­strzyk ener­gii. Wy­rzu­ca ręce do góry.

– No tak, za­po­mnia­łem – mówi szyb­ko, bez­ład­nie, wy­ra­zy po­ty­ka­ją się o sie­bie. – Je­steś ko­le­siem z uli­cy, ban­dzio­rem, nie mogę tak mó­wić. Prze­cież to u was naj­gor­sza obe­lga, co? Co za to ro­bi­cie? Uci­na­cie pal­ce, wy­wo­zi­cie do lasu? Sa­sza i Gru­cha za­pra­sza­ją do ba­gaż­ni­ka? Ło­pa­ta gra­tis, plus ostat­ni te­le­fon do na­rze­czo­nej? Ko­cha­nie, wiesz co, nie mogę ga­dać, mam broń przy gło­wie, bo wła­śnie na­zwa­łem jed­ne­go z di­le­rów ko­ka­iny pe­da­łem. Tak, tego, któ­re­go po­zna­łaś wte­dy na im­pre­zie. Tak, to był di­ler. Wiem, że mó­wi­łem, że to in­we­stor z Bel­gra­du, ale...

– Mniej wię­cej coś ta­kie­go – mó­wię i nie wie­dzieć cze­mu, za­czy­nam się przez chwi­lę śmiać.

– Żar­to­wa­łem z tym pe­da­łem. Na­praw­dę. Nie gnie­waj się. Wiem, że... Znam jed­ną taką, któ­ra z tobą spa­ła – mówi.

W tym mo­men­cie prze­sta­je mi się to po­do­bać.

– Nie ro­zu­miem – mó­wię.

– Nic, nic – mówi. – Po pro­stu zga­da­łem się...

– Cze­mu roz­ma­wiasz z ludź­mi na mój te­mat? – py­tam.

Milk­nie, na­prę­ża się. W oczach ma strach.

– Mó­wi­łem ci, że­byś tego nie ro­bił.

– Wiesz, je­steś cie­ka­wym czło­wie­kiem. Masz cie­ka­wą pra­cę. Ja za­da­ję się z ak­to­ra­mi i pol­ski­mi ar­ty­sta­mi i nie wiesz, ja­kie to jest nud­ne i mę­czą­ce – ob­co­wać z ludź­mi, któ­rzy się cały czas ma­stur­bu­ją, dla któ­rych dru­ga oso­ba to o jed­ną za dużo w to­wa­rzy­stwie – mówi.

– Cze­mu roz­ma­wiasz z ludź­mi na mój te­mat? – po­wta­rzam py­ta­nie.

Pa­zi­na. Dzwo­ni. Od­bie­ram.

– Już, mi­nu­ta – rzu­cam.

– Wy­bacz, po pro­stu... po­zna­łem dziew­czy­nę, któ­ra po­wie­dzia­ła, że cię zna – mówi, opusz­cza­jąc ręce na znak re­zy­gna­cji.

– Znam dziew­czy­ny. Spa­łem z dziew­czy­na­mi. Spa­łem na­wet z ko­bie­ta­mi. Co z tego? – Wsta­ję, od­ru­cho­wo spraw­dzam, czy mam pie­nią­dze w kie­sze­ni.

– Nie gnie­waj się – pro­si. – Wy­lu­zuj, na­praw­dę. Nie znam, wiesz, tego bon tonu... Roz­bi­jam się o to, je­stem dur­niem. Je­stem głu­pi, po­patrz na mnie. Od stóp do głów. Nie wiem, co się mówi, a co nie.

– Wra­caj do swo­ich go­ści.

– Wiesz co, po­wiem ci, że po­wie­dzia­łem prze­pra­szam wię­cej niż raz od cza­su pew­ne­go obo­zu mło­dzie­żo­we­go, gdy moja dziew­czy­na na­kry­ła mnie... Wiesz, mó­wi­ły, że są ro­dzo­ny­mi sio­stra­mi. Nie mo­głem prze­pu­ścić ta­kiej oka­zji. Ja­cek. Na­praw­dę. Mu­sia­łem się cze­goś o to­bie do­wie­dzieć.

– Nie gnie­wam się. Prze­cież nie wi­sisz mi żad­nych pie­nię­dzy. – Kle­pię go po ra­mie­niu i otwie­ram drzwi.

Gdy wy­cho­dzi­my z sy­pial­ni, zno­wu przez chwi­lę wszy­scy pa­trzą w jego stro­nę. Są nie­przy­tom­ni, elek­trycz­ni, ich im­pre­za co­raz bar­dziej za­czy­na przy­po­mi­nać wy­jazd in­te­gra­cyj­ny. On w ułam­ku se­kun­dy zmie­nia twarz na taką, jaką miał, gdy otwo­rzył mi drzwi. By­stry pół­u­śmiech. Wer­sja z bil­l­bo­ar­du. Od­ru­cho­wo, bez za­sta­no­wie­nia wy­bie­ra od­po­wied­ni mo­duł.

– Lu­bię cię. Je­steś cie­ka­wym czło­wie­kiem – rzu­ca i wpa­da w tłum swo­ich go­ści.

Jed­na z mło­dych, na­pom­po­wa­nych dziew­czyn za­wi­sa na nim i trą­ca go bio­drem. Idę szyb­ko w kie­run­ku drzwi. Sły­szę go przez chwi­lę, jak mówi coś o sa­mo­cho­dzie, któ­ry ostat­nio ku­pił, wy­li­cza ja­kieś pa­ra­me­try, jak od­wra­ca się do tej na­pom­po­wa­nej dziew­czy­ny i mówi do niej gło­śno, że ma nie­zwy­kle wy­god­ną wan­nę, z któ­rej ko­rzy­sta wy­łącz­nie on. Że może się o tym prze­ko­nać, je­śli nie ma nic prze­ciw­ko. Jego głos ma ten sam ton, któ­rym mówi w swo­im pro­gra­mie. Nie cze­ka na od­po­wiedź. Nie zno­si sprze­ci­wu. Drzwi za mną za­trza­sku­ją się, od­ci­na­ją go w po­ło­wie zda­nia.


03:05

– Dzię­ki – mó­wię do Pa­zi­ny.

Wy­sia­dam na chwi­lę z sa­mo­cho­du. Bolą mnie ple­cy. Prze­cią­gam się, strzy­ka mi w bar­kach i w klat­ce pier­sio­wej, wy­da­ję dźwię­ki jak kle­ko­czą­ca drew­nia­na za­baw­ka.

– Nie ma za co – od­po­wia­da.

Sto­imy pod jej klat­ką jak skrę­po­wa­na para, któ­ra zbyt­nio prze­cią­ga mo­ment wej­ścia na górę. Pa­zi­na za­pa­la jesz­cze pa­pie­ro­sa. Pa­trzy na mnie dziw­nym wzro­kiem, nie wiem do koń­ca, czy to tro­ska, czy pre­ten­sja.

Je­stem zmę­czo­ny. Jest zbyt wcze­śnie, abym był zmę­czo­ny, ale je­stem; coś ude­rza mnie w mó­zgu, w ustach mam smak, jak­bym pró­bo­wał po­łknąć płyn z aku­mu­la­to­ra. Tro­chę krę­ci mi się w gło­wie, mam mięk­kie ko­la­na, jak­bym dłu­go szedł. A to do­pie­ro po­czą­tek.

– Może chcesz ze mną po­le­cieć? – py­tam, sam nie wiem cze­mu.

– Co? – pyta.

– Do Ar­gen­ty­ny. Na trzy ty­go­dnie. W pią­tek – mó­wię.

– Le­cisz do Ar­gen­ty­ny? – pyta.

– Mu­szę zo­ba­czyć, czy nikt jej nie wy­my­ślił – od­po­wia­dam – bo co­raz bar­dziej to po­dej­rze­wam. Że wszyst­kie inne miej­sca są wy­my­ślo­ne.

Za­czy­nam wy­obra­żać nas so­bie w ab­sur­dal­nej sy­tu­acji: na pla­ży, wpa­trzo­nych w za­chód słoń­ca, trzy­ma­ją­cych w dło­niach nie­do­bre drin­ki z po­wty­ka­ny­mi pal­ma­mi, tak samo nie­obec­nych, za­ci­śnię­tych w so­bie jak te­raz, i w środ­ku par­skam śmie­chem. Je­ste­śmy tacy sami, je­ste­śmy ni­g­dzie i zni­kąd; na każ­dym zdję­ciu z wa­ka­cji, gdzie­kol­wiek by­śmy po­je­cha­li, wy­glą­da­li­by­śmy jak do­kle­je­ni przez kiep­skie­go gra­fi­ka.

To nie ma zna­cze­nia, w jaki spo­sób tu wy­lą­do­wa­li­śmy. Je­ste­śmy stąd.

– Czy ty na­praw­dę my­ślisz, że wy­trzy­mał­byś dłu­żej z kimś non stop przez parę dni? – pyta.

– Jak­byś nie za­da­wa­ła mi głu­pich py­tań, to tak – od­po­wia­dam.

– Wiesz co – mówi po chwi­li – jak so­bie po­my­ślę, że to ja je­stem naj­bliż­szą ci oso­bą, robi mi się po­twor­nie przy­kro. Jak na ja­kimś sta­rym, spo­łecz­nym fil­mie bry­tyj­skim. To nie jest taki smu­tek, że chce ci się pła­kać; to smu­tek, od któ­re­go boli cię szy­ja. Smu­tek jak reu­ma­tyzm.

– Dzię­ku­ję – mó­wię.

– Za­da­ję ci cza­sa­mi głu­pie py­ta­nia, bo w ogó­le cię nie znam – mówi. – Wiem, kim je­steś. Wiem, że masz mat­kę i ojca w Olsz­ty­nie. Wiem o Pau­li­nie, i to jest dużo, bo wiem, że coś czu­jesz.

– Lu­dzi się po­zna­je nie przez to, co mó­wią, tyl­ko przez to, co ro­bią. Przez sy­tu­acje – od­po­wia­dam.

– Mogę przy­po­mnieć ci wie­le sy­tu­acji – mówi.

– Dla­te­go też trzy­mam cię przy so­bie. – Uśmie­cham się.

– Mó­wisz jak ban­dy­ta – stwier­dza.

Jest o czym przy­po­mi­nać. Znam Pa­zi­nę jesz­cze z cza­sów stu­diów w ASP. Po­zna­li­śmy się na ja­kiejś im­pre­zie, nie pa­mię­tam do­kład­nie gdzie. Chy­ba na po­cząt­ku pró­bo­wa­ła mnie pod­ry­wać, py­tać, dla­cze­go nie­wie­le mó­wię, pa­trzeć mi głę­bo­ko w oczy. Ale to był ra­czej od­ruch, bo mia­ła wte­dy fa­ce­ta, ko­le­gę Ma­lu­cha, mu­zy­ka, pół­przy­tom­ne­go dzie­cio­ro­ba, któ­ry wkła­dał in­nym ko­bie­tom łapy mię­dzy nogi, gdy ona tyl­ko za­my­ka­ła oczy, aby kich­nąć. Sta­nę­ło na tym, że za­czę­li­śmy się spo­ty­kać, a ja za­czą­łem jej słu­chać. Mó­wi­ła dużo, gę­sto, ob­fi­cie, spo­ro przy tym ge­sty­ku­lo­wa­ła i pła­ka­ła. Ja od­po­wia­da­łem jej krót­ki­mi ko­men­da­mi: „Zo­staw go!”, „To śmieć!”, „Po­łam mu pal­ce!”. Nie­świa­do­mie za­cho­wy­wa­łem się jak przy­ja­ciół­ka. Nie chcia­łem z nią sy­piać, bo lu­bi­łem jej obec­ność w tak nie­wy­mu­szo­nej for­mie, w ja­kiej ją mia­łem, i wie­dzia­łem, że gdy za­cznie­my ze sobą sy­piać, ta nie­wy­mu­szo­ność znik­nie.

Fakt, nie mó­wi­łem jej zbyt wie­le o so­bie. Ale cały czas mia­łem wra­że­nie, że nie mam jej o czym mó­wić. Rze­czy, któ­re dzia­ły się w moim ży­ciu, prze­pły­wa­ły obok mnie jak nie­zdro­wy ob­łok, smród mi­ja­ne­go na uli­cy me­ne­la.

To wszyst­ko też w su­mie za­czę­ło się przez nią. Jej ko­le­ga han­dlo­wał pi­gu­ła­mi i MDMA. Tro­chę, po­kąt­nie, na boku. Wię­cej zże­rał, niż sprze­da­wał. Po­tem gdzieś ko­muś od­da­wał te pie­nią­dze. Naj­pierw po­zna­łem jego, a po­tem tego ko­goś. Tym kimś był ko­leś o ksy­wie Re­kin, mło­dy i by­stry, ra­po­wy chło­pak z Go­cła­wia. Wie­dzia­łem, jak roz­ma­wiać z ta­ki­mi chło­pa­ka­mi, pa­mię­ta­łem to ze swo­je­go osie­dla. Mó­wić nie­wie­le, tyl­ko to, co po­trzeb­ne, pa­trzeć pro­sto w oczy. Nie po­ka­zy­wać po­gar­dy. Ni­g­dy nie mia­łem żad­nych pro­ble­mów w roz­ma­wia­niu z ludź­mi z uli­cy. To kwe­stia na­sta­wie­nia, od­po­wied­niej sprę­ży­ny w środ­ku, po­sta­wy cia­ła. Mia­łem ją w so­bie w na­tu­ral­ny spo­sób, bo za­wsze sza­no­wa­łem ban­dy­tów, o wie­le bar­dziej niż wszyst­kich in­nych lu­dzi.

Za­wsze sza­no­wa­łem tych, któ­rzy prze­by­wa­ją obok rze­czy­wi­sto­ści, bio­rąc so­bie z niej to, cze­go po­trze­bu­ją, za­wsze tyle, ile chcą. Wy­star­czy­ło po­ka­zy­wać ten sza­cu­nek, nie od­zy­wać się nie­py­ta­nym.

To Re­kin za­py­tał mnie kie­dyś, czy nie chciał­bym za­ro­bić z nim ja­kichś pie­nię­dzy. Po­wie­dział, że ma do opier­do­le­nia do­bre kwa­sy i MDMA, a wśród tych wszyst­kich ar­ty­stów i la­mu­sów, któ­rych znam, może być na to parę chęt­nych osób.

Od­po­wie­dzia­łem mu, że tak. Że prak­tycz­nie wszy­scy, któ­rych znam, by­li­by chęt­ni.

Mniej wię­cej tak to się za­czę­ło.

– Nie wiem, czy ja wy­trzy­ma­ła­bym z tobą trzy ty­go­dnie. – Uśmie­cha się.

– Po pro­stu bo­isz się wy­je­chać – mó­wię.

– Ty się bo­isz jesz­cze bar­dziej – od­po­wia­da.

Te­le­fon. SMS. Stryj. Juz je­stem, co jest?

– Sor­ry, po pro­stu dzi­siaj je­stem draż­li­wa i dziw­na i pro­szę, nie su­ge­ruj się czym­kol­wiek. – Ma­cha ręką.

Od­pi­su­ję: Po­trze­bu­je, abys mi po­mogl. Od­dzwon.

Przez chwi­lę pa­trzy jesz­cze prze­ze mnie, jak­by za mną ktoś stał. Nie od­wra­cam się.

– Mó­wi­łam ci, że spo­ty­kam się z kimś? – pyta.

Stryj pi­sze: Cho­dzi o tego pe­da­la?

– Nie mó­wi­łaś – mó­wię.

Od­pi­su­ję: Tak.

– Nie py­tasz mnie ni­g­dy o ta­kie rze­czy – mówi.

– Bo to two­je pry­wat­ne spra­wy – od­po­wia­dam.

Stryj pi­sze: Moge ze­brac eki­pe.

– Mógł­byś cza­sa­mi. Do­bra, jesz­cze raz prze­pra­szam. To od­bi­ja się na to­bie – mówi.

– Co od­bi­ja się na mnie? – py­tam.

Od­pi­su­ję: Po­trzeb­nych jest czte­rech. Moze pie­ciu.

– Nie wiem. – Krę­ci gło­wą. – Je­stem jak te wszyst­kie idiot­ki, któ­re mają po dwa­dzie­ścia parę lat i wy­da­je im się, że mają czas i są ład­ne, i są roz­piesz­czo­ne po­wo­dze­niem, i że cały świat skła­da się z fan­ta­stycz­nych fa­ce­tów, któ­rych moż­na od­py­chać, od­su­wać, grzać się przy nich dwa, trzy mie­sią­ce, a po­tem prze­sko­czyć na na­stęp­ne­go. Je­stem jak te wszyst­kie cipy, któ­re nie wie­dzą, co ro­bią.

Stryj pi­sze: 20 mi­nut.

Od­pi­su­ję: OK.

– Cze­mu taka je­steś? – py­tam ją.

– Bo jest we mnie za bar­dzo za­ko­cha­ny – od­po­wia­da. – I to swę­dzi.

– Za­ko­cha­ny?

– Bar­dzo tę­sk­ni. Bar­dzo po­trze­bu­je... na­wet nie sy­piać ze mną, ale le­żeć w łóż­ku. Wiesz, o co cho­dzi. Jest wy­zię­bio­ny, musi się ogrzać – mówi.

– A ty w nim? – py­tam.

– To wspa­nia­ły fa­cet – mówi. – Kil­ka lat star­szy. Po roz­wo­dzie. Ma dziec­ko. Jest do­bry. Słu­cha. Wie swo­je. Czy­ta książ­ki. Jest cier­pli­wy. Jest wy­trzy­ma­ły. Jest bar­dzo wy­trzy­ma­ły. Po­twor­nie do­stał po du­pie.

– Nie od­po­wie­dzia­łaś mi na py­ta­nie – mó­wię.

– Tro­chę chy­ba tak – mówi po chwi­li, za­pa­la jed­ne­go pa­pie­ro­sa od dru­gie­go, robi krok do tyłu, roz­glą­da się na­gle do­oko­ła jak ktoś, kto ma ha­lu­cy­na­cje, komu mie­sza­ją się zmy­sły, kto wą­cha wiatr.

SMS: Przy­jedz po nas na Ma­zo­wiec­ka. To Pio­trek wie?

Od­pi­su­ję: Pio­trek chce.

– Ja po pro­stu już nie umiem, Ja­cek. Je­stem stra­co­na – stwier­dza. – A chcia­ła­bym. Każ­dy prze­cież chce. To jest je­dy­na rzecz, któ­ra po­zwa­la ci żyć, noż kur­wa.

– Nie zgub się w tym wszyst­kim – mó­wię i ca­łu­ję ją w po­li­czek.

– Wiem, że to zro­bię – mówi. – Wiem, że to zro­bię i że sama się zgnio­tę, i zgnio­tę jego, a on już nie może do­stać po ryju na­stęp­ny raz. Nie może. Jest za do­bry.

Ki­wam gło­wą.

– Na­sze miej­sce jest tu­taj, w nocy, bez ni­ko­go – mó­wię.

– W tym je­ba­nym, kur­wa, w dupę gów­nie – do­po­wia­da.

– Je­ste­śmy ban­dy­ta­mi, Pa­zi­na – do­da­ję.

– Chy­ba ty – od­po­wia­da. – Chy­ba twój sta­ry.

– A ty sto­isz ze mną w nocy pod klat­ką scho­do­wą. Nie je­steś z nim – mó­wię. – I to so­bie uświa­dom. Że gdy­byś chcia­ła, to by­ła­byś z nim, a nie ze mną.

– A weź spier­da­laj. Idź stąd. Precz – mówi i lek­ko mnie od­py­cha.

Uśmie­cha się przy tym ką­ci­kiem ust, nie­wy­raź­nie.

– Idę precz – mó­wię.

– Do ciem­nej stre­fy? – pyta.

– Mu­szę od­zy­skać pie­nią­dze – stwier­dzam.

– Tyl­ko ni­ko­go nie za­bij – mówi.

– Je­śli nie bę­dzie po­trze­by – od­po­wia­dam.

Wpi­su­je kod do­mo­fo­nu. Wcho­dzi do środ­ka. Drzwi do bra­my za­my­ka­ją się z na­głym huk­nię­ciem. Roz­cie­ram ręce. Otwie­ram sa­mo­chód. Czas je­chać da­lej. Ma­luch. Wiem, gdzie jest, jest u sie­bie, więc może ja­kaś mała część jego nie­czyn­ne­go mó­zgu po­dej­rze­wa, że bę­dzie miał dzi­siaj go­ści.

SMS: Sprzet brac ja­kis? Gaz? Ba­to­na?

Od­po­wia­dam: Ko­py­to.
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– Moja re­flek­sja jest taka, że lu­dzie są po­pier­do­le­ni. – Stryj od­wra­ca się w stro­nę tyl­ne­go sie­dze­nia, na któ­rym sie­dzą Śnia­dy i jesz­cze trze­ci fa­cet. Ma ksy­wę Bu­jas i jest naj­więk­szy i naj­młod­szy spo­śród tej trój­ki. Wy­glą­da jak na­pom­po­wa­ny sprę­żo­nym po­wie­trzem nie­mow­lak. Tuż pod skó­rą na czasz­ce ma twar­dy be­ton. Wy­glą­da, jak­by wło­żo­no go do mo­je­go sa­mo­cho­du jesz­cze na ta­śmie fa­brycz­nej, tuż przed za­mon­to­wa­niem da­chu. Je chy­ba pią­te­go biał­ko­we­go ba­to­na w prze­cią­gu pół go­dzi­ny.

– Ja nie wiem – mówi Stryj. – Weź mi to, kur­wa, wy­tłu­macz. Co to jest, zły do­tyk?

Obaj z tyłu par­ska­ją śmie­chem. Śmiech brzmi jak płach­ty me­ta­lu spa­da­ją­ce do ogrom­nej stud­ni.

– Czy mat­ka zbyt ener­gicz­nie myła ich w wan­nie? No po­wiedz, Bu­jas – mówi.

– Mat­ka albo oj­ciec – za­uwa­ża Bu­jas.

– Nie ma wej­ścia to, kur­wa, nie ma wej­ścia. Nie ma. Ten chło­pak, se­lek­cjo­ner, on jest do­bry, i to za­wsze le­piej niż gdy­by dupa sie­dzia­ła, dupa ni­g­dy nie wy­ro­bi, za­wsze wda się w dys­ku­sję – mówi Śnia­dy.

– No ale co im się we łbie je­bie, że ska­czą z ła­pa­mi? – pyta Stryj.

Je­ste­śmy na skrzy­żo­wa­niu Alej i Mar­szał­kow­skiej. Mia­sto po­zor­nie śpi. Po­zor­nie, bo ni­ko­go nie ma na uli­cach, bo nie ma ru­chu; ale jest obu­dzo­ne, bar­dzo, po pro­stu jego ży­cie prze­nio­sło się za za­sło­nę, do środ­ka, do żo­łąd­ka.

– Na­je­ba­ni są – stwier­dza Śnia­dy.

– Nie, to nie to – mówi Stryj. – To nie to. To brak kul­tu­ry oso­bi­stej. Zwy­kłe cham­stwo.

– No i du­że­go prze­cież ła­twiej tra­fić – stwier­dza Śnia­dy – bo wol­ny.

Wszy­scy wy­bu­cha­ją śmie­chem, któ­ry wy­peł­nia mi sa­mo­chód jak wy­buch gło­śni­ka ba­so­we­go. Stryj od­pi­na so­bie z boku ba­to­na i za­czy­na kle­pać nim lek­ko o udo, jak­by był pał­ką per­ku­syj­ną. Ba­ton to te­le­sko­po­wa, me­ta­lo­wa pał­ka. Ma oko­ło pół me­tra dłu­go­ści, sprę­ży­nu­je; ude­rza­jąc nim po no­gach z od­po­wied­nią siłą, od razu zwa­lasz ude­rzo­ne­go na zie­mię. Z re­gu­ły ude­rzo­ny ma­chi­nal­nie od­da­je mocz. Stryj po­słu­gu­je się ba­to­nem z lu­bo­ścią, trzy­ma go w dło­niach jak dro­gą i de­li­kat­ną za­baw­kę.

– Ale tych trzech dzi­siaj to była ma­sa­kra – mówi Stryj. – Kur­wa. Za­wód: syn, jak nic. Je­ba­ne pe­da­ły. Mo­żesz za­brać czło­wie­ka ze wsi, ale nie za­bie­rzesz wsi z czło­wie­ka. I ta kur­wa, co się dar­ła. My­śla­łem, że jej też pier­dol­nę, albo przy­naj­mniej wy­tar­gam za ku­dły. Przy­się­gam, że jak­by ona do­sko­czy­ła z ła­pa­mi, to tak by było.

– Ich czę­sto baby na­krę­ca­ją. Jak­by my­śla­ły, że mają, kur­wa, Pu­dzia­nów – mówi na­gle Bu­jas.

Jego głos jest sztucz­nie ni­ski, jak ob­ni­żo­ny w pro­gra­mie kom­pu­te­ro­wym.

– Pu­dzia­no­wi ła­two pier­dol­nąć, bo wol­ny. – Śnia­dy się śmie­je.

– Nie my­ślą nic. Ko­bie­ty nie my­ślą, Bu­jas – mówi Stryj, wzdy­cha i do­da­je: – Ko­bie­ty po pro­stu lu­bią za­dy­mę.

– Znajdź, kur­wa, po­rząd­ną i nor­mal­ną. – Śnia­dy wzru­sza ra­mio­na­mi. – Same kur­wi­ska do­oko­ła. Wy­star­czy, że je­den pen­gi wyj­mie i już raca leci z dupy. Ty, wi­dzia­łeś ten fil­mik w in­ter­ne­cie, kur­wa?

– Tak – od­po­wia­da Stryj.

– A, to chuj – mówi Śnia­dy.

– Kur­wa, de­bi­lu, po­wiedz do­kład­nie jaki, to ci po­wiem, czy wi­dzia­łem, czy nie – pod­no­si głos Stryj.

– Ten, na któ­rym chłop chce się umó­wić z dupą na kawę. Ta mu od­ma­wia, więc od­cho­dzi i otwie­ra fer­ra­ri. I ta od razu przy­bie­ga – stwier­dza Śnia­dy.

– Nie moż­na mieć tego ni­ko­mu za złe – mó­wię.

– Co? – pyta Stryj.

– Nic. Nie moż­na mieć tego ni­ko­mu za złe, że idzie tam, gdzie są pie­nią­dze – stwier­dzam.

Za­trzy­mu­ję się tuż pod „Be­tle­jem”, mię­dzy tak­sów­ka­mi. Z okien pul­su­ją ko­lo­ry. Fio­le­to­wy, czer­wo­ny, żół­ty, zie­lo­ny. To, cze­go ni­g­dy nie było, jest jesz­cze raz, prze­cho­dzi mi przez gło­wę; to już się wy­da­rzy­ło, we śnie, w in­nym miej­scu.

Do­ty­kam dło­nią gło­wy. Chy­ba boli. Mru­gam. Tak jak­by z dnia na dzień wszyst­ko ro­bi­ło się co­raz bar­dziej za­mglo­ne, stop­nio­wo, o uła­mek pro­cen­ta. Jak­by sen wle­wał się do jawy przez ja­kieś małe pęk­nię­cie, roz­rze­dzał ją, nad­że­rał. Mu­szę coś z tym zro­bić. Wię­cej spać. Iść po leki.

– Wła­zi­my? – pyta Stryj.

Ki­wam gło­wą. Wy­cho­dzi­my z sa­mo­cho­du.

Bram­ka o nic nie pyta. Wpusz­cza­ją nas za dar­mo. Ki­wa­ją do sie­bie gło­wa­mi. Nie ma tego, któ­ry był ostat­nio. To do­brze. Mógł­by za­cząć ro­bić pro­blem. Mó­wi­łem im przed­tem, że na wej­ściu jest pies. Wcho­dzi­my na górę.

W „Be­tle­jem” do­pie­ro o tej po­rze wszyst­ko się za­czy­na. Po­wie­trze ma kon­sy­sten­cję ob­ło­ku, w kra­nach jest tyl­ko cie­pła woda, aby nikt nie oszczę­dzał na zim­nej mi­ne­ral­nej z baru, lu­dzie pod­ska­ku­ją i ocie­ra­ją się o sie­bie jak na­krę­ca­ne za­baw­ki. Nikt nie jest tu­taj przy­tom­ny, nikt nie wyj­dzie stąd żywy. Brud­ny, stłu­mio­ny puls idzie przez ścia­ny, wpro­wa­dza wszyst­kich we wspól­ne tęt­no. Są już nie do od­róż­nie­nia, są już poza swo­im wy­glą­dem, swo­imi cia­ła­mi, ubra­nia­mi. „Be­tle­jem” to o tej po­rze osta­tecz­ny przy­sta­nek, za­jezd­nia au­to­bu­so­wa. Meta.

Gdy­bym przy­szedł tu o szes­na­stej, im­pre­za wy­glą­da­ła­by tak samo. Lu­dzie tań­czy­li­by z taką samą we­rwą, gdy­by za­miast tej mu­zy­ki włą­czyć im od­głos wody ka­pią­cej z kra­nu.

Ma­luch miał do­bry po­mysł. Za­mie­nić tę ni­ja­ką przed­tem knaj­pę w czyn­ne non stop pie­kło, brud­ne, prze­po­co­ne, ciem­ne, nie­wen­ty­lo­wa­ne – w czar­ną jamę, gdzie mogą scho­wać się wszy­scy ci, któ­rzy nie­na­wi­dzą wła­snych do­mów. A jest ich w War­sza­wie na­praw­dę dużo.

W każ­dym ra­zie sprze­da­je się tu mnó­stwo kok­su, MDMA, eks­ta­zy. Bę­dzie sprze­da­wać się jesz­cze wię­cej. Znacz­nie, znacz­nie wię­cej. Tu nie cho­dzi już na­wet o dłu­gi Ma­lu­cha. One są tyl­ko pre­tek­stem. Tu cho­dzi o to, aby ten koks, ta MDMA, te pi­gu­ły były ode mnie, od Piotr­ka, mo­je­go hur­tow­ni­ka, od jego pryn­cy­pa­łów. Aby były od nas, aby wszyst­ko szło na­szym ka­na­łem, aby­śmy mie­li peł­ną kon­tro­lę nad tą sy­tu­acją. Sia­li, pie­li­li, zbie­ra­li plo­ny. Te­raz pa­nu­je tu kom­plet­ny bur­del; ten klub jest jak Hala Mi­row­ska, każ­dy może tu wejść z wła­snym to­wa­rem i roz­ło­żyć w rogu sto­isko. Ta prze­strzeń wy­ma­ga po­sprzą­ta­nia. De­ra­ty­za­cji. Wpro­wa­dze­nia swo­jej bram­ki. Po­sta­wie­nia swo­je­go słu­pa. Wte­dy moż­na za­cząć za­ra­biać. To War­sza­wa, tu­taj bez py­ta­nia moż­na so­bie co naj­wy­żej otwo­rzyć ka­wiar­nię.

Pod­ło­gę po­kry­wa bło­to i szkło. Chru­pie nam pod no­ga­mi. Nikt nie zwra­ca na nas żad­nej uwa­gi. Ja­kaś wci­ska­ją­ca się w ścia­nę para jest na gra­ni­cy ca­ło­wa­nia się i dy­ma­nia, za­raz spo­wo­du­ją u sie­bie na­wza­jem za­wał ser­ca, ich usta i ję­zy­ki są już za su­che, aby da­lej to ro­bi­li, ale nie mogą prze­stać. Mó­zgi za­le­wa im se­ro­to­ni­na. Nie wi­dzą i nie sły­szą. Ju­tro nie będą na­wet o tym pa­mię­tać.

Idzie­my pię­tro wy­żej. Chy­ba za­uwa­ży­li nas bar­ma­ni. Chy­ba je­den z nich po­wie­dział coś do dru­gie­go na ucho. Poza nimi nikt nas nie do­strze­ga. Stryj ma wciąż w ręku ba­to­na, wciąż kle­pie nim mia­ro­wo o udo, jak­by od­mie­rzał so­bie rytm cho­du. Nie­umyśl­nie wpa­da na nie­go ja­kiś chu­dy, te­le­pią­cy się ty­pek; wte­dy Stryj po pro­stu pod­no­si go i prze­sta­wia obok, jak­by ten wa­żył trzy kilo.

– Sie­ma – mówi Ma­luch, gdy wcho­dzi­my do jego biu­ra.

Sie­dzi przy sto­le. Jego mo­kra twarz ma ko­lor brud­nej gli­ny. Ma su­che usta. Pije coś ze szklan­ki na­peł­nio­nej lo­dem, naj­praw­do­po­dob­niej czy­stą wód­kę. Na mój wi­dok krzy­wi się, jak­by do­stał kol­ki. Na po­cząt­ku w ogó­le nie za­uwa­ża Stry­ja, Śnia­de­go ani Bu­ja­sa. Bu­jas za­my­ka za sobą drzwi. Ma­luch pa­trzy. Mru­ga ocza­mi, jak­by chciał ode­gnać przy­wi­dze­nie. Oprócz nie­go w środ­ku jest jesz­cze dwóch ko­le­si, bro­dacz w ko­szu­li w kra­tę i ro­ślej­szy, ogo­lo­ny na łyso fa­cet. Ko­ja­rzę ich. Bro­dacz, z tego, co pa­mię­tam, ma ksy­wę Ba­lon. Był wspól­ni­kiem Ma­lu­cha w pro­wa­dze­niu ja­kiejś in­nej knaj­py przy pla­cu Zba­wi­cie­la. Ma udzia­ły w ja­kiejś hi­pho­po­wej fir­mie, sam jest ni­kim, ale zna od­po­wied­nich lu­dzi. Chy­ba do­my­ślam się, po co się tu zja­wi­li: je­śli mam ra­cję, to cała sy­tu­acja jest bar­dziej niż za­baw­na.

Mam wra­że­nie, że to po­miesz­cze­nie wy­glą­da zu­peł­nie ina­czej niż wczo­raj. Może to kwe­stia oświe­tle­nia. Za­pa­lo­na jest tyl­ko lam­pa w rogu, poza nią świa­tła są zga­szo­ne, może to dla­te­go, że Ma­luch jest w ta­kim sta­nie, że przy peł­nym oświe­tle­niu do­stał­by wy­le­wu w gał­kach ocznych.

– Cześć, Ja­cek, słu­chaj... – Ocie­ra dło­nią usta i wsta­je. – Może za chwi­lę po­ga­da­my, co? Bo ja mam tu pew­ną spra­wę.

– Sia­daj – mó­wię.

– Mó­wi­li­śmy o wtor­ku – od­zy­wa się Ba­lon. – Dasz radę na wto­rek?

– Re­mont, kur­wa, sta­ry, re­mont... Słu­chaj, bę­dzie do­brze, na­praw­dę – mówi Ma­luch. – Wszyst­ko da się zro­bić. Lu­dzie lu­dzi ro­bią, co nie?

– Wiesz, jak to wy­glą­da – mówi łysy fa­cet, pa­trząc na mnie, na trój­kę za mną, na Ma­lu­cha.

Stryj par­ska śmie­chem. Ro­bię krok do tyłu, ro­bię mu miej­sce, aby sta­nął na przo­dzie. Niech on to re­ży­se­ru­je. Sły­szę mu­zy­kę, jak na­ra­sta, jak na cre­scen­do ka­wał­ka na­kła­da się krzyk kil­ku­set osób.

To wciąż do­pie­ro po­czą­tek.

– Ja­cek, na­praw­dę, za­raz skoń­czy­my, do­bra. Mi­nut­ka, sta­ry – pro­si Ma­luch.

– Wto­rek – mówi Ba­lon.

– Do­bra, już, wy­pier­da­lać – mówi Stryj.

– Że co? – pyta Ba­lon.

– Za­raz, za­raz... – Ma­luch wsta­je.

Stryj bie­rze za­mach, sły­szę świst, Ma­luch krzy­czy, ła­pie się za nogę, klę­ka. Stryj się uśmie­cha. Tam­ci dwaj nie re­agu­ją. Bro­da­ty chce wstać, ale łysy po­wstrzy­mu­je go ręką.

– Czy ja ci mó­wi­łem, że­byś wstał? Mó­wi­łem do two­ich ko­le­gów, aby wy­pier­da­la­li – mówi Stryj.

– Co wy od­pier­da­la­cie?! – wrzesz­czy Ma­luch.

– Mu­si­cie zgło­sić się po swo­je póź­niej – mó­wię do bro­da­te­go.

– Nie ro­zu­miem – od­po­wia­da bro­da­ty.

– Są waż­ne i waż­niej­sze zo­bo­wią­za­nia – mó­wię.

– To miej­sce było wy­re­mon­to­wa­ne za mój sos, sta­ry. Przy­sze­dłem po swo­je, tak jak i ty. Ale to nie jest tak, że two­je jest waż­niej­sze od mo­je­go – mówi.

Pa­trzę mu w oczy. Jest od­waż­ny, nie uda­je; był już przy paru ta­kich ak­cjach. Ro­zu­mie je. Po­tra­fi już je oglą­dać jak film. Wie, że to sy­tu­acja przy­po­mi­na­ją­ca tur­bu­len­cje w sa­mo­lo­cie; trze­ba być ci­cho, wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia ste­war­des, nie wy­chy­lać się.

– Wy­pier­da­lać! – krzy­czy Stryj. – Czy ja, kur­wa, mó­wię po mu­rzyń­sku?

– Oni ro­zu­mie­ją – mó­wię do Stry­ja.

Ki­wam gło­wą. Oni wsta­ją, pod­cho­dzą do drzwi, w koń­cu wy­cho­dzą; za­my­kam je za nimi na klucz. Sia­dam na tym miej­scu, na któ­rym sie­dzia­łem ostat­nio. Za­czy­na się ro­bić wy­god­ne i zna­jo­me.

– Na­pi­je­cie się cze­goś? – py­tam Stry­ja i jego ko­le­si.

Po­ka­zu­ję pal­cem na bu­tel­ki whi­sky sto­ją­ce w rzę­dzie na jed­nej z pó­łek. Ma­luch po­wo­li wsta­je, w koń­cu sia­da z po­wro­tem na swo­im krze­śle. Na chwi­lę cho­wa gło­wę w dło­niach. Cięż­ko sa­pie.

– Ty też się na­pij – mó­wię mu.

Krę­ci gło­wą.

Stryj po­wo­li bie­rze bu­tel­kę, od­krę­ca, wy­pi­ja łyk pro­sto z gwin­ta. Po­da­je Bu­ja­so­wi, ten od­ma­wia. Śnia­dy bie­rze od nie­go bu­tel­kę, nie przy­kła­da jej do ust, trzy­ma ją w ręku, za szyj­kę, ści­ska.

– Kur­wa, Ja­cek, ja mam dwój­kę dzie­ci. Sta­ry, to są ali­men­ty. Tro­chę za­je­ba­łem, ale to od­krę­cam, na­praw­dę – za­czy­na mó­wić Ma­luch, ci­cho, bez­ład­nie, płacz­li­wie, jak­by skam­lał, sło­wa wy­la­tu­ją mu z ust z tru­dem, jak­by po­gryzł szklan­kę, a te­raz od­plu­wał ka­wał­ki szkła.

– Daj pa­pier – mó­wię do Stry­ja.

Stryj wyj­mu­je z kie­sze­ni umo­wę. To przy­go­to­wa­na umo­wa o spół­ce cy­wil­no­praw­nej, po­świad­czo­na przez no­ta­riu­sza, bar­dzo pro­sta. Nie zaj­mu­ję się ta­ki­mi spra­wa­mi, zaj­mu­je się nimi Pio­trek.

– Od­dam ci wszyst­ko, co do gro­sza, tyl­ko po­trze­bu­ję cza­su – mówi. – Kur­wa, tu na­praw­dę się krę­ci. Ża­den in­te­res nie star­tu­je od zera. Wszy­scy mu­szą się od­kuć. Roz­ruch, ro­zu­miesz. Za pół roku wszy­scy się na­je­my. Obie­cu­ję ci to.

Otwie­ram szu­fla­dę w sto­le. O dzi­wo, znaj­du­ję tam dłu­go­pis. Pod­su­wam mu pa­pier.

– Masz dwój­kę dzie­ci – mó­wię mu. – Dzie­ci mają mat­ki.

– Kur­wa, sta­ry, w co ty się za­czy­nasz ba­wić? My­śla­łem, że wszyst­ko jest git. Że ty je­steś git – mówi, ocie­ra­jąc oczy.

– Nie je­stem git – od­po­wia­dam.

– Co to jest? – pyta.

– Tak jak ci tłu­ma­czy­łem – od­po­wia­dam. – Two­je dłu­gi są anu­lo­wa­ne. Mo­żesz tu po­zo­stać jako me­ne­dżer. Mo­żesz na­wet ofi­cjal­nie fi­gu­ro­wać jako współ­wła­ści­ciel. Ale wszyst­ko idzie przez nas. Wiesz, tu nie idzie na­wet o ten klub. Osta­tecz­nie to nie­ru­cho­mość w cen­trum mia­sta.

Pa­trzy na mnie, jak­by ktoś wła­śnie ści­snął i zgniótł mu ja­kiś waż­ny na­rząd we­wnętrz­ny.

– Tu nie cho­dzi tyl­ko o moją for­sę, jest jesz­cze dużo in­nej for­sy, któ­rą mu­sisz za­pła­cić, i wie­my o tym – tłu­ma­czę mu. – Mamy pie­nią­dze do za­ro­bie­nia. Ty masz wy­ma­za­ną kar­tę. Je­steś zmar­twych­wsta­ły.

– Nie – od­po­wia­da po chwi­li, bu­ja­jąc się na krze­śle.

Stryj lek­ko stu­ka ba­to­nem o dłoń.

– Ja ci chy­ba mó­wi­łem, że to nie jest kwe­stia wy­bo­ru – mó­wię.

– Nie – mówi i z każ­dym sło­wem jak­by po­wo­li za­czy­na się pod­no­sić i pro­sto­wać, wy­peł­nia go dziw­ny ro­dzaj nie­zdro­wej od­wa­gi. – Kur­wa, nie! Nie zro­bi­łem tego po to, nie ro­bię tego po to od lat, aby ta­kie kur­wy jak wy przy­cho­dzi­ły tu­taj jak po swo­je, to nie jest Mo­skwa, do chu­ja, żeby...

Bu­jas pod­no­si go z krze­sła i rzu­ca nim o pod­ło­gę, jak­by Ma­luch był na­dmu­cha­ny. Coś pstry­ka w jego cie­le. Coś się prze­miesz­cza.

– Czy ja mam się sam na tym pod­pi­sać? – py­tam. – Po­wiedz mi.

Ko­lej­ny świst ba­to­na, jak­by ktoś gwizd­nął, i krzyk Ma­lu­cha; Stryj stoi nie­ru­cho­mo, z lek­kim pół­u­śmie­chem ko­goś, kto wła­śnie robi to, co na­praw­dę lubi.

– Nie­na­wi­dzę ta­kich ku­rew jak ten – mówi w koń­cu.

Splu­wa w bok.

– Po­sadź go z po­wro­tem – mó­wię do Stry­ja.

Stryj robi to, co mu mó­wię.

– Mo­że­my tak się ba­wić na­stęp­ne sześć go­dzin. Na­praw­dę. Ale to nie ma sen­su – mó­wię. – Cho­dzi o to, że ge­ne­ral­nie lu­dzie nie do­ce­nia­ją wie­dzy in­nych. Wy­da­je im się, że żyją w ja­kiejś ano­ni­mo­wo­ści, w ukry­ciu, że wszyst­kie in­for­ma­cje na ich te­mat roz­pusz­cza­ją się w po­wie­trzu.

Na­chy­lam się nad nim. On pa­trzy mi w twarz. Lek­ko dy­go­cze. Jest w nim nie­na­wiść, ta no­wo­two­ro­wa wście­kłość na sy­tu­ację, w któ­rej nie moż­na nic zro­bić.

– Tym­cza­sem wszy­scy wie­dzą o wszyst­kich wszyst­ko. Po pro­stu w więk­szo­ści przy­pad­ków nie zdra­dza­ją tych in­for­ma­cji. Ale wie­dzą, wie­dzą, i to wy­ko­rzy­stu­ją. Na­dą­żasz, czy je­steś za bar­dzo na­ćpa­ny? Skup się, Ma­luch. Po­sta­raj się sku­pić.

Krę­ci gło­wą.

– Wiem o to­bie dużo rze­czy. Na przy­kład ta dziew­czy­na, jak ona się na­zy­wa? Ana­sta­zja? – py­tam.

– O co ci cho­dzi? – pyta.

Ktoś puka do drzwi. Nikt nie re­agu­je.

– Na­praw­dę ude­rzy­łeś ją przy wszyst­kich? – py­tam z cie­ka­wo­ści. Co musi zro­bić tak ład­na i po­god­na dziew­czy­na, żeby ją ude­rzyć?

Nie re­agu­je.

– Two­je dzie­ci, sy­no­wie, tak? Kaj­tek i Adaś? Dwie róż­ne mat­ki? Jed­na bar­man­ka z „Okien”? Dru­ga ma­lar­ka? Ta pierw­sza to Ewa Lu­tec­ka, tak? Miesz­ka z Kajt­kiem na Ró­ża­nej 5 miesz­ka­nia 20, Mo­ko­tów? Dru­ga to Bar­ba­ra Man­kie­wicz, Żo­li­borz, plac Hen­kla 1 miesz­ka­nia 13, zga­dza się? Kaj­tek cho­dzi do pod­sta­wów­ki na Ma­le­wi­cza? Kaj­tek pod do­mem? Koń­czy za­ję­cia o trzy­na­stej? – py­tam.

Nie re­agu­je.

– Ty miesz­kasz ze swo­ją obec­ną dziew­czy­ną na Tam­ce 20 miesz­ka­nia 6, tak? To jest miesz­ka­nie jej ro­dzi­ców?

– Kur­wa, prze­stań. – Od­chy­la się.

– Twoi ro­dzi­ce, Ire­na Pie­czew­ska i Krzysz­tof Pie­czew­ski, miesz­ka­ją na Ur­sy­no­wie, skąd po­cho­dzisz, tak? De­re­nio­wa 5? Mama jest ar­chi­tek­tem, zaj­mu­ją dwu­pię­tro­we miesz­ka­nie na ostat­nim pię­trze, któ­re do­sta­li z przy­dzia­łu? Ta­kim sa­mym jak z se­ria­lu Sie­dem ży­czeń?

– To nie może tak być. To się tak nie dzie­je – mam­ro­cze.

– Twój oj­ciec pra­cu­je w Szpi­ta­lu Pra­skim? Jest chi­rur­giem? Koń­czy po­nie­dział­ko­wą zmia­nę o dwu­dzie­stej dru­giej? – py­tam. – Wie­my, kim je­steś – do­da­ję.

– To jest pań­stwo pra­wa, kur­wa, prze­cież ja mogę iść na po­li­cję. Prze­cież u mnie pra­cu­je po­li­cja – mówi.

– Wie­my, gdzie miesz­kasz – mó­wię.

Przez chwi­lę mil­czy. Po­tem za­czy­na łkać. Jest prze­ra­żo­ny, noga mu pod­ska­ku­je, jak­by miał pod nią przy­cisk, któ­ry mógł­by wy­łą­czyć nas i całą tę sy­tu­ację, ale wła­śnie się za­ciął. Pa­trzę na nie­go bez wy­ra­zu, pa­trzę przez nie­go, jak­by był nie­wy­raź­ną mgłą, jak­by z se­kun­dy na se­kun­dę gu­bił kon­tu­ry. Bęb­nię pal­ca­mi o stół, jak­bym po­pę­dzał ten mo­ment. To czy­sta for­mal­ność.

Ktoś wali w drzwi. Bu­jas, Śnia­dy i Stryj od­wra­ca­ją się w ich stro­nę.

Przez chwi­lę jak­by zno­wu wi­dzę ko­lo­ry, jak­by w po­wie­trzu była za­wie­szo­na wie­lo­barw­na kula, z któ­rej wy­pły­wa­ją, wsią­ka­jąc w oto­cze­nie jak tę­czo­wa tru­ci­zna: ścia­ny, stół, Stryj, Ma­luch. Wszyst­ko to przez chwi­lę robi się raz żół­te, raz czer­wo­ne, raz zie­lo­ne.

Ktoś zno­wu wali w drzwi.

To, cze­go ni­g­dy nie było, jest jesz­cze raz. To już się wy­da­rzy­ło, i wy­da­rzy się jesz­cze wie­lo­krot­nie.

– To jest de­cy­zja, czy chcesz tu zo­stać i za­rzą­dzać tym dla nas, i mieć pen­sję, czy nie – mó­wię.

– Spier­da­laj – od­po­wia­da.

– Otwórz – mó­wię do Bu­ja­sa.

– Na pew­no? – pyta.

– Co po­wie­dzia­łeś? Po­wtórz – mó­wię do Ma­lu­cha.

– Spier­da­laj – po­wta­rza.

Bu­jas otwie­ra drzwi. Do środ­ka wcho­dzi pies, ten co wczo­raj, z dru­gim bram­ka­rzem.

Zie­lo­ny, żół­ty i czer­wo­ny. Ko­lo­ry.

Ki­wam gło­wą do Stry­ja.

Bu­jas za­my­ka drzwi. Tam­ci sto­ją przez chwi­lę, pró­bu­jąc od­czy­tać sy­tu­ację, ich mó­zgi prze­twa­rza­ją ją po­wo­li, wy­glą­da­ją jak małe dzie­ci wpa­trzo­ne w trój­wy­mia­ro­wy ob­ra­zek.

Stryj bie­rze gło­wę Ma­lu­cha za wło­sy, szyb­ko i z ca­łej siły ude­rza nią o blat. Dźwięk roz­trza­ski­wa­ne­go orze­cha. Nos.

– Już nie masz wy­bo­ru – mó­wię. – Ce­sja umo­wy naj­mu. Ce­sja kon­ce­sji. Pa­pie­ry są przy­go­to­wa­ne. Nasi zwierzch­ni­cy nie­dłu­go za­czną roz­mo­wę z wła­ści­cie­lem.

Śnia­dy wy­cią­ga broń i ce­lu­je nią w gło­wę psa, sto­jąc z boku. Dru­gi pró­bu­je szyb­ko coś wy­cią­gnąć, nie wiem co, i już się nie do­wiem, bo Bu­jas pod­ska­ku­je do nie­go od tyłu i za­kła­da mu dźwi­gnię, przy­ci­ska go do sie­bie i kil­ka razy z ca­łej siły ude­rza jego gło­wą o ścia­nę. Tępy i gło­śny dźwięk. Łup. Łup. Łup. Łup. Fa­cet osu­wa się na pod­ło­gę. Bu­jas ude­rza go jesz­cze po­tęż­nie łok­ciem w czu­bek gło­wy. Fa­cet mo­men­tal­nie za­sy­pia.

Pies pod­no­si ręce do góry. Szyb­ko od­dy­cha. Sta­ra się za­cho­wać spo­kój. Na pew­no nie miał zbyt wie­le razy bro­ni przy gło­wie. Mógł nie mieć ni­g­dy.

Oczy za­czy­na­ją piec mnie od środ­ka, jak­by ktoś na­ci­nał mi tkan­kę pod po­wie­ka­mi. Już tyl­ko je­den ko­lor: czer­wo­ny, czer­wo­ny, czer­wo­ny. To brak snu. Coś ka­pie, coś za­czy­na le­cieć ciur­kiem, coś wpa­da do świa­ta.

Mia­sto za oknem sze­ro­ko otwie­ra usta. Chce jesz­cze wię­cej, jego żo­łą­dek jest nie­skoń­czo­ny, po­łknie i po­mie­ści wszyst­ko.

Na dole set­ki gar­deł wrzesz­czą, tu­pią set­ki nóg, ko­lej­na pio­sen­ka wcho­dzi w swo­je cre­scen­do.

– Jesz­cze raz? – pyta Stryj.

– Nie. – Krę­cę gło­wą.

– Pa­no­wie w ja­kiej spra­wie? – pyta psa Stryj.

– Za chwi­lę bę­dzie tu wię­cej chło­pa­ków – mówi pies.

– Masz ra­cję. Za chwi­lę może być ich tu na­wet czter­dzie­stu – mówi Stryj.

– Ty nie wiesz, kim je­ste­śmy. To­bie to się tyl­ko wy­da­je – mó­wię do Ma­lu­cha.

Pod­su­wam mu kart­kę. Daję mu dłu­go­pis.

– Ten twój star­szy ma sie­dem, a młod­szy pięć, tak? – py­tam.

Kiwa gło­wą. Przez chwi­lę trzy­ma w ręku dłu­go­pis, jak­by był przed­mio­tem, któ­re­go nikt ni­g­dy nie po­wi­nien trzy­mać w dło­ni. Jak de­to­na­tor bom­by albo od­cię­ty pa­lec. Pa­trzy na mnie i dy­szy. Całą dol­ną część twa­rzy ma za­la­ną krwią, ma zła­ma­ny nos, uła­ma­ną je­dyn­kę. Krew wciąż z nie­go wy­cie­ka, prze­sią­ka na ze­wnątrz.

– Nie rób­cie głupstw – mówi pies, a jego ko­le­ga pod­no­si się z pod­ło­gi.

– Za­mknij, kur­wa, japę – mówi Śnia­dy.

Wsta­ję. Trwa to chwi­lę, za­nim pod­pi­sze. Drży mu ręka. W koń­cu to robi. Za­bie­ram pa­pier. Od­da­ję Stry­jo­wi.

– Bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li wglą­du we wszyst­kie do­ku­men­ty – mó­wię. – Wiesz, stan­dard.

Śnia­dy opusz­cza broń. Pies cofa się pod ścia­nę. Bu­jas i Stryj pa­trzą na mnie, cze­ka­jąc, co da­lej zro­bić. Przez chwi­lę cho­wam twarz w dło­niach. Przez chwi­lę nie od­dy­cham i sto­ję z sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi, za za­sło­ną dło­ni, aby nikt nie wi­dział.

– Wszyst­ko bę­dzie dzia­łać jak na­le­ży. Wszyst­ko bę­dzie le­gal­ne. Mo­no­po­le two­rzą się w na­tu­rze. To na­tu­ral­ne – mó­wię do Ma­lu­cha.

Daję im znak, że wy­cho­dzi­my. To już ko­niec tych biz­ne­so­wych roz­mów. Part­ne­rzy osią­gnę­li po­ro­zu­mie­nie, ra­zem wcho­dzą w nowy etap roz­wi­ja­nia mar­ki, roz­sze­rze­nia jej za­się­gu, z uśmie­chem pa­trzą wspól­nie w peł­ną wy­zwań, ale rów­nież eks­cy­tu­ją­cą przy­szłość. Kon­so­li­da­cja po­więk­szy wpły­wy i po­zwo­li no­wej gru­pie ka­pi­ta­ło­wej zbu­do­wać sil­niej­szą po­zy­cję.

Mu­szę iść spać. Mu­szę wy­łą­czyć te­le­fon. Mu­szę za­jąć się ju­tro czymś mi­łym. Pa­trze­niem w ścia­nę. Słu­cha­niem mia­ro­wo wpa­da­ją­cej do wan­ny cie­płej wody. Włą­czyć ja­kąś mu­zy­kę. Na przy­kład Stra­wiń­skie­go. Stra­wiń­ski jest w po­rząd­ku. Jego mu­zy­ka jed­no­staj­nie pul­su­je, ma w so­bie coś z prze­ro­śnię­te­go, roz­dy­go­ta­ne­go or­ga­nu.

Ko­lo­ry, w kół­ko ko­lo­ry.

Ma­luch krztu­si się, jak­by miał za­cząć rzy­gać, i w koń­cu to robi, zwra­ca wszyst­ko, co dzi­siaj wy­pił, obok biur­ka, na pod­ło­gę.

Bu­jas otwie­ra drzwi. Śnia­dy od­wra­ca się i jesz­cze raz ce­lu­je do tego prze­bra­ne­go gli­nia­rza z pi­sto­le­tu.

– Nic nie od­pier­da­lać – mówi mu. – Sie­dzieć ci­cho.

Już mam wyjść, ale przy­ła­pu­ję się, że o czymś za­po­mnia­łem. Tuż przed wyj­ściem przy­po­mi­na mi się, uwie­ra mnie jak coś drob­ne­go, co na­gle do­sta­ło mi się do buta. Ma­luch pa­trzy na mnie z twa­rzą po­zba­wio­ną ja­kie­go­kol­wiek wy­ra­zu.

– Cze­mu ude­rzy­łeś tę dziew­czy­nę? – py­tam go i mó­wię przy tym dużo i szyb­ko, i źle, ale chcę wie­dzieć. – Po­wiedz mi. Wy­tłu­macz mi, dla­cze­go ta­kie gów­no jak ty, ta­kie tru­chło, czło­wiek, któ­ry po­wi­nien w za­sa­dzie nie żyć, któ­ry nie speł­nia es­te­tycz­nych kwa­li­fi­ka­cji do tego, aby żyć, któ­ry nad­psu­wa rze­czy­wi­stość, dla­cze­go taki czło­wiek jak ty miał przy so­bie tak pięk­ną dziew­czy­nę i dla­cze­go ją ude­rzył? To, dla­cze­go ko­bie­ty roz­chy­la­ją przed tobą nogi, po­zwa­la­ją ci się dy­mać, wpy­chać w sie­bie tego brud­ne­go chu­ja do szcza­nia, to inna spra­wa, dla­cze­go ta pięk­na dziew­czy­na też po­zwa­la­ła ci na to, abyś w nią wpy­chał fiu­ta, za­ra­żał ją tym swo­im ma­łym, mięk­kim ku­ta­sem, to też inna spra­wa. Ale bić ją? Cze­go trze­ba nie mieć? Co trze­ba zgu­bić? Nie mia­łeś mat­ki? Two­ja mat­ka piła? Była kur­wą? Prze­cież wiem, że nie. Je­steś z do­bre­go domu. Do­bre­go war­szaw­skie­go domu.

Nie ru­sza się. Do­pie­ro po chwi­li ocie­ra dło­nią krew z twa­rzy. Wy­cie­ra ją o spodnie. Na jego gę­bie kwit­nie coś bez­czel­ne­go. Bio­rę bu­tel­kę i roz­bi­jam ją o ścia­nę. Szkło roz­pa­da się wo­kół jak roz­rzu­co­ne mo­ne­ty. On pa­trzy, z po­wro­tem bez wy­ra­zu. Może nie zmie­ści w so­bie wię­cej z tej sy­tu­acji. Może wpadł w ka­ta­to­nię, jak ko­bie­ta, któ­rej przed chwi­lą zmar­ło dziec­ko.

Pod­cho­dzę do nie­go i ła­pię go za wło­sy. Są w do­ty­ku jak prze­tłusz­czo­ny pa­pier, jak fo­lia od ke­ba­bu.

Przy­sta­wiam mu bu­tel­kę do gar­dła. My­ślę o tym, aby je po­de­rżnąć. Mógł­bym go za­bić bez naj­mniej­sze­go pro­ble­mu; to jak po­sprzą­tać chod­nik przed do­mem z gó­wien cu­dzych psów. Jak po­ma­lo­wać brud­ną ścia­nę na bia­ło.

– Ja­cuś, kur­wa, żeby cię nie po­nio­sło – mówi Stryj.

– Nie moż­na bić ko­biet – od­po­wia­dam.

On pod­cho­dzi, ła­pie mnie za ra­mię.

– On już do­stał wpier­dol, ty – mówi. – Za­bić go chcesz?

– Po­wiedz mi. Znam ją – mó­wię do Ma­lu­cha.

– O czym ty pier­do­lisz? – wy­du­sza po chwi­li.

Trwa to jesz­cze przez chwi­lę, ja trzy­mam bu­tel­kę, oni na mnie pa­trzą, Ma­luch pa­trzy na mnie, mu­zy­ka na chwi­lę cich­nie, a na nie­bie za mia­stem coś bły­ska, jak­by ogrom­ny apa­rat zro­bił wła­śnie nam zdję­cie.

– Dy­ma­ła się z moim kum­plem, jesz­cze z li­ceum. Me­ne­dże­rem w mo­jej knaj­pie. Miesz­ka­jąc w moim miesz­ka­niu. Dy­ma­ła się z nim w moim łóż­ku. Ży­jąc za moje pie­nią­dze – mówi. – Nie tyl­ko z nim. Ją bar­dzo ła­two na to na­mó­wić. W su­mie na­ma­wia do tego sama. To­bie ni­g­dy tego nie pro­po­no­wa­ła?

Od­su­wam bu­tel­kę od jego szyi. Pa­trzę na nie­go. Kur­czy się. Schnie.

Ale wciąż spo­glą­da na mnie tak samo: wzro­kiem ko­goś, kto pró­bu­je po­ka­zać, że przyj­mie już każ­dą prze­moc, że nic już nie zro­bi na nim żad­ne­go wra­że­nia.

– My­śla­łem, że je­steś mą­drzej­szy – mówi – ale ty też je­steś tym ty­pem czło­wie­ka, któ­re­mu wy­da­je się, że gdy ktoś ma duże, okrą­głe oczy, to jest szla­chet­ny, a gdy małe i sko­śne, to zły. Może my­ślisz też, że koty są mą­dry­mi zwie­rzę­ta­mi? Kur­wa, a dzwo­nisz do te­le­wi­zyj­nych wró­żek, żeby do­wie­dzieć się, co wy­da­rzy się w przy­szłym mie­sią­cu?

Rzu­cam bu­tel­kę w róg po­ko­ju.

– Sko­ro tu przy­la­złeś za­brać mi mój biz­nes, to nie mę­dr­kuj mi przy oka­zji o ja­kichś kur­wach, któ­re znasz dla­te­go, że uśmie­cha­ją się do cie­bie w two­im sa­mo­cho­dzie – do­da­je i splu­wa na pod­ło­gę.

– Kie­dyś cię za­bi­ję – od­po­wia­dam. – Te­raz już to wiem.

Za­bi­ję go. Prze­szka­dza mi. Krztu­szę się nim. Mam od nie­go re­fluks, jak od za­pa­chu tłusz­czu w bu­dzie z chiń­skim żar­ciem.

Wy­cho­dzę pierw­szy, oni idą za mną. Za­my­ka­ją za sobą drzwi. Scho­dzi­my po scho­dach. Ha­łas się nie koń­czy, jest wiecz­ny, jest w trzech ko­lo­rach. Owie­wa nas jak po­wiew z ogrom­ne­go, star­tu­ją­ce­go sil­ni­ka. To uczu­cie trwa jesz­cze, gdy wy­cho­dzi­my na ze­wnątrz.

– Po chuj mu to mó­wi­łeś? – pyta Stryj. – Na­krę­ci­łeś się. Nie­do­brze. Co ci od­bi­ło z tą dupą? Sam ją ru­chasz czy jak?

– Nie. – Krę­cę gło­wą.

– Do­bra, luz, po ro­bo­cie jest – rzu­ca Śnia­dy.

– Po ro­bo­cie, jo. Rzu­cisz mnie? – pyta Bu­jas.

– Za­je­ba­łeś kie­dyś ko­goś, że tak ga­dasz? – pyta Stryj.

Otwie­ram drzwi sa­mo­cho­du. Ma ra­cję. Nie­do­brze.

Wszy­scy wsia­da­ją do środ­ka. Za­my­kam drzwi. Jadę w stro­nę Ur­sy­no­wa. Po­wo­li, może zbyt po­wo­li, ale je­stem tak zmę­czo­ny, że chcę, aby świat za oknem się po pro­stu prze­le­wał, wlókł; chcę, aby nic się już nie zmie­nia­ło.

Mia­sto śpi, ale wier­ci się w łóż­ku, poci się, ma kosz­ma­ry, śpi źle.

Śnią mu się na­sze twa­rze.

– Za­je­ba­łeś kie­dyś ko­goś? – po­wta­rza Stryj.

Za­pa­la w moim sa­mo­cho­dzie pa­pie­ro­sa, otwie­ram mu okno, nic do nie­go nie mó­wię. Nie mam siły zwra­cać mu uwa­gi.

Od­wra­cam się na chwi­lę w stro­nę „Be­tle­jem”, gdy za­trzy­mu­je­my się na świa­tłach. Front ka­mie­ni­cy jest jed­no­li­cie czar­ny. Żad­nych ko­lo­rów.

– Jesz­cze nie – od­po­wia­dam naj­praw­dzi­wiej, jak po­tra­fię.
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SEN

Je­stem w domu z mo­imi ro­dzi­ca­mi, sio­strą, wuj­kiem, kimś z dal­szej ro­dzi­ny. Nie wiem, jaka jest pora dnia. Może być wcze­sny świt, może zmierzch, tak na­praw­dę po­go­da ani pora dnia nie ist­nie­ją. Wiem, że gdy wyj­rzę przez okno, na ze­wnątrz nie bę­dzie Olsz­ty­na, na ze­wnątrz bę­dzie prze­strzeń bez na­zwy, nie­umiej­sco­wio­na, nie­skoń­czo­na; po­kry­ta żuż­lem, spę­ka­nym as­fal­tem, py­łem. Prze­strzeń jak ogrom­ny, wy­lud­nio­ny par­king, cią­gną­cy się aż po ho­ry­zont.

Jest ciem­no. Je­dy­nym źró­dłem świa­tła jest mała ża­rów­ka nad okap­ni­kiem. Co krót­ką chwi­lę ża­rów­ka ga­śnie i za­pa­la się z po­wro­tem. Nikt nie zwra­ca na to uwa­gi.

Mój oj­ciec jako je­dy­ny sie­dzi przy sto­le, resz­ta stoi opar­ta o me­ble. Na sto­le są ta­le­rze z nie­do­je­dzo­ny­mi po­sił­ka­mi jak wiel­kie pion­ki po nie­do­koń­czo­nej grze. Nikt nic nie mówi. Wszy­scy cze­ka­ją na coś, co ma się wy­da­rzyć; coś ewi­dent­nie złe­go, co przyj­dzie za chwi­lę z bar­dzo bli­ska.

Po­wie­trze w po­miesz­cze­niu moż­na ciąć no­żem, jest tłu­ste i kwa­śne jak sta­re ma­sło. Nie wiem, co ma się wy­da­rzyć, kto ma nas od­wie­dzić, chcę za­py­tać, ale wiem, że nikt nie chce o tym mó­wić, tak jak­by samo opi­sa­nie tego za­gro­że­nia przy­bli­ża­ło je o ko­lej­nych kil­ka kro­ków. Zaj­mu­je­my się cze­ka­niem i mil­cze­niem. Ża­rów­ka za­pa­la się i ga­śnie. W po­miesz­cze­niu pa­nu­je do­tkli­wy chłód, tak jak­by na ze­wnątrz było mi­nus dwa­dzie­ścia stop­ni, a w środ­ku nie dzia­ła­ło ogrze­wa­nie.

Może na ze­wnątrz jest rze­czy­wi­ście mi­nus dwa­dzie­ścia stop­ni. Może je­ste­śmy na in­nej, złej pla­ne­cie.

W rze­czy­wi­sto­ści te­raz kuch­nia mo­ich ro­dzi­ców tak nie wy­glą­da. To kuch­nia sprzed kil­ku­na­stu lat, przed dwo­ma re­mon­ta­mi, jesz­cze z szaf­ka­mi ze sklej­ki, ka­fel­ka­mi w ko­lo­rach lo­dów pi­sta­cjo­wych, sta­rą, ga­zo­wą ku­chen­ką. Na­klej­ka­mi z fil­mów stu­dia Han­na-Bar­be­ra na lo­dów­ce. Jed­nak mo­jej mat­ce, ojcu, wuj­ko­wi, ciot­ce – wszyst­kim przy­by­ło lat. W su­mie wy­glą­da­ją na jesz­cze star­szych. Ich twa­rze są ścią­gnię­te do dołu, zie­mi­ste. Usta za­ci­śnię­te. Oczy wpa­trzo­ne w je­den nie­okre­ślo­ny punkt. Co chwi­la chrzą­ka­ją, dra­pią się po gło­wach, pa­trzą po so­bie na­wza­jem, aby tyl­ko wy­ko­nać ja­kiś gest, aby udo­wod­nić so­bie na­wza­jem, że jesz­cze nie umar­li i pły­nie w nich krew.

Wszy­scy palą, mój oj­ciec rów­nież – za­sty­gły, wpa­trzo­ny w blat, cho­ciaż rzu­cił pa­pie­ro­sy ja­kieś pięt­na­ście lat temu. Moja mat­ka stoi wci­śnię­ta w szaf­kę kuch­ni, przy­ci­śnię­ta do niej ca­ły­mi ple­ca­mi, tak jak­by chcia­ła, aby me­bel wchło­nął ją do środ­ka, do ja­kie­goś ukry­te­go, bez­piecz­ne­go po­miesz­cze­nia.

– Jak się czu­jesz? – py­tam moją mat­kę.

Nie od­po­wia­da, krę­ci tyl­ko de­li­kat­nie gło­wą i pa­trzy na mnie, jak­bym był pię­cio­lat­kiem, nie­ro­zu­mie­ją­cym po­wa­gi sy­tu­acji, bie­gną­cym do­oko­ła. Wte­dy sły­chać pu­ka­nie do drzwi. Wszy­scy pod­ska­ku­ją, jak­by ktoś na­gle pod­łą­czył do pod­ło­gi na­pię­cie 230 V. Mój oj­ciec gasi pa­pie­ro­sa i wsta­je; na sto­ją­co spra­wia wra­że­nie star­sze­go o kil­ka lat, po­ru­sza się, jak­by miał cho­ry krę­go­słup. Pod­cho­dzi do drzwi. Resz­ta ro­dzi­ny od­ru­cho­wo przy­su­wa się do sie­bie o parę cen­ty­me­trów.

Wy­glą­dam na ko­ry­tarz, kogo chce wpu­ścić do środ­ka mój oj­ciec, ale nie­wie­le wi­dzę; je­dy­nie szu­ra­nie, ja­kieś zdaw­ko­we przy­wi­ta­nia. Strach, któ­ry po­wi­nie­nem czuć od sa­me­go po­cząt­ku, do­pie­ro te­raz we mnie wy­bu­cha, wy­peł­nia mi żo­łą­dek jak parę li­trów na­gle wpom­po­wa­nej do nie­go wody. Chce mi się wy­mio­to­wać. Krę­ci mi się w gło­wie. Usta mo­jej mat­ki za­ci­ska­ją się w jed­ną, cie­niut­ką kre­skę. Opie­ram się o ścia­nę.

Pa­trzę jesz­cze raz na le­żą­ce na biur­ku ta­le­rze i na­gle ro­zu­miem – to był już ostat­ni po­si­łek, nie ma już wię­cej je­dze­nia, nie ma na­wet skąd go zdo­być. W pro­mie­niu wie­lu, wie­lu ki­lo­me­trów od tego miej­sca nie ma nic i ni­ko­go. Wszyst­ko zo­sta­ło prze­szu­ka­ne i zje­dzo­ne.

Ro­zu­miem też, że nie mo­że­my stąd wyjść, z tej kuch­ni.

Do po­miesz­cze­nia wcho­dzi dwóch męż­czyzn. Je­den z nich, ubra­ny tyl­ko w bia­ły pod­ko­szu­lek na ra­miącz­kach, przy­po­mi­na wiel­ką, czar­ną pla­mę. Jed­no­li­ty ta­tu­aż po­kry­wa pra­wie całe jego cia­ło oprócz twa­rzy. Ma krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy, dziw­ne spodnie, któ­re leżą na nim jak luź­ny ba­weł­nia­ny dres, ale spra­wia­ją wra­że­nie, jak­by były ze skó­ry. Dru­gi, nie­wie­le mniej­szy od nie­go, ma dłu­gą bro­dę i nosi dłu­gi, wy­tar­ty płaszcz. Nie wiem, któ­ry z nich wzbu­dza więk­szy lęk; są jak dwa czar­ne, ujem­nie na­ła­do­wa­ne obiek­ty. Prze­strzeń, do któ­rej wcho­dzą, wy­da­je się tak ogrom­nie przez nich wy­peł­nio­na, że za­czy­na się za­krzy­wiać.

Nie wiem, co nam zro­bią, ale gdzieś w mo­jej gło­wie po­ja­wia się myśl, proś­ba, aby za­bi­li nas szyb­ko. Aby nie przy­szło im do gło­wy ja­kieś zby­tecz­ne ubar­wia­nie tego pro­ce­de­ru.

Mój oj­ciec robi im miej­sce przy sto­le. Wsta­je i pod­cho­dzi do mat­ki, sta­je obok niej. Męż­czyź­ni sia­da­ją. Wy­ta­tu­owa­ny nie mówi nic. Bro­da­ty pod­no­si drob­ny ka­wa­łek zim­ne­go mię­sa z ta­le­rza i po­wo­li wkła­da je so­bie do ust. Żuje dłu­go, po­wo­li, po­zwa­la roz­pu­ścić mu się w ustach, jak­by mię­so było cze­ko­la­dą.

Do­pie­ro po nie­zmier­nie dłu­giej chwi­li mój oj­ciec pyta:

– Co mo­że­my zro­bić?

– Mo­że­my tyl­ko cze­kać – od­po­wia­da bro­da­ty.

Jego głos jest tak samo wy­pło­wia­ły i ma­to­wy jak jego płaszcz.

– Jak dłu­go? – pyta moja mat­ka.

– Nie wiem – od­po­wia­da.

– Jak dłu­go? – po­wta­rza moja mat­ka.

– Nie wiem. Ma­cie jesz­cze je­dze­nie? – pyta bro­da­ty.

– Już nie – mówi mat­ka.

Bro­da­ty krę­ci gło­wą. Roz­glą­da się po kuch­ni. Po­wo­li wy­pusz­cza po­wie­trze.

Za­czy­nam ro­zu­mieć i strasz­nie, strasz­nie za­czy­na chcieć mi się śmiać.

– Mo­że­cie nam po­móc? – pyta mój wu­jek.

– Nie mam po­ję­cia – od­po­wia­da wy­ta­tu­owa­ny. – Prze­cież sły­sze­li­ście. Moż­na tyl­ko cze­kać.

Pró­bu­ję po­wstrzy­mać śmiech, czu­ję się jak małe dziec­ko w ko­ście­le, któ­re­mu ko­le­ga opo­wie­dział na ucho dow­cip. To wgnia­ta­nie re­cho­tu z po­wro­tem w sie­bie bar­dzo boli, ból spra­wia, że na­pły­wa­ją mi do oczu łzy. Ale mimo to za­czy­nam się śmiać, a oni wszy­scy pa­trzą na mnie z co­raz więk­szym obrzy­dze­niem, krę­cąc gło­wa­mi, za­że­no­wa­ni, prze­stra­sze­ni, i je­dy­nie tych dwóch dra­bów sie­dzi da­lej przy sto­le, kom­plet­nie nie­ru­cho­mych, za­sty­głych, wpa­trzo­nych w blat, jak­by roz­gry­wa­li par­tię nie­wi­dzial­nych sza­chów.

Do­pie­ro te­raz ro­zu­miem, że to nie ich się ba­li­śmy; oni byli na­szą ostat­nią na­dzie­ją na po­moc. Wciąż nie mogę prze­stać się śmiać.

Coś się zbli­ża. Coś, co po­łknie na­wet tę pust­kę. Coś, co spra­wi, że wszyst­ko bę­dzie ujem­ne. Zbli­ża się prze­ma­gne­so­wa­nie. An­ty­ma­te­ria po­ło­ży się na ma­te­rii. Nic nie ma żad­ne­go zna­cze­nia, ale „nic nie ma żad­ne­go zna­cze­nia” to jesz­cze zda­nie, to jesz­cze wy­ra­zy, to jesz­cze li­te­ry, a gdy przyj­dzie to coś, wte­dy nie bę­dzie żad­nych wy­ra­zów, żad­nych li­ter.

Wiem o tym wy­raź­niej we śnie niż o czym­kol­wiek na ja­wie.

Przy­po­mi­nam so­bie o roz­wią­za­niu. Jest pro­ste.

– Mam pi­guł­ki w moim sa­mo­cho­dzie – mó­wię na­gle, roz­glą­da­jąc się po wszyst­kich. – Na­praw­dę je mam. Wy­star­czy dla wszyst­kich. Wy­star­czy, że zej­dę pod blok i za­raz wró­cę. Mam ich mnó­stwo.

– O czym ty mó­wisz, Ja­cu­siu? – pyta moja mama.

– O pi­guł­kach, mamo – od­po­wia­dam. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Już nic się nie wy­da­rzy. Nie moż­na po­wstrzy­my­wać nie­uchron­ne­go. Trze­ba je przy­śpie­szać, wy­łącz­nie przy­śpie­szać.

– Ma­rek, weź go uspo­kój – mat­ka mówi do mo­je­go ojca.

– Ja­cuś, nie mów tak, sy­necz­ku. Uspo­kój się – mówi mój oj­ciec.

Mój oj­ciec ni­g­dy nie po­wie­dział sło­wa „sy­necz­ku”.

– Mamo, po pro­stu wszy­scy za­śnie­my, i wszyst­ko bę­dzie do­brze. Nie mar­tw­cie się. Nie lę­kaj­cie się – mó­wię i po­now­nie krztu­szę się ze śmie­chu.

– Prze­stań ga­dać ta­kie bzdu­ry, Ja­cuś, pro­szę cię, prze­stań – mówi moja mama.

– Je­ste­śmy ra­zem, to naj­waż­niej­sze – od­po­wia­dam.

Ten wy­ta­tu­owa­ny wpa­tru­je się we mnie dłu­go, po­wo­li, z uwa­gą, wy­cie­ra usta, a po­tem pa­trzy na to, co za oknem. Mru­ga oczy­ma.

– Nic nie po­czu­je­my. Spuch­ną nam prze­ły­ki, za­trzy­ma­ją nam się ser­ca, ale nic nie po­czu­je­my. Na sa­mym po­cząt­ku stra­ci­my przy­tom­ność. To tyle. To wspa­nia­łe pi­guł­ki – mó­wię to swo­im do­ro­słym gło­sem, któ­ry brzmi śmiesz­nie, któ­ry brzmi jak nie mój.

Wi­dzę, że okrop­nie się boją. Bar­dziej niż ja. Ale wiem też, że nie chcą zo­ba­czyć tego, co przyj­dzie. Zo­ba­czyć tych, któ­rzy przyj­dą.

Nie ma żad­ne­go ra­tun­ku. Je­ste­śmy jak oso­by w ostat­nim sta­dium raka, pod­da­ją­ce się eks­pe­ry­men­tal­nej te­ra­pii po­le­ga­ją­cej na je­dze­niu orze­chów albo su­ro­wych, nie­obra­nych cy­tryn.

Każ­dy nasz od­dech, każ­dy nasz ruch, każ­de do­tknię­cie to przed­śmiert­ny skurcz, gwał­tow­na uciecz­ka, całe na­sze ży­cie cięż­ko sa­pie­my, nie­rów­no od­dy­cha­my, prze­ra­że­ni roz­glą­da­my się do­oko­ła. To bar­dzo za­baw­ne. Wszyst­ko jest bar­dzo za­baw­ne.

Śmierć. Ży­cie to uni­wer­sy­tet śmier­ci. Po­mył­ka. Klaps. Pod­ło­ga jest zim­na, wsta­ję, zno­wu sia­dam. Kto po­cho­wa ostat­nie­go? Kto usły­szy dzwo­nek na prze­rwę?

Ro­zu­miem już, że bro­da­ty i wy­ta­tu­owa­ny są ze swe­go ro­dza­ju po­li­cji, służ­by po­rząd­ko­wej. Że ich pra­ca wła­śnie stra­ci­ła sens i że po pro­stu przy­szli tu­taj się schro­nić.

Nic wię­cej. Nic mniej. Na­resz­cie sami do koń­ca.

– Mam dla cie­bie jesz­cze ka­wa­łek cze­ko­la­dy – mówi mój oj­ciec. – Czy chcesz zjeść go te­raz?

– Za­czy­na się – mówi wy­ta­tu­owa­ny.

– Czy chcesz zjeść go te­raz? – po­wta­rza mój oj­ciec.

De­li­kat­ne drże­nie idzie przez wszyst­ko, przez pod­ło­gę, przez pa­ra­pet, przez su­fit, przez ży­ran­dol.

Wsta­ję z pod­ło­gi, pod­cho­dzę do pa­ra­pe­tu i pa­trzę przez okno.

Tak jak my­śla­łem – par­king, bu­dyn­ki, sza­ro, nie­skoń­cze­nie, bez­kres, ja­kieś mia­sto, pu­ste, opusz­czo­ne, da­le­ko, już zni­ka.

Ale nie­bo, nie­bo robi się brą­zo­we jak gów­no, jak li­zol.

Mój oj­ciec wkła­da so­bie cze­ko­la­dę do ust.

– Za­czy­na się – mówi.

Jak­by nie­bo było ta­śmą fil­mo­wą, kli­szą zże­ra­ną przez kwas. Jak­by ktoś zbli­żał je do ogrom­nej za­pal­nicz­ki, wy­pa­lał w nim dziu­ry. Wiel­kie, bia­łe bą­ble, je­den po dru­gim, jak cho­re chmu­ry. Z dziur w brą­zo­wo­sza­rym su­fi­cie, wi­szą­cym nad wszyst­kim, prze­zie­ra czy­sta biel, biel, któ­ra pa­rzy i po chwi­li od­bie­ra wzrok.

Do­cie­ra do mnie z całą wy­ra­zi­sto­ścią, że to nie jest śle­pa siła; że to za­po­wiedź przyj­ścia ko­goś, że to coś, co za­raz na­sta­nie, jest świa­do­me, jest pod­mio­tem.

Zno­wu się śmie­ję. Śmie­ję się tak, że wszyst­ko się we mnie tur­la.

– Masz ja­kieś pięć mi­nut – mówi do mnie bro­da­ty – by iść po te pi­guł­ki do swo­je­go sa­mo­cho­du. Niech Bóg ma cię w swo­jej opie­ce.

– Wszy­scy za­śnie­my. – Uśmie­cham się, pod­eks­cy­to­wa­ny. – Po pro­stu wszy­scy za­śnie­my.

Moja mat­ka za­czy­na pła­kać.

– Idź – mówi bro­da­ty. – Bie­gnij.
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Leżę w wan­nie od trzy­dzie­stu mi­nut. Już nie za­snę. Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści.

Czu­ję się, jak­bym był cho­ry. Bez­sen­ność od­bie­ra od­dech jak za­ło­żo­ny na gło­wę fo­lio­wy wo­rek.

Wa­ria­cje Gold­ber­gow­skie. W kół­ko jed­na, za­czy­na się w środ­ku i po chwi­li ury­wa. Coś się otwie­ra, za­my­ka z po­wro­tem. Szum wody. Gdy sły­szę Wa­ria­cje Gold­ber­gow­skie bez szu­mu w tle – szu­mu wody, szu­mu mia­sta – wy­da­ją mi się nie­peł­ne, wy­rwa­ne z kon­tek­stu.

Nie­dzie­la wca­le nie jest moim dniem wol­nym. W moim te­le­fo­nie do gło­su do­cho­dzą ci, któ­rzy mu­szą wcią­gać bez prze­rwy, aby nor­mal­nie funk­cjo­no­wać. Nie­dzie­la to ich dzień. Żyją z no­sem przy­sta­wio­nym do lu­stra. Z re­gu­ły za­ra­bia­ją na­praw­dę gru­be pie­nią­dze; są sze­fa­mi grup in­we­sty­cyj­nych, lob­by­sta­mi, sy­na­mi i zię­cia­mi lu­dzi z set­ki „Wprost”, re­stau­ra­to­ra­mi, de­we­lo­pe­ra­mi. W so­bo­tę za­nad­to się za­mro­czy­li. Ich za­pa­sy wy­pa­ro­wa­ły. A prze­cież jest nie­dzie­la, wie­czo­rem mu­szą za­brać dziew­czy­nę do kina, od­wie­dzić jej ro­dzi­ców, od­wie­dzić swo­ich ro­dzi­ców, iść na za­ku­py, iść na ba­sen, od­pi­sać na za­le­głe e-ma­ile, wy­ko­nać kil­ka te­le­fo­nów. Nie wy­trzy­ma­ją tego dnia, nie udźwi­gną go bez na­wcią­ga­nia się. Dzwo­nią z re­gu­ły koło je­de­na­stej. Wte­dy bu­dzi ich pa­ni­ka, ostrze­gaw­czy trzask su­fi­tu, któ­ry za chwi­lę spad­nie im pro­sto na twarz.

Są też tacy, dla któ­rych bal po pro­stu trwa nie­prze­rwa­nie, jest sta­nem trwa­łym i nie­zmien­nym, i oni są w nim za­kon­ser­wo­wa­ni, to nie­ustan­ne tan­go jest dla nich jak od­dy­cha­nie; nie wy­wo­łu­je żad­nych efek­tów ubocz­nych, poza twa­rza­mi sta­rze­ją­cy­mi się dwa razy szyb­ciej niż w przy­pad­ku resz­ty lu­dzi. To wła­śnie oni uwiel­bia­ją dzwo­nić w nie­dzie­lę o dzie­wią­tej rano: zna­ni ma­la­rze, po­pu­lar­ni ga­ze­to­wi ry­sow­ni­cy, sześć­dzie­się­cio­let­ni żyd­ko­wie, któ­rzy zdo­by­li for­tu­nę na od­zy­ski­wa­niu ka­mie­nic i spe­ku­lo­wa­niu zło­tem, a na eme­ry­tu­rze po­sta­no­wi­li pę­dzić ży­cie na­elek­try­zo­wa­nych bon vi­van­tów. Cza­sa­mi od­bie­ram od nich te­le­fo­ny, gdy sam nie skoń­czy­łem jesz­cze pra­cy.

Cho­wam gło­wę pod wodę. Sły­szę reszt­ki mu­zy­ki, przy­po­mi­na sy­gnał z da­le­ka, so­nar. Wy­nu­rzam się z po­wro­tem. Ła­pię od­dech. Bio­rę te­le­fon do ręki, włą­czam w nim tryb sa­mo­lo­to­wy. Wia­do­mość od Pa­zi­ny, wy­sła­ła ją dwie mi­nu­ty wcze­śniej. Ja­kiś link. Nie wiem, o co jej cho­dzi. To jej po­ran­na pa­ni­ka. Z wie­kiem pa­ni­ku­je co­raz czę­ściej. Co­raz bar­dziej za­czy­na dra­pać ją jej wła­sne nie­szczę­ście. Co­raz sil­niej zda­je so­bie spra­wę z tego, że ono nie odej­dzie, może się naj­wy­żej odro­bi­nę wy­po­le­ro­wać jak ka­mień, jak sta­ry me­bel; za­cznie przy­jaź­nie śmier­dzieć grzy­bem, ze­psu­tym zę­bem, umie­ra­ją­cym czło­wie­kiem. Ko­bie­ty zno­szą to o wie­le go­rzej, może dla­te­go, że w dzie­ciń­stwie skła­da im się znacz­nie więk­sze obiet­ni­ce szczę­ścia niż męż­czy­znom.

Niech wy­sy­ła swo­je lin­ki temu fa­ce­to­wi, z któ­rym się spo­ty­ka. O ile nie roz­sta­ła się z nim przez SMS-a chwi­lę po wej­ściu do miesz­ka­nia.

O ile co­kol­wiek. To wszyst­ko nie­waż­ne. Za pięć dni wy­jeż­dżam. Będę nie­czyn­ny. Nie­obec­ny. To bę­dzie jak sen, jadę tam po to, aby spać. Co­kol­wiek zda­rzy się pod moją nie­obec­ność, gdy tyl­ko po­ja­wię się z po­wro­tem, wszyst­ko wró­ci do punk­tu wyj­ścia.

Dzwo­nek do­mo­fo­nu.

Wy­cho­dzę z wan­ny. Jest dzie­wią­ta rano, nie­dzie­la. Ten do­mo­fon to ja­kaś po­mył­ka, gość są­sia­da, sza­le­niec pró­bu­ją­cy sprze­da­wać lu­dziom ze­psu­te ziem­nia­ki. Za­my­kam oczy na kil­ka­na­ście se­kund. Po chwi­li do­mo­fon dzwo­ni zno­wu.

SMS od Pa­zi­ny: Otworz, kur­wa.

Owi­jam się ręcz­ni­kiem, otwie­ram jej, w mię­dzy­cza­sie za­kła­dam spodnie. Za­czy­nam myć zęby, jesz­cze raz, re­gu­lar­nie. Puka do drzwi tak szyb­ko, jak­by tu wbie­gła. Otwie­ram jej. Jest za­sa­pa­na, czer­wo­na, wy­glą­da, jak­by przed kimś ucie­ka­ła. Bez sło­wa wpusz­czam ją do środ­ka. Roz­glą­da się do­oko­ła; robi tak, ile­kroć tu wcho­dzi, jak­by za każ­dym ra­zem była tu pierw­szy raz.

– Coś wy­bu­chło? – py­tam ze szczo­tecz­ką do zę­bów w ustach.

Nie słu­cha mnie. Po­ka­zu­je pal­cem na te­le­wi­zor.

– Oglą­da­łeś dziś te­le­wi­zję? – pyta.

Wy­plu­wam pa­stę.

– Nie – od­po­wia­dam.

– No to patrz – mówi i pod­ty­ka mi te­le­fon pod nos.

Od­su­wam go.

– Uspo­kój się. Po­cze­kaj chwi­lę. Chcesz się cze­goś na­pić? Coś zjeść? – py­tam i wy­cho­dzę do kuch­ni.

W mi­sce do zupy mam hin­du­skie je­dze­nie dla al­ko­ho­li­ków z wczo­raj, za­sty­głe w jed­no­barw­ną bre­ję, ka­mie­ni­ste. Poza tym nie mam nic in­ne­go. Je­dy­nie her­ba­tę i kawę.

– Her­ba­tę czy kawę? – py­tam.

– Nie mo­głam za­snąć – mówi.

– Zro­bię ci kawę – od­po­wia­dam.

– To u nie­go by­łeś wczo­raj, tak? – pyta i wy­mie­nia na­zwi­sko mo­je­go naj­lep­sze­go klien­ta. – Gdy ka­za­łeś mi ob­ser­wo­wać sa­mo­chód.

– A co? – py­tam.

– Kur­wa – mówi i za­czy­na cze­goś szu­kać.

W koń­cu znaj­du­je pi­lo­ta. Włą­cza te­le­wi­zor.

– Na pew­no będą o tym mó­wić. To za gru­ba spra­wa. Chy­ba że to wy­ci­szą, ale to nie­moż­li­we. Już prze­cie­kło – gada do sie­bie, ska­cze po ka­na­łach, stoi przed moim te­le­wi­zo­rem jak­by go­to­wa do bie­gu.

– Z mle­kiem, cu­krem? Nie mam mle­ka – po­pra­wiam się od razu.

Wle­wam wodę do czaj­ni­ka, wci­skam przy­cisk. Woda za­czy­na ci­cho szu­mieć.

– Jest – mówi.

Pro­gram in­for­ma­cyj­ny. Pro­wa­dzą­cy o twa­rzy, któ­rą moż­na by­ło­by po­my­lić z ja­ką­kol­wiek inną twa­rzą męż­czy­zny w jego wie­ku. W rogu zdję­cie mo­je­go naj­lep­sze­go klien­ta z za­ma­za­ny­mi ocza­mi. Jego zna­ne w ca­łej Pol­sce na­zwi­sko zo­sta­ło skró­co­ne do jed­nej li­te­ry. Mru­żę oczy, pod­cho­dzę do te­le­wi­zo­ra, sta­ję obok niej.

– O co cho­dzi? – py­tam.

– Oglą­daj – mówi.

– Dzi­siaj w nocy zna­ny dzien­ni­karz i gwiaz­da te­le­wi­zji Ma­riusz F. zo­stał za­trzy­ma­ny przez po­li­cję pod za­rzu­tem śmier­tel­ne­go po­trą­ce­nia mło­dej ko­bie­ty z dziec­kiem na przej­ściu dla pie­szych. Jak po­da­je po­li­cja, wstęp­ny ra­port tok­sy­ko­lo­gicz­ny ujaw­nił w jego or­ga­ni­zmie obec­ność al­ko­ho­lu i nar­ko­ty­ków.

– By­łeś u nie­go wczo­raj czy nie? – pyta Pa­zi­na.

– Z dzien­ni­ka­rzem nie ma żad­ne­go kon­tak­tu. Jego agent, a tak­że te­le­wi­zja NTV od­ma­wia­ją ko­men­ta­rza w tej spra­wie – mówi pro­wa­dzą­cy.

Woda się go­tu­je. Czaj­nik pstry­ka. Pod­cho­dzę z po­wro­tem do kuch­ni.

– Do tego, jak po­da­ją nie­ofi­cjal­ne źró­dła, przy dzien­ni­ka­rzu zna­le­zio­no spo­re ilo­ści ko­ka­iny oraz le­ków psy­cho­tro­po­wych – mówi pro­wa­dzą­cy.

– Nie­do­brze – stwier­dzam.

– Co mo­żesz zro­bić? – pyta Pa­zi­na.

– Co masz na my­śli? – od­po­wia­dam py­ta­niem na py­ta­nie.

Za­le­wam kawę wrząt­kiem. Nie mam eks­pre­su, nie mam do­brej kawy, bo za­wsze za­po­mi­nam, żeby po­je­chać i je ku­pić.

– Żeby się chro­nić. Prze­cież pierw­sze, co zro­bi, to cię poda – mówi Pa­zi­na.

– Tu nie cho­dzi o to, czy on mnie poda, jak to mó­wisz, czy nie poda – od­po­wia­dam.

– Ty jesz­cze śpisz?! – pod­no­si głos.

Ona w ogó­le nie spa­ła. Mo­gła coś ćpać; ma pod­krą­żo­ne oczy i twarz w ko­lo­rze pa­pie­ru ze sta­rej książ­ki.

– Usiądź. – Po­ka­zu­ję jej pal­cem ka­na­pę.

Po chwi­li robi to, nie­chęt­nie, kła­dzie dło­nie na udach, wy­chy­la się do przo­du.

– Mat­ka dziec­ka, lat dwa­dzie­ścia pięć, zgi­nę­ła na miej­scu – mówi pro­wa­dzą­cy. – Dziec­ko, pię­cio­let­nia dziew­czyn­ka, jest w sta­nie kry­tycz­nym.

– Nikt mu tego nie wy­ba­czy – mówi Pa­zi­na. – Pię­cio­let­nie dziec­ko, kur­wa mać. On mu­siał być nie­przy­tom­ny. Będą mu za­da­wać py­ta­nia i on bę­dzie na nie od­po­wia­dał.

– On nie wie, skąd ma to­war – mó­wię. – Skąd może to wie­dzieć?

– Jak to, kur­wa, nie wie?! – zno­wu pod­no­si głos.

– Z ostat­niej chwi­li: ma­cie­rzy­sta sta­cja za­po­wie­dzia­ła roz­wią­za­nie kon­trak­tu z Ma­riu­szem F. w try­bie na­tych­mia­sto­wym – mówi pro­wa­dzą­cy.

– Wie tyl­ko, jak mam na imię. – Wy­łą­czam te­le­wi­zor.

– Nie ma­cie żad­nych wspól­nych zna­jo­mych? – pyta Pa­zi­na.

– To nie ma zna­cze­nia. Może przy­pro­wa­dzić na ko­men­dę ty­siąc osób, i one będą wie­dzia­ły o mnie tyle samo co on. Zu­peł­nie nic – od­po­wia­dam.

Krę­ci gło­wą. Upi­jam łyk kawy. Jest wstręt­na, sma­ku­je jak sta­ra krew, jak oło­wia­na woda.

– Je­dzie­my coś zjeść? – py­tam ją.

– Nie mo­głam spać, trą­bią o tym od sa­me­go rana – mówi Pa­zi­na. – Od razu mu­sia­łam ci o tym po­wie­dzieć. Wie­dzia­łam, że ty mo­żesz na­wet o tym nie usły­szeć.

– To nie ma zna­cze­nia, mó­wię ci już dru­gi raz – przy­po­mi­nam. – Uspo­kój się.

– Mo­że­my je­chać, nie ja­dłam nic od wczo­raj – mówi.

– Mu­szę zmie­nić nu­mer – mó­wię po chwi­li, bar­dziej do sie­bie niż do niej.

– Jesz­cze tego nie zro­bi­łeś? – pyta.

Za­kła­dam ko­szu­lę i swe­ter, lek­ko spry­sku­ję się per­fu­ma­mi, wy­łą­czam mu­zy­kę, któ­ra gra­ła przez cały czas, za­głu­sza­na przez Pa­zi­nę. Dzi­siaj też nie za­snę. Bez­sen­ność sta­je się do­dat­ko­wym ciał­kiem krwi, nie­usu­wal­nym, wsią­ka w czło­wie­ka na sta­łe jak smród w śmie­cia­rza.

– Nie­do­brze, bo to był do­sko­na­ły klient, któ­ry w do­dat­ku zna paru in­nych świet­nych klien­tów. Te­raz oni wszy­scy przez ja­kiś czas prze­sta­ną brać. Będą się bali. Pa­ra­no­ja się udzie­la lu­dziom bły­ska­wicz­nie – mó­wię tro­chę do Pa­zi­ny, a tro­chę do sie­bie. – Szyb­ko też od­cho­dzi. Ale parę mie­się­cy bę­dzie do dupy.

– Pa­ro­let­nie dziec­ko – mówi Pa­zi­na. – Kim się, kur­wa, trze­ba uro­dzić? On był w ta­kim sta­nie, jak wy­cho­dzi­łeś?

– Stał pro­sto, mó­wił zda­nia­mi – od­po­wia­dam. – Oni mu­szą być w ta­kim sta­nie, że­bym w ogó­le im coś sprze­dał. Jak za­czy­na­ją drzeć mor­dę, ję­czeć, wy­pusz­czać hajs z rąk, wte­dy nic się nie dzie­je, nie ma żad­ne­go han­dlu, nic nie do­sta­ją.

– Wi­dzia­łam gru­pę nie­da­le­ko – mówi.

– Skąd wiesz, jak ich roz­po­znać? – py­tam.

– Uczy­łeś mnie kil­ka­na­ście razy – od­po­wia­da.

Ostat­ni łyk kawy, wy­le­wam ją do zle­wu. Nie mogę jej pić.

– Co zro­bisz? – pyta jesz­cze raz.

Nie wiem, co zro­bię. To bar­dzo nie­do­bra, na­pię­ta spra­wa. On bę­dzie ro­bił wszyst­ko, aby się z niej wy­do­stać. Pój­dzie na ja­ki­kol­wiek układ. Nic nie ma dla nie­go więk­sze­go zna­cze­nia niż to, kim jest. Gdy­by mógł, za­bił­by, żeby to oca­lić.

Mu­szę po­roz­ma­wiać z Piotr­kiem.

Mu­szę po­roz­ma­wiać nie tyl­ko z Piotr­kiem.

– Chodź­my coś zjeść – mó­wię do Pa­zi­ny.


10:20

„Po­me­lo” na Sien­kie­wi­cza to przy­stań, schro­nie­nie dla roz­bit­ków. To swe­go ro­dza­ju wy­sta­wa, na któ­rej moż­na zo­ba­czyć, do ja­kie­go sta­nu moż­na do­pro­wa­dzić ma­ry­nar­kę za dzie­sięć ty­się­cy zło­tych i jak bar­dzo moż­na mieć wy­mię­tą twarz. To ca­ło­do­bo­wy bu­fet z żar­ciem, do któ­re­go kro­ki kie­ru­ją wszy­scy, któ­rzy cho­dzą do klu­bów z se­lek­cją; idą do „Po­me­lo” na sam ko­niec, tuż po tym, jak sami już wy­se­lek­cjo­nu­ją w so­bie wszyst­kie po­zo­sta­ło­ści po do­brym sa­mo­po­czu­ciu i wy­rzu­cą je za sie­bie do krat­ki ście­ko­wej. To tu­taj przy­cho­dzą im do gło­wy pierw­sze prze­bły­ski świa­do­mo­ści: gdzie po­szły pie­nią­dze, ile po­szło w nos, kto był dy­ma­ny w któ­rym ki­blu, kto kogo zdra­dził. To tu­taj za­ska­ku­je ich brak se­ro­to­ni­ny. To tu­taj omdle­wa­ją przy świe­żo wy­ci­ska­nych so­kach.

Kel­ner­ki z „Po­me­lo” mają nie­ru­cho­me, zim­ne twa­rze te­ra­peu­tów z Mo­na­ru. Wi­dzia­ły wszyst­ko. Z re­gu­ły nic nie mó­wią, nie mu­szą mó­wić. Nie mu­szą być miłe. Nie uśmie­cha­ją się na wi­dok na­piw­ków w for­mie zmię­tych stu­zło­tó­wek. Nie re­agu­ją na wi­dok twa­rzy na­gle lą­du­ją­cej w ta­le­rzu z ja­jecz­ni­cą. Nie są zdzi­wio­ne, że ktoś nie może wy­po­wie­dzieć na­zwy tego, co chce za­mó­wić, na­wet je­śli spro­wa­dza się to tyl­ko do wy­ra­zu „kawa”: że po­tra­fi je­dy­nie po­ka­zać to pal­cem w menu.

Pa­zi­na pije trze­cią kawę, pa­trzy w smart­fon ze sku­pie­niem ko­goś stu­diu­ją­ce­go pod­ręcz­nik do fi­lo­zo­fii. Ja szu­kam pew­ne­go nu­me­ru w sta­rym te­le­fo­nie. Daw­no go nie po­trze­bo­wa­łem, zwłasz­cza że jest to nu­mer, któ­re­go wolę nie mieć, pod któ­ry wolę nie dzwo­nić.

Gdzieś jest.

– Dziec­ko bę­dzie żyć – mówi, od­ry­wa­jąc na­gle wzrok.

– Za dużo o tym my­ślisz – od­po­wia­dam.

– To ty za mało o tym my­ślisz – mówi. – Czy ty na­praw­dę uwa­żasz, że nikt nie bę­dzie pró­bo­wał cię zna­leźć? Że ktoś bę­dzie szu­kał lu­dzi, któ­rzy są nad tobą? Ty im wy­star­czysz. Lu­dzie, któ­rzy są nad tobą, są bez­piecz­ni, Ja­cek.

– Sko­ro tyle wiesz, dla­cze­go ni­g­dy nie dzie­li­łaś się tą wie­dzą, Pa­zi­na? – py­tam.

Iry­tu­je mnie jej hi­ste­ria. Nic nie iry­tu­je mnie tak jak hi­ste­ria; nic tak nie od­da­la od obiek­tu ob­ser­wa­cji.

– Po­myśl o tych na­głów­kach – zni­ża głos do szep­tu. – Di­ler, któ­ry sprze­dał... Noż kur­wa. To bę­dzie tak, jak­byś ty za­bił to dziec­ko.

– Dziec­ko bę­dzie żyć – przy­po­mi­nam jej.

– Czy ty dzi­siaj rano po­sta­no­wi­łeś zo­stać de­bi­lem? – pyta Pa­zi­na. – Na­praw­dę?

– Sie­masz – sły­szę głos.

Przez chwi­lę go nie ko­ja­rzę. Wy­glą­da jak je­den z bo­ha­te­rów pro­gra­mów w sty­lu Co za ty­dzień, któ­re mi­ga­ją mi mię­dzy ósmą a dzie­wią­tą rano – przy­li­za­ny go­guś oku­ta­ny w to­tal­ne bez­gu­ście, w spor­to­wych bu­tach z pum­pa­mi, spa­ty­no­wa­nych dżin­sach, złej ma­ry­nar­ce z za­ka­sa­ny­mi rę­ka­wa­mi. Wy­gląd krą­żą­ce­go po ban­kie­tach dup­ka nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia. Ale po chwi­li go po­zna­ję. Pa­mię­tam go, gdy jesz­cze parę lat temu wo­lał fla­ne­lo­we dre­sy, srebr­ne łań­cu­chy i blu­zy firm, któ­re bra­ły swo­je na­zwy ze słow­ni­ka sy­no­ni­mów – Me­to­da, Ko­nek­sja, Trium­wi­rat. Te­raz ma za­rost spra­wia­ją­cy wra­że­nie na­nie­sio­ne­go na twarz roz­py­la­czem i mar­chew­ko­wo-no­wo­two­ro­wy ko­lor skó­ry.

– Cześć – od­po­wia­dam.

– Moż­na? – pyta.

– Sia­daj – mó­wię.

– Je­stem Ksa­we­ry – przed­sta­wia się Pa­zi­nie.

– Pa­zi­na – od­po­wia­da Pa­zi­na.

– Cięż­ka noc, co? – pyta, sia­da­jąc.

Pod­cho­dzi kel­ner­ka. Ksa­we­ry uśmie­cha się, ma ide­al­nie rów­ne i wy­bie­lo­ne zęby. W cza­sach, gdy wi­dy­wa­łem go czę­ściej, jego zęby też były rów­ne, z wy­jąt­kiem dwóch przed­nich, któ­rych nie po­sia­dał.

– Po­pro­szę jaj­ka po be­ne­dyk­tyń­sku i her­ba­tę – mówi.

Przed ocza­mi miga mi jego ze­ga­rek. Cer­ti­na, ele­men­ty z bia­łe­go zło­ta. Ja­kieś sześć­dzie­siąt ty­się­cy. Na­wet do­bry gust. W po­rów­na­niu z resz­tą jego oso­by ten ze­ga­rek wy­glą­da jak mu­cha na pla­ka­cie.

Za­ro­bił na ten ze­ga­rek, han­dlu­jąc he­ro­iną. Pew­nie robi to do te­raz. Han­dlo­wa­nie brau­nem uza­leż­nia tak samo jak jego bra­nie, to naj­lep­sze i naj­szyb­sze pie­nią­dze, nie­po­rów­ny­wal­ne w sto­sun­ku do ko­ka­iny z bar­dzo pro­stych po­wo­dów. Każ­dy twój klient jest two­im do­ży­wot­nim klien­tem i zro­bi wszyst­ko, aby do­stać to, co mu sprze­da­jesz. Już przy pierw­szym za­ku­pie pod­pi­su­jesz z nim do­ży­wot­ni pro­gram lo­jal­no­ścio­wy. Po­tem kupi twój to­war po każ­dej ce­nie. Gów­nia­ny, za­nie­czysz­czo­ny, brud­ny; oczy­wi­ście nie może być zbyt za­nie­czysz­czo­ny, bo wte­dy szyb­ciej na­stą­pi wy­eg­ze­kwo­wa­nie owej do­ży­wot­no­ści.

Nie­któ­rzy twier­dzą, że han­dla­rze he­ro­iną to naj­gor­sze kur­wy. Że rze­czy­wi­ście han­dlu­ją śmier­cią, że na­ma­cal­nie przy­kła­da­ją się do nisz­cze­nia cu­dze­go ży­cia. Jest w tym odro­bi­na praw­dy. Ko­ka­ina nie ruj­nu­je ci pra­cy. Nie nisz­czy two­jej ro­dzi­ny. Nie wy­pro­wa­dza cię ze świa­ta tyl­nym wyj­ściem, nie pi­sze za cie­bie po­że­gnań. Po­zwa­la żyć, a na­wet chwi­lo­wo ulep­sza two­je funk­cjo­no­wa­nie, czy­ni je zno­śniej­szym. Ow­szem, pod­pa­la two­je in­hi­bi­to­ry se­ro­to­ni­ny, ale nie pod­pa­la two­jej du­szy. Nie za­mie­nia cię w tru­pa, nie usu­wa ci zę­bów, nie za­mie­nia ci żył w próch­no. Nie­któ­rzy uwa­ża­ją, że han­dla­rze he­ro­iną są źli, za­ra­że­ni złem straż­ni­ków z obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych. Ja nie je­stem od tego, aby pi­sać ko­muś na czo­le wy­raz ZŁY. Nie je­stem od ozna­cza­nia ko­go­kol­wiek.

Sprze­daw­cy brau­na przy­po­mi­na­ją mi małe gady. Tłu­ste, na­je­dzo­ne owa­da­mi, opi­te ich krwią. Le­żą­ce w gniaz­dach z brud­nych pie­nię­dzy. Bar­dzo spo­koj­ne; han­dla­rze he­ro­iną są pra­wie tak spo­koj­ni jak ich klien­ci.

Wi­dzę, jak bie­rze do rąk fi­li­żan­kę z kawą, i już wiem, że da­lej robi to, co ro­bił.

– Sły­sza­łem, że się gru­bo szy­ku­je­cie na Śród­mie­ście – mówi.

– Co zna­czy: gru­bo? – py­tam.

– Te hip­ste­row­nie w cen­trum. Sły­sza­łem, że się krę­ci­cie. Wiesz, ja nie sie­dzę w im­pre­zach – do­da­je i mru­ga okiem.

Wszyst­ko ja­sne. Pa­trzy na swo­ją cer­ti­nę, po­wo­li, abym o niej nie za­po­mniał.

– Za­wsze ktoś krę­ci się wo­kół cze­goś – od­po­wia­dam.

– Słusz­na uwa­ga – do­da­je. – Dla cie­bie to musi być żyła zło­ta, kur­wa. Ale ja też ostat­nio nie na­rze­kam.

– Ni­g­dy nie na­rze­ka­łeś – od­po­wia­dam.

To praw­da. Za­wsze był z sie­bie za­do­wo­lo­ny.

Kel­ner­ka przy­no­si mu jego jaj­ka po be­ne­dyk­tyń­sku. Przez chwi­lę do­kład­nie je oglą­da, jak­by szu­kał mi­kro­sko­pij­nych za­bru­dzeń.

– Sły­sza­łem, że plu­ją tu do je­dze­nia – mówi.

– To cze­mu tu przy­cho­dzisz? – pyta Pa­zi­na.

– Bo jest nie­złe, na­wet je­śli do nie­go plu­ją – mówi, od­kra­wa wi­del­cem po­ło­wę po­sił­ku i ła­du­je go so­bie do ust.

Je brzyd­ko, mlasz­cze. Jest z Go­cła­wia, z ro­dzi­ny, w któ­rej nie na­uczo­no go nor­mal­nie jeść.

– Wszę­dzie plu­ją do je­dze­nia – zwra­cam mu uwa­gę.

– Słu­chaj, braun ma wiel­ki po­wrót – mówi z peł­ny­mi usta­mi. – To kwe­stia stre­su. Lu­dzie nie wy­trzy­mu­ją tem­pa. Mu­szą się schła­dzać, bo ina­czej pier­dol­ną. W kor­po, w te­le­wi­zjach jest to­tal­na śru­ba. Lu­dzie pra­cu­ją ze splu­wa­mi przy łbie. Nie zna­ją dnia ani go­dzi­ny. Mu­szą wy­ra­biać trzy­sta pro­cent nor­my. Wie­czo­ra­mi walą twój to­war, nad ra­nem walą mój. Albo od­wrot­nie. Psy­cho­tro­py prze­sta­ją na nich dzia­łać, uod­par­nia­ją się już na wszyst­ko.

– Moż­na jesz­cze bie­gać – za­uwa­ża Pa­zi­na.

Od­po­wia­da, nie spo­glą­da­jąc na nie­go, znów wpa­tru­je się w swój te­le­fon.

– To nic nie daje – od­po­wia­da. – Tak jak dy­ma­nie. To stre­su­je ich jesz­cze bar­dziej. To tyl­ko ko­lej­ne za­wo­dy. Wię­cej dy­mać, dłu­żej bie­gać. Le­piej dy­mać, wię­cej bie­gać. A jak za­ja­rasz? Nie mu­szę zresz­tą nic tłu­ma­czyć. To dla nas cu­dow­ne cza­sy – mówi, od­wra­ca­jąc się do mnie i pa­trząc mi w oczy.

– Czy kie­dyś były złe? – py­tam.

– Kry­zys w roku dwa ty­sią­ce ósmym cię nie pier­dol­nął? – pyta.

– Nie. – Krę­cę gło­wą. – Mo­ich klien­tów kry­zy­sy nie do­ty­czą.

– No tak, na to za­wsze mają. – Uśmie­cha się. – Jak na chleb.

Z uśmie­chem ła­du­je so­bie do ust dru­gą po­ło­wę śnia­da­nia. Je­dze­nie le­d­wo mie­ści mu się w gę­bie. Po­wo­li mlasz­cze, za­my­ka oczy, ca­łym sobą sku­pia się na pro­ce­sie po­chła­nia­nia. Pa­zi­na od­wra­ca się z obrzy­dze­niem. Wra­cam do te­le­fo­nu. Nu­mer. Jest.

Mu­sze sie spo­tkac – pi­szę.

Wy­cie­ra usta chu­s­tecz­ką. Wsta­je. Pa­trzy na cer­ti­nę. Pa­zi­na nie zwra­ca na nie­go ja­kiej­kol­wiek uwa­gi.

– Otwo­rzy­łem ostat­nio si­łow­nię. Na Emi­lii Pla­ter – rzu­ca na­gle i zni­kąd. – Świet­ny sprzęt, faj­ne chło­pa­ki tre­nu­ją. Kil­ka­dzie­siąt sta­no­wisk. Za­dzwoń do mnie, dam ci kar­net.

– Nie mam cza­su na sport – od­po­wia­dam – ale dzię­ki.

– Je­steś za chu­dy. Mógł­byś do­je­bać. – Tak­su­je mnie wzro­kiem. – Wiesz, to jak ma­ry­nar­ki. Lu­dzie zwra­ca­ją uwa­gę na ta­kie rze­czy.

– Tak, to jak ma­ry­nar­ki. Jak ze­gar­ki. Na ra­zie – od­po­wia­dam.

15 – od­po­wiedź.

Wiem, gdzie mam je­chać.

On wy­cho­dzi. Na po­że­gna­nie jesz­cze raz ma­cha swo­ją cer­ti­ną. Od­bi­ja się od niej świa­tło, przez chwi­lę wy­glą­da, jak­by do nad­garst­ka miał przy­cze­pio­ną la­tar­kę.

– Co to za chuj? – pyta Pa­zi­na.

– Nie ma żad­ne­go zna­cze­nia – od­po­wia­dam.

– Wpła­cił kau­cję. Wy­pu­ści­li go do domu – mówi, po­ka­zu­jąc mi ekran smart­fo­na.

– To nie jest kwe­stia kau­cji. To kwe­stia tego, że na coś się zgo­dził – od­po­wia­dam.

– Mó­wi­łam ci – od­po­wia­da.

– On jesz­cze wyj­dzie na tym wszyst­kim na swo­je – stwier­dzam. – To czło­wiek, któ­ry za­wsze na wszyst­kim wyj­dzie na swo­je.

Pod­cho­dzi do nas kel­ner­ka, kła­dzie ra­chu­nek na sto­le. Na­wet na nas nie pa­trzy. Ja­kiś fa­cet w rogu sali za­czy­na śpie­wać sam do sie­bie bez­ład­ną pio­sen­kę, jego mózg uru­cho­mił wi­docz­nie ja­kiś przy­pad­ko­wy frag­ment ostat­nie­go wie­czo­ru. Nikt nie zwra­ca na nie­go naj­mniej­szej uwa­gi.

– Nie my­ślisz o tej dziew­czy­nie? – pyta na­gle Pa­zi­na.

– A sprze­daw­ca z mo­no­po­lu, któ­ry sprze­dał mu wódę, rów­nież ma o niej my­śleć? Znajdź go, Pa­zi­na. Znajdź tego fa­ce­ta i go o to po­proś. – Kła­dę pie­nią­dze na sto­le.

Przez chwi­lę pa­trzy na mnie wzro­kiem nie­mow­la­ka, któ­re­mu ktoś re­cy­tu­je wiersz.

– Pod­rzu­cić cię gdzieś? – py­tam.

– Do domu. Może pój­dę spać – stwier­dza.

Cho­wa te­le­fon do kie­sze­ni i wsta­je. Wsta­ję ra­zem z nią. Wy­cho­dzi­my na ze­wnątrz.

– Zrób coś dla mnie – mówi jesz­cze, idąc po­wo­li do mo­je­go sa­mo­cho­du, jak­by wy­pa­dło z niej już całe to pod­nie­ce­nie, ta nie­zdro­wa ener­gia – od­zy­waj się do mnie i roz­glą­daj się do­oko­ła. Wiem, że po­wiesz mi te­raz, że za­wsze to ro­bisz, ale rób to.

– Za­wsze to ro­bię, Pa­zi­na – od­po­wia­dam.

Nie spo­znij sie – jesz­cze je­den SMS.

Za­trzy­mu­ję się, aby go prze­czy­tać, a wte­dy Pa­zi­na na chwi­lę chwy­ta się mo­je­go ra­mie­nia i za­raz pusz­cza, jak­by stra­ci­ła na mo­ment rów­no­wa­gę i mia­ła się prze­wró­cić.
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Te bary z chiń­skim żar­ciem to praw­da. Oni sie­dzą tam bez prze­rwy, od rana do wie­czo­ra, na zmia­ny. Je­dzą tyl­ko to, jak­by ich żo­łąd­ki nie po­tra­fi­ły już tra­wić ni­cze­go in­ne­go niż roz­go­to­wa­ny ryż, śmier­dzą­ce i sta­re mię­so uto­pio­ne w słod­kim so­sie. Aku­rat ten bar jest nie­opo­dal me­tra Ma­ry­mont, na ty­łach hali, wci­śnię­ty mię­dzy blo­ki. Ma wiel­kość nie­wiel­kie­go po­ko­ju. Na ścia­nie bia­ła lam­pe­ria. Na­pis XIANG BAO wy­ko­na­ny z sa­mo­przy­lep­nych li­ter. Ka­len­darz z azja­tyc­kim ty­gry­sem, wa­zo­ni­ki z chiń­skie­go su­per­mar­ke­tu. Wy­star­czy, aby prze­prać for­sę z he­ro­iny, me­fe­dro­nu, bur­de­li, han­dlu bro­nią, cze­go­kol­wiek. W środ­ku cuch­nie, wcho­dząc, mu­szę za­kryć nos; śmier­dzi tłusz­czem i cu­krem, sta­rym i za­krze­płym, ob­le­pia­ją­cym ścia­ny gru­by­mi war­stwa­mi. On sie­dzi w środ­ku. Je saj­gon­ki. Mlasz­cze. Na po­zór nie wy­glą­da jak pies. Ma bro­dę, blu­zę, czap­kę z dasz­kiem, ko­lo­ro­we dre­so­we spodnie, przy­po­mi­na ali­men­cia­rza prze­bra­ne­go za lek­ko sple­śnia­łe­go na­sto­lat­ka. Rów­nie do­brze mógł­by być ope­ra­to­rem w te­le­wi­zji. Je po­wo­li. Pije colę. Smród mu nie prze­szka­dza, ale ty­pom z po­li­cji, zwłasz­cza z kry­mi­nal­nej, w ogó­le nie prze­szka­dza­ją brzyd­kie za­pa­chy.

– Sia­daj – mówi.

Oni za­wsze wy­da­ją po­le­ce­nia, na­wet gdy nie jest to po­trzeb­ne. Mają to we krwi. Nie po­tra­fią mó­wić w in­nym try­bie niż roz­ka­zu­ją­cy.

Ma czter­dzie­ści lat. Na imię Ma­rek. Miesz­ka nie­da­le­ko, na Sta­rym Żo­li­bo­rzu. Do­brze się oże­nił, z dziew­czy­ną z le­kar­skiej ro­dzi­ny. Pra­cu­je w kry­mi­nal­nej, jest pod­ko­mi­sa­rzem, i chy­ba na tym już za­koń­czy, tra­fił na szkla­ny su­fit. Ma dwój­kę dzie­ci. Jeź­dzi dzie­się­cio­let­nim vo­lvo. Pali dużo pa­pie­ro­sów i dużo pije, wię­cej, niż mówi żo­nie, mniej niż prze­cięt­ny pies. Wiem o nim prak­tycz­nie wszyst­ko. Ina­czej nie za­mie­nił­bym z nim ni­g­dy ani sło­wa.

Nasz układ jest pro­sty. On wie swo­je i po­trze­bu­je kasy. Ma swo­je małe, ukry­te hob­by, i to hob­by po­trze­bu­je al­ter­na­tyw­nych źró­deł do­fi­nan­so­wa­nia. Lubi ru­let­kę i ma­szy­ny. Do tego stop­nia, że paru chło­pa­ków już go za to na­li­czy­ło, więc nie boją się wy­ko­ny­wać z tej oka­zji noc­nych, grzecz­no­ścio­wych te­le­fo­nów. Robi wszyst­ko, żeby od­gro­dzić od tego dzie­ci i żonę. Gdy­by się do­wie­dzia­ła, praw­do­po­dob­nie wy­sta­wi­ła­by mu wte­dy rze­czy za drzwi już po pię­ciu mi­nu­tach.

Poza tym nie jest głu­pi. Chla dużo, ale jed­nak nie tyle co jego ko­le­dzy z pra­cy. Trzy­ma się w cie­niu, jest roz­waż­ny. Pew­nie stąd po­go­dze­nie się ze szkla­nym su­fi­tem; wie, że pró­ba prze­bi­cia go mo­gła­by od­ciąć mu łeb.

– Jesz coś? – pyta.

Czy­ści ta­lerz z sosu reszt­ką saj­gon­ki. Krę­cę gło­wą.

– Co się dzie­je? – pyta po­now­nie.

– Mój klient ma pro­blem. Mu­szę wie­dzieć, w ja­kim stop­niu to jest mój pro­blem – od­po­wia­dam.

Par­ska śmie­chem. Wy­cie­ra do­kład­nie usta chu­s­tecz­ką. Pa­trzy na mnie, roz­ba­wio­ny w ten wkur­wia­ją­cy spo­sób jak pił­karz, któ­ry wła­śnie się zo­rien­to­wał, że prze­jął pił­kę i że mię­dzy nim a siat­ką jest już tyl­ko bram­karz.

– Jak dzie­ci? – py­tam.

– Do­brze – od­po­wia­da – bar­dzo do­brze. Parę ty­go­dni temu z mło­dym był pro­blem. Szpi­tal, go­rącz­ka, po­dej­rze­nie sep­sy. Ale wszyst­ko się unor­mo­wa­ło. Dzię­ki, że py­tasz.

– To do­brze – od­po­wia­dam.

– Źle wy­glą­dasz – za­uwa­ża.

– Nie śpię – mó­wię i do­da­ję: – Po­twor­nie tu śmier­dzi.

– Nie śmier­dzi, tyl­ko je­bie gów­nem – od­po­wia­da.

Bie­rze łyk coli, wcią­ga­jąc płyn do ust, cmo­ka. Mło­da, chu­da Wiet­nam­ka pod­cho­dzi i mo­men­tal­nie za­bie­ra mu ta­lerz sprzed nosa. Jesz­cze ci­cho po­mla­sku­je, jak­by ce­lo­wo, aby za­grać mi na ner­wach. Wy­cie­ra nos. Pa­trzy na mnie bar­dzo uważ­nie.

– Nie­wie­le mogę ci po­wie­dzieć – mówi.

Się­gam do kie­sze­ni, a on do­da­je:

– To jest ten mo­ment, w któ­rym dasz mi pre­zent. Ja ci za nie­go po­dzię­ku­ję. Ale to nie spra­wi, że po­wiem coś szcze­gól­nie wię­cej, ro­zu­miesz.

– Sep­sa, mó­wi­łeś? To chy­ba bar­dzo po­waż­na cho­ro­ba – mó­wię.

Kła­dę na sto­le dzie­sięć ty­się­cy. Prze­su­wam w jego stro­nę, on chrzą­ka, cho­wa je do kie­sze­ni blu­zy, sta­ra się nie pa­trzeć na pie­nią­dze.

– Mó­wi­łem ci, że już wszyst­ko jest w po­rząd­ku – od­po­wia­da.

Jest na­wet za­baw­ny. To zna­czy uwa­ża sie­bie za jesz­cze in­te­li­gent­niej­sze­go i za­baw­niej­sze­go, ale to zro­zu­mia­łe, funk­cjo­nu­je w prze­strze­ni, w któ­rej więk­szość lu­dzi cier­pi na zgąb­cze­nie mó­zgu. Musi nimi za­rzą­dzać, musi słu­chać ich po­le­ceń. Pić z nimi wódę. Wkle­py­wać nie­skład­ne ra­por­ty w kom­pu­te­ry znacz­nie star­sze od wła­snych dzie­ci.

Nikt nie wie, że z nim roz­ma­wiam.

– Chodź­my do mo­je­go sa­mo­cho­du – mówi.

Ki­wam gło­wą. Wsta­je­my, wy­cho­dzi­my, idzie­my na par­king; on wciąż trzy­ma dłoń w kie­sze­ni blu­zy, na pie­nią­dzach. Za­pa­la pa­pie­ro­sa. Wsia­da­my do auta. Pali też w środ­ku, i to czuć; w środ­ku jego sa­mo­cho­du śmier­dzi jesz­cze go­rzej niż w tej bu­dzie. Do tego chlew. Ska­jo­wa ta­pi­cer­ka. Ra­dio z ma­gne­to­fo­nem ka­se­to­wym. Wszę­dzie pusz­ki po ener­ge­ty­kach, opa­ko­wa­nia po żar­ciu z McDo­nal­da, sko­ro­szy­ty. Z tyłu fo­te­lik dzie­cię­cy w ko­lo­rze brud­ne­go różu, prze­pię­ty pa­sem.

– Całe ży­cie spę­dza­my w sa­mo­cho­dach, co? – pyta.

– Nie mów o nas w licz­bie mno­giej – od­po­wia­dam.

– Daj spo­kój. Je­ste­śmy w tym ra­zem. Tur­la­my się tym sa­mym po­jaz­dem. Lu­dzie nade mną i lu­dzie nad tobą zna­ją się od lat, są jak kum­ple z po­dwór­ka – mówi. – Na­wza­jem wpa­da­ją na we­se­la swo­ich dzie­ci.

Nie wiem, po co w ogó­le to mówi. Za­czy­nam się nie­cier­pli­wić. Za­czy­nam po­dej­rze­wać, że po go­dzi­nie pa­pla­nia ta­kich ba­na­łów po­wie mi coś, co już do­sko­na­le wiem.

– Pro­blem za­czy­na się wte­dy, gdy jest na przy­kład su­sza. Nie było desz­czu od mie­sią­ca, dwóch – mówi da­lej, od­pa­la­jąc jed­ne­go pa­pie­ro­sa od dru­gie­go. – Wte­dy trze­ba ko­goś zło­żyć w ofie­rze. Ja­kąś dzie­wi­cę.

– Za coś ci za­pła­ci­łem – przy­po­mi­nam mu.

– Nie myśl, że trak­tu­ję nas jak spół­kę – od­po­wia­da – ale po­ma­ga­my so­bie na­wza­jem, to nie ule­ga wąt­pli­wo­ści.

– To mi po­móż – mó­wię.

Włą­cza mu­zy­kę, ja­kiś czer­stwy, sta­ry rock w ro­dza­ju Red Hot Chi­li Pep­pers, wy­łą­cza te­le­fon. Pa­trzę na nie­go w sku­pie­niu.

– Je­stem przy tej spra­wie – mówi. – Bar­dzo dużo chło­pa­ków jest te­raz przy tej spra­wie z oczy­wi­stych po­wo­dów. Ka­me­ra lubi tłum. Nie wiem, na jaką po­szedł ugo­dę, nie wiem, co za­pro­po­no­wał jego ad­wo­kat. To już nie są py­ta­nia do mnie. Wiem, że to­war po­szedł do nas do ma­ga­zy­nu i wiem, że przy­naj­mniej będą uda­wać, że pró­bo­wa­li dojść, skąd go wziął.

– Chcę wie­dzieć, czy mnie po­dał – mó­wię.

– Chcesz wie­dzieć, czy wie, gdzie cię szu­kać? – pyta.

Ki­wam gło­wą.

– Z tego, co wi­dzę, je­steś mą­dry – mówi. – A je­śli je­steś mą­dry, to nic, co masz, nie jest na two­je na­zwi­sko.

– Nie ma mnie – od­po­wia­dam zgod­nie z praw­dą.

Je­stem za­mel­do­wa­ny w Olsz­ty­nie, w miesz­ka­niu bab­ci, w któ­rym miesz­ka te­raz mój ku­zyn ze stro­ny mat­ki. Je­stem tam za­re­je­stro­wa­ny jako bez­ro­bot­ny. Miesz­ka­nie, w któ­rym miesz­kam, ku­pi­łem za go­tów­kę; jest wła­sno­ścią oso­by, któ­ra nie ist­nie­je. Klit­ka, w któ­rej trzy­mam to­war, jest prze­pi­sa­na na sio­strę Pa­zi­ny. Sa­mo­chód, któ­rym jeż­dżę, jest w le­asin­gu na fir­mę mo­je­go hur­tow­ni­ka, któ­ra han­dlu­je przez in­ter­net ak­ce­so­ria­mi do te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych. Wszyst­kie moje te­le­fo­ny są na kar­ty pre­pa­id. Mam kil­ka róż­nych do­wo­dów oso­bi­stych, kil­ka róż­nych nu­me­rów PE­SEL. Nikt nie wie, jak na­praw­dę się na­zy­wam, bo moje praw­dzi­we na­zwi­sko stra­ci­ło już zna­cze­nie. Zgu­bi­ło się, roz­wod­ni­ło. Pie­nią­dze po­tra­fią po­sta­wić cię obok. Je­śli chcesz, pie­nią­dze po­tra­fią cię wy­ma­zać. Za­in­we­sto­wa­łem w to bar­dzo dużo, ale to była naj­lep­sza z moż­li­wych in­we­sty­cji.

– Będą po­trze­bo­wa­li tro­chę cza­su, żeby cię zna­leźć – mówi.

– Więc już za­czę­li mnie szu­kać? – py­tam.

– Ni­g­dzie nie wy­jeż­dżasz? – od­po­wia­da py­ta­niem.

Ki­wam gło­wą.

– Więc zo­stań tam dwa razy dłu­żej, niż pla­no­wa­łeś – mówi. – Ofia­ra bę­dzie nie­zbęd­na. Bóg chce krwi. I po­wiem ci, że ten twój gwiaz­dor jest bar­dzo po­ukła­da­ny. Te­raz niby wszy­scy się od nie­go od­wra­ca­ją, ale ro­bią to przed ka­me­ra­mi. On ma ko­le­gów, któ­rym wie­le po­mógł. Oni mu się od­wdzię­czą.

– Więc pró­bo­wał się na mnie roz­je­bać – mó­wię.

– Nikt nie bę­dzie szu­kał da­lej niż ty. Nikt nie bę­dzie pa­trzył wy­żej niż twój łeb – mówi. – Ni­ko­go nie bę­dzie to in­te­re­so­wać. Wiesz, jak jest. Dla zwy­kłe­go An­drze­ja, któ­ry oglą­da te­le­wi­zję, to ty wy­pro­du­ko­wa­łeś to­war, roz­pro­wa­dzi­łeś, a na­stęp­nie zmu­si­łeś wszyst­kich, aby go od cie­bie ku­po­wa­li. To nie jest w ogó­le spra­wa kry­mi­nal­na, pa­mię­taj. To jest spra­wa te­le­wi­zyj­na.

– I to tyle? – py­tam.

– Prze­cież masz od chu­ja pie­nię­dzy – mówi. – Zo­stań dłu­żej tam, gdzie je­dziesz, mó­wię ci.

Do baru, z któ­re­go wła­śnie wy­szli­śmy, wcho­dzi para umun­du­ro­wa­nych kra­węż­ni­ków. Cięż­ko sa­pią, po­ru­sza­ją się po­wo­li, jak­by mie­li na ple­cach nie­wi­docz­ne ple­ca­ki peł­ne ce­gieł. Na­wet nie pa­trzą w na­szym kie­run­ku. Zza chmur wy­cho­dzi słoń­ce. Oświe­tla to, co przed­tem było scho­wa­ne – głów­ny skład­nik rze­czy­wi­sto­ści: sza­ra­wą bre­ję, któ­ra jest w środ­ku i na ze­wnątrz wszyst­kie­go, po­kry­wa­ją­cą bruk, zbu­twia­łą tra­wę, ster­ty śmie­ci.

– Masz tro­chę cza­su, za­nim cię roz­pra­cu­ją – mówi. – Zo­bacz. Ja sie­dzę z tobą w jed­nym sa­mo­cho­dzie. I nic o to­bie nie wiem.

– I tak ni­cze­go byś się nie do­wie­dział – mó­wię i do­da­ję: – Na­stęp­na kon­sul­ta­cja za dar­mo.

– Po­słu­chaj, chło­pie. – Pa­trzy na mnie z prze­ką­sem. – Mu­sisz na­praw­dę bar­dziej wczuć się w spe­cy­fi­kę na­szej sy­tu­acji.

– Nie dzwoń i nie pisz. Tego nu­me­ru już nie ma. Wiem, gdzie cię zna­leźć – mó­wię.

– Po­zdro­wię żonę i dzie­ci – od­po­wia­da.

Wy­sia­dam z jego sa­mo­cho­du. Od­cho­dzę od nie­go szyb­ko, wy­cie­ra­jąc płaszcz z cze­goś nie­wi­dzial­ne­go, ale śmier­dzą­ce­go, lep­kie­go, co przy­kle­iło się do mnie w środ­ku. On zo­sta­je w au­cie jesz­cze przez chwi­lę. Ką­tem oka wi­dzę, jak prze­li­cza pie­nią­dze, zwil­ża­jąc pal­ce ję­zy­kiem.
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– Na­praw­dę schu­dłem, kur­wa, moja żona mówi mi, że te­raz wy­glą­dam nie­zdro­wo – mówi, po czym wbi­ja wi­de­lec w sa­łat­kę i wkła­da do ust po­ło­wę za­war­to­ści ta­le­rza.

Szyb­ko żuje i gry­zie, jesz­cze szyb­ciej po­ły­ka. Ma wy­raz twa­rzy ko­goś, kto prze­grał za­kład i musi zjeść coś nie­ja­dal­ne­go: piach, ka­mie­nie, zgli­wia­ły pa­pier. Kel­ner­ka, na oko dwu­dzie­sto­let­nia bla­da bru­net­ka o sar­niej twa­rzy, już ma odejść, ale on za­trzy­mu­je ją ręką.

– Ko­cha­nie, mó­wi­łem, bez dres­sin­gu, ko­tecz­ku. Nie mogę so­sów. Le­karz za­bro­nił – mówi.

Ona kiwa gło­wą, za­bie­ra ta­lerz.

– Prze­cież wła­śnie to po­wie­dzia­łem. Że schu­dłeś – przy­po­mi­nam mu.

Krę­ci gło­wą, bo nie ufa ni­cze­mu. Pio­trek nie ufa na­wet temu, co za­ufa­ni lu­dzie mó­wią mu w czte­ry oczy. Nie ufa nie­bu, że jest nie­bie­skie, sa­mo­cho­do­wi, że je­dzie; nie ufa fak­tom.

W tym pół­mro­ku nie­wie­le wi­dać, ale zda­je się, że rze­czy­wi­ście wy­glą­da le­piej; ma mniej prze­krwio­ną twarz, za­czy­na wy­glą­dać na swój wiek, czy­li czter­dzie­ści czte­ry lata, a nie na dzie­sięć wię­cej. Już nie wy­le­wa się ze swo­ich ubrań, któ­re są co praw­da tak samo wstręt­ne, jak były – ko­szu­le w kra­tę, fla­ne­lo­we, spor­to­we ma­ry­nar­ki, buty za­koń­czo­ne w szpic. Lek­ko na­że­lo­wa­ne wło­sy, srebr­ny, ale dys­kret­ny łań­cuch. Na­praw­dę wy­glą­da le­piej. Jed­na z jego utrzy­ma­nek mu­sia­ła sko­men­to­wać jego wy­gląd; jed­na z utrzy­ma­nek, bo prze­cież żona w ogó­le się do nie­go nie od­zy­wa.

Jest ty­pem jo­wial­ne­go szwa­gra, któ­ry za­wsze opo­wie dow­cip o trzech blon­dyn­kach i pla­mie sper­my na chod­ni­ku i któ­ry tań­cząc z pan­ną mło­dą, uszczyp­nie ją w ty­łek. Ma w so­bie coś z wła­ści­cie­la sie­ci myj­ni sa­mo­cho­do­wych, z kró­la da­chó­wek z Ostro­łę­ki, cho­ciaż utrzy­mu­je, że jest naj­praw­dziw­szym z war­sza­wia­ków, i to od trzech po­ko­leń. Twier­dzi, że jego bab­cia była łącz­nicz­ką w Zgru­po­wa­niu „Ra­do­sław”.

Oni wszy­scy są tacy jak Pio­trek. Mili. Spo­koj­ni. Ser­decz­nie uśmiech­nię­ci. Zro­bie­ni z tłusz­czu i plu­szu. Uśmiech Piotr­ka sie­dzi na sta­łe w twa­rzy Piotr­ka, przy­po­mi­na­ją­cej schło­dzo­ny w lo­dów­ce klops. Pio­trek jest na­praw­dę sym­pa­tycz­nym go­ściem. Lubi zdrob­nie­nia. Do ko­biet mówi, uży­wa­jąc zwro­tów typu „ko­cha­nie”, „skar­bie", „mi­siacz­ku”, „na ko­lan­ka”. Do męż­czyzn – „mi­siu”, „zio­mecz­ku”, „ko­leż­ko”, „ko­cha­niut­ki”. To jest miłe, ale jest też jak ropa zbie­ra­ją­ca się pod ko­rze­niem zęba, jak jesz­cze nie­wi­docz­ny wrzód. Pio­trek do tego jest za­baw­ny. Po pi­ja­ne­mu za­czy­na wcie­lać się w róż­ne po­sta­ci. Urzą­dzać róż­ne za­ba­wy. Raz jest księ­dzem, któ­ry spo­wia­da dziew­czy­ny na ko­la­nach. In­nym ra­zem al­fon­sem. Jesz­cze in­nym – ro­syj­skim oli­gar­chą.

Wte­dy wszy­scy jego przy­ja­cie­le śmie­ją się tak, jak­by ktoś po­wkła­dał im w gar­dła ta­śmy ze śmie­chem in­nych osób. Wie­dzą, że mu­szą się śmiać, więc śmie­ją się dwa razy gło­śniej niż rze­czy­wi­ście roz­ba­wie­ni lu­dzie.

Pio­trek jest bar­dzo mi­łym fa­ce­tem. Ni­g­dy się nie po­kłó­ci­li­śmy. Ni­g­dy nie pró­bo­wa­li­śmy się oszu­kać. Pio­trek do­brze wie, że uda­ne in­te­re­sy robi się tyl­ko na grun­cie do­brych re­la­cji in­ter­per­so­nal­nych. Zresz­tą oni wszy­scy to wie­dzą, wszy­scy już od­ro­bi­li lek­cję lat dzie­więć­dzie­sią­tych, tu już nic nie wy­glą­da jak w ko­me­dii Ma­chul­skie­go, jak w se­ria­lu Ty­gry­sy Eu­ro­py.

Gdy­bym pró­bo­wał go oszu­kać, był­bym już – w naj­lep­szym wy­pad­ku – in­wa­li­dą. Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo mnie lubi.

– Ja­dłeś coś? – pyta. – Mu­sisz jeść. Po­cze­kaj, za­mó­wię ci coś.

– Nie je­stem głod­ny – in­for­mu­ję go.

– Ko­cha­nie! – woła kel­ner­kę. – Ko­cha­nie! Chodź tu.

Kel­ner­ka o sar­niej twa­rzy pod­cho­dzi z po­wro­tem. On mu­ska jej dłoń.

– Ko­cha­nie, przy­nieś Ja­cu­sio­wi pysz­no­ści. Same pysz­no­ści – mówi.

– Co kon­kret­nie? – pyta dziew­czy­na.

– No wszyst­ko, co do­bre. Hum­mu­sik ja­kiś. Może ja­kieś cur­ry, coś ostrzej­sze­go. Zup­kę. Ten se­rek gril­lo­wa­ny, taki do­bry, z tym so­sem orze­cho­wym. To prze­cież naj­lep­sze, co może być.

Nie ma sen­su tłu­ma­czyć mu, że nie je­stem głod­ny.

– Mu­sisz jeść. Je­steś chu­dy – stwier­dza Pio­trek.

Na twa­rzy kel­ner­ki wi­dać ja­kiś dys­kom­fort. Ale musi być dla nie­go miła i cza­ru­ją­ca, musi na­chy­lać się do nie­go bli­żej niż do in­nych klien­tów, bo to miej­sce, dziw­ne po­łą­cze­nie noc­ne­go klu­bu, drink baru i she­eshy, jest jego biu­rem, jego pa­ła­cem, jego wła­sno­ścią. Do­mem. Gdy­by kto­kol­wiek chciał mu co­kol­wiek zro­bić, za­wsze wie­dział­by, gdzie go zna­leźć. Ale on nie da so­bie nic zro­bić. W tej jego ziem­nia­cza­nej po­sta­ci, pod apa­ry­cją ma­ło­mia­stecz­ko­we­go kasz­ta­na, któ­ry na­wet w gar­ni­tu­rze Brio­ni i z ze­gar­kiem Pa­tek bę­dzie wy­glą­dał na wo­dzi­re­ja, jest scho­wa­na nie­śmier­tel­ność, od­por­ność na kule. Pod tym plu­szem i pod tym tłusz­czem, i pod tymi ko­szu­la­mi jest wsz­cze­pio­ny ty­tan. Pio­trek wie, jak po­zo­stać ży­wym i bo­ga­tym. Na­wet o tym nie my­śli, to jego in­stynkt, czu­je to wę­chem.

Kel­ner­ka w koń­cu od­cho­dzi, ale po niej zja­wia się me­ne­dżer. Da­lej nie za­da­łem Piotr­ko­wi py­ta­nia, z któ­rym przy­sze­dłem. Cały czas mówi o chud­nię­ciu, spo­rcie, ba­se­nach i squ­ashu, w któ­re­go raz pró­bo­wał za­grać, i przez to pra­wie umarł.

Zresz­tą mnie nie in­te­re­su­je squ­ash. In­te­re­su­je mnie ku­pie­nie od nie­go za go­tów­kę dwóch ki­lo­gra­mów ko­ka­iny o trzy­dzie­sto­pro­cen­to­wej czy­sto­ści po hur­to­wej ce­nie trzy­stu ty­się­cy zło­tych.

– Zno­wu przy­szedł – mówi do nie­go me­ne­dżer.

Jest za­nie­po­ko­jo­ny. Pa­trzy w stro­nę drzwi. Sie­dzę do nich ty­łem i nie wiem, na co do­kład­nie pa­trzy, ale się nie od­wra­cam.

– Niech sia­da ze mną. Do­pil­nu­ję go – mówi Pio­trek.

– A je­śli po­wtó­rzy się ak­cja z wczo­raj? – pyta me­ne­dżer.

– Nie po­wtó­rzy. Wczo­raj mnie tu nie było – mówi Pio­trek.

– Na pew­no? – pyta me­ne­dżer.

– Niech sia­da ze mną – po­wta­rza Pio­trek. – Wszyst­ko jest pod kon­tro­lą.

Me­ne­dżer od­cho­dzi i jesz­cze raz zer­ka w stro­nę drzwi. Do­bie­ga zza nich czyjś pod­nie­sio­ny głos. Przy­kła­dam do nosa chu­s­tecz­kę. Za­pach tu­taj jest nie do wy­trzy­ma­nia, po­wie­trze jest na­sy­co­ne ty­to­niem, przy­pra­wa­mi, wód­ką, skó­rą spie­czo­ną po so­la­rium, la­tek­sem, po­tem, je­dze­niem. Zmie­sza­ny w jed­ną zupę, kwa­śny ob­łok, in­ten­syw­ny, dusz­ny.

– Kur­wa – mówi Pio­trek.

– Co? – py­tam.

– Po­waż­ny gość. Przy­je­chał z Tar­no­wa – mówi Pio­trek. – Nie do koń­ca wiem, cze­go te­raz szu­ka. Ale jest moc­ny. Cho­ler­nie. Za­wsze był. Znam go od lat.

– Pew­nie szu­ka in­te­re­su – mó­wię.

– Jak­by szu­kał in­te­re­su ze mną, to mó­wił­by o tym od razu – od­po­wia­da. – Słu­chaj, do­brze, że­ście za­ła­twi­li spra­wę z tą obo­rą w cen­trum. Tam jest po­twor­ny pie­niądz do zro­bie­nia, apar­ta­men­ty. Wszy­scy się na­je­dzą tak, że będą rzy­gać for­są. Ale wiesz, na to po­trze­ba cza­su. Na ra­zie moż­na tym ba­ra­nom po­sprze­da­wać nar­ko­ty­ki. Kie­szon­ko­we ja­kieś bę­dzie z tego.

– Po­wiedz mi, jak jest? Mu­szę mieć co tam sprze­da­wać. Je­stem pu­sty. Mam kasę w sa­mo­cho­dzie – mó­wię.

– Pro­blem jest – od­po­wia­da – ale to za­raz ci po­wiem. Do­brze też, żeś wte­dy z chło­pa­ka­mi po­je­chał do tam­te­go la­mu­sa. Cza­sa­mi trze­ba się po­ka­zać. Ro­zu­miesz, o co cho­dzi? Do­brze zro­bi­łeś.

Chcę jesz­cze coś po­wie­dzieć, ale on już nie bę­dzie mnie słu­chał; pod­no­si gło­wę, a na­stęp­nie wsta­je. Od cza­su, gdy tu przy­sze­dłem, przy­wi­tał się z ja­ki­miś dzie­się­cio­ma oso­ba­mi, ale nie wsta­wał ani razu. Te­raz wsta­je. Do sto­li­ka pod­cho­dzi ewi­dent­nie na­pier­do­lo­ny, łysy fa­cet z wy­pu­kłym brzu­chem, w ko­szu­li w kra­tę i oku­la­rach. Na szyi ma in­diań­ski na­szyj­nik, na klat­ce pier­sio­wej wi­dać frag­ment wy­bla­kłe­go, nie­okre­ślo­ne­go ta­tu­ażu. Wy­glą­da zu­peł­nie nie­spój­nie, jak­by ktoś zło­żył go z paru przy­pad­ko­wo zła­pa­nych na uli­cy osób. W oku­la­rach jego oczy są wiel­kie jak me­da­le, musi mieć po­twor­ną wadę wzro­ku; w tych oczach są czar­ne je­zio­ra, jest chęć i moż­li­wość zro­bie­nia cze­go­kol­wiek, jest wiel­kie pod­nie­ce­nie, nie­zni­ka­ją­ce, trwa­łe, pod­sy­ca­ne wy­łącz­nie przez czyjś strach.

– To jest Da­rio – mówi Pio­trek – a to jest Ja­cek, mój ser­decz­ny ko­le­ga.

– Do­sią­dę się – mówi i po­da­je mi rękę.

Ści­skam ją, nie wsta­jąc. Jest bar­dzo cie­pła. Pa­trzę mu w oczy, spo­koj­nie; pa­trze­nie mu w oczy to jak sta­nie na pa­ra­pe­cie w oknie na dzie­sią­tym pię­trze.

– A do­sia­daj się, do­sia­daj. My tu mamy taką małą roz­mo­wę o pie­niąż­kach – mówi Pio­trek. – Ale wszyst­ko w ro­dzi­nie, nic taj­ne­go.

– Wszy­scy bez prze­rwy mamy roz­mo­wę o pie­niąż­kach – mówi łysy czło­wiek o imie­niu Da­rio.

Uśmie­cha się w spo­sób, któ­ry każe prze­stać się uśmie­chać wszyst­kim lu­dziom w pro­mie­niu kil­ku­set me­trów.

Znam ta­kich go­ści. Nie chcę ro­bić z nimi in­te­re­sów ani mieć z nimi nic wspól­ne­go. Gdy oni za­ra­bia­ją, wszy­scy inni za­czy­na­ją lu­na­ty­ko­wać. Ten czło­wiek roz­sie­wa do­oko­ła obłęd i lęk jak pusz­czal­ska dupa opryszcz­kę.

Do­pie­ro te­raz za­uwa­żam, że w ręku trzy­ma płaszcz. Kła­dzie go obok, po­wo­li, z tro­ską, jak­by kładł do łóż­ka dziec­ko, któ­re za­snę­ło mu na rę­kach.

– Więc jest pro­blem, Ja­cuś – mówi Pio­trek.

Kel­ner­ka przy­no­si mi hum­mus. Prze­su­wam go na śro­dek sto­łu.

– Bu­tel­kę wód­ki dla nas. – Łysy omia­ta pal­cem stół. Gest jest dziw­ny, mięk­ki, na luź­nym nad­garst­ku, ale nie jest to gest pe­da­ła, to ra­czej gest szej­ka, ta ręka jest przy­zwy­cza­jo­na do zło­tej bi­żu­te­rii, ona wciąż na niej wisi, nie­wi­dzial­na.

– Jest pro­blem, bo prze­chwy­ci­li trans­port – mówi Pio­trek, zer­ka­jąc na hum­mus. – Ja nie piję dzi­siaj, Da­recz­ku. Nie mogę. Mu­szę na cu­kier uwa­żać – do­da­je Pio­trek.

– Bu­tel­kę. Wód­ki. Li­tro­wą. Peł­ną – mówi Da­rio i szcze­rzy się, od­sła­nia zęby, rów­ne i bia­łe im­plan­ty. – Ru­cham twój cu­kier – mówi jak­by do Piotr­ka, ale pa­trząc na mnie.

Kel­ner­ka pa­trzy na Piotr­ka. Ten kiwa gło­wą.

– Coś jesz­cze? – pyta.

– Wiesz, co bym ci zro­bił? – Da­rio na­chy­la się do kel­ner­ki. Uśmiech za­mie­nia się w sztyw­ną, wą­ską li­nię ust. – Wiesz, co bym ci zro­bił?

Kel­ner­ka pró­bu­je się uśmiech­nąć. Pio­trek kle­pie Da­ria w ra­mię. Da­rio od­chy­la się, opie­ra na ka­na­pie, ale jego cia­ło nie zno­si bez­ru­chu. Dło­nie za­ta­cza­ją okrę­gi w po­wie­trzu. Roz­glą­da się do­oko­ła, jak­by ko­goś wy­pa­try­wał. Gdy sku­pia wzrok na czymś dłu­żej niż przez kil­ka se­kund, jego oczy jesz­cze bar­dziej się roz­sze­rza­ją, zmie­nia­ją się w złe tu­ne­le.

– Jak to prze­chwy­ci­li trans­port? – py­tam.

– Już nic nie znaj­dziesz na ten te­mat. Pa­pu­gi, któ­re ob­słu­gu­ją fir­mę prze­wo­zo­wą, po­ka­so­wa­ły wszyst­ko, co było w in­ter­ne­cie. Ale prze­chwy­ci­li, no. Czte­ry tony ba­na­nów – mówi Pio­trek – na gra­ni­cy z Niem­ca­mi.

– I co te­raz? – py­tam.

– Kur­wa, Pio­truś, skoń­czy­łeś? Bo te­raz ja mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać – mówi Da­rio.

Pa­trzy na mnie nie­zwy­kle uważ­nie. Nie od­wra­cam się od tego spoj­rze­nia. Przyj­mu­ję je. Wy­pi­jam łyk coli, od­sta­wiam szklan­kę, wciąż nie spusz­cza­jąc z nie­go wzro­ku.

– W czwar­tek bę­dzie – mówi Pio­trek.

– W pią­tek wy­jeż­dżam – od­po­wia­dam.

– To bar­dzo do­brze, że wy­jeż­dżasz. Czło­wiek musi po­dró­żo­wać – mówi Da­rio.

Jest pi­ja­ny. Czu­ję wódę aż przez stół. Jest na­je­ba­ny na­je­ba­niem ko­goś, kto nie trzeź­wie­je od pię­ciu dni. Jest w tań­cu. Na­wet gdy sie­dzi, tań­czy. Gdy mówi, tań­czy w rytm wła­snych słów.

Nie mogę ode­rwać od nie­go wzro­ku.

– Nie masz żad­nych za­pa­sów? – pyta Pio­trek.

Mam za­pa­sy. Mam tor­bę, któ­rą w nocy spre­zen­to­wa­li mi Stryj i Śnia­dy. Ale nie chcę tego do­ty­kać. Mógł­bym te­raz uzgod­nić to z Piotr­kiem, je­stem pra­wie pe­wien, że to prze­szło przez nie­go. Stryj jest zbyt bo­jaź­li­wy, by wy­pusz­czać się na sa­mo­wol­kę. Zbyt bo­jaź­li­wy, ale z wie­kiem wy­ho­do­wał w so­bie wy­obraź­nię. Wie, że ona jest nie­zbęd­na, aby bę­dąc kimś ta­kim jak on, miesz­ka­jąc w Śród­mie­ściu po­łu­dnio­wym, żyć dłu­żej niż czter­dzie­ści lat.

Mógł­bym uzgod­nić to z Piotr­kiem, ale nie chcę mó­wić nic wię­cej przy tym dru­gim.

– Słu­chaj, to się nie może już wię­cej po­wtó­rzyć. To było bar­dzo, bar­dzo nie­kul­tu­ral­ne – mówi Pio­trek.

– Ja­kie nie­kul­tu­ral­ne? Dzwo­nie­nie po trzy­dzie­stu jest kul­tu­ral­ne? O czym ty, kur­wa, Pio­trek, mó­wisz do mnie? – pyta Da­rio.

Kel­ner­ka przy­no­si wód­kę w co­ole­rze i kie­lisz­ki. Sta­wia na sto­le, robi krok w tył, cze­ka na dal­sze po­le­ce­nia.

– Po­lej – mówi do mnie Da­rio.

Pa­trzę na Piotr­ka. On kiwa gło­wą. Roz­sta­wiam kie­lisz­ki, po­le­wam im.

– Nie, ty, słu­chaj, pięk­niś, pięk­ny je­steś, wiesz? – stwier­dza Da­rio i do­da­je: – Ty też pi­jesz. Nie wy­dur­niaj się.

– Pro­wa­dzę – od­po­wia­dam.

– Chuj mnie to ob­cho­dzi – od­po­wia­da.

Cmo­ka w moim kie­run­ku, jak­bym był cwe­lem. Nie re­agu­ję.

– Czy ty ostat­nio ja­kieś masz zmia­ny, Da­recz­ku, czy o co cho­dzi? – pyta Pio­trek.

Wy­czu­wam w jego gło­sie coś dziw­ne­go, coś, cze­go przed­tem nie było. Mo­res. Da­rio szyb­ko zmie­nia wy­raz twa­rzy. Z uśmie­chu mo­men­tal­nie prze­cho­dzi w stan od­ra­zy, wy­krzy­wia­ją mu się usta, pod­no­si jed­ną war­gę do góry, jak­by ktoś ka­zał mu po­wą­chać gów­no.

– Na­pij się, Ja­cek – mówi Pio­trek.

– To nie może się wię­cej po­wtó­rzyć, że przy­cho­dzi trzy­dzie­stu cha­mów i mnie stąd wy­pro­wa­dza – za­czy­na mó­wić Da­rio. – To nie może tak być. Wiesz, kim je­stem. Wiesz, kim je­stem? Wiesz. Co oni mogą? Wiesz. Chu­ja mogą.

– No ja wiem, kim je­steś, Da­recz­ku – od­po­wia­da Pio­trek.

Pod­no­si kie­li­szek. Ja też pod­no­szę. Pa­trząc mu w oczy, wle­wam wód­kę do gar­dła. Nie pi­łem al­ko­ho­lu od roku. Jest zim­ny, mdły, szczy­pią­cy. Ata­ku­je mi gar­dło jak na­gle we­pchnię­ty do nie­go cu­dzy, zim­ny pa­lec.

Nie mogę pić wię­cej. Przede mną cała noc jeż­dże­nia sa­mo­cho­dem.

– Sło­wik? Wiesz, kim był Sło­wik, gdy ja by­łem? – pyta, wska­zu­jąc na sie­bie pal­cem.

– Wiem – od­po­wia­da Pio­trek.

Da­rio uśmie­cha się, ca­łu­je go w czo­ło.

– Lej – mówi do mnie.

– Da­recz­ku, wiesz, to jest kul­tu­ral­ny klub. A ty krzy­cza­łeś na pa­nie, zdją­łeś spoden­ki – mówi Pio­trek. – Wy­ma­chi­wa­łeś bro­nią. Ska­ka­łeś na lożę, na lu­dzi ska­ka­łeś. Oczy­wi­ście ro­zu­miem, ba­wić się trze­ba. Sam się ba­wię.

Da­rio znów się uśmie­cha, znów mlasz­cze. Ca­łu­je Piotr­ka jesz­cze raz we wło­sy. Po­le­wam wód­kę.

– Jak on się na­zy­wa, ten me­ne­dżer? – pyta Da­rio.

– Ha­mim – od­po­wia­da Pio­trek. – Ale to do­bry chło­pak.

– Ru­cham go – od­po­wia­da Da­rio i wy­szcze­rza się.

– To do­bry chło­pak – po­wta­rza Pio­trek.

– Już go nie ma. Jest w dole, jest w zie­mi – po­wta­rza Da­rio. – Ru­cham go.

– Słu­chaj, Da­recz­ku, to jest nie­po­trzeb­ne – mówi Pio­trek. – Na­pij­my się.

– Ko­cham cię. Ko­cham cię, Pio­truś – od­po­wia­da Da­rio i ca­łu­je go jesz­cze raz.

– Na­pij­my się – do­da­je. – Trzy­dzie­stu. Wiesz, ile tu może za­raz być mo­ich chło­pa­ków? Wiesz, Pio­truś? Pięć­dzie­się­ciu. Może być ich za­raz pięć­dzie­się­ciu! Jak znaj­dę te­le­fon. To za­raz tu będą.

– Ba­wi­my się. Jest przy­jem­nie. Sie­dzi­my. Roz­ma­wia­my. – Pio­trek uśmie­cha się i kle­pie go w ra­mię. – Ja­kieś pie­niąż­ki mu­si­my za­ro­bić, wiesz.

– Ten me­ne­dżer – mówi Da­rio. – Ru­cham go. Ru­cham go, Pio­truś. Już go nie ma. Nie żyje. Ru­cham go.

Wy­pi­jam z nimi jesz­cze jed­ną wód­kę. To już ostat­nia. Wcho­dzi le­piej niż po­przed­nia, ale wciąż wcho­dzi źle. Nie­na­wi­dzę pić.

Da­rio roz­pi­na i ścią­ga ko­szu­lę, sie­dzi te­raz przy nas z gołą klat­ką pier­sio­wą. Przez chwi­lę jest nie­ru­cho­my. Ale na­gle za­czy­na wo­dzić dło­nią po swo­im ta­tu­ażu. Wi­dzę go te­raz w ca­łej roz­cią­gło­ści, po­kry­wa­ją­cy jego ob­wi­słą klat­kę pier­sio­wą; zro­bio­ny w wię­zie­niu, wy­bla­kły ba­zgroł – tru­pia czasz­ka z kap­tu­rem na gło­wie, ze swa­sty­ką za­miast nosa. Wy­glą­da jak zro­bio­ny przez upo­śle­dzo­ne dziec­ko. Da­rio po­ka­zu­je pal­cem na swa­sty­kę. Przy­ci­ska ją pal­cem, jak­by był pod nią gu­zik, któ­ry włą­cza inny pro­gram: albo w jego cie­le, albo w rze­czy­wi­sto­ści.

– Oni za­raz tu mogą być. Pięć­dzie­się­ciu. A ja ich wszyst­kich ru­cham. Ten, co za­dzwo­nił, to on już nie żyje. Już. Te­raz. Nie żyje. Ru­cham ich ku­ta­sem. Wszyst­kich. Pio­truś, ty wiesz prze­cież. Ja wiem, że ty mnie nie zdra­dzisz. Wiesz, że przyj­mu­jesz to, co się po­ja­wia przed tobą, jak trze­ba, za­cho­wu­jesz się, kur­wa, jak trze­ba – mówi, po czym się­ga dło­nią pod płaszcz.

Wi­dzę jego pi­sto­let parę se­kund wcze­śniej, za­nim po­ka­że go wszyst­kim lu­dziom w ca­łym po­miesz­cze­niu.

Kel­ner­ki sta­ra­ją się nie pa­trzeć w jego stro­nę. Pio­trek nie re­agu­je.

– Da­recz­ku. – Pio­trek po chwi­li kła­dzie dłoń na jego go­łym ra­mie­niu. – Da­recz­ku, wiesz, że my tu sie­dzi­my w przy­ja­znym gro­nie, że jest miło i że lu­bi­my się tro­szecz­kę.

Zno­wu ko­lo­ry. Je­den po dru­gim, przez chwi­lę. Gdy się po­ja­wia­ją, za­czy­na­ją chrzę­ścić. Coś za­czy­na pstry­kać mi w uszach, na­gle i gło­śno jak wy­sa­dzo­ny bę­be­nek. Za­my­kam oczy, otwie­ram po­now­nie, mija.

Tań­czy ze sobą, ze sobą i swo­ją bro­nią, dia­beł, pi­ja­ny sza­tan, od­kła­da ją, kła­dzie so­bie pi­sto­let na kro­czu, klasz­cze, ale po­tem pod­no­si go z po­wro­tem. Ca­łu­je Piotr­ka, ca­łu­je broń, ca­łu­je po­wie­trze.

– Za­wo­łaj go. Za­wo­łaj go, to go wy­ru­cham – mówi Da­rio.

Wsta­je i roz­glą­da się po sali, broń trzy­ma w dło­ni opusz­czo­nej przy cie­le, sie­dzą­cy przy sto­li­kach lu­dzie ro­bią wszyst­ko, aby na nie­go nie pa­trzeć, a on czu­je za­pach tych sta­rań jak pies goń­czy. Ob­wą­chu­je po­wie­trze, szcze­rzy zęby. Jest szczę­śli­wy. Bra­ku­je mu tyl­ko ogo­na, któ­rym mógł­by ma­chać.

– Mu­szę iść – mó­wię aku­rat w mo­men­cie, gdy kel­ner­ka sta­wia przede mną ta­lerz cze­goś gry­zą­ce­go, pa­ru­ją­ce­go, pach­ną­ce­go przy­pra­wa­mi.

– Da­recz­ku – mówi Pio­trek – Da­recz­ku, to na­praw­dę jest nie­po­trzeb­ne. Wszyst­ko prze­cież moż­na za­ła­twić zu­peł­nie ina­czej.

– Ni­g­dzie nie idziesz – mówi Da­rio i do­da­je: – Albo nie, albo ina­czej. My pój­dzie­my so­bie te­raz z tobą.

– Ja­cuś, przyjdź w czwar­tek – mówi Pio­trek. – W czwar­tek wszyst­ko po­win­no być w po­rząd­ku.

Po­ka­zu­ję Piotr­ko­wi dwa pal­ce, wik­to­rię, kla­sycz­nie, z wnę­trzem dło­ni skie­ro­wa­nym do nie­go. On kiwa gło­wą.

– Nic nie zja­dłeś, szko­da – mówi Pio­trek.

– Idzie­my te­raz z tobą. Idzie­my tam, gdzie idziesz, ko­le­go – mówi Da­rio.

Zno­wu się uśmie­cha. Pa­trzy to na Piotr­ka, to na mnie. W koń­cu sia­da. Kła­dzie broń tuż przy swo­jej no­dze. Na­kła­da na sie­bie ko­szu­lę.

– Idę do pra­cy – mó­wię do Da­ria.

– Ja­cek robi w de­ta­lu – mówi Pio­trek i od­wra­ca się do nie­go, ale Da­rio nie sły­szy i nie ro­zu­mie tego, co się do nie­go mówi.

– Do pra­cy? W nie­dzie­lę wie­czo­rem? Je­dziesz do ja­kiejś dupy – mówi Da­rio. – Za­bierz nas ze sobą. Za­bierz nas ze sobą do two­jej dupy. Po­ka­żę ci, jak się ru­cha.

– Wy­da­je mi się, że już po­wie­dzia­łeś swo­je – mó­wię do nie­go.

– Oj. To nie tak. Tak to nie do mnie – mówi.

– Do mnie też nie – od­po­wia­dam.

– Ja­cuś – mówi Pio­trek – Ja­cuś. Wszyst­ko jest do­brze.

Na twa­rzy ma gry­mas, jak­by coś go za­bo­la­ło. Wsta­ję. Rzu­cam na stół sto zło­tych.

– Ode­zwij się do mnie. Chcę to za­ła­twić przed wy­jaz­dem – mó­wię do Piotr­ka.

– Do­kąd wy­jeż­dżasz? – pyta.

– Da­le­ko – mó­wię – ale nie­dłu­go wra­cam. Wszyst­ko jest pod kon­tro­lą.

– Nie po­do­basz mi się – mówi Da­rio. – Nie po­do­basz mi się.

– Daj mu spo­kój już, Da­rek, kur­wa, to jest mój czło­wiek. Daj spo­kój. To jest ele­ganc­ki chło­pak – mówi Pio­trek.

– Ele­ganc­ki, pew­nie, że ele­ganc­ki. – Da­rio zno­wu się wy­szcze­rza. – Niech idzie. Ale nie po­do­ba mi się. Nie­dłu­go bę­dzie miał kło­po­ty. Już ma kło­po­ty. Wi­dzę to.

Pod­no­si oku­la­ry do góry. Jego oczy zmniej­sza­ją się o po­ło­wę, ale wciąż są jak czar­ne ba­gna. Nie chcę go wi­dzieć już ni­g­dy wię­cej. Jed­nak wiem, że to się sta­nie. Wiem, że przyj­dzie mo­ment, że będę mu­siał z nim po­roz­ma­wiać. Cho­ciaż w ogó­le nie będę tego chciał i cho­ciaż mogę być na to zu­peł­nie nie­przy­go­to­wa­ny.

– Wi­dzę wszyst­ko – mówi. – Ale idź, jak mu­sisz. Idź.

– Le­piej wy­glą­dasz – mó­wię do Piotr­ka. – Na­praw­dę.

Za­kła­dam płaszcz. Pio­trek po­da­je mi rękę. Da­rio rów­nież. Jego ręka na­dal jest bar­dzo cie­pła, jak­by miał go­rącz­kę. Do sto­li­ka ostroż­nie pod­cho­dzi kel­ner­ka, sta­je nad nimi z prze­ra­żo­ną miną ko­goś ze­sła­ne­go tu za karę.

Od­wra­cam się i idę do wyj­ścia.

– Przy­pro­wadź mi tu tego me­ne­dże­ra, Pio­truś. Przy­pro­wadź mi go – sły­szę, jak mówi do Piotr­ka.

Wiem, że nic się nie sta­nie, że Pio­trek do tego nie do­pu­ści, ale wiem też, że bę­dzie miał dzi­siaj tego ko­le­sia na gło­wie przez naj­bliż­sze kil­ka go­dzin.

Gdy wy­cho­dzę, dzwo­ni mój te­le­fon. Nu­mer ko­lej­ne­go do­bre­go, bo­ga­te­go, zna­ne­go klien­ta. Ale gdy od­bie­ram, za­miast nie­go sły­szę dam­ski głos. Pi­skli­wy i krzy­kli­wy.

Za­trzy­mu­ję się w pół kro­ku, jesz­cze na li­nii spoj­rze­nia Piotr­ka i tego dru­gie­go.

– In­ter­con­ti­nen­tal, po­kój czte­ry­sta dwa­dzie­ścia trzy. Przy­jeż­dżaj tu szyb­ko, kur­wa – ko­bie­ta, któ­ra wy­po­wia­da te sło­wa, jest na gra­ni­cy pła­czu.

– To po­mył­ka. Nie wiem, o czym mó­wisz – od­po­wia­dam.

– Ty mu to sprze­da­łeś, to te­raz tu, kur­wa, przy­jeż­dżaj, kur­wa, na dole jest BOR i ja scho­dzę, i po­da­ję im ten nu­mer – mówi i roz­łą­cza się.

Od­wra­cam się w ich kie­run­ku. Da­rio wciąż na mnie pa­trzy. Ma z po­wro­tem oku­la­ry na no­sie. Jego oczy są cen­trum tego miej­sca, cała ma­te­ria tego po­miesz­cze­nia jest za­trzy­ma­na na uła­mek se­kun­dy przed wpad­nię­ciem w nie jak w czar­ną dziu­rę.

– Już masz kło­po­ty – mówi Da­rio, wska­zu­jąc mnie pal­cem. – Ty już masz kło­po­ty. Wi­dzę to. Wi­dzę to, bo wi­dzę wszyst­ko.
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Lob­by In­ter­con­ti­nen­ta­lu. Prze­strzeń wznie­sio­na ze szkła, dro­gie­go drew­na, ste­ryl­na jak nie­roz­pa­ko­wa­ny kon­dom. Wy­mi­jam wy­cho­dzą­cą z wind gru­pę Ro­sjan w to­wa­rzy­stwie na­bo­tok­so­wa­nych, opuch­nię­tych ko­biet ma­ją­cych po­mię­dzy dwa­dzie­ścia a pięć­dzie­siąt lat. Nie pa­trzy­my na sie­bie. Funk­cjo­nu­je­my tu w pew­nej sym­bio­zie. Re­cep­cjo­ni­sta wie, kim je­stem. Po­da­ję mu nu­mer po­ko­ju.

– Coś się dzie­je? – pyta.

– Pew­nie do­kład­ka – od­po­wia­dam.

Kiwa gło­wą.

Obaj mó­wi­my ci­cho. Na ka­na­pach w lob­by, tuż za nami, sie­dzi dwóch ły­sych go­ści o twa­rzach przy­po­mi­na­ją­cych kar­to­no­we opa­ko­wa­nia na sprzęt AGD. Mają czar­ne kurt­ki. Pod­ja­da­ją orzesz­ki ze szkla­nej sa­la­ter­ki z mi­na­mi lu­dzi, któ­rzy pró­bu­ją zro­zu­mieć, kim są, co tak na­praw­dę wła­ści­wie ro­bią i któ­ra jest go­dzi­na. Biu­ro Ochro­ny Rzą­du.

– Jest z kur­wą – mówi re­cep­cjo­ni­sta.

To miły chło­pak. Oko­ło trzy­dziest­ki, pod­ły­sia­ły, w oku­la­rach.

– To na pew­no kur­wa? – py­tam. – Wi­dzia­łeś ją tu wcze­śniej?

– Tej nie. Ale ma czar­ne lo­ubo­uti­ny z czer­wo­ną po­de­szwą. Wia­do­mo – in­for­mu­je mnie ze wzro­kiem fa­chow­ca.

Ki­wam gło­wą. Nu­mer, z któ­re­go dzwo­ni­ła, zno­wu się wy­świe­tla. Tym ra­zem nie od­bie­ram.

– A Ob­sra­niec? – py­tam.

– Daw­no go nie było. – Re­cep­cjo­ni­sta się uśmie­cha. – W su­mie to szko­da.

Ki­wam gło­wą. Ob­sra­niec to jesz­cze inny klient, wła­ści­ciel du­żej kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej, fa­cet koło czter­dziest­ki. Aby od­re­ago­wy­wać, wy­naj­mo­wał raz w mie­sią­cu po­kój na trzy dni, przez któ­re bez prze­rwy pił wód­kę i wą­chał do mo­men­tu, aż wy­lą­do­wał w sta­nie kom­plet­nej za­pa­ści. Jego po­pi­so­wym nu­me­rem było sra­nie na prze­ście­ra­dło, a na­stęp­nie roz­sma­ro­wy­wa­nie gów­na po ca­łym po­ko­ju w nie­re­gu­lar­ne, ale skom­pli­ko­wa­ne, frak­ta­lo­po­dob­ne wzo­ry. Za­wsze zo­sta­wiał po­tem ob­słu­dze ja­kieś kil­ka­na­ście ty­się­cy na­piw­ku za fa­ty­gę.

– Pa­mię­tasz, jak raz się uparł, że zej­dzie do cie­bie na dół? – pyta z uśmie­chem re­cep­cjo­ni­sta. – Ale to była chry­ja!

– Wte­dy chy­ba zo­sta­wił wam wię­cej, co? – py­tam.

Kiwa gło­wą, wciąż się uśmie­cha. Daję mu dwie stó­wy. Idę w kie­run­ku wind.

Nie lu­bię do­jeż­dżać do ho­te­li, ale cza­sa­mi to ro­bię. Chło­pak z dołu za­wsze ka­su­je mnie z ka­mer, więc ta usłu­ga kosz­tu­je od cza­su do cza­su dwie­ście zło­tych. Ho­te­le są zbyt kom­for­to­wy­mi prze­strze­nia­mi, są jak azy­le. Lu­dzie, któ­rzy mają pie­nią­dze, czu­ją się w nich zbyt do­brze, od tego kom­for­tu coś prze­sta­wia im się w gło­wach, ro­bią się w nich nie­obli­czal­ni. Ru­cha­ją, ćpa­ją i sra­ją pod sie­bie w po­czu­ciu by­cia pil­no­wa­ny­mi i nie­przy­ła­pa­ny­mi. Do­sta­ją za­ła­mań ner­wo­wych, biją pro­sty­tut­ki, sami do­pro­wa­dza­ją się do sta­nu kwi­lą­cych nie­mow­la­ków. Za­da­niem ta­kich chło­pa­ków jak ten na dole jest od­gra­dzać ich od żon, któ­re zna­la­zły ko­re­spon­den­cję z ko­chan­ka­mi, wspól­ni­ków, któ­rzy za­uwa­ży­li, że na fir­mo­wej kar­cie bez li­mi­tów po­ja­wi­ły się trans­ak­cje na set­ki ty­się­cy. Nie cier­pię ho­te­li, ale pła­cą za do­brze, żeby tam nie przy­jeż­dżać.

Ho­te­le pach­ną zły­mi przy­go­da­mi, tego za­pa­chu nie przy­kry­je ża­den roz­py­lo­ny po ko­ry­ta­rzu od­świe­żacz po­wie­trza.

Po­kój nu­mer czte­ry­sta dwa­dzie­ścia trzy. Pu­kam. Otwie­ra.

– Zrób coś, zrób coś, kur­wa, albo dzwo­nię po psy, albo idę do tych z dołu! – wrzesz­czy i wcią­ga mnie do środ­ka, a na­stęp­nie za­trza­sku­je drzwi.

Pa­trzy na mnie. Ma roz­ma­za­ny ma­ki­jaż. Jest w sa­mej bie­liź­nie, na któ­rą ma na­rzu­co­ny mę­ski płaszcz. Gdy­by zma­zać z niej ta­pe­tę, by­ła­by na­wet ład­na; ma cia­ło na­sto­lat­ki, spie­czo­ne na so­la­rium, małe pier­si, pła­ski brzuch. Drży. Jest prze­ra­żo­na i wście­kła, nie wie, któ­ra z tych emo­cji za chwi­lę w niej wy­gra.

– Kto to jest?! Kto to, kur­wa, jest?! – sły­szę krzyk z wnę­trza po­ko­ju.

– Co tu się, kur­wa, dzie­je?! – py­tam ją.

– Ty mu to sprze­da­łeś, to ty to za­łatw – mówi do mnie.

Od­py­cham ją i wcho­dzę do środ­ka. Dwu­oso­bo­wy apar­ta­ment z po­dwój­nym, kró­lew­skim łóż­kiem, te­le­wi­zo­rem pla­zmo­wym, bar­kiem. On sie­dzi w ką­cie po­ko­ju. Jest nagi. Drży. W ręku ma no­żyk do cię­cia pa­pie­ru. Przed­ra­mio­na ma po­kry­te drob­ny­mi na­cię­cia­mi, jak słu­cha­ją­cy za dużo black me­ta­lu, bity przez star­szych ko­le­gów na­sto­la­tek. Całą pod­ło­gę po­kry­wa­ją roz­sy­pa­ne wy­dru­ki i pa­pie­ry, ob­la­ne whi­sky z le­żą­cej w ką­cie bu­tel­ki. Na sto­le ścież­ki, lu­stro, kar­ta, faj­ka do crac­ku. Ta tępa sra­ka w coś mnie wkrę­ci­ła; od mie­sią­ca nie sprze­da­łem mu na­wet okrusz­ka.

– Kim on, kur­wa, jest?! Do­bra, wiem. On jest od Li­tyń­skie­go. To czło­wiek Li­tyń­skie­go, wpu­ści­łaś go, szma­to je­ba­na, wpu­ści­łaś. A te­raz da­waj te zdję­cia. Da­waj te zdję­cia, kur­wo je­ba­na! Da­waj, to za­strze­lą cię przed za­ko­pa­niem, to cię żyw­cem nie za­ko­pią! – krzy­czy.

Drży, jak­by w po­miesz­cze­niu był mróz. Pod nim jest mo­kra, świe­ża pla­ma.

Musi pa­lić już dru­gi, trze­ci dzień. Jest po nim. Wpadł w dziu­rę, z któ­rej bę­dzie wy­grze­by­wał się ty­go­dnia­mi. Na po­wierzch­ni zo­sta­ło tyl­ko jego cia­ło.

Od­wra­cam się. Idę do wyj­ścia. Ona mnie po­wstrzy­mu­je.

– Te­raz już mu­sisz mi po­móc. Te­raz już masz prze­je­ba­ne – mówi do mnie. – Te­raz mu­sisz coś z tym zro­bić.

– Spier­da­laj – mó­wię i od­py­cham ją na łóż­ko.

– Wi­dzą, że tu by­łeś, ci na dole. Za­raz tu przyj­dą – mówi.

– To twój pro­blem – od­po­wia­dam.

– Jak wyj­dziesz, to on mnie, kur­wa, za­bi­je – mówi.

Głos jej się trzę­sie. Jak­by ktoś trzy­mał w za­mknię­tej dło­ni wszyst­kie wy­ra­zy, któ­re wy­po­wia­da, i po­trzą­sał nimi jak ko­ść­mi.

– To nie mój pro­blem – mó­wię jej zgod­nie z praw­dą.

– Po­dam cię, przy­się­gam, po­wiem, że to ty mu to sprze­da­łeś – mówi.

Męż­czy­zna sie­dzą­cy na pod­ło­dze za­czy­na krzy­czeć. Wy­da­je dźwięk po­dob­ny do sy­re­ny alar­mo­wej; gdy się od­wra­cam, wi­dzę, jak zwra­ca no­żyk ostrzem w kie­run­ku swo­je­go cia­ła i za­głę­bia go po­ni­żej splo­tu sło­necz­ne­go, wciąż drżąc.

No­żyk wcho­dzi na ja­kiś cen­ty­metr w cia­ło, skó­ra de­li­kat­nie się roz­chy­la, od razu rzad­kim i szyb­kim stru­mie­niem za­czy­na wy­cie­kać z nie­go krew. Wy­wra­ca przy tym ocza­mi, jak­by wła­śnie się spusz­czał. Wsta­je. Krew ście­ka mu po brzu­chu, pa­trzę na to o se­kun­dę za dłu­go, kur­wa za mną wy­da­je okrzyk o se­kun­dę za póź­no. Szyb­ko pod­cho­dzę, ude­rzam go w twarz. Mie­rzy we mnie no­ży­kiem. Z tru­dem wy­krę­cam mu rękę, jest sil­ny, crack za­mie­nił mu mię­śnie w ka­mień; w koń­cu ko­pię go po­mię­dzy nogi. Wy­da­je głu­che czknię­cie, jak­by mu się od­bi­ło. Z po­wro­tem opa­da na pod­ło­gę, pro­sto w swo­je szczy­ny.

Rzu­cam nóż w kąt po­ko­ju. Na moim swe­trze jest krew. Czer­wo­na, świe­ża pla­ma, kur­wa, jak barszcz. Jak­by opluł mnie czymś, co wła­śnie jadł albo pił.

Jest po­słem, bo­daj z ra­mie­nia Plat­for­my Oby­wa­tel­skiej. Wi­ce­mi­ni­strem trans­por­tu. Ma nie­ca­łe czter­dzie­ści lat, żonę, dwój­kę dzie­ci, jest czło­wie­kiem pre­mie­ra. Skoń­czył pra­wo i sto­sun­ki mię­dzy­na­ro­do­we na Oxfor­dzie. Nie­dłu­go są ja­kieś wy­bo­ry, chy­ba do Eu­ro­par­la­men­tu, i on chy­ba chce w nich kan­dy­do­wać.

Lubi kon­fe­ren­cje pra­so­we. Czę­sto wi­dzę go nad ra­nem w te­le­wi­zji, gdy pa­trzy przed sie­bie i gład­ko mówi do mi­kro­fo­nu wie­lo­krot­nie zło­żo­ny­mi zda­nia­mi. Parę razy po­mógł mi za­snąć, na chwi­lę, ale mimo wszyst­ko za­snąć, na pół go­dzi­ny.

Ale te­raz, za­miast gdzie­kol­wiek kan­dy­do­wać i mó­wić na ja­kiejś kon­fe­ren­cji, zwi­ja się w kuc­ki i za­czy­na ki­wać się w przód i w tył, a krew z jego cia­ła wsią­ka w mięk­ki, kre­mo­wy dy­wan, któ­rym obi­ta jest pod­ło­ga apar­ta­men­tu.

– Od kie­dy tu je­steś? – py­tam ją.

Ona przy­kle­ja się do ścia­ny, aby być w jak naj­więk­szej od­le­gło­ści od nie­go.

– Od paru go­dzin – od­po­wia­da.

– Da­łaś mu? – py­tam.

– Był już wy­grza­ny jak skur­wy­syn. Chciał, żeby ro­bić mu la­chę. Nie mógł się spu­ścić – mówi. – A po­tem za­czął pa­lić crack, a po­tem, gdy skoń­czył, za­czął szu­kać cze­goś na dy­wa­nie, na czwo­ra­kach. A po­tem...

Za­czy­na pła­kać. Pew­nie się boi. Nie­spe­cjal­nie in­te­re­su­je mnie jej kon­dy­cja emo­cjo­nal­na. Kur­wy to naj­gor­sze kur­wy; naj­głup­sze, co moż­na zro­bić, to roz­ma­wiać z nimi o czym­kol­wiek. Ona i tak opo­wie o tej sy­tu­acji. In­nym kur­wom, ko­le­sio­wi, któ­ry ją na­li­cza.

Kur­wy mó­wią bez prze­rwy, jak­by od tego za­le­ża­ło ich ży­cie, jak­by w mo­men­cie, gdy za­my­ka­ją im się gęby, na pla­ne­cie Zie­mia mia­ło za­brak­nąć tle­nu.

– Przy­nieś mi ręcz­nik z ła­zien­ki, a po­tem się ubierz – mó­wię do niej.

Ka­su­ję po­łą­cze­nia z te­le­fo­nu. Wy­bie­ram nu­mer Pa­zi­ny.

Na­gle on zry­wa się, od­py­cha mnie, wy­trą­ca mi te­le­fon z ręki. Chce biec w kie­run­ku noża, ale wpa­da wprost na mnie. Jest jak na­krę­co­ne dziec­ko. Po­py­cham go z po­wro­tem pod ścia­nę. On wsta­je i robi to zno­wu; pró­bu­ję go utrzy­mać, ale jest sil­niej­szy ode mnie, mimo że wy­le­wa się z nie­go krew.

– Po­wiedz im – mówi, kle­ko­cząc zę­ba­mi – po­wiedz im, że mnie nie do­sta­ną. Że nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści. Zo­bacz, to wszyst­ko, co na mnie mie­li, i za­raz to spa­li­my. I już nic nie bę­dzie.

Trzy­mam go. Przez chwi­lę. A gdy czu­ję, że jego mię­śnie na chwi­lę pusz­cza­ją za­cisk, że na mo­ment ła­pie luz, wte­dy de­li­kat­nie go od­py­cham i ude­rzam w twarz, moc­no, aby go spau­zo­wać, przy­naj­mniej na pe­wien czas.

Sia­da. Jest w szo­ku. Pró­bu­je zła­pać po­wie­trze.

– Wsz­cze­pi­li mi to – po­ka­zu­je pal­cem na swo­ją ranę – wsz­cze­pi­li mi to do środ­ka, ale jest jesz­cze głę­biej. Oni byli z Gaz­pro­mu. Naj­praw­do­po­dob­niej. Nie naj­praw­do­po­dob­niej, tyl­ko na pew­no. Wie­dzie­li wszyst­ko. Ad­re­sy, daty uro­dze­nia. Wie­dzie­li, że moja cór­ka lubi książ­ki o Pip­pi Poń­czo­szan­ce. Że to jej ulu­bio­ne po­wie­ści, że co­dzien­nie trze­ba jej je czy­tać. Wie­dzie­li to. Te­raz to wiem. Że niby gaz łup­ko­wy jest nie­eko­lo­gicz­ny. Nie­eko­lo­gicz­ny, kur­wa. Nikt się tym ni­g­dy nie przej­mo­wał. Ja dzia­ła­łem w ko­mi­sji. Ame­ry­ka­nie roz­ma­wia­li ze mną. Mó­wi­li o kwo­tach. Też to wie­dzie­li. Ale te­raz to mam. Te­raz to mam. Na­gry­wa wszyst­ko. Te­raz to mam. Na­gry­wa mnie i cie­bie. Za chwi­lę to wyj­mę, zo­bacz, po­patrz się, za chwi­lę to wyj­mę.

Pró­bu­je wło­żyć pa­lec w ranę.

Sły­chać wa­le­nie do drzwi.

W ostat­niej chwi­li, za­nim za­cznie drzeć mor­dę, do­ska­ku­ję do nie­go, na­ci­skam ko­la­nem jego klat­kę pier­sio­wą, za­ty­kam mu usta.

– Pa­nie po­śle – sły­chać zza drzwi – pa­nie po­śle, wszyst­ko w po­rząd­ku?

Kur­wa pa­trzy na drzwi, na mnie, na nie­go, z po­wro­tem na drzwi, jak­by kop­nął ją prąd. Drżą jej ręce. Otwie­ra i za­my­ka usta, nie wie, co po­wie­dzieć. Ki­wam gło­wą, aby po­de­szła.

– Pa­nie po­śle, za go­dzi­nę mu­si­my być na ko­la­cji w mi­ni­ster­stwie – mówi przez drzwi je­den z BOR-owców.

Przy­ci­skam dłoń do jego twa­rzy co­raz moc­niej, za­czy­na się wy­ry­wać, więc ude­rzam go pię­ścią w brzuch, ale on tego nie czu­je, jego układ ner­wo­wy jest za­blo­ko­wa­ny przez crack, jak do­brze pój­dzie, uru­cho­mi się z po­wro­tem za kil­ka go­dzin.

– Uda­waj, jak­byś się ru­cha­ła – mó­wię jej na ucho.

– Co? – pyta gło­śno.

Kre­tyn­ka.

– Pa­nie po­śle! – Ko­lej­ne ude­rze­nie w drzwi.

– Jęcz, nie wiem, sap, kur­wa, wy­da­waj te dźwię­ki, któ­re wy­da­jesz, jak się dy­masz – mó­wię jej jak naj­ci­szej, rów­no­cze­śnie na­pie­ram na nie­go ca­łym cia­łem, wbi­jam go w ścia­nę, on pode mną pra­wie do­sta­je pal­pi­ta­cji, przez chwi­lę wy­da­je mi się, że ma atak pa­dacz­ki, ale po pro­stu się wy­ry­wa, chce po pro­stu biec – przed sie­bie, do no­ży­ka, chce go so­bie z po­wro­tem wbić, jest ce­lem, jest pra­gnie­niem, ni­czym wię­cej.

– Co ty pier­do­lisz? – pyta.

– Idź po kar­tę – mówi je­den BOR-owiec do dru­gie­go.

Sły­szę to przez drzwi tak wy­raź­nie, jak­by sta­li obok nas.

– Za­raz ja cię za­bi­ję, przy­się­gam – mó­wię do niej.

Ona w koń­cu zmie­rza w kie­run­ku łóż­ka; idzie po­wo­li, jak­by lu­na­ty­ko­wa­ła.

Zno­wu wa­le­nie do drzwi, trzy razy.

– Och, tak, kot­ku, ru­chaj mnie – mówi naj­pierw nie­śmia­ło, ci­cho, zu­peł­nie nie­au­ten­tycz­nie, jak­by była na ca­stin­gu do por­no­sa. Przez krót­ką chwi­lę my­ślę o tym, że pod­nie­ca­nie się czymś ta­kim to jak es­te­tycz­ne do­zna­wa­nie or­ga­zmu przy ele­wa­cji po­ma­lo­wa­nej na pa­ste­lo­wy ko­lor, jak wpa­try­wa­nie się w ta­bli­cę WI­TA­MY W OSTRO­ŁĘ­CE.

– Pa­nie po­śle – zno­wu od­zy­wa się głos zza drzwi.

Sły­chać, jak ten, któ­ry miał pójść po kar­tę, na­dal idzie ko­ry­ta­rzem.

Z gęby po­sła, spod mo­jej dło­ni, do­bie­ga dłu­gi, prze­cią­gły ryk du­szo­ne­go zwie­rzę­cia. Z ką­ci­ków jego wy­trzesz­czo­nych oczu ście­ka­ją łzy. Przy­po­mi­na bo­ha­te­ra Me­cha­nicz­nej po­ma­rań­czy, któ­re­mu za­fun­do­wa­no jesz­cze raz jego smut­ny los.

– Kot­ku, ru­chaj mnie moc­niej tym swo­im wiel­kim ku­ta­sem! – za­czy­na uda­wać, bar­dzo źle, tra­gicz­nie, ale przy­naj­mniej gło­śno, za­czy­na sa­pać.

Ci­sza. Ten przed drzwia­mi na­słu­chu­je.

– Mmmnn­n­ghhh – wy­da­je z sie­bie uda­wa­ny jęk.

Mam dłoń całą w śli­nie, ubra­nie we krwi, do tego z dzie­sięć nie­ode­bra­nych po­łą­czeń. Jest wpół do dwu­na­stej.

– Twój ku­tas jest taki wiel­ki – wzdy­cha, wy­obra­ża­jąc so­bie za­pew­ne ja­kie­goś ku­ta­sa, któ­ry był rze­czy­wi­ście wiel­ki, albo ta­kie­go, któ­ry zo­sta­wiał jej do­bre na­piw­ki, zresz­tą kom­plet­nie nie in­te­re­su­je mnie świat jej wy­obraź­ni; sta­ra­my się na sie­bie nie pa­trzeć, ale wi­dzę ką­tem oka, jak de­li­kat­nie pod­no­si się do góry i do dołu, jak­by uda­wa­ła, że na kimś jeź­dzi.

Jest po­ciesz­na. Ma tyle ta­len­tu ak­tor­skie­go co pa­rów­ki w opie­ka­czu na sta­cji ben­zy­no­wej.

Ten za drzwia­mi wciąż mil­czy.

– O kur­wa, o kur­wa, o kur­wa! – za­czy­na ję­czeć co­raz gło­śniej. – Je­steś wiel­ki, mi­siu, dy­maj mnie, dy­maj mnie tym chu­jem!

– Ej, no do­bra – mówi w koń­cu ten za drzwia­mi. – Daj­my mu jesz­cze z pół go­dzi­ny, ty.

Od­cho­dzi. Wte­dy on z ca­łej siły gry­zie mnie w dłoń. Ja od­ska­ku­ję, on pod­ry­wa się, za­la­ny krwią. Moja krew wy­cie­ka mu z ust.

– O Je­zus Ma­ria! – krzy­czy kur­wa z ca­łych sił.

– Aaarr­r­ghh – wy­da­je z sie­bie ryk, gul­go­czą­cy, przy­trzy­ma­ny zbyt dłu­go, za­ci­ska pię­ści, roz­glą­da się do­oko­ła za nie­wi­dzial­ny­mi opraw­ca­mi, jego wzrok bie­ga jak ści­ga­ne zwie­rzę – po mnie, po niej, po nożu do cię­cia pa­pie­ru, po faj­ce do crac­ku.

– Ty, on jest nie­zły, kur­wa – sły­szę z ko­ry­ta­rza.

Po­seł rzu­ca się na mnie z po­wro­tem, ugryzł mnie do krwi, za­uwa­żam, ale za­nim do­bie­ga, z ca­łej siły daję mu pię­ścią w pysk.

W koń­cu pada bez­wład­nie na pod­ło­gę.

– Je­zus! – krzy­czy po­now­nie dziw­ka.

– Ubie­raj się w koń­cu, do kur­wy nę­dzy – mó­wię do niej.

Fa­cet leży nie­ru­cho­mo, tyl­ko co chwi­la de­li­kat­nie po­dry­gu­je, jak do­pie­ro co wy­ję­ta z akwa­rium ryba. Ona w koń­cu wsta­je i za­czy­na na­kła­dać ci­śnię­te gdzieś w bok raj­sto­py.

Wy­bie­ram nu­mer Pa­zi­ny. Od­bie­ra za pią­tym ra­zem.

– Halo – mówi.

– Po­trze­bu­ję, abyś za dwa­dzie­ścia mi­nut przy­je­cha­ła do In­ter­con­ti­nen­ta­lu i przy­wio­zła mi opa­ko­wa­nie lo­ra­ze­pa­mu.

– Kur­wa, je­stem w pra­cy, Ja­cek, ja pier­do­lę – od­po­wia­da.

– Do tego ban­daż ela­stycz­ny i wodę utle­nio­ną – do­da­ję.

– Skąd ci we­zmę? – pyta.

– Nie zdo­łasz za­ła­twić re­cep­ty na lo­ra­ze­pam w pięć mi­nut? To jak ty, kur­wa, jesz­cze funk­cjo­nu­jesz? – py­tam.

– Spier­da­laj – od­po­wia­da.

– Zo­staw go dys­kret­nie w re­cep­cji. Po­wiedz, że dla mnie. Ta­kie­mu ły­se­mu w oku­la­rach. W po­bli­żu bę­dzie sie­dzieć dwóch ły­sych cha­mów, nie patrz na nich – tłu­ma­czę jej i roz­łą­czam się.

Ona jest już ubra­na, sie­dzi na łóż­ku, zgię­ta jak zu­ży­ta lal­ka, pła­cze.

– Mam już iść? – pyta.

– Siedź tam – od­po­wia­dam i włą­czam te­le­wi­zor.

Ku­cam nad nim, od­wra­cam go. Krew wciąż są­czy mu się z rany, cho­ciaż już za­czy­na krzep­nąć. W te­le­wi­zji sły­szę znie­kształ­co­ny, ale zna­jo­my głos.

– Idź po ręcz­nik – mó­wię do niej. – Nie patrz na mnie jak koza. Po ręcz­nik do ki­bla!

– Cały czas ba­da­my tę spra­wę – mówi głos z te­le­wi­zo­ra. – Re­dak­tor Ma­riusz F. zo­sta­je cały czas pod nad­zo­rem po­li­cji.

Pod­no­szę gło­wę. Kon­fe­ren­cja pra­so­wa. To Ma­rek, zdą­żył już wbić się w tani gar­ni­tur z Zary w ko­lo­rze ka­na­py z Ikei. W pew­nym mo­men­cie przy­kła­da pięść do ust. Pew­nie od­bi­ja mu się chiń­skim gów­nem, któ­re koń­czył jeść, gdy da­wa­łem mu do ręki moje dzie­sięć ty­się­cy.

– A spra­wa śmier­ci syna pana Gó­rec­kie­go? Z nie­ofi­cjal­nych źró­deł wie­my, że jej przy­czy­ną był atak ser­ca po przedaw­ko­wa­niu ko­ka­iny – rzu­ca z sali dzien­ni­kar­ka.

– Co z tą spra­wą? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

Nie zmie­nia mu się wy­raz twa­rzy. Ona przy­no­si ręcz­nik, przy­ci­skam go do rany.

– Na przy­kład to, czy ko­ka­ina, któ­rą miał we krwi Ma­riusz F., i ta, któ­rą miał we krwi An­to­ni Gó­rec­ki, mo­gła po­cho­dzić z tego sa­me­go źró­dła? – pyta dzien­ni­kar­ka.

– Bez ko­men­ta­rza – od­po­wia­da.

Za­ci­skam ręcz­nik. Wsią­ka w nie­go krew. Fa­cet od­dy­cha płyt­ko i szyb­ko, wy­wra­ca ocza­mi.

– Wszyst­ko uto­pisz w ki­blu – mó­wię i po­ka­zu­ję jej to, co leży na sto­li­ku: koks, faj­kę do crac­ku, wor­ki.

Nie od­po­wia­da. Wsta­ję. Pa­trzę na nią. Kiwa gło­wą.

30 min – SMS od Pa­zi­ny.

– Jak pan twier­dzi, jak głę­bo­ko nar­ko­ty­ki wsią­kły w pol­ski es­ta­bli­sh­ment? – pyta dzien­ni­kar­ka.

– Ja nic nie są­dzę, pro­szę pani – od­po­wia­da. – Dzia­ła­nia ope­ra­cyj­ne wy­dzia­łu do wal­ki z prze­stęp­czo­ścią nar­ko­ty­ko­wą są skon­cen­tro­wa­ne te­raz na źró­dle po­cho­dze­nia ko­ka­iny, któ­rą zna­le­zio­no przy panu Ma­riu­szu F.

Wy­łą­czam te­le­wi­zor.

To za­baw­ne, jak bar­dzo lu­dzie nie wie­dzą. Ile nie wie­dzą. Jak oczy­wi­ste fak­ty wy­da­ją im się cie­ka­wy­mi za­gad­nie­nia­mi. Dzien­ni­ka­rze są za­baw­ni; to do­ro­śli lu­dzie, któ­rych dzi­wi fakt, że po­wie­trze jest prze­zro­czy­ste.

Ko­ka­ina jest wszyst­kim. Jest krwią, któ­ra pły­nie przez ży­cie, przez in­te­re­sy, przez pie­nią­dze. To nie ko­ka­ina za­bi­ła tę dziew­czy­nę, któ­rą po­trą­cił mój były naj­lep­szy klient, to nie ko­ka­ina za­bi­ła ki­ślo­wa­te­go. Za­bi­ło ich roz­ko­ja­rze­nie. Zdez­o­rien­to­wa­nie. Nie­umie­jęt­ność wy­ha­mo­wa­nia.

Ale ja za to nie od­po­wia­dam i nie od­po­wia­da za to to­war. Lu­dzie prze­waż­nie są głu­pi, przy tym zu­peł­nie nie­ostroż­ni; to pro­sty fakt, któ­re­go ta idiot­ka z te­le­wi­zji nie po­tra­fi zro­zu­mieć. Lu­dzie chcą do­brze, chcą się tyl­ko odro­bi­nę za­ła­twić, za­sy­pać to, co co­dzien­nie wpy­cha ich w na­roż­nik rin­gu i kła­dzie na de­ski, więc szyb­ko koń­czą na ho­te­lo­wych pod­ło­gach, w psy­cho­zie, trzę­są­cy się jak dzie­ci przed ope­ra­cją, za­szcza­ni. Koń­czą w sto­ją­cych na po­bo­czu, za­blo­ko­wa­nych przez ra­dio­wo­zy sa­mo­cho­dach, ze sku­ty­mi dłoń­mi, wpa­trze­ni we wła­sne buty.

– On po­wie­dział na po­cząt­ku, jak tu przy­je­cha­łam – mówi, wcią­ga­jąc spodnie. – Po­wie­dział, że jego cór­ka ma raka.

Pa­trzę na nią bez sło­wa.

– Gdy przy­nio­sę ci leki, wmu­sisz w nie­go pięć ta­ble­tek i po­cze­kasz pół go­dzi­ny. Gdy ci z dołu będą się do­bi­jać, po­wiesz, że po­trze­bu­jesz jesz­cze chwi­li. Gdy za­cznie dzia­łać, wsta­wisz go pod zim­ny prysz­nic, po­tem po­mo­żesz mu się ubrać – mó­wię.

Ona kiwa gło­wą.

– Je­śli jesz­cze raz za­dzwo­nisz na mój te­le­fon, znaj­dę cię i po­tnę ci mor­dę – mó­wię. – Je­śli pój­dziesz na psy, rów­nież znaj­dę cię i po­tnę ci mor­dę.

– Jego cór­ka ma pięć lat – mówi i na chwi­lę jej oczy sta­ją się ocza­mi praw­dzi­wej oso­by.

– Ma pię­cio­let­nią cór­kę cho­rą na raka i pali crack w po­ko­ju ho­te­lo­wym z kur­wą? – py­tam.

– Twój crack – od­po­wia­da. – To twój crack.

– To jego crack, kre­tyn­ko, bo on go ku­pił – od­po­wia­dam.

Ona bez sło­wa wcho­dzi do ła­zien­ki. Sia­dam na ka­na­pie. Krew na swe­trze – to ta­ni­zna, Ralph Lau­ren, ale będę mu­siał po­je­chać do domu, prze­brać się i go wy­rzu­cić.

Pla­ma ma kształt i wiel­kość owo­cu: jabł­ka albo po­ma­rań­czy.

Jest do­kład­nie tam, gdzie on wbił so­bie nóż. Po­ni­żej splo­tu sło­necz­ne­go.

Wy­glą­da, jak­by to mnie ktoś wbił nóż. Jak­bym to ja był ran­ny.

SMS. Z nie­zna­ne­go nu­me­ru.

Co ro­bisz?


00:15

– Dwa razy ze­staw Big Mac – mówi Pa­zi­na do szcze­kacz­ki w McDri­ve.

– To wszyst­ko? – pyta głos ze szcze­kacz­ki.

– To wszyst­ko – po­twier­dza Pa­zi­na.

Pod­jeż­dżam do okien­ka z kasą. Noc jest bar­dzo zim­na. Mróz, śli­ski na­lot, po­kry­wa wszyst­ko. Zno­wu sły­chać echo, me­lo­dię, psią pio­sen­kę, jak­by gra­ną na za­baw­ko­wym in­stru­men­cie przez sza­lo­ne dziec­ko: pod wszyst­kim, we wszyst­kim, wbrew wszyst­kie­mu.

Otwie­ram bez­gło­śnie usta. Pa­zi­na to za­uwa­ża.

– Nie rób tego – mówi. – Za­wsze, gdy to ro­bisz, ja za­czy­nam się bać.

– Ni­g­dy tego przy to­bie nie ro­bi­łem – mó­wię.

– Za­wsze to ro­bisz – od­po­wia­da i do­da­je: – Boję się jesz­cze bar­dziej. W to­bie jest coś w peł­ni sza­lo­ne­go. To coś nie jest ni­czym przy­kry­te, z ni­czym się nie mie­sza. Jest w to­bie osob­ne, ty tyl­ko je na mo­ment włą­czasz.

– Nie czy­taj tylu ksią­żek, Pa­zi­na. Szko­da cza­su – mó­wię.

– Nie po­wi­nie­neś je­chać z tą ręką do szpi­ta­la? – pyta. – Skąd wiesz, czy on nie ma HIV?

– Jest po­słem – od­po­wia­dam. – Przy­naj­mniej jesz­cze w tej chwi­li.

– Po­słem, któ­ry pali crack i ru­cha kur­wy – od­po­wia­da.

Mija chwi­la, pod­czas któ­rej brzyd­ka, nie­fo­rem­na dziew­czy­na o szpo­ta­wej twa­rzy po­da­je nam je­dze­nie przez okien­ko. Bio­rę je, po­da­ję Pa­zi­nie. Zjeż­dżam na par­king. Dzwo­nię do Stry­ja. Nie od­bie­ra. Nie mam to­wa­ru. Nie mam na­wet gra­ma. Nie mam nic poza tym, co leży w spor­to­wej tor­bie, w ka­wa­ler­ce na Go­cła­wiu, ra­zem z bro­nią i pie­niędz­mi. Pła­cę i od­jeż­dżam kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej, na par­king. Wy­łą­czam sil­nik, po­da­ję Pa­zi­nie jej je­dze­nie.

– W ogó­le co z nim się te­raz sta­nie?

– Je­śli ona bę­dzie cho­ciaż odro­bi­nę in­te­li­gent­na, to nic – od­po­wia­dam. – Doj­dzie do sie­bie, za­bio­rą go na od­tru­wa­nie, pry­wat­nie prze­pro­si pre­mie­ra. Nic mu nie bę­dzie. Ale je­śli za­cznie mie­lić ozo­rem, no cóż. Nie wiem.

– Mo­gła zro­bić mu parę zdjęć, gdzieś je sprze­dać. Wy­do­ić z nie­go tro­chę sosu – mówi Pa­zi­na.

– Jest na to za głu­pia – od­po­wia­dam. – Pew­nie miesz­ka w War­sza­wie gdzieś od roku, ru­cha się za stó­wę za go­dzi­nę. Coś tam stu­diu­je, ale nie­spe­cjal­nie jej idzie. Na­wet nie wie za spe­cjal­nie, co ro­bić z tą kasą. Może po­je­dzie na ja­kieś wa­ka­cje z ko­le­żan­ką i będą się tam ra­zem nu­dzić. Ona się głów­nie w ży­ciu nu­dzi.

– Boję się o cie­bie. Przed­tem nie mia­łeś ta­kich sy­tu­acji. A gdy wy­da­rzy się jed­na, od razu uru­cha­mia­ją się na­stęp­ne, to jest jak do­mi­no, jak pro­gram kom­pu­te­ro­wy. Wiesz, o co cho­dzi, wszyst­kie pro­ce­du­ry mu­szą uru­cho­mić się już do sa­me­go koń­ca – mówi z peł­ny­mi usta­mi. – W każ­dym ra­zie do­brze, że wy­jeż­dżasz. Bar­dzo do­brze.

– Nie wiem, czy do­brze – od­po­wia­dam. – Ta­kie spra­wy się za­ła­twia, a nie ucie­ka. Gdy za­czy­nasz ucie­kać, ktoś za­wsze chce cię zła­pać. Wiesz, jak jest.

– Jak ty chcesz to za­ła­twić? – pyta. – Chcesz je­chać do Faj­kow­skie­go i go po­stra­szyć? Wy­wieźć do lasu?

– Daj mi ka­nap­kę – od­po­wia­dam.

Od­dzwa­nia Stryj. Od­bie­ram.

– Co jest, no kur­wa, nie­dzie­la, daj po­ru­chać – od­po­wia­da gło­śno, nie­wy­raź­nie, ma głos, jak­by żuł pa­pier ścier­ny. – Jak mam zno­wu je­chać za­je­bać ko­muś na łeb, to wiesz. Szy­kuj dwa koła, kur­wa. Po­pa­trz­że się w ka­len­darz. I na go­dzi­nę. Masz w te­le­fo­nie.

– Mu­szę po­ży­czyć tro­chę z tego, co mi da­łeś – od­po­wia­dam. – Nie­wie­le.

Sły­szę, jak cmo­ka.

– No do­brze, ale wiesz – mówi – ja ci to mogę jak­by od­sprze­dać.

– No to ja to od cie­bie od­ku­pię – zga­dzam się. – Nie mów do mnie jak do de­bi­la.

Te­le­fon drży pod­czas roz­mo­wy. Ko­lej­ny SMS.

– Ja mogę ci to wszyst­ko od­sprze­dać. W hur­cie – mówi Stryj.

– Nie chcę wszyst­kie­go – od­po­wia­dam. – Chcę tro­chę.

– Do­bra, kur­wa, ty­pie, ja mam dupę w domu, wsta­ję za pięć go­dzin, nara – mówi i się roz­łą­cza.

– Nie mo­żesz po pro­stu dzi­siaj od­pu­ścić? – pyta Pa­zi­na.

SMS. Zno­wu. Jed­nak znam ten nu­mer. Oczy­wi­ście, że go znam. Znam go na pa­mięć. Ten SMS przy­szedł z tego po­ko­ju z wi­do­kiem na szko­łę pod­sta­wo­wą, tego, któ­ry o świ­cie wy­glą­da jak brud­ne, ró­żo­we akwa­rium.

Jak­by na­gle za­bo­lał mnie daw­no wy­rwa­ny ząb. Tyl­ko jej dzi­siaj bra­ko­wa­ło.

Od­pisz mi. Co­kol­wiek.

Wte­dy w tej re­stau­ra­cji wie­dzia­łem, że nie znik­nie. Nie po to się po­ja­wi­ła. Wy­czu­ła mnie no­sem w po­wie­trzu. Zwą­cha­ła mnie.

Ta uszko­dzo­na me­lo­dia jest gło­śniej­sza, przy­po­mi­na sy­gnał ostrze­gaw­czy, alarm. Przez okno wy­rzu­cam po­ło­wę ham­bur­ge­ra do śmiet­ni­ka.

– To do­bra klient­ka – mó­wię. – Za­wsze robi za­pa­sy. Bie­rze stó­wę, pła­ci dużo. Mu­szę o nią dbać.

– Klient­ka? – pyta Pa­zi­na.

– Jest sama w domu. Nu­dzi jej się – od­po­wia­dam.

– Jest sa­mot­na? – pyta.

– Mąż zaj­mu­je się radą nad­zor­czą – od­po­wia­dam i do­da­ję: – Mu­si­my po­je­chać na Go­cław. Mu­szę się prze­brać. Po­tem od­wio­zę cię tam, gdzie bę­dziesz chcia­ła.

– Za­wieź mnie na Sa­ską Kępę – mówi.

SMS: Pro­sze.

– Ktoś marsz­czy ci twarz tymi SMS-ami – mówi Pa­zi­na.

– To ząb. Mu­szę iść do den­ty­sty – od­po­wia­dam i do­da­ję: – Co tam bę­dziesz ro­bić?

– Roz­sta­wać się z nim – od­po­wia­da. – Tak jak ci mó­wi­łam. Jest za do­bry. Nie może się mę­czyć, nie za­słu­gu­je na to.

– Je­steś pew­na? – py­tam. – Za­wsze po­tem mia­łaś po­ku­tę, pła­ka­łaś nad sobą, jaka to ty nie je­steś zła, że z tym aku­rat by­ła­byś szczę­śli­wa. Prze­waż­nie zbie­ga­ło się to dziw­nie z fak­tem, że wi­dzia­łaś go na mie­ście z kimś no­wym.

– Ja już ni­g­dy się nie na­uczę tego, aby ktoś był obec­ny – od­po­wia­da. – To już trwa­łe, me­cha­nicz­ne uszko­dze­nie, Ja­cek. Gwa­ran­cja go nie obej­mu­je.

– A może po pro­stu ty naj­bar­dziej lu­bisz wy­po­wia­dać ład­ne zda­nia i smut­no przy tym wy­glą­dać, Pa­zi­na, więc pod­po­rząd­ko­wu­jesz temu wszyst­ko w swo­im ży­ciu? – py­tam.

– Spier­da­laj. Wiesz, że tak nie jest. Wiesz, że do­sta­łam swo­je. Spier­da­laj – od­po­wia­da.

– My­ślisz, że już je­steś stra­co­na? – py­tam.

– A ty? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

– Oczy­wi­ście, że tak – mó­wię. – Ale nie szko­da mi cie­bie. Szko­da mi jesz­cze tych paru fa­ce­tów, z któ­ry­mi bę­dziesz pró­bo­wać udo­wod­nić so­bie, że jest ina­czej.

– Nie będę – mówi. – Spier­da­laj, nie będę. Za kogo ty na­gle mnie masz?

– Pół roku. Też bę­dzie do­bry i też bę­dzie miał dziec­ko – stwier­dzam i wy­cią­gam do niej rękę. – Za­kład – mó­wię – o pięć ty­się­cy.

– Spier­da­laj – od­po­wia­da. – Na­praw­dę, spier­da­laj.

Gdzieś da­le­ko przed nami prze­jeż­dża ka­ret­ka na sy­gna­le. Przez chwi­lę wszyst­ko sta­je się gło­śniej­sze, de­li­kat­nie nie­bie­skie. Ta me­lo­dia do­bie­ga z wiel­kie­go, bur­czą­ce­go brzu­cha War­sza­wy.

Wy­pi­jam łyk coli, jest wy­ga­zo­wa­na i lo­do­wa­ta. Gdzieś w żo­łąd­ku da­lej za­le­ga wód­ka, któ­rą ka­zał mi wy­pić tam­ten fa­cet od Piotr­ka. My­ślę o nim. Jest nie­bez­piecz­ny. Jest duży. Jest sza­lo­ny. Jego twarz bę­dzie zna­kiem wod­nym na nie­bie War­sza­wy, i to już nie­dłu­go. Czu­łem to w jego obec­no­ści i czu­ję to te­raz. Za­pach ko­goś, kto przy­je­chał po swo­je.

– Nie ma ko­goś ta­kie­go jak do­brzy lu­dzie, Pa­zi­na – mó­wię. – Nie przej­muj się tym. To nie ma zna­cze­nia.

Jesz­cze je­den SMS.

Jak zwy­kle mil­czysz, gdy cie po­trze­bo­wa­lam.

„Spier­da­laj – od­pi­su­ję jej w my­ślach. – Wy­noś się, znik­nij, wy­pa­ruj. Prze­stań mnie roz­stra­jać i roz­pra­szać”.

– Wi­dzia­łeś się z nią? – pyta na­gle.

– Wpa­dłem na nią – od­po­wia­dam.

– Wpa­dłeś na nią ku­ta­sem? – pyta.

– Nie, Pa­zi­na, wpa­dłem na nią w knaj­pie w cen­trum han­dlo­wym – od­po­wia­dam po chwi­li, jak­bym przy­zna­wał się do tego, że coś ukra­dłem.

– Już na nią wię­cej nie wpa­daj. To ostat­nie, cze­go po­trze­bu­jesz. I nic jej nie od­pi­suj, kur­wa – mówi Pa­zi­na. – I cze­mu wy­rzu­ci­łeś tę ka­nap­kę? Ja bym ją zja­dła.

– Ku­pię ci dru­gą – od­po­wia­dam i prze­krę­cam klu­czyk w sta­cyj­ce.
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– My­śla­łam, że już nie przy­je­dziesz – mówi.

– Sto – mó­wię, za­trzy­mu­jąc się w pro­gu jej domu. Po­ka­zu­ję pal­cem na swo­ją kie­szeń. – Tak, jak pro­si­łaś.

– Nie wej­dziesz? – pyta.

Wy­ła­pu­je ten mo­ment, ten uła­mek se­kun­dy, kie­dy za­sta­na­wia­łem się, co jej od­po­wie­dzieć; gdy już mia­łem od­mó­wić, ona roz­chy­la sze­ro­ko drzwi i za­pra­sza mnie, że­bym wszedł do środ­ka.

To dom na Wi­la­no­wie. Wy­so­kie, dwu­me­tro­we ogro­dze­nie, la­se­ro­we czuj­ni­ki. Na pod­jeź­dzie do ga­ra­żu stoi lam­bor­ghi­ni gal­lar­do. Ku­pił jej mąż. Ona prak­tycz­nie nim nie jeź­dzi. Męża nie ma, zaj­mu­je się ka­pi­ta­łem, któ­re­go za­czyn stwo­rzył daw­no temu na pół­le­gal­nym wy­bu­rza­niu za­byt­ków albo od­zy­ski­wa­niu ka­mie­nic dla ich ro­do­wi­tych wła­ści­cie­li, a wła­ści­wie ich miesz­ka­ją­cych w Tel Awi­wie wnu­ków.

Kasę z de­we­lo­per­ki za­in­we­sto­wał w ropę. I wciąż bu­du­je. Dużo. Ostat­nio wiel­ki kom­pleks spor­to­wy z po­lem gol­fo­wym. Znam jego twarz, mi­gnę­ła mi parę razy: jak­by ma­ska wy­mo­de­lo­wa­na z pa­pie­ru ścier­ne­go – wą­skie usta, roz­bie­ga­ne oczy ko­goś, kto trak­tu­je rze­czy­wi­stość i lu­dzi jak mięk­kie i cie­płe two­rzy­wo, w któ­rym moż­na grze­bać i któ­re moż­na zgnia­tać, aż się znaj­dzie, aż się uzy­ska to, co po­trzeb­ne.

– Nie piję – mó­wię, wcho­dząc do środ­ka.

– Prze­cież wiem – od­po­wia­da z uśmie­chem. – Zro­bię ci her­ba­tę.

Ona ku­pu­je dużo, trzy­ma to­war w du­żych ilo­ściach, jak leki, jak wino, na za­pas. Trze­ba jej się za to od­wdzię­czać. Na przy­kład wcho­dząc i roz­ma­wia­jąc z nią przez kil­ka mi­nut. Ona nie ma z kim roz­ma­wiać, zwłasz­cza w środ­ku nocy z nie­dzie­li na po­nie­dzia­łek. Jej przy­ja­ciół­ki, o ile ma ja­kieś, już daw­no wpły­nę­ły na rze­ki le­ków na­sen­nych w swo­ich po­ło­żo­nych za­pew­ne nie­opo­dal for­te­cach. Jej dzie­ci, któ­re stu­diu­ją w An­glii, pew­nie te­raz wy­czoł­gu­ją się z ja­kichś klu­bów, a poza tym nie bę­dzie prze­cież dzwo­nić do swo­ich dzie­ci w środ­ku nocy.

Męża nie ma w domu – no ale nikt nie po­my­ślał­by, że mąż w ja­ki­kol­wiek spo­sób za­ła­twia jej kwe­stię sa­mot­no­ści.

Cięż­kie wnę­trze, ob­ra­zy na ścia­nach, ścią­ga­ne skądś an­ty­ki, piec hu­cul­ski. Skó­rza­ne sofy. Za­wie­si­sta, otłusz­czo­na jak ser­ce sześć­dzie­się­cio­lat­ka aura do­rob­ku. Bra­ku­je tyl­ko per­skich dy­wa­nów, afry­kań­skich fi­gu­rek z po­dró­ży po świe­cie. Pew­nie tu były, ale wy­pie­przył je stąd ja­kiś wy­na­ję­ty de­ko­ra­tor wnętrz. Za­pła­ci­ła mu pew­nie kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy, aby zmie­nił wy­łącz­nie to, co ona mu po­zwo­li­ła.

– Sia­daj – mówi.

– Po­pro­szę zie­lo­ną – od­po­wia­dam.

Ma oko­ło czter­dzie­stu pię­ciu lat. Jest szczu­pła, na­wet za szczu­pła, ko­ści­sta. Ma ufar­bo­wa­ne na czar­no wło­sy, upię­te w wy­so­ki kok. Wło­ży­ła lek­ką, czar­ną su­kien­kę i na­ło­ży­ła ma­ki­jaż. Wiem, że zro­bi­ła to tuż przed moim przyj­ściem.

Bez wąt­pie­nia jest za­dba­na i atrak­cyj­na, ale trud­no, aby nie była, mąż cały czas pom­pu­je w nią for­sę, fun­du­je jej na­cią­ga­nia, wy­gła­dza­nia i fit­ness – nie może po­zwo­lić so­bie na to, aby nie była re­pre­zen­ta­cyj­na. Z dru­giej stro­ny, nie może so­bie chy­ba rów­nież po­zwo­lić, aby ofi­cjal­nie wy­mie­nić ją na lep­szy mo­del. Po­dej­rze­wam, że za dużo mu­siał­by jej od­dać. Mo­gła sama tak to za­ła­twić – jest nie­głu­pia, na­praw­dę nie­głu­pia jak na ko­bie­tę, któ­ra od wie­lu lat zaj­mu­je się wy­łącz­nie tym, żeby ład­nie pach­nieć.

Oczy­wi­ście, mąż na pew­no dyma młod­sze. Dyma ich wię­cej, niż jest to ko­niecz­ne i niż ma to sens. Ona o tym do­sko­na­le wie. Uda­je sama przed sobą, że nie ma to dla niej żad­ne­go zna­cze­nia. Że po­go­dzi­ła się z tym. To typ ko­bie­ty, któ­ra co­dzien­nie so­bie wma­wia, że mał­żeń­stwo jest jak przed­się­bior­stwo, któ­re musi każ­de­go dnia funk­cjo­no­wać.

Fo­tel, w któ­rym każe mi usiąść, jest zbyt wy­god­ny, w ta­kich fo­te­lach sia­da­ją ci, któ­rzy mają być za chwi­lę oszu­ka­ni, wy­rzu­ce­ni z in­te­re­sów. Trud­no się z nich pod­nieść.

Przy­no­si mi her­ba­tę. Do­pie­ro te­raz wi­dzę, że jest już so­lid­nie pi­ja­na. Bar­dziej niż zwy­kle, gdy do niej przy­jeż­dżam; pew­nie dla­te­go, że po pro­stu przy­je­cha­łem póź­niej niż zwy­kle. Po­da­ję jej wo­rek, od­wa­żo­ne sto. Gru­be, twar­de kost­ki, odłu­pa­ne z to­wa­ru, któ­ry był w tor­bie Stry­ja. Bie­rze go do rąk, uśmie­cha się. Daje mi pie­nią­dze spię­te srebr­ną spin­ką.

– Dzię­ku­ję – mó­wię, zdej­mu­ję spin­kę i wrę­czam jej z po­wro­tem.

– To ja dzię­ku­ję – od­po­wia­da. – Otwo­rzył­byś mi wino?

– Ja­sne – od­po­wia­dam.

Wsta­ję, idę do kuch­ni, ona z lo­dów­ki do wina wyj­mu­je bu­tel­kę i po­da­je mi ją ra­zem z otwie­ra­czem.

– Zo­sta­ło ci dużo pra­cy? – pyta, jak­bym był jej ko­chan­kiem albo mę­żem.

Od­wra­cam się do niej.

– Tyle co zwy­kle – od­po­wia­dam.

– Mój syn – mówi, opie­ra się dłoń­mi o blat, wy­pi­na do mnie pier­si – w jego, jak to się mówi... tym miej­scu, gdzie miesz­ka...

– Aka­de­mi­ku – pod­po­wia­dam.

– Do­rmie. Zna­leź­li przy nim nar­ko­ty­ki – mówi i płyt­ko wzdy­cha, prze­wra­ca ocza­mi, jak­by pró­bo­wa­ła się na­gle prze­jąć tym, co mówi, ale jej or­ga­nizm kom­plet­nie na to nie po­zwa­la.

– I co te­raz? – py­tam, otwie­ra­jąc wino. – Wy­rzu­cą go?

– Praw­do­po­dob­nie tak – od­po­wia­da. – Mój mąż jesz­cze nic nie wie.

– To ja­kaś do­bra uczel­nia? – py­tam.

– Oxford – od­po­wia­da.

Ki­wam gło­wą.

– Włą­czę ja­kąś mu­zy­kę – mówi.

Pod­cho­dzi chwiej­nym kro­kiem do au­dio­fil­skie­go ze­sta­wu ste­reo, bie­rze pierw­szą lep­szą pły­tę z brze­gu, wrzu­ca ją do od­twa­rza­cza. Jej cia­ło de­li­kat­nie kiwa się na boki, jak­by już przy­go­to­wy­wa­ło się do tań­ca. Stoi przez chwi­lę, cze­ka, aż za­cznie grać mu­zy­ka – męt­ny, gład­ki jazz z re­stau­ra­cji w droż­szym ho­te­lu. Stoi jesz­cze przez chwi­lę, od­wró­co­na ty­łem. Jest w dziw­nej go­to­wo­ści na wszyst­ko, jej cia­ło, cho­ciaż roz­ko­ły­sa­ne al­ko­ho­lem, jest też dziw­nie sprę­żo­ne, jak­by za­raz, na sy­gnał, mia­ła za­cząć biec.

Mu­szę za­raz je­chać. Ni­g­dy nie zo­sta­wa­łem u niej dłu­żej niż pół go­dzi­ny. Przez ten czas po­tra­fi­ła po­wie­dzieć mi na­praw­dę wie­le; to pół go­dzi­ny wy­star­czy­ło i jej, i mnie.

– Bar­dzo mi przy­kro – od­po­wia­dam.

– Co z tego? – pyta. – Prze­cież to na złość. Zro­bił to spe­cjal­nie. Wszy­scy tam ćpa­ją, a zła­pa­li tyl­ko jego jed­ne­go? Prze­cież nie jest idio­tą. Za dużo wy­sił­ku wło­ży­łam w to, aby nim nie był.

Pod­cho­dzi do mnie po­wo­li, krę­cąc bio­dra­mi, bie­rze ode mnie kie­li­szek wina.

– To nie jest na­wet na złość mnie ani Ada­mo­wi – mówi, przy­bli­ża­jąc się do mnie na nie­bez­piecz­ną od­le­głość. – To na złość temu prze­ko­na­niu, że wie, że wszyst­ko mu się uda. Ja go na­wet ro­zu­miem.

Przez chwi­lę kła­dzie dłoń na mo­jej klat­ce pier­sio­wej. Bio­rę jej dłoń w swo­ją i od­su­wam ją.

– Syn przy­ja­ciół mo­je­go męża nie żyje – mówi. – Przedaw­ko­wał, zmarł na ser­ce. Dziew­czy­na go zna­la­zła. Strasz­ne.

Wy­sy­pu­je to­war na stół, na­stęp­nie pod­cho­dzi do jed­nej z sza­fek, sta­je na pal­cach, aby się­gnąć po coś, co jest scho­wa­ne z tyłu.

– Na pew­no mu­siał brać ja­kieś gów­no – mówi, grze­biąc we wnę­trzu. – To wła­śnie jest strasz­ne, prze­cież było go stać... na coś lep­sze­go...

Na chwi­lę prze­sta­je, opie­ra się o blat i pa­trzy na mnie uważ­nie.

– A zresz­tą prze­pra­szam cię za to, co te­raz po­wiem – mówi – ale on po pro­stu był idio­tą.

– Ten syn? – py­tam.

– Tak. Po­twor­ny kre­tyn. Na­praw­dę na­wet jak­by był żywy, i tak w ni­czym nie przy­dał­by się Grześ­ko­wi. Wiesz, naj­gor­sze, co może spo­tkać męż­czy­znę ta­kie­go jak Grze­siek, do­ro­słe­go fa­ce­ta, któ­ry za­ro­bił pie­nią­dze, coś zbu­do­wał, to mieć je­dy­ne­go syna, któ­ry jest zwy­czaj­nym pół­mó­zgiem – stwier­dza, przez chwi­lę nic nie mówi, uśmie­cha się sama do sie­bie, a po chwi­li pyta: – Nie uwa­żasz, że czy­jaś śmierć wca­le nie zwal­nia nas z obo­wiąz­ku mó­wie­nia o nim praw­dy?

– Ab­so­lut­nie – zga­dzam się, a ona z po­wro­tem sta­je na pal­cach i za­czy­na grze­bać w szaf­ce ku­chen­nej.

W koń­cu wy­cią­ga to, co chcia­ła. Na uła­mek se­kun­dy tra­ci rów­no­wa­gę, opie­ra się o blat, wy­pusz­cza po­wie­trze. Ści­ska to, co ma w ręku, jak małe tro­feum.

– Było go, a wła­ści­wie jego ojca, stać na wszyst­ko – koń­czy zda­nie.

Po chwi­li po­ka­zu­je mi szu­ka­ny przed­miot – srebr­ny mły­nek do to­wa­ru.

– Zro­bio­ny na za­mó­wie­nie – mówi i znów od­wra­ca się do mnie ty­łem.

Wcią­ga kre­skę szyb­ko i gwał­tow­nie. Aby wy­glą­da­ło to jak naj­ład­niej, aby dźwięk przy tym był jak naj­mniej obrzy­dli­wy.

– Mam gdzieś taką małą, ślicz­ną ły­żecz­kę – mówi – ale jej uży­wam, jak wy­cho­dzę gdzieś z Ada­mem. Jest taka pięk­na. Mu­szę ci ją po­ka­zać.

– Wiem, jak to wy­glą­da – od­po­wia­dam.

Wiem, cze­go ode mnie chce. Nie je­stem pię­cio­lat­kiem. Wiem, ale nie chcę. Nie cho­dzi o jej wy­gląd: jest za­dba­na, jest po­cią­ga­ją­ca, jesz­cze dzie­sięć lat temu była pięk­no­ścią. Nie brzy­dzi mnie na­wet to, że jest pi­ja­na. Brzy­dzi mnie fakt, że ona chce tego za bar­dzo. Że jest głod­na. Że jest zde­spe­ro­wa­na, że jej pra­gnie­nie, aby ktoś ją wziął, przy­ci­snął, po­ło­żył pod sobą, za­nad­to prze­żar­ło się z roz­pa­czą, z beł­ko­tem, z fak­tem, że w fil­mie o so­bie sa­mej gra rolę skle­po­we­go ma­ne­ki­na. To jest nie­roz­łącz­ne. Jest stra­co­na. Mi­nę­ło zbyt wie­le lat.

Poza tym jest al­ko­ho­licz­ką, któ­rej nikt nie pil­nu­je, na któ­rej pro­blem nikt już na­wet nie zwra­ca uwa­gi. Jej ży­cie jest jak ta sta­ra, ski­sła pio­sen­ka z se­ria­lu Jan Ser­ce, ale bez ucie­czek o świ­cie: zo­stał wy­łącz­nie wstyd.

Pod­cho­dzi do mnie bli­sko. W okrą­głych, czar­nych oczach, oto­czo­nych siat­ką zmarsz­czek, ma dwa męt­ne ba­jo­ra. Na­wet ład­nie pach­nie. Nie znam tych per­fum.

SMS. Ko­lej­ny. Przy­jedz do mnie.

– Masz już dzi­siaj wol­ne? – pyta. – Czy cze­ka­ją jesz­cze na cie­bie dwie ta­kie jak ja? Same w do­mach? W trak­cie dru­giej bu­tel­ki?

Jesz­cze nie od­pi­sa­łem, ale te­le­fon nie­przy­jem­nie pa­rzy, jak wrzu­co­ny na­gle do kie­sze­ni go­rą­cy brud.

– Nie mam jesz­cze wol­ne­go – od­po­wia­dam. – I nie mogę ci po­wie­dzieć, gdzie jesz­cze jadę.

Jesz­cze je­den. Przy­jedz. Pro­sze.

Nie upra­wia­łem sek­su z żad­ną ko­bie­tą od paru mie­się­cy i nie my­ślę o tym na co dzień. My­śli tego ro­dza­ju de­kon­cen­tru­ją, ale też ten brak cu­dze­go cia­ła cza­sa­mi daje o so­bie znać. To lek­ki, tępy ból, któ­re­go źró­dła nie da się do koń­ca okre­ślić. Taki tro­chę nie w cie­le, za­wie­szo­ny nad tobą. Swę­dze­nie. Nie­obec­ność. Ci­chy brak. Ale nie chcę jej te­raz. To pa­skud­nie ta­nie. Nie­este­tycz­ne. Sła­be. Już to, że cza­sa­mi jed­nak zo­sta­ję z nią dłu­żej niż pięć mi­nut, że słu­cham tego, co ma do po­wie­dze­nia, jest nie­do­bre, co wię­cej, jest bez­za­sad­ne.

Każ­dy, kto sprze­da­je nar­ko­ty­ki, dyma swo­je klient­ki, ro­bią to na­wet ci, któ­rzy go­nią he­ro­inę, ale te­raz i tu­taj to zła de­cy­zja, a nie ma nic gor­sze­go niż po­dej­mo­wa­nie głu­pich de­cy­zji w imię swę­dze­nia, ma­łych łak­nień, dys­kom­for­tów.

Zresz­tą ona jest czy­jąś żoną. Kie­dyś zda­rzy­ło mi się upra­wiać seks z czy­jąś żoną, ale to nie zna­czy, że uwa­żam dy­ma­nie cu­dzych żon za cen­ne i roz­wi­ja­ją­ce za­ję­cie.

– Nie od­po­wia­daj mi jak mój mąż – pro­si. – Mój mąż nie może mi nic po­wie­dzieć. Ni­g­dy nie mógł nic mi po­wie­dzieć. Od dwu­dzie­stu lat nie po­ru­sza usta­mi. Spo­tkał się ze wspól­ni­kiem, ale nie może mi nic po­wie­dzieć. Je­dzie w de­le­ga­cję, ale nie może mi nic po­wie­dzieć. Roz­ma­wiał przez te­le­fon, ale nie może mi nic po­wie­dzieć. Wiesz, co mu ostat­nio po­wie­dzia­łam?

– Co? – py­tam.

– Po­wie­dzia­łam mu, że je­śli to jed­na z tych mło­dych ku­rew, to niech w koń­cu prze­sta­nie się już wy­dur­niać. Na­praw­dę może mi to po­wie­dzieć. Niech po pro­stu po­wie: „Prze­pra­szam cię, ko­cha­nie, ale roz­ma­wiam z jed­ną z ku­rew”. Dla od­róż­nie­nia może do­dać cy­frę, na przy­kład KUR­WA 5. Bo prze­cież nie ma zna­cze­nia, jak wy­glą­da­ją, jaki mają ko­lor wło­sów albo z cze­go pi­sa­ły ma­tu­rę.

– To cał­kiem za­baw­ne – mó­wię. – Je­steś dow­cip­ną oso­bą.

– Mało kto to do­ce­nia. – Pod­cho­dzi jesz­cze bli­żej i kła­dzie mi dłoń na twa­rzy.

– Po­cze­kaj chwi­lę – pro­szę ją.

Te­raz czu­ję, że pod per­fu­ma­mi skry­wa się jesz­cze inny za­pach, kwa­śny jak mle­ko w pierw­szy dzień ze­psu­cia.

Nie pisz juz wie­cej – od­pi­su­ję jej jak ostat­ni kre­tyn i gdzieś w środ­ku, pod­czas pi­sa­nia tego dur­ne­go nie pisz juz wie­cej, ude­rzam się sam dzie­sięć razy w gło­wę. Ona tyl­ko na to cze­ka. Ona tam cze­ka. W po­ko­ju. Jak szty­let.

Musi zgwał­cić mnie w gło­wie jesz­cze raz, po­now­nie musi mnie po­strze­lić, bo w jej mnie­ma­niu wszyst­ko jest u mnie w po­rząd­ku, bo już za­po­mnia­łem, jak to jest. Bo zno­wu za­czy­na mi się wy­da­wać, że każ­de skry­to­bój­stwo, każ­dy ka­ni­ba­lizm, jaki może wy­da­rzyć się mię­dzy ko­bie­tą a męż­czy­zną, jest po pro­stu śmiesz­ny, bo zno­wu za­czy­nam wie­rzyć w to, że rze­czy­wi­ste re­la­cje mię­dzy­ludz­kie róż­nią się od fil­mo­wych je­dy­nie tym, że te fil­mo­we są le­piej na­pi­sa­ne.

Ko­bie­ta, z któ­rą te­raz je­stem w jed­nym po­miesz­cze­niu, ca­łu­je mnie w usta, słod­kie i kwa­śne sma­ki, wino, płyn do płu­ka­nia ust, per­fu­my i mię­so jed­no­cze­śnie.

– Nie mogę – mó­wię.

– Mo­żesz – od­po­wia­da.

– Mu­szę iść – in­for­mu­ję.

– Do kogo? – pyta. – Zo­bacz, ile da­łam ci pie­nię­dzy. Na­praw­dę mu­sisz za­ro­bić dzi­siaj jesz­cze wię­cej? Je­steś tego pe­wien?

– Mu­szę za­ła­twić pew­ną spra­wę.

– O któ­rej nie mo­żesz mi po­wie­dzieć – mówi.

– Do­kład­nie tak – od­po­wia­dam.

– Zo­stań ze mną – pro­si. – Wie­dzia­łeś, że kie­dyś cię o to po­pro­szę.

Co mi zro­bisz? – od­pi­su­je.

Jej dło­nie zsu­wa­ją się w dół mo­jej klat­ki pier­sio­wej, a po­tem jesz­cze w dół, a po­tem za­trzy­mu­ją się na pa­sku.

Nic nie mówi. Nie musi. Uśmie­cha się.

Za­bi­jesz mnie? – od­pi­su­je.

Trzy­ma­jąc wciąż te­le­fon w dło­ni, od­py­cham ją od sie­bie naj­de­li­kat­niej, jak po­tra­fię.

– Je­steś czy­jąś żoną – mó­wię do niej.

– Tech­nicz­nie rzecz bio­rąc – od­po­wia­da.

– No wła­śnie – mó­wię.

Opie­ra się z po­wro­tem o blat. Z po­wro­tem pa­trzy na mnie w ten sam spo­sób, tak­su­ją­cy, za­czep­ny, pi­ja­ny. Jest prze­ko­na­na, że kie­dyś, może już za chwi­lę, jej się to uda, poza tym ma zbyt do­brze roz­wi­nię­te po­czu­cie god­no­ści oso­bi­stej, aby dać do zro­zu­mie­nia, że to ją boli. Aby dać do zro­zu­mie­nia, że wie, że jest po pro­stu sta­rą, nie­do­je­ba­ną, bo­ga­tą babą, któ­ra bie­rze zde­cy­do­wa­nie zbyt dużo le­ków psy­cho­tro­po­wych, a przede wszyst­kim ma zde­cy­do­wa­nie za dużo pie­nię­dzy.

Tak – od­pi­su­ję. Nie wiem po co.

– Nie wie­dzia­łam, że prze­stęp­cy rze­czy­wi­ście są szla­chet­ni – mówi. – My­śla­łam, że tacy są je­dy­nie w fil­mach.

– To zwy­kła ostroż­ność – od­po­wia­dam.

– Masz ko­goś? – pyta. – Masz dziew­czy­nę?

– To nie ma żad­ne­go zna­cze­nia – mó­wię.

– Mo­że­my to zro­bić po ciem­ku – mówi na­gle, głos na chwi­lę jej pęka, ob­ni­ża się o jed­ną to­na­cję; jak­by ktoś włą­czył w jej szyi za­pa­so­we gar­dło, prze­szcze­pio­ne od in­nej oso­by; od­wra­ca się w stro­nę ko­ka­iny, a na­stęp­nie z po­wro­tem do mnie. – Mo­że­my to zro­bić po ciem­ku, i to nie musi trwać dłu­go – po­wta­rza.

– Prze­pra­szam. Mu­szę już iść. Na­praw­dę. Je­steś bar­dzo miła – od­po­wia­dam, pró­bu­jąc nie przy­po­mi­nać lek­to­ra w złym fil­mie sen­sa­cyj­nym z prze­gra­nej ka­se­ty wi­deo.

Zno­wu pod­cho­dzi w moim kie­run­ku. Zno­wu sta­je bli­sko. Cho­wam te­le­fon do kie­sze­ni. Ona pod­cho­dzi, chwy­ta mnie za dło­nie, przy­ci­ska je do sie­bie, pró­bu­je we­pchnąć mi ję­zyk do ust.

– Za­wsze uwa­ża­łam, że je­steś pięk­ny. Na swój spo­sób, nie czer­wień się tak. Jest w to­bie coś zim­ne­go. De­li­kat­ne­go i zim­ne­go.

– Wy­cho­dzę stąd – mó­wię – i ży­czę ci do­bre­go wie­czo­ru.

Tym ra­zem od­su­wa się sama.

– No to jedź już – mówi i na­gle tę­że­je, jak­by wkła­da­ła się sama do za­mra­żar­ki, do­le­wa so­bie wię­cej wina, pa­trzy na roz­sy­pa­ny na bla­cie to­war, uśmie­cha się, jak­by uśmie­cha­ła się do wspo­mnie­nia po zmar­łym.

Ma za dużo ho­no­ru, aby jesz­cze raz mi to za­pro­po­no­wać.

Cza­sa­mi musi my­śleć o sa­mo­bój­stwie. Je­stem tego pe­wien. Te ścia­ny cza­sa­mi jej o tym mó­wią. Jest oso­bą, któ­ra nie ma żad­ne­go związ­ku z czym­kol­wiek. Jest jak wy­ple­nio­na ro­śli­na. Może dla­te­go ją lu­bię. Jest poza wszyst­kim. Tro­chę jak ja.

Ze wszyst­ki­mi swo­imi pie­niędz­mi, za­bie­ga­mi i drob­ny­mi in­te­re­sa­mi, roz­krę­co­ny­mi dla za­bi­cia cza­su i do­glą­da­ny­mi przez me­ne­dże­rów, jest jak no­wo­ro­dek zo­sta­wio­ny w oknie ży­cia.

– My­ślisz, że masz jesz­cze czas – stwier­dza – że masz jesz­cze dużo cza­su. Wię­cej ode mnie. Ale to nie­praw­da.

Jest to­tal­nie, to­tal­nie pi­ja­na i na­ćpa­na, ale wy­po­wia­da zbor­ne, okrą­głe zda­nia, może dla­te­go, że gdy mówi, z re­gu­ły jest pi­ja­na; trzeź­wość jest dla niej mil­cze­niem.

– Nie bierz tego oso­bi­ście – nie wiem cze­mu, za­czy­nam jej to na­gle tłu­ma­czyć i przy oka­zji kła­mać. – To tak, jak­byś chcia­ła na­gle za­pro­sić na her­ba­tę ko­goś, kto przy­wiózł ci żar­cie na te­le­fon. To miły pre­zent, ale nie za­wsze moż­na go przy­jąć.

– Prze­stań pie­przyć bzdu­ry. – Ma­cha po­gar­dli­wie ręką. – To po­twor­ne, jaki ty je­steś mło­dy i prze­mą­drza­ły. Bul­wer­su­ją­ce.

Wyj­mu­je spin­kę z wło­sów, roz­pusz­cza je, roz­trze­pu­je przez chwi­lę, jest w tym ge­ście coś na­tu­ral­ne­go, ład­ne­go, coś, co mo­gła­by zro­bić mło­da dziew­czy­na.

SMS: A je­sli chcia­la­bym cos od cie­bie ku­pic, to wte­dy przy­je­dziesz?

– Od­rzu­casz wszyst­ko, co cię spo­ty­ka, ni­cze­go te­raz nie chcesz, bo my­ślisz, że masz przed sobą jesz­cze kil­ka­dzie­siąt lat – mówi.

– Nie – od­po­wia­dam. – To zu­peł­nie nie tak.

– Jest tak, jak mó­wię. Wiesz, że tak jest, nie okła­muj się – stwier­dza i do­da­je: – Wciąż pa­trzysz w te­le­fon. Jed­nak masz dziew­czy­nę. Albo dziew­czy­ny. My­ślę, że kie­dyś bę­dzie ina­czej.

– Po pro­stu będę miał tyle pie­nię­dzy, że nie będę mu­siał ich za­ra­biać – od­po­wia­dam.

– I co bę­dziesz wte­dy ro­bił? – pyta.

– Jesz­cze nie wiem – od­po­wia­dam zgod­nie z praw­dą.

Bo nie wiem. Bo nie mam cza­su się nad tym za­sta­na­wiać.

– Oczy­wi­ście, że nie wiesz – od­po­wia­da. – Nie ma ta­kiej ilo­ści for­sy, któ­ra spra­wia, że nie mu­sisz już jej za­ra­biać.

SMS: A je­sli chcia­la­bym ku­pic za 500 zl? Za 1000? Za ile przy­je­dziesz? Ile mu­sia­la­bym ku­pic, abys przy­je­chal?

– Je­steś jak mój mąż i jego ko­le­dzy. – Za­pa­la pa­pie­ro­sa. – Je­steś taki sam jak oni, gdy mie­li po trzy­dzie­ści lat. Mó­wi­li: jesz­cze bę­dzie czas, by po­żyć. Na ra­zie trze­ba za­ra­biać. Trze­ba ule­pić ten pierw­szy mi­lion przed czter­dziest­ką. Pierw­sze dzie­sięć, dwa­dzie­ścia mi­lio­nów. Ile razy ja to sły­sza­łam? Dar­li mor­dę, jak­by cho­dzi­ło o klub pił­kar­ski, któ­ry wy­grał pu­char, nie wiem, pu­char na­ro­dów. „JESZ­CZE BĘ­DZIE CZAS!”. A wiesz, gdzie oni są? Wiesz, gdzie są te­raz? Może żyją, w pew­nym sen­sie wy­da­je im się, że żyją, może wy­da­je im się na­wet, że wła­śnie od­po­czy­wa­ją. W apar­ta­men­tach. Z kur­wa­mi. Na jach­tach. Ale po pro­stu da­lej się trzę­są, da­lej sra­ją, da­lej ćpa­ją pie­nią­dze, ćpa­ją ich za­pach. Nie mają cza­su, bo go nie ma, i ty też go nie masz, mój dro­gi.

Od­pi­su­ję: Wez cos na uspo­ko­je­nie i idz spac.

– Nie patrz się tyle w ten te­le­fon – mówi. – Nic nie wy­glą­da głu­piej i go­rzej od nie­spo­koj­ne­go fa­ce­ta.

– Prze­pra­szam cię bar­dzo, ale to są pil­ne spra­wy – od­po­wia­dam, po­ka­zu­jąc na te­le­fon.

– Oczy­wi­ście, że to nie moja spra­wa, oczy­wi­ście, że nie mo­żesz mi po­wie­dzieć – od­po­wia­da. – Ale wi­dzisz? To uza­leż­nia, mój chłop­cze ze śnie­gu. Je­steś taki sam. To nie ma zna­cze­nia, że ktoś ro­bił w nie­ru­cho­mo­ściach, ktoś ro­bił w wa­lu­cie, a ktoś ro­bił – bie­rze tro­chę to­wa­ru na pa­lec – w tym. Ja wszyst­ko wi­dzia­łam. Na­praw­dę, wszyst­ko.

– Ja za­mie­rzam się na­jeść. Będę miał tyle, ile mi po­trze­ba. Wte­dy prze­sta­nę – od­po­wia­dam jej, nie wiem dla­cze­go.

SMS: Moze nie bla­gam, ale pro­sze.

SMS: Po pro­stu chce po­roz­ma­wiac.

SMS: Bar­dzo chce z toba po­roz­ma­wiac.

– Mój mąż też tak mó­wił dzie­sięć... Dzie­sięć? Dzie­sięć lat temu – mówi. – Nie ma nic poza dru­gą oso­bą. Nie ma nic, za­pa­mię­taj. Nie ma nic poza kimś, kto jest dla cie­bie bez­in­te­re­sow­nie ser­decz­ny. Za dzie­sięć lat bę­dziesz bła­gał. Bę­dziesz skam­lał, słoń­ce. Bę­dziesz pro­sił ob­cych lu­dzi na uli­cy, aby po­szli z tobą na her­ba­tę. Wpa­dli do cie­bie po­grać w ka­na­stę. Po­je­cha­li z tobą na wa­ka­cje. Może za­czy­nasz ro­bić to już te­raz.

Od­pi­su­ję: Nie przy­ja­de. Idz spac.

– To cie­ka­we, co mó­wisz. Ale na­praw­dę mu­szę już iść – mó­wię.

– Nie mu­sisz już iść. Chcesz wie­dzieć, co jesz­cze po­wiem. Bo wiesz, że mam ra­cję – mówi i tra­ci rów­no­wa­gę, w ostat­niej chwi­li przy­trzy­mu­je się bla­tu. Od­wra­ca się. – I pa­mię­taj, że da­łam ci przed chwi­lą czter­dzie­ści ty­się­cy, więc mam pra­wo pro­sić o tro­chę two­je­go cza­su. Swo­ją dro­gą, jest nic nie­wart. Na­praw­dę nie jest – do­da­je. – Za­czy­na już źle grać, ak­to­rzyć. Prze­cią­ga zda­nia, po­ły­ka gło­ski, krztu­si się rolą.

– Przy­trzy­maj mi wło­sy – roz­ka­zu­je mi na­gle.

MMS od Be­aty: zdję­cie, na któ­rym jest naga, stoi przed lu­strem. Chu­da, wręcz ko­ści­sta. Jak­by wy­cię­ta ze świa­ta pa­ro­ma na­gły­mi ru­cha­mi ży­let­ki. Ma duże pier­si; na­tu­ral­ne, lek­ko le­ją­ce się, ale nie spły­wa­ją­ce w dół, z ma­ły­mi sut­ka­mi. Przy jej fi­gu­rze, ostrym wcię­ciu w ta­lii, wy­glą­da­ją tro­chę na skra­dzio­ne zu­peł­nie in­nej oso­bie, na pho­to­sho­po­wy żart.

Nie chcę tego MMS-a. Nie chcę go wi­dzieć. Cho­wam te­le­fon do kie­sze­ni. Pod­cho­dzę, ła­pię ją za wło­sy. Wcią­ga kre­skę. Kła­dę dwa pal­ce na jej ra­mie­niu, jest śli­ska w do­ty­ku. Śli­ska i kwa­śna. Drży, gdy przy­su­wam się do niej jesz­cze bli­żej. Nie pusz­czam jej wło­sów. Trzy­mam ją moc­no.

To wstręt­ne i ta­nie. W do­dat­ku ona jest czy­jąś żoną. Ale ła­pię się na tym, że je­stem zmę­czo­ny, że je­stem głod­ny ko­goś, że nie mam nic lep­sze­go do ro­bo­ty. Że mu­szę zro­bić wszyst­ko, aby nie po­je­chać tam, skąd przy­cho­dzą te SMS-y, któ­re chla­sta­ją mnie po oczach, jak fla­ry prze­la­tu­ją­ce tuż obok po­licz­ka.

SMS: A te­raz?

Od­wra­ca się. Do­pie­ro wte­dy za­bie­ram rękę. Zo­sta­ło jej bia­łe ob­ra­mo­wa­nie na pra­wej dziur­ce od nosa, po chwi­li zbie­ra je pal­cem.

– Sam so­bie za­bra­łeś swój czas – mówi – i już ni­g­dy nie bę­dziesz go miał. Jeź­dzisz tym swo­im sa­mo­cho­dem, by zdo­być coś, cze­go nie bę­dziesz umiał ob­słu­żyć.

– Nic nie wiesz – od­po­wia­dam. – Nic nie wiesz, a pró­bu­jesz być mą­dra.

– Tak jak nie­któ­rzy nie umie­ją ob­słu­żyć ko­biet – mówi, a wła­ści­wie szep­cze.

Im ci­szej mówi, tym in­ten­syw­niej pach­nie.

Ca­łu­ję ją, sma­ku­je tak, jak my­śla­łem: mię­tą, cu­krem, wi­nem, czymś gorz­kim, le­kar­stwem.

Zro­bić wszyst­ko, żeby tam nie po­je­chać. Wró­cić do domu. Po­ło­żyć się do wan­ny. Iść spać. PRZE­STAĆ WA­RIO­WAĆ.

– Po­cze­kaj chwi­lę – mó­wię.

– Wbrew po­zo­rom jest mi głu­pio – od­po­wia­da.

– Po­cze­kaj – po­wta­rzam.

Nie przy­ja­de. Na pew­no – od­pi­su­ję.

– Już? – pyta. – Czy mo­że­my iść do in­ne­go po­ko­ju?

SMS: Na pew­no?


2:54

Otwie­ra drzwi. Stoi w nich nie­ru­cho­mo w roz­cią­gnię­tym, czar­nym pod­ko­szul­ku. Zgi­na nogi lek­ko do środ­ka, ko­la­na­mi do sie­bie. Uda­je nie­po­rad­ną. Kur­wa, jak ona do­sko­na­le uda­je nie­po­rad­ną!

– Cześć – mówi, spusz­cza­jąc wzrok.

Jej wło­sy są ko­lo­ru nie­doj­rza­łych cy­tryn. Ni­g­dy ich nie far­bo­wa­ła. Od­gar­nia je za ucho. Wi­dzę jej twarz, lek­ko po­chy­lo­ną. Jak­by szu­ka­ła pod no­ga­mi ja­kie­goś roz­wią­za­nia tej sy­tu­acji, ale to myl­ne wra­że­nie. Ona do­sko­na­le je zna. Wie, co bę­dzie da­lej. Nie wie tyl­ko, do cze­go ją to do­pro­wa­dzi. Ale to już nie ma zna­cze­nia, nie dla niej, nie dla ta­kich jak ona.

Jest jak szty­let. Tak jak wte­dy, parę dni temu, w cen­trum han­dlo­wym. Ale wte­dy wy­glą­da­ła ina­czej. Jak nie do koń­ca ona. Coś ją za­ma­zy­wa­ło, zmie­nia­ło, może ubra­nia, któ­rych nie zna­łem, może świa­tło, może pora dnia. Może moje zdzi­wie­nie, że ją wi­dzę. Była mniej wy­raź­na. Te­raz wi­dzę ją w ca­łej oka­za­ło­ści.

– Mia­łeś nie przy­jeż­dżać – mówi ci­cho.

Mia­łem nie przy­jeż­dżać. Może nie przy­je­chał­bym, gdy­bym ugryzł się w dłoń do krwi, gdy­bym się schlał, gdy­bym ude­rzył w coś gło­wą albo wje­chał sa­mo­cho­dem z pręd­ko­ścią stu czter­dzie­stu na go­dzi­nę, albo gdy­bym sko­czył z mo­stu Po­nia­tow­skie­go. Wszyst­ko, wszyst­ko by­ło­by mą­drzej­sze od tego.

Ale za dużo o tym my­śla­łem, żeby tego nie zro­bić. Ten film ni­g­dy nie zszedł z afi­sza. Nie dało się wy­peł­nić tej dziu­ry. Nie dało się z nią żyć.

– Stra­ci­łem klien­ta – mó­wię jej. – Przed chwi­lą. A wła­ści­wie klient­kę.

– To przy­kre – mówi i do­da­je: – Co mam ci te­raz po­wie­dzieć? Że nie mu­sia­łeś?

Znam ten wzrok. Ten wzrok mówi: chcia­ła­bym cię prze­pro­sić, choć jesz­cze nie wiem, za co, ale po­móż mi w tym, złap mnie za rękę. Chcia­ła­bym, abyś coś mi wy­tłu­ma­czył. Chcia­ła­bym, abyś przede wszyst­kim był spo­koj­ny; spo­koj­ny dla mnie.

Jest wy­traw­ną bla­gier­ką. Po­tra­fi roz­bra­jać męż­czyzn na pięt­na­ście róż­nych spo­so­bów. Wy­wo­ły­wać dzie­siąt­ki od­cie­ni bólu. Za­mie­niać męż­czyzn w oj­ców, któ­rzy stra­ci­li dzie­ci.

Jest za­bu­rzo­na, jest zła. Jest zwy­kłą kur­wą. Po pro­stu ktoś ją za ład­nie wy­rzeź­bił.

– Wej­dziesz? – pyta i cofa się o krok, otwie­ra­jąc drzwi tro­chę sze­rzej.

Jest moim je­dy­nym błę­dem. Błę­dem, któ­ry stoi przede mną i lśni. Ktoś pod­niósł ją do góry, gdy spa­ła, za­nu­rzył ją w ży­wym sre­brze.

– Wej­dziesz? – pyta jesz­cze raz.

Jesz­cze przez chwi­lę sto­ję na wy­cie­racz­ce. Opar­ty o fra­mu­gę, tak­su­jąc ją wzro­kiem z góry do dołu, z dołu do góry. De­lek­tu­ję się po­wstrzy­my­wa­niem nie­uchron­ne­go. Sma­ku­je jak prze­ter­mi­no­wa­ny lek.

Przez chwi­lę my­ślę o bo­ga­tej żo­nie.

Może już ni­g­dy do mnie nie za­dzwo­nić. Nie dla­te­go, że osta­tecz­nie ucie­kłem z jej domu, za­nim za­cią­gnę­ła mnie do któ­rejś z ciem­nych sy­pial­ni. Dla­te­go, że w prze­ci­wień­stwie do niej jest do­ro­sła i w prze­ci­wień­stwie do niej ma ho­nor. W prze­ci­wień­stwie do niej jest z ostat­nie­go po­ko­le­nia do­ro­słych ko­biet. Bę­dzie jej wstyd, ogrom­nie wstyd za­dzwo­nić, a po­tem otwo­rzyć mi drzwi. Na­wet je­śli mia­ła­by nie zna­leźć in­ne­go do­staw­cy.

– Bę­dzie­my stać do rana w drzwiach? – pyta.

Ni­g­dy w ży­ciu nie by­łem, jak to na­zy­wa­ją nie­któ­rzy, za­ko­cha­ny.

Ni­g­dy. Może kie­dyś chcia­łem, ale ni­g­dy nie by­łem.

Wcho­dzę. Za­my­kam za sobą drzwi.

Przez chwi­lę jest ciem­no, po chwi­li za­pa­la świa­tło w kuch­ni. Opie­ra się o ścia­nę. Wciąż jest w pod­ko­szul­ku, wciąż pa­trzy na mnie, sama nie wie­dząc, co robi.

– O czym chcia­łaś po­roz­ma­wiać? – py­tam.

– Coś jest nie tak – od­po­wia­da. – Coś jest bar­dzo nie tak.

– Jest – od­po­wia­dam.

– Je­steś u mnie w miesz­ka­niu o trze­ciej nad ra­nem – od­po­wia­da.

– Na two­ją proś­bę – mó­wię.

– Boję się – od­zy­wa się po chwi­li.

Wzru­szam ra­mio­na­mi.

– Wte­dy w re­stau­ra­cji wy­glą­da­łeś, jak­byś chciał mnie za­bić – od­po­wia­da. – A te­raz prze­cież masz oka­zję. Nikt nie za­uwa­ży, jak wcho­dzisz i wy­cho­dzisz. Tu nie ma ka­mer.

– To tan­det­ne – od­po­wia­dam. – To jest na­praw­dę tan­det­ne, co te­raz mó­wisz.

– Bo ja je­stem tan­det­na. Bo mia­łeś tan­det­ną dupę, któ­ra lubi tan­det­ne rze­czy – mówi na­gle gło­śno, szyb­ko – któ­ra lubi to­reb­ki, buty, buty na wy­so­kim ob­ca­sie. Buty jak dla kur­wy. Zło­te łań­cu­chy. Pier­ścion­ki. Wszyst­ko jak dla kur­wy. Mia­łeś dupę, któ­ra lubi to fo­to­gra­fo­wać i wrzu­cać na In­sta­gram. Któ­ra robi dziub­ki do lu­stra. Chcia­łeś mieć taką dupę, więc ją mia­łeś. Pa­so­wa­ła do cie­bie.

Nie od­po­wia­dam. Mówi szyb­ko, jak­by re­cy­to­wa­ła tekst za­da­ny na pa­mięć, chcąc się go jak naj­szyb­ciej po­zbyć; uni­ka przy tym mo­je­go wzro­ku. Nie chce na mnie pa­trzeć.

– Chcia­łeś się ze mną po­ka­zy­wać. To o to ci cho­dzi­ło. To chcia­łeś ro­bić. Mia­łam wię­cej kla­sy, wy­glą­da­łam le­piej niż te kur­wy, z któ­ry­mi bu­ja­li się tacy jak ty. Bo nie mam ta­kie­go wiej­skie­go, pol­skie­go ryja jak tam­te. Po­wiedz to. Chcia­łeś to ro­bić, bo wy­glą­da­łam na tro­chę inną i tro­chę luk­su­so­wą.

– W ogó­le mnie to nie in­te­re­so­wa­ło – od­po­wia­dam.

– To o co ci cho­dzi­ło? – pyta na­gle i obej­mu­je się ra­mio­na­mi. – To o co ci cho­dzi­ło, po­wiedz mi?

Ni­g­dy w ży­ciu nic do ni­ko­go nie czu­łem. Może oprócz mo­jej pierw­szej dziew­czy­ny. Jesz­cze w li­ceum pla­stycz­nym. Przy­po­mi­nam so­bie ją te­raz, nie wie­dzieć cze­mu: mia­ła ciem­ne wło­sy z grzyw­ką; gdy się śmia­ła, mru­ży­ła oczy tak bar­dzo, że zwę­ża­ły się w dwie kre­ski. Była jak z ja­poń­skiej kre­sków­ki, słod­ka jak zwie­rząt­ko. Coś do niej czu­łem, to było być może to coś, co inni lu­dzie czu­ją do psów.

Jej to nie do­ty­czy. Ona ma ży­let­ki pod skó­rą, cy­ja­no­wo­dór pod ję­zy­kiem. Jest jak AIDS. Jest jak duże mia­sto w ca­łej swo­jej oka­za­ło­ści skom­pre­so­wa­ne do jed­nej oso­by.

– Boję się. Zno­wu masz to spoj­rze­nie – stwier­dza i od­wra­ca wzrok.

– Nie od­po­wia­dam za to, ja­kie mam spoj­rze­nie – mó­wię.

Ścią­gam kurt­kę i wie­szam ją na wie­sza­ku. Wiem, co się za­raz wy­da­rzy.

– Czu­łam się sama – mówi po chwi­li.

– Mu­sia­łaś czuć się na­praw­dę sama – mó­wię. – Każ­dy z nich jest u swo­jej żony? Dziew­czy­ny? Każ­dy jest w de­le­ga­cji? Po­wiedz mi.

Nic nie od­po­wia­da, wi­dzę, jak to prze­ły­ka, wi­dzę, jak sama tłu­ma­czy so­bie, że za­słu­ży­ła na wszyst­ko, co za­raz może usły­szeć.

– Wiesz, że cię prze­pra­szam – mówi – że to nie mia­ło tak być.

– A jak mia­ło być? – py­tam.

– Nie wiem, jak mia­ło być, Ja­cek, może ja chcia­łam być szczę­śli­wa – mówi. – A może ty mi im­po­no­wa­łeś, może to ja chcia­łam przez chwi­lę być two­ją ru­ską żoną.

Nic nie od­po­wia­dam.

Gdzieś, zza okna, do­bie­ga szum prze­jeż­dża­ją­cych sa­mo­cho­dów, ktoś idzie po po­dwór­ku, ci­cho śpie­wa­jąc, ktoś na ko­goś wrzesz­czy, ktoś żyje. Ktoś nie jest mną i ktoś nie jest nią, i ktoś zu­peł­nie nie wie o na­szym ist­nie­niu. Gdy­by ten ktoś do­wie­dział się, że nie wie, miał­by pra­wo po­czuć się do­brze.

– A może chcia­łam być nie­szczę­śli­wa – mówi po chwi­li. – Nie wiem.

– Czy ty uczy­łaś się, kur­wa, ob­raz­ków z in­ter­ne­tu na pa­mięć, za­nim tu przy­je­cha­łem? – py­tam ją w koń­cu.

– Mo­żesz ob­ra­zić mnie dzi­siaj w każ­dy spo­sób, jaki ci się żyw­nie po­do­ba – od­po­wia­da. – Na­praw­dę. Nie mu­sisz się krę­po­wać.

Ro­bię krok w jej stro­nę. Za­wsze pach­nia­ła naj­le­piej, naj­wła­ści­wiej. Może to wła­śnie był po­wód. Że nie mogę znieść więk­szo­ści za­pa­chów, a ją mo­głem wdy­chać. Zwłasz­cza na kar­ku, w punk­cie, gdzie za­my­ka­ły się jej na­szyj­ni­ki.

Tam­ta dziew­czy­na z li­ceum mia­ła na imię Ma­ry­sia. Pew­ne­go razu za­szła w cią­żę. Wzbra­nia­ła się przed jej usu­nię­ciem. Przy­po­mi­nam so­bie te­raz, kie­dy za­szła; nie mam po­ję­cia, dla­cze­go aku­rat te­raz, ale mam to przed ocza­mi, nie­wy­raź­ne zdję­cie – po­kój w ro­dzin­nym miesz­ka­niu jej ro­dzi­ców.

Usu­nę­ła, gdy po­wie­dzia­łem, że ją zo­sta­wię. To był szan­taż. Zo­sta­wi­łem ją i tak, tyle że mie­siąc póź­niej. Pró­bo­wa­ła po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Te­raz miesz­ka w Szko­cji. Te­raz ma męża i dwój­kę dzie­ci. W każ­de­go syl­we­stra wy­sy­ła mi SMS-a z ży­cze­nia­mi.

Ale te­raz to i tak nie ma żad­ne­go zna­cze­nia.

– Zro­zu­mia­łam coś – mówi. – Może chcia­łam ci po pro­stu po­wie­dzieć, że coś zro­zu­mia­łam.

Coś spra­wia, że ro­bię jesz­cze je­den krok do przo­du.

– Kur­wa, ale to jest ta­kie trud­ne, ja pier­do­lę – mówi. – To jest ta­kie trud­ne.

Rów­nież robi krok do przo­du, czła­pie, jej sto­pa klasz­cze o pod­ło­gę, sto­pa z po­ma­lo­wa­ny­mi ty­dzień temu pa­znok­cia­mi.

– Mę­czysz mnie – mó­wię.

– Ja po pro­stu zro­zu­mia­łam, i wła­śnie to chcia­łam ci po­wie­dzieć, że zro­zu­mia­łam, że je­śli robi się ta­kie rze­czy, ja­kie ja ro­bię in­nym lu­dziom – mówi po chwi­li gło­śniej, wy­raź­niej – to robi się je rów­nież sa­me­mu so­bie.

– Kto ci to po­wie­dział? Cho­dzisz na ja­kieś szko­le­nia? – py­tam.

– Prze­stań już – pro­si.

– Prze­cież nie wpa­dła­byś na to sama – mó­wię.

– Prze­stań, chu­ju! – krzy­czy.

Jesz­cze przez chwi­lę pa­trzę na nią, zmu­szam ją, aby nie od­wra­ca­ła ode mnie wzro­ku, mija kil­ka­na­ście se­kund, pod­cho­dzę do niej, chwy­tam ją w pa­sie, przy­cią­gam do sie­bie, ła­pię ją za twarz, ści­skam jej po­licz­ki, przy­cią­gam jej gło­wę do swo­jej. Dru­gą rękę wkła­dam jej mię­dzy nogi. Nie ma maj­tek. Ma tam mięk­kie i krót­kie wło­ski, ostat­ni raz de­pi­lo­wa­ła się do­bry ty­dzień temu; może oni rze­czy­wi­ście wszy­scy po­szli z po­wro­tem do swo­ich żon?

Te­raz wi­dzę, gdzie jest. W ja­kim mo­men­cie. Z ja­kie­go miej­sca mnie za­wo­ła­ła.

Jest w niej tro­chę praw­dzi­wej bez­rad­no­ści. Pró­bu­je zła­pać po­wie­trze, przy­po­mi­na rybę na brze­gu, ko­goś, kto już stra­cił rów­no­wa­gę, ale jesz­cze nie upadł.

– Wy­ru­chaj mnie – mówi.

– Po­wtórz to – mó­wię.

– Wy­ru­chaj mnie – po­wta­rza.

Kie­dyś obu­dzi­łem się w jej miesz­ka­niu i pa­trzy­łem, jak prze­bie­ra się przed lu­strem, jak przez krót­ką, nie­zwy­kle krót­ką chwi­lę stoi przed nim naga, a po­tem za­kła­da sta­nik i majt­ki. Pa­mię­tam, że wte­dy po­wie­dzia­łem jej: „Ile moż­na cię pie­przyć, ile moż­na to ro­bić, to za mało, aby się na­sy­cić, aby to za­lać, za­mknąć cho­ciaż na chwi­lę; mu­siał­bym cię zjeść; za­bić i zjeść. Od razu. Całą”.

Wsma­ro­wać ją w sie­bie.

Na­wet ją to wte­dy roz­ba­wi­ło. Uśmiech­nę­ła się ką­ci­kiem ust, de­li­kat­nie pod­no­sząc go do góry. Jak po dow­ci­pie, któ­ry mógł­by być lep­szy.

– No i? – pyta. – Wy­ru­chasz mnie, czy po co tu przy­je­cha­łeś?

Ścią­gam z niej ko­szul­kę. Ścią­gam swe­ter i pod­ko­szu­lek. Przy­ci­skam ją do sie­bie. Bar­dzo moc­no. Trzę­sie się de­li­kat­nie, re­zo­nu­je, w środ­ku ma ja­kiś ze­psu­ty me­cha­nizm, któ­ry nie chce prze­stać pra­co­wać, jest mo­kra, od­py­cham ją, pro­wa­dzę w stro­nę łóż­ka, ale po chwi­li zmie­niam zda­nie. Nie po­ło­żę się w tym łóż­ku. To jak po­ło­żyć się w nim z nimi wszyst­ki­mi.

Na­wet je­śli to ona jeź­dzi do nich, a nie oni do niej. To prze­cież małe miesz­ka­nie, ka­wa­ler­ka przy Bro­niew­skie­go; może czu­li się tak, jak­by ko­rzy­sta­li ze stro­ny ze stu­dent­ka­mi na te­le­fon.

Ona w su­mie jest stu­dent­ką na te­le­fon. Tyl­ko nie stu­diu­je i pre­fe­ru­je trans­ak­cje bez­go­tów­ko­we.

Ścią­gam resz­tę ubrań.

Od ty­go­dnia tra­cę kon­tro­lę. Ale te­raz na­ma­cal­nie czu­ję, jak ją tra­cę. Wpa­dam w po­ślizg. Jak­bym pierw­szy raz w ży­ciu jeź­dził na nar­tach.

Pro­wa­dzę ją przed drzwi sza­fy, przed lu­stro, tak aby sie­bie wi­dzia­ła. Klę­kam, wkła­dam twarz mię­dzy jej uda, głę­bo­ko. Sa­pie. Ci­cho, po­tem gło­śniej. Poza tym nie ma dźwię­ków. Od­dy­cham pro­sto w nią. Chwy­tam ją za bio­dra, przy­ci­skam ją so­bie do twa­rzy. Za­czy­na wzdy­chać gło­śniej i ję­czeć. Piję z niej. Dłu­go. Za dłu­go. Za dłu­go o tym my­śla­łem. Prze­sta­ję. Na chwi­lę. My­śla­łem o tym mie­sią­ca­mi. Nie umia­łem prze­stać. Wsta­ję. Kła­dę jej otwar­tą dłoń na brzu­chu, tak jak­bym chciał ją chwy­cić. Przez chwi­lę tak ją trzy­mam. Sta­je na pal­cach. Roz­su­wa nogi, wkła­dam jej od tyłu, tro­chę zsu­wa je z po­wro­tem. Jest naj­bar­dziej mięk­ką i gład­ką spo­śród wszyst­kich po­wierzch­ni. Za­nu­rzam nos w jej kar­ku, wkła­dam nos w jej kark. Jest zim­ny. Jest zim­ny jak coś wy­ję­te­go z za­mra­żar­ki. Pra­wie ka­pie jej z cipy. Krzy­czy gło­śno, krzy­czy, jak­by ją bo­la­ło, krzy­czy jak ktoś, kto chce uciec. Wkła­dam jej pal­ce do ust. Gry­zie je, jak­by chcia­ła prze­gryźć kość. Jej dłoń przez chwi­lę fru­wa w po­wie­trzu, po­tem znaj­du­je moje bio­dro. Dra­pie je moc­no, do krwi, przy­śpie­szam i zwal­niam, wie­le razy przy­śpie­szam i wie­le razy zwal­niam, w koń­cu ude­rzam ją bio­dra­mi z ca­łych sił, wte­dy krzy­czy naj­gło­śniej i naj­kró­cej, jak­by czknę­ła. Wy­su­wam się z niej. Od­wra­cam ją do sie­bie. Przy­ci­skam do szkła. Jej ple­cy przy­kle­ja­ją się do lu­stra. Od­dy­cha bar­dzo szyb­ko. Pach­nie stra­chem i mle­kiem. Szczy­pie mnie w klat­kę pier­sio­wą, raz, dru­gi, chce, żeby bo­la­ło. Nie wie, co zro­bić z rę­ka­mi, ze sobą. Plu­je mi w twarz. Plu­je mi w twarz dru­gi raz, otwie­ram usta, ła­pię jej śli­nę, jak­by to był pre­zent, aport, po­ły­kam. Ude­rzam ją w twarz, jak­by w na­gro­dę. Mó­wię jej, aby tego nie ro­bi­ła, ale zro­bi to ko­lej­ny raz. Robi to, cze­go ma nie ro­bić, na co jej nikt nie po­zwo­lił. Za­wsze robi to, na co jej nikt nie po­zwo­lił. Ła­pie mnie za fiu­ta, za­czy­na ru­szać ręką w górę, w dół, tak aby za­bo­la­ło, tak, abym nie miał z tego żad­nej przy­jem­no­ści. Szar­pie. Zno­wu ude­rzam ją w twarz, tym ra­zem moc­niej. Aż pie­cze mnie ręka. Nie prze­sta­je. Jest chłod­na, wil­got­na. Jak je­zio­ro. Prze­wra­cam ją na pod­ło­gę. Opusz­czam jej nogi, złą­czam je tak, aby były tuż obok sie­bie, rów­no, aby le­ża­ła jak w trum­nie, kła­dę się na niej, aby ją przy­gnieść, wkła­dam jej fiu­ta, wci­ska­jąc go naj­pierw mię­dzy uda, po­tem do środ­ka, je­ste­śmy twa­rzą w twarz, to ła­twe, bo mamy po­dob­ny wzrost: moja twarz przy jej twa­rzy. Od­dzie­lam je dło­nią. Krzy­czy. Krzy­czy w moją dłoń, jej krzyk roz­pry­sku­je się o wnę­trze mo­jej dło­ni. Ma otwar­te oczy. Za­wsze ma otwar­te oczy. Za­sła­niam je pal­ca­mi. Na chwi­lę. Jest śli­ska jak ryba, cała. Wgnia­tam ją moc­niej w pod­ło­gę. Wci­skam. Jak­bym chciał ją sobą zmiaż­dżyć. Pusz­czam. Scho­dzę z niej. Kła­dę się na ple­cach. Wska­ku­je na mnie, wkła­da go so­bie, za­czy­na sama się nim ru­chać, po­ru­szać się w górę i w dół, za­my­ka oczy i pod­no­si gło­wę, za­ci­ska mi dło­nie na szyi z ca­łych sił, po­tem pusz­cza, wy­pro­sto­wu­je się, wy­glą­da jak złe drze­wo, któ­re wy­pusz­cza ga­łę­zie. Śpie­wa. Przez chwi­lę wyje. Śpie­wa. Bez­gło­śnie śpie­wa. Ła­pię ją za ty­łek. To jest jej pio­sen­ka psa. Za­ci­skam dło­nie. Za­trzy­mu­ję ją, pod­no­szę jej bio­dra do góry, przy­cią­gam jej gło­wę do sie­bie. Tym ra­zem ona to robi. Tym ra­zem to ona wkła­da dłoń po­mię­dzy na­sze twa­rze. Jej pier­si roz­le­wa­ją się na mnie jak su­ro­we biał­ko. Jest ści­ga­nym zwie­rzę­ciem, tak wy­glą­da. Tak pach­nie. Taka jest. Wbi­jam się w nią raz, dru­gi, pięt­na­sty, pięć­dzie­sią­ty, dwu­set­ny. Za­ty­kam jej usta. Pró­bu­je wy­do­być dźwięk. Boi się, że ją za­bi­ję. Lek­ko się pod­no­si, chwy­tam ją za pier­si, zgnia­tam je, kła­dzie swo­je dło­nie na mo­ich, ale po chwi­li zdej­mu­je, jak­by oka­za­nie zgo­dy na to, co ro­bię, było czymś nie­przy­zwo­itym, jak­by tej zgo­dy nie było w kontr­ak­cie. Zrzu­cam ją z sie­bie. Wsta­ję. Ła­pię ją za wło­sy. Ona klę­ka. Sta­ję przo­dem do okna. Mam na so­bie pot nas oboj­ga. Sta­ję przo­dem do okna wy­cho­dzą­ce­go na bu­dy­nek szko­ły pod­sta­wo­wej, sta­ję na­prze­ciw­ko i pa­trzę na ten po­kój, pró­bu­ję zmie­ścić go w za­się­gu swo­je­go wzro­ku. Bie­rze mo­je­go fiu­ta do ust i trzy­ma go tak, bez ru­chu, jak­by wie­dzia­ła, co tak na­praw­dę ro­bię, zgnia­tam, pra­su­ję ten po­kój i wkła­dam go so­bie do gło­wy, aby był tam na sta­łe, to naj­gor­sze, co moż­na zro­bić, naj­mniej sen­sow­ne, na­praw­dę.

Nie ma nic gor­sze­go. Głup­sze­go.

Po­wi­nie­nem za­ka­zać so­bie do­ży­wot­nio wstę­pu do sa­me­go sie­bie.

Po­wi­nie­nem sam się wy­kląć.

Wyj­mu­je go so­bie z ust, ca­łu­je mnie w brzuch. Trzy­ma swo­ją twarz przy moim brzu­chu. Od­dy­cham głę­bo­ko. Po­wo­li. Krót­ki wdech, głę­bo­ki wy­dech. Tak jak wte­dy, gdy pró­bu­ję za­snąć.

Zno­wu za­czy­na mi ob­cią­gać, za­sy­sa go, pro­du­ku­je śli­nę, jak naj­wię­cej, cza­sa­mi wy­pusz­cza go z ust, pa­trzy na to, co zro­bi­ła, i wkła­da go so­bie z po­wro­tem, kła­dzie mi otwar­tą dłoń na brzu­chu, gdzieś da­le­ko wi­dać świa­tło, i może, aby to trwa­ło tro­chę dłu­żej, trze­ba mieć otwar­te oczy, ale to wszyst­ko bę­dzie trwa­ło tyle, ile ma trwać. To uza­leż­nie­nie na po­zio­mie me­ta­bo­licz­nym, bez­za­sad­ne, kosz­tow­ne, krad­ną­ce czas.

Mówi, że go uwiel­bia. Albo coś w tym ro­dza­ju. Już jej nie słu­cham.

Błąd. Naj­po­spo­lit­szy z błę­dów.

Chcieć ko­goś to naj­gor­sza z mo­ty­wa­cji. Chcieć ko­goś tak, że na­wet ta oso­ba tego nie za­spo­koi. Nie chce się już wte­dy tego, co rze­czy­wi­ście może się wy­da­rzyć. Chce się po­ten­cji. Chce się snu.

Tak my­ślę, ale my­śle­nie do ni­cze­go nie pro­wa­dzi.

Gdy w koń­cu się spusz­czam, sta­ram się krzyk­nąć jak naj­ci­szej, zmi­ni­ma­li­zo­wać prze­gra­ną. Przez chwi­lę sta­ram się my­śleć, że to nie ona.

Zmu­sza mnie, abym na nią po­pa­trzył. Po­ły­ka. Za­kła­da so­bie wło­sy za ucho. Wsta­je. Przy­cią­gam ją do sie­bie. Od­dy­cha szyb­ko i nie­rów­no. Obej­mu­je mnie, opor­nie i po­kracz­nie, jak obej­mu­je się wuj­ka przy skła­da­niu ży­czeń wi­gi­lij­nych.

Za­sła­niam nią wi­dok z jej okna.

Za­sło­ni­łem nią so­bie wszyst­ko.

„Ale to prze­cież nie ma żad­ne­go zna­cze­nia” – my­ślę. Ale to po pro­stu zbyt prze­ro­śnię­ta dys­cy­pli­na. Po pro­stu przy­je­cha­łem wy­dy­mać dziew­czy­nę, z któ­rą kie­dyś się spo­ty­ka­łem i któ­ra oka­za­ła się szma­tą. Nic się nie wy­da­rzy­ło. Zu­peł­nie nic się nie sta­ło. Wyj­dę stąd za ja­kieś dzie­sięć mi­nut. Wy­cho­dząc, bez sło­wa od­wró­cę się w jej kie­run­ku i rzu­cę jej ci­che cześć.

Cho­ciaż po­wi­nie­nem rzu­cić jej sto zło­tych.

– Po­łóż się ze mną do łóż­ka – mówi po chwi­li ci­cho, chu­cha­jąc mi w bark.

Mam ocho­tę ją ude­rzyć. Przez chwi­lę, ale mam.

– Nie będę kładł się do łóż­ka, w któ­rym spa­ło przede mną dwu­dzie­stu ko­le­si – od­po­wia­dam.

– Nikt tu nie spał. Nikt tu nie przy­cho­dzi – od­po­wia­da.

– Kła­miesz – mó­wię.

Nic nie mówi. Od­dy­cha tro­chę wol­niej. Wci­ska się we mnie.

Do po­ko­ju, w któ­rym znam ko­lej­ność usta­wio­nych na pół­ce ksią­żek, po­wo­li za­czy­na się wle­wać brud­ny róż.
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Ro­le­ty są za­sło­nię­te. Aby za­bić jak naj­wię­cej świa­tła.

– Ni­g­dy nie by­łam u cie­bie w miesz­ka­niu.

– Nie wiem, cze­mu mia­ła­byś w nim być.

– Wiesz, fa­ce­ci za­pra­sza­ją ko­bie­ty do swo­ich miesz­kań, a ty tyl­ko przy­jeż­dża­łeś do mnie jak do dziw­ki.

– Męż­czyź­ni. Ko­bie­ty. Wiem, co jest w tych ko­lo­ro­wych ga­ze­tach dla ko­biet. Czy­tam je w po­cze­kal­ni do den­ty­sty. Nie po­trze­bu­ję, aby ktoś mi to re­cy­to­wał.

– Miesz­kasz na Mo­ko­to­wie? Tam, gdzie wte­dy?

– Skąd wiesz, że miesz­kam na Mo­ko­to­wie?

– Pa­mię­tam. Raz by­li­śmy pod two­im miesz­ka­niem. Py­ta­łam wte­dy, czy mogę wejść. Wte­dy, gdy za­bra­łeś mnie na ko­la­cję. Pa­mię­tam, bo za­bra­łeś mnie na ko­la­cję ja­kieś trzy razy. Prze­pra­szam, czte­ry.

– Nie mo­głaś wejść. Nie bę­dziesz mo­gła wejść.

– Pa­mię­tam ad­res. Nie pa­mię­tam nu­me­ru miesz­ka­nia.

– I co z tego, że pa­mię­tasz ad­res? Co to jest, kur­wa, za tekst?

– Prze­stań. Już prze­stań się iry­to­wać. To ja po­win­nam się iry­to­wać. Nic o to­bie nie wiem. Nic o to­bie nie wie­dzia­łam. My­ślisz, że to było ła­twe? Spo­ty­kać się z czło­wie­kiem, o któ­rym wie się tyle, co o tak­sów­ka­rzu albo ko­bie­cie, któ­ra sprze­da­je w skle­pie?

– Wiesz za dużo.

– Nie, nie wiem nic. Praw­do­po­dob­nie nikt nic o to­bie nie wie. Je­steś strasz­ną oso­bą. Ale wiesz, co jest dziw­ne?

– Nie po­wi­nie­nem już tu być.

– Wiesz, co jest dziw­ne? – po­wta­rza.

– Co jest dziw­ne?

– Że czu­ję się przy to­bie jak ko­bie­ta.

– Po­win­naś ina­czej.

– Czu­ję się przy to­bie jak praw­dzi­wa ko­bie­ta. Nie wiem dla­cze­go. Bo spra­wiasz, że czu­ję się uszko­dzo­na. Wy­ko­rzy­sta­na. Każ­da ko­bie­ta jest tro­chę uszko­dzo­na i tro­chę wy­ko­rzy­sta­na.

– Kur­wa mać, czy to­bie pła­cą za to pier­do­le­nie? Na ra­zie. Idę. Koń­czę to.

– To skończ. Wstań i skończ. No wstań.

Nie od­po­wia­dam.

– No wła­śnie. Nie wsta­niesz, bo chcesz się jesz­cze raz pie­przyć.

Nie od­po­wia­dam.

– Nie my­śla­łeś kie­dyś o tym, aby wy­je­chać zu­peł­nie, ale to zu­peł­nie gdzie in­dziej? Za­cząć zu­peł­nie od nowa? Mieć pro­ste ży­cie gdzieś, gdzie jest cie­pło? Po­da­wać lu­dziom kawę? Wy­po­ży­czać im łód­ki?

– Ma­rzy o tym każ­dy. Ma­rzy o tym bez­dom­ny i ma­rzy o tym pre­zes rady nad­zor­czej Or­le­nu.

– Na­praw­dę ni­g­dy o tym nie my­śla­łeś?

– Je­steś dur­na.

– Tak jak­byś my­ślał, że nie ma in­ne­go świa­ta poza tym, te­raz i tu­taj. Poza tym chu­jo­wym, prze­je­ba­nym mia­stem.

– Bo nie ma.

– Jak to nie ma?

– To, co nas nie do­ty­czy, nie ist­nie­je.

– Ty je­steś, kur­wa, tan­det­ny.

– Wszyst­ko jest tan­det­ne. Ab­so­lut­nie wszyst­ko jest tan­det­ne. Wszyst­ko w osta­tecz­no­ści prze­sta­je dzia­łać i ist­nieć. Wszyst­ko jest szmel­cem.

– Ty je­steś, kur­wa, tan­det­ny. Je­steś jak stu­dent pierw­sze­go roku fi­lo­zo­fii.

– Czy ty kie­dy­kol­wiek cho­ciaż sta­łaś obok stu­den­ta pierw­sze­go roku fi­lo­zo­fii? Nie li­cząc me­tra, gdzie nie mia­łaś po­ję­cia, kto stoi obok cie­bie?

– Nic o to­bie nie wiem.

– Po co ci co­kol­wiek wie­dzieć?

– Bo leżę z tobą w łóż­ku?

– Na­praw­dę ci to po­trzeb­ne, aby le­żeć z kimś w łóż­ku? Żeby coś wie­dzieć o tej oso­bie?

– Mó­wi­łam ci już, że mo­żesz mnie dzi­siaj ob­ra­żać.

– Nie ob­ra­żam cię.

– Ale mo­żesz. Rób to. Da­lej.

– Je­steś idiot­ką, któ­ra re­cy­tu­je z pa­mię­ci treść ko­lo­ro­wych ma­ga­zy­nów dla ko­biet miesz­ka­ją­cych w du­żych mia­stach i uwa­ża, że to są jej wła­sne zda­nia, że te bzde­ty to efekt jej wła­snych, oso­bi­stych my­śli.

– Chcia­ła­bym, nie wiem, zo­ba­czyć przy­naj­mniej two­je zdję­cie z do­ku­men­tu.

– Po co?

– Nie wiem, kur­wa, bo na zdję­ciach z do­ku­men­tów wy­glą­da się za­wsze głu­pio. Chcia­ła­bym zo­ba­czyć, jak głu­pio wy­glą­dasz. Żeby zo­ba­czyć, że mam do czy­nie­nia z czło­wie­kiem.

– Masz do czy­nie­nia z czło­wie­kiem.

– Nie wiem.

– Idę. Na ra­zie.

– Po­każ mi to zdję­cie.

– Idę.

– Pro­szę, cho­ciaż tyle. Zrób coś, abym wie­dzia­ła, że upra­wia­łam seks z czło­wie­kiem. Po­każ mi je. Ja wy­sy­ła­łam ci zdję­cia dupy, cyc­ków, cipy. Na­wet dzi­siaj. Za­wsze, gdy chcia­łeś.

– Na ra­zie – mó­wię.

– Zrób cho­ciaż tyle.
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Pa­mię­tam tych dwóch.

Gdy nie śpi się od sie­dem­dzie­się­ciu dwóch go­dzin, wszyst­ko za­czy­na się zmie­niać. Dźwięk cho­wa się pod skó­rą oto­cze­nia, pod pod­ło­ga­mi, far­bą na ścia­nach. Ko­lo­ry są ina­czej na­sy­co­ne, wy­bla­kłe, słab­sze. Wszyst­ko po­ru­sza się tro­chę wol­niej. Nie­zbęd­ne jest przy­sto­so­wa­nie, do­sto­so­wa­nie cia­ła do no­wych wa­run­ków. Zmia­na tem­pa.

Miej­sce na Po­wi­ślu, miej­sce z je­dze­niem. Przez chwi­lę wy­da­je mi się, że gdy za­mknę na dłuż­szą chwi­lę oczy i otwo­rzę je z po­wro­tem, będę gdzie in­dziej. Miej­sce jest wy­peł­nio­ne po brze­gi ludź­mi. Lu­dzie wy­da­ją dźwię­ki. Naj­wię­cej dźwię­ków wy­da­ją dzie­ci, to coś w ro­dza­ju kin­der par­ty. Pró­bu­ję coś zjeść. Z tłu­mu wy­ła­wiam nie­któ­re twa­rze swo­ich klien­tów, oni od­po­wia­da­ją mi spoj­rze­nia­mi. Sta­ra­ją się, aby ta wy­mia­na trwa­ła jak naj­kró­cej; są te­raz od­pra­so­wa­ni, po­waż­ni, wy­stu­dio­wa­ni w swo­ich aneg­do­tach, po ca­łym dniu pra­cy, roz­dzie­la­ją­cy spoj­rze­nia mię­dzy żony, dzie­ci, ekra­ny ta­ble­tów a czymś nie­wi­dzial­nym, za­wie­szo­nym w po­wie­trzu ja­kieś dwa me­try przed nimi. To nie­wi­docz­ne coś za­bie­ra im naj­wię­cej uwa­gi.

Dzie­ci to dla mnie obce isto­ty. To niby-lu­dzie, ale w oso­bli­wej wer­sji, po­mniej­szo­nej i osza­la­łej. Nie mógł­bym mieć dziec­ka. To jak mieć w domu ga­da­ją­ce­go psa. To spe­cy­ficz­na for­ma by­cia za­kład­ni­kiem.

Poza tym nie wi­dzę naj­mniej­sze­go sen­su w two­rze­niu no­wych lu­dzi, sko­ro już od daw­na wia­do­mo, że są wy­so­ce nie­do­sko­na­łym pro­duk­tem.

Cały czas, wiem, dzwo­ni mi w gło­wie, pa­mię­tam tych dwóch.

Moja mat­ka dzwo­ni­ła, zno­wu, pół go­dzi­ny temu. Py­ta­ła, jaka jest po­go­da w Hong­kon­gu. Sin­ga­pu­rze, mamo, po­pra­wi­łem ją. Je­stem w Sin­ga­pu­rze. Prze­pro­si­ła, po­wie­dzia­ła, że sko­ro tyle jeż­dżę, to nie musi wszyst­kie­go pa­mię­tać. Po­wie­dzia­łem jej, że jest sło­necz­nie, ale z lek­ki­mi za­chmu­rze­nia­mi. Aha, po­wie­dzia­ła. Aha. Po­wie­dzia­ła, że oj­ciec się czymś za­truł i mu­siał po­je­chać do szpi­ta­la. Te­raz mówi jej, że bez prze­rwy za­tru­wa się jej go­to­wa­niem. Aha. Mąż mo­jej sio­stry wciąż nie może jej za­płod­nić. Aha. Aha. Do­brze, mamo. Okej. Mu­szę koń­czyć. Aha.

Pa­mię­tam tych dwóch.

Coś dzi­siaj jest, coś się dzie­je, pa­trzę w te­le­fon, już ro­zu­miem. Jest dwu­dzie­sty trze­ci grud­nia. Ju­tro Wi­gi­lia. Moja mat­ka mó­wi­ła coś o Wi­gi­lii. Uli­ce są jak za­tka­ne żyły, lu­dzie jak złe krwin­ki, mia­sto jest w sta­nie ter­mi­nal­nym, od­dy­cha z tru­dem, chra­pli­wie. Cze­ka na wie­czór. Cze­ka, aż ci, któ­rzy za­śmie­ca­ją je w dzień, pój­dą spać. Dzień nie jest dla War­sza­wy sta­nem na­tu­ral­nym. War­sza­wa w dzień jest jak naga, za­wsty­dzo­na, sta­ra i brzyd­ka ko­bie­ta.

Ta me­lo­dia, któ­ra od paru dni była pod spodem, wier­ci­ła się ci­cho pod po­zo­sta­ły­mi dźwię­ka­mi, te­raz wy­bi­ła się na wierzch. Ło­mo­cze mi w gło­wie jak atak mi­gre­ny. Pró­bu­ję jeść, ale to, co za­mó­wi­łem, jest już zim­ne. Pró­bu­ję so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­nio spę­dza­łem z kimś Wi­gi­lię, przy­po­mnieć so­bie, co do­sta­łem pod cho­in­kę, aby za­jąć czym­kol­wiek mózg.

Pa­mię­tam tych dwóch. Sie­dzą parę sto­li­ków po prze­kąt­nej w to­wa­rzy­stwie dwóch chu­dych, moc­no mło­do­cia­nych dziew­cząt z pro­sty­mi wło­sa­mi, krzy­wy­mi no­ga­mi i ewi­dent­nym za­in­te­re­so­wa­niem modą w wy­da­niu in­ter­ne­to­wym. Słu­cha­ją tego, co one mó­wią. Je­dzą po­wo­li, ale wiel­ki­mi kę­sa­mi. Nie spusz­cza­ją ze mnie wzro­ku. Już wiem, skąd ich znam.

Byli w miesz­ka­niu ki­ślo­wa­te­go. Pusz­cza­li pol­ski hip-hop, nie­przy­tom­ni, cze­ka­li na ka­na­pie, aż ich za­po­co­ny kum­pel znaj­dzie pie­nią­dze, aby mi za­pła­cić, cze­ka­li, już sami nie wie­dząc na co.

Od­wra­cam wzrok. Niech pa­trzą. Je­dze­nie jest zim­ne. Ja­kieś dziec­ko wy­da­je dźwięk po­dob­ny do so­na­ru. Trzy doby bez snu są czymś w ro­dza­ju gru­be­go, na­ło­żo­ne­go na mózg i cia­ło po­krow­ca. Jest w nim zbyt cia­sno, by się ru­szyć, zbyt go­rą­co, by stra­cić przy­tom­ność.

Pa­zi­na. Wcho­dzi. Z miej­sca wpa­da na ja­kieś dziec­ko, któ­re od­bi­ja się od jej nóg, sia­da na pod­ło­dze i za­czy­na pła­kać. Pa­zi­na prze­pra­sza. Pod­cho­dzi do mo­je­go sto­li­ka. Sia­da. Za­bie­ra mi ta­lerz i bez sło­wa od­gry­za ka­wa­łek je­dze­nia.

– To zim­ne – mó­wię. 

Nie zwra­ca uwa­gi.

– Nie patrz w kie­run­ku tam­tych dwóch po prze­kąt­nej, sie­dzą z du­pa­mi – do­da­ję.

– Po co to zro­bi­łeś? Po ja­kie­go chu­ja? – pyta z usta­mi peł­ny­mi sa­ła­ty i zim­ne­go mię­sa.

Wzru­szam ra­mio­na­mi.

– Czy spo­tka­li­śmy się po to, abyś tłu­ma­czy­ła mi, na czym po­le­ga ży­cie? – py­tam. – Je­ste­śmy obo­je do­ro­śli, Pa­zi­na.

– Kur­wa – mówi na­dal z peł­ny­mi usta­mi – ro­bisz, co chcesz po to, aby po­tem za­wra­cać mi dupę kon­se­kwen­cja­mi ro­bie­nia tego, co chcesz, po­nie­waż nie ma in­nej oso­by, z któ­rą roz­ma­wiasz.

– Każ­dy musi roz­ma­wiać – stwier­dzam.

– Co ta­kie­go jest w tej szma­cie? – pyta. – Jest mnó­stwo la­sek ta­kich jak ona. Na­wet ład­nych, głu­pich, któ­re lu­bią for­sę, lu­bią ku­ta­sa i lu­bią pi­sać wo­kół sie­bie kiep­ski me­lo­dra­mat. Czym ona się od nich róż­ni? Ma trze­cie oko na ple­cach? Sra bursz­ty­nem? Po­tra­fi mó­wić od tyłu po he­braj­sku?

– Nic. Do­brze się dyma – od­po­wia­dam.

– Każ­da te­raz do­brze się dyma – od­po­wia­da Pa­zi­na. – To inne po­ko­le­nie. One uczy­ły się ro­bić la­skę już w gim­na­zjum, z por­no­sów w in­ter­ne­cie.

– Czy wi­dzi­my się wła­śnie po to? – py­tam. – Aby roz­ma­wiać o czymś tak nie­istot­nym?

– Nor­mal­ni lu­dzie spo­ty­ka­ją się wła­śnie po to, aby roz­ma­wiać ze sobą o róż­nych spra­wach, któ­re ich do­ty­czą, Ja­cek – mówi.

– Nor­mal­ni lu­dzie – stwier­dzam. – To nie­zmier­nie cie­ka­wy punkt od­nie­sie­nia.

– Bę­dziesz miał przez nią ba­ła­gan. Wiem to. Czu­ję to – mówi i wy­pi­ja łyk mo­jej coli.

Pod­cho­dzi kel­ner. Kel­ner ma ta­tu­aże, tu­ne­le w uszach, wą­tłe ręce, otę­pia­łe spoj­rze­nie, kel­ner w wol­nym cza­sie jest fo­to­gra­fem.

– Kie­li­szek czer­wo­ne­go wina – mówi Pa­zi­na. – Ale szyb­ciej niż za pół go­dzi­ny. Mat­ko je­dy­na, prze­cież ty wy­glą­dasz jak po pierw­szej che­mii!

– O co cho­dzi? – py­tam.

– Mó­wi­łam ci kie­dyś, że bę­dziesz miał z nią pro­blem – od­po­wia­da. – Po­wi­nie­neś być z oso­bą, któ­rej mógł­byś ufać. A ta­kich osób jest mało. Co praw­da nie wiem, gdzie jest ten sklep, w któ­rym je sprze­da­ją. Nie wiem, czy w ogó­le ist­nie­je.

Nie pa­trzę w ich stro­nę, ale czu­ję te spoj­rze­nia. Pa­trzą, bo nie mają nic lep­sze­go do ro­bo­ty. Ich dziew­czy­ny przy­po­mi­na­ją im, co się dzia­ło tam, gdzie byli w so­bo­tę. Na pew­no mó­wią dużo o bu­tach. Uświa­da­mia­ją im, kto te­raz wsa­dza ku­ta­sa w ich naj­lep­sze ko­le­żan­ki, i pod­py­tu­ją, czy przy­pad­kiem nie zna­ją tych wsa­dza­ją­cych i co mo­gli­by o nich po­wie­dzieć, bo być może ko­le­żan­ki mu­szą zo­stać ostrze­żo­ne przed kon­se­kwen­cja­mi.

Po­stu­ją­ca i za­po­sto­wa­na mło­dzież. Kon­tu­ry. Lu­dzie ma­lo­wan­ki. Cho­dzą­ca pro­gno­za osta­tecz­ne­go upad­ku za­chod­nie­go sys­te­mu. Ci lu­dzie nie po­tra­fią po­mna­żać ani in­we­sto­wać pie­nię­dzy swo­ich ro­dzi­ców. Tak jak ki­ślo­wa­ty. Są upo­śle­dze­ni. Umie­ją tyl­ko śnić, śnić w złym gu­ście. Jed­na z dziew­czyn, w czap­ce za­ło­żo­nej dasz­kiem do tyłu, czar­nej blu­zie z bia­ły­mi na­dru­ka­mi na rę­ka­wach, od­wra­ca się w moją stro­nę. Przez chwi­lę za­sty­ga, po­ru­sza jej się je­dy­nie żu­chwa, któ­ra coś żuje. Ma ład­ne, duże i pu­ste oczy.

– Ma­luch znik­nął – mówi Pa­zi­na. – Nikt nie wi­dział go od trzech dni. Nie od­bie­ra te­le­fo­nów. Po­dob­no klub ja­koś funk­cjo­nu­je, ale...

– Funk­cjo­nu­je do­sko­na­le – po­pra­wiam ją. – Cze­mu mi o tym mó­wisz?

Pa­trzy na mnie nie­zwy­kle uważ­nie. To ten wzrok, któ­ry ma wy­do­być in­for­ma­cję. Znam ją tak do­brze, że za­czy­na mnie to nu­dzić i mar­twić.

– Nic mu nie zro­bi­li­ście? – pyta.

Kel­ner przy­no­si jej kie­li­szek wina. Od­cho­dzi, rów­nież po­ty­ka­jąc się o ja­kieś dziec­ko. Dziec­ko za­czy­na pła­kać. Kel­ner prze­pra­sza.

– Co mie­li­śmy mu zro­bić? – py­tam.

– Kur­wa, nie wiem, co mie­li­ście mu zro­bić. Wiesz, że ni­g­dy nie py­tam – mówi.

– Ostat­nio py­tasz za dużo – od­po­wia­dam.

– Znam Ewę, dziew­czy­nę, z któ­rą ma dziec­ko, to moja przy­ja­ciół­ka – stwier­dza. – Po­wiedz mi, że nie jest te­raz po­pa­ko­wa­ny w siat­ki z Bie­dron­ki i po­roz­rzu­ca­ny po la­sku Mło­ciń­skim. Po­wiedz mi to.

– Co mie­li­śmy mu zro­bić? – po­wta­rzam py­ta­nie.

Przez chwi­lę sie­dzi­my w mil­cze­niu, spau­zo­wa­ni jak po­kłó­co­na para, ona wy­bie­ra pal­ca­mi ka­wał­ki sa­ła­ty z ta­le­rza, my­śli.

– Może wła­śnie o to cho­dzi­ło, że on ma dziec­ko.

Roz­glą­da się do­oko­ła po bie­ga­ją­cych po sali ba­cho­rach; sza­nu­ję ją za kil­ka rze­czy, głę­bo­ko, z ca­łe­go ser­ca, cho­ciaż­by za to, że wie, kie­dy zmie­nić te­mat.

– To tyl­ko pre­tekst – mó­wię.

Wy­cho­dzą. Prze­cho­dzą obok mo­je­go sto­li­ka. Fa­tal­nie uda­ją, że nie pa­trzą w moim kie­run­ku.

– Może masz ra­cję – mówi Pa­zi­na. – Ale, wiesz, każ­dy nor­mal­ny czło­wiek po­trze­bu­je ko­goś. Po­trze­bu­je­my być bli­sko. Skó­ra po­trze­bu­je skó­ry. Każ­de zwie­rzę koi do­tyk.

– Po co te ter­mi­ny? – py­tam. – Nor­mal­ny czło­wiek? Nor­mal­ni lu­dzie? Chcesz się na­gle asy­mi­lo­wać? Mieć dzie­ci? Two­rzyć ko­mór­kę spo­łecz­ną? Go­to­wać ka­szę? No to zrób to, Pa­zi­na. Za­gryź zęby i to zrób. Za­wsze znaj­dziesz chęt­ne­go. Na przy­kład rol­ni­ka.

– Tak, chcia­ła­bym być nor­mal­nym czło­wie­kiem. My­ślę o tym. Przed za­śnię­ciem. To źle? To nie­faj­nie? A za­ko­chać się w kur­wie to do­brze czy źle? – pyta.

– Kto za­ko­chał się w kur­wie? – py­tam.

– Nic mu nie zro­bi­łeś? Obie­cu­jesz? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

– Chodź­my stąd – mó­wię.

Nie, nic mu nie zro­bi­łem. Je­śli ktoś mu coś zro­bił, oczy­wi­ście wy­pa­da­ło­by do­wie­dzieć się kto. Ale jesz­cze nie te­raz. Za chwi­lę. Są waż­niej­sze spra­wy. Mam jesz­cze paru klien­tów przed wy­lo­tem. Mu­szę ich za­do­wo­lić, dać im się na­jeść, aby pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści nie zwia­li na sta­łe do ko­goś in­ne­go. Moi klien­ci na­wet nie zda­ją so­bie spra­wy, ilu cze­ka na nich z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi i z nie­złym i tań­szym to­wa­rem. Na pew­no ko­goś stra­cę. Ale mu­szę wy­je­chać.

Wy­da­je mi się, że to­war, któ­ry po­ży­czy­łem od Stry­ja, może zejść cały. To nie jest pro­blem. Spła­cę go. Po­cze­kam do czwart­ku.

Nie miał­bym pro­ble­mów tego ro­dza­ju, gdy­bym że­nił to­war, tak jak ro­bią to wszy­scy. W dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach przy­pad­ków nie ma­cie zie­lo­ne­go po­ję­cia, co ła­du­je­cie so­bie do nosa, co mie­sza wam się z wy­dzie­li­ną ślu­zó­wek, co po­ły­ka­cie. Za­war­tość ko­ka­iny, czy­li tego cze­goś, co po­wsta­je z li­ści gdzieś w le­sie w Ko­lum­bii, pro­du­ko­wa­ne przez gło­du­ją­cych i ter­ro­ry­zo­wa­nych przez woj­sko wie­śnia­ków, któ­rzy roz­sma­ro­wu­ją li­ście na pa­stę i po­tem opie­ka­ją ją w mi­kro­fa­lów­kach, to w naj­lep­szym przy­pad­ku dzie­sięć pro­cent. Resz­ta to śmie­ci. Li­do­ka­ina, że­byś miał spa­ra­li­żo­wa­ne dzią­sła. Ni­tro­gli­ce­ry­na, żeby ło­mo­ta­ło ci ser­ce. Hisz­pan­ka albo am­fe­ta­mi­na, albo me­fe­dron, abyś czuł się jed­nak w ja­kimś stop­niu na­ćpa­ny, abyś nie mógł spać, aby two­je ser­ce za­mie­nia­ło się nad ra­nem w cu­dzą, wło­żo­ną do two­jej klat­ki pier­sio­wej cie­płą pięść. Skru­szo­ne świe­tlów­ki, żeby ra­ni­ło ci za­to­ki, żeby to­war le­piej się wchła­niał. Glu­ko­za albo kre­aty­na dla ko­lo­ru, kon­sy­sten­cji, wagi.

Ni­g­dy nie wiesz, co masz w środ­ku. Je­śli za­czą­łeś wą­chać nie wcze­śniej niż pięć lat temu, ni­g­dy nie mia­łeś do czy­nie­nia z czymś ta­kim jak praw­dzi­wa, czy­sta ko­ka­ina. Pol­ska to kra­ina bil­l­bo­ar­dów re­kla­mu­ją­cych da­chów­ki, śmie­ci na po­bo­czach, kraj ce­bu­li i rze­pa­ku, to kró­le­stwo skar­pet, wą­sów, am­fe­ta­mi­ny. W Eu­ro­pie Środ­ko­wo-Wschod­niej nar­ko­ty­ki są złe i bied­ne. I ta­nie. Na­wet te dro­gie są ta­nie, tan­det­ne i złe.

To, że sprze­da­ję naj­czyst­szą ko­ka­inę w War­sza­wie, to kwe­stia sma­ku. Do­bre­go wy­cho­wa­nia. Cze­goś nie­okre­ślo­ne­go, tego cze­goś, co każe ci po­ma­gać ko­bie­tom w zdej­mo­wa­niu płasz­czy, jeść ma­ka­ron łyż­ką i wi­del­cem, nie od­zy­wać się nie­py­ta­nym.

Nie jest ja­kaś nie­sa­mo­wi­cie czy­sta. Ina­czej bym nie za­ra­biał. Ale nie ma w niej spe­eda, ni­tro­gli­ce­ry­ny, tyn­ku, po­kru­szo­nych ta­ble­tek.

– Ej! – Pa­zi­na pstry­ka mi pal­ca­mi przed no­sem.

Przez chwi­lę była smu­gą, zle­wa­ła się z oto­cze­niem, te­raz zno­wu robi się ostra.

– Jedź do domu – mówi i po chwi­li do­da­je: – I tak nie po­je­dziesz.

Nie po­ja­dę, ale za­raz ze­mdle­ję.

Mu­szę wy­trzy­mać, za chwi­lę wy­jeż­dżam, wy­jeż­dżam na dru­gi ko­niec kuli ziem­skiej po to, aby pójść spać. To bę­dzie nie­opi­sy­wal­na ulga. Od paru dni wpa­tru­ję się we wnę­trze po­ko­ju, któ­ry za­re­zer­wo­wa­łem. Wy­obra­żam so­bie, że po­ściel w nim w ogó­le nie ma za­pa­chu. Że kli­ma­ty­za­cja nie wy­da­je żad­ne­go dźwię­ku, cho­ciaż jest pod­krę­co­na odro­bi­nę za moc­no, w środ­ku jest o dwa stop­nie ni­żej, niż po­win­no być. Że przez szczel­nie za­su­nię­te za­sło­ny nie wpa­da do środ­ka żad­ne świa­tło.

Wy­cho­dzi­my na ze­wnątrz. Pod­cho­dzę do sa­mo­cho­du. Zza wy­cie­racz­ki wy­cią­gam ulot­ki bur­de­li z na­dru­ko­wa­ny­mi tle­nio­ny­mi dziw­ka­mi z por­no­sów, przez chwi­lę ob­ra­cam je w dło­ni jak kar­ty do gry.

Jest ciem­no, ale mia­sto wie, że jesz­cze jest dzień. Jest złe i zmę­czo­ne.

– Nie je­ste­śmy do­bry­mi przy­ja­ciół­mi – mówi Pa­zi­na, gdy otwie­ram drzwi do sa­mo­cho­du. – My je­ste­śmy zły­mi przy­ja­ciół­mi.

– Może i tak – od­po­wia­dam.

– Je­ste­śmy naj­gor­szy­mi przy­ja­ciół­mi – mówi.

– Może i tak – od­po­wia­dam.

– Ty po pro­stu nie ro­zu­miesz pew­nych pod­sta­wo­wych spraw – mówi do mnie i rzu­ca szyb­ko: – Nie mu­sisz mnie ni­g­dzie pod­wo­zić, pój­dę sama.

– Ro­zu­miem te spra­wy – od­po­wia­dam. – Ro­zu­miem spra­wy nor­mal­nych lu­dzi, Pa­zi­na. One są po pro­stu gdzieś obok. Ja ich nie chcę. Nie wie­dział­bym, co z nimi zro­bić.

– No wła­śnie – od­po­wia­da. – To jest wiel­kie nie­do­ga­da­nie. Ni­g­dy tak na­praw­dę się nie do­ga­da­my, Ja­cek.

– Może i tak – po­wta­rzam, mę­czy mnie już ta roz­mo­wa.

Pa­trzy na mnie jesz­cze przez chwi­lę z iry­tu­ją­cą tro­ską. Tro­chę tak, jak moja star­sza sio­stra. Te­raz już pa­mię­tam, gdzie spę­dza­łem ostat­nią Wi­gi­lię. Czte­ry lata temu u niej w miesz­ka­niu z jej mę­żem, tym lek­ko oty­łym me­ne­dże­rem wyż­sze­go szcze­bla w ło­so­sio­wej ko­szu­li, któ­ry był prze­ko­na­ny, że do­brze za­ra­bia. Oglą­da­li­śmy bez sło­wa te­le­wi­zję. Ich dziec­ko opa­rzy­ło się w rękę. Nie trze­ba było je­chać do le­ka­rza. Na noc po­ło­ży­łem się na ka­na­pie. Mia­łem na coś aler­gię. Chy­ba na ich psa. Nie mo­głem spać. Wy­je­cha­łem w środ­ku nocy, nie że­gna­jąc się z nimi. Od tam­tej pory do mnie nie dzwo­ni­ła.

– Wiesz, że jest już wol­ny – mówi na od­chod­ne. – Po­da­wa­li w te­le­wi­zji. Uwa­żaj, pro­szę cię.

– Prze­cież wy­jeż­dżam – od­po­wia­dam i wsia­dam do sa­mo­cho­du.

Wsia­dam, wi­dzę we wstecz­nym lu­ster­ku, jak wciąż sto­ją i pa­trzą na moje auto. Je­den uda­je, że spraw­dza coś w te­le­fo­nie. Mają wy­ra­zy twa­rzy lu­dzi do­tknię­tych lek­kim, nie­usu­wal­nym upo­śle­dze­niem. Któ­raś z dziew­czyn mówi coś gło­śno do jed­ne­go z nich, ge­sty­ku­lu­je, ale on nie zwra­ca na nią żad­nej uwa­gi.
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– Mor­do, jest do­brze – mówi. – Jest na­praw­dę do­brze.

Jest spo­co­ny jak świ­nia. Leje się z nie­go. Musi wa­lić od paru dni bez prze­rwy. W oczach ma dwie roz­bi­te szy­by, nic wię­cej. Ale ten tępy, pol­ski ryj, ryj, któ­ry wy­glą­da jak kom­pu­te­ro­wa syn­te­za kla­sycz­nej twa­rzy pol­skie­go trzy­dzie­sto­lat­ka, jest naj­na­tu­ral­niej­szy wła­śnie w tym sta­nie, w ro­ze­dr­ga­niu i za­po­ce­niu. Od­dy­cha szyb­ko i cięż­ko, chra­pli­wie, jak­by całą dro­gę tu­taj go­ni­li go hi­tle­row­cy i po dro­dze miał już dwa sta­ny przed­za­wa­ło­we. Raz po raz wy­rzu­ca w górę swo­je cięż­kie łapy, gru­be i nie­zgrab­ne jak bel­ki, aby je po chwi­li opu­ścić tak, jak­by nie mógł so­bie przy­po­mnieć, jak się ge­sty­ku­lu­je.

Jest ko­ka­ini­stą w ostat­nim stop­niu uza­leż­nie­nia. Musi wą­chać co­dzien­nie. Gdy­by wpadł do pło­ną­ce­go domu i miał do wy­bo­ru ura­to­wać dziec­ko albo sa­ma­rę z to­wa­rem, wy­brał­by to dru­gie. Wbrew po­zo­rom naj­bar­dziej wje­ba­ni wca­le nie są naj­lep­szy­mi klien­ta­mi. Są upier­dli­wi. Są roz­chwia­ni. Są nie­po­waż­ni. Naj­czę­ściej mają dłu­gi. Naj­czę­ściej bio­rą na kre­skę. Naj­czę­ściej nie mają przy so­bie pie­nię­dzy.

– Jest ele­ganc­ko, kur­wa, tyl­ko ro­zu­miesz, mor­da, cze­kam te­raz, aż do­sta­nę sos od hur­tow­ni­ków, to na dniach, ja wszyst­ko w go­to­wiź­nie, więc wiesz, jak jest, u nas jest sztyw­niut­ko, wiesz prze­cież – mówi. – To sos z ciu­chów. Bę­dzie na pew­no.

Do­brze wiem, że u nich jest sztyw­niut­ko. Ktoś po­ka­zy­wał mi na YouTu­be ich te­le­dy­ski. Nie wiem któ­re, nie wiem ile. Na­krę­ci­li już do­bre kil­ka­dzie­siąt. Są cho­ler­nie płod­ni. Zgra­ja ogrów, sto­ją­ca pod po­ma­za­ny­mi mu­ra­mi w iden­tycz­nych blu­zach z na­pi­sa­mi „Śmierć Kon­fi­den­tom” i „Uwa­żaj, co się mówi”. Wy­gra­ża­ją­cy pal­ca­mi oglą­da­ją­ce­mu i sy­pią­cy wciąż tymi sa­my­mi prze­stro­ga­mi, aby za dużo nie mó­wić, nie my­śleć i za­wsze wy­sy­łać ko­le­gom pod celę kawę roz­pusz­czal­ną i bie­żą­ce nu­me­ry „Men’s Fit­ness”. Po­cho­wa­ni w tłu­mie drob­ni bie­ga­cze, pa­se­rzy, do­li­nia­rze, zwy­kłe osie­dlo­we łby, gęby, do któ­rych ja­koś dziw­nie nie pa­su­je peł­ne uzę­bie­nie. Kil­ku po­waż­niej­szych chło­pa­ków, ale ża­den na­praw­dę po­waż­ny, ci po­waż­ni nie będą prze­cież wy­sta­wiać się na oczy mi­lio­nów gim­na­zja­li­stów z ca­łej Pol­ski. Na­wet ba­wi­ły mnie ty­tu­ły ich pio­se­nek: Pa­mię­taj o za­sa­dach, Od bra­ci dla bra­ci, Te­sta­ment uli­cy, Ci­cho bądź, gdy trze­ba.

Spo­co­ny na­zy­wa się Se­ba­stian, cho­ciaż wo­ła­ją na nie­go Pro­cent. Kie­dyś bie­gał, ale po­sta­wił na tek­sty­lia i to­wa­rzy­szą­cy im, ma­ją­cy je le­piej sprze­dać rap. Po­ło­wa pol­skich na­sto­lat­ków z ma­łych miej­sco­wo­ści cho­dzi w jego blu­zach i dre­sach. Za­ra­bia na tym po­twor­ną for­sę, ale więk­szość jego pie­nię­dzy zni­ka w jego no­sie i w ta­kich miej­scach jak to.

Jego twór­czość ma cha­rak­ter pe­da­go­gicz­ny. Pro­mu­je sztyw­ność mo­ral­ną, zdro­wy tryb ży­cia, po­ma­ga­nie star­szym, sa­mo­re­ali­za­cję oraz edu­ka­cję. Dla przy­kle­jo­nych do in­ter­ne­tu ma­ło­la­tów jest swo­istym wzo­rem do na­śla­do­wa­nia. Na te­le­dy­skach cho­dzi na si­łow­nię i bie­rze na ręce małe dzie­ci swo­ich urlo­po­wa­nych aku­rat ko­le­gów. Jest jed­nym z głów­nych spraw­ców tego, że dwu­na­sto­lat­ki w ca­łej Pol­sce po­słu­gu­ją się gryp­se­rą, sto­jąc w szkol­nych skle­pi­kach w ko­lej­ce po gumy do żu­cia.

– Dwie dy­chy we­zmę w kre­do i wszyst­ko do­pnie­my, za­wsze prze­cież wszyst­ko do­pi­na­my – mówi.

Pod­cho­dzi do nie­go ja­kiś ko­leż­ka. Jest mały, po­kracz­ny, ma twarz ule­pio­ną z mo­krej zie­mi, wy­glą­da jak brzyd­kie dziec­ko z Hy­dro­za­gad­ki; ta twarz ca­ło­do­bo­wo pyta świat, o co w ogó­le w nim cho­dzi i dla­cze­go po­wie­trze jest prze­zro­czy­ste. Mały, zgo­lo­ny łeb mie­ści tro­chę gów­na i z dzie­sięć wy­ra­zów po pol­sku. To mu wy­star­czy, by się po­ru­szać i żreć. Są lu­dzie z uli­cy tacy jak Stryj, ma­ją­cy w so­bie pew­ną ele­men­tar­ną kon­sty­tu­cję, pew­ną treść, pe­wien wek­tor, lu­dzie, któ­rzy wzbu­dza­ją sza­cu­nek, bo przy­naj­mniej nie są na ba­kier ze zna­cze­niem tego sło­wa. Są też lu­dzie z uli­cy tacy jak ta mał­pa, lu­dzie, na któ­rych nie moż­na po­le­gać, bo naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie ro­zu­mie­ją, co się do nich mówi.

– Sie­masz, mor­do – mówi Pro­cent.

Jego ko­leż­ka w od­po­wie­dzi duka coś bez­kształt­ne­go, jak­by mu się od­bi­ło.

– Więc jak? – pyta mnie.

– Dwa ostat­nie razy też było w kre­do – mó­wię.

– No ale, kur­wa, mor­da, no co ty, my­ślisz, że tu bę­dzie ku­la­wo? – pyta.

Może i nie bę­dzie ku­la­wo. Może on na­wet chce, żeby nie było ku­la­wo. Ale je­ste­śmy te­raz na go-go i wiem, że jest tu od trzech dni prak­tycz­nie non stop, i wiem, że zo­sta­wił tu­taj już kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych na drin­ki dla tan­ce­rek, na wód­kę dla swo­ich chło­pa­ków, na przy­wo­żo­ne mu żar­cie, na jo­in­ty. Coś źle pach­nie, kwa­śno, wy­miot­nie. Wiem, co to jest – to on, od czte­rech dni me­lan­żu po pro­stu za­po­mniał się umyć.

Nie ro­zu­miem za­mi­ło­wa­nia do ta­kich miejsc. Gdzieś na sali wy­ła­pu­ję co naj­mniej dwóch ko­le­gów po fa­chu. Idio­tów, ca­łych w zło­cie, z wy­eks­po­no­wa­ny­mi ze­gar­ka­mi, z kur­wą po każ­dej stro­nie, wy­szcze­rzo­nych, pa­lą­cych swo­je wła­sne pie­nią­dze. To miej­sce jest peł­ne idio­tów. Wy­łącz­nie te kur­wy, któ­re krę­cą ich na hajs, kur­wy, któ­re oni trak­tu­ją jak wiel­kie po­łcie wę­dlin, jak wor­ki z dziu­ra­mi, co­kol­wiek tu ro­zu­mie­ją, wie­dzą, wpraw­dzie in­tu­icyj­nie, ale ro­zu­mie­ją, że trze­ba za­bie­rać swo­je z uśmie­chem, pa­trząc pro­sto w oczy.

Te miej­sca są w pew­nym sen­sie jak mu­zea. To eks­po­zy­cja pu­ła­pek. Mógł­bym po nich opro­wa­dzać lu­dzi. Po­ka­zy­wać, cze­go nie na­le­ży ro­bić, gdy robi się to, co ja ro­bię.

Lu­dzie ro­bią to, co ja ro­bię, by ła­two do­stać duże pie­nią­dze. Dla więk­szo­ści te pie­nią­dze są po to, by błysz­czeć. By się ob­wie­szać. By ce­le­bro­wać. Przy­kryć zło­tem, ma­te­ria­ła­mi cza­sy, gdy czu­li się jak śmie­ci wy­sta­wio­ne na klat­kę, jak ze­psu­te je­dze­nie. Są po to, by je spa­lić. By oka­zać im po­gar­dę. Oni za­ra­bia­ją te pie­nią­dze po to, by ze­mścić się na nich za ich nie­obec­ność. Nie ma nic bar­dziej ko­lo­ro­we­go i ża­ło­sne­go jed­no­cze­śnie niż bar­ba­rzyń­ca po awan­sie.

A ten klub, te ka­na­py obi­te czer­wo­nym ska­jem, te dziew­czy­ny ze sztucz­ny­mi cyc­ka­mi i po­cząt­ka­mi roz­stę­pów na wy­gim­na­sty­ko­wa­nych no­gach, te roz­rze­dzo­ne drin­ki za sto zło­tych, ten smród, smród bied­ne­go cia­ła, któ­ry za­wsze wy­gra z naj­lep­szy­mi per­fu­ma­mi, za­pach ze­psu­te­go zęba – ten klub to ja­ski­nia bar­ba­rzyń­ców. Gro­ta ogrów.

Pierw­sze, cze­go się na­uczy­łem, gdy za­czą­łem han­dlo­wać, to nie zo­sta­wiać tu ni­g­dy na­wet zło­tów­ki.

Do Pro­cen­ta pod­cho­dzi ko­lej­ny ko­leż­ka. Obły, ogrom­ny cham. Wy­glą­da, jak­by wpom­po­wa­no w nie­go dzie­sięć li­trów wody.

– Sie­masz, sie­masz, sie­masz, sia­daj, sie­masz – mówi Pro­cent.

– Za tam­to po­trze­bu­ję – mówi ogrom­ny.

– To jest Ja­cuś, mój ko­leż­ka. – Po­ka­zu­je mnie Pro­cent.

– Tego, bo mnie ci­sną – mówi ogrom­ny.

– Sia­daj, kur­wa, na­pij się, ryju, roz­bie­ga­ny je­steś, cze­kaj, coś ci za­mó­wię zara, sia­daj no – mówi Pro­cent.

Ogrom­ny sia­da. Pa­trzy na mnie, jak­by za­sta­na­wiał się, czy na­da­ję się do je­dze­nia.

– No więc tego ten. Jak bę­dzie? No ju­tro, ryju. Ju­tro. Zo­bacz, Japa to do­bry chło­pak. Zbie­ra­my na ra­kie­tę dla chło­pa­ka. Po­trze­bu­je­my mu ju­tro pu­ścić, dwój­ka dzie­cia­ków, on nie wia­do­mo kie­dy wyj­dzie, do­je­ba­li go przy wa­dze. Od­wie­szo­ne, no i wiesz. No wiesz, kur­wa, jak jest, mor­da. Czy ja ci będę tłu­ma­czył? – pyta.

– Jak do­je­ba­li go przy wa­dze – mó­wię mu – to zna­czy, że jest idio­tą, Pro­cent.

Pod­cho­dzi kel­ner­ka. Bio­rę wodę. On za­pła­ci. Nie zo­sta­wiam w ta­kich miej­scach na­wet zło­tów­ki. On mie­li w ustach od­po­wiedź, nie­zau­wa­żal­nie po­ru­sza usta­mi, do­pie­ro póź­niej ci­cho ją wy­po­wia­da.

– Ja wiem, że ty masz moc­nych chło­pa­ków za sobą – mówi. – Ja wszyst­ko ro­zu­miem, ale, kur­wa, po­ga­daj­my. Ju­tro? A po­trze­bu­ję dzi­siaj. Dzi­siaj się jesz­cze ba­wię. Pla­ty­no­wą pły­tę do­sta­li­śmy, kur­wa. Pla­ty­no­wą, ro­zu­misz? Ju­tro za to będę pra­co­wał. I wte­dy do cie­bie za­dzwo­nię.

– Na ra­zie – mó­wię i wsta­ję.

Od­wra­cam się w kie­run­ku wyj­ścia. Ktoś włą­cza ja­kąś rzew­ną ame­ry­kań­ską pio­sen­kę z ra­dia dla tak­sów­ka­rzy. Dziew­czy­na w ko­ron­ko­wej bie­liź­nie ścią­ga sta­nik. Ma małe, ob­wi­słe pier­si, jak skar­pet­ki wy­peł­nio­ne pia­skiem. Jej twarz jest za­sty­gła w obo­jęt­nym obrzy­dze­niu, to twarz ko­goś, kto wła­śnie mi­nął na uli­cy po raz set­ny tego sa­me­go, pi­ja­ne­go i za­sra­ne­go bez­dom­ne­go. Nie ma jej tu, my­śli o tym, gdzie so­bie zro­bi pa­znok­cie albo co za­ło­ży na chrzci­ny dziec­ka sio­stry.

– Po­cze­kaj, po­cze­kaj – mówi bła­gal­nie Pro­cent. – Sia­daj.

– Masz osiem koła przy du­pie? – py­tam go.

Iry­tu­je mnie. Nie cho­dzi już o to, że je­dy­ne, co ten idio­ta ma w so­bie poza nie­wy­sra­nym gów­nem, to źle za­pa­mię­ta­na księ­ga przy­słów pol­skich. Cho­dzi o to, że wy­da­je mu się, że po­tra­fi za­ła­twić wszyst­ko samą swo­ją obec­no­ścią. Że do­sta­nie, co chce, je­śli tyl­ko o tym po­wie. Jest po­twor­nie buń­czucz­ny, tym­cza­sem na­wet nie jest kró­lem swo­je­go po­dwór­ka. Jest pa­ja­cem. Je­stem pe­wien, że jest już na­li­czo­ny i że je­śli da­lej bę­dzie ob­rzu­cał kur­wy bank­no­ta­mi dwu­stu­zło­to­wy­mi, to ktoś prę­dzej czy póź­niej po­ła­mie mu nogi. Je­stem pe­wien, że ten fakt leży da­le­ko poza gra­ni­ca­mi jego wy­obraź­ni.

– Ro­bi­my w tej sa­mej bran­ży – mówi.

– Pierw­sze sły­szę – od­po­wia­dam.

– Do­bra, kur­wa, wiem – mówi. – Wiem. Sia­daj. Po­słu­chaj.

Za bar­dzo mnie pro­si. Wy­da­je mi się, że wszy­scy inni mu­sie­li mu już po­dzię­ko­wać. Roz­glą­dam się po sali, parę osób nas ob­ser­wu­je. Ob­ser­wu­je jego. Wie­dzą, że jest pu­sty. Że prze­cho­dzi kry­tycz­ny mo­ment.

Gdy za­czy­na­łem han­dlo­wać, wi­dzia­łem dzie­siąt­ki ta­kich ko­le­si.

Chwi­lę my­śli. Pa­trzy w te­le­fon. Dra­pie się po gło­wie. Pa­trzy na mnie, pa­trzy na swo­je­go otę­pia­łe­go ko­le­gę, po­now­nie wpa­tru­je się w te­le­fon.

– Do­bra, coś wy­my­śli­my – mówi. – Po­cze­kaj chwi­lę.

– Na co? – py­tam.

– Po­cze­kaj chwi­lę – od­po­wia­da.

Po trzech nie­prze­spa­nych do­bach za­mknię­cie oczu jest jak wpad­nię­cie do stud­ni. Coś sły­chać, ale z bar­dzo da­le­ka. Mo­men­tal­nie robi się zim­no. Mo­men­tal­nie po­ja­wia­ją się kształ­ty.

Pi­sa­ła do mnie jesz­cze. Po nie­dzie­li. Nie wiem, czy to do­brze, ze to sie sta­lo. Po­tem: Po­win­ni­smy chy­ba o tym po­roz­ma­wiac. Po­tem: Naj­gor­sze, ze chcia­la­bym jesz­cze. Po­tem: Je­ste­smy tacy sami, wiem o tym, ze je­ste­smy tacy sami.

Cipa. Nie je­ste­śmy tacy sami. Żad­na ko­mór­ka mo­je­go cia­ła nie przy­po­mi­na żad­nej ko­mór­ki jej cia­ła. To zu­peł­ny przy­pa­dek, że obo­je mamy uszy, usta, ludz­ki ge­no­typ. To wy­pa­dek przy pra­cy.

Nic jej nie od­pi­sa­łem. Nie chcę po­peł­niać wię­cej tak or­dy­nar­nych błę­dów. Być może jest tak, że każ­da isto­ta musi pod­le­gać ja­kie­muś uza­leż­nie­niu. Że czło­wiek zu­peł­nie wy­zby­ty uza­leż­nień jest nie­kom­plet­ny. Że to na­tu­ral­ne jak od­dy­cha­nie.

Draż­ni mnie to, że nie po­tra­fię się od niej od­bić, nie mogę jej ode­pchnąć. To wsty­dli­we i nie­przy­zwo­ite, jak dłu­ba­nie w no­sie w do­ro­słym wie­ku.

To na­praw­dę nie­przy­zwo­ite. Wy­łą­czam te­le­fon. Ar­gen­ty­na. Tam już nie będę o niej my­ślał. Tam już nie będę my­ślał. Po­ściel, kli­ma­ty­za­cja, za­sło­ny.

Tam będę spał.

– Chodź – mówi na­gle i wsta­je. – Chodź ze mną.

– Niby gdzie? – py­tam go.

– Po hajs – od­po­wia­da i rzu­ca do ogrom­ne­go: – Zo­stań tu.

– A co z ra­kie­tą? – pyta ogrom­ny.

– Ju­tro na ma­ga­zyn pod­ja­dę, ju­tro – od­po­wia­da i mówi: – Chodź.

Wy­cie­ra twarz ser­wet­ką. Jest bla­dy. Ma przy­śpie­szo­ny od­dech.

– Chodź – po­wta­rza.

– Gdzie? – py­tam.

– Jak to gdzie, kur­wa, po sos! – mówi.

Wsta­je, nie pa­trzy na kum­pli, idę za nim. Mi­ja­my sce­nę, na któ­rej tań­czą dziew­czy­ny, idzie­my wzdłuż baru, przy któ­rym sie­dzi paru znu­dzo­nych i le­ni­wych ko­le­si w skó­rza­nych kurt­kach i bia­łych bu­tach do bie­ga­nia. Leci ja­kaś sta­ra, mdła, roc­ko­wa pio­sen­ka z lat dzie­więć­dzie­sią­tych. Wy­cho­dzi­my na ze­wnątrz. Pro­cent przez chwi­lę roz­glą­da się wo­kół, jak­by pró­bo­wał ze­brać świat z po­wro­tem do kupy. W koń­cu bie­rze głę­bo­ki od­dech i przez krót­ką chwi­lę jego twarz przy­bie­ra bar­dziej świa­do­my wy­raz, jak­by przez chwi­lę od­no­si­ło się wra­że­nie, że jed­nak nie jest sztyw­niut­ko i ni­g­dy nie bę­dzie, że to, co opi­su­je, to, co mówi, to, kim jest – to jego wła­sny sen.

Mia­sto jest cho­re. Czu­ję to, chce mu się wy­mio­to­wać, pod chod­ni­ka­mi pul­su­je zła, żo­łąd­ko­wa treść, któ­ra tyl­ko cze­ka, aby wy­ciec, wy­do­stać się z otwo­rów ka­na­li­za­cyj­nych, wy­peł­znąć ze szcze­lin w ko­st­ce bru­ko­wej, wy­lać się, po­kryć wszyst­ko tłu­stą na dwa pal­ce war­stwą.

Idę za nim. Obok jest ko­lej­ny klub, te­raz pu­sty, ale w każ­dy week­end peł­no tam roz­krzy­cza­nych wie­śniar na szpil­kach i opuch­nię­tych kre­ty­nów z na­że­lo­wa­ny­mi wło­sa­mi. Wcho­dzi do środ­ka, wita się z ochro­nia­rzem, na­chy­la się do nie­go, idzie da­lej. Jest zde­ner­wo­wa­ny. Czu­ję to. Roz­glą­da się do­oko­ła, ob­wą­chu­je prze­strzeń jak prze­stra­szo­ny pies.

Wi­dzę ich od razu. Sku­pie­ni przy jed­nym sto­li­ku, palą szi­szę, piją wód­kę. Jest ich czte­rech. To gru­pa z Ocho­ty. Kie­dyś ro­bi­li w wy­mu­sze­niach, prze­my­tach. Te­raz prze­szli w bur­de­le, ma­szy­ny, tur­nie­je po­ke­ro­we. Tacy jak Pro­cent to dla nich chłyst­ki, za­baw­ki, głu­pie mał­py. Ubra­ni w ko­szu­le, ma­ry­nar­ki wy­glą­da­li­by jak zwy­kli fa­ce­ci w śred­nim wie­ku, gdy­by nie ich spoj­rze­nia, spoj­rze­nia rzeź­ni­ków i hyc­li. Pod­cho­dzi do nich nie­pew­ny­mi kro­ka­mi, z któ­rych każ­dy na­stęp­ny jest sta­wia­ny co­raz wol­niej.

– Sie­ma – mówi.

Głos obi­ja mu się o zęby. Jest prze­stra­szo­ny. Jest jak uczeń na dy­wa­ni­ku u dy­rek­tor­ki, jak fa­cet we­zwa­ny do dy­rek­to­ra fir­my, cze­ka­ją­cy na zgo­dę, aby usiąść.

– Ale cię wy­rwa­ło, kur­wa – mówi je­den z nich.

– Luz luz, jest w po­rząd­ku – mówi Pro­cent, po­ka­zu­jąc na mnie: – To jest Ja­cek.

Cze­ka­ją, co po­wie da­lej. Je­den roz­le­wa wód­kę. Nie pod­su­wa mu kie­lisz­ka.

– Słu­chaj­cie, jest hi­sto­ria z tą ra­kie­tą dla Japy – mówi szyb­ko, bez­ład­nie. – Chło­pa­ki chcą po­słać wię­cej, wie­cie, on tam w eki­pie sie­dzi.

– No i? – pyta je­den z nich.

– No i Japa jest ele­ganc­ki chło­pak, co no i – mówi, od­wra­ca się do mnie i mru­ga okiem.

Pro­cent jest zwy­kłą men­dą, był­by nią na­wet wte­dy, gdy­by tyle nie wa­lił.

– Chuj mnie Japa – od­po­wia­da tam­ten.

Prze­cią­ga się, sta­wy pstry­ka­ją mu jak ze­psu­ta ukła­dan­ka. Pro­cent przy­gry­za usta. Nie prze­wi­dy­wał ta­kie­go sce­na­riu­sza. Nie prze­wi­dy­wał żad­ne­go sce­na­riu­sza.

– Skąd je­steś? – pyta mnie dru­gi, łysy, wbi­ty w za cia­sny swe­ter, z za du­żym ze­gar­kiem Ome­ga na ręku. Wy­pi­ja łyk piwa. Ciam­ka nim, roz­sma­ro­wu­je so­bie smak po pod­nie­bie­niu.

– Z Mo­ko­to­wa – od­po­wia­dam.

– I też zbie­rasz na wy­pi­skę dla... Jak go wo­ła­cie? – pyta.

Pro­cent pa­trzy na mnie, od­wra­ca się, ob­li­zu­je dol­ną war­gę. Zno­wu tra­cę czas. Dzwo­ni Pa­zi­na. Mó­wi­łem, żeby nie za­wra­ca­ła mi dupy. Nie od­bie­ram.

– Ja­cek jest moim ko­leż­ką, do­brym chło­pa­kiem, sztyw­nym, zna­my się od lat – mówi szyb­ko Pro­cent.

Na po­twier­dze­nie swo­ich słów kła­dzie mi dłoń na ple­cach, po chwi­li ją cofa, tam, gdzie mnie do­tknął, czu­ję mo­kry ślad. Chrzą­ka. Roz­glą­dam się po oto­cze­niu – czar­ne ścia­ny są po­ma­lo­wa­ne w pło­mie­nie. Za szkla­nym, sze­ro­kim ba­rem dwój­ka znu­dzo­nych, dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nich bar­ma­nów myje szklan­ki. Sie­dze­nia są obi­te czar­ną skó­rą, szkla­ne bla­ty sto­li­ków opie­ra­ją się na gip­so­wych rzeź­bach przed­sta­wia­ją­cych wy­gię­te w gim­na­stycz­nych po­zy­cjach, na­gie ko­bie­ty. Pod­ło­ga jest śli­ska, czar­na, wy­glą­da jak po­kry­ta ogrom­ną, roz­cią­gnię­tą pre­zer­wa­ty­wą.

– Też zbie­rasz na wy­pi­skę dla Japy? – pyta tam­ten.

– Do­bra, ja go ko­ja­rzę, tego chło­pa­ka, rze­czy­wi­ście, on z Bie­lan jest – mówi dru­gi.

To ty­po­wy pol­ski war­chlak z pod­go­lo­nym kar­kiem i bo­ka­mi gło­wy, o wy­glą­dzie dru­go­li­go­we­go, di­sco­po­lo­we­go szan­so­ni­sty. Ma pa­ty­no­wa­ne dżin­sy, srebr­ny łań­cuch, swe­ter La­co­ste w se­rek. Wy­cią­ga port­fel.

– Ile ci tam za­je­chać, ma­ło­lat? – pyta i pa­trzy na bank­no­ty w swo­im port­fe­lu z za­sta­no­wie­niem jak na trzy­ma­ne w ręku kar­ty.

– Po­dob­no ci tam do­brze idą te ubran­ka – mówi do Pro­cen­ta.

– Po­cze­kaj – mówi łysy. – Nie od­po­wie­dzia­łeś mi na py­ta­nie.

– Nie. – Krę­cę gło­wą. – Nie zbie­ram na wy­pi­skę dla Japy.

– Przy­sze­dłeś tak dla to­wa­rzy­stwa? – pyta. – Nu­dzi ci się?

Pro­cent prze­ły­ka śli­nę. Pa­trzy na mnie z nie­ja­snym ocze­ki­wa­niem. Sie­dzi lek­ko po­chy­lo­ny do przo­du, ze sple­cio­ny­mi dłoń­mi. Jego noga tu­pie o pod­ło­gę, nie­sa­mo­wi­cie szyb­ko, jak­by pró­bo­wał jak naj­szyb­ciej do koń­ca wy­grać tę sy­tu­ację na nie­wi­dzial­nej per­ku­sji.

– Lecę – od­po­wia­dam. – Na ra­zie.

Pro­cent pa­trzy na mnie. Nie ro­zu­mie, co po­wie­dzia­łem. Od­wra­ca się do pod­go­lo­ne­go.

– No mi­ni­mum ze dwa koła jest po­trzeb­ne – mówi szyb­ko. – Tam jest cięż­ka sy­tu­acja. On ma dzie­ciacz­ka ma­łe­go.

– Nikt cię nie za­trzy­mu­je – mówi do mnie łysy.

Wsta­ję i już chcę po­dać każ­de­mu z nich rękę. Wy­cią­gam dłoń, ten łysy chy­ba wła­śnie nie chce wy­cią­gnąć swo­jej, i wte­dy za ple­ca­mi sły­szę głos; głos, któ­ry znam, któ­ry już sły­sza­łem.

– Pa­no­wie, do­bry wie­czór! – mówi Da­rio.

Od­wra­cam się. Jest uśmiech­nię­ty, jak­by od nie­dzie­li nie zmie­nił wy­ra­zu twa­rzy. Tym ra­zem nosi bia­łą ko­szu­lę bez kra­wa­ta, pusz­czo­ną lu­zem na dżin­sy. Ma inne oku­la­ry. Bar­dzo po­dob­ne, ale inne. W ca­łej swo­jej isto­cie jest po­dob­ny do sie­bie z nie­dzie­li, ale tro­chę inny. Jest trzeź­wy i gdy te­raz wi­dzę go w ta­kim sta­nie, idą­ce­go pro­sto, spo­koj­nym, rów­nym mar­szem ko­goś, kto wie, jak ma­sze­ru­je się na roz­kaz, i nie ma za­mia­ru ro­bić tego już ni­g­dy w ży­ciu, do­pie­ro te­raz za­czy­nam się go bać.

Pod­cho­dzi do nas. Na­wet nie pa­trzy na Pro­cen­ta. Pa­trzy na ły­se­go. Chy­ba przy­po­mi­nam so­bie jego ksy­wę. Pa­lec, łysy ma ksy­wę Pa­lec. Sły­sza­łem o nim. Ge­ne­za jego ksy­wy jest pro­sta jak każ­dej in­nej. Ob­ci­nał lu­dziom pal­ce z po­wo­dów, któ­re spra­wia­ją, że ob­ci­na się lu­dziom pal­ce. Uśmiech Da­ria zni­ka, po­zo­sta­je wą­ska, za­ci­śnię­ta kre­ska. Ale oczy są te same. To oczy, za któ­ry­mi pali się wiel­ki, bia­ły po­żar. Da­rio pach­nie, pach­nie tak, jak mógł­by pach­nieć mróz, gdy­by miał je­den, przy­na­leż­ny so­bie za­pach.

– Ja­cuś – mówi do mnie.

Wsta­ję i po­da­ję mu rękę.

– Sia­daj – mówi.

– Śpie­szy mi się – od­po­wia­dam.

– Nie śpie­szy ci się – mówi. – O co tu cho­dzi?

– Wy­pi­ska dla Japy – mówi Pa­lec i na jego twa­rzy po­ja­wia się coś dziw­ne­go: pół uśmie­chu, swo­isty prze­kąs.

– Wy­pi­ska, wy­pi­ska. – Da­rio kiwa gło­wą.

– No trze­ba po­móc ziom­ko­wi w po­trze­bie – mówi Pro­cent.

– Nic nie trze­ba – od­po­wia­da Da­rio. – Ni­g­dy nic nie trze­ba, mło­dy czło­wie­ku.

Sia­da. Pod­go­lo­ny po­le­wa mu kie­li­szek wód­ki. Da­rio od­ma­wia ge­stem, po­ka­zu­jąc mu wnę­trze dło­ni jak ro­bot­nik na so­cre­ali­stycz­nym pla­ka­cie.

– Do­brze, że cię wi­dzę, Ja­cuś – mówi. – Bar­dzo do­brze. Coś mi się przy­po­mnia­ło. Czło­wiek wra­ca i musi sprzą­tać. Nikt ni­g­dy za cie­bie nie po­sprzą­ta. Mam do cie­bie małe py­tan­ko.

Pa­trzy na Pro­cen­ta. Mru­ży oczy.

– Przy­sze­dłeś z nim tu­taj, tak? – pyta i wska­zu­je go pal­cem.

Za­sta­na­wia mnie fakt, co tu robi. Dla­cze­go z nimi sie­dzi. Dla­cze­go w nie­dzie­lę wi­dzia­łem go z Piotr­kiem, któ­ry prze­cież nie ma z nimi żad­nych po­łą­czeń, nie robi z nimi żad­nych in­te­re­sów. Za­czy­nam my­śleć o tym, co on robi. Jaki ma plan. Na pew­no za każ­dym ra­zem, gdy za­my­ka oczy, wi­dzi ry­su­nek tego pla­nu bar­dzo wy­raź­nie.

– Tak. – Ki­wam gło­wą.

– Wła­śnie tak tro­chę nie ro­zu­mie­my, o co cho­dzi z ko­le­gą. – Łysy po­ka­zu­je na mnie pal­cem.

– To prze­cież wi­dać od razu, ale może tak: na­pił­bym się her­bat­ki – mówi Da­rio. – Her­bat­ki z cu­krem.

Pro­cent wciąż ubi­ja pod­ło­gę. Bije się z my­śla­mi. W jego gło­wie coś puch­nie, pul­su­je. Na skro­ni wy­ra­sta mu żyła gru­ba jak ka­bel.

– Her­bat­ki z cu­krem – po­wta­rza Da­rio i sia­da na­prze­ciw nie­go.

Jego twarz jest jak ka­mień. W koń­cu je­den z tej piąt­ki wsta­je i po­wol­nym kro­kiem idzie do baru, oglą­da­jąc się w stro­nę Da­ria. Da­rio pa­trzy na te­le­fon, kła­dzie go na sto­le. Pa­trzy na Pro­cen­ta. Pa­trzy na nie­go wzro­kiem zwie­rzę­cia ob­ser­wu­ją­ce­go jesz­cze żywy obiad. Pro­cent kuli się w środ­ku. Coś dzie­je się we wnę­trzu jego gąb­cza­ste­go, spo­co­ne­go cia­ła; wiel­ka dłoń zgnia­ta mu żo­łą­dek, zbi­ja go w kul­kę, jak­by był z pa­pie­ru.

– Zgu­bi­łeś coś kie­dyś, Ja­cuś? – pyta mnie. – Klu­cze, te­le­fon? Port­fel?

– Nie – od­po­wia­dam – ale lu­dziom giną przed­mio­ty.

– No wła­śnie – mówi Da­rio. – O tym za chwi­lę. Chwi­la. Daj­cie od­sap­nąć i wszyst­ko wam wy­tłu­ma­czę.

Ten, któ­ry wstał, po­zba­wio­ny wła­ści­wo­ści blon­dyn, sta­wia przed nim her­ba­tę. Za­pa­la pa­pie­ro­sa. Kła­dzie go z boku.

– Ja je­stem Pro­cent z Mo­ko­to­wa – przed­sta­wia się Pro­cent.

– Zbie­ra na ra­kie­tę dla ko­le­gi – mówi Pa­lec – ale ja nie wiem, czy my zna­my tego ko­le­gę. To zna­czy Adaś go zna.

– Tak. – Da­rio kiwa gło­wą.

Wy­pi­ja łyk her­ba­ty. Sior­bie.

Gdy­by Pro­cent był odro­bi­nę mą­drzej­szy, gdy­by to­war nie roz­go­to­wał mu mó­zgu na bre­ję, wy­szedł­by. Naj­pierw może by prze­pro­sił, po­wie­dział, że to po­mył­ka. Ale wy­szedł­by; jesz­cze nie by­ło­by za póź­no, by wyjść. Nie­ste­ty, wszyst­kie ob­wo­dy, któ­re mo­gły w jaź­ni Pro­cen­ta ge­ne­ro­wać abs­trak­cyj­ne my­śle­nie, zo­sta­ły już daw­no prze­pa­lo­ne. Pro­cent umie już tyl­ko po­wta­rzać ka­le­kie zda­nia, szo­ro­wać dłoń­mi o uda, umie ob­li­zy­wać usta i roz­glą­dać się do­oko­ła w po­szu­ki­wa­niu po­par­cia; cof­nął się do po­zio­mu nie­mow­la­ka. Za­le­d­wie reszt­ki nie­ja­snych prze­czuć spra­wia­ją, że jesz­cze się nie śli­ni, nie sra pod sie­bie.

– Japa... – po­wta­rza jesz­cze raz ksy­wę swo­je­go ko­le­gi jak za­klę­cie.

Da­rio wy­cią­ga broń ze spodni, od­bez­pie­cza spust, przy­sta­wia lufę Pro­cen­to­wi do gło­wy. Ten re­agu­je na to je­dy­nie roz­sze­rze­niem oczu. Wszy­scy re­agu­ją na to je­dy­nie roz­sze­rze­niem oczu.

– Coś mia­łeś, ale już tego nie masz – mówi Da­rio.

– Kur­wa... ej... prze­cież tu wszyst­ko... – Pro­cent szu­ka od­po­wied­nie­go ka­wał­ka zda­nia, ale nie może, jego mózg jest jak bę­ben ze­psu­tej pral­ki, w któ­rym tań­czą już same uryw­ki zdań, naj­prost­sze od­ru­chy, za­ma­za­ne in­stynk­ty. 

– Coś mia­łeś, ale już tego nie masz, kur­wo – mówi Da­rio. – Coś mia­łeś, ale to coś jest już moje. Bę­dziesz mu­siał mi dzię­ko­wać. Bę­dziesz mu­siał mi dzię­ko­wać, kur­wo, za to, że nie roz­je­bię ci te­raz łba. Po­wiesz: bar­dzo dzię­ku­ję panu, pa­nie Dar­ku, kur­wo, po­wiesz.

– Po­cze­kaj, Da­rek – mówi Pa­lec.

Chce wy­cią­gnąć dłoń i po­ło­żyć ją na ręce trzy­ma­ją­cej broń, ale Da­rio dru­gą ręką ła­pie go za twarz i za­raz pusz­cza. Pa­lec się od­su­wa.

– Przy­cho­dzisz tu­taj wy­du­sić pie­nią­dze od po­waż­nych lu­dzi, ty ćpu­nie pier­do­lo­ny, przy­cho­dzisz tu z chło­pa­kiem, któ­ry bie­ga, przy­cho­dzisz do po­waż­nych lu­dzi – po­wta­rza Da­rio. – Te­raz po­wi­nie­nem cię od­je­bać. Nikt nic nie po­wie. Nikt, bądź pe­wien, nic nie po­wie. Wiesz, dla­cze­go? Dla­te­go, że o mnie się nie mówi. O mnie się wie.

– Do­ga­da­my się, prze­cież nikt nic nie chce, do­ga­da­my się – se­ple­ni ci­cho Pro­cent.

Wi­dać, że ma broń przy gło­wie pierw­szy raz w ży­ciu. Że jest nie­przy­zwy­cza­jo­ny.

– Już się do­ga­da­li­śmy. Ju­tro bę­dziesz miał wi­zy­tę w biu­rze, a te­raz spier­da­laj stąd – mówi Da­rio.

Pro­cent jak­by na chwi­lę prze­sta­je od­dy­chać. Ja wsta­ję.

– Sia­daj, Ja­cuś – mówi Da­rio. – Ty ni­g­dzie nie idziesz. A ty wsta­jesz, kur­wo. Wsta­jesz, idziesz i cze­kasz na mo­ich ko­le­gów. A po­tem wiesz, co do nich mó­wisz?

Pro­cent nie wie. Krę­ci gło­wą.

– Mó­wisz tak: pro­szę pana. Oczy­wi­ście, pro­szę pana. Dwa­dzie­ścia pro­cent, pro­szę pana. Trzy­dzie­ści też może być, pro­szę pana. Oczy­wi­ście, pro­szę pana. Na­pi­ją się pa­no­wie wó­decz­ki? Tak za­py­tasz, cha­mie. Za­py­tasz, czy na­pi­ją się wó­decz­ki – mówi Da­rio.

Pro­cent da­lej nie wie, ale tym ra­zem kiwa gło­wą. Chy­ba je­dy­nie po to, aby wszyst­ko się skoń­czy­ło jak naj­szyb­ciej.

Za­uwa­żam, że ten pod­go­lo­ny cały czas trzy­mał swo­je pie­nią­dze w ręku tak moc­no, aż zdą­ży­ły zwil­got­nieć; te­raz wsu­wa je zno­wu do port­fe­la, cięż­ko wzdy­cha, wkła­da port­fel do spodni, wsta­je na chwi­lę i z po­wro­tem sia­da. Da­rio wsta­je, po chwi­li Pro­cent też, jak­by mał­po­wał jego ru­chy. Jest spo­co­ny, wszę­dzie, sło­ne pla­my roz­le­wa­ją mu się po ko­szul­ce i dre­sach. Od­dy­cha szyb­ko i cięż­ko. Da­rio nie opusz­cza bro­ni, stoi pro­sto, na­pię­ty jak stru­na, nie od­dy­cha, wy­raź­ny, jak­by wy­cię­ty w po­wie­trzu ży­let­ką. Nie mówi nic. Pro­cent za­czy­na iść ty­łem, twa­rzą do nie­go, wpa­da na sto­lik, pró­bu­je zła­pać rów­no­wa­gę. Bar­ma­ni uda­ją, że tego nie wi­dzą. Pa­trzą w in­nym kie­run­ku.

Da­rio robi to wszyst­ko, bo może, bo wszyst­ko, co go ota­cza, zo­sta­je jego wła­sno­ścią w mo­men­cie, gdy na to spoj­rzy. Da­rio jest uro­dzo­nym po­sia­da­czem, po­sia­da świat, po­sia­da War­sza­wę, jest tego ab­so­lut­nie pe­wien, War­sza­wa na­wet nie ma jak z nim po­le­mi­zo­wać, klę­ka przed nim jak za­hip­no­ty­zo­wa­na na­sto­lat­ka.

On za­gar­nia te­ren, robi to szyb­ciej niż wi­rus, przy­szedł po swo­je, za­mie­rza roz­ciąć mia­sto jak szty­let.

– Ele­ganc­ko prze­cież, ele­ganc­ko, do­ga­da­my się – beł­ko­cze Pro­cent.

– Je­śli po­wiesz jesz­cze jed­no sło­wo, za­je­bię cię – mówi Da­rio.

Pro­cent od­wra­ca się i wy­bie­ga. Uśmie­cham się, świat na chwi­lę się roz­jeż­dża, ra­zem z Da­riem, wszyst­ko przez chwi­lę sta­je się mgli­ste, jak­by na­ma­za­ne na szy­bie brud­nym kciu­kiem, po chwi­li zno­wu się wy­ostrza, jak­by tę­że­je. Sia­dam. Da­rio kła­dzie broń na sto­le, obok te­le­fo­nu. Upi­ja łyk her­ba­ty. Pa­trzy na mnie. W oczach ma dwa skal­pe­le.

– Jak to wszyst­ko mia­ło się nie ze­psuć, po­wiedz mi, Ja­cuś, jak to wszyst­ko ma dzia­łać, sko­ro do­pusz­cza­ne są ta­kie kur­wi­ska jak ten pa­jac, z tego wszyst­kie­go zro­bił się cyrk, Ja­cuś – mówi i krzy­wi się.

– Nie od­po­wia­dam za to – mó­wię.

– Czy ja mó­wię, że ty za co­kol­wiek od­po­wia­dasz? – pyta.

Przez chwi­lę za­pa­da ci­sza. Coś miga mi przed oczy­ma, wy­świe­tla się na mo­ment na ścia­nach, czar­ne ry­sun­ki. Da­rio od­su­wa od sie­bie her­ba­tę.

– Po­ga­daj­my so­bie – mówi Da­rio, mlasz­cząc.

– Po­ga­daj­my. – Ki­wam gło­wą.

Chcę po­słu­chać, co ma do po­wie­dze­nia. Chcę do­wie­dzieć się, cze­go on chce. Wiem, że ta wie­dza jest mi nie­zbęd­na.

– Sły­sza­łem o to­bie dużo do­bre­go – mówi. – Sły­sza­łem, że ro­bisz pie­niąż­ki.

– Każ­dy robi pie­niąż­ki – od­po­wia­dam.

Zde­rzam się wzro­kiem z Pal­cem. Już wszyst­ko jest ja­sne. To są już jego lu­dzie. Mógł­by wy­słać ich te­raz do McDo­nal­da po ka­nap­ki. Za pięć mi­nut by­li­by z nimi z po­wro­tem.

– Tak, każ­dy robi. Ty też wiesz róż­ne rze­czy, sły­szysz – mówi.

Pa­trzy na mnie. Rze­czy­wi­stość za­wę­ża się do jego twa­rzy. Sta­ram się spo­glą­dać obok jego oczu, na jego skó­rę. Jest gład­ka jak guma.

– Skąd wiesz? – py­tam.

– Pio­trek mó­wił, że moż­na ci za­ufać – od­po­wia­da. – A gdy ktoś ma taką opi­nię, sły­szy rze­czy. Sły­szy, bo lu­dzie opo­wia­da­ją mu je w za­ufa­niu.

– Sły­szy, ale też o nich za­po­mi­na – mó­wię i do­da­ję: – W su­mie też cze­goś bym się na­pił.

– Przy­nieś her­bat­kę jesz­cze Ja­cu­sio­wi, Seba – mówi do tego, któ­ry wstał.

Ten pa­trzy py­ta­ją­co na Pal­ca. Pa­lec kiwa gło­wą. Pa­lec jest jego. Jest ku­pio­ny.

– Rze­czy giną. Lu­dzie giną. Ale cza­sa­mi rze­czy się znaj­du­ją – mówi Da­rio. – By­łem kie­dyś, po­wiem ci, w Czorsz­ty­nie. Jest tam bar­dzo pięk­nie. By­łeś kie­dyś w Czorsz­ty­nie?

– Nie. – Krę­cę gło­wą.

– Lu­bię góry – mówi. – Lu­bię góry, a naj­le­piej to jak są góry i jak jest woda. Wte­dy jest naj­przy­jem­niej. Faj­nie jest, jak jest przy­jem­nie. No i je­stem w Czorsz­ty­nie, wi­dzisz. Je­stem z ko­le­gą. Ko­le­ga ma wa­liz­kę. W wa­liz­ce są do­ku­men­ty. I pie­niąż­ki są w tej wa­liz­ce. Ro­zu­miesz? Ład­na wa­liz­ka. I pły­nie­my so­bie gon­do­lą. Pięk­na po­go­da. Ko­le­żan­ki są z nami. Pi­je­my piw­ko. W tym roku też po­ja­dę do Czorsz­ty­na, po­wiem ci.

Seba przy­no­si mi her­ba­tę. Wy­pi­jam łyk. Jest go­rą­ca, mdła, nie­smacz­na. Da­rio mięk­kim ge­stem kła­dzie dłoń na bro­ni, tak jak kła­dzie się dłoń na udzie ko­bie­ty.

– No i, wiesz, piw­ko, jed­no, dru­gie. Trze­cie. Upał. Śmie­chy, żar­ty. Jak to z ko­le­żan­ka­mi. No i scho­dzi­my z tej gon­do­li, Ja­cuś, idzie­my na par­king, trze­ba wró­cić do ho­te­lu. Coś z ko­le­żan­ka­mi da­lej po­ro­bić. I do­pie­ro pod ho­te­lem ten mój ko­le­ga orien­tu­je się, bo prze­cież cie­pło, bo prze­cież piw­ko, że ta wa­liz­ka zo­sta­ła na tej gon­do­li. Było tro­chę pie­niąż­ków w tej wa­liz­ce, wiesz. Sto ty­się­cy euro. Strasz­ny pech, co? Duży pro­blem. Zmar­twił­byś się pew­nie, gdy­byś zgu­bił sto ty­się­cy euro, co, Ja­cuś? – pyta.

Na chwi­lę się uśmie­cha. A wła­ści­wie wy­szcze­rza. Po­ka­zu­je kły jak zwie­rzę.

– Zmar­twił­bym się – od­po­wia­dam.

– No my się zmar­twi­li­śmy i wró­ci­li­śmy na tę przy­stań, gdzie były te gon­do­le, a to już, wiesz, ciem­no się za­czę­ło ro­bić – mówi Da­rio.

– Zo­sta­wi­li­ście pół bań­ki na gon­do­li? – pyta zdzi­wio­ny Pa­lec, ale Da­rio nie zwra­ca na nie­go żad­nej uwa­gi.

– Po­je­cha­li­śmy tam i chło­pa­czek, któ­ry tam pra­co­wał, któ­ry pro­wa­dził tę gon­do­lę, ste­ro­wał nią, mło­dy chło­pa­czek, dwa­dzie­ścia lat, ale wi­dać, że by­sior, duży, sil­ny chło­pak, nor­mal­ny, uśmiech­nię­ty chło­pak – nie ma już ta­kich w War­sza­wie, do­brych chło­pa­ków, lo­jal­nych, nie­pe­da­łów – od razu dał nam tę wa­liz­kę. Prze­pro­sił na­wet, że nie zwró­cił uwa­gi wcze­śniej. Przy­się­gał, że nie otwie­rał. No i da­li­śmy mu ty­siąc euro, niech chło­pak ma, niech pój­dzie na za­ba­wę, kupi dziew­czy­nie drin­ka, po­ru­cha so­bie. Mło­dy chło­pak. Musi ru­chać. Ro­zu­miesz, jaki jest mo­rał z tej hi­sto­rii, Ja­cuś? Ro­zu­miesz, nie? Nie je­steś głu­pi.

– Oświeć mnie – mó­wię.

Da­rio zdej­mu­je dłoń z bro­ni, aby wy­ko­nać gest. Roz­ło­żyć ręce.

– Rze­czy się nie gu­bią – mówi. – Nie zni­ka­ją. Po pro­stu tra­fia­ją do nie­uczci­wych zna­laz­ców. Ro­zu­miesz?

– Coś zgu­bi­łeś – mó­wię.

Znów się szcze­rzy. Wo­la­łem go pi­ja­ne­go. Był wte­dy kla­row­niej­szy. Przej­rzyst­szy. Bar­dziej ro­zu­mia­łem to, co robi.

– Dużo rze­czy, bo tro­chę mnie nie było, Ja­cuś. Na przy­kład mia­łem tro­chę to­war­ku, wiesz. Bank wszedł mi na kon­ta, za­ję­li mi dom, Ja­cuś, resz­tę zgo­li­ła mi była żona, chuj jej, kur­wie, w dupę, a ra­czej na grób, bo w dupę to przy­jem­ność dla kur­wy, no ale coś tam mia­łem, żeby coś mieć, jak wyjść. Tu miesz­kan­ko, tam zło­to. I go­tó­wecz­kę. I tro­chę to­war­ku, ale ten to­wa­rek znik­nął, bo ktoś, bar­dzo głu­pi ktoś, po­sta­no­wił so­bie, że weź­mie ten to­wa­rek. To­wa­rek, pie­niąż­ki, tro­chę do­bra. Bar­dzo szyb­ko do­wie­dzia­łem się, kto so­bie go wziął. De­spe­ra­ci dziw­nie pach­ną, Ja­cuś, ty wiesz o tym, że moż­na ich wy­wą­chać. Wy­wą­cha­łem ta­kie­go jed­ne­go. Ko­ja­rzysz go? Wo­ła­ją go Si­kor.

– Ja go ko­ja­rzę – mówi na­gle Pa­lec. – To ja­kiś pe­dał.

Ja też go ko­ja­rzę. Ostat­nio go wi­dzia­łem w ru­skiej knaj­pie, na za­ple­czu. Wi­dzia­łem jego część. Jego frag­ment. Na rę­kach Stry­ja. Mył je pod zle­wem.

Ta sen­sa­cja, zim­ne ukłu­cie w ten punkt na szczy­cie kar­ku, w punk­cie, gdzie za­my­ka się bi­żu­te­ria. Pa­trzę mu w oczy i wiem, i je­stem pe­wien, że nie zmie­ni­łem wy­ra­zu twa­rzy. Ale on wie. Wie, że ja wiem. Wie, że po­my­śla­łem o tym, czy nie zmie­ni­łem wy­ra­zu twa­rzy. Kur­wa mać. Mam w domu zły to­war. Wie­dzia­łem. Nie czu­łem, ale wie­dzia­łem. Od sa­me­go po­cząt­ku. To było w oczach Stry­ja. W spo­so­bie, w jaki mył ręce.

– Wiesz, i zna­leź­li­śmy miesz­ka­nie tego Si­ko­ra, ale on już tro­chę nie nada­wał się do roz­mo­wy, ten ko­le­ga. Był moc­no nie­roz­mow­ny, ten Si­kor – mówi Da­rio. – Ktoś mu­siał przyjść i za­brać mu mój to­wa­rek wcze­śniej. A ja wiem, że ty mo­żesz wie­dzieć. Ja wiem, że ty mo­żesz wie­dzieć, Ja­cuś, że gdzieś jest dwa kilo to­war­ku, pie­niąż­ki, ta­ble­tecz­ki tam też były. 

Wy­pi­jam jesz­cze je­den łyk her­ba­ty.

– Za­sta­nów się do­brze, czy nic nie sły­sza­łeś – mówi Pa­lec – bo przy­cho­dzisz tu­taj z fra­jer­ską ak­cją. Sia­dasz z nami i chcesz nas wy­je­bać. Ra­zem z two­im ko­le­gą.

– To nie jest mój ko­le­ga – od­po­wia­dam mu. – Leci mi. Przy­szedł coś wy­kom­bi­no­wać.

– Te­raz leci nam – mówi Pa­lec. – A ty so­bie po­cze­kasz.

Mu­szę stąd wyjść jak naj­szyb­ciej. Za­dzwo­nić do Stry­ja. To, co wi­dzę przed sobą, nie jest za­trzy­ma­ne w miej­scu, przy­cze­pio­ne na sztyw­no do tła; to za­czy­na się krę­cić. Za­my­kam oczy. Wszyst­ko mówi mi, że za­raz ze­mdle­ję, ale nie, to się nie sta­nie. Nie­waż­ne, jak bę­dzie nie­zno­śna, jak bar­dzo będę bła­gał o to, aby cho­ciaż na chwi­lę się skoń­czy­ła, moja przy­tom­ność mnie nie po­słu­cha. Nie znik­nie. Nie za­snę. Coś tyka. To, co przede mną, za­czy­na krę­cić się szyb­ciej. Coś z mo­je­go żo­łąd­ka pró­bu­je wdra­pać się do ust, w górę, po prze­ły­ku.

Złe de­cy­zje. Cała ko­lek­cja złych de­cy­zji. Ar­gen­ty­na. Tam się na­pra­wię. Do­bry ho­tel. Czy­sta po­ściel. Brak lu­dzi. Brak te­le­fo­nów. Ba­sen. Po­wierzch­nia ba­se­nu jak gład­ka, za­mro­żo­na skó­ra. Może oce­an. Ni­g­dy nie wi­dzia­łem oce­anu. Mógł­bym zo­ba­czyć już wszyst­kie oce­any, ze wszyst­kich ką­tów, po sto razy, w każ­dej chwi­li. Jesz­cze parę dni. Za­pach, słod­ki, cuch­ną­cy, zła treść, zła za­war­tość żo­łąd­ka – pod pod­ło­gą, w brzu­chu mia­sta.

Z za­wie­szo­nych pod su­fi­tem gło­śni­ków jak­by coś wy­bi­ja. Ci­chy szczęk, szum, ułom­na me­lo­dia. Zno­wu ta sama. Cały czas ta sama.

– Nic nie sły­sza­łem, Da­rek – od­po­wia­dam.

– Za­raz usły­szysz, na pew­no usły­szysz – mówi Da­rio i zno­wu się szcze­rzy.

– Być może. Wte­dy dam ci znać – od­po­wia­dam.

– Wy­jeż­dżasz – mówi.

– Tak, wy­jeż­dżam – od­po­wia­dam.

– To do­brze, Ja­cuś. Czło­wiek po­trze­bu­je wa­ka­cji. Bez wa­ka­cji nie ma ży­cia. Sło­necz­ko. Piw­ko. Wó­decz­ka. Ko­le­żan­ki. Z dala od zgieł­ku. Jak wró­cisz, po­roz­ma­wia­my. Mamy jesz­cze inne te­ma­ty. Dużo in­nych te­ma­tów.

Wsta­ję. Mam mięk­kie nogi i mu­szę wbić je w pod­ło­gę, oprzeć na nich cię­żar cia­ła tak, aby tego nie za­uwa­ży­li. Za­czy­nam po­da­wać rękę każ­de­mu z nich po ko­lei. Ob­ser­wu­ją mnie bez naj­mniej­szej zmia­ny na twa­rzach.

– Ode­zwę się – mó­wię do nie­go.

Rzu­cam na stół dwa­dzie­ścia zło­tych. Za her­ba­tę.

– Nie, ja cię znaj­dę, Ja­cuś, ja się ode­zwę, spo­koj­nie – mówi Da­rio.

Wsta­je, po­da­je mi rękę, przy­cią­ga mnie do sie­bie. Obej­mu­je mnie, kle­pie po ple­cach. Jest cho­dzą­cą złą wia­do­mo­ścią, mlasz­czą­cą z za­do­wo­le­nia.

– Masz mój nu­mer? – pyta.

– Nie mam – od­po­wia­dam.

Wy­cią­ga z kie­sze­ni te­le­fon, do­ty­ka ekra­nu. Mój te­le­fon bzy­czy w kie­sze­ni. Pa­trzę na wy­świe­tlacz. Nie­zna­ny nu­mer.

– Masz mój nu­mer – po­wta­rza.

Ki­wam gło­wą. Cho­wam te­le­fon. Od­wra­cam się. Idę do wyj­ścia. Wiem, że za mną pa­trzy, i wiem, że się uśmie­cha, i wiem, gdzie te­raz ma dłoń, trzy­ma ją na swo­jej bro­ni, spo­koj­ny, trzeź­wy, wy­pro­sto­wa­ny, wszyst­ko­wie­dzą­cy. Te­raz mnie ma. Te­raz mnie wi­dzi. Bę­dzie wi­dział mnie jesz­cze wy­raź­niej, gdy za­mknie oczy.

To nie­do­brze, to bar­dzo źle.

Wy­cho­dzę z klu­bu. Uli­ca cuch­nie.

Je­stem na jego ry­sun­ku.
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Mo­głem zo­rien­to­wać się wcze­śniej, że za mną jadą. Ale roz­ma­wia­łem z Pa­zi­ną. To nie jest wina Pa­zi­ny, ona po pro­stu musi roz­ma­wiać, to moja wina. Sto­imy na po­bo­czu, je­den z nich sta­wia na jezd­ni od­bla­sko­wy trój­kąt. Za­mie­rza­ją chwi­lę tu po­stać. Chce mi się pić. Za­po­mnia­łem się na­pić. Nie­licz­ne sa­mo­cho­dy jadą w kie­run­ku wy­lo­tów­ki na Gdańsk. Nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia, po co je­chać do Trój­mia­sta z War­sza­wy o dwu­dzie­stej trze­ciej, z wtor­ku na śro­dę.

Chy­ba że ucie­ka się przed taką sy­tu­acją jak ta. Chy­ba że się ją prze­wi­du­je.

W od­gło­sach prze­jeż­dża­ją­cych sa­mo­cho­dów jest coś usy­pia­ją­ce­go, więc za­sta­na­wiam się, jak by za­re­ago­wa­li, gdy­bym te­raz po­ło­żył się na jezd­ni i po pro­stu za­snął.

Z boku wy­glą­da, jak­by spier­do­lił mi się sa­mo­chód, a oni bra­li­by mnie na hol. Oczy­wi­ście są w cy­wi­lu, we trzech. Je­cha­li be­żo­wym re­nault clio bez koł­pa­ków. Gru­py za­wsze jeż­dżą bied­ny­mi sa­mo­cho­da­mi. Ci trzej wy­glą­da­ją iden­tycz­nie, jak trój­ka ro­dzo­nych bra­ci z ka­zi­rod­cze­go związ­ku. Mają twa­rze cof­nię­tych w roz­wo­ju, prze­ro­śnię­tych dzie­ci. Są zi­ry­to­wa­ni, nie­wy­spa­ni, wy­mię­ci, sta­le ska­co­wa­ni.

– Wie­cie, że nie ma­cie pod­staw – mó­wię jed­ne­mu z nich, opar­te­mu o sa­mo­chód, w skó­rza­nej kurt­ce, temu z naj­bar­dziej tę­pym ry­jem, ob­strzy­żo­ne­mu na krót­ko w dziw­ny spo­sób, jak­by kie­dyś prze­cho­dził wsza­wi­cę.

– Jak­bym nie był od doby na no­gach – od­po­wia­da. – To­bym się na­wet ro­ze­śmiał.

– Ja też – mówi dru­gi. – Ja też bym się ro­ze­śmiał. Jak­by to było śmiesz­ne.

– Nie mamy po­wo­du – po­wta­rza ten ostrzy­żo­ny. – Kur­wa, czy my mu­si­my mieć po­wód?

– Pod­staw, po­wie­dzia­łem – mó­wię mu. – Nie ma­cie pod­staw.

Roz­ma­wia­łem z Pa­zi­ną, ale to nie jest wina Pa­zi­ny. Co praw­da upar­ła się, aby roz­ma­wiać te­raz, w tym mo­men­cie. Ale chcia­ła do­brze. Pa­zi­na za­wsze chce do­brze. To moja wina.

– Słu­cham – po­wie­dzia­łem.

– Na ofi­cjal­nym pro­fi­lu „Be­tle­jem” ktoś na­pi­sał, że dzi­siaj klub jest nie­czyn­ny i żeby nie przy­cho­dzić – po­wie­dzia­ła.

– Jest czyn­ny co­dzien­nie – od­po­wie­dzia­łem.

– No tak, ale to Ma­luch. Ma­luch to na­pi­sał – po­wie­dzia­ła.

– No do­brze, Pa­zi­na – po­wie­dzia­łem. – Dzi­siaj przyj­dzie może dwa­dzie­ścia osób mniej, ale co mnie to ob­cho­dzi? Niech ktoś zmie­ni mu to ha­sło do pro­fi­lu na Fa­ce­bo­oku, i tyle.

Za­ćpa­ny pa­ni­karz, któ­ry opo­wia­da wszyst­kim, jak to zo­stał oszu­ka­ny i jak bez­praw­nie prze­ję­to mu klub. Nikt go nie słu­cha. Nikt mu nie ufa. Wszy­scy trak­tu­ją go jak lu­na­ty­ka, jak ga­da­ją­ce­go do sie­bie bez­dom­ne­go.

– Nie wiem. Mam prze­czu­cia. On chce wy­krę­cić ja­kiś nu­mer. Po pro­stu to wiem. Ja wiem ta­kie rze­czy, więc nie rób mi te­raz wy­kła­du o prze­czu­ciach – mówi. – Ga­da­łeś z Da­wi­dem?

Z Da­wi­dem, czy­li chło­pa­kiem, któ­re­go tam po­sa­dzi­li­śmy, roz­ma­wia­łem raz przez te­le­fon. Po­le­ci­ła mi go Pa­zi­na, po­dob­no zaj­mo­wał się już pa­ro­ma klu­ba­mi i miał do­świad­cze­nie. Po­wie­dzia­łem, a wła­ści­wie po­wtó­rzy­łem po kimś, że ma po pro­stu do­brze za­rzą­dzać, li­czyć pie­nią­dze, wpusz­czać chło­pa­ków z to­wa­rem, któ­rzy przyj­dą od Piotr­ka, nic ni­ko­mu nie mó­wić. Ma pil­no­wać go­tów­ki. Po paru zda­niach zro­zu­mia­łem, że sam naj­le­piej wie, co ma ro­bić. Nie było sen­su od­by­wać z nim ko­lej­nej roz­mo­wy.

– Pa­zi­na, dzię­ki za tro­skę, ale prze­śpij się w koń­cu, na­praw­dę – po­wie­dzia­łem. – Masz już swo­je lata. Nie mo­żesz się tak wszyst­kim przej­mo­wać. To źle robi na ser­ce.

– Spier­da­laj – od­par­ła.

– I to niby ja re­agu­ję agre­sją na tro­skę? Weź sie­bie po­słu­chaj – po­wie­dzia­łem.

Wła­śnie wte­dy zo­ba­czy­łem, jak wy­jeż­dża­ją przede mnie i mi­ga­ją mi, abym się za­trzy­mał – do­kład­nie w chwi­li, gdy wy­po­wia­da­łem zda­nie „nie mam na to cza­su”.

Je­den z nich wy­sia­da i puka w szy­bę.

– O co cho­dzi? – py­tam.

– Wy­sia­daj – od­po­wia­da.

Wy­sia­dłem.

– Ręce na ma­skę – mówi.

Kła­dę ręce na ma­sce, prze­szu­ku­je mnie, a po­tem za­czy­na prze­szu­ki­wać sa­mo­chód. Szu­ka da­lej, ale nie może nic zna­leźć. Nie wie, jak szu­kać. Ow­szem, jest ofi­ce­rem po­li­cji kry­mi­nal­nej, więc zna skryt­ki, pa­ten­ty, miał do czy­nie­nia z po­dwój­ny­mi dna­mi w ba­gaż­ni­kach i schow­kach, prze­ra­bia­ny­mi wlo­ta­mi po­wie­trza i od­twa­rza­cza­mi płyt kom­pak­to­wych. Zna róż­ne spo­so­by, ale nie zna tego; ten sa­mo­chód mu­siał­by prze­szu­ki­wać ktoś znacz­nie spryt­niej­szy i znacz­nie mniej zmę­czo­ny niż on. Więc roz­glą­da się po wnę­trzu, jak idio­ta uda­je, że coś robi: ob­wą­chu­je, wsa­dza pal­ce, pod­no­si wy­cie­racz­ki, ob­ma­cu­je miej­sce, gdzie dach sty­ka się z kra­wę­dzią przed­niej szy­by. Nic nie znaj­du­je. Pry­cha i fuka jak sta­ra baba. Za­smra­dza mi wnę­trze auta, bru­dzi mi ta­pi­cer­kę.

Spo­koj­nie cze­kam, aż skoń­czy. Je­stem spo­koj­ny, cho­ciaż do­ty­ka mo­jej ta­pi­cer­ki, a wiem, że nie ma na­wy­ku my­cia rąk. Brud­na kur­wa.

– Mamy ja­kiś pre­zent? Mi­ko­łaj przy­je­chał? – pyta dru­gi, sto­ją­cy obok.

Roz­cie­ram ręce, chu­cham w nie, lek­ko pod­ska­ku­ję. To do­brze, że jest mróz. Je­stem przy­tom­ny. Wiem, co się dzie­je.

– Na ra­zie nie – od­po­wia­da i mówi do mnie: – Ba­gaż­nik.

Otwie­ram mu ba­gaż­nik.

– Baw się – mó­wię.

Maca dno ba­gaż­ni­ka nie­zdar­nie, jak na­sto­la­tek pierw­szą dziew­czy­nę.

To nie jest tak, że oni nie wie­dzą. Wie­dzą swo­je, więc ta­kie sy­tu­acje się zda­rza­ją. Rzad­ko, bo raz na parę ty­go­dni, ale za­wsze. Za­trzy­mu­ją mnie, aby prze­szu­kać mi sa­mo­chód. Spraw­dzić do­ku­men­ty. Chcą po­ka­zać, że tań­czą do­oko­ła mnie, że mnie wi­dzą, chcą spra­wić, abym nie czuł się zbyt bez­piecz­nie. Za­dać kil­ka py­tań, na któ­re i tak im nie od­po­wiem. Raz czy dwa za­bra­li mnie na ko­mi­sa­riat po to, abym przez dwa­na­ście go­dzin w kół­ko po­wta­rzał im mniej wię­cej to, co mo­jej mat­ce. Aha. Nic nie wiem. To do­brze. Cie­szę się. A wy jak? Nie ko­ja­rzę. Nie znam. Nie mam po­ję­cia.

Mam na­dzie­ję, że te­raz tego nie zro­bią.

Ale mogą to zro­bić, bo jest im zim­no i nie chce im się stać na ze­wnątrz.

– Zim­no – mówi inny, wy­ły­sia­ły, z roz­płasz­czo­nym no­sem i bez ry­nien­ki nad gór­ną war­gą.

Jest zim­no, ja­kieś mi­nus pięt­na­ście stop­ni. Je­den wy­cią­ga ter­mos z sa­mo­cho­du. Na­le­wa so­bie cze­goś go­rą­ce­go do na­kręt­ki. Obok nas prze­jeż­dża ko­lej­ny sa­mo­chód. To przy­kre i w pew­nym sen­sie nie­skoń­czo­ne, to jak zo­stać uwię­zio­nym w win­dzie z kom­ple­tem zu­peł­nie ob­cych osób.

– Mamy, kur­wa, do po­ga­da­nia – mówi ten, któ­ry wspo­mi­nał, że jest zbyt wy­je­ba­ny, aby się za­śmiać.

– Nu­dzi wam się we trzech? Po­graj­cie w coś. Jest tyle cie­ka­wych gier. Na przy­kład w sko­ja­rze­nia – od­po­wia­dam.

– Wzię­ło mu się na po­czu­cie hu­mo­ru – mówi ten ze spłasz­czo­nym no­sem.

– Za­raz so­bie po­opo­wia­da­my ka­wa­ły – mówi ten trze­ci. – Ja znam do­bry. Co mówi taki ele­gan­cik jak ty, gdy już jest pod celą i za­raz ma do­stać chu­ja w dupę? Po­wiem ci, bo nie wiesz. Nic nie mówi, bo już mu wy­je­ba­li zęby, aby le­piej ob­cią­gał.

– Sam to wy­my­śli­łeś? Czy było w ja­kimś fil­mie? – py­tam.

– Za­dzwoń na bazę, po­wiedz, że go wie­zie­my – mówi ten wy­je­ba­ny do tego, któ­ry opo­wie­dział dow­cip.

– Spraw­dzę jesz­cze raz, czy coś tam ma – mówi spłasz­czo­ny.

Za­glą­da jesz­cze raz do środ­ka mo­je­go auta, jak­by na po­twier­dze­nie wła­snych słów. Pali pa­pie­ro­sa. Trwa to parę mi­nut, aż w koń­cu koń­czy swój pro­ces ma­ca­nia.

– Pu­sto – mówi.

– Może go za­bie­rze­my na roz­krę­ca­nie? – rzu­ca, wy­chy­la­jąc się ze środ­ka.

– Na to już mu­si­cie mieć pa­pier – mó­wię spo­koj­nie, na­wet na nie­go nie pa­trząc.

– Na cie­bie to pa­pier się znaj­dzie od kopa – od­po­wia­da.

– Nie chu­chaj mi do środ­ka tym pe­tem – mó­wię mu. – Po­tem ta­pi­cer­ka mi śmier­dzi.

– Za­czy­nasz mnie wkur­wiać. Świę­ta idą, a ty nie­mi­ły je­steś. Mat­ka cię nie wy­cho­wa­ła – od­po­wia­da.

– Jedź­cie do Ca­ri­ta­su. Tam mają pre­zen­ty dla bied­nych dzie­ci, może coś za­ja­dą i wam – mó­wię.

Mo­że­my so­bie tu stać, sie­dzieć, le­żeć w nie­skoń­czo­ność. Je­stem nie­ka­ra­ny. Je­stem ano­ni­mo­wym, przy­kład­nym oby­wa­te­lem. Nie mam na­wet nie­za­pła­co­ne­go man­da­tu. Nie mam żad­ne­go kre­dy­tu. Na­wet nie wiem, skąd wie­dzą, że han­dlu­ję, ale wie­dzą o każ­dym, kto han­dlu­je tak dłu­go jak ja. Skądś wie­dzą. Kie­dyś po­wie­dzie­li mi, że za­sta­na­wia­ją się, cze­mu tak dłu­go nie da­łem się za­wi­nąć. Od­po­wiedź jest pro­sta. My­ślę. W moim za­wo­dzie mało kto my­śli. U nich rów­nież mało kto my­śli.

Nie­któ­rzy są­dzą, że je­śli ktoś nie po­szedł sie­dzieć przez tyle lat, to zna­czy, że jest po­ukła­da­ny z psa­mi. Że się im bla­tu­je albo po­da­je in­nych. Ow­szem, by­wa­ją tacy, któ­rzy to ro­bią. Po­da­ją ja­kichś le­d­wo co peł­no­let­nich głą­bów, któ­rzy bie­ga­ją z tra­wą po osie­dlach za gro­sze, albo tych nie­co am­bit­niej­szych, któ­rzy sra­ją im w in­te­res, aby mieć świę­ty spo­kój; psy z ko­lei mają od­bęb­nio­ne sta­ty­sty­ki. To sym­bio­tycz­ny układ. Dla mnie to po pro­stu nie­smacz­ne. Nie­smacz­nie jest w ogó­le z nimi roz­ma­wiać, a co do­pie­ro się do­ga­dy­wać. To nie­este­tycz­ne. To jak rand­ko­wać z kur­wą.

– Bę­dzie­my je­chać – mówi ten trze­ci.

Nie ma w so­bie żad­nej cha­rak­te­ry­stycz­nej ce­chy, jest wy­pra­ny z wła­ści­wo­ści. Ma kla­sycz­ną, pol­ską, okrą­głą mor­dę chło­pa, któ­ry rów­nie do­brze mógł­by han­dlo­wać klap­ka­mi.

– O czym tak bar­dzo chce­cie roz­ma­wiać? – py­tam.

– O róż­nych rze­czach. Na przy­kład o mar­twych lu­dziach – mówi.

– Skąd mogę wie­dzieć co­kol­wiek o mar­twych lu­dziach? – py­tam.

– Ktoś twier­dzi, że mo­żesz wie­dzieć – od­po­wia­da.

– Za­wsze jest ktoś, kto coś twier­dzi. Ale ja go nie znam – od­po­wia­dam.

– My go zna­my – od­po­wia­da.

– Cie­szę się wa­szym szczę­ściem – od­po­wia­dam.

– Co tak prze­stę­pu­jesz z nogi na nogę? Chce ci się szczać? – pyta.

– Chce mi się je­chać do domu – od­po­wia­dam – tyl­ko cze­kam, aż prze­sta­nie­cie za­wra­cać mi dupę.

Nie od­po­wia­da. Pa­trzę na nich: w in­nej sy­tu­acji, w in­nym wcie­le­niu może by­ło­by mi ich szko­da. Są tacy sami. Nie­do­pła­ce­ni i nie­do­my­ci al­ko­ho­li­cy, sfru­stro­wa­ni i dys­funk­cyj­ni, po­mię­dzy trzy­dzie­stym a pięć­dzie­sią­tym ro­kiem ży­cia. Nie­na­wi­dzą­cy wszyst­kich i wszyst­kie­go, bo wszy­scy nie­na­wi­dzą ich, pra­wie wszy­scy, nie li­cząc tych, któ­rzy im w dziw­ny spo­sób współ­czu­ją. Pio­trek na przy­kład im współ­czu­je. Mówi o nich z pew­ną spe­cy­ficz­ną czu­ło­ścią, jak­by mó­wił o ka­le­kach. Ja nie.

Są tu, gdzie są, z wła­snej woli. Na wła­sne ży­cze­nie ru­cha­ni w dupę na każ­dym kro­ku, na każ­dym ko­lej­nym szcze­blu dra­bi­ny, wspi­na­ją­cy się po niej wy­łącz­nie po to, aby spaść – w sa­mot­ność, w wódę, w kul­kę w łeb, a na­wet je­śli któ­re­muś z nich uda się za­wę­dro­wać naj­wy­żej, to wte­dy zo­sta­je wy­je­ba­ny naj­moc­niej, z naj­więk­szym im­pe­tem, ze szcze­rym uśmie­chem, po pol­sku, wręcz po sar­mac­ku, przez służ­by, przez za­wią­za­ny w da­nym mo­men­cie układ, przez na­tu­ral­ną se­lek­cję, bo prze­cież wszy­scy wie­dzą, że ich zwierzch­ni­cy i moi zwierzch­ni­cy two­rzą de­li­kat­ną, gę­stą i lep­ką sieć po­wią­zań, przy­sług, po­dzię­ko­wań. Pro­blem w tym, że moi zwierzch­ni­cy w znacz­nie więk­szym stop­niu sza­nu­ją swo­ich pod­wład­nych. Po­zwa­la­ją im znacz­nie wię­cej za­ra­biać. A oni, psy, ze wszyst­kie­go nie­na­wi­dzą zwłasz­cza pie­nię­dzy, nie­na­wi­dzą mo­je­go sa­mo­cho­du, ubrań, go­tów­ki, chcą mnie za to roz­szar­pać. Gdy­by tyl­ko mo­gli, naj­chęt­niej tor­tu­ro­wa­li­by mnie go­dzi­na­mi, ob­dzie­ra­li ze skó­ry i po­le­wa­li rany kwa­sem sol­nym wła­śnie za to, że mam wię­cej, że sram na nich, że mogą, je­śli ostro się po­sta­ra­ją, je­śli ktoś im w tym po­mo­że, bo aku­rat ma w tym ja­kiś in­te­res, za­mknąć mnie na trzy lata, na pięć, a ja po wyj­ściu wciąż będę miał to, cze­go oni naj­bar­dziej nie­na­wi­dzą – pie­nią­dze. Na­wet ze swo­imi wszyst­ki­mi pre­mia­mi i pod­wyż­ka­mi za­ra­bia­ją tyle, że luk­su­sem jest dla nich brzyd­ka kur­wa, whi­sky ze śred­niej pół­ki, opła­co­ne na czas ali­men­ty na dziec­ko.

Ni­g­dy nie ro­zu­miem ich po­bu­dek. Czy po­szli do kry­mi­nal­nej z tego sa­me­go po­wo­du, któ­ry spra­wił, że ich ko­le­ga z kla­sy po­szedł do se­mi­na­rium? Bo w domu było bied­nie? Nie było in­ne­go po­my­słu na lep­sze ży­cie? Czy może na­praw­dę wy­da­wa­ło im się, że ktoś zro­bi o nich se­rial, w któ­rym za­gra­ją ich ci sami pol­scy ak­to­rzy, któ­rym sprze­da­ję to­war?

Za­czy­nam się mę­czyć. Mu­szę je­chać da­lej. Nie mam dla nich cza­su.

– Mó­wię od razu, że nic nie wiem – mó­wię.

– Może na miej­scu cze­goś się do­wiesz – mówi ten wy­je­ba­ny.

Oglą­da mój sa­mo­chód, jak­by roz­my­ślał, w któ­rym miej­scu na nie­go na­pluć.

– Po­cze­kaj chwi­lę – mówi ten bez ry­nien­ki nad gór­ną war­gą.

Ktoś dzwo­ni. Ten bez wła­ści­wo­ści zo­ba­czył, że pa­trzę na jego ter­mos, zro­zu­miał, że chce mi się pić, więc wy­pi­ja dłu­gi i prze­cią­gły łyk, mlasz­cze.

– Halo – mówi do szcze­kacz­ki. – Tak. Je­ste­śmy. Ale... No nie, mamy tu­taj... ro­zu­miem... no kur­wa, ale mamy tu­taj ko­le­gę i roz­mo­wa się szy­ku­je. No jak to, kur­wa, nie może? Na­je­bał się czy jak? Aha. Aha. No do­brze.

Tam­ci dwaj pa­trzą na nie­go w ocze­ki­wa­niu.

– Kur­wa. Mu­si­my na Ocho­tę je­chać za dzie­sięć mi­nut. Cze­ka­ją na bur­de­lu – mówi.

Pa­trzą na mnie we trzech. Przez chwi­lę ro­bią się rze­czy­wi­ście za­baw­ni, jak trój­ka dur­niów z baj­ki dla dzie­ci, któ­ra w każ­dym od­cin­ku na inny spo­sób za­wra­ca dupę głów­ne­mu bo­ha­te­ro­wi.

– Masz chy­ba Dzień Dziec­ka – mówi ten od dow­ci­pu.

– Bar­dzo mi przy­kro – od­po­wia­dam.

Ktoś dzwo­ni. Wy­cią­gam te­le­fon. To Stryj. W samą porę. Za­raz od­dzwo­nię.

– Nie­dłu­go po­roz­ma­wia­my – mówi ten, któ­ry prze­szu­ki­wał mi sa­mo­chód.

SMS. Wy­cią­gam te­le­fon. Stryj. Przy­jez­dzaj pod Be­tle­jem szyb­ko.

–  Je­śli czu­je­cie się sa­mot­ni – od­po­wia­dam – po­le­cam in­ter­net. Tam po­dob­no moż­na po­znać cie­ka­wych lu­dzi.

– Za­baw­ny to jest, kur­wa, ka­ba­ret Mu­mio, a ty się mu­sisz bar­dziej po­sta­rać – od­po­wia­da.

Po­zo­sta­li dwaj już sie­dzą w swo­im clio bez koł­pa­ków; trzę­sąc się z zim­na, wy­pi­ja­ją reszt­kę cie­płej lury z ter­mo­su.

? – od­pi­su­ję.

– Giną lu­dzie, chuj­ku. Zgi­nął mło­dy chło­pak. Mło­da mat­ka. Jest ci­śnie­nie spo­łecz­ne i ja to ro­zu­miem – mówi i splu­wa. Do­da­je: – Za­wsze uwa­ża­łem, że di­ler to mor­der­ca, wiesz? Pier­do­lę to ga­da­nie, że każ­dy ma wy­bór. Jest coś ta­kie­go jak bez­po­śred­nia od­po­wie­dzial­ność.

– Uwa­żał­bym z wie­lo­sy­la­bo­wy­mi wy­ra­za­mi na two­im miej­scu – mó­wię. – Ła­two je ze sobą po­my­lić, jak się nie ma wpra­wy.

– Bę­dzie­my te­raz was wszyst­kich ci­snąć – mówi. – Wa­ka­cje się skoń­czy­ły. Za­czę­ła się po­li­ty­ka zero to­le­ran­cji.

– Więc cze­mu nie mam kaj­da­nek? – Po­ka­zu­ję mu ręce.

Bez sło­wa idzie w stro­nę swo­je­go sa­mo­cho­du.

– Cze­mu nie mam kaj­da­nek? – py­tam.

– Za chwi­lę mo­żesz mieć. Chcesz? Mó­wisz i masz. – Od­wra­ca się po chwi­li. – I na­praw­dę bym się za­sta­no­wił, co ci zro­bią pod celą. Ład­ny je­steś.

SMS. Stryj. Pali sie, kur­wa, po­zar.

Chuj mu w dupę. Chcę jesz­cze mu coś od­po­wie­dzieć, ale od­jeż­dża­ją.

Wsia­dam do sa­mo­cho­du. Mu­szę ze­brać się w so­bie. Zszyć się z po­wro­tem. Skle­ić, na­wet pro­wi­zo­rycz­nie, bo się roz­la­tu­ję, co­raz go­rzej wi­dzę i co­raz go­rzej się po­ru­szam, a to nie­do­brze, to wi­dać, to czuć, oni to wi­dzie­li, Da­rio to czuł i ona to wi­dzia­ła, wte­dy, w nocy w jej miesz­ka­niu. Po­żar. Jaki po­żar? W cie­le ro­bią mi się małe otwo­ry, sła­be punk­ty. Wi­dać przez nie to, co mnie wy­peł­nia. Gów­no i krew. Brud­ną watę. Moż­na zro­bić mi krzyw­dę w każ­dej chwi­li.

Po raz pierw­szy po­ja­wia się we mnie myśl, myśl, któ­ra brzmi jak zwrot z ję­zy­ka po­tocz­ne­go, ale tak na­praw­dę nie jest żad­ną prze­no­śnią, żad­nym po­wie­dzon­kiem, myśl, że je­śli nie wy­ja­dę, to umrę. To mia­sto jest jak tro­pik, pro­ce­sy gnil­ne za­cho­dzą tu o wie­le szyb­ciej niż poza jego gra­ni­ca­mi. Wstrzy­ku­je tok­sy­ny do krwi, do brzu­cha, pod skó­rę. Czu­ję się jak na po­cząt­ku śmier­tel­nej cho­ro­by. Mu­szę zmie­nić plan­szę. Oczy­ścić or­ga­nizm. Ina­czej się roz­pusz­czę, za­mie­nię się w pia­nę.

War­sza­wa mnie za­bi­ja, ale ten pro­ces boli nas obo­je. Za­bój­ca cier­pi bó­lem wszyst­kich swo­ich ofiar, ale w prze­ci­wień­stwie do nich nie może umrzeć. War­sza­wa. Ogrom­na, roz­kła­da­ją­ca się za ży­cia masa. Sły­szę, jak skom­le, ci­cho, z da­le­ka, jak za­mknię­ty w ba­gaż­ni­ku pies.

W sa­mo­cho­dzie śmier­dzi pa­pie­ro­sa­mi, nie­my­tą sier­ścią, prze­po­co­ną ba­weł­ną. Mu­szę od­dać go do myj­ni. Może mu­szę ku­pić nowy sa­mo­chód.

Stryj. Dzwo­ni. Nie od­bie­ram. Jesz­cze przez chwi­lę sie­dzę na fo­te­lu kie­row­cy, trzy­mam gło­wę w dło­niach.

SMS. Stryj. Gdzie ty, kur­wa, je­stes?
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– Tech­nicz­nie to on jest wciąż wła­ści­cie­lem i on ma umo­wę z mia­stem. Nie za­pła­cił nam od­stęp­ne­go. – Stryj chra­pie i chrzą­ka, pró­bu­je od­krztu­sić dym, któ­ry jest wszę­dzie do­oko­ła, bu­cha z tego ogrom­ne­go, roz­pa­lo­ne­go w ser­cu mia­sta ogni­ska. Trzy­mam chu­s­tecz­kę przy ustach. Po­ły­kam coś, co jesz­cze przed chwi­lą było ca­łym bu­dyn­kiem, peł­nym lu­dzi i przed­mio­tów.

Co­raz go­rzej przy­cho­dzi mi za­cho­wy­wa­nie spo­ko­ju. Opusz­czam się w tym. Za­po­mi­nam, jak to się robi. Czu­ję, że za­raz ko­goś ude­rzę. To jest uczu­cie, któ­re mają ko­le­sie na ste­ry­do­wym cy­klu; mu­sisz ko­goś ude­rzyć z ca­łej siły, strza­skać mu mor­dę jed­nym cio­sem, bo ina­czej osza­le­jesz, tak do­tkli­wie swę­dzi cię całe cia­ło.

– Niby coś tam pod­pi­sał, ale no­ta­rial­nie nie było po­świad­czo­ne – mówi Śnia­dy.

Stoi obok. Żuje gumę. Jest spo­koj­ny; to spo­kój spa­sio­ne­go, sta­re­go psa. Pali dy­chę zio­ła dzien­nie. Już nie umie ina­czej. Za­zdrosz­czę mu, śpi, nie ma snów.

– Gdzie jest ten cały Da­wid, kur­wa? – py­tam.

– Jego chy­ba dziś w ro­bo­cie w ogó­le nie było – mówi Stryj.

Syl­wet­ki i twa­rze co chwi­la ro­bią się nie­bie­skie, sy­gna­li­za­cja stra­ży po­żar­nej rzu­ca na nie śla­dy swo­ich świa­teł, na krót­kie mo­men­ty za­mie­nia­jąc je w tru­pie ma­ski. Sto­imy w środ­ku tłu­mu skła­da­ją­ce­go się z kil­ku­dzie­się­ciu osób. Wszy­scy pa­trzą na wyż­sze pię­tra ka­mie­ni­cy, na okna, z któ­rych wy­le­wa się wiel­kie, czar­ne cia­ło dymu, ucie­ka do nie­ba, wsią­ka w po­wie­trze.

Zno­wu ko­lo­ry: kil­ka, mnó­stwo, czę­ściej. Jak­by po­ka­zy­wa­ły się tyl­ko w tym miej­scu, pod tym ad­re­sem. Na chwi­lę mu­szę oprzeć się o sa­mo­chód. Jak­bym oglą­dał zły film w te­le­wi­zji, ką­tem oka, sku­pio­ny na czymś in­nym, ale jed­no­cze­śnie grał w nim, był w sa­mym środ­ku jego ak­cji.

– Mia­ła ra­cję – mó­wię do sie­bie.

– Kto miał ra­cję? – pyta Stryj.

– Nie­waż­ne. Gdzie tu jest kto­kol­wiek, kto tu pra­cu­je? Bar­man, kur­wa, kto­kol­wiek? – py­tam.

Mun­du­ro­wi są wkur­wie­ni. Sto­ją z boku. Wo­le­li­by być w do­mach, fi­le­to­wać kar­pie, kłó­cić się z żo­na­mi o to, że roz­go­to­wa­ły ziem­nia­ki. Tym­cza­sem piją zim­ną kawę z Or­le­nu, co chwi­la przy­ty­ka­jąc so­bie chu­s­tecz­ki do twa­rzy. Za mo­ment, gdy już wszy­scy upew­nią się, że to było pod­pa­le­nie, przy­ja­dą gru­py, może wśród nich na­wet ci sami, któ­rzy mie­li­li mnie go­dzi­nę temu, i będą jesz­cze bar­dziej wkur­wie­ni. Kil­ka­dzie­siąt osób, któ­re za­pew­ne prze­by­wa­ły w środ­ku jesz­cze od piąt­ku, stoi w roz­dy­go­ta­niu, zbi­tych w małe grup­ki, od­pa­la­ją­cych ko­lej­ne pa­pie­ro­sy od po­przed­nich, jak­by do­oko­ła było jesz­cze za mało dymu. Stra­ża­cy po­wo­li wy­cho­dzą ze środ­ka w kom­bi­ne­zo­nach i ma­skach.

– Czy ty my­ślisz, że ja tych pe­da­łów w rur­kach to od­róż­niam? – pyta Stryj.

– A Ma­luch? Ktoś go wi­dział? Prze­cież mu­siał tu ja­koś wejść – mó­wię.

– Tu lu­dzie od ty­go­dnia nie wi­dzie­li lu­stra, po­pa­trz­że się – mówi Stryj.

– Ćpu­ny pier­do­lo­ne – do­da­je Śnia­dy i splu­wa.

Dziew­czy­na, brzyd­ka i mło­da, w bu­tach na wy­so­kim ko­tur­nie, w su­kien­ce z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi, z wy­łą­czo­nym od­czu­wa­niem tem­pe­ra­tu­ry, z twa­rzą po­kry­tą sa­dzą, jak­by ktoś się nad nią znę­cał, ma­żąc ją zie­mią, po tym, jak sto­ją­cy obok łysy chło­pak w dre­so­wej blu­zie mówi jej coś na ucho, wy­bu­cha spa­zma­tycz­nym pła­czem, któ­ry każe jej kuc­nąć i zła­pać się za brzuch.

– Po­dob­no w jed­nym z ki­bli była mar­twa dupa. Nie­let­nia – mówi Stryj.

Za­pa­la pa­pie­ro­sa. Splu­wa. Kasz­le.

– Za­cza­dzo­na? – py­tam.

– Nie, nie żyła już od paru go­dzin – mówi Stryj. – No zda­rza się, no. Ser­ce albo coś. Pi­gu­ły pew­nie.

– Kur­wa. Będą wszyst­kich prze­słu­chi­wać – od­po­wia­dam.

Wi­dzę jed­ną dziew­czy­nę, któ­rą ko­ja­rzę z pra­cy tu­taj, wy­ta­tu­owa­ną, wy­so­ką, nie­zgrab­ną, stoi obok ka­ret­ki opa­tu­lo­na w koc ter­micz­ny.

– Da­wid – py­tam ją. – Gdzie jest Da­wid?

Pa­trzy na mnie z zu­peł­ną obo­jęt­no­ścią, otę­pie­niem, któ­re wska­zu­je na to, że mógł­bym być kim­kol­wiek, jej zmar­łą bab­cią, a pa­trzy­ła­by na mnie tak samo.

Dym, wy­pły­wa go ze środ­ka co­raz wię­cej, tak jak­by miał przy­kryć całe nie­bo. Ko­lo­ry, wciąż. Głów­nie nie­bie­ski, ale nie tyl­ko ten z sy­gna­li­za­cji stra­ży. Inny nie­bie­ski. Za­my­kam oczy. Otwie­ram. Po­tem otwie­ram usta, za­my­kam. Ona i tak nie zwra­ca uwa­gi. Mu­szę się sku­pić, ale te­raz ona musi się sku­pić jesz­cze moc­niej. Pstry­kam jej pal­ca­mi przed twa­rzą.

– Da­wid już tu je­dzie – mówi po chwi­li. – Ktoś po nie­go dzwo­nił.

– Wi­dzia­łaś Ma­lu­cha? – py­tam.

– Prze­cież Ma­luch już tu nie pra­cu­je. Do­stał za­kaz wstę­pu. Bram­ka ma go nie wpusz­czać – mówi, po­cią­ga­jąc no­sem.

Po­da­ję jej chu­s­tecz­kę.

– Mu­siał tu być – mó­wię. – Ma­luch mu­siał tu być.

– Je­zus Ma­ria! – pod­no­si głos. – Czło­wie­ku, mó­wię ci, że go nie wi­dzia­łam. Po­ga­daj z bram­ka­rza­mi.

Po­ka­zu­je ru­chem gło­wy dwóch do­pa­ko­wa­nych, wy­ta­tu­owa­nych mło­dych chło­pa­ków z za­łza­wio­ny­mi oczy­ma, pi­ją­cy­mi wodę obok ka­ret­ki po­go­to­wia.

– Ale oni od razu by po­wie­dzie­li, bo my mamy dzwo­nić do Da­wi­da od razu, gdy go zo­ba­czy­my – mówi.

Zo­sta­wiam ją. Stryj ze Śnia­dym pa­trzą da­lej w górę, w dym, jak­by pró­bo­wa­li w nim coś od­czy­tać.

– Za­ja­ra­ło się na pierw­szym pię­trze, gdzie są biu­ra. Jesz­cze nie wie­dzą co, mó­wią, że in­sta­la­cja – mówi Stryj.

– Gów­no, nie in­sta­la­cja – od­po­wia­dam. – Ma­luch na­pi­sał dziś na Fa­ce­bo­oku, że „Be­tle­jem” bę­dzie za­mknię­te i żeby lu­dzie nie przy­cho­dzi­li.

Da­rio ma ra­cję. De­spe­ra­ci pach­ną. To kon­kret­ny, kwa­śny za­pach. Za­pach octu. Szczyn. Czuć go tu­taj, wy­do­by­wa się spod spa­le­ni­zny, spod ty­sią­ca na­ło­żo­nych na sie­bie smro­dów, za­pa­chów rze­czy nie­prze­zna­czo­nych do spa­le­nia: ka­bli, pla­sti­ko­wych po­jem­ni­ków, me­bli, gło­śni­ków, ba­te­rii ła­zien­ko­wych.

Moż­na to było za­ła­twić ina­czej. Moż­na było go trwa­le uniesz­ko­dli­wić. Mo­głem go le­piej roz­po­znać, zo­ba­czyć, że jest już do resz­ty sza­lo­ny, prze­stać mie­rzyć go swo­ją mia­rą.

– Co ro­bi­my? – pyta Stryj.

– Mu­si­my go zna­leźć – od­po­wia­dam.

– Cze­mu w ogó­le on to, kur­wa, zro­bił? – pyta Śnia­dy.

– Ubez­pie­cze­nie – od­po­wia­dam. – On chce do­stać swo­je pie­nią­dze.

– O, jest już. – Po­ka­zu­je Stryj. – Ten cie­pły, o któ­re­go py­ta­łeś. To ten.

Chło­pak od Pa­zi­ny, za­rząd­ca. Idzie w na­szym kie­run­ku, szyb­ko, w koń­cu pod­bie­ga; jest au­ten­tycz­nie prze­ra­żo­ny, pró­bu­je zmie­ścić to wszyst­ko – lu­dzi, ka­ret­ki, stra­ża­ków, smród, dym – w jed­nym ka­drze, ale szwan­ku­je mu obiek­tyw, za­trzy­mu­je się na chwi­lę, roz­glą­da się, mru­ga, usil­nie pró­bu­je po­skła­dać to wszyst­ko w je­den ob­ra­zek.

Znów za­my­kam oczy. Za dużo. Ko­lo­ry. Ry­su­nek. Za­pach octu i mro­zu. Mo­głem bar­dziej się sku­pić. Mo­głem wszyst­ko prze­wi­dzieć.

Wiel­ka, re­tro­spek­tyw­na wy­sta­wa złych de­cy­zji po­łą­czo­na z uro­czy­stym ban­kie­tem i pre­mie­rą oka­zyj­ne­go ka­ta­lo­gu.

Otwie­ram oczy i pa­trzę na nie­go, gdy jest już pra­wie przy nas, na od­le­głość kro­ku. Wi­dać, że nie miał z tym nic wspól­ne­go. Jest zbyt prze­stra­szo­ny, zbyt zde­kon­cen­tro­wa­ny.

– Da­wid? – py­tam.

Kiwa gło­wą.

– Jak Ma­luch mógł tu wejść tak, że nie wi­dzia­ła go bram­ka? – py­tam go.

– Sor­ry, by­łem... Mia­łem nie­ode­spa­ne dwie noce, wy­łą­czy­łem te­le­fon, prze­pra­szam... – rzu­ca.

– Za­dzwoń do Piotr­ka – mó­wię do Stry­ja.

– Prze­pra­szam, na­praw­dę. – Bie­rze głę­bo­ki od­dech. – Ja pier­do­lę, co tu się dzie­je? Ko­muś coś się sta­ło?

– Jak Ma­luch tu wszedł tak, że nie wi­dzia­ła go bram­ka? – py­tam go jesz­cze raz.

Te­raz chy­ba py­ta­nie do nie­go do­cie­ra, wi­dać, jak do­da­je coś do cze­goś w swo­jej jesz­cze spa­ni­ko­wa­nej gło­wie. Od­ru­cho­wo po­pra­wia fry­zu­rę, dra­pie się po wy­go­lo­nych bo­kach gło­wy.

Ko­ja­rzę go. Był me­ne­dże­rem w co naj­mniej trzech in­nych klu­bach. Jest po­słusz­ny, nie za­da­je py­tań i jest na tyle by­stry, aby wie­dzieć, gdzie na­le­ży się za­trzy­mać w kom­bi­no­wa­niu na boku.

Z po­zo­ru wy­glą­da na przy­głu­pie­go hip­ste­ra, wy­dzia­ra­ne­go w wi­sien­ki mo­de­la w spra­nych dżin­sach, któ­ry zaj­mu­je się jeż­dże­niem na ro­we­rze bez ha­mul­ców i wsa­dza­niem fiu­ta w przy­głu­pie bar­man­ki, ale wi­dać, że jest by­stry, że pró­bu­je ob­ra­cać w gło­wie tę sy­tu­ację, szu­kać w niej wejść i wyjść, że wie, jak sa­me­mu się uspo­ko­ić.

– O kur­wa. O kur­wa mać! – Coś mu się na­gle przy­po­mi­na, oczy ro­bią mu się okrą­głe, mię­śnie twa­rzy za­sty­ga­ją mu mię­dzy dwo­ma gry­ma­sa­mi.

– Co? – py­tam.

– Psy były już w środ­ku? – pyta.

– Co zno­wu, kur­wa? – wzdy­cha Stryj.

Dzwo­ni mu te­le­fon.

– To Pio­trek – mówi.

– Od­bierz – mó­wię mu.

– Tam są... Dziś przy­szedł chło­pak i zo­sta­wił na miej­scu pacz­kę. I kasę – mówi Da­wid.

Wi­dzę, jak je­den z psów za­czy­na roz­ma­wiać ze stra­ża­ka­mi. Po­ka­zu­ją rę­ko­ma na wnę­trze bu­dyn­ku. Dru­gi pod­cho­dzi do tej dziew­czy­ny zza baru, z któ­rą roz­ma­wia­łem przed chwi­lą. Ta wska­zu­je gło­wą na na­sze­go chło­pa­ka.

– Co tam było? – py­tam.

– MDMA. Ze sto gra­mów. I ja­kiś hajs. Jak to znaj­dą, wszyst­ko idzie na mnie – mówi ci­cho i szyb­ko, sta­ra­jąc się nie pa­trzeć na po­li­cjan­tów.

– Pew­nie się spa­li­ło, i chuj. – Śnia­dy splu­wa na zie­mię.

– No wła­śnie nie­ko­niecz­nie. Tam jest kil­ka­na­ście po­miesz­czeń. Nie wszyst­ko się spa­li­ło, na bank – mówi chło­pak. – A za­raz tam wej­dą. Chodź­cie – do­da­je po chwi­li. – Chodź­cie do środ­ka. Od razu coś spraw­dzę.

– Zo­stań­cie – mó­wię do Stry­ja i Śnia­de­go i idę za nim.

Zręcz­nie wcho­dzi w tłum, ko­goś po­trą­ca, ale jak­by spe­cjal­nie, aby od­wró­cić uwa­gę, mi­ja­my ka­mie­ni­cę, skrę­ca­my w bocz­ną uli­cę i na­stęp­nie w pra­wo, wy­cho­dzi­my na jej tył. Idzie szyb­ko, nie od­wra­ca się. Po­mię­dzy skle­pa­mi jest wej­ście na po­dwór­ko, od in­ne­go ad­re­su. Sta­je ty­łem, wpi­su­je kod. Otwie­ra drzwi. Wcho­dzi­my na śród­miej­skie za­sy­fio­ne, wy­la­ne be­to­nem po­dwór­ko, z odra­pa­ną ka­plicz­ką Mat­ki Bo­skiej w cen­trum.

– Tu jest wej­ście z tyłu, od piw­nic – mówi – do czę­ści miesz­kal­nej.

– Miesz­kal­nej? – py­tam.

– Tam jest dru­gie tyle po­miesz­czeń. Na po­cząt­ku miesz­ka­ło tu dużo lu­dzi, naj­pierw ar­ty­ści, DJ-e i tak da­lej. Ma­luch ma­rzył so­bie, że zor­ga­ni­zu­je ja­kąś ko­mu­nę, prze­strzeń ar­ty­stycz­ną – mówi. – Ale po­tem ci lu­dzie za­czę­li się wy­no­sić. Za­czę­ły gi­nąć im rze­czy, sprzęt, pie­nią­dze. Nie­któ­rzy mó­wi­li o ja­kichś dziw­nych sy­tu­acjach, ale to chy­ba bzdu­ry.

– Ja­kich sy­tu­acjach? – py­tam.

– Tu była za ko­mu­ny on­ko­lo­gia dzie­cię­ca – mówi – a przed­tem, po woj­nie, nie­for­mal­na ka­tow­nia. Za­bi­ja­li AK-owców. No i lu­dzie wkrę­ca­li so­bie, że wi­dzie­li du­chy, sły­sze­li krzy­ki. Ale wła­ści­wie cho­dzi o te rze­czy, któ­re gi­nę­ły.

– Nie pra­co­wa­łeś tu prze­cież – mó­wię mu.

– Jak gdzieś mam pra­co­wać, to wiem o tym miej­scu wszyst­ko – od­po­wia­da.

Ma­cha mi ręką, abym szedł za nim da­lej.

– Więc moż­na stąd przejść do czę­ści otwar­tej? – py­tam.

Da­wid szu­ka cze­goś ner­wo­wo w kie­sze­niach, po chwi­li wyj­mu­je pęk klu­czy. Idzie w stro­nę ma­łych me­ta­lo­wych drzwi do ko­tłow­ni, z boku po­dwór­ka, umiesz­czo­nych za zsy­pem.

– Oczy­wi­ście wszy­scy za­rzą­dza­ją­cy wcho­dzi­li tędy – mówi.

Za­trzy­mu­je­my się przy drzwiach. Od­wra­ca się do mnie. Przy­kła­da pa­lec do ust.

– On wciąż może tam być – mówi bar­dzo ci­cho. – Może sie­dzieć tam na­wet przez ty­dzień. Wie, że bę­dzie­cie go szu­kać.

Ki­wam gło­wą. Wcho­dzi­my do środ­ka. Jest ciem­no, po­twor­nie śmier­dzi ce­bu­lą, ziem­nia­ka­mi, rdzą, zgli­wia­łym pa­pie­rem. Po­ru­sza­my się jak naj­szyb­ciej i jak naj­ci­szej, ale cią­gle coś chrzę­ści nam pod sto­pa­mi: śmie­ci, szkło, pa­pier. Ko­ry­tarz jest ni­ski, wą­ski, ścia­ny to goła ce­gła, nad nami wi­szą czar­ne sznu­ry oka­blo­wa­nia.

Da­wid idzie szyb­ko, świe­ci te­le­fo­nem, bla­da łuna wy­ła­wia z mro­ku usta­wio­ne przy ścia­nach śmie­ci, pa­pie­ry, ka­wał­ki zbi­tych szyb. Za­czy­na śmier­dzieć spa­le­ni­zną, co­raz in­ten­syw­niej, jej za­pach po­wo­li przy­kry­wa wszyst­kie inne, to smród spa­lo­nej gumy.

– Je­śli ten po­kój się nie zja­rał, mu­si­my za­brać ten to­war jak naj­szyb­ciej. Nie mo­że­cie mieć gno­ju przez jed­ną chu­jo­wą sa­ma­rę – mówi.

Ki­wam gło­wą. Lu­bię go.

Wą­cham po­wie­trze, chcę wy­wą­chać Ma­lu­cha, jego octo­wy smród. My­ślę o nim. My­ślę o jego pa­ni­ce. O tym, że zu­peł­nie za­ni­kła w nim ja­ka­kol­wiek in­te­li­gen­cja, od­ru­chy chwyt­ne. Je­śli tu jest, niech wie, że o nim my­ślę. Niech się boi. Niech wie, że gdy go spo­tkam, coś mu się sta­nie.

Chcę go wy­wą­chać, ale na­gle czu­ję inny za­pach. Spa­le­ni­zna usta­je, jak­by ni­g­dy nie było tu­taj żad­ne­go po­ża­ru. To za­pach ze snu. Do­cho­dzi z dołu, zna­jo­my, zły. Słod­ki smród, smród jak maź. Za­pach opusz­czo­ne­go blo­ku. Za­trzy­mu­ję się na chwi­lę, czu­ję, jak ser­ce za­czy­na mi bić o dwa­dzie­ścia pro­cent szyb­ciej.

„To tyl­ko wra­że­nie – po­wta­rzam w my­ślach – sen­sa­cja – po­wta­rzam – awa­ria pa­mię­ci, déjŕ vu”.

– Co jest? – py­tam.

Roz­glą­dam się. Na­słu­chu­ję. Daję mu znak ręką, aby zro­bił to samo, aby prze­stał się po­ru­szać.

– Tu­taj go nie ma – mówi chło­pak. – Te po­miesz­cze­nia są da­lej.

Win­da, pię­tro. Czu­ję, że robi mi się zim­no. Co­raz wy­raź­niej do­cie­ra do mnie, że ten za­pach gdzieś tu­taj jest.

– Chodź­my, kur­wa – mówi chło­pak. – Na­praw­dę ani ja, ani ty nie mamy już cza­su.

Idę za nim da­lej. Po chwi­li skrę­ca­my w pra­wo, ko­ry­tarz robi się jesz­cze niż­szy, jest jak wy­rą­ba­ny przo­dek w ko­pal­ni, jak ka­nał. Mam wra­że­nie, że po­wierzch­nia, po któ­rej się po­ru­sza­my, jest stro­ma, idzie­my cały czas w dół.

Cię­cie. Chło­pak ze snu, któ­ry szedł zło­żyć mnie cze­muś w ofie­rze. Ko­lor. Cię­cie.

Da­wid za­trzy­mu­je się przede mną, zno­wu pa­trzy na trzy­ma­ny w ręku pęk klu­czy, li­czy je. Do­pie­ro po chwi­li wi­dzę, że sto­imy przed cięż­ki­mi me­ta­lo­wy­mi drzwia­mi, na któ­rych ktoś na­ma­lo­wał czar­ną, ole­istą far­bą wy­raz TU­TAJ.

– Co jest? – Od­wra­ca się do mnie.

– Co co jest? – od­po­wia­dam py­ta­niem na py­ta­nie.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – pyta.

– Co mia­ło­by być nie w po­rząd­ku? – od­po­wia­dam zno­wu py­ta­niem na py­ta­nie.

– Nie wy­glą­dasz za do­brze – mówi.

– Sła­bo sy­piam – od­po­wia­dam.

Otwie­ra drzwi. Cięż­ko skrzy­pią. Wciąż ten za­pach, jesz­cze moc­niej­szy, jak po­sło­dzo­ne rzy­go­wi­ny, za­pach, któ­ry w no­sie od razu przyj­mu­je kon­sy­sten­cję ki­sie­lu, osa­dza się w za­to­kach. Cię­cie. Pię­tro, po­kój, obec­ność, cia­ło w rogu, ol­brzy­mie, nie­re­gu­lar­ne, roz­la­ne cia­ło w rogu jak za­sty­ga­ją­cy płyn. Cię­cie.

– Idziesz? – pyta.

Nie wzią­łem bro­ni z sa­mo­cho­du. Do­pie­ro te­raz zda­ję so­bie z tego spra­wę. Po­wi­nie­nem mieć przy so­bie broń.

– Bram­ka – mó­wię.

– Bram­ka? Prze­cież mó­wię ci, że wszedł tędy – od­po­wia­da.

– Wy­je­ba­łeś sta­rych ochro­nia­rzy, tak jak ci mó­wi­łem? – py­tam.

– Tak. Pierw­sze­go dnia.

Ki­wam gło­wą. Wszyst­ko jest tro­chę wol­niej­sze, on robi krok do przo­du, ten chło­pak, wcho­dzę za nim, drzwi za­my­ka­ją się same, jest ciem­no.

– Kur­wa, padł mi te­le­fon – mówi.

Jego głos brzmi w od­da­li, do­cho­dzi z da­le­ka.

Cię­cie. Dźwięk. Dźwięk – sil­ny, gło­śny jak trą­ba, jak od­rzu­to­wy sil­nik, naj­pierw do­bie­ga­ją­cy z bar­dzo da­le­ka, jak sy­gnał alar­mo­wy, po­tem co­raz bliż­szy. Za­raz pod nami jest brzuch mia­sta, sły­szę jego syk, bul­got, pro­ce­sy żo­łąd­ko­we.

Za­trzy­mu­ję się na chwi­lę, on idzie przede mną.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – pyta z bar­dzo da­le­ka.

Wte­dy ko­lor. Jak ude­rze­nie w gło­wę. Czer­wo­ny ko­lor. Zie­lo­ny, żół­ty. Czer­wo­ny ko­lor.

– Może wyjdź na ze­wnątrz się prze­wie­trzyć, ja pój­dę sam – mówi z da­le­ka Da­wid, już nie chło­piec.

Cię­cie. Chło­piec, nie Da­wid. Chło­piec wró­cił. Nie zje­chał na dół. Wró­cił. Wszyst­ko czer­wo­ne, ale już po chwi­li do­ga­sa, zmie­nia na­sy­ce­nie, za­mie­nia się w róż, za­ni­ka. Sto­ję ty­łem do win­dy. Od­da­waj, kur­wo, co za­bra­łaś. Od­dy­cham cięż­ko.

– Ra­czej go tu­taj nie ma – mówi Da­wid, z dru­gie­go koń­ca mia­sta, jak echo.

Cię­cie. Nie­zwy­kle in­ten­syw­ny ko­lor nie­sa­mo­wi­cie bli­sko, czer­wo­ny. Cię­cie.

Mu­szę usiąść. Mu­szę usiąść na pod­ło­dze. Sia­da­jąc, za­mie­niam się w dziec­ko. Gdy sia­dam, ko­ry­tarz za­mie­nia się w mar­twe po­miesz­cze­nie.

Prze­bit­ki, prze­cię­cia, za­kłó­ce­nia. Stryj, Da­rio, Pa­zi­na. Cię­cie. Ha­łas. Ona, przed lu­strem, naga, wy­pię­ta, wi­dzi sie­bie, wi­dzi mnie. Cię­cie. Ki­ślo­wa­ty. Ha­łas. Ho­tel, kur­wa, mi­ni­ster. Cię­cie. Ma­riusz, ce­le­bry­ta, dziew­czy­na, cór­ka pre­mie­ra, wy­cho­dzi z ła­zien­ki. Cię­cie. Pies. Cię­cie. Go­tów­ka. W tor­bach. Cię­cie. Ból gło­wy, jak wier­tło, przez skroń. Stoi. Cię­cie. Ona, przede mną, naga, wbi­ta w świat jak szty­let. Cię­cie.

Chce mi się wy­mio­to­wać, przez chwi­lę, za to in­ten­syw­nie; na­gle to coś, to wszyst­ko, co było do­oko­ła, po­ja­wia się w moim żo­łąd­ku i mo­men­tal­nie chce go opu­ścić.

Cię­cie. Chło­piec. Chło­piec ze snu. Dwu­na­sto­let­ni chłop­czyk ze snu, z prze­tłusz­czo­ny­mi wło­sa­mi, któ­ry za­pro­wa­dził mnie, aby zło­żyć mnie w ofie­rze. Stoi obok. Za­pa­la za­pal­nicz­kę.

– Po­patrz – mówi.

Sto­ję tuż przed nią. Sia­da­jąc, za­mie­ni­łem się w sto­ją­ce dziec­ko. Pa­trzę na nią. W jej cie­le, ciem­no­ró­żo­wym, miej­sca­mi czar­nym, gdzie­nie­gdzie opa­li­zu­ją­co sza­rym cie­le, któ­re ma fak­tu­rę i kon­sy­sten­cję cie­płe­go wo­sku, cuch­ną­ce­go mi­lio­nem prze­tra­wień, któ­re wciąż tra­wi, w cie­le, któ­re po­tra­fi wchła­niać i po­że­rać każ­dym cen­ty­me­trem kwa­dra­to­wym swo­jej po­wierzch­ni, są po­ja­wia­ją­ce się i zni­ka­ją­ce otwo­ry, małe, bez­zęb­ne usta, są ich set­ki i ty­sią­ce, ta­kie usta mogą wy­ro­snąć w każ­dym z ka­wał­ków tego cia­ła. Cia­ło wy­cie­kło z otwo­ru wen­ty­la­cyj­ne­go i zaj­mu­je całe po­miesz­cze­nie, wciąż pącz­ku­je, wciąż ro­śnie.

– Po­patrz – mówi zno­wu chłop­czyk.

– Pa­trzę – od­po­wia­dam.

– To ona spra­wia, że wi­dzisz ko­lo­ry – mówi chłop­czyk.

– Wiem – od­po­wia­dam.

Pierw­szy raz, gdy po­je­cha­łem po ki­lo­gram ko­ka­iny, osiem lat temu, w nocy, by­łem po­de­ner­wo­wa­ny, pa­mię­tam, po­de­ner­wo­wa­ny w spo­sób, w jaki ktoś inny mógł­by być po­de­ner­wo­wa­ny przed pierw­szym dniem w pra­cy. Ten typ w wiel­kiej blu­zie z kap­tu­rem, za­ro­śnię­ty, z ze­psu­ty­mi zę­ba­mi, otwie­ra­jąc ba­gaż­nik swo­je­go volks­wa­ge­na gol­fa, to było chy­ba w la­sku Mło­ciń­skim, po­wie­dział:

– Bę­dziesz to ro­bić do koń­ca ży­cia. Aku­rat ty bę­dziesz ro­bić to do koń­ca ży­cia.

Za­py­ta­łem go, czy mó­wiąc to, ma na my­śli, że szyb­ko mnie za­bi­ją; nie od­po­wie­dział.

To było chy­ba w la­sku Mło­ciń­skim, ten typ, po pro­stu da­łem mu pie­nią­dze i za­ło­ży­łem tor­bę na ra­mię tak zwy­czaj­nie, jak­by w środ­ku były ubra­nia na zmia­nę, jak­by w środ­ku była każ­da inna rzecz. Nie­opo­dal, na par­kin­gu, sta­ła dziew­czy­na. Pa­trzy­ła na nas. Zo­ba­czy­li­śmy ją do­pie­ro po chwi­li.

– Bę­dzie cię zja­dać bar­dzo po­wo­li. Na po­cząt­ku w ogó­le tego nie po­czu­jesz. Bę­dzie cię kar­mić i zja­dać jed­no­cze­śnie. Abyś dłu­żej był żywy. Na po­cząt­ku to wca­le nie boli – mówi chłop­czyk.

– Wiem – od­po­wia­dam.

– Bę­dzie zja­dać każ­de­go z nas. Ona tra­wi bez koń­ca – mówi chłop­czyk.

Pod­cho­dzi do niej. Wy­cią­ga dłoń, de­li­kat­nie wy­su­wa w jej kie­run­ku i za­trzy­mu­je ją na kil­ka cen­ty­me­trów przed po­wierzch­nią cia­ła, w któ­rym na­tych­miast otwie­ra­ją się wiel­kie, bez­zęb­ne usta. Chło­piec uśmie­cha się. Cofa dłoń.

– Po pro­stu taka jest. Wszy­scy ży­je­my o krok od jej brzu­cha – od­po­wia­da. – Ho­du­je nas. Ho­du­je, aby mieć co jeść.

To było chy­ba w la­sku Mło­ciń­skim, na par­kin­gu za McDo­nal­dem. Ta dziew­czy­na sta­ła obok na­szych sa­mo­cho­dów, nie­opo­dal ta­bli­cy z re­gu­la­mi­nem. Jej oczy były sze­ro­ko otwar­te, usta za­ci­śnię­te. Pła­ka­ła, trzę­sła się. Obej­mo­wa­ła się ra­mio­na­mi. Ten gość, któ­ry sprze­da­wał mi to­war, za­trzy­mał mnie, gdy chcia­łem do niej po­dejść, i splu­nął na zie­mię, jak­by była złą wróż­bą.

– Wszy­scy ży­je­my o krok od jej brzu­cha – po­wie­dział wte­dy, to na pew­no był on, ten typ z ze­psu­ty­mi zę­ba­mi, ze srebr­nym łań­cu­chem wy­sta­ją­cym lek­ko nad pod­ko­szul­kiem; po­wie­dział to i po­szedł do swo­je­go sa­mo­cho­du.

Gdy od­je­chał, zo­sta­li­śmy we dwo­je, i wte­dy chcia­łem do niej po­dejść.

– Two­ja ko­lej – mówi chłop­czyk.

– Co mam ro­bić? – py­tam go. 

Otwo­ry na cie­le po­ja­wia­ją się co­raz szyb­ciej.

– Co mam ro­bić? – py­tam jesz­cze raz.

– Wstań – od­po­wia­da.

Wte­dy chcia­łem do niej po­dejść, do tej dziew­czy­ny, w nocy, w la­sku Mło­ciń­skim, ale ona ucie­kła w stro­nę McDo­nal­da, w stro­nę wy­lo­tów­ki, roz­pu­ści­ła się w nocy.

– Wstań – mówi chłop­czyk.

Czer­wo­ny ko­lor, pisk, nie­sa­mo­wi­ty pisk, otar­cie dwóch roz­pę­dzo­nych me­ta­lo­wych obiek­tów. Cię­cie. Kon­fe­ren­cja pra­so­wa w te­le­wi­zji. Na przy­kład to, czy ko­ka­ina, któ­rą miał we krwi Ma­riusz F., i ta, któ­rą miał we krwi An­to­ni Gó­rec­ki, mo­gła po­cho­dzić z tego sa­me­go źró­dła – głos dzien­ni­kar­ki. Cię­cie. Pa­zi­na w „Be­tle­jem”, opar­ta o ścia­nę. Cię­cie. Na par­kin­gu, w moim sa­mo­cho­dzie. Me­lo­dia, z od­da­li. Mia­sto jak na­ry­so­wa­ne fla­ma­stra­mi przez dziec­ko na czar­nej płach­cie. Wszy­scy je­ste­śmy ban­dy­ta­mi – głos Pa­zi­ny. Cię­cie.

Pod­cho­dzę do niej. Cia­ło pod­no­si się i opa­da, ciem­no­ró­żo­we, błysz­czą­ce jak ze­psu­te mię­so, jak pla­my ben­zy­ny na słoń­cu.

– Nie bój się – mówi chłop­czyk. – Te­raz two­ja ko­lej.

Przy­bli­żam rękę.

– To może trwać mie­sią­ca­mi. Praw­dzi­wy ból jest do­pie­ro pod ko­niec – mówi chłop­czyk.

– Wstań, kur­wa – mówi Da­wid.

Cię­cie. Ko­lor. Cię­cie. Spa­le­ni­zna, du­szą­ca, obez­wład­nia­ją­ca, za­ty­ka­ją­ca nos. Cię­cie. Świa­tło. Mdła po­świa­ta z te­le­fo­nu.

– Kur­wa, sta­ry, my­śla­łem, że wy­rzy­gasz płu­ca – mówi.

Na­bie­ram głę­bo­ko po­wie­trza: po­miesz­cze­nie wy­ma­lo­wa­ne na bia­ło z ma­te­ra­cem zwi­nię­tym w ru­lon ci­śnię­ty w kąt, po­miesz­cze­nie bez okna, na­prze­ciw­ko mnie Da­wid z prze­wie­szo­ną przez ra­mię tor­bą. Smak, wstręt­ny, słod­ki smak wszyst­kie­go, co po­łkną­łem przez ostat­nie dwa dni, sfer­men­to­wa­ne­go w je­den żrą­cy płyn.

– Dłu­go to trwa­ło? – py­tam.

Krę­ci gło­wą.

– Za­raz się za­cza­dzi­my – mówi.

– To jest to MDMA? – py­tam.

– Cały czas dzwo­nił ci te­le­fon – mówi.

– Cały czas, czy­li ile? – py­tam.

– No nie wiem, przez cały czas, jak tu szli­śmy, a ty za­trzy­my­wa­łeś się co chwi­la, aby zwy­mio­to­wać – od­po­wia­da.

Otwie­ram bez­gło­śnie usta, a po­tem jesz­cze raz na­bie­ram po­wie­trza, jak naj­wię­cej, jak­bym do­pie­ro co wy­nu­rzył się z wody.

Wsta­ję. Mu­szę przy­trzy­mać się ścia­ny. Trzy nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nia i SMS. Sprzed dwóch mi­nut. Stryj.

Cze­ka­my na ze­wnatrz wiem gdzie jest ten pe­dal Wy­laz.

– Na­praw­dę po­wi­nie­neś od­po­cząć – mówi Da­wid. – Od ja­kie­go cza­su nie spa­łeś?

Cię­cie. Da­rio. Ko­lor, jesz­cze przez chwi­lę. Blak­nie. Co­raz bar­dziej, do sza­ro­ści. Cię­cie.

To mi­nie, gdy tyl­ko stąd wyj­dę. Zno­wu dzwo­ni Stryj. Od­plu­wam to, co mam w ustach. Da­wid po­da­je mi bu­tel­kę wody.

Jest bar­dzo źle. Je­stem ze­psu­ty. Wy­ma­gam prze­glą­du. Wy­mia­ny pod­ze­spo­łów. W tym sta­nie nie po­wi­nie­nem ni­g­dzie iść, nie po­wi­nie­nem z ni­kim roz­ma­wiać.

Po­wi­nie­nem po­je­chać do szpi­ta­la. Do­stać leki i kro­plów­kę. Czu­ję się jak gów­no.

– Od ja­kie­go cza­su nie spa­łeś? – pyta jesz­cze raz i idzie w kie­run­ku wyj­ścia.

Nie pa­mię­tam tego ko­ry­ta­rza. Nie pa­mię­tam dro­gi tu­taj.

– Od kil­ku dni – od­po­wia­dam.

– Je­steś cho­ry, sta­ry. Mu­sisz iść do le­ka­rza – mówi z ja­kąś nie­kła­ma­ną tro­ską.

Splu­wam jesz­cze raz.

Idzie­my do przo­du. Do wyj­ścia. Wcią­gam po­wie­trze. Wciąż czu­ję spa­le­ni­znę i ocet.


02:10

– Za­raz, za­raz, my­śla­łam, że się zna­my i że wszyst­ko jest w po­rząd­ku – mówi.

Jest wy­raź­nie prze­stra­szo­na. Mówi szyb­ko wy­so­kim gło­sem ma­łej dziew­czyn­ki.

– My­śla­łam, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku – po­wta­rza.

Za wszel­ką cenę pró­bu­je wszyst­kich uspo­ko­ić. Nas, sie­bie, swo­ich go­ści. Nie uda­je jej się to. Cała lek­ko drży, to drże­nie za­czy­na się w jej splo­cie sło­necz­nym i pro­mie­niu­je wy­żej, w kie­run­ku twa­rzy, do gór­nej war­gi. Lu­bię ją, nie cho­dzi o nią, te­raz nie cho­dzi o to, aby ko­go­kol­wiek lu­bić.

Je­stem tu, sto­ję, moje sto­py są przy­cze­pio­ne do pod­ło­gi, wi­dzę wy­raź­nie. Jest le­piej. Jest le­piej, bo ja­dąc tu, w sa­mo­cho­dzie wcią­gną­łem ście­chę. Nie ro­bi­łem tego od ja­kichś pię­ciu lat.

– Ucisz tego psa, bo go wy­pier­do­lę przez okno – mó­wię to trze­ci raz.

Tym ra­zem gło­śniej. Przed­tem mó­wi­łem to ci­cho. Śnia­dy i Stryj jesz­cze nie mó­wią nic.

Otwie­ra oczy jesz­cze sze­rzej. Po­zo­sta­li też. Jest ich kil­ko­ro ze­bra­nych w dwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu, nie­da­le­ko Ar­ka­dii, na gra­ni­cy Żo­li­bo­rza i Śród­mie­ścia. Przed chwi­lą jesz­cze pili al­ko­hol, pa­li­li jo­in­ty, wcią­ga­li kre­ski, je­dli ko­lo­ro­we i smacz­ne je­dze­nie, któ­re­go reszt­ki leżą roz­pać­ka­ne po po­roz­sta­wia­nych wszę­dzie ta­ler­zach i sa­la­ter­kach. Z lap­to­po­wych gło­śni­ków leci mu­zy­ka, nie­wy­raź­na, bzy­czą­ca jak owad.

By­li­śmy już u oby­dwu ma­tek jego dzie­ci. By­li­śmy u jego ro­dzi­ców. Nikt go ni­g­dzie nie wi­dział. By­łem grzecz­ny, przed­sta­wia­łem się jako ko­le­ga. U jego obec­nej dziew­czy­ny, na Tam­ce 20, po­ca­ło­wa­li­śmy klam­kę. Tro­chę to trwa­ło, za­nim tu do­tar­li­śmy. Za­nim Pa­zi­na wy­sła­ła mi ten ad­res.

– Ucisz, kur­wa, tego psa! – krzy­czy Stryj i wte­dy inna dziew­czy­na, sie­dzą­ca na ka­na­pie, drob­na, ruda, smut­na dziew­czy­na w du­żej blu­zie, aż pod­ska­ku­je.

– Pu­tin – mówi szyb­ko i ci­cho. – Pu­tin, uspo­kój się. Pu­tin, chodź.

Cmo­ka, za­bie­ra psa, za­my­ka go w po­ko­ju. Za­miast za­mknąć się w nim sama, wra­ca z po­wro­tem.

Po­ma­lo­wa­ne na bia­ło ścia­ny są przy­bru­dzo­ne na po­zio­mie ko­lan, to od zwie­rząt; me­ble – PRL-owskie i z Ikei. Pla­kat z ja­kie­goś fe­sti­wa­lu fil­mo­we­go, na nim któ­raś z ak­to­rek z lat pięć­dzie­sią­tych. To­a­let­ka. Książ­ki, nie­wie­le. Ubra­nia na wie­sza­kach na dłu­giej me­ta­lo­wej ra­mie. Kwia­ty. Dużo kwia­tów, w tym sztucz­nych. Mała cho­in­ka, na niej kil­ka­na­ście jed­no­li­tych bom­bek. To chy­ba jej miesz­ka­nie. Jest w nim coś ze słod­kiej nory, miesz­ka­nia stu­dent­ki pierw­sze­go roku, u któ­rej, w jej mnie­ma­niu, oprócz po­li­ga­mii i ko­lo­ro­we­go al­ko­ho­li­zmu, kieł­ku­je coś, co uzna­je za do­bry gust. To miesz­ka­nie oso­by, któ­ra jeź­dzi na ho­len­der­skim ro­we­rze i uwa­ża, że Ber­lin to naj­pięk­niej­sze mia­sto na świe­cie, a ma­stur­bu­jąc się, wy­obra­ża so­bie ro­man­tycz­ną ko­la­cję z Ry­anem Go­slin­giem.

Za oknem szum prze­jeż­dża­ją­cych sa­mo­cho­dów, co­raz gło­śniej­szy. Pierw­sze, co zro­bi­łem, gdy wsze­dłem, to otwo­rzy­łem okno.

– Gdzie on jest? – py­tam ich, a przede wszyst­kim py­tam Ba­lo­na, tego z bro­dą, któ­ry wte­dy w „Be­tle­jem” ra­zem ze swo­im ły­sym kum­plem pró­bo­wał uda­wać groź­ne­go, ale wy­szedł, gdy po­wie­dzia­ło mu się, że ma wyjść.

– Ko­ja­rzę cię – po­wie­dział pierw­szy, gdy tu we­szli­śmy.

Stryj pod­cho­dzi do sto­li­ka, wy­cią­ga ręką reszt­kę ma­ka­ro­nu z sa­la­ter­ki, wsa­dza so­bie do ust.

– Mamy tu­taj coś w ro­dza­ju wi­gi­lij­nej ko­la­cji. Może chce­cie się do­łą­czyć, usiąść i z nami zjeść, a po­tem spo­koj­nie po­wie­dzieć, o co wam cho­dzi – mówi Ana­sta­zja, pró­bu­jąc wy­krze­sać w so­bie od­wa­gę i sta­now­czość.

Opie­ram się o fra­mu­gę. Swę­dzą mnie dzią­sła i pod­nie­bie­nie, czu­ję szczy­pa­nie w no­sie, do­oko­ła oczu, jak­bym łza­wił wodą utle­nio­ną, prze­jeż­dżam ję­zy­kiem po zę­bach, ale to tyl­ko efek­ty ubocz­ne, naj­waż­niej­sze jest to, że ele­men­ty świa­ta na krót­ki mo­ment po­usta­wia­ły się w coś, co moż­na na­zwać po­zor­nym do­pa­so­wa­niem.

Nie wcią­ga­łem od pię­ciu lat. Nie walę swo­je­go to­wa­ru. Nie walę żad­ne­go to­wa­ru. Ko­ka­ina bez al­ko­ho­lu jest dziw­na, jest jak atra­pa trzeź­wo­ści, sy­mu­la­tor by­cia wy­spa­nym na­pi­sa­ny na przed­po­to­po­wy kom­pu­ter. Bez al­ko­ho­lu czu­je się w ca­łej roz­cią­gło­ści jej gu­mo­wa­tość. To jak ssać pla­sti­ko­wy owoc.

Mu­sia­łem to zro­bić. Sa­mo­chód je­dzie, roz­pa­da się pod­czas jaz­dy, od­pa­da­ją od nie­go naj­pierw fel­gi, zde­rza­ki, ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne, na­stęp­nie lu­ster­ka, przed­nie re­flek­to­ry, po­tem opo­ny, po­tem pę­ka­ją szy­by, wy­pa­da­ją drzwi, sa­mo­chód sta­je się swo­ją pod­ska­ku­ją­cą ka­ry­ka­tu­rą, da­chu­je, ob­ra­ca się wo­kół wła­snej osi, wy­pa­da z jezd­ni, ale, co naj­gor­sze, po­ru­sza się da­lej, jak­by trzy­ma­ła go w pal­cach nie­wi­dzial­na, ogrom­na dłoń wiel­kie­go dziec­ka.

To ja się roz­pa­dam. To ja. Mu­sia­łem. Te­raz mogę iść. Trzy­mam się na su­per­kle­ju z kio­sku. Na pla­sti­ko­wym owo­cu.

– Chce­cie się cze­goś na­pić? – pyta.

W sztucz­nym świe­tle wy­glą­da jak naj­ład­niej­sza dziew­czy­na ze wsi. Jak miss Wę­go­rze­wa. Pod no­ga­mi Śnia­de­go prze­bie­ga kot, Śnia­dy bie­rze go na ręce. Ona od­su­wa się o krok.

W peł­nym świe­tle jest jed­nak w niej coś nie­este­tycz­ne­go, pro­stac­kie­go.

– We­so­łych Świąt – mówi po chwi­li Stryj i wy­bu­cha śmie­chem jako je­dy­ny, sam do sie­bie.

Pod­cho­dzę do Ba­lo­na, sie­dzi po­mię­dzy dwo­ma dziew­czy­na­mi na obi­tej we­lu­rem ka­na­pie. Za­nim we­szli­śmy, sie­dział tu­taj roz­par­ty jak szejk, sy­pał dow­ci­pa­mi, upa­lo­ny na­kła­niał te dziew­czy­ny, aby po­je­cha­ły z nim do domu i po­słu­cha­ły wię­cej jego dow­ci­pów, już we dwie. Te­raz jest spię­ty, skur­czo­ny. Nie od­zy­wa się. One też. Ta z pra­wej jest ruda i smut­na, ta obok wy­so­ka i zwa­li­sta, ob­strzy­żo­na na chło­pa­ka, z twa­rzą, któ­rą za ład­ną mo­gły­by uznać re­dak­tor­ki dzia­łów mo­do­wych pism ko­bie­cych. Pod­cho­dzę do bro­da­te­go i z ca­łej siły walę go w ryj, dziew­czy­ny krzy­czą, pies za­czy­na szcze­kać, szum za oknem, prze­cią­gam się, coś strzy­ka mi w ple­cach, jak­by coś się we mnie lu­zo­wa­ło, jak­by od­pa­da­ły ze mnie lu­ster­ka i re­flek­to­ry, do­sta­je jesz­cze raz, coś w nim ci­cho pęka, chy­ba ząb, krew leje mu się na twarz jak z od­krę­co­ne­go kur­ka, jest do­brze ukrwio­ny. Stryj je da­lej. Śnia­dy da­lej trzy­ma kota.

– Prze­stań! – krzy­czy ruda.

Ku­cam przed nim. Wyj­mu­ję broń. Cho­wam ją z po­wro­tem.

– Aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa! – to ta zwa­li­sta wy­da­je z sie­bie prze­cią­gły, dziw­ny dźwięk.

– Zro­bi­li­ście to ra­zem. Ra­zem zja­ra­li­ście ten klub, żeby po­dzie­lić się for­są z po­li­sy, kur­wo, a te­raz ga­daj, gdzie on jest – mó­wię do nie­go.

– Nie wiem, sta­ry, kur­wa – od­po­wia­da. – Nie zro­bi­łem nic ra­zem z nim, nie wiem, on mi wisi sto pięć­dzie­siąt koła, czło­wie­ku, kur­wa, sto pięć­dzie­siąt koła, sam chciał­bym je mieć, wie­dzieć, gdzie on jest, on mnie okradł, sta­ry. Nie mam po­ję­cia, gdzie on jest.

– Zro­bi­li­ście to ra­zem – po­wta­rzam.

– Chy­ba cię po­je­ba­ło – mówi, pła­cząc. – Chy­ba cię po­je­ba­ło.

– Nie po­je­ba­ło mnie – od­po­wia­dam.

Pod­no­szę go i po­py­cham w stro­nę Stry­ja. Stryj go prze­chwy­tu­je, chwy­ta go za gło­wę, on jesz­cze coś krzy­czy, coś nie­zro­zu­mia­łe­go, Stryj ude­rza gło­wą Ba­lo­na o ścia­nę, on się osu­wa, na ścia­nie wi­dać czer­wo­ny ślad od nosa, od zę­bów. Mu­zy­ka wciąż gra z lap­to­pa, ci­cho, i chy­ba roz­po­zna­ję tę mu­zy­kę.

– Kur­wa mać, prze­stań­cie! – krzy­czy ta ruda.

– Dzwo­nię na po­li­cję – mówi je­den gość z tyłu, przed­wcze­śnie oty­ły dwu­dzie­sto­pa­ro­la­tek z grzyw­ką, wsta­je, ale Śnia­dy jed­nym ude­rze­niem z po­wro­tem spro­wa­dza go do po­zy­cji sie­dzą­cej.

To trwa, a ja czu­ję coś przy­jem­ne­go, coś, jak­bym za­czął się ba­wić. To jak pójść do klu­bu z dziew­czy­ną, któ­ra ma ogrom­ną ocho­tę gdzieś iść w pią­tek wie­czo­rem; pójść po to, aby przez pięć go­dzin szu­kać dla sie­bie miej­sca – pies wciąż szcze­ka za drzwia­mi, za któ­ry­mi go za­mknę­ła – przez pięć go­dzin szu­kać dla sie­bie miej­sca, krą­żyć wśród lu­dzi, wier­cić się wśród nich, pić i pa­lić, aby za­jąć czymś ręce, i na koń­cu, ale to na sa­mym koń­cu, gdy wszy­scy le­d­wo sto­ją, wy­mio­tu­ją, pier­do­lą się w ki­blach, za­ty­ka­ją bar, na­gle po­do­ba ci się ja­kaś mu­zy­ka, nie wiesz cze­mu, ale za­czy­nasz się ru­szać, za­czy­nasz tań­czyć. Zrzu­cam wszyst­ko ze sto­łu, ta­le­rze, sa­la­ter­ki, wazy, reszt­ki je­dze­nia. Ko­lo­ro­we. Lecą na pod­ło­gę. Szkło się roz­bi­ja, prze­bie­ga po nim kot. Ona za­czy­na pła­kać, ona wie. Po­py­cham ją lek­ko do przo­du.

– Gdzie on jest? – py­tam.

Nie od­po­wia­da, krę­ci gło­wą, łzy ście­ka­ją jej bez­gło­śnie po po­licz­kach. Do­ty­kam de­li­kat­nie jej twa­rzy, mięk­ka po­wierzch­nia, drob­ne wło­ski, to jak do­tknąć brzo­skwi­ni.

– Prze­cież wiesz – mó­wię. – Mię­dzy ludź­mi wy­twa­rza się więź.

– O czym ty mó­wisz? – pyta drżą­cym gło­sem.

– Je­śli lu­dzie dłu­go się ze sobą dy­ma­ją, wy­twa­rza się mię­dzy nimi więź – mó­wię.

Mu­szę po­pra­wić. To jesz­cze po­trwa.

W kie­sze­ni mam pla­sti­ko­wą bu­tel­kę z małą ły­żecz­ką. Kie­dyś do­sta­łem ją od ko­goś. W dło­ni mam pla­sti­ko­wą bu­tel­kę z małą ły­żecz­ką.

– Te­le­pa­tycz­na więź. Tak mó­wią – mó­wię do niej.

Po­dob­no świet­nie się dyma. Po­dob­no wie­lu męż­czyzn chcia­ło mieć z nią dzie­ci. Po­dob­no ude­rzył ją parę razy przy lu­dziach.

W ży­ciu nie ude­rzył­bym ko­bie­ty. Trach. Le­piej. Po­ły­kam to­war, śluz z nosa. Ob­li­zu­ję usta. Szu­kam cze­goś do pi­cia. Na­pił­bym się cze­goś. Znaj­du­ję coś. To woda.

– Nie roz­ma­wia­łam z nim od dwóch mie­się­cy – od­po­wia­da.

– Pier­do­lisz – mó­wię i do­da­ję: – Nie lu­bię psów.

Stryj wcho­dzi do po­ko­ju. Za­czy­na się prze­cha­dzać. Oni leżą. Stryj też chce coś zro­bić. Też wcią­gnął. Swę­dzą go ręce.

– Wy­rzu­cę two­je­go psa przez okno – mó­wię jej. – A po­tem za­bi­ję któ­re­goś z two­ich ko­le­gów.

Za­czy­na się trząść. Chciał­bym, aby nie zro­bi­ła nic głu­pie­go. Na przy­kład się nie zsi­ka­ła. Chciał­bym ją do­brze za­pa­mię­tać. Po­ka­zu­ję na ka­na­pę.

– Na przy­kład jego – mó­wię. – Ale to­bie nic nie zro­bię. Uspo­kój się. Weź głę­bo­ki od­dech. Naj­le­piej dzie­sięć głę­bo­kich od­de­chów. Znasz tę me­to­dę? Tak. Do­brze. Świet­nie, Ana­sta­zja. Su­per. Mię­dzy nami wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Mu­sisz mi tyl­ko po­wie­dzieć, gdzie on jest.

– Nie wiem, by­li­ście u Basi? Albo u Ewki? Mu­si­cie iść do Basi albo do Ewki – mówi.

– By­li­śmy wszę­dzie. – Zno­wu do­ty­kam jej po­licz­ka. Jest cie­pły i przy­jem­ny.

– Do Basi albo do Ewki – po­wta­rza.

– Do­mek na Ma­zu­rach? Ulu­bio­na przy­cze­pa w Dęb­kach? Może jest w Li­zbo­nie? Lu­bił tam jeź­dzić. Miesz­ka­nie w Li­zbo­nie? Po­daj mi ad­res – mó­wię.

Po­skle­ja­ny sa­mo­chód po­wo­li po­ru­sza się jed­no­kie­run­ko­wą dro­gą, pada. Jest sła­ba wi­docz­ność.

W War­sza­wie jest sła­ba wi­docz­ność.

– Zo­staw ją! – krzy­czy ta ruda dziew­czy­na.

Pod­ry­wa się, od­wra­cam się, pod­bie­ga do mnie. Stryj w ostat­niej chwi­li ude­rza ją z ca­łej siły w twarz.

Pies prze­sta­je szcze­kać. Głu­chy dźwięk, ruda prze­wra­ca się na pod­ło­gę, nóż wy­pa­da jej z ręki.

– Le­żeć, kur­wo je­ba­na! – mówi Stryj.

Chce ją kop­nąć.

– Prze­stań – mó­wię do nie­go.

Cofa nogę.

Ci­chy dźwięk zza okna, sy­gnał. Ana­sta­zja osu­wa się na pod­ło­gę, mdle­je, opa­da na szkło, na je­dze­nie. Prze­bie­ga po niej kot. Wszyst­ko za­sty­ga. Wszyst­ko opa­da.

Ta mu­zy­ka z lap­to­pa, do­pie­ro te­raz ją roz­po­zna­ję. To Wa­ria­cje Gold­ber­gow­skie.

– Wy­cho­dzi­my – mó­wię.

– Co? – pyta Stryj.

– Wy­cho­dzi­my – mó­wię.

Ruda pod­no­si się z pod­ło­gi. Ocie­ra twarz. Stryj po­py­cha ją z po­wro­tem na ka­na­pę. Wy­da­je ci­chy jęk, jak­by ucho­dził z niej nad­miar po­wie­trza.

Dach sa­mo­cho­du prze­sta­je ocie­rać się o as­falt, o zie­mię, auto za­trzy­mu­je się na środ­ku wy­la­ne­go be­to­nem pla­cu.

– Nie do­ty­kaj jej – mó­wię mu.

– Kur­wa mać, ty – od­po­wia­da.

– Wy­cho­dzi­my – mó­wię mu.

Śnia­dy pa­trzy na mnie i na nie­go. Stryj pa­trzy na mnie. Ko­pie de­li­kat­nie nóż.

– Mu­si­my go dzi­siaj zna­leźć – mówi.

Przez okno wpa­da uszko­dzo­na i ci­cha me­lo­dia. Czu­ję smak krwi. Prze­gry­złem so­bie dol­ną war­gę. Wy­cie­ram krew dło­nią. Pa­trzę na nią przez chwi­lę. Ruda w koń­cu wsta­je, pod­bie­ga do Ana­sta­zji, za­czy­na ją cu­cić. Ude­rza ją w twarz, lek­ko, ja ro­bię krok przez nią, przez szkło i po­wo­li idę w kie­run­ku drzwi, sta­ra­jąc się ni­cze­go nie do­tknąć, bo wszyst­ko jest na­elek­try­zo­wa­ne, to prze­cho­dzi mi przez gło­wę, na mo­ment, wszyst­ko jest na­elek­try­zo­wa­ne.

– Wy­cho­dzi­my – mó­wię.

Ru­szam w kie­run­ku drzwi. Otwie­ram je, wy­cho­dzę na ze­wnątrz, Stryj i Śnia­dy idą za mną.
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Stryj i Śnia­dy idą za mną, gdy do­cie­ra­my do sa­mo­cho­du, jest bar­dzo zim­no, mam na so­bie tyl­ko ko­szu­lę i ma­ry­nar­kę, nie­bo jest czy­ste i peł­ne gwiazd i jest w nim coś świe­że­go, jak w od­pra­so­wa­nym ubra­niu, po­wie­trze jest świe­że, wcią­gam je do nosa, Stryj i Śnia­dy idą za mną i wte­dy Stryj ła­pie mnie za szy­ję, moc­no, nie czu­ję tego, rzu­ca mną o mój wła­sny sa­mo­chód.

Moje cia­ło od­bi­ja się od mo­je­go wła­sne­go sa­mo­cho­du.

– Nie je­steś tu, kur­wa, od wy­da­wa­nia po­le­ceń, pe­da­le! – mówi.

Wsta­ję, Stryj pod­cho­dzi i moc­no ko­pie mnie w brzuch. Coś w środ­ku się prze­wra­ca. Od­wra­cam się na bok, wy­mio­tu­ję. Wy­cią­gam broń, za wol­no, ko­pie mnie w dłoń, wy­trą­ca mi pi­sto­let z ręki.

– Nie je­steś tu, kur­wa, od wy­da­wa­nia, kur­wa, chu­ju, po­le­ceń! – mówi jesz­cze raz. – Kto inny jest od wy­da­wa­nia po­le­ceń, pe­da­le, a po­le­ce­nie jest ta­kie, żeby zna­leźć Ma­lu­cha.

Pod­no­szę się. Je­stem cały w śnie­gu. Po­wie­trze jest pra­wie ste­ryl­ne, wdy­cham go dużo, to­war i śluz ście­ka­ją mi do gar­dła. Otwie­ram bez­gło­śnie usta, jak­bym miał za­cząć śpie­wać.

– Ude­rzy­łeś ko­bie­tę, nie bije się ko­biet – mó­wię do nie­go.

Ude­rza mnie jesz­cze raz w brzuch, wy­plu­wam coś sło­ne­go, to może być krew, przez chwi­lę nie od­dy­cham, jak­by zgniótł mi coś w środ­ku. Mój pi­sto­let leży w śnie­gu kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów od mo­je­go pra­we­go buta.

– Zrób to jesz­cze raz – mó­wię. – Zrób to jesz­cze raz.

– Nie bę­dziesz mi roz­ka­zy­wał, pe­da­le. Że­byś, kur­wa, za­pa­mię­tał. Nie je­steś nie­ty­kal­ny. Nie je­steś wca­le nie­ty­kal­ny. To nie jest tak, że nie moż­na ci ni­cze­go zro­bić, wkur­wiasz wie­lu lu­dzi, ku­rew­sko wie­lu, i nie­dłu­go może to wszyst­ko ina­czej wy­glą­dać – mówi.

– Zrób to jesz­cze raz – od­po­wia­dam – a Pio­trek do­wie się, że bez ni­czy­jej wie­dzy za­je­ba­łeś to­war czło­wie­ko­wi z prusz­kow­skich i wci­sną­łeś mi go na prze­cho­wa­nie. Pio­trek do­wie się, że ma przez cie­bie pro­ble­my.

Cofa się o krok. Po­trze­bu­je chwi­li, aby zło­żyć wy­ra­zy, któ­re mó­wię, w sens. Ma pysk psa, głu­pie­go psa. W oknie miesz­ka­nia, z któ­re­go wy­szli­śmy, wciąż pali się świa­tło.

– Stać mnie na to, by od­dać ten to­war temu czło­wie­ko­wi. Stać mnie na to, żeby nie mó­wić mu, że to ty go mia­łeś. Aby nie mó­wić nic Piotr­ko­wi, nie mó­wić, że zro­bi­łeś to na boku. Ale zrób to jesz­cze raz, kre­ty­nie, zrób, a stać mnie też na to, aby zro­bić to wszyst­ko ina­czej – do­da­ję.

My­śli. Pa­trzy na mnie i z ca­łych sił pró­bu­je my­śleć. Za chwi­lę prze­sta­nie. Ale pró­bu­je.

– Ude­rzy­łeś ko­bie­tę, nie trze­ba było tego ro­bić – mó­wię.

Nie od­po­wia­da. Wy­cią­ga pa­pie­ro­sa z pacz­ki. Za­pa­la. Wi­dzę, jak lek­ko drży mu pra­wa ręka.

– Wszyst­ko może być w po­rząd­ku, ale uderz mnie kie­dy­kol­wiek jesz­cze raz i nie bę­dzie – mó­wię. – Skoń­czysz, kur­wa, w ba­gaż­ni­ku. Za­je­bi­ście szyb­ko.

– Ty je­ba­ny pe­da­le – mówi.

– Nie mów tak – od­po­wia­dam.

– Ty je­ba­ny pe­da­le – po­wta­rza.

Pod­cho­dzi do mnie i jesz­cze raz ude­rza mnie w brzuch. Ude­rza mnie z głów­ki w twarz. Prze­wra­cam się. Śnieg. Moja za­war­tość za­czy­na się o sie­bie obi­jać jak ubra­nia w pral­ce.

Za­czy­na mnie ko­pać. Ko­pie mnie trzy razy, raz, dwa, trzy, raz w ple­cy, raz w brzuch, raz w gło­wę, przed tym ostat­nim ra­zem wy­czu­wam go, za­sła­niam się. Splu­wa. Ko­pie mnie jesz­cze raz. Dy­szy.

– Ty kur­wo za­je­ba­na, cwe­lo­zo ty – mówi. – Nie je­steś tu od wy­da­wa­nia po­le­ceń. Masz sie­dzieć ci­cho, kur­wo, i jeź­dzić na ak­cje, i za­mknąć mor­dę, a nie roz­ka­zy­wać. Nikt mi nie roz­ka­zu­je. Prze­le­ża­łem dzie­sięć lat, kur­wo, pod celą, by­łem gi­tem, i nikt nie bę­dzie mi roz­ka­zy­wał, a już na pew­no nie taki pe­dał jak ty. Nie bę­dzie.

Splu­wa.

– Po­wie­dzia­łem ci coś – mó­wię mu.

Ko­pie mnie jesz­cze raz.

– Chodź – mówi do Śnia­de­go.

Od­cho­dzą ra­zem. Śnieg chru­pie pod ich sto­pa­mi, wsia­da­ją do sa­mo­cho­du.

Zo­sta­ję w śnie­gu. Leżę w nim. Jest chłod­ny. Nie­bo jest czy­ste. Wszyst­ko szyb­ko wra­ca na swo­je miej­sce, rów­nież ból, ból jak na­głe na­pro­mie­nio­wa­nie. Wszyst­ko jest czy­ste, jak­by wy­ką­pa­ne. Wszyst­ko jest jak­by ochrzczo­ne. To wy­jąt­ko­wo czy­sta, bia­ła noc jak na War­sza­wę. Ktoś ją umył, ktoś ubrał ją w coś bia­łe­go i ład­ne­go, na co dzień jest tą cuch­ną­cą, mię­sną masą, po­że­ra­ją­cą lu­dzi w ką­cie po­miesz­cze­nia ty­sią­cem bez­zęb­nych ust, ale dzi­siaj się zmie­ni­ła, jak­by była spe­cjal­na oka­zja, jak­by po­szła na czyjś ślub. Prze­wra­cam się na ple­cy. Roz­cią­gam nogi. Do­ty­kam się. Do­ty­kam twa­rzy. Jest we krwi.

Cię­cie. Chło­piec po­ka­zu­je pal­cem do góry. Na­pis na su­fi­cie. Czar­ną sa­dzą. Nie wi­dzę, co jest na­pi­sa­ne. Cię­cie.

Sły­szę szcze­ka­ją­ce­go psa. To moja pio­sen­ka psa. Otwie­ram usta. Za­czy­nam się śmiać. Otwie­ram usta. Za­czy­nam śpie­wać.
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– Otwie­raj, do kur­wy nę­dzy! – krzy­czy ktoś moim gło­sem, to mogę być ja.

„Mamy dzi­siaj pięk­ny dzień”, po­wie­dział ktoś w ra­diu, gdy tu je­cha­łem; do­pie­ro gdy wy­brzmia­ło sło­wo „dzień”, zda­łem so­bie spra­wę z po­go­dy. Mamy dzi­siaj pięk­ny dzień, cie­ka­we, o któ­rej na nie­bie po­ja­wi się pierw­sza gwiazd­ka, ale kie­row­cy po­win­ni uwa­żać na go­ło­ledź, śpiesz­my się do swo­ich ro­dzin­nych do­mów po­wo­li. Na­sze zdro­wie i ży­cie jest naj­waż­niej­sze. Kar­pia za­wsze moż­na prze­cież od­grzać. Ro­dzi­na po­cze­ka z opłat­kiem. Tym­cza­sem mamy słu­cha­cza na li­nii. Ja­cek, jak bę­dziesz spę­dzał dzi­siaj świę­ta?

Ktoś inny otwie­ra drzwi do miesz­ka­nia pię­tro ni­żej.

– Po­je­ba­ło? Bo za­dzwo­nię po pały, kur­wa – mówi.

Na chwi­lę prze­sta­ję. Przy­sta­wiam ucho do drzwi. Nic nie sły­chać. Wiem, że je­steś w domu. Wiem, o któ­rej do nie­go przy­szłaś. Wsta­waj. Ja­cek, jak bę­dziesz spę­dzał dzi­siaj świę­ta? Czy usią­dziesz z ro­dzi­ną przy wi­gi­lij­nym sto­le? Nie, nie­ste­ty nie mam ta­kiej moż­li­wo­ści. Mam tro­chę spraw do za­ła­twie­nia. Ja­kie spra­wy mogą być tak waż­ne, aby nie prze­ła­mać się opłat­kiem z naj­bliż­szy­mi, Ja­cek? Jest ich co­raz wię­cej. I bę­dzie ich co­raz wię­cej; mamy do czy­nie­nia z efek­tem do­mi­na, zły ob­rót spraw jest jak uru­cho­mio­ny pro­gram, jego pro­ce­du­ry mu­szą zo­stać do­pro­wa­dzo­ne do koń­ca. Nie­po­wo­dze­nie.exe, głu­po­ta.exe. To taka kom­pu­te­ro­wa me­ta­fo­ra, na co dzień te spra­wy są mi obce, prak­tycz­nie nie uży­wam kom­pu­te­ra. Je­stem, moż­na po­wie­dzieć, nie­dzi­siej­szy. No ge­ne­ral­nie, Ja­cek, je­steś ory­gi­nal­nym czło­wie­kiem. Dzię­ku­ję, nie sta­ram się. No do­brze, Ja­cek, ale ja­kie to są spra­wy? Bar­dzo za­cie­ka­wi­łeś nas i resz­tę na­szych słu­cha­czy.

– Prze­sta­niesz czy nie, do kur­wy nę­dzy?! – krzy­czy ten ktoś pię­tro ni­żej, głos ma mę­ski, mło­dy, tu­bal­ny.

Wy­chy­lam się, aby na nie­go spoj­rzeć. Ro­sły, zgo­lo­ny na krót­ko, w spoden­kach gim­na­stycz­nych, ko­szul­ce polo.

– Wra­caj do domu – mó­wię mu.

– Ty, kur­wa – mówi i za­czy­na wcho­dzić po scho­dach.

Po chwi­li się za­trzy­mu­je. Po trzech se­kun­dach już wie, co ma ro­bić. Za­wra­ca, scho­dzi po­wo­li po scho­dach, nie od­wra­ca­jąc się, otwie­ra drzwi. Za­my­ka je za sobą. Na za­mek.

Ja­cek, je­steś jesz­cze tu z nami? Je­stem. Więc? Więc na przy­kład wejść do ko­goś do miesz­ka­nia; aby to zro­bić, cza­sa­mi trze­ba ude­rzać gło­śno w drzwi, bo lu­dzie nie za­wsze są od razu chęt­ni, by otwo­rzyć, ale wte­dy ktoś może za­re­ago­wać, wyjść z miesz­ka­nia po­ni­żej, więc w jego kie­run­ku trze­ba wy­cią­gnąć pi­sto­let. Cza­sa­mi to ko­niecz­ne, wy­cią­gnąć pi­sto­let. Czy za­wsze tak uwa­ża­łeś, Ja­cek? Że to ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne, wy­cią­gnąć pi­sto­let? Nie wiem, czy za­wsze tak uwa­ża­łem. Nie moż­na uwa­żać ni­cze­go na te­mat pi­sto­le­tu, do­pó­ki się go nie po­sia­da. Strze­li­łeś z nie­go kie­dyś, Ja­cek?

Czy­jaś noga ude­rza w drzwi, to nie ja.

– Otwie­raj, do kur­wy nę­dzy, bo spa­lę ci te drzwi!

I jesz­cze raz. I jesz­cze raz.

– Otwie­raj, kur­wa!

Wiem, że jest w środ­ku, nie ma in­nej moż­li­wo­ści. Chy­ba że nie ma jej w środ­ku.

Oczy­wi­ście na strzel­ni­cy. A poza strzel­ni­cą? Strze­li­łeś kie­dyś do ko­goś? To nie­zmier­nie cie­ka­we. Nasi słu­cha­cze na pew­no chcie­li­by się tego do­wie­dzieć.

W koń­cu sły­szę kro­ki, czła­pa­nie do drzwi. Przy­po­mi­na mi się, nie wie­dzieć cze­mu, że nie ja­dłem nic od dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin, przy­po­mi­na mi o tym dziw­ny i lek­ki ból żo­łąd­ka, jak­by po­wo­li za­czy­nał tra­wić się sam, i smak rzy­go­win gdzieś z tyłu ję­zy­ka.

Od­głos le­ją­cej się wody, to cza­sa­mi na­praw­dę po­ma­ga, bo musi być ja­kiś dźwięk, coś musi być za­wie­szo­ne w po­wie­trzu, a mu­zy­ka jest zbyt tre­ści­wa sama w so­bie, jesz­cze moc­niej prze­grze­wa mózg, któ­ry musi się uspo­ko­ić. No do­brze, Ja­cek, ale wra­caj­my do pi­sto­le­tu. Czy kie­dyś strze­li­łeś do ko­goś? Nie, jesz­cze nie. Czy­li po pro­stu stra­szysz lu­dzi tym pi­sto­le­tem? Bar­dzo rzad­ko. Wte­dy, gdy to jest ko­niecz­ne? Tak, wte­dy, gdy nie ma in­nej moż­li­wo­ści. Strze­la­łem na strzel­ni­cy. Dużo. Na Le­gii.

Pa­zi­na w koń­cu otwie­ra drzwi. Jest w szla­fro­ku, ma skoł­tu­nio­ne wło­sy, pod­krą­żo­ne oczy, brak ma­ki­ja­żu do­da­je jej pięć lat, ma po­pę­ka­ne na­czyn­ka krwio­no­śne, całą mapę drob­nych pęk­nięć, wy­kres opuch­nięć, jej twarz za­czy­na po­wo­li opa­dać, ście­kać.

W in­nej sy­tu­acji po­my­ślał­bym, że to na­wet ład­ne. Że dzia­ła to na jej ko­rzyść. No ale. Jak już mó­wi­łem. W in­nej sy­tu­acji.

– Do resz­ty cię po­je­ba­ło? – pyta.

W ja­kiej sy­tu­acji, Ja­cek? Nie­waż­ne. No do­brze. A czy jest ktoś, komu chciał­byś ży­czyć We­so­łych Świąt?

Po­py­cham Pa­zi­nę moc­no do przo­du, prze­wra­ca się na pod­ło­gę.

– Kur­wa! – krzy­czy.

Wcho­dzę do środ­ka. Za­my­kam za sobą drzwi na za­mek. Chy­ba pierw­szy raz je­stem we­wnątrz tego miesz­ka­nia.

Ja­cek, je­steś z nami? Czy jest ktoś, komu chciał­byś ży­czyć We­so­łych Świąt?

– Kur­wa, po­je­ba­ło cię! – krzy­czy jesz­cze raz.

– Gdzie to jest? – py­tam.

Nie ma ni­ko­go ta­kie­go. Do wi­dze­nia. Na­wet na­szym słu­cha­czom, Ja­cek? Na pew­no wśród nich jest ktoś, kto do­brze ci ży­czy.

– Gdzie to jest? – po­wta­rzam i wy­cią­gam po­now­nie pi­sto­let.

Pa­trzy na mnie w spo­sób, w jaki jesz­cze ni­g­dy na mnie nie pa­trzy­ła, ale to nor­mal­ne, prze­cież jesz­cze ni­g­dy nie by­li­śmy ra­zem w ta­kiej sy­tu­acji.

– Po­pier­do­li­ło cię do resz­ty. – Krę­ci gło­wą z prze­ra­że­niem, ale i zbul­wer­so­wa­niem. – Po­pier­do­li­ło cię do resz­ty.

– Do kur­wy nę­dzy, Pa­zi­na, mów, bo strze­lę naj­pierw w twój brzuch – mówi ktoś ci­cho i spo­koj­nie, to chy­ba ja.
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Na­pra­wić. Bar­dzo lu­bię to sło­wo. Na­pra­wić. Na­pra­wa po­win­na trwać krót­ko i być pre­cy­zyj­na. Po­win­na być prze­pro­wa­dzo­na bez za­sta­no­wie­nia, in­tu­icyj­nie. Do prze­pro­wa­dze­nia do­brej na­pra­wy po­trzeb­na jest wy­obraź­nia, umie­jęt­ność prze­wi­dy­wa­nia kon­se­kwen­cji swo­ich ru­chów.

Ob­ra­cam w gło­wie ten wy­raz. Na­pra­wić. Do do­brej na­pra­wy po­trzeb­na jest do­sko­na­ła zna­jo­mość na­pra­wia­ne­go obiek­tu przez na­pra­wia­ją­ce­go.

Jest na­wet ład­ny dzień. Zwró­ci­łem na to uwa­gę do­pie­ro wte­dy, gdy fa­cet w ra­diu po­wie­dział, jaka jest pięk­na po­go­da. Słu­cha­łem ra­dia, po­nie­waż mu­sia­łem sły­szeć co­kol­wiek, a nie mo­gła to być mu­zy­ka, mu­zy­ka spra­wia, że za­nad­to się na niej sku­piam.

Go­cław. Te­le­fon. Kie­szeń. Klu­cze od ka­wa­ler­ki. Zno­wu nie spa­łem, ale le­ża­łem w wan­nie, trzy go­dzi­ny, w sta­nie pół­snu, a ra­czej ćwierć­snu, by­łem świa­do­my, ale po­zwo­li­łem swo­je­mu mó­zgo­wi na chwi­lę od­pły­nąć, po­paść w ma­jak. Coś so­bie przy­po­mi­na­łem. Nie pa­mię­tam co. Po­mo­gło. Po­mógł mi szum wody. I jesz­cze tro­chę to­wa­ru. Odro­bi­nę. Jed­na, dwie kre­ski. Może trzy.

W Ar­gen­ty­nie po­ło­żę się i będę spał szes­na­ście go­dzin snem twar­dym jak śmierć, a po­tem już ni­g­dy nie we­zmę do nosa żad­ne­go to­wa­ru. To kre­tyń­skie. W złym gu­ście. Wsty­dli­we. Rów­nie do­brze mógł­bym być do­ra­bia­ją­cym ta­ry­fia­rzem, mło­dym cha­mem z ta­kie­go osie­dla jak to, któ­ry jeź­dzi swo­im wła­snym, bi­tym oplem ome­gą i wozi to­war tyl­ko dla­te­go, że chce mieć go za dar­mo, bo sam za bar­dzo się wpier­do­lił, pró­bu­jąc nie spać i wy­jeź­dzić jak naj­wię­cej go­dzin w ty­go­dniu.

Nie­ste­ty – na­stęp­ne sło­wo, któ­re ob­ra­cam w gło­wie. Nie­ste­ty, ale nie moż­na po­bła­żać kre­ty­nom, któ­rzy są jak małe dzie­ci, nie­ko­ja­rzą­ce związ­ków przy­czy­no­wo-skut­ko­wych po­mię­dzy ogniem a opa­rze­niem. A do tego pa­rzą­cych przy oka­zji in­nych lu­dzi. Nie ob­cho­dzi mnie, ile lat Stryj pił czaj pod celą i ile razy prze­czy­tał Try­lo­gię na pry­czy.

Na­pra­wić. Nie­ste­ty. Od­dam Da­rio­wi jego to­war. Po­wiem o wszyst­kim Piotr­ko­wi. Znaj­dę Ma­lu­cha i wy­cią­gnę mu na­sze pie­nią­dze z dupy. Za­ła­twię spra­wę z psa­mi, wy­naj­mę inne miesz­ka­nie na inny do­wód, prze­wio­zę tam wszyst­ko. Zmie­nię nu­mer, wy­ślę in­for­ma­cje o no­wym kon­tak­cie do sie­dem­dzie­się­ciu pro­cent klien­tów. Na­pra­wię. Po­sprzą­tam. Za­ła­twię wszyst­ko przed wy­jaz­dem.

Za­trzy­mu­ję sa­mo­chód pod blo­kiem. Jest ja­sno, zbyt ja­sno, za­kła­dam oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne. Osie­dle jest pra­wie pu­ste. Ja­kiś fa­cet ospa­le wy­cią­ga z sa­mo­cho­du cho­in­kę. W nie­któ­rych oknach wi­dać po­za­wie­sza­ne smut­ne sznu­ry lam­pek cho­in­ko­wych. Bil­l­bo­ard ze świę­tym mi­ko­ła­jem. Parę kla­tek da­lej dwóch ko­leż­ków sku­pio­nych na prze­kła­da­niu kart SIM z te­le­fo­nu do te­le­fo­nu.

Nad ra­nem na­pi­sa­ła mi SMS-a, jesz­cze jed­ne­go, dłu­gie­go i bła­gal­ne­go, nie­war­te­go cy­to­wa­nia. Nic jej nie od­pi­sa­łem. Lu­dzie de­mo­lu­ją ży­cie in­nym lu­dziom, ale tyl­ko dla­te­go, że są przez nich za­pra­sza­ni i wpusz­cza­ni. Są nie­ra­cjo­nal­ni i psy­cho­tycz­ni je­dy­nie dla­te­go, że do­sta­ją na to po­zwo­le­nie.

Tyl­ko przez krót­ką chwi­lę po­czu­łem ukłu­cie, swę­dze­nie pod brzu­chem, aby po­je­chać, wy­dy­mać ją jesz­cze raz, kró­cej, go­rzej, bru­tal­niej, na­krę­cić to te­le­fo­nem i rzu­cić jej na ko­niec sto zło­tych. Jed­nak wte­dy zro­bił­bym to jesz­cze raz i jesz­cze raz, i jesz­cze raz, wkle­ił­bym się w nią, zno­wu. Bez sen­su, bo ona na­wet nie jest oso­bą, jest pew­nym eta­pem, te­stem, któ­ry za­li­cza się na eta­pie do­ra­sta­nia; jest fi­gu­rą wy­stę­pu­ją­cą w złych książ­kach i sta­rych fil­mach. Za dwa­dzie­ścia lat bę­dzie sta­rą i nie­świe­żą wa­riat­ką, w któ­rej zdą­ży­ło za­par­ko­wać już pół mia­sta, może po­wsta­ło z tego ja­kieś dziec­ko, cór­ka; cór­ka bę­dzie pew­nie do­pie­ro zda­wać ma­tu­rę, ale już bę­dzie wy­ma­ga­ła grun­tow­nej re­no­wa­cji te­ra­peu­tycz­nej z po­wo­du tok­sycz­nej i trud­nej re­la­cji z mat­ką.

Drzwi do klat­ki są otwar­te. Uczu­cie: ka­wa­łek lodu wło­żo­ny pod ko­szu­lę. Drzwi do miesz­ka­nia Ha­li­ny, mo­jej osiem­dzie­się­cio­let­niej są­siad­ki, są za­mknię­te. Drzwi do mo­je­go miesz­ka­nia są uchy­lo­ne.

Ka­wa­łek lodu zsu­wa się po­wo­li po mo­ich ple­cach. Wra­cam do sa­mo­cho­du po pi­sto­let. Po dro­dze mam pro­ble­my z wi­dze­niem.

De­li­kat­nie po­py­cham drzwi. Ktoś wy­rwał za­mek ło­mem, w jego miej­scu jest dziu­ra, za­mek leży na pod­ło­dze. Sto­ję w drzwiach. Ce­lu­ję przed sie­bie. Od­de­chy, dzie­sięć głę­bo­kich od­de­chów. Ka­wa­łek lodu tań­czy w mo­jej no­gaw­ce.

W po­ko­ju nie ma tor­by z to­wa­rem Da­ria. Nie ma dru­giej tor­by z pie­niędz­mi. Ma­ska ga­zo­wa, do­ku­men­ty, rę­ka­wicz­ki, waga leżą na pod­ło­dze. Waga jest znisz­czo­na. Śla­dy bu­tów, mi­ni­mum dwóch osób, dużo, jak­by cho­dzi­li w kół­ko, ob­szu­ki­wa­li każ­dy kąt.

Kur­wa jego w dupę pier­do­lo­na, je­ba­na mać.

Ka­mer­ka, ka­mer­ka nad drzwia­mi. W miej­scu, gdzie była za­cze­pio­na, jest tyl­ko dziu­ra w tyn­ku. Ktoś za­uwa­żył, że ona tu jest. Za­uwa­żył albo wie­dział o niej wcze­śniej. Sza­fa. Otwie­ram sza­fę. Nie ma kom­pu­te­ra. Ktoś za­brał go ze sobą ra­zem z na­gra­niem.

Ktoś wie­dział. Drob­ne ka­wał­ki lodu w mo­ich bu­tach, pod mo­imi sto­pa­mi.

Dzie­sięć głę­bo­kich od­de­chów, zno­wu, uspo­kój się. Bądź spo­koj­ny. Ro­zej­rzyj się. Tor­ba z pie­niędz­mi. Nie ma jej ni­g­dzie. Tor­ba Stry­ja, któ­ra prze­sta­ła być tor­bą Stry­ja, a te­raz jest tor­bą Da­ria. Jej też ni­g­dzie nie ma.

Uspo­kój się. To tyl­ko ktoś za­je­bał ci two­je dwie­ście ty­się­cy zło­tych w go­tów­ce plus nie two­je kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy euro i pra­wie kilo ko­ka­iny, i dru­gie tyle MDMA. Uspo­kój się. Masz w domu jesz­cze ja­kieś sto ty­się­cy zło­tych. Uspo­kój się. Ten, kto to zro­bił, jest do zlo­ka­li­zo­wa­nia w dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Uspo­kój się.

Byli we dwóch. Mógł to być kto­kol­wiek. Mo­gły to być psy. Naj­praw­do­po­dob­niej to psy. Ale psy z jed­nej stro­ny zo­sta­wi­ły­by ta­śmę, za­plom­bo­wa­ły­by drzwi, cze­ka­ły­by na mnie pod wej­ściem z sze­ro­ki­mi, ser­decz­ny­mi uśmie­cha­mi o ko­lo­rze brud­nej wan­ny. Poza tym nikt nie wie­dział o tym miesz­ka­niu. Ni­ko­go tu przed­tem nie było. Mu­sie­li cię śle­dzić. Ale prze­cież za­wsze wi­dzę, gdy ktoś mnie śle­dzi. Nikt nie wie­dział. Ni­ko­go tu przed­tem nie było.

Z dru­giej stro­ny, je­śli były to psy z an­ty­nar­ko­ty­ko­wej, mo­gli tu wejść, za­brać so­bie dra­gi i go­tów­kę, po­dzie­lić je mię­dzy sie­bie, po­ro­bić zdję­cia, wy­py­tać są­sia­dów, a te­raz cze­kać na mnie za win­klem albo już przy drzwiach wej­ścio­wych.

Opie­ram się o ścia­nę. Roz­glą­dam się do­oko­ła. Oglą­dam wnę­kę ku­chen­ną, wcho­dzę do ła­zien­ki, otwie­ram kla­pę. Wszę­dzie są śla­dy. Te kur­wy nie wy­tar­ły na­wet bu­tów. Wi­ru­ją­cy w wo­dzie nie­do­pa­łek jak wi­zy­tów­ka, jak na­pi­sa­ne gów­nem na ścia­nie DZIĘ­KU­JE­MY I PO­ZDRA­WIA­MY. Byli tu nie­daw­no.

Ni­ko­go tu przed­tem nie było, za­raz, kur­wa mać.

– We­so­łych Świąt, pa­nie Pio­tru­siu.

Kła­dę broń na pod­ło­dze, wy­cho­dzę z ła­zien­ki, za­my­kam drzwi.

– We­so­łych Świąt – sły­szę po­now­nie.

Sta­ra. Zu­peł­nie o niej za­po­mnia­łem. W sa­mo­cho­dzie mam dla niej świą­tecz­ną pacz­kę. Kawę, sło­dy­cze, zio­ła na ser­ce, pie­lu­chy. Stoi w drzwiach, opie­ra­jąc się o fra­mu­gę, oku­ta­na w czte­ry swe­try, każ­dy o gru­bo­ści dy­wa­nu, po­pra­wia oku­la­ry na no­sie.

– We­so­łych – od­po­wia­dam.

– Wi­gi­lia w War­sza­wie? Miał pan wy­je­chać – mówi.

– Do­pie­ro ju­tro – od­po­wia­dam, mó­wię z tru­dem, sło­wa są jak wy­ci­ska­ne przez gar­dło ka­mie­nie.

– Nie sły­sza­ła pani ni­cze­go po­dej­rza­ne­go? – py­tam.

Pod­cho­dzę do niej. Pa­trzy na mnie z dziw­nym spoj­rze­niem, jak­bym z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem, zbli­ża­jąc się do niej, zmie­niał się w ko­goś in­ne­go, ko­goś, kogo ona w ogó­le nie zna.

– Kie­dy niby? – pyta.

– Nie wiem, dzi­siaj nad ra­nem, wczo­raj w nocy. Wła­ma­li mi się do miesz­ka­nia – mó­wię.

– O Je­zus Ma­ria! O Je­zus, prze­cież to trze­ba po po­li­cję za­dzwo­nić – mówi.

– Nie sły­sza­ła pani ni­cze­go? – py­tam.

– Nie, spa­łam jak ka­mień, nie, do­pie­ro wy­szłam z miesz­ka­nia te­raz... Nic nie sły­sza­łam. Coś panu znik­nę­ło? – pyta.

– Coś mi znik­nę­ło – od­po­wia­dam.

– To trze­ba za­raz dzwo­nić na po­li­cję – mówi. – W tym mo­men­cie.

– Nie, nie trze­ba dzwo­nić na po­li­cję – mó­wię. – Niech pani idzie do domu, za­raz do pani przyj­dę.

– To prze­cież trze­ba zgło­sić, co pan opo­wia­da – mówi, idąc w kie­run­ku swo­je­go miesz­ka­nia.

– Niech pani ni­g­dzie nie dzwo­ni! – krzy­czę do niej.

Za­my­kam drzwi i wra­cam do miesz­ka­nia. Roz­glą­dam się do­oko­ła. Buty, mę­skie, adi­da­sy, spor­to­we, dwie pary, dwa róż­ne ro­dza­je. Jesz­cze raz skru­pu­lat­nie spraw­dzam wszyst­ko, ale poza tym kie­pem w moim ki­blu nie ma żad­ne­go śla­du, ni­cze­go in­ne­go.

– Trze­ba za­dzwo­nić, prze­cież trze­ba za­dzwo­nić, pa­nie Pio­trze, prze­cież nie moż­na tego tak zo­sta­wić – mówi przez drzwi.

Jesz­cze raz. Skup się. De­ta­le. Przed­mio­ty. Za­bru­dze­nia. Otar­cia. Za­dra­pa­nia. Skup się, Ja­cek. Skup się, kur­wa.

– Tak w su­mie to ja może coś sły­sza­łam, ale, wie pan, ja je­stem głu­cha na jed­no ucho – mówi sta­ra przez drzwi.

Stół. Za­pal­nicz­ka. Znam tę za­pal­nicz­kę. Ko­lo­ro­wa za­pal­nicz­ka z na­pi­sem Kreu­zberg. Na sto­le. Jak to, kur­wa, ni­ko­go tu nie było? Ty kre­ty­nie! Ty pier­do­lo­ny dur­niu!

To nie jest tak, że ni­ko­go tu nie było.

Po­wie­dzia­łeś jej, że tu się nie pali.

– Ktoś tu cho­dził po klat­ce, ale za­wsze ktoś cho­dzi po klat­ce, tak to jest – wciąż mówi przez drzwi.

Nie, to nie­moż­li­we. Jak to nie­moż­li­we? Wszyst­ko jest moż­li­we, każ­da jed­na rzecz, ży­cie to ogrom­ny wa­chlarz moż­li­wo­ści o iden­tycz­nym stop­niu praw­do­po­do­bień­stwa. Trze­ba być na­sta­wio­nym na wszyst­ko, wszyst­ko prze­wi­dy­wać, nie brać nic za pew­nik. Nie ufać ni­ko­mu i ni­cze­mu. Ni­ko­mu i ni­cze­mu, ty je­ba­ny dur­niu.

Uspo­kój się. Sta­nie tu­taj i pró­bo­wa­nie unor­mo­wa­nia swo­je­go od­de­chu nic nie da. Uspo­kój się. W tym mo­men­cie. W tym mo­men­cie opa­nuj się, do­pro­wadź się do sta­nu, w ja­kim by­łeś jesz­cze kil­ka­na­ście mi­nut temu. Sta­nu względ­ne­go skle­je­nia.

Otwie­ram drzwi. Sta­ra wciąż stoi na klat­ce. Po­pra­wia oku­la­ry, jak­by pró­bo­wa­ła wy­ostrzyć wzrok.

– Czy nikt się o mnie nie py­tał? – py­tam.

– Już dzwo­nię, chwi­la, pa­nie Pio­tru­siu – od­po­wia­da.

– Czy nikt do pani nie przy­szedł? Nikt o mnie nie py­tał? – py­tam.

– No ale kto miał py­tać? – pyta.

– Nie wiem, kto­kol­wiek – od­po­wia­dam.

– Nie, nikt nie py­tał. To zna­czy z ga­zow­ni py­ta­li. Do od­czy­tu. Kie­dy pan bę­dzie, bo trze­ba spi­sać licz­ni­ki – mówi.

– Jak wy­glą­da­li? – py­tam.

– Kto jak wy­glą­dał? Ci z ga­zow­ni? – pyta.

Roz­mo­wa z nią nie ma sen­su. Z ca­łych sił sta­ram się na nią nie krzy­czeć. Nie mogę na nią krzy­czeć. To star­sza ko­bie­ta, któ­rej świat jest jak po­ry­so­wa­ny ka­lej­do­skop. Daty, wy­da­rze­nia i czas są poza nią, ona dry­fu­je w bez­cza­sie, do­go­ry­wa, od­bi­ja się jak wiel­ka, na­dmu­cha­na pił­ka od pe­ere­low­skich me­bli, za­słon, ku­rzu, moli, ksią­żek.

– No nie pa­mię­tam. Oni za­wsze nor­mal­nie wy­glą­da­ją, ci z ga­zow­ni. Byli we dwóch i po­wie­dzie­li, że są z ga­zow­ni – mówi.

– Do wi­dze­nia, pani Ha­li­no – od­po­wia­dam i idę przed sie­bie, mi­jam ją i wy­cho­dzę na ze­wnątrz, nie mogę da­lej z nią roz­ma­wiać, bo wy­star­czy, że po­wie do mnie jesz­cze pół zda­nia, a skrę­cę jej kark.

Jest na­praw­dę pięk­ny dzień. Idę szyb­ko w stro­nę sa­mo­cho­du.

Oni wy­bie­ga­ją zza win­kla, na­gle, szyb­ko, trzech kry­mi­nal­nych i czte­rech z AT, z ka­ra­bi­na­mi, spo­ce­ni z roz­ko­szy, roz­krzy­cza­ni jak dzie­ci bie­gną­ce po tra­wie w pięk­ny dzień. Prze­cież jest pięk­ny dzień, więc bie­gną jak zdo­byw­cy zło­te­go me­da­lu na pa­ra­olim­pia­dzie w kon­ku­ren­cji tra­fia­nia so­bie łyż­ką do ust, pal­cem do oka, bu­tel­ką do dupy, z wy­ce­lo­wa­ny­mi we mnie pi­sto­le­ta­mi; mamy cię, ty groź­ny, wstręt­ny prze­stęp­co; w ich oczach są na­głów­ki por­ta­li in­ter­ne­to­wych, Ja­cek K., han­dlarz ko­ka­iną, zła­pa­ny na go­rą­cym uczyn­ku, zła­pa­ny z ki­lo­gra­mem ko­ka­iny, zła­pa­ny, po­wstrzy­ma­ny, uniesz­ko­dli­wio­ny; z ich oczu strze­la­ją iskry i tę­cze; wśród nich jest je­den z tych, któ­rzy za­trzy­ma­li mnie wczo­raj, ten ko­le­ga mam-al­ko­ho­lo­wy-ze­spół-pło­do­wy-wy­glą­dam-jak-wiel­kie-dziec­ko-z-ze­spo­łem-Do­wna i ten dru­gi, a-te­raz-opo­wiem-ci-dow­cip-o-tym-jak-wy­bi­ją-ci-zęby, któ­ry za­ku­wa mnie i mówi, na po­cząt­ku nie sły­szę co. „Aha” – po­wta­rza, jak­bym go po­pro­sił. Mówi: „mó­wi­łem ci, chu­ju, że po cie­bie wró­ci­my, głu­pi pe­da­le, po chuj było trzy­mać to wszyst­ko na cha­cie”. Je­den ko­pie mnie w gło­wę, tak po pro­stu, bo chce, dru­gi na mnie splu­wa, nie tra­fia, cie­pły pla­cek jego śli­ny lą­du­je za­raz obok mo­jej twa­rzy, do tego ktoś wy­glą­da z okna, po­ka­zu­je to pal­cem, patrz, co się dzie­je. „We­so­łych Świąt – my­ślę. – We­so­łych Świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, kur­wy, pe­da­ły, to dla was, by­li­ście bar­dzo grzecz­ni w tym roku. Mi­ko­łaj jest z was dum­ny. Chodź­cie na ko­lan­ka. Opo­wiedz­cie wier­szyk. Może do­sta­nie­cie na­wet pre­mie, po pięć­set zło­tych, i dy­plo­my z dru­kar­ki”.

Stop. Nie, nikt nie wy­bie­ga zza żad­ne­go win­kla.

Osie­dle jest ta­kie, jak było przed­tem, ska­żo­ne, sza­re i pu­ste.

Do­cho­dzę do sa­mo­cho­du. Otwie­ram drzwi. Głę­bo­ki od­dech. Wsia­dam do środ­ka.

Ktoś coś ci ukradł. Pierw­szy raz. W koń­cu mu­sia­ło się to przy­da­rzyć. Spo­koj­nie. Te­raz mu­sisz go zna­leźć i wiesz, gdzie mu­sisz za­cząć szu­kać. Nie­ste­ty, ale po­peł­ni­łeś błąd. To zwy­kły, ludz­ki od­ruch: mieć ko­le­gę, przy­ja­cie­la, zna­jo­me­go.

Wy­bacz so­bie w cią­gu naj­bliż­szych pię­ciu mi­nut, bo nic tak nie de­kon­cen­tru­je jak wście­kłość na sa­me­go sie­bie.
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– O czym ty, kur­wa, mó­wisz? – mówi ci­cho.

Jest wście­kła, ale nie tyl­ko. Jest w niej coś jesz­cze. Głę­bo­kie ura­że­nie.

– Tyl­ko ty tam by­łaś – od­po­wia­dam. – Ty i tyl­ko ty. Nie wpu­ści­łem tam ni­ko­go in­ne­go, Pa­zi­na. Nikt inny nie znał na­wet ad­re­su tego miesz­ka­nia.

– Czy mogę wstać? – pyta.

Wska­zu­ję pi­sto­le­tem do góry. Pod­no­si się na łok­ciach, wsta­je.

– Mo­żesz opu­ścić tę je­ba­ną broń? – pyta. – Masz ją w ręku, to wy­star­czy. Nie mu­sisz we mnie ce­lo­wać, do kur­wy nę­dzy.

– Ty wie­dzia­łaś, że mam ka­me­rę. Że mam ka­me­rę i kom­pu­ter. Tyl­ko ty – mó­wię.

– Czy mo­żesz opu­ścić tę je­ba­ną broń, py­tam jesz­cze raz?

Opusz­czam rękę z pi­sto­le­tem wzdłuż cia­ła. Przez chwi­lę przy­cho­dzi mi do gło­wy, że po­do­ba mi się jej miesz­ka­nie. Za­dba­na drew­nia­na pod­ło­ga. Bia­łe, pra­wie pu­ste, poza jed­nym pla­ka­tem, ścia­ny. Na wprost za nią wej­ście do ła­zien­ki. Wej­ścia do po­miesz­czeń na lewo i na pra­wo.

– Mu­sisz coś ze sobą zro­bić, Ja­cek. – Jej sło­wa przy­po­mi­na­ją kro­ki czło­wie­ka, któ­ry sta­ra się cho­dzić na pal­cach.

– Tyl­ko ty tam by­łaś. Po­wie­dzia­łaś ko­muś. Po­wie­dzia­łaś ko­muś, gdzie mam pie­nią­dze i to­war. Że to moje miesz­ka­nie – mó­wię.

Przez chwi­lę pa­trzy na mnie, jak­bym na nią na­pluł.

– Za kogo ty mnie masz? – pyta. – Za kogo ty mnie, kur­wa, masz?

Za nią, w ko­ry­ta­rzu, z po­miesz­cze­nia po le­wej, wy­ła­nia się męż­czy­zna w spodniach, z gołą klat­ką pier­sio­wą. Kla­sycz­ny męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, na­wet przy­stoj­ny. Przez chwi­lę pa­trzy na mnie z za­przy­jaź­nio­nym zdzi­wie­niem, waha się, czy się ze mną przy­wi­tać. Do­pie­ro po chwi­li wi­dzi moją broń. Wte­dy na jego twa­rzy po­ja­wia się głę­bo­kie, on­to­lo­gicz­ne zwąt­pie­nie w rze­czy­wi­stość. Nie wie, czy śni. Od­ru­cho­wo cofa się o krok, do­ty­ka swo­je­go brzu­cha, spraw­dza tem­pe­ra­tu­rę swo­je­go cia­ła, spraw­dza, czy ono ist­nie­je.

– Ma­rek, za­raz przyj­dę – mówi do nie­go Pa­zi­na.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – pyta Ma­rek.

– Pa­zi­na za­raz przyj­dzie – mó­wię do Mar­ka.

– Pa­zi­na? – pyta Ma­rek.

Za­sta­na­wiam się, czy Ma­rek to ten z dziec­kiem. To chy­ba on. Ma na twa­rzy tę spe­cy­ficz­ną, ma­śla­ną do­broć ali­men­cia­rza.

– Za­raz wra­cam – mówi Pa­zi­na. – Wszyst­ko w po­rząd­ku.

Ma­rek spo­glą­da na mnie jesz­cze przez chwi­lę wzro­kiem dziec­ka pa­trzą­ce­go na bra­mę wjaz­do­wą do Di­sney­lan­du.

– Jak ty mo­żesz mnie na­wet, kur­wa, o to po­dej­rze­wać? – pyta Pa­zi­na. – Po­wiedz mi! Jak mo­żesz wcho­dzić do mo­je­go miesz­ka­nia z bro­nią, rzu­cać mnie na pod­ło­gę i po­dej­rze­wać mnie o to, że po­mo­głam ko­muś cię okraść? Ty głu­pi chu­ju!

Pod­cho­dzi i z ca­łej siły ude­rza mnie otwar­ty­mi dłoń­mi o klat­kę pier­sio­wą. Tra­cę rów­no­wa­gę, by od­zy­skać ją w ostat­niej chwi­li.

– Tyl­ko ty tam by­łaś – mó­wię.

– Spier­da­laj stąd! – woła.

– Tyl­ko ty tam by­łaś – po­wta­rzam. – Wiesz, że znaj­dę tego ko­goś. Znaj­dę go szyb­ko. Je­śli to ty, to wró­cę tu.

– Spier­da­laj i ni­g­dy wię­cej się do mnie nie od­zy­waj – mówi.

Przez chwi­lę sto­imy na­prze­ciw­ko sie­bie. Bez sło­wa. Na­gle do­cho­dzi do mnie, że wiem, że gdy wyj­dę, ona za­cznie pła­kać. Przy mnie tego nie zro­bi, nie po­zwa­la jej na to ho­nor, ale za­cznie pła­kać, gdy tyl­ko za­mknę drzwi.

– Wró­cę tu. – Po­ka­zu­ję jej broń.

– Spier­da­laj stąd, chu­ju – mówi.

– Czy wszyst­ko w po­rząd­ku?! – krzy­czy Ma­rek, czy jak go zwał, z dru­gie­go po­ko­ju.

Jego opie­kuń­czość jest roz­czu­la­ją­ca. Ma­rek to jed­nak bez wąt­pie­nia ten z dziec­kiem.

Nie wiem, czy to zro­bi­ła. Wsu­wam broń za pa­sek. Za­pi­nam ma­ry­nar­kę. Przez krót­ką chwi­lę czu­ję się nie­zręcz­nie, jak­bym po­peł­nił faux pas, ale wiem, że to może być ona, po­wta­rzam so­bie wciąż w my­ślach, że to może być ona. Za­wsze my­śla­łem, że nie umie grać. Ale być może okła­my­wa­ła mnie od sa­me­go po­cząt­ku, za­da­wa­ła się ze mną z we­wnętrz­ne­go sno­bi­zmu, może by­łem po pro­stu bar­dzo ład­nym oka­zem w jej ko­lek­cji „wszyst­kich z mia­sta”. Może wy­ko­rzy­sta­ła tę zna­jo­mość wte­dy, gdy oka­za­ło się, że to się opła­ca. Pa­zi­na, moja przy­ja­ciół­ka; tak mó­wi­łem, jak głu­pi, jak dziec­ko w przed­szko­lu. Tym­cza­sem je­ste­śmy w Pol­sce, w kra­ju na pięć li­ter plus P, w kra­ju, w któ­rym na je­den bank­not przy­pa­da tro­je lu­dzi, któ­rzy chcą go za­je­bać, w któ­rym lu­dzie jesz­cze nie­daw­no je­dli zie­mię, wy­kom­bi­no­wa­ną ce­bu­lę i pa­rów­ki z kro­wich dzią­seł. Ta­kie zja­wi­ska jak przy­jaźń wy­stę­pu­ją tu­taj cho­ler­nie rzad­ko, o ile w ogó­le, nie mó­wiąc już o tym, że przy kwo­tach więk­szych niż pięć­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych nie ma ni­cze­go ta­kie­go jak zwy­kłe ko­le­żeń­stwo.

Pa­trzy­my na sie­bie da­lej jak w zwol­nio­nym ka­drze z kiep­skie­go we­ster­nu. Wy­pusz­czam po­wie­trze, do­pie­ro po chwi­li zda­ję so­bie spra­wę, że zbyt dłu­go prze­trzy­my­wa­łem je w płu­cach. Pa­zi­na mi­go­cze, jest na zmia­nę czer­wo­na i bia­ła. Moc­no za­ci­ska usta, jesz­cze moc­niej pię­ści.

Wiem dużo, wiem wszyst­ko. Wiem, że ostat­nio mia­ła pro­ble­my fi­nan­so­we, że mu­sia­ła utrzy­my­wać się ze śmiesz­nych kwot po kil­ka­set zło­tych, że ma wy­czysz­czo­ne do zera kar­ty, i wiem, że ni­g­dy nie pro­si­ła mnie o kasę, a gdy chcia­łem jej dać pie­nią­dze, za­wsze od­ma­wia­ła, ale prze­cież lu­dzie zro­bią wszyst­ko, aby uśpić czy­jąś czuj­ność.

– Na co, kur­wa, jesz­cze cze­kasz? – pyta.

Od­wra­cam się i otwie­ram drzwi. Wy­cho­dzę na ko­ry­tarz. Sły­szę, jak się od­wra­ca i bez sło­wa wcho­dzi do po­ko­ju, do swo­je­go dzie­cio­ro­ba. „Czy­li jed­nak z nim nie ze­rwa­ła – my­ślę jesz­cze przez chwi­lę. – Czy­li jed­nak chce być nor­mal­na, chce za­nu­rzyć się w spo­łe­czeń­stwie, zgo­dzić się na jego re­gu­la­min, pod­pi­sać z nim umo­wę li­cen­cyj­ną”.

Może chce trzy­mać za rękę cu­dze dziec­ko i uśmie­chać się do sie­bie, że wy­peł­ni­ła plan spe­cjal­nie w po­ło­wie.

Pięć­dzie­siąt ty­się­cy euro i ki­lo­gram ko­ka­iny, wart co naj­mniej dru­gie tyle, na pew­no po­mo­że jej w re­ali­za­cji tych pla­nów.

Pa­nie Jac­ku, jesz­cze jed­no py­ta­nie. Na­praw­dę ostat­nie. Czy na­praw­dę twier­dzi pan, że ni­ko­mu nie moż­na za­ufać? Skąd ta myśl? Czy nie wie­rzy pan w coś ta­kie­go jak czy­ste in­ten­cje? Czy­ste in­ten­cje to oksy­mo­ron. Słu­cham? Oksy­mo­ron, taka fi­gu­ra re­to­rycz­na. My wie­my, co to oksy­mo­ron, ale pro­szę roz­wi­nąć tę myśl dla na­szych ra­dio­słu­cha­czy.

Wszyst­kie in­ten­cje są brud­ne. Za­wsze my­śli­my wy­łącz­nie o so­bie. Za­wsze my­śli­my o tym, aby się wzbo­ga­cić, aby coś ugrać, aby za­pew­nić so­bie bez­pie­czeń­stwo, w każ­dej sy­tu­acji my­śli­my przede wszyst­kim o na­szej wy­gra­nej. Nic nie jest czy­ste. Czy­stość to pew­na idea. Punkt od­nie­sie­nia, jak śmierć. Nikt ni­g­dy nie do­świad­czył śmier­ci. Nikt ni­g­dy nie wi­dział czy­sto­ści. Na­wet dzie­ci chcą jeść.

Mówi to czło­wiek z pi­sto­le­tem w ręku, któ­ry nie spę­dza Wi­gi­lii.

Nie, mówi to czło­wiek z pi­sto­le­tem w ręku, któ­ry wła­śnie je­dzie na wi­gi­lię.

To bar­dzo smut­ne, pa­nie Jac­ku. To na­praw­dę bar­dzo smut­ne. Nie, nie są­dzę.

Są­dzę, że to po pro­stu pro­blem do roz­wią­za­nia.
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To jak prze­by­wać cały czas na za­ple­czu, w cie­niu. Po­ru­szać się po uli­cach in­nym, prze­zro­czy­stym tu­ne­lem z lu­ster we­nec­kich. Wi­dzieć i być nie­wi­dzial­nym. To do­bre uczu­cie. Krze­pią­ce. Po­dob­ne do bez­pie­czeń­stwa. Pro­blem jest wte­dy, gdy z za­ple­cza trze­ba przejść do głów­nej czę­ści bu­dyn­ku i za­ła­twiać swo­je spra­wy, po­zo­sta­jąc wciąż nie­zau­wa­żo­nym.

Lu­dzie z dzieć­mi, star­cy, ma­ło­la­ty, ko­bie­ty sprze­da­ją­ce kwia­ty pod Mini Eu­ro­pą na pla­cu Wil­so­na. Tak­sów­ka­rze, po­li­cjan­ci, han­dla­rze. Mię­sna tkan­ka. Żywa, kłę­bią­ca się za­war­tość. To po­czu­cie zu­peł­ne­go bra­ku do­stę­pu do ich spraw, prze­by­wa­nia w zu­peł­nie in­nym, wy­dzie­lo­nym sek­to­rze. Po­czu­cie od­se­pa­ro­wa­nia i nie­zau­wa­że­nia. Wciąż nikt nic nie wie. Otwie­ram usta. Wciąż nikt nie pa­trzy. Za­my­kam usta. Pra­wie nikt, poza tymi, któ­rzy mają moje pie­nią­dze.

Stryj nie od­bie­ra, ma wy­łą­czo­ną ko­mór­kę. Może to on? Ale skąd miał­by wie­dzieć, gdzie szu­kać tego miesz­ka­nia? Kto miał­by mu po­wie­dzieć?

Za­czy­na sza­rzeć. Dzień koń­czy się szyb­ko, jak­by był po­mył­ką, jak­by świat za nie­go prze­pra­szał. Wiem, gdzie miesz­ka, i wiem, że jest w domu. To Sta­ry Żo­li­borz, po­zor­nie małe mia­stecz­ko w środ­ku mia­sta, za­lud­nio­ne przez eme­ry­to­wa­nych ar­ty­stów scen pol­skich i mło­de ro­dzi­ny z dzieć­mi. Sprze­da­ję tu oko­ło po­ło­wy to­wa­ru. Ar­chi­tek­ci, le­ka­rze, ar­ty­ści, dzie­ci pro­mi­nen­tów, lek­ko wyż­sza kla­sa śred­nia.

Ma­rek miesz­ka przy Wie­niaw­skie­go. Wspo­mnia­łem już, że do­brze się oże­nił.

Przez chwi­lę sto­ję przed jego do­mem, seg­men­tem w bliź­nia­ku, pa­trzę w jego okna. Przed­wo­jen­ne, od­re­stau­ro­wa­ne bu­dow­nic­two. Gdy by­łem dziec­kiem, gdy wie­czo­rem spa­ce­ro­wa­łem z ro­dzi­ca­mi albo prze­jeż­dża­łem sa­mo­cho­dem przez mia­sto, za­wsze wpa­try­wa­łem się w cu­dze okna, mru­ży­łem oczy, sta­ra­jąc się wy­ło­wić z nich jak naj­wię­cej szcze­gó­łów, ko­lo­rów ścian, me­bli, po­sta­ci. Za­wsze wy­da­wa­ło mi się, że mu­szą dziać się tam fa­scy­nu­ją­ce, obce mi rze­czy, że w każ­dym z tych miesz­kań znaj­du­je się inna, od­ręb­na pla­ne­ta, ko­lej­na war­stwa świa­ta. Za każ­dym ra­zem ma­rzy­łem o mocy, któ­ra spra­wi, że mógł­bym wejść do każ­de­go z tych miesz­kań, nie­wi­dzial­ny i nie­zau­wa­żo­ny ob­ser­wo­wać lu­dzi, słu­chać ich, pa­trzeć, jak się za­cho­wu­ją, stu­dio­wać ich zwy­cza­je.

Za­wsze chcia­łem mieć do­stęp do jak naj­więk­szej licz­by świa­tów, sa­me­mu po­zo­sta­jąc nie­zau­wa­żal­nym. To było cał­kiem za­baw­ne ma­rze­nie. Je­dy­ne, któ­re pa­mię­tam z dzie­ciń­stwa.

Na­ci­skam dzwo­nek do jego furt­ki. Raz, dru­gi, trze­ci. Nikt nie od­po­wia­da. Wkła­dam dłoń po­mię­dzy szcze­ble furt­ki i otwie­ram ją od dru­giej stro­ny. Wcho­dzę na po­dwór­ko. Roz­glą­dam się. Z se­kun­dy na se­kun­dę robi się co­raz ciem­niej.

To na­praw­dę za­baw­ne, aż się uśmie­cham, bo prze­cież wła­śnie to ro­bię, wła­śnie speł­niam to ma­rze­nie sied­mio­let­nie­go mnie: wcho­dzę do cu­dzych miesz­kań przez ich oświe­tlo­ne okna, otwar­te drzwi, jak duch, przyj­mu­jąc for­mę mile wi­ta­ne­go, le­d­wo co za­uwa­żal­ne­go in­tru­za. Wcho­dzę i stu­diu­ję zwy­cza­je miesz­ka­ją­cych tam dziw­nych zwie­rząt.

Pu­kam do drzwi. Cze­kam chwi­lę, li­czę do dwu­dzie­stu. Nikt nie otwie­ra. Pu­kam jesz­cze raz. Szu­kam dzwon­ka, ale gdy go znaj­du­ję, nie na­ci­skam. Cze­kam ko­lej­ną chwi­lę. W koń­cu za­pa­la się świa­tło w przed­po­ko­ju i w koń­cu otwie­ra mi drzwi. Rów­no­cze­śnie sze­ro­ko otwie­ra oczy. Jest ubra­ny w inny gar­ni­tur niż na kon­fe­ren­cji. Tro­chę droż­szy, chy­ba Hugo Boss. Gra­na­to­wy. Ma ko­szu­lę roz­pię­tą o je­den gu­zik za da­le­ko, co upo­dab­nia go do wło­skie­go pio­sen­ka­rza. Jego zdzi­wie­nie mnie bawi. Wy­glą­da, jak­by wró­cił z nie­uda­ne­go eg­za­mi­nu wstęp­ne­go do szko­ły ak­tor­skiej. Wszyst­ko to trwa zbyt dłu­go, jest wy­si­lo­ne, mę­czy mu mię­śnie twa­rzy. Głu­pi, je­ba­ny pies.

– Kur­wa, Wi­gi­lia jest, po­je­ba­ło cię? – szep­cze.

– Tato, kto to? Czy to nie­za­po­wie­dzia­ny gość? – sły­szę głos ma­łe­go dziec­ka zza jego ple­ców.

– Za­raz wra­cam, ko­cha­nie – mówi.

– Nie­za­po­wie­dzia­ny go­ściu, mamy dla cie­bie do­dat­ko­we na­kry­cie! – krzy­czy dziec­ko.

– Mamy do po­ga­da­nia – mó­wię do Mar­ka.

Za­my­ka za sobą drzwi. Wy­cho­dzi. Od­pi­nam ma­ry­nar­kę, po­ka­zu­ję mu broń. Krę­ci gło­wą ze zdzi­wio­nym obrzy­dze­niem.

– Skur­wy­sy­nu głu­pi – mówi – przy­cho­dzisz do domu pod­ko­mi­sa­rza po­li­cji kry­mi­nal­nej w Wi­gi­lię. W je­ba­ną Wi­gi­lię. Spier­da­laj stąd, za­nim pusz­czę za tobą char­ty. W kwa­drans ci bi­let za­ła­twię. Ża­den pro­blem. Może na na­stęp­ną Wi­gi­lię wy­sko­czysz, kur­wo, na prze­pust­kę.

– Coś ci po­ka­żę – mó­wię. – Po­cze­kaj chwi­lę. I nie spi­naj się tak. Jak na ra­zie mamy wszyst­ko pod kon­tro­lą. Roz­ma­wia­my.

Wy­cią­gam te­le­fon. Znaj­du­ję od­po­wied­ni plik, na­ci­skam przy­cisk play.

„Nikt nie bę­dzie szu­kał da­lej niż ty. Nikt nie bę­dzie pa­trzył wy­żej. Ni­ko­go nie bę­dzie to in­te­re­so­wać. Wiesz, jak jest. Dla zwy­kłe­go An­drze­ja, któ­ry oglą­da te­le­wi­zję...” – mówi jego głos z te­le­fo­nu, przy­tłu­mio­ny, jak­by zza gru­bej szy­by.

Na­ci­skam stop. Cho­wam te­le­fon. Przez chwi­lę naj­więk­szym z jego pra­gnień jest strza­skać mi żu­chwę, prze­wró­cić mnie na zie­mię, roz­dep­tać mi łeb. Ktoś otwie­ra za nim drzwi, to jego żona. Pa­trzy py­ta­ją­co na nie­go, po­tem na mnie; by­ła­by na­wet ład­na, gdy­by nie zbyt ostre rysy i to coś, co ma w oczach – na­pię­cie do gra­nic moż­li­wo­ści, płacz­li­wą nie­na­wiść. Ma kasz­ta­no­wo ufar­bo­wa­ne wło­sy, spię­te w ku­cyk tak cia­sno, że zda­ją się roz­cią­gać jej twarz. Tak na­praw­dę za­fun­do­wa­ła już so­bie kil­ka bo­tok­sów, na­le­ży do typu ko­biet, któ­re po trzy­dzie­stych uro­dzi­nach za­czy­na pa­ra­li­żo­wać strach. To zro­zu­mia­łe, bo po pro­stu źle się sta­rze­je, za kil­ka­na­ście lat sta­nie się bul­wia­sta, bez po­waż­nych in­we­sty­cji ko­sme­to­lo­gicz­no-chi­rur­gicz­nych upodob­ni się do swo­jej mat­ki, któ­ra za­pew­ne wy­glą­da już jak Bo­rys Jel­cyn. Za to jest zgrab­na, jesz­cze. De­li­kat­nie pach­nie od niej wi­nem; mu­sia­ła się po­sma­ro­wać od środ­ka na tyle, aby przy­naj­mniej dzi­siaj na nie­go nie wrzesz­czeć. Już wie, że jej się to nie uda, na­wet gdy­by wy­pi­ła jesz­cze całą bu­tel­kę.

– To ktoś z pra­cy? – pyta.

– Za­raz wra­cam – in­for­mu­je ją Ma­rek.

– We­so­łych Świąt – mó­wię.

– Nie chce pan wejść? – pyta.

– Nie, pan nie chce wejść, ja za­raz wra­cam – od­po­wia­dam.

– Nie chce pan wejść i cze­goś zjeść? Prze­ła­mać się opłat­kiem? W koń­cu jest Wi­gi­lia? – pyta, rów­no­cze­śnie pa­trząc na Mar­ka rów­nie przy­jaź­nie, jak­by przed chwi­lą, to­tal­nie pi­ja­ny, wy­srał się do wazy z barsz­czem.

– O czym ty mó­wisz? – pyta. – To za­wo­do­wa spra­wa. Po­trwa pięć mi­nut. Wra­caj do środ­ka, do cho­le­ry.

– Jest Wi­gi­lia – mówi twar­do, su­cho, jak­by za­miast ję­zy­ka mia­ła me­ta­lo­wą płyt­kę.

Za­uwa­żam na jej szyi krzy­żyk.

– Z chę­cią – od­po­wia­dam.

Jego zęby wy­da­ją krót­ki dźwięk, jak puk­nię­cie, jak­by wła­śnie roz­gry­zał coś bar­dzo twar­de­go.

– Za­pra­szam. Agniesz­ka Ce­wiń­ska – przed­sta­wia się i wy­cią­ga dłoń.

– Ma­rek Bał­czyk – od­po­wia­dam, ści­ska­jąc jej rękę.

Robi mu to na złość, za karę, na prze­kór; poza tym ufa mi, ewi­dent­nie bie­rze mnie za in­ne­go po­li­cjan­ta. Być może na­wet za jego zwierzch­ni­ka.

To sta­je się co­raz za­baw­niej­sze.

Wcho­dzę do środ­ka. Roz­glą­dam się, prze­cho­dząc za nimi przez ko­ry­tarz do sa­lo­nu na par­te­rze. Ten dom bez wąt­pie­nia na­le­żał do jej ro­dzi­ców. Do jej ro­dzi­ców na­le­ża­ły książ­ki, po­wie­szo­ne na ścia­nach ob­ra­zy au­tor­stwa ja­kichś trze­cio­rzęd­nych ma­la­rzy z mię­dzy­woj­nia, piec hu­cul­ski w rogu, gdy­by za­py­tać, za­pew­ne dru­gi albo trze­ci oca­la­ły w Pol­sce. W ką­cie stoi mon­stru­al­nych roz­mia­rów cho­in­ka, gó­ru­ją­ca nad ca­łym sa­lo­nem, wy­glą­da­ją­ca, jak­by to dziw­ne drze­wo wy­ro­sło spod zie­mi i prze­bi­ło pod­ło­gę. W sa­lo­nie oprócz drze­wa i za­sta­wio­ne­go sto­łu jest dwój­ka ma­łych dzie­ci, chłop­czyk i dziew­czyn­ka, pa­trzą­cych na mnie i pró­bu­ją­cych zgad­nąć, czy je­stem bez­dom­nym, któ­ry przy­szedł po po­moc, czy Świę­tym Mi­ko­ła­jem. Nie wiem, ile mają lat, nie znam się na dzie­ciach, się­ga­ją mi mniej wię­cej do po­ło­wy uda. Dziew­czyn­ka jest mniej­sza, ma dłu­gie, zło­te wło­sy. Uśmie­cha się. Chłop­czyk jest tro­chę więk­szy i wy­raź­nie zdez­o­rien­to­wa­ny.

Sto­ję przed nimi i pró­bu­ję się uśmiech­nąć; zu­peł­nie nie umiem się uśmiech­nąć do dziec­ka.

– Za­po­mnia­łem zdjąć buty – mó­wię.

– Nie trze­ba – od­po­wia­da Agniesz­ka.

Ma ener­gicz­ne, rze­czo­we ru­chy oso­by znaj­du­ją­cej się wła­śnie w pra­cy w biu­rze. Szu­ka opłat­ka na sto­le wzro­kiem, jak­by szu­ka­ła za­wie­ru­szo­nych gdzieś do­ku­men­tów. Jest ty­pem ko­bie­ty, któ­ra za­wsze wy­glą­da i za­cho­wu­je się jak biur­wa.

– Już dzie­li­li­śmy się opłat­kiem, ale pro­szę – mówi.

Po­da­je mi ka­wa­łek cien­ki jak pa­pier. Ury­wam tro­chę, wkła­dam do ust. Gdy to ro­bię, zda­ję so­bie spra­wę, że nie pa­mię­tam, jak sma­ku­je.

– Wszyst­kie­go do­bre­go – mówi.

– Wza­jem­nie – od­po­wia­dam.

– Prze­łam­cie się z pa­nem Mar­kiem – mówi do swo­ich dzie­ci.

– To pan jest nie­za­po­wie­dzia­nym go­ściem? – pyta w koń­cu dziew­czyn­ka.

– Tak. Je­stem nie­za­po­wie­dzia­nym go­ściem – mó­wię. – Mu­szę po­roz­ma­wiać przez chwi­lę z wa­szym tatą.

– A ma pan pre­zen­ty? – pyta chłop­czyk.

– Pan nie ma pre­zen­tów – od­po­wia­da pan pod­ko­mi­sarz.

Pa­trzę na nie­go. Jego twarz ma przed­za­wa­ło­wy, śliw­ko­wy ko­lor. Co chwi­la roz­pro­sto­wu­je dło­nie, by z po­wro­tem za­ci­snąć je w pię­ści. Gdy to robi, strze­la­ją mu sta­wy.

– Pro­szę sia­dać. – Agniesz­ka po­ka­zu­je mi stół.

Szyb­ki­mi, gwał­tow­ny­mi ru­cha­mi za­czy­na na­kła­dać mi na ta­lerz róż­ne po­tra­wy, pach­ną­ce przy­pra­wa­mi i tłusz­czem, do­mo­we pol­skie je­dze­nie, oczy­wi­ście z moc­nym eko­ak­cen­tem, kar­pie z na­tu­ral­nych ho­dow­li, oman­tro­wa­na cie­cie­rzy­ca, po­bło­go­sła­wio­na przez jo­gi­nów ka­pu­sta, ma­ko­wiec z wol­ne­go wy­bie­gu.

– Pro­szę jeść, pan musi być bar­dzo głod­ny – mówi chłop­czyk.

– Mogę cię pro­sić na chwi­lę? – pyta męża Agniesz­ka.

– Tak – od­po­wia­da Ma­rek i ob­rzu­ca mnie jesz­cze raz wzro­kiem, któ­ry niby ma mi po­wie­dzieć, że to ko­niec, że na ze­wnątrz cze­ka już bry­ga­da an­ty­ter­ro­ry­stycz­na, któ­ra po­ła­mie mi ko­ści i za­bie­rze mnie do izo­lat­ki, gdzie za­koń­czę swo­je ży­cie, wa­ląc gło­wą o be­ton, tur­la­jąc się we wła­snych wy­dzie­li­nach i bła­ga­jąc, aby dano mi cho­ciaż krzy­żów­kę pa­no­ra­micz­ną do roz­wią­za­nia.

Od­po­wia­dam mu uśmie­chem. Niech idzie do kuch­ni. Niech po­roz­ma­wia. To ja je­stem w jego domu, z bro­nią, z te­le­fo­nem, któ­rym na­gra­łem, jak ten głu­pi ku­tas bie­rze moją for­sę, to ja sie­dzę przy sto­le z jego dzieć­mi.

– Nie ma pan swo­jej ro­dzi­ny? – pyta dziew­czyn­ka.

Jem po­wo­li, bar­dzo po­wo­li. Nie zja­dłem nic od dwóch dni, nie li­cząc ja­kie­goś po­śpiesz­nie przyj­mo­wa­ne­go cu­kru, mam za­ci­śnię­ty żo­łą­dek. Od pol­skie­go je­dze­nia boli mnie brzuch. Zwłasz­cza od ta­kie­go pach­ną­ce­go na­tu­ral­ną gno­jów­ką, zdro­wym bło­tem, po­la­ne­go ole­jem lnia­nym z we­gań­skiej ho­dow­li, ku­pio­ne­go w Al­mie.

– Mam – od­po­wia­dam jej.

– To dla­cze­go z nią pan nie jest? Po­kłó­cił się pan? – pyta dziew­czyn­ka.

– Nie ma pan pie­nię­dzy? – pyta chłop­czyk.

– Mam dużo pie­nię­dzy – od­po­wia­dam.

– Po­kłó­cił się pan z nimi? – po­wta­rza py­ta­nie dziew­czyn­ka.

– Nie – od­po­wia­dam jej – po pro­stu mu­szę po­roz­ma­wiać z wa­szym tatą.

Na ścia­nach sa­lo­nu jesz­cze wię­cej gra­fik z mię­dzy­woj­nia, ro­dzin­nych fo­to­gra­fii, ozdob­nych ta­le­rzy. Do­bra, dę­bo­wa pod­ło­ga. Bia­łe ścia­ny. Ko­mi­nek. Ko­lek­cja uży­tecz­nej li­te­ra­tu­ry na pół­kach. Okna wy­cho­dzą­ce na ogród. On wie, że to dla nie­go awans spo­łecz­ny. Wie, że je­śli żona w koń­cu wy­rzu­ci go stąd na zbi­ty pysk, wy­lą­du­je w dwu­dzie­sto­me­tro­wej ka­wa­ler­ce z ma­te­ra­cem, zdję­ciem dzie­ci i te­le­wi­zo­rem, któ­ry ona ła­ska­wie mu odda, a któ­ry obec­nie ku­rzy się na stry­chu, bo jest już za sta­ry i ma za mały ekran. Wie, że wszyst­ko, co za­ro­bi, i tak prze­pier­do­li w ka­sy­nach, a resz­tę w bur­de­lach, wie, że i tak bę­dzie miał dłu­gi, wie, że tyl­ko zna­jo­mość ze mną i spru­wa­nie się z róż­nych mniej lub bar­dziej do­ty­czą­cych mo­jej oso­by dzia­łań po­li­cji kry­mi­nal­nej spra­wia­ją, że jego bi­lans wy­no­si mniej wię­cej zero. Że nikt nie bę­dzie cze­kał na jego dzie­ci pod ich sta­ran­nie wy­bra­nym przed­szko­lem ję­zy­ko­wym z jogą dla ma­lu­cha i na­uką an­giel­skie­go.

– Mamy spę­dzać z two­ją pra­cą też Wi­gi­lię? Do­brze, to spędź­my, spędź­my ją z two­ją pra­cą! – sły­szę jej krzyk z kuch­ni.

– Nie pod­noś, kur­wa, gło­su! – jego krzyk.

– Uwa­żaj! – krzy­czy ona, jed­nak tro­chę ci­szej. – Uwa­żaj!

Coś roz­bi­ja się o pod­ło­gę. Chłop­czyk marsz­czy brwi. Dziew­czyn­ce za­czy­na drżeć dol­na war­ga. Chłop­czyk ła­pie dziew­czyn­kę za rękę. Dziew­czyn­ka przy­su­wa się do chłop­czy­ka. Ewi­dent­nie mają to prze­ćwi­czo­ne.

– Te­le­fo­ny w środ­ku nocy, do­bra, zno­szę to, two­je po­wro­ty, kie­dy przy­cho­dzisz na­je­ba­ny i cuch­ną­cy jak świ­nia, też, two­ich ko­leż­ków, roz­dep­tu­ją­cych kie­py na mo­jej tra­wie, przed moim do­mem, też, to, że dy­masz ja­kieś dziw­ki, też, ale w Wi­gi­lię?! W Wi­gi­lię?! – wrzesz­czy. Prze­sta­je nad sobą pa­no­wać.

– Już nie­dłu­go skoń­czą – mówi chłop­czyk do dziew­czyn­ki, ale pa­trząc na mnie.

– Cho­dzisz do przed­szko­la? – py­tam go, cho­ciaż wiem, gdzie cho­dzi do przed­szko­la.

Dziew­czyn­ka za­czy­na pła­kać. Chłop­czyk kła­dzie jej dłoń na gło­wie.

– Już do pierw­szej kla­sy – od­po­wia­da.

– Ja nie chcę, aby to się dzia­ło – mówi dziew­czyn­ka.

– Gdzie? – py­tam go.

– Do szko­ły – od­po­wia­da.

– Jak do niej je­dziesz, to prze­jeż­dżasz przez Wi­słę? – py­tam go.

– Uspo­kój się, kur­wa! – krzy­czy z kuch­ni Ma­rek.

Od­kła­dam sztuć­ce. Je­śli zjem jesz­cze tro­chę bu­ra­ków, czosn­ku, ryby, ole­ju lnia­ne­go, to pęk­nie mi żo­łą­dek.

– Tak, tak, prze­jeż­dżam – od­po­wia­da chłop­czyk. – To miej­sce na­zy­wa się Kępa, Sa­ska Kępa.

– A uli­ca? – py­tam.

Nie, to nie jest tak, że skrzyw­dził­bym dziec­ko. Na­wet nie przy­szło­by mi to do gło­wy. Po pro­stu zbie­ram in­for­ma­cje. Poza tym od­cią­gam jego uwa­gę; je­śli jesz­cze on za­cznie pła­kać, to wte­dy we mnie coś się prze­sta­wi, zmie­ni, wte­dy mogę zro­bić coś głu­pie­go. Nie skrzyw­dzić chłop­ca, ale zro­bić coś głu­pie­go.

– Ma śmiesz­ną na­zwę – mówi chłop­czyk. – Jak kraj.

– Fran­cu­ska? – py­tam.

– Uspo­kój się, kur­wa, za­raz to za­ła­twię! – mówi tro­chę ci­szej Ma­rek.

– Nie, Mek­sy­kań­ska – od­po­wia­da po chwi­li za­sta­no­wie­nia.

– To zrób to szyb­ko – od­po­wia­da Agniesz­ka.

Chcę wstać i iść do nich, ale ona wra­ca do sa­lo­nu pierw­sza. Bie­rze dziew­czyn­kę na ręce, za­czy­na me­cha­nicz­nie nią po­trzą­sać, ro­zu­miem, że w ten spo­sób chce ją uspo­ko­ić.

– Mąż cze­ka na pana w kuch­ni – mówi.

– Nie otwo­rzy­li­śmy pre­zen­tów – mówi dziew­czyn­ka. – Nie otwo­rzy­li­śmy jesz­cze pre­zen­tów, ma­mu­siu.

Prze­cho­dzę do kuch­ni. Po dro­dze kła­dę dłoń na gło­wie chłop­ca. Jest cie­pła i su­cha, w do­ty­ku przy­po­mi­na tra­wę w upal­ny dzień.

– Je­steś od­waż­ny – mó­wię mu.

Przez kil­ka se­kund pa­trzę jej w oczy, trzy­ma­jąc dłoń na gło­wie jej dziec­ka, i wte­dy ona za­czy­na w koń­cu ro­zu­mieć, w jej spoj­rze­niu coś pęka, jak­by na­ci­snąć za moc­no pal­cem na cien­ką szyb­kę, jej źre­ni­ce zwę­ża­ją się i zmie­nia­ją lek­ko ko­lor, i ona już wie, że cała roz­krę­co­na przez nią chry­ja była bez po­wo­du, że wca­le pra­ca jej męża nie przy­szła do niej w Wi­gi­lię, a przy­naj­mniej nie w ten spo­sób, któ­re­go się spo­dzie­wa­ła. Już wie, wła­śnie to zro­zu­mia­ła, że nie je­stem po­li­cjan­tem. Wi­dzi, że trzy­mam wciąż dłoń na gło­wie jej dziec­ka. Od­cień jej skó­ry ja­śnie­je o kil­ka pro­cent. Wie, że jej mąż jest w znacz­nie więk­szym gów­nie, niż jej prag­ma­tycz­na, żo­li­bor­ska, na­cią­gnię­ta ja­dem kieł­ba­sia­nym gło­wa po­tra­fi so­bie wy­obra­zić.

– Ma­mu­siu, otwórz­my pre­zen­ty, bar­dzo pro­szę – mówi dziew­czyn­ka.

– Za­po­mnia­łem, jak mają na imię – mó­wię jej.

– Mąż cze­ka w kuch­ni – od­po­wia­da, jej głos przy­po­mi­na sze­lesz­czą­cy ci­cho pa­pier.

Rze­czy­wi­ście, cze­ka w kuch­ni. Cze­ka ca­łym sobą. Od­dy­cha cięż­ko, pali pa­pie­ro­sa, wy­dmu­chu­je dym przez szy­bę. Ma wzrok draż­nio­ne­go ki­jem, trzy­ma­ne­go w klat­ce psa. Mają ład­ny drew­nia­ny stół i dużą lo­dów­kę z kru­szar­ką do lodu.

– Wczo­raj za­wi­nę­li mnie twoi kum­ple. Wi­szą mi na du­pie. Bar­dzo chcą się ze mną ko­chać, ale ja nie chcę dy­mać two­ich kum­pli, mu­szę dać im ko­sza – mó­wię.

– Nie po­tra­fię nic zro­bić – od­po­wia­da bar­dzo ci­cho.

– Dziś rano ktoś wła­mał mi się na kla­wisz. Za­pier­do­lił mi dużo pie­nię­dzy i to­war. Kilo to­wa­ru. Plus MDMA. Pa­lił tam szlu­gi. Na­niósł bło­ta do środ­ka – mó­wię mu.

– Nie po­tra­fię nic zro­bić – po­wta­rza.

Pod­cho­dzę do nie­go bar­dzo bli­sko. On też wie. Wi­dzi po mnie, że prze­sta­łem być ostroż­ny i że jest to dla nie­go, przy­naj­mniej w tym mo­men­cie, na­praw­dę groź­ne.

– Czy ja ci, kur­wa, na­nio­słem bło­ta do środ­ka? – Po­ka­zu­ję na swo­je buty.

Pa­trzy na nie.

– Nie je­steś je­dy­ny – mówi po chwi­li.

– Twój dzie­ciak – mó­wię mu – to bar­dzo cha­rak­ter­ny chło­pak.

– Nie je­steś je­dy­ny, krę­cą się wo­kół wszyst­kich, ale taki jest przy­kaz, mó­wi­łem ci – mówi.

– Wy­tar­łem buty przed wej­ściem – mó­wię mu.

Da­lej zmu­szam go, żeby pa­trzył na moje buty.

Do­pie­ro te­raz dziew­czyn­ka za­czy­na gło­śno pła­kać, z sa­lo­nu do­bie­ga dźwięk, jak­by ktoś włą­czył sy­re­nę alar­mo­wą.

– Gdy­by na­gle po­ja­wi­ło się w ewi­den­cji kilo to­wa­ru, gdy­by chło­pa­ki po­dzie­li­li mię­dzy sie­bie dwie­ście koła, to wie­dział­bym o tym. Do­stał­bym pulę. Nie był­bym w domu. Spę­dzał­bym te świę­ta, kur­wa, na Fu­er­te­ven­tu­rze – mówi.

Czu­ję, jak coś nad­cho­dzi, cięż­ka koł­dra, zno­wu, nad mój mózg nad­pły­wa­ją chmu­ry, a to wca­le nie jest ko­niec tego wie­czo­ru; mu­szę zdu­sić to w za­rod­ku, po­wstrzy­mać, mu­szę wy­trzy­mać jesz­cze czter­dzie­ści osiem go­dzin. Grze­bię po kie­sze­niach, szu­kam le­kar­stwa. Czter­dzie­ści osiem go­dzin to może być nie­wie­le, cho­ciaż coś mówi mi, że te czter­dzie­ści osiem go­dzin po­trwa rok. Że gdy się skoń­czą, będę o rok star­szy.

Na­gle. SMS. Spo­tkaj­my sie, Ja­cus. Nie roz­po­zna­ję nu­me­ru.

– Mamy prze­je­ba­ne – mówi po chwi­li.

W koń­cu mówi ci­cho, na­tu­ral­nie, bez sta­ra­nia się. Za­czy­na się tłu­ma­czyć, to do­brze, pa­trzę po jego kuch­ni, szwaj­car­skie ze­sta­wy ręcz­nie wy­ku­wa­nych noży, blat ku­chen­ny z kwar­co­gra­ni­tu z fre­zo­wa­ny­mi row­ka­mi od­pły­wo­wy­mi, bia­ła ży­wicz­na pod­ło­ga. Gdy ona go stąd wy­eks­mi­tu­je, bę­dzie pod­grze­wał so­bie fla­ki z fo­lio­we­go wor­ka na dwu­pły­to­wej elek­trycz­nej ku­chen­ce.

– Mamy prze­je­ba­ne, strasz­nie nas przy­ci­snę­li przez tego bła­zna z te­le­wi­zji. Robi się cała na­gon­ka. Prze­cież na­wet pre­mier coś mó­wił w tej spra­wie. Od nie­go się od­pier­do­lą, już za­be­ca­lo­wał dużą bań­kę na tego dzie­cia­ka, na ja­kiś sprzęt do szpi­ta­la, po­ka­jał się. Ale mu­szą wie­dzieć, kto go opę­tał, mu­szą mieć ofia­rę. I ja ich nie po­wstrzy­mam – mówi.

Od­pi­su­ję: Kto pi­sze?

– Wie­dzą, że to ja mu go­nię to­war? – py­tam.

Po chwi­li kiwa gło­wą.

– Co jesz­cze wie­dzą? – py­tam.

– Nic o to­bie ni­g­dzie nie ma. Wy­ka­so­wa­łeś się – od­po­wia­da.

– Co jesz­cze wie­dzą? – po­wta­rzam gło­śniej py­ta­nie.

W koń­cu znaj­du­ję. Wcią­gam odro­bi­nę z ły­żecz­ki, czu­ję się od razu mo­men­tal­nie umy­ty, śwież­szy, lep­szy, to złud­ne, pla­sti­ko­we, ge­ne­tycz­nie mo­dy­fi­ko­wa­ne uczu­cie, ale czu­ję się tak, sto­ję pro­sto, wy­cią­gam ły­żecz­kę w jego kie­run­ku, przez chwi­lę się waha, w koń­cu tro­chę bie­rze. Przed nim jesz­cze pa­ster­ka. Musi wy­tłu­ma­czyć swo­jej żo­nie, że o pół­no­cy już go tu­taj nie bę­dzie. Że spę­dzi ją w ka­sy­nie w Mar­rio­cie.

– Nie wiem, co jesz­cze wie­dzą – mówi, gdy już po­łkną, od razu wy­dmu­chu­jąc nos. – Nie wiem, kur­wa, co jesz­cze. Ale to nie oni za­je­ba­li ci ten to­war, bo wie­dział­bym o tym.

– Czy mają czy­jeś ze­zna­nia? – py­tam.

– Czy­je niby? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

– Nie wkur­wiaj mnie. Je­stem w two­im domu. Tu są two­je dzie­ci – mó­wię mu.

Przez chwi­lę coś w nim ro­śnie, mru­ga szyb­ko ocza­mi, ob­li­zu­je usta, jak­by chciał przy­śpie­szyć ten pro­ces. Jego syn na pew­no przy­bie­ra ten sam wy­raz twa­rzy, gdy w koń­cu de­cy­du­je się przy­znać, że wy­żarł wszyst­kie scho­wa­ne w sza­fie cze­ko­lad­ki. To, co za­raz po­wie, wy­ska­ku­je mu naj­pierw na twa­rzy czer­wo­ną, sze­ro­ką pla­mą. Lu­dzie są czy­tel­ni jak pro­ste, wy­dru­ko­wa­ne dużą czcion­ką książ­ki, z sze­ro­kim świa­tłem na stro­nie. Wi­dać po nich wszyst­ko. Wy­star­czy ob­ser­wo­wać, na­ci­skać w od­po­wied­nich punk­tach, wy­po­wia­dać od­po­wied­nie wy­ra­zy.

– Po­dał cię – wy­rzu­ca w koń­cu. – Po­dał cię od razu. Na­wet się nie za­sta­na­wiał, kur­wa. Po­dał two­je imię, twój sa­mo­chód, opi­sał, jak wy­glą­dasz. Po­dał twój nu­mer te­le­fo­nu, więc na pew­no je­steś na pod­słu­chu. Zresz­tą te­raz jest sys­tem roz­po­zna­wa­nia gło­su, kur­wa, ni­ko­mu nie trze­ba nic za­kła­dać. Nie po­dał na­zwi­ska, bo nie zna. Nie wie, gdzie miesz­kasz, i jesz­cze tro­chę po­trwa, za­nim to usta­lą. Za­czę­li szpe­rać wśród wszyst­kich swo­ich cwe­li, któ­rych tam mają, wiesz, któ­rych, tych, co sprze­da­ją to­war i przy oka­zji swo­ich ko­le­gów, ale oni wie­dzą jesz­cze mniej niż ty, na­wet co do imion były roz­bież­no­ści. Je­steś jak duch, ty wiesz do­brze, że je­steś, kur­wa, jak duch, sam wiesz, ile wło­ży­łeś w to sosu, do­pie­ro te­raz to wy­cho­dzi. I to te­raz tro­chę po­trwa, oni w pew­nym sen­sie, moje chło­pa­ki, na­wet cię sza­nu­ją. Żar­tu­ją, że je­steś trud­niej­szy do roz­je­ba­nia niż wty­ki w służ­bach.

– Co mo­żesz zro­bić? – py­tam.

– Ja już wszyst­ko zro­bi­łem – mówi. – Oni szli po cie­bie jesz­cze z dru­giej stro­ny, od tego chło­pa­ka, co umarł. Syna tego dzia­ne­go. Strasz­nie po­ukła­da­ny skur­wy­syn, do­brze żyje ze służ­ba­mi, mu­sie­li się w to tak samo za­an­ga­żo­wać. A gość lubi się po­ka­zy­wać, wiesz, okład­ki pism, kur­wa, wy­wia­dy. A me­dia, je­ba­ne, za­czę­ły łą­czyć jed­no z dru­gim. Za­czę­li ga­dać z jego ro­dzi­ną i dwóch jego ko­leż­ków po­da­ło ko­goś bar­dzo do cie­bie po­dob­ne­go. Ze­zna­li, że byli u nie­go w domu dzień wcze­śniej, za­nim się pier­dol­nął, i że przy­je­cha­łeś, po­da­li two­je imię, po­da­li two­ją furę, bla­chy. Zgło­si­li się od razu w nie­dzie­lę.

– Co mo­żesz zro­bić? – po­wta­rzam py­ta­nie.

– Kur­wa, ja za­ne­go­wa­łem te ze­zna­nia, ka­za­łem zro­bić im sa­mym te­sty na obec­ność we krwi, wy­szło, że tam Men­de­le­jew jest, u któ­re­go ma­ło­la­ta zresz­tą nie ma, no po­wiedz mi? Ale wy­star­czy­ło, by pod­wa­żyć – mówi. – Tyle mo­głem zro­bić, kur­wa, nic wię­cej, tyle, nic wię­cej nie mo­głem zro­bić.

Stoi, ale wije się, tań­czy w miej­scu. Jest pod po­twor­ną pre­sją. Spra­wia wra­że­nie, jak­by miał tęt­nia­ka, któ­ry pęk­nie za kil­ka­na­ście se­kund. Ja, ona, ci, któ­rzy go na­li­cza­ją, jego zwierzch­ni­cy, dzie­ci. Jest w ukła­dzie, któ­ry jesz­cze dzia­ła, ale za­raz prze­sta­nie, bo nie ma pra­wa dzia­łać cały czas, ge­ne­ru­je po­twor­ne na­pię­cie, ta ma­szy­na spa­la wię­cej ener­gii, niż zdo­ła jej wy­two­rzyć, po­zor­nie utrzy­mu­je wszyst­ko w de­li­kat­nej rów­no­wa­dze, chro­ni ten bu­dy­nek przed za­wa­le­niem, ale za­raz prze­sta­nie. Bo tak na­praw­dę sama jest bom­bą.

– Znik­nij, mó­wi­łem ci – mówi – bo to po­trwa jesz­cze chwi­lę, to, że nie będą wie­dzieć, gdzie miesz­kasz, gdzie je­steś, ale za­raz się skoń­czy. W koń­cu cię znaj­dą. Bierz for­sę, tyle, ile masz, i spier­da­laj, aż wszyst­ko ucich­nie.

Nic nie mó­wię. Pod­cho­dzę do kuch­ni. Do­ty­kam jego bla­tu. Kła­dę dłoń na jego domu, na jego ży­ciu. Jest zim­ny, jest zim­ne.

– Wisi nad tobą gów­no – mówi. – Dużo gów­na. Spier­da­laj, tyle ci mogę po­wie­dzieć. Jak naj­da­lej i jak naj­szyb­ciej.

Pa­trzę mu w oczy. Są prze­krwio­ne, mo­kre, zmę­czo­ne.

– Od tej pory po­wi­nie­neś o tym ma­rzyć – mó­wię mu. – Aby ni­g­dy wię­cej mnie nie zo­ba­czyć.

Wy­cho­dzę z kuch­ni. Jego żona sie­dzi w sa­lo­nie, na ka­na­pie, z dzieć­mi. Dzie­ci otwie­ra­ją pre­zen­ty, ko­lo­ro­wy, pa­ko­wy pa­pier leży na pod­ło­dze, po­gnie­cio­ny w kul­ki. Chłop­czyk otwie­ra duży ze­staw lego. Nie wi­dzę, co otwie­ra dziew­czyn­ka. Obo­je są cisi i sku­pie­ni.

Pa­trzę w oczy jego żony. Przy­po­mi­na­ją wiel­kie, czar­ne mo­ne­ty. Strach za­bie­ra jej mowę. Pod­no­szę dłoń do góry.

– We­so­łych Świąt. Wszyst­ko było bar­dzo smacz­ne – mó­wię.

Nie od­po­wia­da. Na­wet nie mru­ga ocza­mi. On nie wy­cho­dzi z kuch­ni. Idę do wyj­ścia.

Gdy by­łem mały, za­sta­na­wia­łem się, co by było, gdy­bym mógł wejść nie­wi­dzial­ny do każ­de­go miesz­ka­nia, któ­re­go za­pa­lo­ne świa­tła mi­ja­li­śmy po dro­dze. Za­sta­na­wia­łem się, co by było, gdy­by moja nie­wi­dzial­ność za­czę­ła się psuć. Jak za­re­ago­wa­li­by ci lu­dzie, gdy­by na­gle zo­ba­czy­li mnie sie­dzą­ce­go na ich krze­słach lub ka­na­pach, do­ty­ka­ją­ce­go ich ścian, oglą­da­ją­ce­go ich książ­ki. Za­wsze wy­obra­ża­łem ich so­bie jako znie­ru­cho­mia­łych z prze­ra­że­nia, za­sty­głych z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i usta­mi.

Bar­dzo mnie to ba­wi­ło. Śmia­łem się sam do sie­bie, do roz­pu­ku. Moi ro­dzi­ce py­ta­li mnie wte­dy, z cze­go się tak śmie­ję; od­po­wia­da­łem, że z ni­cze­go.

SMS. Od­po­wiedź. Ja­cuś, nie smuć mnie. Nie lu­bię być smut­ny. Da­rio.
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Z tej wy­so­ko­ści War­sza­wa wy­glą­da jak barw­ny ne­ga­tyw plan­szy do gry. Bia­łe punk­ty, żół­te li­nie, ry­su­nek na czar­nym tle, szki­ce brud­nym świa­tłem.

Ręka, któ­ra go ma­lo­wa­ła, nie klasz­cze, nie po­zdra­wia, nie pod­no­si kciu­ka do góry. Ręka, któ­ra go ma­lo­wa­ła, nie wy­ba­cza. Ręka sza­lo­ne­go dziec­ka.

Świa­tło na po­cząt­ku spra­wia wra­że­nie struk­tu­ry, pla­nu, mapy, ale po chwi­li wpa­try­wa­nia się prze­cho­dzi w mi­raż, pla­my za­czy­na­ją tań­czyć, zmie­niać swo­je miej­sce, wszyst­ko za­czy­na się prze­miesz­czać, za­ma­zy­wać, psuć. Z tej wy­so­ko­ści, z czter­dzie­ste­go trze­cie­go pię­tra, War­sza­wa wy­glą­da jak ot­chłań, któ­rą zresz­tą jest w isto­cie. Jest bez­zęb­ną jamą. Świa­tła to po­wi­do­ki po tych, któ­rych po­łknę­ła. Lśnie­nia.

Pod nami prze­la­tu­je he­li­kop­ter.

– Wszyst­ko jest kwe­stią per­spek­ty­wy, Ja­cuś – mówi Pio­trek.

Nic nie jest kwe­stią per­spek­ty­wy. To be­to­no­wy eko­sys­tem, któ­re­go je­stem czę­ścią, na­wet gdy­bym ob­ser­wo­wał go z at­mos­fe­ry. Czter­dzie­ści trzy pię­tra pode mną jest as­falt, zmro­żo­ny, po­sy­pa­ny pia­chem, ude­ko­ro­wa­ny śmie­cia­mi, rzy­go­wi­na­mi, krwią, pod as­fal­tem jest czar­na, pul­su­ją­ca maź i ja je­stem przy­twier­dzo­ny na sta­łe do tego pia­chu, as­fal­tu, do tej mazi, przy­twier­dzo­ny nie­wi­dzial­ną liną, wsz­cze­pio­ną w mój kark. Oko­li­ce wsz­cze­pie­nia są za­ka­żo­ne. Pie­ką jak grzy­bi­ca.

– Nie­praw­da – od­po­wia­dam.

– Pier­do­lisz, Ja­cuś – mówi Pio­trek, któ­ry stoi obok mnie z kub­kiem wody mi­ne­ral­nej w ręku, w śnież­no­bia­łym szla­fro­ku frot­te. Pa­trzy na ten sam wi­dok. Je­ste­śmy na ba­se­nie w In­ter­con­ti­nen­ta­lu. Świa­tło w po­miesz­cze­niu o błę­kit­na­wym od­cie­niu, ma­ją­cym da­wać prze­by­wa­ją­cym tam po­czu­cie kom­for­tu i świe­żo­ści; za nami nie­ru­cho­ma, gład­ka ta­fla wody świe­ci la­zu­ro­wym, sztucz­nym ko­lo­rem, pod­świe­tlo­na od środ­ka. Na le­ża­ku leży Dżej­son, czło­wiek Piotr­ka, męż­czy­zna o po­stu­rze prze­my­sło­wej chło­dziar­ki. Nie słu­cha na­szej roz­mo­wy, w uszach ma słu­chaw­ki. Nad nami, na wyż­szym pię­trze, przez wy­cho­dzą­ce na ba­sen okna wi­dać zu­peł­nie pu­stą si­łow­nię. Nie li­cząc po­je­dyn­czej, ubra­nej w ob­ci­sły kom­bi­ne­zon ko­bie­ty oko­ło czter­dziest­ki, bie­gną­cej na bież­ni, ze zdra­dza­ją­cym zu­peł­ne wy­łą­cze­nie wy­ra­zem twa­rzy. Nie wi­dzi nas, jest gdzie in­dziej, nie zwró­ci­ła­by na nas uwa­gi na­wet wte­dy, gdy­by­śmy za­czę­li tu­taj ciąć się brzy­twa­mi.

– Pier­do­lisz, Ja­cuś, bo ja je­stem tu­taj i pa­trzę na to wszyst­ko z góry, bo stać mnie, kur­wa, na sta­ły kar­net na ten je­ba­ny ba­sen, któ­ry kosz­tu­je pięć ty­się­cy, a jak­byś stał na dole jako gość, kur­wa, któ­ry roz­sy­pu­je sól na te je­ba­ne chod­ni­ki, Ja­cuś, aby lu­dzie nie po­ła­ma­li so­bie nóg, i byś pa­trzył w te okna tego ho­te­lu, i byś się za­sta­na­wiał, co tam w ogó­le, do chu­ja, jest, to by­ła­by zu­peł­nie inna per­spek­ty­wa – mówi.

– I ty, i ja, i ten gość je­ste­śmy w War­sza­wie – od­po­wia­dam mu – i nic tego nie zmie­nia.

Pio­trek jest pro­stym czło­wie­kiem. Wy­da­je mu się, że je­śli moż­na po­pa­trzeć na coś z góry, to już się to po­sia­da. Pio­trek lubi czuć się wła­ści­cie­lem, lubi mieć. Lubi ob­ra­cać róż­ne rze­czy mię­dzy pal­ca­mi. Wy­da­je mu się, że War­sza­wa jest jego, że może zmie­ścić ją w dło­ni jak mo­ne­tę.

– Na­praw­dę, mu­sisz zmie­nić na­sta­wie­nie do ży­cia – mówi. – Nie spo­tka­łem jesz­cze ta­kie­go go­ścia jak ty. Uwa­żam, że masz łeb jak sklep. Ale to po­wo­li ob­ra­ca się prze­ciw­ko to­bie, ty mu­sisz spu­ścić tro­chę pary. Chło­pa­ki jeż­dżą na Mar­ty­ni­kę, na Ibi­zę, ru­cha­ją tam te wszyst­kie dziw­ki, roz­pier­da­la­ją hajs, wcią­ga­ją, piją. Mo­żesz się śmiać, mó­wić, że to głu­pie, ale wte­dy po­pusz­cza. Wte­dy czło­wiek się czy­ści.

– Wy­jeż­dżam – od­po­wia­dam mu.

– Sam, i pew­nie bę­dziesz książ­ki w ho­te­lu czy­tał, jak cię znam – wzdy­cha. – Albo sam ze sobą roz­gry­wał tur­nie­je sza­cho­we.

„A może – prze­cho­dzi mi przez gło­wę – może on też wy­czu­wa ten deszcz, po­wódź, któ­ra na­dej­dzie, czu­je ją in­tu­icyj­nie, w ko­ściach, jak reu­ma­tyk; może urzą­dził so­bie tu schro­nie­nie, my­śląc, że ten deszcz go omi­nie, że bę­dzie ob­ser­wo­wał go bez­piecz­ny i zre­lak­so­wa­ny, na le­ża­ku, w bia­łym szla­fro­ku, z kub­kiem wody mi­ne­ral­nej w dło­ni”.

Gów­no praw­da. Brud­na woda za­to­pi wszyst­ko i wszyst­kich aż po dach tego ho­te­lu. Czar­na i zim­na. Wszech­wład­na. Wciąż na nią cze­kam. Czu­ję, że przyj­dzie.

Przez krót­ką chwi­lę jest mi bar­dzo zim­no, za­pa­dam się w lód, za­my­kam oczy, to zim­no, któ­re za­raz sta­je się cie­płem, przed­śmiert­ne. Chy­ba to po mnie wi­dać, bo Pio­trek pyta, z bar­dzo da­le­ka:

– Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Ki­wam gło­wą.

– Kur­wa, ostat­nio po­je­cha­łem z chło­pa­ka­mi na week­end do So­po­tu, było nas dzie­się­ciu i przy­kle­iło się do nas z trzy­na­ście dziew­czy­nek – mówi. – Roz­je­ba­li­śmy w week­end z pięć­dzie­siąt koła, jak nic, żar­cie, szam­pa­ny Moët, wszyst­kie do ho­te­lu, dwu­dziest­ki, ru­cha­ły się jak złe. My je we dwóch, we trzech. Ja z trze­ma się obu­dzi­łem, nie pa­mię­tam nic. Mó­wię ci, Ja­cuś, te­raz każ­da jest jak kur­wa, każ­da, po­wą­cha pie­niądz i leci. Ale to jest roz­ryw­ka, Ja­cuś. To trze­ba trak­to­wać jako roz­ryw­kę. Chło­pa­ków wy­grza­ło strasz­nie, jesz­cze te­raz biją po ścia­nach nie­wi­dzial­ne mu­chy. Wy­pa­ca­ją na si­łow­ni albo po pro­stu leżą po ciem­ku. Tak czy siak, trze­ba je­bać, trze­ba się ba­wić.

Wy­rzu­ca ku­bek do ko­sza na śmie­ci. Prze­cią­ga się.

– Weź so­bie ja­kieś klap­ki, ga­cie, resz­tę tam ci da­dzą, i chodź do sau­ny jak czło­wiek – mówi.

– Nie lu­bię sau­ny – od­po­wia­dam.

– I to jest twój pro­blem – mówi po chwi­li.

Dżej­son bez sło­wa wsta­je, zdej­mu­je słu­chaw­ki, w sa­mych klap­kach pod­cho­dzi do ba­se­nu. Na ple­cach ma wy­ta­tu­owa­ny wiel­ki na­pis SZA­CUN­KIEM SIĘ PŁA­CI. Wska­ku­je do wody. Od­głos, gdy się z nią zde­rza, brzmi, jak­by ogrom­na, dzie­cię­ca pięść ude­rzy­ła z ca­łej siły w rów­nie ogrom­ną, pa­pie­ro­wą tor­bę.

– To, że nie lu­bię sau­ny? – py­tam.

– Tak­że to, że chcesz mieć nad wszyst­kim kon­tro­lę, Ja­cuś, że chcesz być dy­rek­to­rem każ­dej sy­tu­acji, co ja mó­wię, dyk­ta­to­rem, kur­wa, jak Sta­lin. Mu­sisz mieć wszyst­ko w gar­ści. Nie umiesz stra­cić tej kon­tro­li, po­pier­do­lić wszyst­kie­go, po­pu­ścić. A bez tego się wa­riu­je, Ja­cuś. Wa­riu­je i umie­ra na ser­ce.

– Może – od­po­wia­dam.

– Je­steś wa­ria­tem, pierw­szo­rzęd­nym wa­ria­tem, ale cię lu­bię – mówi.

Od­wra­cam się od mia­sta, jego wiel­kich ust. Ba­sen jest mały, ma może z dwa­dzie­ścia me­trów dłu­go­ści; Dżej­son przy­po­mi­na w nim prze­ro­śnię­te, zwy­rod­nia­łe dziec­ko ta­pla­ją­ce się w sa­dzaw­ce.

– Wła­ma­li mi się do miesz­ka­nia. Ukra­dli mi pie­nią­dze i to­war. Nie mój – mó­wię.

– Czyj? – pyta.

– Stryj twier­dził, że jego – od­po­wia­dam. – Ale on nie jest jego. To to­war ko­goś od two­je­go ko­le­gi Da­ria.

Pio­trek wzdy­cha bar­dzo cięż­ko.

– Stryj przy­wa­lił w chu­ja – mó­wię. – Pró­bo­wał coś wy­krę­cić na boku i wy­szło tak, że sam się wy­dy­mał. A ten twój ko­le­ga Da­rio jest zły, zły i głod­ny.

– Roz­ma­wia­łeś z nim? – pyta.

– Przez przy­pa­dek. Na­dzia­łem się na nie­go, gdy za­ła­twia­łem swo­ją spra­wę – od­po­wia­dam.

– A co z tym to­wa­rem? – pyta.

– Nie wiem, prze­cież mó­wię, że ktoś mi go za­je­bał. Nie wiem, czy to psy, czy ktoś z mia­sta, czy kto­kol­wiek – mó­wię.

Pio­trek pa­trzy mi w oczy. Jest zmę­czo­ny. Jest zmę­czo­ny zmę­cze­niem prze­pra­co­wa­ne­go pol­skie­go męż­czy­zny. Jest pad­nię­ty tym pol­skim pad­nię­ciem męża, ojca, wy­peł­nia­cza garn­ka, lo­dów­ki i ga­ra­żu. Ma w so­bie to pięt­no. Więk­szość pol­skich męż­czyzn po czter­dzie­stym pią­tym roku ży­cia je ma. Kim­kol­wiek by byli, co­kol­wiek by ro­bi­li, na­gle ich twa­rze zmie­nia­ją się w ten spo­sób, że pa­su­ją do nich tyl­ko wąsy, ich bla­de, roz­la­ne ciel­ska do­brze wy­glą­da­ją tyl­ko w krót­kich bo­jów­kach i klap­kach. Na­gle po­tra­fią od­po­cząć wy­łącz­nie na ry­bach, oglą­da­jąc pił­kę noż­ną. Pio­trek jest hur­tow­ni­kiem ko­ka­iny, ale rów­nie do­brze mógł­by pro­wa­dzić fir­mę bu­dow­la­ną.

– Wiesz, cze­mu nie ma mnie na wi­gi­lii? – pyta.

– No wła­śnie, cze­mu? – od­po­wia­dam.

Wzdy­cha jesz­cze raz. Pa­trzy z po­wro­tem na mia­sto. Wy­pi­ja łyk wody.

– Bo mam, kur­wa, dość – mówi. – Wszy­scy cze­goś ode mnie chcą. Wszy­scy.

– Mamy spra­wy do wy­tłu­ma­cze­nia – od­po­wia­dam.

– Nie mó­wię o to­bie – mówi.

Zno­wu wy­pi­ja łyk wody. Pa­trzy na mia­sto. Chrzą­ka, splu­wa do kub­ka. Wy­rzu­ca go do śmie­ci. Za­cie­ra ręce.

– Będę w domu gdzieś o dwu­dzie­stej, jak ten kur­wi­szon so­bie już po­je­dzie. W sen­sie: moja te­ścio­wa. Nie chcę na­wet na nią pa­trzeć. Sie­dzi i wbi­ja tam­tej do łba go­dzi­na­mi. Że za mało na dom. Że dzie­ci po­win­ny do pry­wat­nej szko­ły. Do pry­wat­nej szko­ły, kur­wa? Co z nich wy­ro­śnie w pry­wat­nej szko­le? Pe­da­ły z bia­łacz­ką? A że coś tam. Że, kur­wa, coś in­ne­go tam. Że dom w gó­rach nie­wy­re­mon­to­wa­ny. Wpier­da­la jej do łba, w sen­sie, gdy ja je­stem, wpier­da­la mi, a tak wpier­da­la jej, i tak tam­ta mi to od­two­rzy, jak­by mia­ła we łbie ma­gne­to­fon.

Dżej­son wy­cho­dzi z ba­se­nu. Otrzą­sa się jak ogrom­ny pies. Wkła­da so­bie pa­lec do ucha, przez chwi­lę oglą­da go pod świa­tło.

– Mu­szę spa­dać – mówi, wy­cie­ra­jąc się ręcz­ni­kiem.

– Ni­g­dzie nie spa­dasz. Od­wo­zisz mnie, kur­wa, do domu – rzu­ca mu Pio­trek.

Dżej­son z po­wro­tem sia­da na le­ża­ku.

– No i ona po­tem to mi wszyst­ko od­two­rzy – kon­ty­nu­uje – jak­by mia­ła we łbie ta­śmę, ale ona nic nie ma w tym łbie. Przy­się­gam, nic. Umie tyl­ko ssać kasę, nic wię­cej, leży w domu i ssie kasę, ma babę do sprzą­ta­nia, babę do go­to­wa­nia, to leży i ssie. Nic in­ne­go nie robi. Jej brat, pół­mózg, po pro­stu pół­mózg, wy­pier­do­lił mu się dzie­więć­dzie­sią­ty in­te­res z rzę­du, więc wy­dzwa­nia i pro­si o kasę, ile ja już pie­nię­dzy wpom­po­wa­łem w tego kre­ty­na. I nie mogę nie dać, bo tam­ta zno­wu za­cznie strze­lać z piz­dy, to mu daję, biz­nes­me­no­wi za dzie­sięć gro­szy. Te jego in­te­re­sy to jak­by za­mra­żar­ki sprze­da­wać na An­tark­ty­dzie, chuj mu na grób. I ta jej sio­stra, wy­wło­ka, że niby w de­pre­sji, wciąż na coś cho­ra, mąż ją po­go­nił w piz­du, i nie dzi­wię mu się, bo ona cały czas w de­pre­sji, de­pre­sja, kur­wa, każ­dy ma te­raz de­pre­sję, bo to za­je­bi­ste uspra­wie­dli­wie­nie na to, żeby mieć wszyst­ko w du­pie i nie ru­szać dupy z wyra, to ona też w de­pre­sji, a trój­ka dzie­cia­ków za­pier­da­la ob­sra­na po cha­cie, więc trze­ba wziąć je na świę­ta, bo się już do resz­ty ob­sra­ją z gło­du. I te­raz za­pier­da­la­ją ob­sra­ne po mo­jej cha­cie, ra­zem z mo­imi, bo oczy­wi­ście moja sie­dzi i cały czas pier­do­li z tam­tą o tej jej wiel­kiej, ogrom­nej de­pre­sji. Mó­wię do niej: po­staw, kur­wa, po­mnik u nas w ogro­dzie tej de­pre­sji, jeb­nij taki na­pis jak ten w Hol­ly­wo­od, tyl­ko zło­ty­mi li­te­ra­mi: DE­PRE­SJA. Niech wszy­scy wi­dzą. Po co tyl­ko my mamy wie­dzieć? Niech cały świat wie! Do te­le­wi­zji z tym za­pier­da­laj! A co tam! Kto bo­ga­te­mu za­bro­ni?

Na chwi­lę sto­pu­je, bie­rze głę­bo­ki od­dech, ro­zu­mie, że za bar­dzo się za­pę­dził. Je­stem do tego przy­zwy­cza­jo­ny. Musi się oczy­ścić. Robi to przy mnie gdzieś raz na parę mie­się­cy; nie wiem, czy dla­te­go, że ja­koś wy­jąt­ko­wo mi ufa, czy po pro­stu robi to przy każ­dym, kogo zna, ten wrzód po pro­stu w nim pęka w nie­ocze­ki­wa­nym mo­men­cie, bez wzglę­du na oko­licz­no­ści.

– Więc ro­zu­miesz – mówi – ro­zu­miesz, że mogę być zmę­czo­ny.

Do­ty­kam ręką szy­by. Ki­wam gło­wą.

– Nie po­mo­gę ci z tym, co ci ukra­dli – mówi. – Mu­sisz so­bie sam po­ra­dzić.

– Po­li­cja – mó­wię mu. – Ten z te­le­wi­zji się na mnie spruł. Na ra­zie nie wie­dzą, jak mnie zna­leźć. Po­dob­no jesz­cze nie wie­dzą.

– Radź so­bie sam – mówi. – Jak coś, za­wsze dla cie­bie bę­dzie naj­lep­szy pa­pu­ga, tyle mogę zro­bić. Ale na tym eta­pie radź so­bie sam.

– A Stryj? A Da­rio? – py­tam.

– Da­rio to moja spra­wa, a nie two­ja. Nie ga­daj z nim. Co do Stry­ja, niech robi, co chce. Gdy prze­gnie, będę in­ter­we­nio­wał – mówi.

Czu­ję, że po­wie­trze ści­na się jak pod­grza­ne biał­ko. Cze­kam na to, co po­wie wię­cej, bo na ra­zie nie po­wie­dział mi nic no­we­go. Wiem, że mu­szę ra­dzić so­bie sam. To nie o to cho­dzi, aby mi po­ma­gał, bo jesz­cze nie po­trze­bu­ję jego po­mo­cy, i on o tym do­sko­na­le wie. Cho­dzi o to, aby wie­dział. Aby nie mógł mi po­tem po­wie­dzieć, że cze­goś mu nie po­wie­dzia­łem.

– Źle wy­szło z tym klu­bem, Ja­cuś – mówi. – Mia­łeś tego pil­no­wać.

– Mo­głem go od razu uci­szyć – mó­wię. – Poza tym za­cho­wał się jak kre­tyn. Mógł dać nam od­stęp­ne, cały sprzęt, tam jest sama kuch­nia za dwie­ście koła, wte­dy by się wy­rów­na­ło. Był­by na zero.

– Nie pro­po­no­wa­łeś mu tego? – pyta.

– Jego spra­wa, sam po­wi­nien to wie­dzieć – od­po­wia­dam.

– Po­wie­dział­byś, to nie by­ło­by te­raz afe­ry. I po­ża­ru. Mu­sisz się tym za­jąć. Zna­leźć go i na­li­czyć – mówi. – Stra­ci­li­śmy od za­je­ba­nia pie­nię­dzy i ja się te­raz tłu­ma­czę. Nie lu­bię się tłu­ma­czyć, Ja­cuś, wy­star­czy, że już tłu­ma­czę się przed tą de­bil­ką, ona każe mi się tłu­ma­czyć, kur­wa, jak­bym był na ła­wie.

Przez chwi­lę na czar­nym ry­sun­ku pod nami coś bły­ska, jak­by ro­bio­no nam zdję­cie w bla­sku ogrom­ne­go fle­sza. Mru­gam ocza­mi. Wszyst­ko wra­ca do nor­my. Zo­sta­ją tyl­ko echa świa­teł pod po­wie­ka­mi. He­li­kop­ter zbli­ża się do nas z po­wro­tem.

– Mu­szę go mieć, chu­ja, na tacy – mówi Pio­trek.

– Zro­bię wszyst­ko – od­po­wia­dam i do­da­ję: – Wiesz, że wy­jeż­dżam.

– Wiem. Ju­tro. Tak że zrób to dzi­siaj – mówi Pio­trek. – Na­bru­dzi­łeś, to po­sprzą­taj.

– Po­trze­bu­ję to­wa­ru. Przy­je­chał? – py­tam.

– Po co ci to­war przed wy­jaz­dem? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

– Po­roz­wo­zić parę bo­nu­sów, aby nie za­po­mnie­li, po pierw­sze. Po dru­gie, wolę mieć to­war niż go­tów­kę, bo po trze­cie, gdy wró­cę, może go aku­rat nie być. Być może zno­wu bę­dzie ja­kaś afe­ra z ti­ra­mi – mó­wię.

– Nie po­win­no być – od­po­wia­da.

– Ale za­wsze jest moż­li­wość – od­po­wia­dam.

– Mó­wi­łeś, że za­je­ba­li ci kasę – mówi.

– Mam jesz­cze tyle, aby ku­pić.

– Tam, gdzie zwy­kle, za dwie go­dzi­ny, na­pi­szę im – mówi.

Od­wra­cam się ty­łem do War­sza­wy, pa­trzę z po­wro­tem na po­wierzch­nię wody. Pa­trzę na si­łow­nię. Ko­bie­ta wła­śnie prze­sta­je biec, za­trzy­mu­je się, jak­by sama była na pi­lo­ta i wła­śnie ktoś ją wy­łą­czył. Pa­trzy przed sie­bie, nie mru­ga­jąc ocza­mi, opie­ra się obie­ma dłoń­mi o bież­nię, cięż­ko dy­szy, wi­dać, że char­czy.

My­ślę przez chwi­lę, do­kąd po­je­dzie póź­niej. O czym po­my­śli w swo­im pu­stym, świe­żo ku­pio­nym za kor­po­ra­cyj­ny kre­dyt miesz­ka­niu? Czy jej fa­gas, wła­śnie spę­dza­ją­cy Wi­gi­lię z ro­dzi­ną, któ­rej prze­cież ni­g­dy nie opu­ści dla niej, dla jej neu­roz, jo­giń­skich wa­ka­cji, prze­bie­gnię­tych dla do­war­to­ścio­wa­nia pół­ma­ra­to­nów, od­pi­sze jej dzi­siaj cho­ciaż na SMS-a? „Może po­win­ni­śmy wszy­scy za­ło­żyć klub – my­ślę – klub bez­dom­nych, spo­ty­kać się raz do roku na ko­niecz­nie mil­czą­cym opłat­ku u tego, kto ma naj­droż­sze miesz­ka­nie? Obej­rzeć wi­gi­lij­ne wy­da­nie Ka­ba­re­to­nu?”.

– Wiem, że wszyst­ko za­ła­twisz – mówi Pio­trek – ale zrób to szyb­ko.

– Mu­szę. Wy­jeż­dżam – mó­wię.

– Wiem, że wy­jeż­dżasz, kur­wa, ro­bić sam ze sobą tur­nie­je sza­cho­we. Tyl­ko żeby nie za­wi­nę­li cię na lot­ni­sku, jak bę­dziesz wra­cał – mówi.

Po­da­ję mu rękę. Za­nim ją uści­śnie, wy­cie­ra wnę­trze dło­ni o bia­ły szla­frok. Sa­pie.

– Pisz do mnie. Z ni­kim nie ga­daj. Zwłasz­cza z Da­riem. We­so­łych Świąt – mówi.

Ki­wam gło­wą. Po­da­ję rękę Dżej­so­no­wi. Idę do wyj­ścia. Za­nim wyj­dę, sły­szę ko­lej­ne ude­rze­nie o wodę, w tej ci­szy gwał­tow­ne jak wy­strzał. Od­wra­cam się. Dżej­son wciąż leży na le­ża­ku, Pio­trek jest w wo­dzie, jego bia­ły szla­frok leży na pod­ło­dze. Dry­fu­je, pa­trząc do góry, bez­wład­nie, jak­by był mar­twy. Jego cia­ło jest lek­ko lśnią­cą, ciem­niej­szą wy­pu­kło­ścią na po­wierzch­ni wody. Przy­po­mi­na wy­spę.

Wiem, że my­śli o wi­do­ku z czter­dzie­ste­go trze­cie­go pię­tra. Wiem, że w jego wy­obraź­ni ten wi­dok jest jak pocz­tów­ka trzy­ma­na w ręku, z któ­rą może zro­bić, co chce, przy­kle­ić ją do lo­dów­ki, po­drzeć.

Wiem, że ten wi­dok go uspo­ka­ja. Mar­twi mnie to.

– Ciesz się, że nie masz żony. Ciesz się, na­praw­dę. Ode­zwij się, jak wszyst­ko za­ła­twisz – mówi jesz­cze.

– Ode­zwę się – od­po­wia­dam.

– Wiem – od­po­wia­da.

– To do­brze – mó­wię.

Wy­cho­dzę. Obaj po­zo­sta­ją za­sty­gli w bez­ru­chu, Pio­trek w wo­dzie, Dżej­son na le­ża­ku. Wy­cho­dząc, zde­rzam się z dziew­czy­ną z bież­ni. Na­wet nie pa­trzy mi w oczy, z te­le­fo­nem przy uchu ener­gicz­nie idzie w kie­run­ku szat­ni.

– Od­bierz, kur­wa – za­kli­na ko­goś po dru­giej stro­nie, kto za­pew­ne za­py­cha się mu­li­stą rybą w ga­la­re­cie albo czymś rów­nie nie­ja­dal­nym i na­wet o niej nie my­śli, gdy ona, spo­co­na i wście­kła, otwie­ra drzwi i wciąż przy­ci­ska­jąc do sie­bie te­le­fon, zni­ka w środ­ku prze­bie­ral­ni.
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To ta­kie miej­sca skła­da­ją się na więk­szość cy­wi­li­za­cji. Z tego wła­śnie skła­da się zie­mia. Z tego skła­da się Pol­ska. Cen­tra miast to małe, wy­dzie­lo­ne sek­to­ry dla zwy­cięz­ców, po­zor­nych za­rząd­ców. Resz­ta re­zy­du­je do­oko­ła; na te­re­nach skła­da­ją­cych się z hur­tow­ni, hal, za­kła­dów, wy­sy­pisk śmie­ci, blo­ko­wisk, dom­ków jed­no­ro­dzin­nych. To praw­dzi­we za­ple­cze, rze­czy­wi­ste pe­ry­fe­ria.

Po­wie­trze jest zim­ne i ska­żo­ne. Czuć w nim gumę, rdzę i pla­stik, opa­ry ben­zy­ny.

Je­stem ja­kieś pięt­na­ście ki­lo­me­trów za mia­stem, w stro­nę Gdań­ska, w Ło­mian­kach, w tej dziw­nej kra­inie, w któ­rej Pol­ska za­mie­nia się w War­sza­wę, na pa­sie gra­nicz­nym, upstrzo­nym re­kla­ma­mi hur­tow­ni da­chó­wek, li­chwy, ta­nich ubez­pie­czeń. Prze­strzeń jest do­kład­nie wy­dzie­lo­na siat­ka­mi i ogro­dze­nia­mi, pła­ska, za­bu­do­wa­na kwa­dra­to­wy­mi, po­kry­ty­mi papą i czer­wo­ną da­chów­ką obiek­ta­mi, któ­rych głów­nym za­da­niem jest prze­cho­wy­wać.

Po­zor­ne prze­zna­cze­nie tego obiek­tu jest inne, ale tak na­praw­dę jest on rów­nież prze­cho­wal­nią. Nie ma in­ne­go po­wo­du, aby tu­taj, po­mię­dzy ha­la­mi, pa­le­ta­mi da­chów­ki, ko­mi­sa­mi sa­mo­cho­do­wy­mi, myj­nia­mi i sta­cja­mi na­praw, po­sta­wić dom we­sel­ny o na­zwie „Je­zio­ro Ła­bę­dzie”.

Gdy przy­je­cha­łem tu po raz pierw­szy, by­łem pe­wien, że to sce­no­gra­fia do ta­nie­go i pol­skie­go fil­mu o Pol­sce, że jest zbyt wy­raź­ne, zbyt prze­ry­so­wa­ne, aby za­ist­nia­ło samo z sie­bie. Czu­ję to na­wet te­raz, gdy je­stem tu już pięt­na­sty raz. „Je­zio­ro Ła­bę­dzie”. Tę na­zwę mógł wy­my­ślić tyl­ko bar­dzo dow­cip­ny anal­fa­be­ta.

Sto­imy na ze­wnątrz. Ota­cza nas za­pusz­czo­ny dwu­me­tro­wy ży­wo­płot, opla­ta­ją­cy ogro­dze­nie z imi­ta­cji mar­mu­ru. Je­ste­śmy w ogro­dzie po­kry­tym po­le­wą z chrup­kie­go śnie­gu, któ­ry przy naj­mniej­szym po­ru­sze­niu nogą chrzę­ści jak zgnia­ta­ny sty­ro­pian. Nikt nic nie mówi. Przez ra­mię mam prze­wie­szo­ną tor­bę. Znaj­du­je się w niej sto ty­się­cy go­tów­ką, to, któ­re w moim wła­ści­wym miesz­ka­niu trzy­ma­łem na czar­ną go­dzi­nę. Mia­łem jesz­cze ja­kieś dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów. Nie wzią­łem ich ze sobą. Mu­szę prze­cież za­brać ja­kieś pie­nią­dze do Ar­gen­ty­ny. Trzy­mam na tor­bie otwar­tą dłoń. Czu­ję, jak pie­nią­dze emi­tu­ją cie­pło. Pie­nią­dze za­wsze emi­tu­ją cie­pło.

Ar­gen­ty­na. Na dźwięk tego sło­wa wy­świe­tla mi się w gło­wie cała se­ria ka­drów. Wy­raz „Ar­gen­ty­na” stał się dla mnie za­klę­ciem, otwie­ra we mnie całe plan­sze, se­kwen­cje.

Wi­dzi, że mój wzrok za­trzy­mał się na po­tęż­nej pla­sti­ko­wej, przy­kry­tej bre­zen­to­wą płach­tą wan­nie.

– Wszyst­kie ze­szły – mówi je­den z nich, łysy, gru­by fa­cet w kurt­ce, dre­sach i ro­bo­czych bu­tach.

Za­rzą­dza tym miej­scem, jest tu za­wsze, gdy przy­jeż­dżam, ni­g­dy nie pa­mię­tam, jak ma na imię. Nie mu­szę i nie chcę.

– Co ze­szło? – py­tam.

– Kar­pie – od­po­wia­da. – Wszyst­kie już ze­szły. Lu­dzie za­jeż­dża­li po nie jesz­cze wczo­raj przez cały dzień. Bar­dzo do­bre.

– Po co ho­du­jesz kar­pie? – py­tam.

– A ty po co jeź­dzisz z tym gów­nem? – od­po­wia­da mi py­ta­niem na py­ta­nie dru­gi, chud­szy i star­szy fa­cet z za­ro­stem, któ­ry wy­glą­da, jak­by całe ży­cie prze­pra­co­wał na bu­do­wie: ży­la­sty, w po­la­rze i w sztruk­so­wych spodniach, spra­wia­ją­cy wra­że­nie, jak­by był tu kimś w ro­dza­ju kon­ser­wa­to­ra. Jego nie ko­ja­rzę; wi­dzę go tu­taj pierw­szy raz.

„Je­zio­ro Ła­bę­dzie” to je­den z dzie­siąt­ków in­te­re­sów, w któ­rych Pio­trek prze­pie­ra swo­ją ko­ka­ino­wo-bur­de­lo­wą for­sę, na pa­pie­rze na­le­żą­cy do tego gru­be­go. Gru­by jest w ja­kiś spo­sób z nim spo­krew­nio­ny. Przy­naj­mniej obaj tak twier­dzą. Zu­peł­nie nie in­te­re­su­je mnie, jak jest na­praw­dę.

Gru­by gasi pa­pie­ro­sa, przy­dep­tu­jąc go w śnie­gu. Ży­la­sty pstry­ka swo­im przed sie­bie; przez chwi­lę śle­dzi czer­wo­ny łuk, któ­ry od upa­da­ją­ce­go żaru po­ja­wia się w po­wie­trzu na uła­mek se­kun­dy. Gru­by kiwa gło­wą. Ru­sza pierw­szy. Idzie­my. Wcho­dzi­my do środ­ka.

Stół na kil­ka­dzie­siąt osób, wście­kle ró­żo­we ścia­ny, szkla­ne rzeź­by usta­wio­ne pod okna­mi w pro­stej li­nii, plu­ton eg­ze­ku­cyj­ny ze zde­for­mo­wa­nej baj­ki; rzeź­by przed­sta­wia­ją­ce del­fi­ny, gru­be dzie­ci ze skrzy­deł­ka­mi – cała pol­ska iko­no­gra­fia szczę­ścia z oko­licz­no­ścio­wych kar­tek pocz­to­wych. Oczy­wi­ście jest też rzeź­ba pary ła­bę­dzi, sple­cio­nych szy­ja­mi w moc­nym, śmier­tel­nym uści­sku. Na ścia­nie wid­nie­je na­ma­lo­wa­ne wiel­kie, czer­wo­ne ser­ce, jak krwa­wy stem­pel. Pod nim na­pis: ZDRO­WIA, SZCZĘ­ŚCIA, PO­MYŚL­NO­ŚCI. W in­nym rogu ster­ta wście­kle ko­lo­ro­wych, sztucz­nych kwia­tów, po­wią­za­nych nit­ką w bu­kie­ty po kil­ka­na­ście sztuk. Nie je­ste­śmy sami – dwie znisz­czo­ne, ży­la­ste ko­bie­ty wła­śnie na­błysz­cza­ją pod­ło­gę za po­mo­cą ma­łych szma­tek.

– Prze­stań­cie na chwi­lę – rzu­ca do nich ten w oku­la­rach.

One po­słusz­nie wsta­ją, wy­co­fu­ją się, spusz­cza­ją gło­wy. Nie pa­trzą na mo­kre, ciem­ne śla­dy, któ­re zo­sta­wia­my na wy­czysz­czo­nej wła­śnie pod­ło­dze. Pa­trzą we wła­sne sto­py w ta­nich pla­sti­ko­wych klap­kach. Nic nie mó­wią. Praw­do­po­dob­nie nie­wie­le ro­zu­mie­ją po pol­sku, ra­czej re­agu­ją na ton gło­su. Są mło­de, na­wet bar­dzo, ale mają dło­nie sta­rych ko­biet, po­pę­ka­ne, wy­żar­te przez de­ter­gen­ty. Wąt­pię, czy kto­kol­wiek im pła­ci za na­błysz­cza­nie pod­ło­gi. Gru­by zno­wu za­uwa­ża, że na coś pa­trzę, tym ra­zem na nie.

– Bia­ło­ru­sin­ki – mówi. – Le­piej za­pier­da­la­ją niż te z Ukra­iny.

– Tam­te to cwa­ne jak skur­wy­syn – do­da­je ten z za­ro­stem. – Nie­dłu­go za­ło­żą zwią­zek za­wo­do­wy.

– A te? Za brzyd­kie na bur­del? – py­tam.

– Są do­bre – mówi ży­la­sty. – Są bar­dzo do­bre, do­bre jak chleb.

Mó­wiąc to, ci­cho mlasz­cze, jak­by miał sło­dy­cze w ustach.

Wi­dzę, że jest pod­mi­no­wa­ny, co chwi­la ma tiki, do­ty­ka czo­ła, twa­rzy, brzu­cha. Dło­nie otwie­ra­ją mu się i za­my­ka­ją. Lek­ko ku­le­je, ale za wszel­ką cenę sta­ra się to ukryć. Pach­nie wy­pi­tym rano, ta­nim al­ko­ho­lem.

Prze­cho­dzi­my przez salę, Gru­by otwie­ra wa­ha­dło­we me­ta­lo­we drzwi, wcho­dzi­my na za­ple­cze. Za­pach ude­rza mnie jak pięść, za­pach sma­że­ni­ny, pa­nier­ki, fry­tu­ry, świń­skie­go mię­sa, kar­to­fli. Do­bie­ga ra­zem ze szczę­kiem na­czyń i przy­tłu­mio­ny­mi roz­mo­wa­mi zza ko­lej­nych, ta­kich sa­mych drzwi na koń­cu ko­ry­ta­rza. Pod­ło­ga jest obi­ta li­no­leum jak w szpi­ta­lu. Ścia­ny, na li­nii nad­garst­ka, są kre­mo­wo brud­ne od tłusz­czu.

– Coś się u was dzie­je? – py­tam.

– Ju­tro we­se­le – mówi je­den z nich.

– Lu­dzie ro­bią we­se­la w świę­ta? – py­tam.

– A pew­nie, ele­ganc­ki ter­min – mówi. – Bar­dzo do­bry. Pła­cą eks­tra.

– We­so­łych Świąt! – wy­krzy­ku­je na­gle ży­la­sty. – Przy­bie­że­li pa­ste­rze, gra­ją skocz­nie Dzie­cią­tecz­ku, We­so­łych Świąt!

Gru­by nie re­agu­je, wy­ra­ża obo­jęt­ność mat­ki upo­śle­dzo­ne­go dziec­ka, któ­re wła­śnie po raz ko­lej­ny rzu­ci­ło w ko­goś wła­snym gów­nem. Zna­ją się do­brze, zbyt do­brze.

Skrę­ca­my w lewo tuż przed drzwia­mi do kuch­ni. Gru­by otwie­ra drzwi, wcho­dzi­my do środ­ka, Gru­by pierw­szy, ży­la­sty dru­gi, ja na koń­cu. Po­miesz­cze­nie jest czymś w ro­dza­ju biu­ra, na biur­ku leżą po­roz­rzu­ca­ne po­je­dyn­cze pa­pie­ry, sta­ry kom­pu­ter, na szaf­kach ja­kieś pu­ste se­gre­ga­to­ry – po­śpiesz­nie skle­co­na de­ko­ra­cja do te­atru te­le­wi­zji, ma­ją­ca imi­to­wać, że od­cho­dzi tu ja­ka­kol­wiek księ­go­wość.

Na ścia­nie ka­len­darz z gołą ko­bie­tą o brud­no­brą­zo­wej skó­rze, prę­żą­cą się na dłu­giej me­ta­lo­wej ryn­nie. To, że ko­bie­ta wy­gi­na się aku­rat na ryn­nie, nie jest ni­czym dziw­nym – ka­len­darz jest re­kla­mą ry­nien. Ryn­ny pro­du­ku­je fir­ma Ryn­pol. Obok ka­len­da­rza Ryn­po­lu znaj­du­je się jesz­cze ob­raz, ku­pio­ny naj­praw­do­po­dob­niej na tar­go­wi­sku, wsa­dzo­ny w po­zła­ca­ną ramę, uda­ją­cy kla­sy­cy­stycz­ne ma­lar­stwo wi­ze­ru­nek ko­lej­nej go­łej baby z za­ma­za­ną twa­rzą, prę­żą­cą się na bor­do­wym szez­lon­gu w oto­cze­niu owo­ców i in­nych, mniej kształt­nych maź­nięć far­by. W rogu kosz pe­łen pu­szek po ta­nich na­po­jach ener­ge­tycz­nych. Pod­ło­ga obi­ta sza­rą wy­kła­dzi­ną. W rogu pla­sti­ko­wy wia­trak. Na pa­ra­pe­cie pa­prot­ka.

Pol­ska, za­kła­da­jąc, że Pol­ska to coś na­ma­cal­ne­go, Pol­ska jest ste­ro­wa­na wła­śnie z ta­kich po­miesz­czeń. To tu pra­cu­je jej sil­nik. To w ta­kich prze­miesz­cze­niach pol­skie pie­nią­dze prze­le­wa­ją się z jed­nych na­czyń do dru­gich, z kont na inne kon­ta, z wia­dra do in­nych wia­der.

– We­se­la to za­wsze strasz­ne jaja – mówi Gru­by, nie­py­ta­ny.

Za­uwa­żam, że ży­la­sty wciąż jest przy nas. Wciąż stoi, wciąż ma tiki. Jego cia­ło co chwi­la de­li­kat­nie po­dry­gu­je, ra­żo­ne nie­wi­dzial­nym prą­dem o ma­łym na­pię­ciu. Nie umie nad nim za­pa­no­wać. Jest cho­ry.

– Nie znam go – mó­wię i po­ka­zu­ję na nie­go.

– Spo­koj­nie, spo­koj­nie, to Ro­mek. Ro­mek jest swój – od­po­wia­da Gru­by.

– Nie znam Rom­ka – po­wta­rzam.

– Ro­mek to mój szwa­gier – po­wta­rza Gru­by. – Jest swój.

– Nie znam two­je­go „swo­je­go” szwa­gra Rom­ka – po­wta­rzam. – Nie by­li­śmy ra­zem na ry­bach ani na dys­ko­te­ce w Piź­dzi­cho­wie. Nie do­da­li­śmy się do zna­jo­mych na Na­szej Kla­sie. Do tej pory jego to­wa­rzy­stwo było okej, ale te­raz już nie jest okej.

Gru­by pa­trzy na mnie, pró­bu­jąc zro­zu­mieć. Nie będę mu tłu­ma­czył, że nie we­zmę do ręki pół kilo to­wa­ru przy ja­kimś za­ro­śnię­tym żulu w sztruk­sach z za­awan­so­wa­ną ner­wi­cą al­ko­ho­lo­wą.

– No to go po­znaj – mówi.

– To na ra­zie – od­po­wia­dam.

Od­wra­cam się, i tak jak my­śla­łem, on w tym mo­men­cie mówi:

– Ro­mek, no do­bra, wyjdź na chwi­lę. Wyjdź. Za­raz po­ga­da­my.

Ro­mek, czy jak go zwał, pa­trzy na mnie przez chwi­lę, mru­ga­jąc ocza­mi. Pa­trzę w nie przez krót­ki mo­ment, są sta­lo­wo­sza­re, zim­ne jak lód na brud­nym je­zio­rze. Do­pie­ro te­raz, w tym świe­tle, wi­dzę małą, czar­ną krop­kę pod jego okiem. Ro­mek kie­dyś się wku­rzył, wku­rzył się za bar­dzo. Ro­mek nie jest ni­czy­im szwa­grem. Ro­mek nie jest swój.

– Wyjdź, no, za chwi­lę po­ga­da­my – mówi Gru­by.

Ro­mek wy­cho­dzi bez sło­wa. Ostroż­nie i ci­cho za­my­ka za sobą drzwi. Gru­by wzdy­cha. Nie sły­szę jed­nak żad­nych kro­ków. Do­ty­kam bro­ni. Wciąż mam ją przy so­bie.

– Te we­se­la to cza­sem strasz­ne jaja – mówi po chwi­li, po czym zdej­mu­je ob­raz ze ścia­ny.

Pod spodem jest sejf. Za­czy­na krę­cić po­krę­tłem. Są­dząc po ko­lo­rze twa­rzy, spra­wia mu to po­twor­ny wy­si­łek.

– Raz mie­li­śmy taką sy­tu­ację, że pan­na mło­da na­kry­ła pana mło­de­go, jak opier­da­la pałę świad­ko­wi. Po­dob­no da­lej są mał­żeń­stwem, już z pięć lat bę­dzie – mówi, otwie­ra­jąc sejf. – No ale czło­wiek się do wszyst­kie­go przy­zwy­czai. Zwłasz­cza jak ma mieć z tego przy­zwy­cza­ja­nia kil­ka ta­la­rów.

– Mam przy so­bie stó­wę – mó­wię.

– Do­brze, do­brze – mówi i wyj­mu­je z niej coś za­wi­nię­te­go w wie­le warstw czar­nej fo­lii. – Jaja były okrop­ne, mó­wię ci. Zresz­tą co chwi­la jest ja­kiś hit. Naj­śmiesz­niej było na we­se­lu Kasz­ta­na, tego z Ocho­ty, ko­ja­rzysz Kasz­ta­na?

– Nie ko­ja­rzę Kasz­ta­na – od­po­wia­dam.

Kła­dzie ostroż­nie na biur­ku to, co ma w rę­kach, od­gry­wa przy tym prze­sad­ne sku­pie­nie, wy­su­wa ko­niec ję­zy­ka, któ­ry na jego na­la­nej, na­puch­nię­tej twa­rzy przy­po­mi­na przy­cisk. Za­czy­na po­wo­li od­wi­jać ko­lej­ne war­stwy fo­lii.

– Ja by­łem wte­dy tro­chę go­ściem, tro­chę go­spo­da­rzem, wiesz. Kasz­tan to mój zna­jo­mek od lat. Na pew­no ko­ja­rzysz Kasz­ta­na. Bar­dzo faj­ny gość, bar­dzo po­rząd­ny – mówi.

Od­wi­ja fo­lię, to­war leży na biur­ku, spra­so­wa­ny w ce­gieł­ki za­pa­ko­wa­ne w bia­łą fo­lię. Na fo­lii są znacz­ki, ozna­cza­ją­ce trans­port, datę, miej­sce prze­ła­dun­ku. Bio­rę jed­ną do ręki, pa­trzę na nią pod świa­tło. Kła­dę tor­bę na sto­le obok nie­go. Otwie­ram. On pa­trzy do środ­ka. Bie­rze do ręki pie­nią­dze, po­pa­ko­wa­ne w pli­ki po pięć ty­się­cy. Ja spraw­dzam, on spraw­dza. Spraw­dza­my obaj. To pe­wien ry­tu­ał, nie­zbęd­ny, obaj mamy go we krwi, do­sko­na­le wie­my, co ro­bić, ile cza­su ma to za­jąć; to pe­wien pro­to­kół bez­pie­czeń­stwa, któ­ry ma w so­bie coś z wy­łą­cze­niem te­le­fo­nów przed waż­ną roz­mo­wą w czte­ry oczy, z po­ka­za­niem, że ma się pu­ste ręce.

Z tym że Gru­by od­pra­wia swój ry­tu­ał za wol­no. Jak­by coś prze­cią­gał. Jak­by coś od­gry­wał.

Bio­rę to­war i wkła­dam go do swo­jej tor­by. On za­my­ka sejf, za­wie­sza ob­raz z po­wro­tem. Pod oknem stoi jesz­cze jed­na szkla­na rzeź­ba, tym ra­zem po­je­dyn­cze­go ła­bę­dzia; Gru­by ener­gicz­nym ru­chem zdej­mu­je z niej gło­wę, wkła­da pie­nią­dze do środ­ka i na­kła­da pta­ko­wi gło­wę z po­wro­tem.

Wzdy­cha. Ude­rza dło­nią o dłoń, otrze­pu­je je, jak­by przed chwi­lą do­tknął cze­goś brud­ne­go.

– Znasz Kasz­ta­na – mówi. – To było na jego we­se­lu. Cała eki­pa sie­dzia­ła tam od nich, wia­do­mo, zlot mło­dzie­ży gryp­su­ją­cej. No i taki je­den był, Wal­dek chy­ba, ktoś od pana mło­de­go, co strasz­nie chciał się im przy­po­do­bać, w tej eki­pie. Strasz­nie stru­gał ko­za­ka. Sam ja­kieś auta spro­wa­dzał czy coś. No i sie­dział z tą całą eki­pą, ja tam ich znam, ale ich go­ści­łem, po pro­stu. Ja wszyst­kich do­brze gosz­czę. Wła­śnie, na­pi­jesz się cze­goś?

– Nie, dzię­ki – od­po­wia­dam.

Od­wra­cam się w stro­nę drzwi. Sły­szę, sły­szę od­gło­sy cze­goś wrzu­ca­ne­go na olej, sły­szę szczęk sztuć­ców i na­czyń, ja­kieś po­krzy­ki­wa­nia, ale nie sły­szę, nie sły­sza­łem żad­nych kro­ków.

– No więc ten Wal­dek strasz­nie się do nich cu­kro­wał. Strasz­nie. Uda­wał, jaki to on nie jest sztyw­ny, opo­wia­dał o ja­kichś ak­cjach tam w Niem­czech, że, kur­wa, ja­kie­goś Tur­ka gdzieś tam wy­wieź­li, to oczy­wi­ście bzdu­ry... Ja ni­g­dy nie by­łem w ta­kich sy­tu­acjach, więc wiesz... No i on sie­dzi, pier­do­li, oni nic się nie od­zy­wa­ją, pa­trzą na nie­go jak na fra­je­ra, ale on co­raz bar­dziej się prę­ży, wszy­scy piją wódę, wą­cha­ją to­war, wiesz, sztyw­no, że no­żem moż­na ciąć... i wte­dy sły­chać, jak na­gle taki głos, wiesz, taki dam­ski gło­sik woła: „ciu­pu­rur­ku!”, „ciu­pu­rur­ku!”. No i wiesz, to jego dziew­czy­na, czy tam żona go woła, pa­trzą, a ona ma całą nogę w gip­sie i woła go, żeby jej to­reb­kę przy­trzy­mał, jak ona bę­dzie szczać w krza­kach, czy coś. Ciu­pu­rur­ku, ciu­pu­rur­ku, czu­jesz? 

Za­śmie­wa się sam do roz­pu­ku. Sta­ję pod ścia­ną. Na­słu­chu­ję. Da­lej od­gło­sy z kuch­ni. Nic wię­cej.

– Wte­dy on, wiesz, idzie w koń­cu jej po­móc, opier­da­la ją, wra­ca, no a ci już z nie­go pom­pa po ca­ło­ści, ciu­pu­rur­ku, on zresz­tą wy­glą­dał jak taki ciu­pu­ru­rek. Kar­to­fel taki mały. No i on pró­bu­je jak­kol­wiek im się po­ka­zać, wy­brnąć, wiesz, i po­ka­zu­je na tę dziew­czy­nę swo­ją, któ­ra da­lej tam stoi z tą to­reb­ką, gada z kimś, i wiesz, co mówi?

Krę­cę gło­wą. Cze­kam. On za­śmie­wa się do roz­pu­ku z wła­snej opo­wie­ści, krztu­si się ze śmie­chu, trzę­sie się jak kupa ga­la­re­ty.

– Mówi: „to ja jej tę nogę zła­ma­łem” – wy­du­sza z sie­bie i wy­bu­cha śmie­chem. Śmie­je się do łez, bawi się świet­nie, ude­rza dło­nią o brzuch. Nie prze­szka­dza mu, że w ogó­le się nie śmie­ję. Wi­dać, że sam dla sie­bie jest bar­dzo do­brym to­wa­rzy­stwem. – To ja jej tę nogę zła­ma­łem – po­wta­rza.

Cze­kam chwi­lę, aż się uspo­koi. Przy­su­wam się do ścia­ny. Mam jego po swo­jej le­wej ręce. Drzwi po pra­wej. Prze­wie­szam tor­bę przez ra­mię. Mam broń za pa­sem. On wi­dzi od ja­kie­goś cza­su, że spo­glą­dam na drzwi. Wi­dzi, że pa­trzę na drzwi, ale tym ra­zem nic mi nie tłu­ma­czy.

– Niech on tu wej­dzie – prze­ry­wam mu.

– Nie ro­zu­miem, że niby kto tu wej­dzie? – pyta.

– Twój szwa­gier Ro­mek. Niech wej­dzie tu z po­wro­tem – od­po­wia­dam.

Za­trzy­mu­je się na chwi­lę, jak­by za­uwa­żył coś, cze­go nie po­wi­nien. Wy­pusz­cza po­wie­trze. Na­gle prze­sta­je się śmiać, na­gle wszyst­ko prze­sta­je być śmiesz­ne.

– Nie ro­zu­miem. Ja nie wiem, gdzie on po­lazł. Ka­za­łeś mu wyjść – mówi.

– Stoi pod drzwia­mi – od­po­wia­dam.

Zno­wu się za­wie­sza, jak­by nad czymś my­ślał. Prze­sta­je mi się to po­do­bać. Prze­sta­je po­do­bać mi się jego ziem­nia­cza­na gęba, uło­żo­na w znak za­py­ta­nia. To wszyst­ko – jego biu­ro, jego hi­sto­rie, jego dom we­sel­ny, jego ko­lek­cja szkla­nych rzeźb – prze­sta­ło mi się po­do­bać ja­kieś pięt­na­ście mi­nut temu.

– O czym ty mó­wisz? – pyta.

Otwie­ram drzwi jed­ną ręką, dru­gą wy­cią­gam broń. Drzwi walą o ścia­nę, moc­no. Kuch­nia za­mie­ra. Ży­la­sty jest pod drzwia­mi. Coś pod­rzu­ca w ręku. Nóż. Mo­ty­lek.

– Właź do środ­ka – mó­wię.

Pod­ska­ku­je, jak­by kop­nął go prąd. Nie robi kro­ku. Pa­trzy. Po­ru­sza noz­drza­mi szyb­ko jak zwie­rzę, pró­bu­je roz­po­znać mnie przez za­pach, wy­czuć, czy się boję.

– Właź do środ­ka, bo cię za­je­bię – mó­wię.

– Za­raz, za­raz, no kur­wa, nie rób­my so­bie jaj – mówi Gru­by zza mo­ich ple­ców.

Ży­la­sty wcho­dzi do środ­ka. Za­my­kam drzwi.

– Po­dejdź do nie­go – wska­zu­ję bro­nią na Gru­be­go. Gru­by stoi z sze­ro­ko roz­ło­żo­ny­mi dłoń­mi obok swo­je­go szkla­ne­go ła­bę­dzia, czer­wo­ny od cięż­kie­go sa­pa­nia, wiel­kie, zde­kon­spi­ro­wa­ne dziec­ko, anal­fa­be­ta bez żad­ne­go po­czu­cia hu­mo­ru.

Ży­la­sty nie ru­sza się z miej­sca. Otwie­ra sze­rzej oczy, nie mru­ga, wy­da­je z sie­bie ci­chy, chra­pli­wy dźwięk. Ży­la­sty jest zu­peł­nie sza­lo­ny. W jego oczach jest śmierć, brud­na i ci­cha, w jego oczach, tę­pych jak łyż­ki, wi­dać cia­ła wy­ła­wia­ne z rzek, znaj­do­wa­ne w piw­ni­cach, za­krze­płą krew na klat­ce scho­do­wej. Śmierć za­da­wa­ną bu­tel­ką, dru­tem. No­żem. Nóż.

Pod­cho­dzę do nie­go, przy­sta­wiam mu broń do gło­wy.

– Daj – mó­wię mu.

Nie re­agu­je.

– Nie wy­głu­piaj­my się, kur­wa – mówi Gru­by.

– Daj – po­wta­rzam.

Zno­wu nie re­agu­je. Wy­szar­pu­ję mu nóż z dło­ni, skła­dam, cho­wam do kie­sze­ni płasz­cza. Wy­da­je ci­chy syk, wy­pusz­cza z sie­bie nad­miar po­wie­trza. Po­py­cham go do tyłu. Robi chwiej­ny krok, sta­je o ten je­den krok da­lej.

– Po­dejdź do nie­go – mó­wię mu.

– Nie wy­dur­niaj­my się – po­wta­rza Gru­by, jego gło­wa przy­po­mi­na bez­kształt­ny, przej­rza­ły owoc.

Nie wiem do koń­ca, jaki był ich ge­nial­ny, wy­my­ślo­ny wczo­raj przy dzie­się­ciu pusz­ko­wych bro­wa­rach i we­sel­nej wód­ce po­mysł, ale nikt nie bę­dzie już pró­bo­wał mnie prze­krę­cić, a na pew­no nie ta dwój­ka mon­go­lo­idów, któ­ra mo­gła­by z po­wo­dze­niem wy­stę­po­wać w pro­gra­mie typu Rol­nik szu­ka żony. Na pew­no wią­za­ło się to z wło­że­niem we mnie noża, wło­że­niem go w kil­ka miejsc w moim cie­le, z za­bra­niem mi stu ty­się­cy zło­tych, z uży­ciem mnie jako po­kar­mu dla kar­pi.

Nikt już ni­g­dy nie bę­dzie pró­bo­wał mnie prze­krę­cić. Otwie­ram usta. Bez­gło­śnie. Nikt ni­g­dy. Za­my­kam usta. Na pew­no nie oni. Nie tych dwóch. Nie dziś.

Przez mo­ment mam ocho­tę wy­słać na nich wia­do­mość o tre­ści po­ma­gam; są oso­ba­mi spe­cjal­nej tro­ski.

– Wła­śnie, nie wy­dur­niaj­my się – mó­wię.

Ży­la­sty w koń­cu pod­cho­dzi pod okno. Czła­pie, otrzą­sa się jak pies, któ­ry wła­śnie wy­szedł z wody. Sta­je obok swo­je­go kum­pla.

– Świę­ta. We­so­łych Świąt! – krzy­czy zno­wu ży­la­sty. – Zdro­wia, szczę­ścia, po­myśl­no­ści!

– Za­mknij się – mówi do nie­go Gru­by.

– Zdro­wia, szczę­ścia, po­myśl­no­ści – po­wta­rza ży­la­sty.

– Po co cze­kał pod drzwia­mi? Po co ma nóż? Po co w ogó­le tu wszedł? – py­tam Gru­be­go.

Za­da­ję te py­ta­nia dla po­rząd­ku ob­rad. Wiem, że nie od­po­wie mi na żad­ne z nich. Wiem, że do ni­cze­go się nie przy­zna.

– Za­dzwoń­my do Piotr­ka i uzgod­nij­my to – mówi.

– Nie bę­dziesz nic z ni­kim uzgad­niał. Da­waj pie­nią­dze – od­po­wia­dam.

– Co? – pyta.

– Otwie­raj to szkla­ne chu­jo­stwo, wyj­muj z nie­go moje pie­nią­dze i mi je daj – od­po­wia­dam.

– Nie od­pier­da­laj. Nie od­pier­da­laj, bo bę­dzie nie­przy­jem­nie. Nikt nie chce, żeby było nie­przy­jem­nie – mówi.

– Nie bój się. Za­wio­zę ten hajs do Piotr­ka. Po­wiem mu o two­im szwa­grze Rom­ku, że to swój chłop. Bar­dzo miło było mi go po­znać. Nie bój się – od­po­wia­dam.

Mó­wię do nie­go ci­cho i spo­koj­nie. Po­wo­li, tak żeby zro­zu­miał.

Stoi wciąż bez ru­chu, a ja nie mam cza­su, nie mam cier­pli­wo­ści na sto­ją­ce­go bez ru­chu Gru­be­go, za­czer­wie­nio­ne­go kre­ty­na w po­la­ro­wej blu­zie, któ­ry po­trze­bu­je go­dzi­ny, aby po­mno­żyć dwa przez dwa, uru­cho­mić naj­prost­sze ze sko­ja­rzeń. Nie mam cza­su. Pod­cho­dzę do Rom­ka, ude­rzam go kol­bą pi­sto­le­tu w pysk, pysk Rom­ka od­ska­ku­je, za­my­ka na chwi­lę oczy, ła­pie się za twarz, z jego nosa i z ust wy­cie­ka krew, spo­ro krwi. Ro­mek wy­ko­nu­je nie­zgrab­ne ru­chy dłoń­mi, jak­by pró­bo­wał wło­żyć ją so­bie z po­wro­tem.

– Kur­wa! – krzy­czy Gru­by.

To je­dy­ne, co może zro­bić. Krzy­czeć.

– Daj mi moje pie­nią­dze – po­wta­rzam.

– To nie­po­ro­zu­mie­nie. Od­pier­do­li­ło ci. Wró­cisz na cha­tę, prze­śpisz się i zro­zu­miesz, że ci od­pier­do­li­ło – od­po­wia­da.

Ko­lor. Ko­lo­ry. Przez chwi­lę. Żół­ty, brą­zo­wy, ko­lo­ry wy­dzie­lin na jego twa­rzy. Jak­by ktoś na­ło­żył na nią filtr. Gdy mru­gam, zni­ka­ją.

Ży­la­sty kuca, trzy­mam go na ce­low­ni­ku. Kle­pię dło­nią w tor­bę. Gru­by w koń­cu ru­sza swo­im utu­czo­nym na ziem­nia­kach, dur­nym ciel­skiem. Zdej­mu­je zno­wu ła­bę­dzio­wi gło­wę, od­kła­da ją z po­wro­tem. Ży­la­sty wciąż trzy­ma się za twarz. Przez chwi­lę wiem, że mam ocho­tę w nią strze­lić. Przez chwi­lę przy­cho­dzi mi na myśl, że nie by­ło­by to nic nie­sto­sow­ne­go.

Rzu­ca pli­ki bank­no­tów w moją stro­nę, lą­du­ją na pod­ło­dze, głu­cho, bez dźwię­ku. Wkła­dam je do tor­by, po­wo­li, je­den po dru­gim, pa­trząc na nich.

– Bę­dziesz miał cięż­ko – mówi Gru­by.

Mówi to bez żad­ne­go prze­ko­na­nia.

– Nie, nie będę. Na pew­no nie z two­je­go po­wo­du – od­po­wia­dam z peł­nym prze­ko­na­niem.

Cho­wam wszyst­kie pie­nią­dze do środ­ka. Sta­ję przed nim. Wciąż trzy­mam wy­mie­rzo­ny w nie­go pi­sto­let.

– Chcia­łeś wło­żyć mi kosę, za­brać mi to­war, wy­wieźć mnie do lasu, po­wie­dzieć Piotr­ko­wi, że nie masz po­ję­cia, co się sta­ło, że ni­g­dy tu nie przy­je­cha­łem. Pew­nie mia­łeś już kup­ca na moje auto, ty kur­wo.

– Je­steś po­je­ba­ny. Po­je­ba­ło cię – mówi.

– Wiesz, że ja wiem, że ty wiesz, i tak w kół­ko – od­po­wia­dam.

– Jesz­cze zo­ba­czysz. „Prze­pra­szam” tego nie za­ła­twi – mówi.

Ży­la­sty wy­da­je jesz­cze je­den dźwięk, chra­pli­wy i prze­cią­gły. Co­fam się do drzwi. Otwie­ram je. Wciąż mam go na ce­low­ni­ku.

– To Ro­mek się trosz­czył. Ro­mek cię nie znał. Chciał wie­dzieć, co się sta­nie. Dla­te­go stał na ko­ry­ta­rzu – mówi to ci­szej niż wszyst­kie po­przed­nie zda­nia.

Wiem, że wła­śnie to zda­nie do­pie­ro te­raz po­ja­wi­ło się w jego ziem­nia­cza­nym mó­zgu.

– Bę­dziesz miał nie­dłu­go wi­zy­tę. We­so­łych Świąt – mó­wię mu.

Zo­sta­wiam ich tam w to­wa­rzy­stwie go­łych bab i pu­ste­go ła­bę­dzia, na sza­rej wy­kła­dzi­nie, w to­wa­rzy­stwie swo­je­go świet­ne­go po­my­słu. Za­my­kam za nimi drzwi. Idę ko­ry­ta­rzem, szyb­ko, a moje buty w kon­tak­cie z li­no­leum wy­da­ją gło­śny, lek­ko wil­got­ny stu­kot, jak­by li­no­leum było na­sma­ro­wa­ne ślu­zem, ole­jem.

Usły­szał­bym go od razu. De­bi­le.

Za­czy­na być mi nie­do­brze, gdy za­pach sma­że­ni­ny, ziem­nia­ków, ro­so­łu wpa­da mi do nosa, wy­peł­nia mi za­to­ki i żo­łą­dek, przez chwi­lę jest mi tak nie­do­brze, że mu­szę się za­trzy­mać na koń­cu ko­ry­ta­rza i zno­wu zwy­mio­to­wać; po raz dru­gi w tym ty­go­dniu z mo­je­go gar­dła wy­la­tu­je karp w eko­lo­gicz­nym ole­ju lnia­nym, we­gań­sko-jo­giń­ska ka­pu­sta, te dwie ko­bie­ty z Bia­ło­ru­si pa­trzą na to bez sło­wa, pa­trzą, jak zwra­cam wszyst­ko, co zdą­ży­łem zjeść w domu tego psa, wszyst­ko, co jego na­cią­gnię­ta żona go­to­wa­ła przez ostat­nie trzy dni, ugnia­ta­jąc, sma­żąc, pie­kąc, pod­trzy­mu­jąc po­zór po­sia­da­nia ro­dzi­ny.

Koń­czę. Ocie­ram usta. Ko­lo­ry: żół­ty, brą­zo­wy. Ko­lo­ry: ciem­no­gra­na­to­wy, pra­wie czar­ny. Do­ty­kam tor­by. Jest cie­pła. Pie­nią­dze emi­tu­ją cie­pło.

– Prze­pra­szam – mó­wię do nich, wy­cią­gam z tor­by dwie­ście zło­tych, daję każ­dej z nich po stó­wie.

Do­pie­ro wte­dy jed­na z nich pa­trzy mi w oczy. Są za­czer­wie­nio­ne, pu­ste.

– Prze­pra­szam – mó­wię jesz­cze raz.

Idę do wyj­ścia, szyb­ko.
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Nie ma nic na­tu­ral­niej­sze­go niż prze­moc.

Prze­moc jest wszyst­kim, jest sil­ni­kiem świa­ta. To cał­kiem za­baw­ne, że lu­dzie uda­ją, że nie ro­zu­mie­ją, skąd ona po­cho­dzi. Że są nią obu­rze­ni. Że za­rze­ka­ją się, że sami jej nie uży­wa­ją; że ni­g­dy ni­ko­go by nie zra­ni­li, nie ude­rzy­li, nie uniesz­ko­dli­wi­li, bo prze­cież sami są ste­ryl­nie czy­ści jak je­zio­ra utle­nio­nej wody. Są uczyn­ni, ofiar­ni, po­moc­ni, do­bro­dusz­ni, wy­słu­chu­ją swo­ich przy­ja­ciół, po­ma­ga­ją swo­im ro­dzi­com, wrzu­ca­ją co roku pięć­dzie­siąt zło­tych do pusz­ki Wiel­kiej Or­kie­stry Świą­tecz­nej Po­mo­cy, od­da­ją je­den pro­cent po­dat­ku na re­mon­ty w ho­spi­cjach i re­ha­bi­li­ta­cje dla ka­lek.

To ko­micz­ne, jak lu­dzie są świę­cie prze­ko­na­ni o wła­snej do­bro­ci. To wła­śnie jest naj­ko­micz­niej­sze ze wszyst­kie­go.

Wszyst­ko jest prze­mo­cą. Każ­dy jest w sta­nie per­ma­nent­nej, wiecz­nej woj­ny ze wszyst­ki­mi in­ny­mi ludź­mi. Na­szy­mi so­jusz­ni­ka­mi są tyl­ko ci, któ­rych mamy pod swo­ją opie­ką. Wszyst­ko, co ro­bi­my, jest za­gar­nia­niem i przy­własz­cza­niem albo roz­pacz­li­wą obro­ną tego, co już zo­sta­ło za­gar­nię­te i przy­własz­czo­ne.

War­sza­wa jest klat­ką peł­ną ho­dow­la­nych, prze­zna­czo­nych na eks­pe­ry­men­ty zwie­rząt, w któ­rej wi­dać to jak na dło­ni. War­sza­wa to dia­gram prze­mo­cy. Każ­dy eg­zy­stu­je tu­taj po to, aby zdo­być i utrzy­mać swo­je. Sta­no­wi­sko, pie­nią­dze, miesz­ka­nia, kre­dy­ty, wy­gra­ną, po któ­rą wy­cią­ga się z ca­łych sił, po któ­rą idzie z no­żem przez ciem­ny las, za któ­rą odda wszyst­ko i wszyst­kich, a gdy już ją ma, gdy ona tkwi w jego śli­skiej, za­ci­śnię­tej dło­ni, ten mały gu­zik, gów­no wart, wte­dy opę­dza się od ca­łej resz­ty, wy­ma­chu­jąc tym sa­mym no­żem, szcze­ka­jąc i war­cząc, dra­piąc i gry­ząc.

Każ­dy jest opraw­cą. Każ­de­go dnia. Róż­ni­ca tkwi tyl­ko w kla­sie, po­czu­ciu sma­ku, mniej­szym lub więk­szym. Jak w je­dze­niu, jak w wy­sła­wia­niu się. Każ­dy je, ale nie­któ­rzy umie­ją to ro­bić bez mla­ska­nia, no­żem i wi­del­cem, po wszyst­kim wy­trzeć so­bie ser­wet­ką usta.

Tak samo każ­dy jest za­bój­cą.

Każ­dy ma swój wła­sny, przy­pi­sa­ny mu dzień za­bój­cy. Jak Mi­cha­el Do­uglas w tym fil­mie o fa­ce­cie, któ­ry nie może już dłu­żej stać w kor­ku.

Dzi­siaj wy­pa­dło na mnie, dzi­siaj ja je­stem za­bój­cą.

Jest mi­nus dwa­dzie­ścia stop­ni. Nie­ba­wem za­cznie się pa­ster­ka. Otwo­rzą się drzwi ko­ścio­łów. Może ktoś po­mo­dli się o deszcz, o ko­niec. Może ja rów­nież po­wi­nie­nem się zno­wu po­mo­dlić.

Je­stem pod do­mem Ma­lu­cha. Będę na nie­go cze­kał. Będę cze­kał, do­pó­ki nie przyj­dzie.

Je­stem trzeź­wy, spo­koj­ny, zim­ny, od­dy­cham po­wo­li, sta­ram się ze­pchnąć całe moje roz­re­gu­lo­wa­nie do jed­nej czę­ści cia­ła, do le­wej sto­py, któ­ra po­ru­sza się szyb­ko, bar­dzo szyb­ko, jak sto­pa me­ta­lo­we­go per­ku­si­sty. Sta­ram się wy­pchnąć wszyst­ko, co mnie de­kon­cen­tru­je, wła­śnie tam. Jesz­cze tro­chę to­wa­ru. Jesz­cze tro­chę. Tyl­ko odro­bi­nę. Woda. Piję wodę. Mój żo­łą­dek jest uszko­dzo­ny, nie może tra­wić. Mu­szę sku­piać się, aby zo­sta­ła w nim woda, aby nie wy­czoł­gi­wa­ła się na ze­wnątrz przez prze­łyk. Wszyst­ko na­pra­wi sen. Wie­rzę w to. My­ślę o tym.

Zo­sta­wi­łem to­war i pie­nią­dze w swo­im miesz­ka­niu. Wzią­łem prysz­nic. Szyb­ki. Zim­ny. Wzią­łem leki na żo­łą­dek. Ju­tro za­wio­zę pie­nią­dze Piotr­ko­wi, a to­war scho­wam gdzie in­dziej, jesz­cze nie wiem gdzie, mógł­bym u Pa­zi­ny, ale Pa­zi­ny już nie ma. Pa­zi­na jest nie­czyn­na. Wy­kre­śli­ła się z plan­szy. Albo zo­sta­ła wy­kre­ślo­na. To nie ma zna­cze­nia. Pa­zi­ny nie ma. „Ga­raż – my­ślę. – Ga­raż, jest jesz­cze ga­raż, któ­ry wy­na­ją­łem nie­da­le­ko swo­je­go miesz­ka­nia. Ale je­śli ktoś do­wie­dział się o miesz­ka­niu, do­wie­dział się też o ga­ra­żu. Może Pio­trek mi coś po­wie. Tak, Pio­trek. Pio­trek wska­że mi od­po­wied­nie miej­sce. Ju­tro za­wio­zę to­war Piotr­ko­wi, po­wiem mu o wszyst­kim, dam mu Ma­lu­cha. W pre­zen­cie”.

Pio­trek wska­że mi od­po­wied­nie miej­sce, za­wio­zę to­war do od­po­wied­nie­go miej­sca, a po­tem po­ja­dę na sa­mo­lot.

Ka­mie­ni­ca, Tam­ka 20. Do­pie­ro te­raz po­my­śla­łem o tym, że prze­cież zno­wu może nie być ich w domu, tak jak nie było ich wczo­raj, że Ma­luch mógł uciec z mia­sta, wy­je­chać z nią gdzie­kol­wiek, może do jej ro­dzi­ny na świę­ta, bo prze­cież ona na pew­no nie jest z War­sza­wy, przy­je­cha­ła tu­taj z Ło­dzi, Wro­cła­wia albo Kra­ko­wa po to, aby po­znać ja­kie­goś do­brze osa­dzo­ne­go w mie­ście chło­pa­ka, po­pa­ra­do­wać po War­sza­wie, z nim pod rękę, z wy­ma­lo­wa­ną na twa­rzy, cha­rak­te­ry­stycz­ną dla mło­dych, sa­mo­zwań­czych księż­ni­czek tępą iry­ta­cją. Może na­wet te­raz, jesz­cze przez chwi­lę, wy­da­je jej się, że nią jest. Może jest głu­pia i może wy­da­je jej się, że on wyj­dzie z tego cało, zgar­nie swo­ją kasę, zno­wu za­cznie być księ­ciem, otwo­rzy nowy klub, do któ­re­go będą przy­cho­dzić wszy­scy w ja­ki­kol­wiek spo­sób istot­ni i za­uwa­żal­ni w jej mnie­ma­niu lu­dzie, z któ­ry­mi ona, dzie­dzicz­ka, bę­dzie się wi­tać z non­sza­lan­cją ko­goś, komu wy­da­je się, że zdo­był wszyst­ko, co jest do zdo­by­cia. A może jest mniej głu­pia i może już szu­ka so­bie no­we­go chło­pa­ka.

Nie, Ma­luch na pew­no nie uciekł z mia­sta. Jest w zbyt du­żym amo­ku, poza tym wciąż wie­rzy w to, że jest sil­ny. Wciąż so­bie to wma­wia.

W ich oknie za­pa­la się świa­tło. Ki­wam gło­wą, wpi­su­ję kod. Wcho­dzę do środ­ka. Na klat­ce po­trze­bu­ję jesz­cze chwi­li, aby na­brać po­wie­trza, aby uspo­ko­ić błęd­nik, krę­ci mi się w gło­wie. Na­ci­skam gu­zik win­dy. Po paru mi­nu­tach wciąż nie zjeż­dża. Wcho­dzę na czwar­te pię­tro, po­wo­li, aby nie stra­cić od­de­chu.

Jest bar­dzo ci­cho. Po­wie­trze jest zim­ne, a mia­sto mar­twe i spo­koj­ne; to spo­kój za­mro­żo­ne­go w lo­dzie, ogrom­ne­go dra­pież­ni­ka. Jest we śnie zi­mo­wym. Do­pie­ro te­raz wi­dać jego gro­zę, gdy znaj­du­je się w chwi­lo­wej hi­ber­na­cji, w po­ło­wie wy­lud­nio­ne, gdy przy­po­mi­na ogrom­ne, bez­lud­ne zdję­cie, z któ­re­go wy­ma­za­no wszyst­ko, co mo­gło­by być na­wet naj­bar­dziej roz­ma­za­nym, nie­wy­raź­nym śla­dem ży­cia. Mróz jest przej­mu­ją­cy, w sa­mej isto­cie po­wie­trza tkwi coś na­ma­cal­ne­go, szkla­ne­go. Wcią­gać je do nosa to po­dob­nie bo­le­sne uczu­cie jak wą­chać roz­drob­nio­ne szkło.

Mia­sto jest wy­lud­nio­ne, bo wy­je­cha­li z nie­go ci lu­dzie, któ­rzy wie­rzą, że jesz­cze mogą się z nie­go wy­do­sta­wać, gdy chcą; któ­rzy wie­rzą, że mają jesz­cze nad sobą, nad nim ja­ką­kol­wiek kon­tro­lę. Część po­je­cha­ła od­wie­dzić swój ro­dzin­ny gnój, przejść się po mniej­szych lub więk­szych mia­stach wid­mach, spo­tkać swo­ich przy­ja­ciół z li­ceum i stu­diów, de­zer­te­rów z Ho­lan­dii i Wiel­kiej Bry­ta­nii, któ­rzy roz­ma­wia­jąc z nimi i pi­jąc z nimi wód­kę, będą pa­trzeć na nich z lek­ką za­wi­ścią, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go aku­rat oni nie mu­sie­li stąd wy­jeż­dżać, aby coś mieć, aby utrzy­my­wać się na po­wierzch­ni; będą pa­trzeć, ale tyl­ko na ich syl­wet­ki, może w oczy, nie będą pa­trzeć im na ręce, nie będą wi­dzieć roz­dra­pa­nych do krwi pa­znok­ci. Wła­śnie ta część po­je­cha­ła uspo­ko­ić ro­dzi­ców, po­wie­dzieć im, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, że nie­dłu­go awans, że dziec­ko jesz­cze nie w tym roku, że rata kre­dy­tu zo­sta­ła do­dat­ko­wo opro­cen­to­wa­na, ale prze­cież damy so­bie radę.

Po­zo­sta­li – po­cho­dzą­cy stąd, le­piej usy­tu­owa­ni, uro­dze­ni w war­szaw­skich szpi­ta­lach – do­ko­na­li chwi­lo­wej de­zer­cji typu last mi­nu­te, wsko­czy­li w sa­mo­lot, któ­ry wy­wiózł ich na pla­że w Taj­lan­dii, na Ko­sta­ry­ce, na Fu­er­te­ven­tu­rze, gdzie­kol­wiek, gdzie jest cie­pło, gdzie na mo­ment nie ma śnie­gu i Pol­ski. Sie­dzą tam te­raz, oto­cze­ni wrzesz­czą­cy­mi dzieć­mi, pi­ją­cy roz­rze­dzo­ne kok­taj­le, cze­ka­ją­cy na pierw­sze lek­cje ki­te­sur­fin­gu, dys­kret­nie spo­glą­da­ją­cy na ekra­ny te­le­fo­nów, któ­re prze­cież ni­g­dy nie śpią, z któ­rych prze­cież za­wsze może na­dejść in­for­ma­cja o na­głych wy­pad­kach, o cię­ciach, o te­le­kon­fe­ren­cjach. Od­dy­cha­ją cie­płym po­wie­trzem, bal­sa­mu­ją się nim, pró­bu­ją się zre­lak­so­wać, uspo­ko­ić, pró­bu­ją so­bie wmó­wić, że prze­cież ucie­kli, że nie są przy­spa­wa­ni na sta­łe do tego czar­ne­go ser­ca, któ­re bije pod tymi do­ma­mi, pod chod­ni­ka­mi, po­wta­rza­ją so­bie w du­chu, że prze­cież mogą zmie­nić swo­je ży­cie: te­raz, ju­tro, w każ­dej chwi­li.

Nie mam im tego za złe. Wy­jeż­dżam prze­cież do­kład­nie po to: wma­wiać so­bie do­kład­nie te same rze­czy.

Czwar­te pię­tro. Pu­kam. Otwie­ra drzwi, aby zo­ba­czyć kto to. To ona. Mar­ta, ta, któ­rej ka­za­łem wyjść. Bla­da blon­dyn­ka.

– Nie ma go – mówi, ale gdy wy­ma­wia gło­skę „o”, ja je­stem już w środ­ku, na­pie­ram z ca­łej siły na drzwi i po­py­cham ją wraz z nimi do środ­ka miesz­ka­nia. Wcho­dzę, za­my­kam je za sobą na kłód­kę.

Już to dzi­siaj ro­bi­łem. Już ro­bi­łem coś po­dob­ne­go.

– Wie­my, że go szu­ka­cie. Jego tu nie ma – mówi.

Nie jest ani zbla­zo­wa­na, ani znu­dzo­na, ani pew­na sie­bie. Jest inna. Jest prze­ra­żo­na.

– Gdzie jest? – py­tam.

– Nie mam po­ję­cia – od­po­wia­da.

– Gdzie jest? – py­tam jesz­cze raz.

Roz­glą­dam się po miesz­ka­niu – krót­ki ko­ry­tarz prze­cho­dzi od razu w jed­no wiel­kie, na oko pięć­dzie­się­cio­me­tro­we po­miesz­cze­nie, w ką­cie po­ko­ju leży ma­te­rac, na nim ster­ty ciu­chów, na pod­ło­dze stoi sta­ry te­le­wi­zor, prak­tycz­nie wszyst­ko jest na pod­ło­dze, w ką­cie gi­ta­ra i wzmac­niacz, na ścia­nie pla­kat tego gi­ta­rzy­sty z The Clash.

– Ze­rwał ze mną wczo­raj – mówi ci­cho, pła­sko, gło­sem sły­szal­nie spra­so­wa­nym przez leki uspo­ka­ja­ją­ce.

– Ze­rwał z tobą wczo­raj – po­wta­rzam po niej.

Oprócz tego wiel­kie­go po­miesz­cze­nia w miesz­ka­niu są tyl­ko kuch­nia i ła­zien­ka. Za­glą­dam i tu, i tu. Ma ra­cję. Nie ma go tu. Spo­koj­nie. Mam czas. Po­cze­kam. W kuch­ni jest zlew pe­łen cuch­ną­cej, za­sta­łej wody, brud­nych na­czyń. Pod­cho­dzę do nie­go. Opie­ram się o szaf­kę.

– Tak, po­wie­dział, że nie chce mnie na­ra­żać – mówi. – I że nie po­win­ni­śmy się już wię­cej spo­ty­kać. Że może gro­zić mi nie­bez­pie­czeń­stwo i ta­kie tam.

– Więc cze­mu nie wy­je­cha­łaś do ro­dzi­ców? – py­tam.

– Moja mama nie żyje – od­po­wia­da.

Pa­trzę na nią. Jej twarz jest tak po­zba­wio­na wy­ra­zu i ko­lo­ru, tak por­ce­la­no­wa, że nie mogę po niej od­gad­nąć, czy mówi praw­dę, czy nie. Po­ka­zu­je ane­micz­nym ru­chem dło­ni na gi­ta­rę, wzmac­niacz i ciu­chy.

– Mó­wię ci, że nie wiem, gdzie jest. Mo­żesz mnie py­tać całą noc. Ja nie wiem. Po­wie­dział, że przy­je­dzie po to za dwa ty­go­dnie – mówi.

– Masz czy­stą szklan­kę? – py­tam.

Po­wol­ny­mi kro­ka­mi wcho­dzi do kuch­ni, otwie­ra szaf­kę, wyj­mu­je szklan­kę. Na­le­wam so­bie wody z kra­nu; wy­pi­jam mały łyk. Mo­men­tal­nie w mo­ich ustach woda za­mie­nia się w coś wstręt­ne­go, lep­kie­go. Cały prze­łyk mam ob­le­pio­ny żół­cią, nad­tra­wio­nym cu­krem.

– Nie ma go – po­wta­rza to jesz­cze raz jak za­klę­cie.

– Spo­koj­nie – od­po­wia­dam. – Mnie się ni­g­dzie nie śpie­szy.

– On tu dziś nie przyj­dzie. Na pew­no – mówi.

– Będę cze­kał, aż przyj­dzie – od­po­wia­dam. – Mam czas. Mogę cze­kać na­wet dwa ty­go­dnie.

Do­pie­ro te­raz coś dzie­je się na jej twa­rzy, ja­kaś re­ak­cja, wy­świe­tla się na niej lęk, kłam­stwo. Opie­ra się o ścia­nę, obej­mu­je się ra­mio­na­mi.

– Co chce­cie mu zro­bić? – pyta.

Szklą jej się oczy. Ko­cha go. Pró­bu­je to ukryć z ja­kie­goś swo­je­go wła­sne­go po­wo­du. Jest bar­dzo mło­da, jest bar­dzo głu­pia, jest bar­dzo złą ak­tor­ką.

– Cze­mu mó­wisz w licz­bie mno­giej? Je­stem tu sam – od­po­wia­dam.

– Co chcesz mu zro­bić? – pyta.

– Po­roz­ma­wiać z nim – od­po­wia­dam.

– Z nim się nie da roz­ma­wiać – mówi.

Ko­cha ją, ale jest mię­dzy nimi ja­kaś spra­wa, do­my­ślam się jaka, bo jaką spra­wę może mieć tak mło­da dziew­czy­na z ta­kim ku­ta­fo­nem? Taką samą jak wszyst­kie po­przed­nie. Na pew­no też ją zdra­dzał. Może ją na­wet ude­rzył. A w mię­dzy­cza­sie coś jej po­wie­dział, coś jej obie­cał. Wy­cza­ro­wał jej przed ocza­mi ja­kiś ko­śla­wy ry­su­nek, atra­pę, kar­cia­ną sztucz­kę.

– By­li­ście wczo­raj u Ana­sta­zji. Wiem o tym. Oni byli po­tem na po­li­cji – mówi. – Wszy­scy wie­dzą, że go szu­ka­cie. On ma dużo zna­jo­mych. Ma się gdzie scho­wać. Nie znaj­dzie­cie go.

Od­sta­wiam szklan­kę. Od­bi­ja mi się wodą. Przy­sta­wiam dłoń do ust. Po­ły­kam po­wie­trze z po­wro­tem. Ból, jak­by ktoś na­gle dłu­gą i gru­bą igłą zro­bił mi punk­cję żo­łąd­ka.

Spo­koj­nie. Spo­koj­nie, to mi­nie. Zresz­tą wła­śnie mija. Mija odro­bi­nę, mija po­wo­li.

– Bar­dzo do­brze – in­for­mu­ję ją. – Za­raz po­wiesz mi o tych wszyst­kich zna­jo­mych. I o tych wszyst­kich miej­scach, w któ­rych mógł się scho­wać. A ja po­ja­dę w te wszyst­kie miej­sca. Dziś wie­czo­rem.

Jej oczy roz­sze­rza­ją się. Drży jej gór­na war­ga. Por­ce­la­na na jej twa­rzy za­czy­na pę­kać; za­raz pęk­nie, za­raz za­cznie pła­kać. Jest tyl­ko mło­dą i głu­pią dziew­czy­ną.

– Wiesz, że mogę zro­bić ci coś złe­go, więc po pro­stu mi o tym po­wiesz – mó­wię.

Wy­ko­nu­je dziw­ny ruch gło­wą, jak­by jed­no­cze­śnie krę­ci­ła nią i ki­wa­ła.

– W su­mie mam lep­szy po­mysł – mó­wię. – Po­je­dziesz do tych miejsc ze mną. Bę­dziesz mi je po­ka­zy­wać. Bę­dziesz wcho­dzić tam pierw­sza. Gdy go znaj­dzie­my, za­pro­wa­dzisz go do mnie do sa­mo­cho­du.

– Nie – mówi ci­cho.

– Tak – od­po­wia­dam.

Bio­rę szklan­kę. Wy­pi­jam jesz­cze je­den łyk wody. Rzu­cam szklan­ką o ścia­nę, za­raz obok jej gło­wy, a ona krzy­czy, kuca, ła­pie się za gło­wę. Pod­cho­dzę do niej.

– Wsta­waj. Nie chcę ro­bić ci tego, co mogę zro­bić – mó­wię.

– Nie, nie – po­wta­rza szyb­ko jesz­cze raz.

– Pew­ne rze­czy są nie­od­wra­cal­ne – mó­wię. – Po­myśl o tym w ten spo­sób. Po­myśl o tym, jak­byś przy­szła na ma­tu­rę z ro­dzi­ca­mi. Po pro­stu mu­sisz wejść i ją zdać. Nie mo­żesz tak po pro­stu so­bie pójść. Ma­tu­ra była nie­daw­no. Przy­po­mnij so­bie.

Wy­cią­gam do niej rękę. Nie chwy­ta jej. Wsta­je sama.

– Nie chcesz, że­bym siłą za­brał cię do sa­mo­cho­du. Nie chcesz, abym cię po­bił. Abym po­ciął ci twarz – mó­wię. – Nie chcesz tych rze­czy.

Zbie­ra się w so­bie, jak­by coś chcia­ła po­wie­dzieć, coś na­pie­ra od środ­ka na jej za­ci­śnię­te usta, i w koń­cu, wci­ska­jąc się w ścia­nę, pa­trzy na mnie z całą nie­na­wi­ścią, na jaką ją stać, nie­na­wi­ścią ma­łe­go dziec­ka, i mówi:

– Pój­dzie­cie wszy­scy do pier­dla.

Chy­ba na­wet się uśmiech­ną­łem. Do­ty­kam swo­jej twa­rzy, aby to spraw­dzić.

– Nie są­dzę – od­po­wia­dam.

Za­czy­na drżeć. Przy­bli­żam się do niej o krok.

– Pierw­szy ad­res – mó­wię.

– On rów­nie do­brze może nie być w War­sza­wie. Może być w Li­zbo­nie – mówi.

– To po­le­ci­my do Li­zbo­ny. Ża­den pro­blem. Pierw­szy ad­res? – po­wta­rzam.

Krztu­si się. Pa­trzy na mnie.

– Jest taki squ­at na Pu­ław­skiej – ce­dzi.

– Świet­nie. Je­dzie­my – od­po­wia­dam.

Idzie po­wo­li w stro­nę ko­ry­ta­rza, po­wo­li za­kła­da kurt­kę, buty. Prze­cią­ga i spo­wal­nia tę chwi­lę, jak­by nie była wy­star­cza­ją­co prze­cią­gnię­ta; ma od­ru­chy ma­łe­go dziec­ka, któ­re nie chce pójść do szko­ły.

Otwie­ra drzwi. Idę za nią. Trzy­mam rękę na bro­ni. Wy­cho­dzę za nią na klat­kę, któ­ra jest wciąż pu­sta i ci­cha, wciąż wy­lud­nio­na. Tyl­ko ci­che bzy­cze­nie cze­goś za ścia­ną, nie­da­le­ko, ma­szy­ny, trans­for­ma­to­ra. Na drzwiach do miesz­ka­nia na­prze­ciw­ko ktoś na­kle­ił świą­tecz­ną de­ko­ra­cję, gru­be­go, wy­cię­te­go z pocz­tów­ki świę­te­go mi­ko­ła­ja. Przy­kle­ił go aku­rat na ju­da­szu. Przez krót­ką chwi­lę ten mi­ko­łaj jest pla­mą, w któ­rej sku­pia się wszyst­ko, cała prze­strzeń.

– Ktoś ze­psuł win­dę. Przy­ja­dą do­pie­ro ju­tro – mówi.

Scho­dzi po scho­dach, po­wo­li. Krok za kro­kiem. Idę za nią.

– Za­uwa­ży­łem, wcho­dząc – od­po­wia­dam.

Czła­pie jak ska­za­niec, draż­ni mnie. Za­bie­ra mój czas. Przez chwi­lę mam ocho­tę ją szarp­nąć, po­pchnąć; oczy­wi­ście za­raz od­ga­niam tę myśl: może nie szarp­nąć i po­pchnąć, lecz pod­nieść ją, wziąć pod pa­chę, za­wlec do sa­mo­cho­du. Po­trzą­snąć. Tak na­praw­dę nie może jej się przy­tra­fić nic lep­sze­go niż to, że ten ko­leś znik­nie z jej ży­cia. Ro­bię jej przy­słu­gę, jak­bym jesz­cze miał na to czas: na ro­bie­nie przy­sług mło­dym i głu­pim dziew­czy­nom, dla któ­rych naj­waż­niej­sze są ro­we­ry z cien­ki­mi ra­ma­mi, kawa w pa­pie­ro­wych kub­kach oraz to, kto za­uwa­żył je w pią­tek o dwu­dzie­stej trze­ciej na pla­cu Zba­wi­cie­la w no­wej kurt­ce uszy­tej z ko­lo­ro­wej ce­ra­ty przez naj­lep­szą ko­le­żan­kę.

– On może tam być, bo tam miesz­ka jego kum­pel z ze­spo­łu, ale na­praw­dę nie mam po­ję­cia – mówi.

Do­pie­ro wte­dy orien­tu­ję się, że mówi to zda­nie nie­na­tu­ral­nie gło­śno, gło­śniej niż na swo­im nor­mal­nym po­zio­mie, jak­by ko­goś wo­ła­ła. Że po­przed­nie zda­nie, to o win­dzie, rów­nież wy­mó­wi­ła gło­śniej niż sło­wa wy­po­wie­dzia­ne przez nią w miesz­ka­niu.

Po­wi­nie­nem to za­uwa­żyć wcze­śniej, ale te­raz jest już za póź­no. Drzwi do miesz­ka­nia na­prze­ciw­ko, drzwi z przy­kle­jo­nym mi­ko­ła­jem. Ze­szli­śmy już na pół­pię­tro. Ona za­trzy­mu­je się z wy­raź­ną ulgą. Ale naj­pierw sły­szę od­głos otwie­ra­nych drzwi, a do­pie­ro po­tem wi­dzę tę ulgę. Jesz­cze parę se­kund póź­niej sły­szę klik­nię­cie, trzask od­bez­pie­cza­ne­go pi­sto­le­tu.

Pi­sto­let. Te­raz so­bie przy­po­mi­nam. Pies, któ­ry wszedł do jego biu­ra, pies, któ­re­go gło­wą ten trze­ci, chy­ba Bu­jas, tak, Bu­jas, Bu­jas ude­rzył gło­wą tego typa o ścia­nę, trzy razy, łup, łup, łup. To ten. Sze­ro­ki fa­cet w po­la­rze. Z tę­pym ry­jem. W bu­tach do wspi­nacz­ki, brud­nych. Mó­wi­li coś o bro­ni. On i Ma­luch. Gdy by­łem tam w pią­tek.

Roz­ma­wia­łem z nim o bro­ni. Py­ta­łem, po co mu broń.

– Naj­pierw po­łóż na zie­mi broń, bo na pew­no ja­kąś masz – sły­szę głos Ma­lu­cha.

Nie od­wra­cam się. Nie ru­szam się. Trzy­mam ręce wzdłuż cia­ła. Cze­kam. Ona pa­trzy na nie­go, prze­ze mnie, pa­trzy na nie­go sto­ją­ce­go za mną. Kiwa gło­wą.

– Idź do domu, Mar­ta. Idź do miesz­ka­nia – mówi.

Sły­szę jego głos. Ro­ze­dr­ga­ny i pod­nie­co­ny. Jest w złym sta­nie, znacz­nie gor­szym ode mnie, jest jak po wie­lu dniach tor­tur, ra­że­nia prą­dem. Roz­pa­da się, roz­pusz­cza w po­wie­trzu. Jest sza­lo­ny. Jest już mar­twy. Ja­kaś część jego mó­zgu, ta jesz­cze czyn­na, wie o tej śmier­ci.

– Idź do domu – po­wta­rza.

Dziew­czy­na prze­my­ka obok mnie, sta­ra­jąc się na mnie nie pa­trzeć, nie do­tknąć mnie żad­ną czę­ścią swo­je­go cia­ła.

– Broń. Broń, kur­wa, na zie­mię, te­raz, kur­wa, raz! – krzy­czy.

Przy­su­wa się do mnie na trzy kro­ki. Stuk, stuk, stuk. Łup, łup, łup. Na bez­piecz­ną od­le­głość. Gdy­by przy­bli­żył się bar­dziej, mógł­bym ude­rzyć go łok­ciem w brzuch. Za­kła­da­jąc, że nie ma pal­ca na spu­ście. Ale nie ma pal­ca na spu­ście, wiem to, jest na to zbyt wiel­kim tchó­rzem. Boi się bro­ni. Nie zna się na niej. Na­wet nie wie, jak do­brze ją trzy­mać. Ni­g­dy przed­tem jej nie uży­wał.

Sły­szę, jak ona za­my­ka drzwi. Naj­pierw jed­ne. Po­tem dru­gie.

– Mam cię za­je­bać? – pyta.

– Czy my­śla­łeś o dwóch ostat­nich ty­go­dniach swo­je­go ży­cia? – py­tam.

Za­my­kam oczy. Wi­dzę, jak coś miga, pod po­wie­ka­mi, roz­ża­rzo­ne, ry­su­nek ze świa­tła, mapa, ry­su­nek z czter­dzie­ste­go pię­tra, zo­stał tam, w mo­ich oczach, te­raz mi­go­cze, te­raz lśni. Jak alarm.

– Za­je­bię cię, przy­się­gam – przy­się­ga, nie wiem, na co i komu.

Wyj­mu­ję broń. Po­wo­li kła­dę ją obok sie­bie na scho­dach.

– Od­wróć się i rzuć mi ją. Te­raz. Od­wra­caj się – mówi.

– Czy my­śla­łeś, że przez ostat­nie dwa ty­go­dnie ro­bi­łeś same naj­głup­sze rze­czy w swo­im ży­ciu? – py­tam go.

Nie od­po­wia­da. Od­wra­cam się.

– Rzuć mi ją – mówi.

Wi­dzę go. Jest bla­dy, pra­wie prze­zro­czy­sty, przy­po­mi­na oso­bę w sta­nie ter­mi­nal­nym, prze­żar­tą przez raka, umie­ra­ją­cą z gło­du. Brud­ne wło­sy w strą­kach ob­le­pia­ją mu gło­wę. Jest nie­do­my­ty. Śmier­dzi, te­raz to czu­ję, cuch­nie jak bez­dom­ny. Drży. Aby drżeć jak naj­mniej, zu­ży­wa całą swo­ją ener­gię.

– To wszyst­ko może się skoń­czyć tyl­ko w je­den spo­sób – mó­wię mu.

Rzu­cam broń obok nie­go. Pró­bu­je, bar­dzo pró­bu­je ją pod­nieść, wciąż pa­trząc na mnie i wciąż trzy­ma­jąc mnie na ce­low­ni­ku.

Wy­glą­da jak żywe dzie­ło sztu­ki, po­świę­co­ne ludz­kiej głu­po­cie i de­spe­ra­cji. Jak ktoś, kto sam sie­bie ska­zał na śmierć.

– Idź. Idź przed sie­bie. Raz – mówi.

Idę. Idzie za mną. Ja na­rzu­cam tem­po. Idzie­my szyb­ko. My­ślę. Mogę znie­nac­ka od­wró­cić się na któ­rymś pół­pię­trze, chwy­cić go za rękę, wy­krę­cić, za­brać mu pi­sto­let. Mogę po­cze­kać, aż zej­dzie­my na sam dół, roz­ko­ja­rzyć go czymś, ja­kimś ge­stem, trza­snąć go drzwia­mi, któ­re będę otwie­rał pierw­szy. Mogę wsiąść z nim do mo­je­go sa­mo­cho­du, usiąść za kie­row­ni­cą, wy­je­chać gdzieś, odro­bi­nę za mia­sto, i roz­bić sa­mo­chód, po pro­stu wbić się nim w drze­wo; w naj­gor­szym wy­pad­ku coś so­bie zła­mię, ale to ja mam po­dusz­kę po­wietrz­ną, a nie on. On może zgi­nąć na miej­scu.

Mogę to wszyst­ko zro­bić. Za­trzy­mu­ję się na chwi­lę.

– Do przo­du – mówi. – Da­lej. Ru­szaj, kur­wa.

Od­wra­cam się. Jed­nak trzy­ma pa­lec na spu­ście.

– Nie od­wra­caj się. Idź do przo­du. Szyb­ko. Szyb­ciej, do chu­ja – mówi.

Idę da­lej. Mógł­bym to wszyst­ko zro­bić, nie mam re­flek­su, krę­ci mi się w gło­wie. Jest mi zno­wu nie­do­brze. Cały czas jest mi nie­do­brze, ale czu­ję to raz moc­niej, raz sła­biej. Co ja­kiś czas kła­dę dłoń na ścia­nie. Dla pod­trzy­ma­nia rów­no­wa­gi. Nie będę od nie­go szyb­szy. Nie zła­pię go, nie roz­ko­ja­rzę go ni­czym. Po­wo­li uświa­da­miam so­bie to, co jest naj­gor­sze w ca­łej tej sy­tu­acji.

To, że wca­le nie je­stem w szcze­gól­nie lep­szej for­mie od nie­go.

Wy­cho­dzi­my z klat­ki na uli­cę. Po­wie­trze jest jesz­cze zim­niej­sze, niż za­nim tu wsze­dłem. Czu­ję mróz, czu­ję, jak ktoś przy­kła­da mi do gło­wy zim­ną dłoń. On nie czu­je już tem­pe­ra­tu­ry. Wiem o tym. Jest w sa­mej ko­szu­li, ale nie od­czu­wa zim­na, nie od­róż­nił­by te­raz na­wet zim­na od cie­pła.

To jego ko­niec, a on za­bie­ra mnie ze sobą. Osta­tecz­nie koń­ce wy­ma­ga­ją to­wa­rzy­stwa. Tu już nie cho­dzi o pie­nią­dze. Pie­nią­dze są już poza jego my­śle­niem. Ko­rzy­ści są zbyt abs­trak­cyj­ną ka­te­go­rią. On chce żyć, ale wie, że to nie­moż­li­we. Dla­te­go się na­je­ża, mały ssak, przy­par­ty do ścia­ny przez więk­sze­go ssa­ka.

– Gdzie za­par­ko­wa­łeś? – pyta.

Po­ka­zu­ję mu ręką. On ma­cha bro­nią. Drży mu szczę­ka, zęby kle­ko­czą mu o sie­bie jak mo­ne­ty w dło­ni de­li­ry­ka, któ­ry reszt­ką od­ru­chów chce ku­pić w noc­nym jesz­cze jed­ną set­kę.

Idzie­my w stro­nę mo­je­go sa­mo­cho­du.

– Klu­czy­ki – mówi.

Od­wra­cam się do nie­go. Pa­trzę mu w oczy. Jak­by od środ­ka był ob­la­ny ben­zy­ną i pod­pa­lo­ny. Jak­by za­raz miał się roz­paść.

– Tu nie cho­dzi tyl­ko o cie­bie, tłu­ma­czy­łem ci to już. Tu cho­dzi też o two­je dzie­ci. Ja ni­g­dy nie skrzyw­dzi­łem dziec­ka. Ni­g­dy bym tego nie zro­bił. Ale znam chło­pa­ków, któ­rzy nie mają ta­kich pro­ble­mów. Za­le­ży, co jest pry­ma­tem, cel czy środ­ki – tłu­ma­czę mu spo­koj­nie.

– Klu­czy­ki, kur­wa, chu­ju, bo cię za­pier­do­lę! – wy­dzie­ra się.

Rzu­cam mu klu­czy­ki. Pod­cho­dzi­my do auta. Sia­da za kie­row­ni­cą. Ja sia­dam od stro­ny pa­sa­że­ra. Od cza­su gdy ku­pi­łem ten sa­mo­chód, nie pro­wa­dził go nikt inny. Nikt nie do­tknął jego kie­row­ni­cy. Już za to po­wi­nie­nem go za­bić.

Prze­krę­ca klu­czyk w sta­cyj­ce, żeby to zro­bić, rzu­ca mój pi­sto­let so­bie pod nogi. Dru­gi ma za pa­sem. Od­pa­la sil­nik. Pod­no­si się, wyj­mu­je coś z kie­sze­ni spodni. Wyj­mu­je kaj­dan­ki i rzu­ca mi na ko­la­na.

– Skuj się – mówi.

– Do­sta­łeś w pro­mo­cji do pi­sto­le­tu? – py­tam bez cie­nia iro­nii.

Na­praw­dę za­sta­na­wiam się przez chwi­lę, czy ten w po­la­rze dał mu gra­tis.

– Skuj się, kur­wa, tymi je­ba­ny­mi kaj­dan­ka­mi – mówi po­wo­li, sło­wa wy­pa­da­ją z nie­go w prze­rwach po­mię­dzy gwał­tow­ny­mi wde­cha­mi i wy­de­cha­mi.

– Do­sta­łeś w pro­mo­cji do pi­sto­le­tu czy do dy­ma­nia tej ma­ło­lat­ki? – py­tam.

Bie­rze broń. Przy­sta­wia mi do gło­wy.

– Czy ty ro­zu­miesz, co do cie­bie mó­wię? Mó­wię ci, że­byś za­mknął mor­dę, nie od­zy­wał się do mnie wię­cej, nie mó­wił, kur­wa, nic, ani sło­wa, nic, i skuł się kaj­dan­ka­mi – mówi, a wła­ści­wie sy­czy, wy­pusz­cza sło­wa z nad­mia­rem po­wie­trza.

Bio­rę kaj­dan­ki. Sku­wam się. Są chłod­ne. Uświa­da­miam so­bie, że ni­g­dy w ży­ciu nie mia­łem na rę­kach kaj­da­nek.

– To do­brze, że jest do tego przy­zwy­cza­jo­na. – Po­ka­zu­ję mu sku­te ręce. – Do­brze. Mam na­dzie­ję, że jest też przy­zwy­cza­jo­na do fo­lio­we­go wor­ka na łbie. I do paru in­nych rze­czy. Po­wie­dzieć ci, do ja­kich, Ma­luch?

Nic nie od­po­wia­da. Za­pa­la pa­pie­ro­sa.

– Tu się nie pali – mó­wię.

– Ad­res miesz­ka­nia – od­po­wia­da.

– Tu się nie pali – po­wta­rzam.

– Ad­res miesz­ka­nia – po­wta­rza.

Za­trzy­mu­je­my się na świa­tłach. Wy­cią­ga swo­ją broń zza spodni, przy­sta­wia mi do gło­wy.

– Ło­wic­ka 14 – mó­wię mu.

Cho­wa broń z po­wro­tem.

Miał zgi­nąć w cy­wi­li­zo­wa­ny spo­sób. Ale za to, że za­pa­lił w moim sa­mo­cho­dzie, że swo­imi brud­ny­mi, za­ra­żo­ny­mi ła­pa­mi ćpu­na do­ty­ka mo­jej kie­row­ni­cy, że jego gan­gre­na wsią­ka w moją ta­pi­cer­kę, za to, że strzą­sa po­piół pod sie­bie, za to wszyst­ko sta­nie mu się coś cho­ler­nie złe­go. Za­my­kam oczy, za­czy­nam głę­bo­ko od­dy­chać i wy­obra­żam so­bie, wi­dzę, z całą wy­ra­zi­sto­ścią wi­dzę, co mu się dzie­je, i to po­zwa­la mi spo­koj­nie je­chać na sie­dze­niu pa­sa­że­ra we wła­snym sa­mo­cho­dzie w kaj­dan­kach.

Do­pil­nu­ję, aby cier­piał. Do­pil­nu­ję, aby ktoś urzą­dził mu 120 dni So­do­my, aby paru chło­pa­ków po­trak­to­wa­ło go jako su­ro­wiec dla sztu­ki współ­cze­snej, aby ktoś uciął mu ku­ta­sa i jaja, a po­tem czymś tę­pym i roz­ża­rzo­nym zro­bił mu mię­dzy no­ga­mi piz­dę, wle­wa­jąc mu jed­no­cze­śnie kwas siar­ko­wy do ust, oczu, w uszy. Jego cia­ło bę­dzie za­mie­nio­ne w ma­ka­bre­skę. W dziw­ny śmiet­nik.

Do­pil­nu­ję, aby sta­ło się to jesz­cze dzi­siaj.

Gdy ju­tro będę wsia­dał do sa­mo­lo­tu, on bę­dzie już mar­twy.

Nie ma sen­su ude­rzać w sa­me­go sie­bie. To stra­ta ener­gii. Tak, da­łeś się za­krę­cić dwu­dzie­sto­lat­ce i ko­leż­ce z reszt­ką mó­zgu za­go­to­wa­ną od stra­chu i me­fe­dro­nu, na co dzień rów­nie groź­ne­mu co upo­śle­dzo­ne dziec­ko.

Mo­głem go wy­wą­chać na tej klat­ce. Mo­głem sku­pić się i go po­czuć. Na­wet nie jego strach, po pro­stu jego smród.

Mo­głem. Mo­głem. Mo­głem. Mo­głem to, mo­głem tam­to. Wte­dy, przez chwi­lę, jak iskra, do­pa­da mnie myśl, że może tak na­praw­dę nic nie mo­głem. Że mój roz­dział już się koń­czy, mój epi­zod w tej brud­nej książ­ce z krwi i kost­ki Bau­ma. Że tak po pro­stu ma być. Na­wet tak. Po pro­stu tak. Z ręki Ma­lu­cha.

Każ­de­mu na ko­niec jego wła­sny dow­cip.

Ale z dru­giej stro­ny dro­czę się z nim, wkur­wiam go, bo wiem, że mnie nie za­strze­li, przy­naj­mniej nie w tym mo­men­cie. W koń­cu w ja­kimś celu je­dzie­my do mo­je­go miesz­ka­nia. W koń­cu on w swo­jej po­mrocz­no­ści ja­snej, w swo­im sza­leń­stwie chce jesz­cze coś dla sie­bie ugrać.

W mo­jej kie­sze­ni dzwo­ni te­le­fon. Pew­nie ktoś chce coś ku­pić. To śmiesz­ne, że wła­śnie te­raz.

– I co, i te­raz jest faj­nie? Te­raz czu­je­cie się tacy waż­ni? Te­raz czu­je­cie się jak kró­lo­wie mia­sta, kur­wa wa­sza mać? Kto was ko­ro­no­wał, po­wiedz mi? Kto, do chu­ja, was ko­ro­no­wał, kto dał wam ber­ło? – pyta.

– Nie wiem, cze­mu mó­wisz w licz­bie mno­giej – od­po­wia­dam.

– Masz w ręku te­raz chu­ja. Masz chu­ja, mięk­kie­go, a nie żad­ne ber­ło – mówi.

Je­dzie szyb­ko, ma w du­pie sy­gna­li­za­cję. Wci­ska się na trze­cie­go. Pa­trzę na nie­go, ma śli­nę w ką­ci­ku ust.

– My­ślisz, że co? Że mo­że­cie przy­cho­dzić do mo­je­go klu­bu, kur­wa, stra­szyć mo­ich pra­cow­ni­ków, gro­zić mo­jej ro­dzi­nie, i co, po pro­stu so­bie tak to wziąć? My­ślisz, że tak moż­na? Że tra­fi­łeś na ja­kie­goś cwe­la, któ­re­mu moż­na to ro­bić? – pyta.

– Nie wiem, cze­mu mó­wisz w licz­bie mno­giej – mó­wię mu jesz­cze raz.

Cze­kam, co po­wie da­lej. Mó­wie­nie go wy­czer­pu­je, spa­la reszt­ki tego, co jesz­cze zo­sta­ło w nim do spa­le­nia, tego, co jesz­cze w nim dzia­ła. Przy­cho­dzi mi do gło­wy, że może za­raz ze­mdleć. Do­stać za­pa­ści, za­wa­łu ser­ca. Że może za­raz umrzeć.

– Tak my­śla­łeś, a wi­dzisz, jak te­raz jest faj­nie? Za­raz zo­ba­czy­my, co tam masz na cha­cie. Po­trak­tuj­my to jako re­kom­pen­sa­tę, kur­wa. Od­szko­do­wa­nie. – Ma wy­trzesz­czo­ne oczy, wpa­tru­je się w jezd­nię przed sobą, jak­by chciał we­ssać ją w sie­bie, wchło­nąć całą War­sza­wę.

Wy­glą­da, jak­by wcią­gnął w sie­bie całą War­sza­wę.

– Prze­cież do­sta­łeś pie­nią­dze z ubez­pie­cze­nia – mó­wię. – Prze­cież o to ci cho­dzi­ło, gdy pod­pa­la­łeś klub.

Nic nie mówi, ale jego twarz na chwi­lę się zmie­nia, wpa­da w gry­mas, jak­by ktoś go ukłuł. Prze­ły­ka coś, co na­gro­ma­dzi­ło się w jego ustach, coś, cze­go pew­nie nie moż­na już na­zwać śli­ną, co musi mieć bar­dzo gorz­ki smak, bo krzy­wi się, gdy prze­ły­ka.

– Aha, więc nie do­sta­łeś żad­ne­go ubez­pie­cze­nia – mó­wię.

Da­lej nie od­po­wia­da. Je­ste­śmy już na Na­rbut­ta. Je­dzie cha­otycz­nie, źle, le­d­wo ko­ja­rzy, co się dzie­je na dro­dze, ale wie, gdzie je­ste­śmy.

– Za­po­mnia­łeś cze­goś wy­peł­nić. Ja­kichś for­mal­no­ści. Cały twój plan po­szedł w piz­du – do­da­ję.

– Stul, kur­wa, ryj! – Zdej­mu­je dłoń z dźwi­gni zmia­ny bie­gów. Bie­rze broń do ręki.

– Po pro­stu wszyst­ko so­bie spa­li­łeś. Wszyst­ko, co zo­sta­ło – mó­wię.

– Wy­sia­daj – od­po­wia­da.

Nie wy­sia­dam. Pa­trzę na nie­go. Dy­szy jak ska­to­wa­ny pies. Pró­bu­ję po­pa­trzeć w okna swo­je­go miesz­ka­nia, wy­cho­dzą­ce na uli­cę. Jest w nich ciem­no. Ale nie musi być w nich pu­sto. Wca­le nie, pro­blem z tą nocą, z tym mo­men­tem jest taki, że nic już nie musi się wy­da­rzyć. Za to wszyst­ko jesz­cze może.

Wła­śnie dla­te­go w tej chwi­li je­stem już zu­peł­nie bez­bron­ny, je­stem ma­łym i go­łym dziec­kiem, bo już nie zdo­łam na nic się przy­go­to­wać, bo nie zdo­łam ni­cze­go prze­wi­dzieć. A do tego mój mózg – wiem to, czu­ję to, bo zno­wu wszyst­ko na chwi­lę jest w jed­nym ko­lo­rze, w brą­zo­wym, a po­tem w nie­bie­skim, wszyst­ko wi­docz­ne jest jak przez tani filtr – mój mózg za­czy­na tę­żeć, ści­nać się, za­pa­dać się, je­stem ocię­ża­ły, je­stem zde­kon­cen­tro­wa­ny, wy­su­szo­ny, cho­ry, na dziw­nym gło­dzie. Pew­nie mam go­rącz­kę.

– Wy­sia­daj – mówi Ma­luch.

Wy­sia­dam.

– Idzie­my do two­jej cha­ty, szyb­ko, raz! – szcze­ka.

– Chcesz się umyć? Do­brze, ale nie mam ubrań na zmia­nę – in­for­mu­ję go.

Chcę być go­ścin­ny.

– Ru­szaj się, do kur­wy nę­dzy! – zno­wu krzy­czy, pod­no­si głos, po­py­cha mnie lufą pi­sto­le­tu, wci­ska mi ją mię­dzy ło­pat­ki.

Więc idzie­my, ja w kaj­dan­kach, on za mną. Idzie­my po­wo­li. Jak lu­na­ty­cy. Je­ste­śmy lu­na­ty­ka­mi. Idzie­my przez sen. Idzie­my przez las. Te­raz ja prze­cią­gam, te­raz ja spo­wal­niam, jak tam­ta dziew­czy­na, do­kład­nie z tego sa­me­go po­wo­du, aby wy­trą­cić go z rów­no­wa­gi. Aby z wście­kło­ści zro­bił zły krok, za­chwiał się, po­śli­zgnął, cze­goś nie za­uwa­żył. Pod­cho­dzi­my do do­mo­fo­nu.

– Mu­szę zdjąć kaj­dan­ki, aby prze­su­nąć kar­tę – mó­wię.

– Gdzie jest kar­ta? – pyta.

– Scho­waj tę broń. Już wiem, że ją masz. Tam jest por­tier. Za­raz za­dzwo­ni po psy – tłu­ma­czę mu po­wo­li.

Nic nie mówi. Zno­wu drży. Wy­cią­gam do nie­go ręce, zro­zu­miał, ale do­pie­ro po chwi­li. Ale za­ła­pał. Wkła­da klu­czyk, roz­pi­na kaj­dan­ki, mo­men­tal­nie bie­rze mnie na ce­low­nik. Szu­kam kar­ty w ma­ry­nar­ce. Znaj­du­ję ją w mo­men­cie.

– Po­wiem ci coś jesz­cze – mó­wię, otwie­ra­jąc kar­tą drzwi wej­ścio­we do bu­dyn­ku. – Tu już nie cho­dzi o two­je czy moje stra­ty. O pie­nią­dze, któ­re mo­głeś jesz­cze z tego wy­jąć, a któ­re do­kła­da­ją ci się do dłu­gu. O to, ile ja mo­głem za­ro­bić na sa­mym klu­bie, sprze­da­jąc tam to­war.

Wcho­dzę do środ­ka. Ki­wam gło­wą por­tie­ro­wi. On kiwa gło­wą do mnie. Idzie­my da­lej. Prze­cho­dzi­my na dzie­dzi­niec.

Do­pie­ro te­raz, chy­ba po raz pierw­szy – może przez zim­no, któ­re tru­pi­mi pal­ca­mi wci­ska mi się do nosa, uszu i ust, może przez Ma­lu­cha, bo zno­wu wy­cią­ga broń i zno­wu po­py­cha mnie do przo­du, może przez ja­kąś nie­wy­raź­ną jesz­cze świa­do­mość, że wszyst­ko może skoń­czyć się już za­raz, te­raz, i to w kre­tyń­ski spo­sób, w kon­wen­cji ro­dem z Ben­ny Hil­la; może wła­śnie z tego wszyst­kie­go – za­czy­nam my­śleć, że lu­bię tu miesz­kać.

Tak, lu­bię. To chy­ba to sło­wo. Ni­g­dy nie wie­dzia­łem do koń­ca, co zna­czy lu­bić. Lu­bić to chy­ba zna­czy być po­zy­tyw­nie przy­zwy­cza­jo­nym.

– Są lu­dzie waż­niej­si od cie­bie i waż­niej­si ode mnie. I oni stra­ci­li waż­niej­sze pie­nią­dze. Chy­ba nie my­śla­łeś, że przez na­stęp­ne dzie­sięć lat bę­dzie tam dys­ko­te­ka dla ćpu­nów? Po­ko­je dla bez­dom­nych hip­ste­rów? Grunt. Dział­ka. Ka­tastr. Znasz te po­ję­cia, Ma­luch? – za­da­ję mu py­ta­nia re­to­rycz­ne, ale one już do nie­go nie do­cie­ra­ją, na sta­łe za­stygł w wiel­kim nie­zro­zu­mie­niu.

Ma­cha pi­sto­le­tem, po­ka­zu­je mi, abym wszedł na klat­kę, a po­tem do swo­jej win­dy.

Przy­po­mi­na mi się sy­tu­acja, o któ­rej opo­wia­da­łem Pa­zi­nie – na­ćpa­ny ogr, któ­ry trzy­mał mnie w swo­im miesz­ka­niu czter­na­ście go­dzin, pró­bu­jąc wy­do­być ode mnie in­for­ma­cje na te­mat Piotr­ka. Przez czter­na­ście go­dzin w kół­ko po­wta­rza­łem mu jed­no zda­nie. To zda­nie brzmia­ło: „mar­nu­je­my czas, tra­ci­my pie­nią­dze”.

To zda­nie po­wie­dzia­łem jesz­cze paru in­nym ko­le­siom, któ­rzy mie­rzy­li do mnie z bro­ni. Prę­dzej czy póź­niej, ale skut­ko­wa­ło. Jed­nak na Ma­lu­cha nie po­dzia­ła­ją już żad­ne zda­nia, żad­ne wy­ra­zy. Wszyst­ko, co do nie­go mó­wię, od­bi­ja się od nie­go jak pił­ka od ścia­ny, wy­da­je na­wet przy tym dźwię­ki, ci­che kla­śnię­cia.

Win­da się otwie­ra. Je­ste­śmy na wła­ści­wym pię­trze, przy drzwiach mo­je­go miesz­ka­nia. To ład­ne drzwi, z ciem­ne­go, li­te­go drew­na. „Lu­bię je” – jesz­cze raz piesz­czo­tli­wie po­wta­rzam w my­ślach ten zwrot. My­ślę o swo­jej ka­na­pie od Phi­lip­pe Starc­ka, my­ślę o ro­bio­nych na za­mó­wie­nie me­blach, my­ślę o pod­grze­wa­nej pod­ło­dze w ła­zien­ce. O tych odro­bi­nach, któ­re uda­ło mi się wy­ci­snąć ze świa­ta. O moim ma­łym, pry­wat­nym zło­tym łań­cu­chu, któ­re­go pra­wie nikt nie wi­dział. Nikt, poza pa­ro­ma ko­bie­ta­mi, zwłasz­cza poza tą jed­ną, wciąż sie­dzą­cą w po­ko­ju, któ­ry jest jak brud­ne akwa­rium, kur­wą, któ­rej ni­g­dy nie po­wi­nie­nem spo­tkać.

– Ład­nie się tu urzą­dzi­łeś – mówi, gdy wcho­dzi­my do środ­ka, i ude­rza mnie kol­bą pi­sto­le­tu w twarz.

Ból i ko­lo­ry, pul­su­ją­ce przez krót­ki mo­ment, sło­no-rdza­wy smak i dro­bi­ny ukru­szo­nych zę­bów.

Ma­luch stoi nade mną w tej prze­po­co­nej, cuch­ną­cej ko­szu­li, z po­skle­ja­ną bro­dą, jak­by wsma­ro­wy­wał w nią olej. Wy­glą­da, jak­by wszyst­ko, co naj­obrzy­dliw­sze w kul­tu­rze al­ter­na­tyw­nej, sku­pi­ło się w jed­nej oso­bie. Wy­glą­da jak ofia­ra zbio­ro­we­go gwał­tu na dar­mo­wym fe­sti­wa­lu mu­zycz­nym.

– Ład­nie się tu, kur­wa, urzą­dzi­łeś, za pie­nią­dze za­bie­ra­ne lu­dziom. Bar­dzo ład­nie. Pięk­ne miesz­ka­nie – mówi szyb­ko, sa­piąc.

– Nic ni­g­dy ci nie za­bra­łem. Sprze­da­wa­łem ci to­war. Ty prze­sta­łeś za nie­go pła­cić, Ma­luch – mó­wię gąb­cza­sto, beł­ko­tli­wie, jak­bym miał buł­kę w ustach.

W ustach czu­ję ból. Może zła­mał mi żu­chwę. Do­ty­kam twa­rzy dło­nią. Boli. Puch­nie.

– Je­steś ban­dy­tą, je­steś zło­dzie­jem – po­wta­rza to parę razy.

Za­czy­na grze­bać w mo­ich szu­fla­dach, otwie­rać szaf­ki w kuch­ni, za­czy­na wy­rzu­cać z nich za­war­tość, tłuc ta­le­rze. Szu­ka cze­goś. To oczy­wi­ste cze­go.

– Gdzie to jest? – pyta.

Ko­pie mnie w brzuch. Zno­wu rzy­gam, rzy­gam ni­czym, rzy­gam tym, co zo­sta­ło mi w żo­łąd­ku, żrą­cy­mi kro­pla­mi cze­goś.

– To ci nie po­mo­że – od­po­wia­dam zgod­nie z praw­dą.

Pod­cho­dzi do sza­fy, wy­wa­la z niej rze­czy, gar­ni­tu­ry, ko­szu­le, dep­cze po nich. Tań­czy po moim miesz­ka­niu, chciał­by je znisz­czyć sa­mym prze­by­wa­niem tu­taj. Chciał­by je zgnieść.

– Gdzie to, kur­wa, jest, gdzie? – po­wta­rza sam do sie­bie.

Zni­ka w mo­jej ła­zien­ce. Nie znaj­dzie tego. Nie znaj­dzie tego, ale na przy­kład strze­li mi wte­dy w nogę, i to mnie za­bi­je, za­bi­je mnie nie rana od kuli, ale za­bi­je mnie fakt po­zo­sta­nia tu­taj, bo w tym mo­men­cie wszyst­ko, co mam, wszyst­ko, co na­ma­cal­nie mam, co może mi po­móc, to mój bi­let na sa­mo­lot, bi­let, z któ­re­go nie będę mógł sko­rzy­stać z prze­strze­lo­ną nogą.

„Nie znaj­dzie tego” – my­ślę jesz­cze przez chwi­lę, ob­ra­cam to zda­nie w gło­wie, ale on to jed­nak znaj­du­je, tam gdzie było scho­wa­ne, w zdej­mo­wa­nym pa­ne­lu ścien­nym nad ki­blem, obok licz­ni­ka gazu. Tor­ba, któ­rą trzy go­dzi­ny temu za­bra­łem z domu we­sel­ne­go „Je­zio­ro Ła­bę­dzie”, z tego gra­nicz­ne­go pie­kła.

Tor­ba, w któ­rej jest resz­ta mo­je­go sta­nu po­sia­da­nia, tor­ba, w któ­rej jest pół kilo mo­jej ko­ka­iny i sto ty­się­cy zło­tych – wła­sność Piotr­ka.

„Idę na re­kord – prze­cho­dzi mi przez gło­wę. – Je­stem w czo­łów­ce pe­le­to­nu wiel­kie­go, mię­dzy­na­ro­do­we­go tur­nie­ju Strać Wszyst­ko. Wy­stę­pu­ję w uwspół­cze­śnio­nej ad­ap­ta­cji Księ­gi Hio­ba. Każ­de­mu jego wła­sny dow­cip, po­dług woli, we­dług pre­fe­ren­cji”.

To ostat­ni roz­dział, i to mia­ło się skoń­czyć wła­śnie tak.

Te­raz, gdy ma już to, po co przy­je­cha­li­śmy, za­bi­je mnie. Każe mu to zro­bić jego prze­żar­ty mózg, jego we­wnętrz­ne dziec­ko, gło­sy w jego gło­wie.

Na ra­zie z ca­łej siły ko­pie mnie w brzuch, o mało co sa­me­mu się przy tym nie prze­wra­ca­jąc.

– Ze wszyst­kie­go moż­na się wy­grze­bać, ze wszyst­kich kło­po­tów. Na­le­ży po pro­stu być spryt­nym. Spryt – mówi, do­ty­ka­jąc pal­cem swo­jej czasz­ki.

– Nie ze wszyst­kie­go – od­po­wia­dam.

– Nie my­śla­łeś, że tak bę­dzie, co? Je­steś zdzi­wio­ny, nie? Mu­sisz być za­je­bi­ście zdzi­wio­ny. Mu­sisz te­raz my­śleć: gdzie, w któ­rym mo­men­cie się za­ga­pi­łem, w któ­rym mo­men­cie zro­bi­łem coś nie tak? Po­wiem ci, w któ­rym mo­men­cie zro­bi­łeś coś nie tak, kur­wo jed­na. W mo­men­cie, gdy wsze­dłeś do mo­je­go klu­bu i pró­bo­wa­łeś mi go za­brać – coś, co zro­bi­łem wła­sny­mi rę­ka­mi, moją cięż­ką pra­cą, kur­wa, pró­bo­wa­łeś mi to po pro­stu za­brać. Pró­bo­wa­łeś wy­dy­mać Fre­da. Te­raz Fred cię dyma – ko­pie mnie jesz­cze raz, i jesz­cze raz.

To, co na­gle po­ja­wia się w mo­ich ustach, co z nich wy­pły­wa, jest jak za­gęsz­czo­ny kwas, jest ni­czym że­lo­wy płyn do sa­ni­ta­ria­tów. Być może osta­tecz­nie znisz­czył mi żo­łą­dek.

– Te­raz Fred cię dyma – po­wta­rza.

– Sta­wiam na wy­gra­ną – od­po­wia­dam.

– Co? – pyta.

– Sta­wiam na wy­gra­ną. Jak w tym fil­mie, w któ­rym gra­łeś. Wszyst­ko się skoń­czy do­kład­nie tak samo – mó­wię z tru­dem, ból wią­że mi w ustach wy­ra­zy, nie daje im wyjść.

– Że mnie znaj­dą i za­bi­ją? To pró­bu­jesz mi po­wie­dzieć? – pyta.

Wy­cią­ga broń, mie­rzy we mnie, jak­bym pod­su­nął mu po­mysł.

– Mo­żesz być pe­wien, że nikt mnie nie znaj­dzie – mówi to, jak­by sam pró­bo­wał sie­bie prze­ko­nać.

– Ty je­steś tego pe­wien? – py­tam.

– Nikt na­wet nie sklei, że to ja, kur­wa, nikt, ni­ko­mu na­wet nie przyj­dzie to do gło­wy. Nikt na­wet nie bę­dzie chciał szu­kać tego, kto to zro­bił. Je­steś zło­dzie­jem, ban­dy­tą. Nikt nie bę­dzie za tobą, kur­wa, szlo­chał. Nikt nie przyj­dzie na­wet, jak będą wsa­dzać cię do zie­mi – ko­lej­ne zda­nia wy­la­tu­ją z nie­go jak iskry. – Za­bi­ję cię, bo gro­zi­łeś moim dzie­ciom. Wła­śnie dla­te­go – do­po­wia­da po chwi­li, jak­by na­gle, tro­chę za póź­no, przy­po­mniał so­bie swo­ją kwe­stię ze sce­na­riu­sza.

Pod­no­si broń. Ma pa­lec na spu­ście. Więc to tak. Za­my­kam oczy. Sta­ram się coś w so­bie włą­czyć, a na­stęp­nie się w to wsłu­chać. Wy­grać, jesz­cze raz, moją pio­sen­kę psa. Tę wi­szą­cą w po­wie­trzu jak owoc, któ­ry moż­na w każ­dej chwi­li ze­rwać. Albo Wa­ria­cje Gold­ber­gow­skie. Ewen­tu­al­nie Stra­wiń­ski. Mo­ve­ments na for­te­pian i or­kie­strę. Uwie­sić się na tym, wejść w to, być poza tym mo­men­tem, kie­dy na­ci­śnie spust.

Nie, Wa­ria­cje Gold­ber­gow­skie. Skup się na nich. Są naj­od­po­wied­niej­sze. Za­wsze były. Za­wsze były o tym, że wszyst­ko musi się w koń­cu urwać, nie­waż­ne, jak się roz­wi­ja, jak lo­gicz­ne jest samo w so­bie, jak per­fek­cyj­ną ma struk­tu­rę. Sku­tek trwa je­dy­nie chwi­lę, jesz­cze kró­cej od przy­czy­ny. I za­wsze, za­wsze wy­glą­da to tak samo. To urwa­nie. Ta koda. Ten ko­niec. Każ­da część Wa­ria­cji Gold­ber­gow­skich jest echem, wa­ria­cją po­przed­niej, ale tak na­praw­dę wszyst­kie są ta­kie same. „Cze­mu my­ślę o tym te­raz? – py­tam sam sie­bie. – No wła­śnie dla­te­go: my­śle­nie o tym jest naj­od­po­wied­niej­sze. W tym mo­men­cie, na se­kun­dę przed zej­ściem z rąk ćpu­na”. Wszyst­ko jest echem wszyst­kie­go, wszyst­ko jest lu­strem wszyst­kie­go, wszyst­ko współ­gra ze sobą w ka­no­nie. Wszy­scy skoń­czy­my tak samo bez sen­su.

To w koń­cu mu­sia­ło się wy­da­rzyć, w koń­cu mu­sia­ło tak być.

To, cze­go chcesz, przy­cho­dzi do cie­bie za­wsze ina­czej, wcze­śniej, póź­niej, w nie­do­bo­rze, w nad­mia­rze. Do mnie przy­szło w nad­mia­rze. Chcia­łem spać. Od tej pory będę już tyl­ko spał. Roz­pusz­czę się we śnie.

War­sza­wa prze­pły­wa prze­ze mnie, w tym ostat­nim mo­men­cie czar­na rze­ka pły­nie przez moje cia­ło, sku­pia się we mnie War­sza­wa, skro­plo­na do gę­ste­go, czar­ne­go pły­nu.

Cze­kam. Niech to się już wy­da­rzy.

Oczy­wi­ście, że się boję. Ale do­brze wiem, że ten strach nie ma na nic wpły­wu, ni­cze­go nie przy­śpie­szy ani nie spo­wol­ni. Jest, jak jest. Tak ma być. Tak wy­szło. Chcia­łem, by było ina­czej. Moż­na so­bie chcieć. Chcieć za­wsze moż­na. Nikt tego nie za­bra­nia. Nikt za to nie pła­ci.

Gdzieś da­le­ko, jak przez mgłę, sy­gnał. Może ka­ret­ki. Może stra­ży po­żar­nej. „Ale może po­li­cji – my­ślę przez chwi­lę. – Ale może po­li­cji”.

Niech to już się sta­nie, w tym mo­men­cie. Za­kończ­my te spra­wy, raz a do­brze.

– Kur­wa – mówi.

Sły­szę, jak z po­wro­tem za­bez­pie­cza broń. Sły­szę, jak ją cho­wa.

Otwie­ram nie­znacz­nie oko. Wi­dzę, za­czy­nam z po­wro­tem czuć, zno­wu wra­ca do mnie ból: zda­ję so­bie spra­wę, jak pa­skud­nie boli mnie żo­łą­dek, żu­chwa, wi­dzę, pod­no­sząc się z pod­ło­gi, jak wrzu­ca oba pi­sto­le­ty, mój i swój, do mo­jej czar­nej tor­by, prze­wie­sza ją so­bie przez ra­mię i kle­pie w nią otwar­tą dło­nią, upew­nia się, że ona wciąż ist­nie­je.

Wy­cho­dzi z mo­je­go miesz­ka­nia, za­my­ka drzwi, a ja za­czy­nam z po­wro­tem czuć. Za­czy­nam czuć, jak ktoś po­wo­li zdej­mu­je ze mnie ogrom­ną ce­men­to­wą koł­drę. Wi­dzę ma­łe­go chłop­ca, któ­ry stoi obok ślu­zu, obok cia­ła wy­peł­nia­ją­ce­go już cały po­kój, i uśmie­cha się. Zni­ka, gdy otwie­ram oczy. Po­ja­wia się, gdy je za­my­kam, jesz­cze na chwi­lę. Zni­ka zu­peł­nie. Pró­bu­ję się pod­nieść. Nie, mu­szę się jesz­cze po­ło­żyć. Jesz­cze na chwi­lę.

Mój mózg za­le­wa wrzą­ca fala, przy­pływ se­ro­to­ni­ny, se­ro­to­ni­na to ostat­nie sło­wo, ja­kie wpa­da mi do gło­wy (zno­wu sy­gnał, zno­wu sy­gnał ka­ret­ki albo stra­ży, ale może po­li­cji), za­nim wszyst­ko w naj­wyż­szej roz­dziel­czo­ści zno­wu roz­bły­sku­je przed ocza­mi, i nie ma już nic, nie ma żad­nej in­nej my­śli (może ostat­nią jest Ma­luch i jego cia­ło: po­cię­te, po­kie­re­szo­wa­ne, zgwał­co­ne przy­rzą­da­mi, któ­re nor­mal­nie słu­żą do drob­nych na­praw w obej­ściu do­mo­wym) nie ma nic poza tym ry­sun­kiem ulic i bu­dyn­ków, wie­żow­ców, par­kin­gów, sa­mo­cho­dów, ist­nień, poza ogrom­ną, ośle­pia­ją­cą mapą ze świa­tła, tą, któ­ra na czter­dzie­stym trze­cim pię­trze wy­świe­tli­ła się przede mną jak frak­tal.

I nie ma nic poza mną, i poza mapą ze świa­tła.

Moje ser­ce jesz­cze bije.

Gdy wy­wa­ża­ją drzwi, bije da­lej. Naj­pierw to sły­szę: ogłu­sza­ją­ce huk­nię­cie, jak­by na klat­ce scho­do­wej eks­plo­do­wał gra­nat.

– Otwar­te – mó­wię, nie wiem, czy gło­śno, czy w my­ślach, ale mó­wię i za­czy­nam się gło­śno śmiać, a na­stęp­nie wić z bólu, śmiać się i wić, śmiać się i wić na prze­mian.

– Wszy­scy, kur­wa, na zie­mię! – sły­szę wy­po­wie­dzia­ną gło­śno ko­men­dę, z ak­cen­tem wska­zu­ją­cym na wie­lo­krot­ne jej prze­ćwi­cze­nie.

Otwie­ram oczy i po­trze­bu­ję chwi­li, aby zro­zu­mieć, aby zo­ba­czyć, że jest ich na po­cząt­ku czte­rech. Mają zie­lo­ne, woj­sko­we uni­for­my z ma­łym na­pi­sem „po­li­cja” na­szy­tym pod szy­ją, ko­mi­niar­ki na twa­rzach, ka­ra­bi­ny ma­szy­no­we w rę­kach. Za nimi wpa­da jesz­cze kil­ku zwy­kłych psów w cy­wi­lu, je­śli nie li­czyć za­wie­szo­nych na łań­cu­chach blach na szy­jach. Przy­je­cha­li z an­ty­ter­ror­ką. Za­wsze przy­jeż­dża­ją z an­ty­ter­ror­ką tam, gdzie jest je­den ko­leś, któ­ry po pro­stu nie może wstać i gdzie nie ma żad­nych do­wo­dów. Roz­glą­da­ją się, a po­tem za­czy­na­ją bie­gać po moim miesz­ka­niu. Wy­glą­da to ko­micz­nie, świa­tła słab­ną, za chwi­lę nie bę­dzie już świa­teł, a oni będą wy­glą­dać, oni już wy­glą­da­ją jak zły ka­ba­ret, jak ban­da prze­bie­rań­ców, zlot bła­znów z in­ter­ne­tu.

– Wie­cie, cze­go szu­kać – rzu­ca ten, któ­ry wcho­dzi.

Roz­po­zna­ję go. To ten, któ­ry wy­dmu­chi­wał dym do mo­je­go sa­mo­cho­du. Ten, któ­ry bru­dził mi ta­pi­cer­kę.

Zno­wu za­czy­nam się śmiać, nie mogę się po­wstrzy­mać, śmiech mie­sza się z bó­lem, jak­by dwie ogrom­ne dło­nie rwa­ły mi wnętrz­no­ści na ka­wał­ki ni­czym sta­rą ga­ze­tę.

– Ni­cze­go tu nie ma – mó­wię i chy­ba uda­je mi się to po­wie­dzieć gło­śno, bo on od­po­wia­da:

– Za­raz zo­ba­czy­my.

– Mo­że­cie so­bie po­oglą­dać te­le­wi­zję – od­plu­wam te sło­wa ra­zem z krwią, ze żrą­cym że­lem.

Wszyst­ko ze mnie wy­pa­da przez usta i roz­chla­pu­je się na pod­ło­dze, czar­ne jak smo­ła.

Mu­sie­li mi­nąć go na dzie­dziń­cu. Mu­sie­li nie zwró­cić na nie­go żad­nej uwa­gi.

Tań­czą i bie­ga­ją po moim miesz­ka­niu. Trwa to już chwi­lę, bę­dzie trwa­ło jesz­cze kil­ka­na­ście mi­nut. Jak śle­pi. Śle­pi idio­ci. Nie znaj­dą nic. Wszyst­ko, co mo­gli­by zna­leźć, za­brał stąd Ma­luch.

Po­wi­nie­nem mu po­dzię­ko­wać, i bar­dzo mnie to śmie­szy. Ale nie mogę się śmiać; gdy się za­śmie­ję, mój żo­łą­dek ode­rwie się od resz­ty cia­ła.

– Jest tu jesz­cze ktoś? – pyta je­den z nich.

– Mó­wi­łem, tyl­ko ja – od­po­wia­dam.

– Ręce. Da­waj ręce – mówi.

Pod­no­szę dło­nie do góry. Za­kła­da mi kaj­dan­ki. Po raz dru­gi dzi­siaj kaj­dan­ki. Zim­ne chrup­nię­cie. Jak dźwięk ude­rze­nia pię­ścią w śnieg.

– Je­dzie­my – mówi.

– To jedź­cie – od­po­wia­dam.

Wszyst­ko za­czy­na się krę­cić. Za­ma­zy­wać. Jest tyl­ko świa­tło, świa­tło przez mgłę.

– Po­ga­da­my so­bie, chu­ju.

Chcę coś mu od­po­wie­dzieć. Chcę od­po­wie­dzieć co­kol­wiek.

Co­kol­wiek, ale wszyst­ko się ury­wa.
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– Wsta­waj. Wsta­waj, no już – mówi ko­bie­ta, blon­dyn­ka, któ­ra jest moją żoną, wiem to.

Dziw­ne uczu­cie kom­for­tu, za­pa­da­nia się, bar­dzo dłu­gie­go le­że­nia w cie­płej po­ście­li, parę se­kund póź­niej uczu­cie wy­cho­dze­nia, wy­szar­py­wa­nia z cze­goś wy­god­ne­go, mięk­kie­go, jak brzuch mat­ki.

– Wsta­waj, za pół go­dzi­ny mu­szą być w szko­le – mówi.

Za­pach nie­zmie­nia­nej od ty­go­dnia po­ście­li, ma­te­ria­łu prze­siąk­nię­te­go cia­łem, za­pach, któ­ry nie po­zwa­la wstać. Otwie­ram w koń­cu oczy. Wi­dzę ją po raz pierw­szy, ale znam ją na wy­lot, le­piej niż sie­bie sa­me­go. Jesz­cze nie wiem, jak ma na imię, ale pa­mię­tam, że nie­na­wi­dzi pol­skiej kuch­ni, za to uwiel­bia wło­ską, pa­mię­tam, że upra­wia jogę i w każ­de wa­ka­cje wy­jeż­dża na dwa ty­go­dnie na obóz jogi na Ma­zu­ry, że lubi Da­vi­da Bo­wie­go, fil­my Wesa An­der­so­na, se­rial Girls, zwłasz­cza głów­ną bo­ha­ter­kę, tę gru­bą, któ­ra wsa­dzi­ła so­bie pa­ty­czek do ucha tak głę­bo­ko, że prze­bi­ła bło­nę bę­ben­ko­wą; wiem, że me­dy­tu­je, bie­ga pół­ma­ra­to­ny, jest współ­wła­ści­cie­lem domu me­dio­we­go. Wiem, że ma ta­tu­aż na ple­cach, na le­wej ło­pat­ce, ko­lo­ro­we­go pta­ka, że wzór zna­la­zła w ra­dziec­kiej książ­ce z baj­ka­mi.

Wiem, że ma młod­sze­go bra­ta, któ­ry miesz­ka w Au­stra­lii, że jej ro­dzi­ce są do­brze sy­tu­owa­ny­mi ludź­mi – na po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych otwo­rzy­li pierw­sze­go McDo­nal­da w Olsz­ty­nie. Te­raz zaj­mu­ją się po­dró­ża­mi i od­po­czy­wa­niem. Spraw­dza­niem sta­nu kon­ta. Ma z nimi do­bre re­la­cje, zwłasz­cza z oj­cem, cho­ciaż by­wa­ło róż­nie. Za­wsze bywa róż­nie.

Wiem, że je­ste­śmy ze sobą już od ośmiu lat. Je­ste­śmy mał­żeń­stwem od sied­miu. Wzię­li­śmy ślub ko­ściel­ny, głów­nie po to, aby unik­nąć na­pier­da­lan­ki z ro­dzi­ną. Po­bra­li­śmy się, gdy Ju­sty­na, tak, Ju­sty­na, po­bra­li­śmy się, gdy Ju­sty­na za­szła w cią­żę.

– Zro­bi­łam ci kawę – mówi.

– Nie mo­żesz ty ich za­wieźć? – py­tam, pod­no­sząc się z łóż­ka.

– Mamy ze­bra­nie w spra­wie prze­tar­gu, mó­wi­łam ci – od­po­wia­da.

Wy­cho­dzi do ła­zien­ki. Jest w sa­mych majt­kach. Wciąż lu­bię oglą­dać ją nago. Jest szczu­pła, ma dłu­gie nogi, okrą­gły ty­łek. Dzie­ci nie za­bra­ły jej cia­ła, to zna­czy za­bra­ły naj­mniej, jak się da. Stoi przez chwi­lę w drzwiach, na­stęp­nie wcho­dzi do ła­zien­ki.

Wiem, że mamy dwój­kę dzie­ci, że uro­dzi­ła bliź­nia­ki. Już wiem, że za pół go­dzi­ny trze­ba za­wieźć je do szko­ły.

Miesz­ka­nie jest prze­stron­ne, bia­łe, ośle­pia­ją­co ja­sne, wy­peł­nio­ne świa­tłem po sam su­fit. Pęcz­nie­je od świa­tła.

Po­zna­li­śmy się na ostat­nim roku ASP, pa­mię­tam do­kład­nie, w ja­kich oko­licz­no­ściach.

To było w „Ja­dło­daj­ni Fi­lo­zo­ficz­nej”.

– Wy­glą­dasz, jak­byś bar­dzo chciał stąd wyjść – po­wie­dzia­ła.

– Tak, chcę stąd wyjść – od­par­łem, bo ni­g­dy nie lu­bi­łem tego miej­sca.

– To masz już z kim – od­par­ła.

Ca­ło­wa­li­śmy się tego sa­me­go wie­czo­ru, chy­ba po tym, jak od­kry­li­śmy, że po­cho­dzi­my z tego sa­me­go mia­sta, co wy­da­ło nam się nie­zmier­nie ro­man­tycz­ne, a przy­naj­mniej sta­no­wią­ce ja­kąś ko­in­cy­den­cję, na któ­rą nie moż­na nie zwró­cić uwa­gi. No do­brze, prze­zna­cze­nie. Niech bę­dzie. Nikt nie użył tego moc­no po­dej­rza­ne­go sło­wa, ale obo­je wte­dy tak my­śle­li­śmy.

Po­szli­śmy do łóż­ka parę dni póź­niej, chcie­li­śmy tro­chę po­grać, po­uda­wać, wy­two­rzyć na­pię­cie. Zro­bić z tego wy­da­rze­nie. Od sa­me­go po­cząt­ku bar­dzo mi się po­do­ba­ła.

Wiem o tym wszyst­kim. Ob­ra­zy wy­świe­tla­ją się w mo­jej gło­wie, gdy idę do ła­zien­ki, pa­trzę w lu­stro, myję zęby. Pa­trzę w lu­stro. Moja twarz jest moją twa­rzą. Jest bar­dzo wy­raź­na.

Za­miesz­ka­li­śmy ze sobą, gdy obo­je by­li­śmy na ostat­nim roku. Ja za­czy­na­łem już pra­co­wać w re­kla­mie, by­łem art di­rec­to­rem w Ogi­lvy, cho­ciaż nie­ba­wem mia­łem awan­so­wać na sze­fa kre­acji. Ni­g­dy nie chcia­łem być ar­ty­stą. Na po­cząt­ku mier­zi­ła mnie ma­nie­ra, z któ­rą wszy­scy na roku pod­cho­dzi­li do swo­jej racz­ku­ją­cej i nie­zgrab­nej twór­czo­ści; w głę­bi du­cha na­bi­ja­łem się ze sty­lu ży­cia, ma­rzeń o wy­sta­wach, kon­trak­tach ga­le­ryj­nych, sty­pen­diach, z tej pew­nej ta­nio­ści i nie­po­trzeb­no­ści, z któ­rej pra­wie nikt nie zda­wał so­bie spra­wy, a przy­naj­mniej dość uda­nie ją wy­pie­rał. Była we mnie ja­kaś ni­hi­li­stycz­na prze­ko­ra, prze­ko­na­nie o nie­po­trzeb­no­ści sztu­ki, o funk­cjo­no­wa­niu jej dzi­siaj je­dy­nie jako rzą­dzą­ce­go się dziw­ny­mi za­sa­da­mi ryn­ku, na któ­rym han­dlu­je się przed­mio­ta­mi o wir­tu­al­nych war­to­ściach.

Po­tem zro­zu­mia­łem po pro­stu, że jako ar­ty­sta nie miał­bym nic do po­wie­dze­nia.

Wte­dy w re­kla­mie jesz­cze były pie­nią­dze. Uwiel­bia­łem je za­ra­biać. Uwiel­biam za­ra­biać je da­lej, jako szef kre­acji w Bar­na­by & Part­ners. Gdy ła­pią mnie z tego po­wo­du wy­rzu­ty su­mie­nia, uspo­ka­jam się my­ślą, że każ­dy to lubi.

Ju­sty­na też uwa­ża­ła, że ma nie­wie­le do po­wie­dze­nia jako ar­tyst­ka. I też lu­bi­ła pie­nią­dze. Co praw­da te­raz ma­lu­je ob­ra­zy, ale trak­tu­je to bar­dziej jak swo­ją jogę albo swo­je bie­ga­nie. To po pro­stu wy­peł­nia­nie wol­ne­go cza­su. Prze­ma­lo­wu­je głów­nie zro­bio­ne po­la­ro­idem zdję­cia na­szych dzie­ci. Przy­po­mi­na­ją tro­chę ob­ra­zy Ma­cie­jow­skie­go.

Z każ­dą se­kun­dą, z każ­dym kro­kiem po miesz­ka­niu wiem o tym co­raz bar­dziej. Gdy z ła­zien­ki prze­cho­dzę do kuch­ni, gdy pa­trzę przez okno na park na Sa­skiej Kę­pie, gdy wy­pi­jam łyk kawy. Jest czar­na, moc­na, gorz­ka tak, że boli ję­zyk. Wiem, że wła­śnie taką lu­bię, wiem, że rano mu­szę się na­ćpać. Roz­glą­dam się po kuch­ni, pa­trzę na pro­sty, drew­nia­ny, ro­bio­ny na za­mó­wie­nie stół, na pod­wie­sza­ne szaf­ki z me­ta­lo­wym wy­koń­cze­niem. Za wy­strój wnę­trza w tym miesz­ka­niu od­po­wia­da Ju­sty­na. Wiem o tym.

– Tato – mówi moja cór­ka.

Moja cór­ka ma na imię Zu­zia. Wiem o tym.

– Słu­cham? – py­tam ją.

Od­wra­cam się do niej do­pie­ro po chwi­li. Ma dłu­gie blond wło­sy w cie­płym ko­lo­rze sia­na, jak jej mat­ka, jest ubra­na w zie­lo­ną pi­ża­mę z żabą Ker­mi­tem. Nie chce spać w ni­czym in­nym, więc trze­ba było jej ku­pić dru­gą taką samą na zmia­nę, gdy pierw­sza jest w pra­niu. Zu­zia nie wy­glą­da, jak­by mia­ła się ze­brać do szko­ły w prze­cią­gu dzie­się­ciu mi­nut.

– Mu­szę ci coś po­wie­dzieć – mówi ci­cho, kon­fi­den­cjo­nal­nie.

Rok temu prze­szła nie­zwy­kle cięż­kie za­pa­le­nie je­li­ta gru­be­go. Spę­dzi­li­śmy wte­dy, nie śpiąc, sie­dem­dzie­siąt dwie go­dzi­ny w szpi­ta­lu. Wiem o tym. Wy­świe­tla mi się to w gło­wie.

– Co mu­sisz mi po­wie­dzieć? – py­tam.

– Śni­ło mi się, że zo­ba­czy­łam du­cha, i nikt mi nie wie­rzył – mówi.

Pod­cho­dzi do mnie. Przy­tu­la się do mo­jej nogi. Jest cie­pła jak kom­pres.

– Jak wy­glą­dał ten duch? – py­tam.

– Był wy­so­ki i bla­dy. Miał dłu­gie ręce. Wi­sia­ły mu do ko­lan. O tak. – Po­ka­zu­je, opusz­cza­jąc bez­wład­nie ręce wzdłuż cia­ła.

W drzwiach sta­je jej brat. Jej brat ma na imię Olaf, wiem o tym. Zu­zia i Olaf, tak mają na imię moje dzie­ci. Olaf nie jest do mnie po­dob­ny. Ale jest po­dob­ny do ko­goś, ko­goś mi przy­po­mi­na. Pa­trzy na mnie przez chwi­lę, jak­by­śmy zna­li się zu­peł­nie ską­d­inąd, na kom­plet­nie in­nej za­sa­dzie. Ma ciem­ne, ostrzy­żo­ne na krót­ko wło­sy i wiel­kie, czar­ne oczy. Jest chu­dy, chud­szy od swo­jej sio­stry. W ręku trzy­ma trans­for­mer­sa, nie roz­sta­je się z tą za­baw­ką na­wet na chwi­lę, cho­dzi z nią wszę­dzie. Trans­for­mers ma swo­je imię, ła­ciń­skie, za­sły­sza­ne pew­nie w kre­sków­ce Trans­for­mers, ale nie po­tra­fię go so­bie te­raz przy­po­mnieć.

– Boli mnie noga – in­for­mu­je mnie.

– Co­dzien­nie boli cię coś in­ne­go, za­wsze rano. – Wy­py­cham de­li­kat­nie ich obo­je z kuch­ni. – Myć zęby i ubie­rać się. Szyb­ko. Już. Raz.

Wy­cho­dzą z opo­ra­mi, czła­pią w stro­nę ła­zien­ki, za­kła­dam spodnie i ko­szul­kę, po­trze­bu­ję chy­ba jesz­cze jed­nej kawy, tym ra­zem z cu­krem, zwy­kłym, bia­łym cu­krem. któ­re­go nie mamy w domu, jest tyl­ko brą­zo­wo­czar­ny cu­kier z bio­me­la­sy przy­po­mi­na­ją­cy cia­sto. Gry­zę ka­wa­łek wczo­raj­szej ba­giet­ki, żuję ją do­kład­nie, aż za­mie­ni się w mo­ich ustach w maź. Czu­ję smak tej mazi. Smak roz­mo­czo­ne­go chle­ba. Kuch­nię po brze­gi wy­peł­nia słoń­ce. Jest w nim coś sztucz­ne­go. Ktoś za okna­mi pod­grze­wa ogrom­ną lam­pę. Jej świa­tło wpa­da do środ­ka, ośle­pia, każe mru­żyć oczy.

– Już? Go­to­wi? – pyta zza ścia­ny Ju­sty­na.

Wcho­dzi do kuch­ni. Pa­trzy na mnie. Przez pierw­sze dwa lata na­sze­go związ­ku mó­wi­łem jej, że ma pięk­ne oczy. Po­wi­nie­nem zno­wu za­cząć jej to mó­wić. W jej oczach jest zmę­cze­nie i mi­łość.

– Co bę­dziesz ro­bił póź­niej? – pyta.

Póź­niej. Przy­po­mi­na mi się, że nie idę dzi­siaj do pra­cy. Że wzią­łem wol­ne, aby po­być tro­chę z ro­dzi­ną.

– Zna­la­złam w koń­cu twój pasz­port – mówi.

– I co? Jesz­cze waż­ny? – py­tam.

– Spo­koj­nie, jesz­cze dwa mie­sią­ce – od­po­wia­da.

– Aku­rat wró­ci­my – mó­wię. – Spo­koj­nie.

Nie, nie cho­dzi jed­nak po pro­stu o by­cie z ro­dzi­ną. Te­raz już wiem. W po­nie­dzia­łek wy­la­tu­je­my do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Za­czy­na­my od Bu­enos Aires. Ni­g­dy nie by­li­śmy w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej. Za­wsze chcie­li­śmy tam po­le­cieć. Za­mie­rza­my za­cząć od Bu­enos Aires, po­tem kie­ro­wać się w dół, na­stęp­nie zro­bić kół­ko. Uru­gwaj, Pa­ra­gwaj, Bo­li­wia, Chi­le, Peru. To bę­dzie wspa­nia­ła wy­pra­wa, cie­szę się na nią, wiem o tym.

(Za­mie­rzam spać w ho­te­lu. Za­mie­rzam przede wszyst­kim spać. To uczu­cie prze­by­wa­nia w czy­imś brzu­chu, w cie­płym ma­te­ria­le. Uczu­cie by­cia nie­na­ru­szal­nym).

To bę­dzie wspa­nia­ła wy­pra­wa.

– Zmuś je, żeby się w koń­cu ubra­ły, to je za­bio­rę – mó­wię do Ju­sty­ny.

Cza­sa­mi, gdy na nią pa­trzę, wy­da­je mi się, że w jej twa­rzy jest cała li­tość i mi­łość, ja­kie ist­nie­ją na świe­cie. Otwie­ram lo­dów­kę, wy­cią­gam coś jesz­cze, byle co, aby zjeść co­kol­wiek, tra­fiam na oliw­ki. Ka­pie z nich tłuszcz, przez chwi­lę czu­ję się, jak­bym miał w ustach coś zu­peł­nie in­ne­go, coś nie do je­dze­nia, coś, co ma na­wil­żać i de­zyn­fe­ko­wać.

– Po­dział obo­wiąz­ków – do­da­ję.

(Obca ręka na moim ra­mie­niu).

Pod­cho­dzi do mnie, ca­łu­je mnie w po­li­czek. Jest cie­pła jak owoc, jak brzo­skwi­nia, pach­nie jak śmie­tan­ko­wy tort.

– Jaki sa­mo­chód weź­miesz? – pyta.

– Sa­aba – od­po­wia­dam. – Chy­ba po­ja­dę sa­abem. Jest pięk­na po­go­da. Dzie­cia­ki uwiel­bia­ją jeź­dzić z otwar­tym da­chem.

Ca­łu­je mnie w pra­we oko i wte­dy na­stę­pu­je cię­cie.

(Głos, któ­ry coś mówi, abym się obu­dził, ale zno­wu w ciem­ność, głos jak­by wy­śli­zgu­ją­cy mi się z rąk).

Cię­cie jest gład­kie i płyn­ne. Je­den plan na­tu­ral­nie prze­cho­dzi w dru­gi.

Kuch­nia się roz­pusz­cza, zni­ka, je­ste­śmy już w sa­mo­cho­dzie. Moje dzie­ci sie­dzą z tyłu. Roz­ma­wia­ją o czymś, kłó­cą się. Zu­zia ko­lo­ru­je ksią­żecz­kę. Olaf też chce ko­lo­ro­wać. Chce na złość, prze­szka­dza jej, wku­rza go, że sam nie ma za­ję­cia.

– Po­baw się trans­for­mer­sem – mó­wię.

– Opti­mus nie jest do za­ba­wy – od­po­wia­da.

– A do cze­go? – py­tam.

– On ma mnie chro­nić – od­po­wia­da.

Je­ste­śmy w po­ło­wie dro­gi do szko­ły. Sto­imy w kor­ku. Za­le­wa nas pa­lą­cy ki­siel po­wie­trza. Zo­sta­wi­łem so­bie tego sa­aba ze wzglę­du na otwie­ra­ny dach, na pew­ną głu­pią non­sza­lan­cję, któ­rej isto­tą jest prze­cież jeż­dże­nie z otwar­tym da­chem. No i dzie­cia­ki to uwiel­bia­ją.

Spóź­ni­my się na pew­no, wiem o tym. Będę mu­siał tłu­ma­czyć się ich wy­cho­waw­czy­ni, któ­ra jest wred­ną trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nią cipą, trak­tu­ją­cą ro­dzi­ców jak pe­ten­tów; z byle po­wo­du za­rzu­ca im brak za­an­ga­żo­wa­nia i dez­or­ga­ni­za­cję pra­cy w szko­le, wy­le­wa na nich swo­je kom­plek­sy, któ­rych ma na pew­no mnó­stwo, bo jest brzyd­ka, bla­da, ma kan­cia­stą twarz, gru­be i nie­zgrab­ne nogi.

– Nikt jej daw­no do­brze nie wy­dy­mał – po­wie­dzia­łem do Ju­sty­ny pew­ne­go razu i ona się za­śmia­ła, cho­ciaż na co dzień nie zno­si tego ro­dza­ju uwag na te­mat ko­biet.

– Przed czym ma cię chro­nić? Nic ci nie gro­zi – mó­wię do Ola­fa, mo­je­go syna, do­pie­ro te­raz.

– Nie po­je­dzie­my dziś do szko­ły – od­po­wia­da moja cór­ka.

– Niby dla­cze­go, prze­pra­szam? – py­tam i do­pie­ro wte­dy ro­zu­miem, że jej zda­nie jest za­klę­ciem.

Gdy je wy­po­wia­da, wszyst­ko zwal­nia. Świat się roz­cią­ga, jak wy­cią­gnię­ta z ust, trzy­ma­na w pal­cach guma do żu­cia. Klak­so­ny brzmią bar­dziej prze­cią­gle, wy­sy­ca­ją się echem, każ­dy dźwięk za­cho­wu­je się jak to­pią­ca się ste­ary­na. Pył za­czy­na wi­ro­wać w po­wie­trzu w zwol­nio­nym tem­pie. Lu­dzie, idą­cy po chod­ni­kach, sta­wia­ją co­raz wol­niej­sze kro­ki, jak­by wy­stę­po­wa­li w nie­okre­ślo­nym przed­sta­wie­niu, uda­wa­li ko­goś, pa­ro­dio­wa­li się na­wza­jem.

– Jedź w pra­wo – po­wta­rza moja cór­ka.
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Gło­sy w ciem­no­ści, bar­dzo mięk­kie, jak ze złej ko­pii sta­re­go fil­mu, jak­by wszyst­kie dźwię­ki opi­ło­wać na kra­wę­dziach, za­mo­czyć je w ole­ju.

– A nie le­piej by­ło­by po po­go­to­wie za­dzwo­nić?

– Nie, nie są­dzę, ra­czej nie.

– A jak on tu pier­dol­nie?

– Nie pier­dol­nie. Zo­staw go jesz­cze na pięt­na­ście mi­nut.

– Już tak mó­wi­li­śmy wcze­śniej i były, kur­wa, pro­ble­my, ja nie chcę mieć pro­ble­mów, bo to po­tem...

– Zo­staw go jesz­cze. Przy­kryj go czymś. Ni­ko­mu się ni­g­dzie nie śpie­szy. Nikt ni­g­dzie się, kur­wa, nie wy­bie­ra.

– Ej, ty, wsta­waj.

Dźwięk kla­śnię­cia, do­pie­ro po chwi­li, to kla­śnię­cie o moją twarz. Ale to nie­wie­le zmie­nia.

– Zo­staw go jesz­cze.

Syl­wet­ki, wiem, że za­czął­bym je roz­po­zna­wać, gdy­by zno­wu wszyst­ko nie za­czę­ło się jed­nak roz­pusz­czać, roz­ta­piać, roz­kle­jać, pod­grza­ne jak maź, jak sos, z po­wro­tem.
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Od­wra­cam się w jej stro­nę. Nie ma nic w dło­niach, ko­lo­ro­wan­ka gdzieś znik­nę­ła. Mój syn sie­dzi obok niej. Obo­je sie­dzą sztyw­ni i zdy­scy­pli­no­wa­ni, przy­pię­ci do swo­ich fo­te­li­ków, jak­by to ktoś inny obok, ktoś, kogo nie wi­dzę, wy­dał im nie­sły­szal­ne dla mnie po­le­ce­nie. Trans­for­mers jest po­mię­dzy nimi, jak od­dzie­la­ją­cy ich miecz. Wy­glą­da, jak­by rze­czy­wi­ście ich chro­nił.

– O czym ty mó­wisz? – py­tam ją.

Wte­dy wszyst­ko jesz­cze bar­dziej roz­cią­ga się i roz­pusz­cza, za­mie­nia się w dźwię­ko­we bło­to, świat sta­je się jesz­cze bar­dziej za­ma­za­ny, sa­mo­cho­dy przed nami zle­wa­ją się w jed­ną masę, jak­by były z po­wo­li pod­grze­wa­nej, zle­wa­ją­cej się w jed­no mo­de­li­ny.

– O tym, że mu­si­my je­chać poza gra­ni­ce mia­sta. Tam zo­ba­czysz resz­tę – mówi moja cór­ka.

– Tam, gdzie ci po­ka­że­my – mówi mój syn.

– Czy wy nie oglą­da­li­ście wczo­raj ja­kie­goś głu­pie­go fil­mu? – py­tam ich obo­je.

Py­tam, ale już za­czy­nam ro­zu­mieć.

Coś wsu­wa się pod kru­chą skó­rę tego świa­ta. Mój syn, Olaf, nie jest już moim sy­nem. Moja cór­ka, Zu­zia, nie jest już moją cór­ką. Mój syn, któ­ry nie jest już moim sy­nem – skądś go ko­ja­rzę. Te­raz wiem skąd. Pa­trzy na mnie wiel­ki­mi, czar­ny­mi oczy­ma, z zim­nym spo­ko­jem ko­goś, kto wie, że każ­de jego po­le­ce­nie zo­sta­nie wy­słu­cha­ne.

Znam go. Pro­wa­dził mnie do blo­ku. Jadł chrup­ki. Wje­cha­li­śmy na górę. Ona tam była.

Zmie­nia się nie­bo, coś za­sła­nia słoń­ce, coś w ro­dza­ju chmur, ale po­dob­ne do sta­lo­wych, mo­no­chro­ma­tycz­nych płyt. Jak­by nad mia­stem za­mknę­ła się ko­pu­ła.

– Za­wróć – mówi moja cór­ka, czy­li dziew­czyn­ka z tyłu, któ­ra jesz­cze chwi­lę temu była moją cór­ką, ale te­raz już nią nie jest, jest kimś zu­peł­nie in­nym.

Jej cia­ło nie­znacz­nie się zmie­ni­ło. Jest szczu­plej­sza, ma ostrzej za­ry­so­wa­ne rysy twa­rzy. Chłop­czyk z tyłu sie­dzi ci­cho. Pa­trzy na mnie bar­dzo uważ­nie, wzro­kiem zwie­rzę­cia stu­diu­ją­ce­go po­ten­cjal­ne za­gro­że­nie.

– Nie mogę za­wró­cić, jest ko­rek. – Po­ka­zu­ję przed sie­bie.

– Mo­żesz – od­po­wia­da.

– Mu­si­my do­je­chać do koń­ca – do­da­je chłop­czyk.

Wy­co­fu­ję się, za­wra­cam, jadę w dru­gą stro­nę. Sa­mo­cho­dy się roz­stę­pu­ją, zni­ka­ją, kur­czą, sta­pia­ją ze sobą w jed­no, moje auto prze­ci­na tę masę jak mgłę. Dro­bi­ny ma­te­rii i ko­lo­rów wi­ru­ją nad na­szy­mi gło­wa­mi, przy­po­mi­na­jąc kon­fet­ti zrzu­ca­ne na nas z góry przez ogrom­ną dłoń.

– Skręć przy pierw­szym wjeź­dzie w las – mówi chłop­czyk.

– Jaki las? – py­tam.

Ale już po chwi­li wi­dzę, jaki las; już nie je­ste­śmy w mie­ście w sło­necz­ny dzień; je­ste­śmy na jed­no­kie­run­ko­wej, wy­as­fal­to­wa­nej, przy­po­mi­na­ją­cej stru­myk sza­re­go bru­du dro­dze. War­sza­wa się roz­pu­ści­ła, słoń­ce znik­nę­ło, wszyst­ko, co ota­cza­ło nas jesz­cze przed chwi­lą, zo­sta­ło po­łknię­te. Sa­mo­chód su­nie po­wo­li, nie mam wpły­wu na jego pręd­kość, nie mogę ani przy­śpie­szyć, ani go za­trzy­mać.

Rów­nie do­brze mógł­bym za­brać dło­nie z kie­row­ni­cy, to nie mia­ło­by zna­cze­nia. To oni kie­ru­ją mną, sa­mo­cho­dem, wszyst­kim do­oko­ła.

– Aby wszyst­ko się do­peł­ni­ło i za­czę­ło od po­cząt­ku, mu­si­my do­je­chać do koń­ca – mówi chłop­czyk.

– Za­wsze tak jest – do­da­je dziew­czyn­ka.

– Pew­nie chciał­byś wie­dzieć, jak się na­zy­wa­my. Ale my nie mamy imion – mówi chłop­czyk.

– Wiem, że bar­dzo chciał­byś uciec – mówi dziew­czyn­ka.

– Chciał­bym – od­po­wia­dam.

Od­wra­cam się w ich stro­nę, usta dziew­czyn­ki się otwie­ra­ją, wy­su­wa się z nich ró­żo­wy, mię­si­sty śluz, na po­cząt­ku przy­po­mi­na ol­brzy­mi ję­zyk, po­tem jest go co­raz wię­cej, wy­mio­tu­je po­wo­li, jak­by zja­dła ki­lo­gra­my ró­żo­we­go ki­sie­lu, śluz ście­ka jej po su­kien­ce w kwia­ty, spły­wa na pod­ło­gę sa­mo­cho­du, po chwi­li prze­sta­je. Za­sty­ga.

Chłop­czyk nie zwra­ca na to żad­nej uwa­gi.

– Przy pierw­szym wjeź­dzie w las – mówi.

Po le­wej stro­nie dro­gi wi­dać wjazd w las, prze­rwę w drze­wach; do­pie­ro gdy się zbli­ża­my na od­po­wied­nią od­le­głość, wy­ra­sta z nich pu­sty, po­zba­wio­ny na­pi­su dro­go­wskaz.

– Nie uciek­niesz. Nie­ste­ty, ale nie ma na to żad­nych szans – mówi chłop­czyk.

Wjeż­dża­my w las. Nie czu­ję żad­ne­go stra­chu. Wszyst­ko, co było przed chwi­lą, moja żona, moje dzie­ci, miesz­ka­nie, pra­ca, to tyl­ko nie­zgrab­ny ry­su­nek, ba­zgro­ły.

– Wszyst­ko za­cznie się od po­cząt­ku, tak jak było – mówi chłop­czyk. – Nie ma zmian, są tyl­ko chwi­lo­we tąp­nię­cia. Ru­chy tek­to­nicz­ne. Ale nic ni­g­dy tak na­praw­dę się nie zmie­nia. To two­je wiel­kie ma­rze­nie, i nie tyl­ko two­je. Aby coś się zmie­ni­ło. Aby przy­szedł Me­sjasz, aby wszy­scy umar­li. Aby spadł deszcz.

– Co mogę zro­bić? – py­tam go.

Las do­oko­ła nas jest mar­twy, drze­wa to wiel­kie, czar­ne dło­nie. Na­gle ro­zu­miem, co ste­ru­je sa­mo­cho­dem. Przy­cią­ga go coś, w kie­run­ku cze­go je­dzie­my.

Na tyl­nym sie­dze­niu nie ma już dziew­czyn­ki, któ­ra była moją cór­ką. Jest tyl­ko ró­żo­wy, mię­si­sty śluz. Or­ga­nizm. Znam go z blo­ku, z in­ne­go snu, z naj­wyż­sze­go pię­tra. Wi­dzę drob­ne, po­ja­wia­ją­ce się w nim otwo­ry, po­ru­sza­ją­ce się usta. Ona roz­wi­ja się, ro­śnie. Chłop­czyk sie­dzi obok. Nie zwra­ca na nią uwa­gi, ale wi­dać, że jej pil­nu­je. Od­gra­dza go od niej ten sam trans­for­mers, sa­mot­na za­baw­ka.

– Nie masz na nic wpły­wu. Mo­żesz się tyl­ko mo­dlić i śpie­wać swo­je pio­sen­ki – mówi chłop­czyk.

– Czy­li nic się nie wy­da­rzy? – py­tam go.

– Na­wet nie wiesz, jak bar­dzo nic się nie zmie­ni – od­po­wia­da.

Las się prze­rze­dza, kar­ło­wa­cie­je, za­ni­ka. Na koń­cu dro­gi ma­ja­czą frag­men­ty bu­dow­li.

(Ko­lej­ne szturch­nię­cia, po­kle­py­wa­nia, gło­sy, echa gło­sów, pla­my cze­goś, co mo­gło­by być wy­ra­za­mi, zda­nia­mi, ko­men­da­mi).

Pod­jeż­dża­my bli­żej. To ko­ściół, skądś go pa­mię­tam. Sta­ry ewan­ge­lic­ki ko­ściół z sza­rą, po­pę­ka­ną ele­wa­cją, za­pad­nię­tym da­chem, po­kry­tym czer­wo­ną da­chów­ką, ze­ga­rem na wie­ży, bia­łą tar­czą z rzym­ski­mi cy­fra­mi, po­zba­wio­ną wska­zó­wek.

– Po co tam je­dzie­my? – py­tam.

– Po co tam wra­ca­my? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie chłop­czyk.

– Co jest w środ­ku? – py­tam.

– Chcia­łeś się po­mo­dlić – od­po­wia­da.

– Nie do­słow­nie, to tyl­ko taka fi­gu­ra re­to­rycz­na – mó­wię.

Od­wra­cam się w jego stro­nę, w tym mo­men­cie sa­mo­chód za­trzy­mu­je się tuż przed ko­ścio­łem, ryje ko­ła­mi w mięk­kiej, błot­ni­stej tra­wie. Wiem, że nie od­pa­lę go już z po­wro­tem, że jako śro­dek lo­ko­mo­cji stał się bez­u­ży­tecz­ny.

– Mu­sisz iść sam – mówi chłop­czyk.

– Zno­wu zo­sta­wiasz mnie sa­me­go – od­po­wia­dam.

– Zno­wu? Nikt ni­g­dy nie zo­sta­wił cię sa­me­go – od­po­wia­da. – By­łeś sam od po­cząt­ku.

Ró­żo­wy śluz po­kry­wa całe tyl­ne sie­dze­nie, przy­kry­wa chłop­czy­ka ni­czym koł­dra, po­wo­li wcho­dzi mu do nosa. cien­ki­mi struż­ka­mi wpeł­za mu do ust. Nie re­agu­je. Kiwa gło­wą.

Pa­trzę na nie­bo i wi­dzę na nim śla­dy, wy­pry­ski, ema­na­cje; nie­bo przy­po­mi­na bło­nę, skó­rę nie­zna­ne­go gada, któ­rą ktoś od dru­giej stro­ny pod­pa­la za­pal­nicz­ką. Chło­piec się uśmie­cha.

– Po­wo­dze­nia – mówi. – Cho­ciaż wiem, że ni­g­dy się nie przy­zwy­cza­isz. Nikt się ni­g­dy nie przy­zwy­czai.

Wy­sia­dam z auta. Sto­py z ci­chym chlu­po­tem wpa­da­ją mi po kost­ki w bło­to. Za­czy­nam iść z tru­dem, po­wo­li, w kie­run­ku bra­my ko­ścio­ła. Za­pach bło­ta, zie­mi, gów­na, roz­pa­da­ją­cej się or­ga­nicz­nej ma­te­rii. Mo­kre­go, prze­rdze­wia­łe­go me­ta­lu. Już wiem, skąd znam ten za­pach. Skąd znam ten bu­dy­nek.

Gdy by­łem mały, po­je­cha­li­śmy do ma­łej miej­sco­wo­ści, gdzieś na War­mii, miej­sco­wo­ści, gdzie uro­dzi­ła się moja bab­cia. Tam­ten ko­ściół stał w środ­ku mia­sta, wy­bu­do­wa­ny jesz­cze przed woj­ną, te­raz pu­sty, za­bi­ty de­ska­mi. Lu­dzie, któ­rzy go wy­peł­nia­li, zo­sta­li wy­wie­zie­ni na Za­chód, na Wschód. Pa­mię­tam, że za­drę­cza­łem ro­dzi­ców py­ta­nia­mi o tam­ten bu­dy­nek, o jego pier­wot­ne prze­zna­cze­nie, o to, dla­cze­go stoi opusz­czo­ny, dla­cze­go nikt go nie wy­re­mon­to­wał. I – to zaj­mo­wa­ło mnie szcze­gól­nie moc­no – co jest w środ­ku?

Wy­do­sta­ję się z bło­ta, wcho­dzę na sze­ro­kie ka­mien­ne scho­dy, pro­wa­dzą­ce do drzwi ko­ścio­ła. Drzwi są ze zbu­twia­łe­go drew­na, po­kry­te śli­skim szla­mem. Gdy od­wra­cam się w stro­nę mo­je­go sa­mo­cho­du, jego już nie ma, w miej­scu, gdzie stał, wi­dać tyl­ko lek­ką wy­pu­kłość zie­mi, jak­by świat po pro­stu go zjadł, nie zo­sta­wia­jąc mi żad­nej dro­gi po­wrot­nej.

Moi ro­dzi­ce mó­wi­li mi, że w środ­ku nic nie ma. Że wszyst­ko zo­sta­ło roz­kra­dzio­ne. Że na­wet gdy­by moż­na było wejść do środ­ka – twier­dzi­li, że pod de­ska­mi okna są po pro­stu za­mu­ro­wa­ne – nie mia­ło­by to sen­su.

Czu­łem i wie­dzia­łem, że kła­mią.

Pa­trzę na nie­bo, na któ­rym po­ja­wia­ją się wiel­kie, brą­zo­we bą­ble, wrzo­dy ko­lo­ru brą­zo­we­go bru­du, tyl­ko po to, aby za chwi­lę pęk­nąć bia­łym świa­tłem, roz­le­wa­ją­cym się po nie­bie jak mle­ko, tyl­ko po to, aby za chwi­lę znik­nąć.

Czu­ję i wiem, że ktoś nad­cho­dzi.

Na drzwiach po­ja­wia się na­pis, wy­świe­tla, na­ma­za­ny kre­dą, nie­wpraw­ny, ko­śla­wy, jak­by na­pi­sa­ny lewą ręką – OD­DA­WAJ, KUR­WO, CO ZA­BRA­ŁAŚ.

Wiem, że już czas, nie wiem tyl­ko, czy to ja na­ci­skam drzwi, czy to one otwie­ra­ją się same.
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– Ko­niec tego do­bre­go – sły­szę.

Zim­na woda, bar­dzo zim­na, na mo­jej twa­rzy, na­gle. Po­ły­kam po­wie­trze, ra­zem z wodą, wpa­da­ją­ce do ust, gwał­tow­nie. Char­czę. Plu­ję. Krztu­szę się. Kasz­lę, gło­śno, spa­zma­tycz­nie.

– No do­brze. Idzie­my roz­ma­wiać – mówi.

Ręce, szar­pią mnie, pod­no­szą. Ktoś otwie­ra drzwi, wy­py­cha mnie na ze­wnątrz. By­łem w ja­kimś po­miesz­cze­niu, te­raz idę do na­stęp­ne­go.

Wszyst­ko się krę­ci. Ko­ry­tarz, oni. To, co wi­dzę, wy­ostrza się po­wo­li. Bar­dzo po­wo­li. Po­py­cha­ją mnie do przo­du. Ten obok. Śmier­dzą pa­pie­ro­sa­mi, tak in­ten­syw­nie, jak­by co­dzien­nie ką­pa­li się w na­pa­rze z kie­pów. Twarz jed­ne­go z nich robi się ostrzej­sza, roz­po­zna­ję ją.

To ten, któ­ry opo­wie­dział dow­cip o wy­bi­ja­niu zę­bów. Ten wte­dy, w nocy, przy wy­lo­tów­ce na Gdańsk.

– Wy­spa­łeś się, księż­nicz­ko? – pyta.

Nie od­po­wia­dam.

– Już do­brze się czu­jesz? Już mo­żesz iść? – pyta.

Nie od­po­wia­dam.

– Już mo­żesz. Już je­steś zdro­wiut­ki. Je­steś ślicz­ny, księż­nicz­ko. Bra­ku­je ci tyl­ko raj­sto­pek – mówi, od­po­wia­da­jąc sa­me­mu so­bie.

Nie re­agu­ję.

– Pro­ku­ra­tor cię tak pręd­ko stąd nie wy­pu­ści, księż­nicz­ko – mówi.

Nie od­po­wia­dam. Bar­dzo chce mi się pić. Od środ­ka je­stem wy­pa­lo­ny, wy­żar­ty, jak­bym ca­ły­mi dnia­mi pił de­ter­gen­ty. Idzie­my. Da­lej. Wszyst­ko się krę­ci.

– Nic nie zna­leź­li­ście – mó­wię.

Oni mil­czą. Wszyst­ko przy­śpie­sza. Jesz­cze moc­niej. Mu­szę się za­trzy­mać. Wy­mio­tu­ję ni­czym, po pro­stu wy­da­ję dźwię­ki, char­czę. Mój żo­łą­dek pró­bu­je wy­rzu­cić z sie­bie pust­kę.

– Masz szczę­ście, że masz pu­sty be­bech, bo­byś zli­zy­wał to, kur­wa, do czy­sta, księż­nicz­ko – mówi dow­cip­niś.

Idzie­my da­lej. Wpy­cha­ją mnie do po­miesz­cze­nia. Jest nie­wiel­kie, czy­ste ste­ryl­no­ścią kor­po­ra­cyj­ne­go ku­bi­ka. „Zmie­ni­li się – my­ślę. – Od­świe­żo­no ich”. Lap­top Ma­cin­to­sha, wia­trak, pa­prot­ki, świe­żo po­ma­lo­wa­ne ścia­ny. Przed tym lap­to­pem Ma­cin­to­sha, za­mknię­tym, pod pa­prot­ka­mi, sie­dzi ten, któ­ry bę­dzie mnie prze­słu­chi­wał. Nie roz­po­zna­ję go, wi­dzę go pierw­szy raz w ży­ciu, na pew­no. Rzu­ca­ją mną na krze­sło.

Wszyst­ko w mó­zgu za­czy­na po­wo­li wra­cać na swo­je miej­sce. Naj­pierw cia­ło. Pierw­szy jest ból. Żu­chwa, żo­łą­dek, krtań. Ręce. Roz­ma­so­wu­ję nad­garst­ki. Mru­gam ocza­mi. Pić, po­twor­nie chce mi się pić.

Wy­glą­da na pięć­dzie­siąt kil­ka lat, ale jest psem, więc może mieć rów­nie do­brze nie­ca­łe czter­dzie­ści; ma krót­kie, siwe wło­sy, rów­no przy­strzy­żo­ne. Nie ma mun­du­ru, nosi ma­ry­nar­kę, przy­cia­sną, pod ma­ry­nar­ką tak samo przy­cia­sną ko­szu­lę. Roz­tył się i spuchł, a nie stać go na nowe. Ma spo­co­ną twarz, spoj­rze­nie wiel­kie­go i głu­pie­go psa. Bar­dzo dłu­go nie spał, wi­dać to po nim, być może tyle co ja.

Po­tem na swo­je miej­sce wra­ca­ją fak­ty. Ma­luch. Tor­ba. Pie­nią­dze. To­war. Oni. Skąd wie­dzie­li o moim miesz­ka­niu? Jak je zna­leź­li? Kto mnie po­dał? Pa­zi­na? Z ze­msty? To cał­kiem moż­li­we. W koń­cu zna­ła ad­res, w koń­cu była w moim miesz­ka­niu parę ład­nych razy. Po­szła na po­li­cję, po­wie­dzia­ła, że przy­sze­dłem do niej z bro­nią. Że prze­stra­szy­łem jej ali­men­cia­rza. Że pchną­łem ją na pod­ło­gę. Pa­zi­na jest mści­wa. Czy Pa­zi­na jest mści­wa?

– Dzień do­bry, pa­nie Jac­ku – mówi spo­koj­nie siwy. – Je­stem ofi­ce­rem pro­wa­dzą­cym pana spra­wę, na­zy­wam się Ma­rek Pie­cho­ta.

– Ra­czej do­bry wie­czór – od­po­wia­dam.

– Nie wkur­wiaj­my się wza­jem­nie, a wszyst­ko pój­dzie gład­ko – mówi.

– Nie wiem, co jest gład­kie­go w tej sy­tu­acji – od­po­wia­dam.

– Nie wkur­wiaj­my się, a kon­kret­nie ty mnie nie wkur­wiaj – stwier­dza.

Od­wra­ca się za sie­bie, do pu­stej ścia­ny, na któ­rej nie ma ze­ga­ra. Od­wra­ca się z po­wro­tem do mnie.

– A w ogó­le to skąd wiesz, że do­bry wie­czór? – pyta.

Pa­trzę na ręce. Do­pie­ro te­raz zda­ję so­bie spra­wę, że za­bra­li mi ze­ga­rek.

– Ni­cze­go nie zna­leź­li­ście – mó­wię.

– Spo­koj­nie. Ja będę za­da­wał py­ta­nia, a ty bę­dziesz od­po­wia­dał. Od cza­su do cza­su py­ta­nie zada ci rów­nież ofi­cer Mal­czak – mówi, wska­zu­jąc gło­wą za mnie.

Za mną stoi dow­cip­niś. Uśmie­cha się kwa­śnym uśmie­chem złe­go dziec­ka. Czy Pa­zi­na jest mści­wą oso­bą? To py­ta­nie wali mi o czasz­kę jak młot, mu­szę je z sie­bie wy­rzu­cić, ludz­ki cha­rak­ter nie ma tu­taj żad­ne­go zna­cze­nia.

Po pro­stu tyl­ko ona zna­ła ad­res.

– Więc: imię i na­zwi­sko – mówi.

– Mam pra­wo do jed­ne­go te­le­fo­nu – od­po­wia­dam.

– W ja­kich oko­licz­no­ściach po­znał pan Ma­riu­sza F.? – pyta.

– Czy mogę pro­sić o coś do pi­cia? – py­tam.

Siwy pa­trzy na mnie przez chwi­lę bez wy­ra­zu, jak kot wga­pio­ny w te­le­wi­zor.

– Nie mogę mó­wić. – Po­ka­zu­ję na su­che usta.

– Idź zrób mu kawy – mówi siwy do dow­cip­ni­sia.

Dow­cip­niś wy­cho­dzi. Siwy pa­trzy na mnie przez chwi­lę. Po­tem coś za­pi­su­je w le­żą­cych przed nim do­ku­men­tach.

– W ja­kich oko­licz­no­ściach po­zna­łeś Ma­riu­sza F.?

– Czy kawa może być z cu­krem? – py­tam.

– Czy Ma­riusz F. był two­im sta­łym klien­tem?
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– Ni­g­dy nie mia­łem żad­nych re­la­cji z Ma­riu­szem F. Nie sprze­da­wa­łem mu ko­ka­iny, nie bra­łem z nim ko­ka­iny, nie roz­ma­wia­łem z nim, wy­da­je mi się, że ni­g­dy nie znaj­do­wa­łem się z nim w jed­nym po­miesz­cze­niu, nie sta­łem za nim na­wet w ko­lej­ce w skle­pie.

– Czy Ma­riusz F. kon­tak­to­wał się z tobą te­le­fo­nicz­nie? Ile razy w ty­go­dniu?

– Nie par­ko­wa­łem na­wet swo­je­go auta obok jego auta. To zna­czy może kie­dyś. Nie wiem, czym jeź­dzi. Nie oglą­dam te­le­wi­zji.

– Mamy na­gra­nia z mo­ni­to­rin­gu.

– Ma­cie róż­ne na­gra­nia z róż­nych mo­ni­to­rin­gów.

– Wi­dać cię na nim, jak wcho­dzisz do bu­dyn­ku, w któ­rym jest jego miesz­ka­nie.

– Kawa. Cu­kru nie było.

– Dzię­ku­ję. Może być bez. Nie wiem na­wet, czy kie­dy­kol­wiek po­my­śla­łem o Ma­riu­szu F.

– Więc co ro­bi­łeś w miesz­ka­niu Ma­riu­sza F.?

– Czy ja to, co po­wie­dzia­łem, po­wie­dzia­łem po ła­ci­nie?

– Sma­ku­je ci kaw­ka, kur­wo?

– On wy­stę­pu­je w te­le­wi­zji, praw­da? Coś ko­ja­rzę, ale mało oglą­dam.

– Co ro­bi­łeś w miesz­ka­niu Ma­riu­sza F.?

– No do­brze. Niby kie­dy by­łem w miesz­ka­niu tego ca­łe­go Ma­riu­sza F.?

– W nocy z ostat­niej so­bo­ty na nie­dzie­lę. Oko­ło dru­giej.

– By­łem wte­dy w Hong­kon­gu. Mo­że­cie za­py­tać moją mamę.

– Więc na ob­ra­zie z ka­me­ry jest twój brat bliź­niak?
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– Być może. O ni­czym nie wiem.

– Bę­dziesz tak po­wta­rzał do spra­wy. Wiesz, ile moż­na sie­dzieć do spra­wy? Pół roku. Rok.

– O ni­czym nie wiem. Nie cho­dzę po miesz­ka­niach lu­dzi wy­stę­pu­ją­cych w te­le­wi­zji. Mam inne za­ję­cia.

– Pół­to­ra roku. Dwa lata.

– Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym na­wet wą­chał ko­ka­inę. To nie­hi­gie­nicz­ne.

– Prze­stań pier­do­lić.

– Nie piję al­ko­ho­lu i nie palę pa­pie­ro­sów. Tyl­ko zie­lo­na her­ba­ta.

– Kto jest two­im hur­tow­ni­kiem?

– To po­dob­no bar­dzo czy­ste ścier­wo. Po­dob­no naj­lep­sze. Opier­da­la sa­mych ce­le­bry­tów.

– No do­brze, ale nas nie in­te­re­su­ją klien­ci.

– Nie wiem nic o ryn­kach zby­tu żad­ne­go ścier­wa. In­we­stu­ję na ryn­kach wa­lu­to­wych. Wpusz­czam pie­nią­dze w róż­ne in­stru­men­ty fi­nan­so­we. Tym się zaj­mu­ję. Za­trzy­ma­li­ście nie­win­ne­go czło­wie­ka.

– Z ze­znań Ma­riu­sza F. wy­ni­ka, że w cią­gu ostat­nich dwóch lat sprze­da­łeś mu ko­ka­inę mniej wię­cej o war­to­ści ośmiu­set ty­się­cy zło­tych. Chce­my wie­dzieć, skąd ona po­cho­dzi.
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– Nie wiem, skąd po­cho­dzi ko­ka­ina. Sły­sza­łem, że gdzieś z Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej.

– Mamy ina­czej roz­ma­wiać?

– Nie wiem, jak mo­że­my ina­czej roz­ma­wiać.

– For­mal­nie wła­ści­cie­lem two­je­go miesz­ka­nia jest fir­ma Am­pix, spół­ka z ogra­ni­czo­ną od­po­wie­dzial­no­ścią, z sie­dzi­bą w...

– Wy­naj­mu­ję od nich to miesz­ka­nie.

– Gdzie obec­nie znaj­du­je się Mi­chał Du­bie­szyń­ski, na któ­re­go za­re­je­stro­wa­na jest fir­ma?

– Skąd mam to wie­dzieć? Nie wi­dzia­łem go w ży­ciu na oczy.

– Nie wi­dzia­łeś na oczy wła­ści­cie­la miesz­ka­nia, w któ­rym miesz­kasz?

– Są biu­ra nie­ru­cho­mo­ści. To ta­kie fir­my. Mogę po­ka­zać w in­ter­ne­cie, jak to dzia­ła.

– For­mal­nie miesz­kasz w Olsz­ty­nie, przy An­der­sa 41 miesz­ka­nia 29. Miesz­ka­ją tam Ewa Ni­tec­ka i Le­szek Ni­tec­ki.

– Je­stem sło­ikiem.

– Nie ro­zu­miem.

– Sło­ik to taki ter­min.

– Wiem, co ozna­cza ten ter­min.

– To cze­go pan nie ro­zu­mie?

– Wie­lu rze­czy.

– Nie wiem, czy zdo­łam coś panu wy­ja­śnić. Czy mogę pro­sić o jesz­cze jed­ną kawę?

– Nie wkur­wiaj mnie.

– Nie prze­mel­do­wa­łem się do War­sza­wy. Jesz­cze nie ku­pi­łem tu miesz­ka­nia.

– Nie ku­pi­łeś miesz­ka­nia, ale wy­naj­mu­jesz miesz­ka­nie za sześć ty­się­cy zło­tych mie­sięcz­nie.

– Wie­le osób tak robi.

– Wie­le osób tak nie robi.

– Czy wy prze­pro­wa­dza­cie tu ja­kieś ba­da­nia so­cjo­lo­gicz­ne? Wolę wy­naj­mo­wać. Nie wiem, gdzie będę miesz­kał za pół roku.

– Ja wiem, gdzie bę­dziesz miesz­kał za pół roku. W śled­czym.

– Nie, za pół roku to już bę­dzie pod celą. Z chu­jem w du­pie aż po jaja.

– To bar­dzo cie­ka­we, co mó­wi­cie.

– W do­wo­dzie masz na­zwi­sko Graj­car.

– Ja­cek Graj­car.

– Twoi ro­dzi­ce na­zy­wa­ją się ina­czej.

– To na­zwi­sko pa­nień­skie mat­ki.

– Cze­mu masz w do­wo­dzie to na­zwi­sko?

– Zmie­ni­łem.

– Ja­kiś po­wód?

– Spra­wa mię­dzy mną a oj­cem.

– Wciąż je­steś za­mel­do­wa­ny w jego miesz­ka­niu.

– To nie zna­czy, że tam by­wam.

– Nie od­bie­rasz ko­re­spon­den­cji?

– Mama prze­sy­ła mi do War­sza­wy.

– Wiesz, kur­wa, że żar­tu­ję.

– To może sko­ro już pan się przy­znał, że pan żar­tu­je, to może za­mó­wi mi pan tak­sów­kę do domu.

– Nie je­steś ja­kiś spe­cjal­nie in­te­li­gent­ny, po­wiem ci. A ty uda­jesz. Uda­jesz in­te­li­gent­ne­go. I śmiesz­ne­go. Ta­kie­go śmiesz­ne­go go­ścia.

– Nie uda­ję in­te­li­gent­ne­go.

– Ma­riusz F. ze­znał, że ko­ka­ina, któ­rą za­żył w nocy z 20 na 21 grud­nia, gdy po­trą­cił śmier­tel­nie Annę Ka­ba­szuk, po­cho­dzi­ła od cie­bie. Że by­łeś u nie­go w miesz­ka­niu mniej wię­cej o pierw­szej w nocy. Sprze­da­łeś mu oko­ło trzy­dzie­stu gra­mów.
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– Nic o tym nie wiem.

Dow­cip­niś ko­pie w krze­sło. Prze­wra­cam się na pod­ło­gę. Jest chłod­na.

– Nic o tym nie wiem. Nie wiem nic o Ma­riu­szu F. Nie wiem na­wet, że po­trą­cił ja­kąś ko­bie­tę. Nie oglą­dam te­le­wi­zji.

Dow­cip­niś pod­ry­wa mnie z pod­ło­gi i sa­dza z po­wro­tem na krze­śle.

– Mam pra­wo do te­le­fo­nu.

– Masz pra­wo opier­do­lić mi pałę.

– Masz nie­bez­piecz­nie dużo ho­mo­sek­su­al­nych żar­tów. Tak jak­by była w to­bie ja­kaś po­trze­ba.

– Za­mknij mor­dę, pe­da­le.

– Wsłu­chaj się w sie­bie. Na­praw­dę. To pod­sta­wa, aby być szczę­śli­wym.

– Za­mknij mor­dę, kur­wa, bo bę­dzie nie­przy­jem­nie.

– A prze­cież jest tak przy­jem­nie.

– Je­dziesz na śled­czy. Za­raz.

– Mo­że­cie mnie trzy­mać tyl­ko czter­dzie­ści osiem go­dzin.

– Pro­ku­ra­tor ma inny po­mysł.

– Czy mogę pro­sić jesz­cze o coś do pi­cia? Czy w moim miesz­ka­niu zna­le­zio­no ja­kieś nar­ko­ty­ki?

– Po­sie­dzisz tu so­bie. Jesz­cze raz. Ostat­ni. Po­trak­tuj to jako do­gryw­kę, koło ra­tun­ko­we. Jak­kol­wiek. Ostat­nią szan­sę. Za­dam to py­ta­nie nor­mal­nie, grzecz­nie, po ludz­ku. Skąd po­cho­dzi­ła ko­ka­ina, któ­rą do­star­cza­łeś Ma­riu­szo­wi F.?

– Na­wet nie wie­cie, o co tak na­praw­dę chce­cie za­py­tać.

Dow­cip­niś ko­pie jesz­cze raz w krze­sło. Prze­wra­cam się jesz­cze raz.

– Bra­ku­je wam po­my­słów.

Dow­cip­niś ko­pie mnie w brzuch.

– Już! Kur­wa! – Siwy go po­wstrzy­mu­je.

Dow­cip­niś sa­pie, pró­bu­je się opa­no­wać. Jest pod­nie­co­ny. To za­wsze ich pod­nie­ca.

– Już. Po­sadź go – mówi mu siwy.

Dow­cip­niś sa­dza mnie z po­wro­tem na krze­śle.

– Od po­cząt­ku. Skąd po­cho­dzi­ła ko­ka­ina, któ­rą do­star­cza­łeś Ma­riu­szo­wi F.?
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– Za­bie­raj go.

Dow­cip­niś pod­cią­ga mnie z krze­sła, sta­wia do pio­nu. Nie opie­ram się. Opór tyl­ko go pod­krę­ci. Sły­szę, jak sa­pie tuż przy moim uchu. Jego od­dech śmier­dzi, jak­by od­ży­wiał się sa­mym naj­tań­szym mię­sem, po­dro­ba­mi, pa­rów­ka­mi. Pa­trzę na si­we­go. Jego twarz zmie­ni­ła ko­lor od mo­men­tu, gdy tu wsze­dłem. Po­czer­wie­niał na szyi i po­licz­kach. Wy­glą­da jak pi­ja­ny ser­co­wiec. Ma dość. Jest wy­czer­pa­ny. Tak na­praw­dę wie, że nic nie wy­stru­ga z tej sy­tu­acji. Że naj­póź­niej za trzy­dzie­ści kil­ka go­dzin bę­dzie mu­siał mnie wy­pu­ścić. Mu­szę tyl­ko za­dzwo­nić do Piotr­ka. Pio­trek musi wy­słać ad­wo­ka­ta.

Mu­szę le­cieć do Ar­gen­ty­ny. Dzi­siaj wie­czo­rem. Od­pra­wa koń­czy się o dwu­dzie­stej dru­giej. O dwu­dzie­stej dru­giej mu­szę być na lot­ni­sku.

– Za­bie­raj mi go, kur­wa, z oczu – mówi ser­co­wiec.

Ko­ry­tarz. Z po­wro­tem. Ten sam. Już nie wi­ru­je. Już idę pro­sto. Kawa w moim pu­stym żo­łąd­ku to je­dy­nie draż­nią­cy, kwa­śny nad­ba­gaż. Żo­łą­dek nie wchła­nia pły­nu. Je­stem od­wod­nio­ny. Zwy­mio­tu­ję do­pie­ro w celi. Do ki­bla, do zle­wu, gdzie­kol­wiek. Dow­cip­niś po­py­cha mnie do przo­du.

W pew­nym mo­men­cie, gdy ro­bię krok, pod­sta­wia mi nogę. Tra­cę rów­no­wa­gę, prze­wra­cam się na twarz.

– To te­raz so­bie po­ga­da­my, kur­wa – mówi.

Pod­no­si mnie i rzu­ca mną o ścia­nę, tak jak­by nie wie­dział, co ro­bić, od któ­rej stro­ny i jak za­cząć mnie bić, bie­rze mnie z po­wro­tem za kla­py ma­ry­nar­ki i ude­rza z głów­ki w twarz, nie sły­chać chrup­nię­cia, nic mi nie zła­mał, tak mi się wy­da­je, przy­naj­mniej tego nie czu­ję, po chwi­li ude­rza mnie w brzuch, bez żad­nej lo­gi­ki, bez pla­nu, jak­by do­pie­ro się przy­mie­rzał do wła­ści­we­go bi­cia, jak­by spraw­dzał, co spra­wi mu naj­wię­cej przy­jem­no­ści.

– Ej! – krzy­czy ktoś z dru­gie­go koń­ca ko­ry­ta­rza.

– Je­steś taki, kur­wa, wy­ga­da­ny, wiesz, co tu się robi z ta­ki­mi wy­ga­da­ny­mi jak ty? Po­ka­żę ci, kur­wa. Wszyst­ko ci po­ka­żę – mówi.

– Już daj mu spo­kój – mówi dru­gi gli­niarz, ten, któ­ry za­smra­dzał mi sa­mo­chód.

– Roz­je­bię mu ten prze­cwe­lo­ny ryj – mówi dow­cip­niś.

– Wy­lu­zuj – mówi za­smro­dzo­ny. – Mu­sisz wy­lu­zo­wać.

– Mu­sisz wy­lu­zo­wać, bo ma­cie na mnie cały chuj, a ju­tro bę­dzie tu ad­wo­kat – mó­wię mu, czu­jąc, jak po twa­rzy spły­wa mi krew.

On za­ci­ska zęby, naj­chęt­niej by mnie za­bił, ro­ze­rwał go­ły­mi rę­ka­mi. Ro­zu­miem go w pe­wien spo­sób. Jest tu pew­nie od czter­dzie­stu ośmiu go­dzin. Cią­gnie amfę zwy­czaj­nie po to, by móc jesz­cze funk­cjo­no­wać. Jak roz­ju­szo­ny, ale wy­tre­so­wa­ny pies, robi jesz­cze tyle, ile może: po­py­cha mnie moc­no do przo­du, abym szedł da­lej ko­ry­ta­rzem. Idzie za mną. Już nic nie mówi. Ja nic nie mó­wię.

Nie­dłu­go bę­dzie tu ad­wo­kat. Wy­ku­pi mnie stąd. Po­roz­ma­wiam z Piotr­kiem. Wy­tłu­ma­czę mu wszyst­ko. Wszyst­ko od­pra­cu­ję, jak wró­cę. Od­pra­cu­ję to szyb­ko. Może od­dam mu miesz­ka­nie jako część dłu­gu. Ale żeby wró­cić, mu­szę wy­je­chać. Mu­szę wy­je­chać, żeby prze­żyć.

Już ju­tro będę w ho­te­lu. W zim­nej po­ście­li. Scho­wa­ny. Sku­lo­ny. Będę na dru­gim koń­cu świa­ta.

Świa­tło na ko­ry­ta­rzu jest zim­ne i wcho­dzi mi w oczy jak dwa tępe noże. To świa­tło jest wszę­dzie, oświe­tla całą War­sza­wę. Od­pocz­nę od nie­go. Od­pocz­nę od świa­teł.

– Jak na ra­zie po­le­żysz tu so­bie – mówi ten, któ­ry za­smra­dzał mi sa­mo­chód. 

Otwie­ra drzwi celi. Do­pie­ro te­raz wi­dzę, jak wy­glą­da.

– Ale się nie przy­zwy­cza­jaj – do­da­je.

– Nie za­mie­rzam – od­po­wia­dam mu.

Wpy­cha mnie do środ­ka. Za­trza­sku­je za mną drzwi.

Kła­dę się na pry­czy, z po­wro­tem za­my­kam oczy. Do­pie­ro te­raz czu­ję ból, ogar­nia moją twarz, naj­więk­szy jest w żo­łąd­ku, ten w żo­łąd­ku ude­rza po­twor­ną falą, ka­su­je każ­dą inną myśl, każ­de inne od­czu­cie; ła­pię się za brzuch, sku­lam się w kłę­bek, jak­bym chciał zdu­sić go cia­łem. Uczu­cie, jak­bym tra­wił mi­lion ży­le­tek. Tro­chę od­de­chów w ciem­no­ści. Mija tak szyb­ko, jak się po­ja­wił, ale jesz­cze wró­ci, wiem o tym.

Za­my­kam oczy. Szep­ty na ko­ry­ta­rzu, kro­ki. Za­mknąć oczy, za­nim obu­dzą mnie za pół go­dzi­ny je­dy­nie po to, aby od­być jesz­cze raz tę samą roz­mo­wę. I jesz­cze raz, i jesz­cze raz. Do­pó­ki nie da­dzą mi za­dzwo­nić, do­pó­ki nie przy­je­dzie tu ktoś od Piotr­ka.

Za­mknąć oczy, od­dy­chać rów­no, w jed­nym tem­pie.

Od­pra­wa koń­czy się o dwu­dzie­stej dru­giej.

Rów­no, w jed­nym tem­pie.

Od­pra­wa koń­czy się o dwu­dzie­stej dru­giej.
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Wie­dzia­łem, że tam wró­cę, że nie tra­fię w żad­ne inne miej­sce. Drzwi do ko­ścio­ła za­trza­sku­ją się za mną z tę­pym hu­kiem; nie mu­szę się od­wra­cać, aby wie­dzieć, że prze­sta­ły wła­śnie ist­nieć, że za mną jest już wy­łącz­nie lita ścia­na. W sa­mym dźwię­ku było coś osta­tecz­ne­go, nie­od­wra­cal­ne­go.

Śro­dek jest cały ze zło­ta. Wszyst­ko jest ze zło­ta. Całe to zło­to wy­glą­da, jak­by jesz­cze przed chwi­lą było płyn­ne. Jak­by wła­śnie za­sty­gło, na­gle schło­dzo­ne.

Nie ma ław. Jest dłu­gi ko­ry­tarz, obi­ty czer­wo­ną wy­kła­dzi­ną. Nie ma żad­nych okien. Ścia­ny są jed­no­li­te, jed­no­li­te skle­pie­nie jest znacz­nie wyż­sze, niż su­ge­ro­wa­ła­by to wy­so­kość ko­ścio­ła oglą­da­ne­go z ze­wnątrz; z pod­ło­gi wy­ra­sta­ją zło­te ko­lum­ny, sty­li­zo­wa­ne na an­tycz­ne, rzeź­bio­ne w li­ście owo­ce i fi­gu­ry. Na sa­mym koń­cu oł­tarz, ma­je­sta­tycz­ny, ma­syw­ny, nie­re­gu­lar­ny, wiel­ka góra nad­to­pio­ne­go zło­ta, któ­rej po­szcze­gól­ne ele­men­ty zle­wa­ją się w jed­no, w ogrom­ną bul­wę, zło­ty, za­sty­gły wy­ciek.

Nad oł­ta­rzem, na skle­pie­niu, za­wie­szo­na w po­wie­trzu rzeź­ba: zło­ty Chry­stus z roz­cią­gnię­ty­mi ra­mio­na­mi, przy­bi­ty do nie­wi­dzial­ne­go krzy­ża.

Po obu stro­nach zło­te zle­wy. Z kra­nów ka­pie woda na czer­wo­ne, ak­sa­mit­ne po­dusz­ki. Dźwięk kil­ku­dzie­się­ciu ka­pią­cych kro­pel jest jak młot, jak ude­rze­nia wiel­kie­go, bi­ją­ce­go pod bu­dyn­kiem ser­ca.

Zło­to za­czy­na się po­ru­szać, za­czy­na mó­wić, otwie­ra­ją się w nim usta.

Znam męż­czy­znę, któ­ry stoi na koń­cu ko­ry­ta­rza, pod tym oł­ta­rzem, znam jego twarz, okrą­głą, jak­by przy­kle­jo­ną do okrą­głej, ogo­lo­nej gło­wy. Męż­czy­zna jest w czar­nym stro­ju, ko­szu­la i spodnie, jest boso. Cze­ka na mnie.

– No chodź, Ja­cuś. No chodź – mówi. – Mie­li­śmy się spo­tkać. Nie od­pi­su­jesz na moje SMS-y. Nie­ład­nie.

Do­brze wiem, kim jest. Znam jego imię.

Z ogrom­nej, słu­żą­cej za oł­tarz zło­tej bry­ły wy­sta­ją reszt­ki pła­sko­rzeźb, ku­pi­dy­nów, fi­gur świę­tych, owo­ców, an­tycz­nych fi­gur, Apol­li­nów, Da­wi­dów, ale też frag­men­tów bro­ni, ciał dzi­wek, twa­rzy, któ­re znam z War­sza­wy: Pa­zi­ny, Stry­ja, Piotr­ka, Be­aty; sa­mo­cho­dów, me­bli, po­miesz­czeń, drzwi, okien, sa­lo­nów, ła­zie­nek – wszyst­ko złą­czo­ne w jed­nym tań­cu, w za­ma­za­nej or­gii. W tej bry­le, w jej zło­tym sza­leń­stwie, otwie­ra­ją się czar­ne otwo­ry i for­mu­ją w twa­rze, dzie­siąt­ki, set­ki twa­rzy otwie­ra­ją­cych usta, za­czy­na­ją­cych śpie­wać nie­mą pieśń, ale męż­czy­zna za­raz je uci­sza, wy­star­cza je­den ruch jego dło­ni i oł­tarz sta­je się na po­wrót jed­no­li­ty.

Wiem, że jego dłoń ma wła­dzę nad tą prze­strze­nią, że ma wła­dzę nad wszyst­kim.

Pod­cho­dzę do nie­go, trwa to bar­dzo dłu­go, za­pa­dam się w czer­wo­ną wy­kła­dzi­nę tak samo, jak w bło­to na ze­wnątrz ko­ścio­ła, moje sto­py wpa­da­ją w nią po kost­ki, by wy­ło­nić się z niej brud­ne, cuch­ną­ce, ubło­co­ne. Wiem, że zło­to jest tak na­praw­dę złu­dze­niem optycz­nym, że jest tyl­ko sko­rup­ką. Że to wszyst­ko jest tak na­praw­dę sło­mą, gów­nem, bło­tem, zie­mią, tor­fem, rdzą. Że pod spodem tej sko­rup­ki dzie­ją się praw­dzi­we, nie­wi­docz­ne te­raz pro­ce­sy, wza­jem­ne prze­że­ra­nie się, zja­da­nie, tra­wie­nie tań­czą­cej pod nią ma­te­rii.

Męż­czy­zna kła­dzie mi dło­nie na bar­kach.

– Ten deszcz, o któ­rym wspo­mi­na­łeś – mówi – ni­ko­mu się nie opła­ca.

– Co te­raz? – py­tam go.

– Nie tyl­ko ty byś chciał, gwa­ran­tu­ję ci – od­po­wia­da. – Nie tyl­ko ty.

– Co te­raz? – po­wta­rzam py­ta­nie.

Uśmie­cha się. Pod­cho­dzi do oł­ta­rza, za­nu­rza dwa pal­ce w zło­tej mazi, któ­ra ście­ka mu po dło­ni, pod­cho­dzi do mnie, chwy­ta mnie za twarz, a gdy to robi, moje cia­ło prze­szy­wa pa­ra­li­żu­ją­cy prąd, nie mogę się ru­szyć, nie mogę na­wet mru­gnąć okiem.

– Spró­buj. Przy­po­mnij so­bie, że to twój ulu­bio­ny smak. Zro­zum, że wy­rok już zo­stał wy­da­ny i nie ma od nie­go żad­nej, żad­nej ape­la­cji, Ja­cuś – mówi.

Wpy­cha mi pal­ce do ust, a wte­dy wszyst­ko za­czy­na ście­kać, jego pal­ce nie są już pal­ca­mi, są ró­żo­wym cia­łem, bez­kształt­nym, śli­skim, wszyst­ko za­czy­na ro­bić się ciem­ne, świat za­czy­na za­ni­kać, ostat­nie, co wi­dzę, to jego twarz – uśmiech­nię­ta, tak zna­jo­ma, a jed­no­cze­śnie tak obca twarz, któ­ra wy­peł­nia wszyst­ko, co jest wi­docz­ne, pod­czas gdy w ustach zno­wu czu­ję smak rzy­go­win, żrą­cy, mdły; już wiem, że ni­g­dy nie po­czu­ję in­ne­go sma­ku, że zo­stał wło­żo­ny we mnie na sta­łe.

– Pa­mię­taj, że to nie jest wię­zie­nie. Ow­szem, nie mo­żesz stąd wyjść, ale masz zu­peł­ną do­wol­ność, je­śli cho­dzi o de­ko­ra­cję wnętrz. Masz dużo pie­nię­dzy, na­wet je­śli te­raz nie masz ich w ogó­le, już za chwi­lę z po­wro­tem bę­dziesz miał dwa razy tyle, stać cię bę­dzie na naj­lep­sze i naj­wy­god­niej­sze łóż­ko, na naj­ład­niej­szą ta­pe­tę – mówi.

Jego twarz roz­my­wa się w pla­mę. Wi­dzę już tyl­ko ko­lo­ry. Czer­wo­ny, żół­ty, zie­lo­ny, po­ma­rań­czo­wy, brą­zo­wy, czar­ny. Nie­re­gu­lar­ne, co­raz słab­sze. Spa­da­ją­ce w czerń.

– Ale ni­g­dy stąd nie uciek­niesz, Ja­cuś, kur­wa, to wła­śnie było w to­bie dzie­cin­ne. To śmiesz­ne ma­rze­nie. Ale ro­zu­miem to, każ­dy ma ma­rze­nia – sły­szę jesz­cze jego głos.

Je­stem wchła­nia­ny, już wiem, przez co, przez kogo.

– Po pro­stu trze­ba za­po­mnieć o fan­ta­zjach. O wszyst­kich moż­li­wych – głos męż­czy­zny wy­po­wia­da to zda­nie jako ostat­nie. Nik­nie.

Jesz­cze przez chwi­lę, za­nim za­pad­nie zu­peł­na ciem­ność, spod kro­pel ró­żo­we­go ślu­zu pa­da­ją­ce­go mi na oczy, wi­dzę chłop­czy­ka, sto­ją­ce­go w po­ko­ju, w opusz­czo­nym blo­ku na koń­cu osie­dla, na je­de­na­stym pię­trze, chłop­czy­ka, któ­ry z po­waż­ną miną, trzy­ma­jąc w ręku za­baw­ko­we­go trans­for­mer­sa, pa­trzy, jak je­stem zja­da­ny.

– Ona nie zna li­to­ści, ale jest spra­wie­dli­wa. Po­ły­ka wszyst­ko i wszyst­kich. Nie czuj się skrzyw­dzo­ny – mówi.

Chcę mu po­wie­dzieć, że nie czu­ję się skrzyw­dzo­ny, że wiem, że wszyst­ko dzie­je się zgod­nie z pla­nem.

Chciał­bym mu to po­wie­dzieć, ale prze­sta­ję wi­dzieć i sły­szeć co­kol­wiek.
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Roz­mo­wa zza drzwi. Naj­pierw ci­cho, po­tem gło­śno; dźwięk prze­są­cza się tak­że przez ścia­nę. Otwie­ram oczy. Czu­ję się, jak­by po­trą­cił mnie sa­mo­chód. Bu­dzi mnie roz­mo­wa i ból brzu­cha. Mam rany we­wnątrz cia­ła. Po­tra­fił­bym na­ry­so­wać ich kształt. Aby pod­nieść się i usiąść na pry­czy, po­trze­bu­ję do tego ogrom­nej dło­ni, któ­ra mnie chwy­ci, pod­nie­sie, po­sa­dzi. Dłoń w koń­cu się po­ja­wia, ale ści­ska mnie moc­no, ca­łe­go, zgnia­ta mi że­bra. Sia­dam. Czu­ję, że cała moja za­war­tość, wszyst­ko, co jest pod skó­rą, zo­sta­ło prze­tar­te na pap­kę. 

– Kur­wa je­ba­na mać – głos nu­mer je­den zza drzwi.

– No i nie ma chu­ja, mu­si­my go pu­ścić – dru­gi głos.

– Kur­wa mać – po­now­nie głos nu­mer je­den, to głos dow­cip­ni­sia, po­zna­ję go.

Chwi­la ci­szy. Od­dy­cham. Plu­ję.

– Jak to mu­si­my? – pyta dow­cip­niś.

– Pro­ku­ra­tor wy­zna­czył za­po­ro­wą kau­cję, tak jak było mó­wio­ne. Przed chwi­lą przy­je­chał fa­cet, mówi, że jest jego pa­pu­gą. Usły­szał kwo­tę, kiw­nął łbem i wy­jął go­tów­kę z wa­liz­ki. Sto koła – mówi głos nu­mer dwa.

– Sto koła, kur­wa – mówi głos nu­mer je­den.

– No już na­wet nie prze­li­czaj tego na to, co tam te­raz prze­li­czasz, wiesz – mówi głos nu­mer dwa.

– Kur­wa, a za­rzu­ty? – głos nu­mer je­den, ci­szej.

– Nic nie ma na nie­go. Nie miał nic w domu. Na ka­me­rach nie ma żad­ne­go han­dlu. Sa­mo­chód był czy­sty – od­po­wia­da głos nu­mer dwa.

Ci­sza. Szu­ra­nie bu­tów o li­no­leum, ci­che mla­ska­nie. Od­gło­sy prób my­śle­nia, za­sta­na­wia­nia się.

– No, na­wet sa­mo­chód był czy­sty – po­wta­rza głos nu­mer dwa.

– Do­ga­da­li się pię­tro wy­żej, jak zwy­kle – mówi dow­cip­niś.

– Ja go te­raz mu­szę wy­pu­ścić – mówi głos nu­mer je­den.

– Daj mi go cho­ciaż na pięt­na­ście mi­nut. Nikt się nie do­wie. Kur­wa, urzą­dzę go jak sie­masz – na­le­ga dow­cip­niś.

– Układ, nie układ, wą­cha­ją się tam pew­nie po kol­bach, to jest po­le­ce­nie służ­bo­we, Ja­nek, ja nie mogę ina­czej, kur­wa – mówi głos nu­mer dwa.

Ja­nek, tak ma na imię. Tyle in­for­ma­cji wy­star­czy, aby go zna­leźć, i zro­bić mu krzyw­dę. Znaj­dę go; wte­dy już po­dow­cip­ku­je­my wspól­nie. Po­opo­wia­da­my so­bie całe tony ka­wa­łów. Ale pierw­sze rze­czy pierw­sze.

Pod­no­szę się z pry­czy. Niech otwo­rzą drzwi, niech zo­ba­czą mnie sto­ją­ce­go.

– No sor­ry, jesz­cze raz – mówi głos nu­mer dwa.

Otwie­ra­ją się drzwi. Czu­ję, jak świa­tło z ko­ry­ta­rza zdzie­ra mi twarz.

– Wy­ła­zisz – mówi.

Jego też roz­po­zna­ję, to ten bez ry­nien­ki nad gór­ną war­gą, ten, któ­ry wy­glą­da, jak­by jego mat­ka piła w cią­ży de­na­tu­rat. Stoi w drzwiach i gdy w koń­cu zdo­łam do­strzec jego twarz, wi­dzę, że jest w niej cie­pła re­zy­gna­cja. To twarz po­zy­tyw­ne­go bo­ha­te­ra pro­gra­mów in­for­ma­cyj­nych. Le­ka­rza, któ­ry ra­tu­je dzie­ci z wa­da­mi ser­ca. Ale może twa­rzom, któ­re zdra­dza­ją ce­chy upo­śle­dze­nia, au­to­ma­tycz­nie przy­pi­su­je się do­bro i tro­skę, może na­wet ja wpa­dam w tę pu­łap­kę.

– Jesz­cze się zo­ba­czy­my, księż­nicz­ko – mówi dow­cip­niś.

Roz­kła­dam po­wo­li ręce na tyle, na ile po­zwa­la mi ból brzu­cha. Po­ka­zu­ję mu, że je­śli chce, może ude­rzyć mnie jesz­cze raz.

– Ty na­wet nie masz po­ję­cia, jak nie­dłu­go cię urzą­dzi­my, kur­wo – ce­dzi. – Ty so­bie na­wet tego nie wy­obra­żasz.

Może ja mam prze­je­ba­ne. Ale to Ja­nek już za pół roku bę­dzie po­bie­rał ren­tę z ty­tu­łu znacz­ne­go stop­nia nie­peł­no­spraw­no­ści. Naj­gor­szy typ po­li­cjan­ta to ten, któ­ry w swo­im wła­snym mnie­ma­niu jest uczci­wy, ten od­cho­wa­ny na Pa­si­kow­skim i sta­rych fil­mach w sty­lu Ser­pi­co; błęd­ny ry­cerz, chcą­cy za­pro­wa­dzać spra­wie­dli­wość w po­je­dyn­kę wbrew ota­cza­ją­cej go ko­rup­cji i ku­mo­ter­stwu, w czym mają mu po­móc cię­te jego zda­niem uwa­gi oraz nie­do­kład­nie ogo­lo­ny ryj. W swo­im mnie­ma­niu dow­cip­niś Ja­nek jest ta­kim wła­śnie wo­jow­ni­kiem o praw­dę. Ale tak na­praw­dę dow­cip­niś Ja­nek jest głu­pią kur­wą, któ­ra jest tak za­ję­ta na­pier­da­la­niem za­trzy­ma­nych, wą­cha­niem me­fe­dro­nu, chla­niem i ćwi­cze­niem od­zy­wek do lu­stra, że na­wet nie za­uwa­ża, jak jego wiel­ka ka­rie­ra by­cia ścier­ką do sra­cza wła­śnie za­trzy­ma­ła się w miej­scu i nie za­mie­rza ru­szyć do przo­du na­wet o cen­ty­metr.

– Mu­si­cie mnie od­pro­wa­dzić. Nie pa­mię­tam, jak tu wsze­dłem – mó­wię im.

Upo­śle­dzo­ny kiwa gło­wą. Idzie przy mnie po­wo­li. Czła­pię, ale po chwi­li moje cia­ło jak­by się otwie­ra, roz­kur­cza, za­czy­nam się pro­sto­wać, ru­szać gło­wą, rę­ka­mi, ból żo­łąd­ka usta­je, mogę iść pro­sto. Po­wo­li za­czy­nam wy­obra­żać so­bie to, co mo­gło­by mnie na­pra­wić. To do­bry znak.

Od­wra­cam się, wi­dzę dow­cip­ni­sia; stoi w ko­ry­ta­rzu, pa­trzy na mnie z nie­kła­ma­ną nie­na­wi­ścią. Gdy spo­ty­ka moje spoj­rze­nie, splu­wa.

Po­wo­li, drob­ny­mi kro­ka­mi idę w pie­ką­ce, złe świa­tło.


09:45

Za­czą­łem się śmiać do­pie­ro wte­dy, gdy zo­ba­czy­łem się w lu­strze. Śmia­łem się dłu­go, pra­wie do wy­czer­pa­nia, przez kil­ka­na­ście mi­nut; nie mo­głem prze­stać, śmiech za­ata­ko­wał mnie z gwał­tow­no­ścią no­wo­two­ro­we­go kasz­lu. Mu­sia­łem klęk­nąć na pod­ło­dze, aby się uspo­ko­ić.

Gdy pół go­dzi­ny wcze­śniej do­tar­łem do mo­je­go sa­mo­cho­du, jesz­cze się nie śmia­łem. Reszt­ka to­wa­ru była wci­śnię­ta w po­szy­cie ta­pi­cer­ki w fo­te­lu pa­sa­że­ra. Za­po­mnia­łem o niej. Nie wy­wą­cha­ły jej na­wet psy. O ile w ogó­le ich uży­li. Wy­cią­gną­łem ją, wpa­ko­wa­ną w mały, mo­kry, zgnie­cio­ny wo­rek. Za­ci­sną­łem ją moc­no w gar­ści. Po­tem na­ci­sną­łem mały przy­cisk, któ­ry wy­su­wał dru­gie dno schow­ka, małą szu­fla­dę po­dob­ną do od­twa­rza­cza CD. Wy­ją­łem z niej moją ostat­nią for­sę, za­wi­nię­tą w fo­lię śnia­da­nio­wą. Dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów. De­li­kat­nie prze­je­cha­łem po nich pal­ca­mi, jak­by dzię­ku­jąc im, że wciąż tu są. W mo­jej sy­tu­acji to żad­ne pie­nią­dze. Po pro­stu za­pła­cę nimi za po­ściel, za chłod­ny po­kój.

Zaj­mę się wszyst­kim, jak wró­cę. Spo­koj­nie. „Spo­koj­nie” – jesz­cze parę razy po­wtó­rzy­łem ten wy­raz w my­ślach.

Usia­dłem na śnie­gu obok sa­mo­cho­du, opie­ra­jąc się o przed­nie drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra. Na uli­cy nie było ni­ko­go, okna miesz­kań, biur spra­wia­ły wra­że­nie zu­peł­nie opu­sto­sza­łych. „W wy­lud­nio­nych mia­stach jest coś bar­dzo szla­chet­ne­go” – po­my­śla­łem.

War­sza­wa by­ła­by na swój spo­sób pięk­na, gdy­by wszyst­kich jej miesz­kań­ców za­bi­ła eks­plo­du­ją­ca ci­cho bom­ba, neu­tro­no­we czknię­cie, któ­re za­mie­ni­ło­by w pył całą miej­ską fau­nę.

Przy­szło mi do gło­wy, że po mar­twych mia­stach moż­na na­wet spa­ce­ro­wać.

Wszyst­ko, co zo­sta­ło, wtar­łem w dzią­sła. Mo­men­tal­nie przy­szło roz­luź­nie­nie, znie­czu­le­nie i głę­bo­ki od­dech, uspo­ka­ja­ją­cy wszyst­ko w środ­ku jak dłu­ga, świe­ża fala, jak przy­pływ. Czu­łem, jak wy­peł­nia­ją­cy mnie prze­cier za­czy­na po­wo­li ukła­dać się z po­wro­tem w or­ga­ny – wą­tro­bę, śle­dzio­nę, je­li­ta, mózg.

Do­pie­ro wte­dy, gdy po­wo­li wsta­wa­łem z zie­mi, pod­pie­ra­jąc się ręką, coś przy­ku­ło moją uwa­gę. Coś przy­kle­jo­ne­go do pod­wo­zia przy przed­nim kole, czar­na skrzyn­ka wiel­ko­ści mniej wię­cej sta­rej no­kii, czar­na z pro­stym wy­świe­tla­czem. Ode­rwa­łem ją i po­now­nie opar­łem się o sa­mo­chód, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na to, że brud­ny śnieg do resz­ty prze­mo­czył mi już ubra­nie. I tak nada­wa­ło się tyl­ko do wy­rzu­ce­nia.

GPS. Mały, pla­sti­ko­wy GPS. „Dla­cze­go coś ta­kie­go nie przy­szło mi do gło­wy?” – za­py­ta­łem sam sie­bie, chy­ba na­wet na głos, wci­ska­jąc się ple­ca­mi we wła­sny sa­mo­chód, nie za­sta­na­wia­jąc się jesz­cze, kto i po co przy­cze­pił to do mo­je­go pod­wo­zia; ile z tego, co wy­da­rzy­ło się przez ostat­nie kil­ka dni, jest efek­tem tej ma­łej, chu­jo­wej skrzyn­ki, któ­rą pew­nie moż­na ku­pić w pro­wa­dzo­nej przez Wiet­nam­czy­ków hali han­dlo­wej, sto­isko obok skar­pet i swe­trów.

„Dla­cze­go w ogó­le o tym nie po­my­śla­łem?” – za­py­ta­łem sam sie­bie bez­gło­śnie, ści­ska­jąc w dło­ni czar­ne pu­deł­ko, jak­bym chciał je zgnieść.

Myśl, że ta sama oso­ba, któ­ra przy­kle­iła ten GPS, wie­dzia­ła, gdzie cho­wam to­war, gdzie jeż­dżę, z kim się spo­ty­kam, pro­mie­nio­wa­ła w mo­jej gło­wie, gdy sze­dłem w stro­nę swo­je­go miesz­ka­nia, mo­kry od bło­ta i śnie­gu, lek­ko się za­ta­cza­jąc, przy­po­mi­na­jąc czło­wie­ka, któ­ry przez ostat­nie dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny za­li­czył czte­ry róż­ne izby wy­trzeź­wień.

Pul­so­wa­ła we mnie, gdy pod­sze­dłem do wy­wa­żo­nych drzwi, zry­wa­łem z nich żół­tą ta­śmę z na­pi­sem „po­li­cja”, i gdy za­dzwo­ni­łem na po­go­to­wie ślu­sar­skie, gdy pół go­dzi­ny póź­niej gru­ba­wy, po­de­ner­wo­wa­ny fa­cet przy­je­chał za­ło­żyć mi nowy za­mek.

Ta myśl tkwi­ła w mo­jej gło­wie rów­nież wte­dy, gdy śmia­łem się do roz­pu­ku, oglą­da­jąc sie­bie w lu­strze: bla­de­go, z kil­ku­dnio­wym za­ro­stem, z twa­rzą, któ­ra wy­glą­da­ła, jak­by ktoś wy­pom­po­wał z niej całą wil­goć, całe oso­cze i krew. By­łem ubło­co­ny i brud­ny, mia­łem sine pla­my pod ocza­mi, na­sa­dę nosa przy­po­mi­na­ją­cą bez­kształt­ną kulę cia­sta i ukru­szo­ną je­dyn­kę.

„Tak wła­śnie wy­glą­da wpad­ka – prze­szło mi przez gło­wę, gdy po­wol­ny­mi ru­cha­mi pró­bo­wa­łem umyć się i ogo­lić. – Tak wła­śnie wy­glą­da­ją nie­cie­ka­we pe­ry­pe­tie. Tak wła­śnie wy­glą­da ma­lar­ska sym­bo­li­ka głu­po­ty, nie­opatrz­no­ści, nie­zwra­ca­nia uwa­gi”.

Po dro­dze do domu ku­pi­łem w ap­te­ce kro­plów­kę. Na po­łą­czo­ny wi­dok mo­jej twa­rzy i stu zło­tych pol­skich far­ma­ceut­ka sprze­da­ła mi ją bez re­cep­ty. Przy­mo­co­wa­łem ją te­raz do ścia­ny za po­mo­cą la­so­ta­śmy, i już le­żąc w wan­nie, pró­bo­wa­łem przez parę mi­nut wkłuć we­nflon w od­po­wied­nią żyłę. Po­kłu­łem so­bie całą rękę, ale w koń­cu się uda­ło. Mu­sia­łem to zro­bić. Wie­dzia­łem, że je­stem tak od­wod­nio­ny, że mogę stra­cić przy­tom­ność w każ­dym moż­li­wym mo­men­cie. Na ten luk­sus mo­głem po­zwo­lić so­bie do­pie­ro na po­kła­dzie sa­mo­lo­tu, wpa­trzo­ny w ekra­nik z fil­mem, przy­kry­ty ko­cem, trzy­ma­jąc dło­nie obok nie­tknię­te­go sa­mo­lo­to­we­go po­sił­ku.

Le­ża­łem bez ru­chu, słu­cha­jąc plum­ka­nia elek­tro­li­tów, któ­re po­wo­li wtła­cza­ły się w moją krew, jed­no­staj­nie, kro­pla za kro­plą. Chcia­łem le­żeć w wan­nie go­dzi­nę, rów­no od­mie­rzo­ną przez na­sta­wio­ny w te­le­fo­nie alarm, ale wcze­śniej za­dzwo­ni­ła Pa­zi­na.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łem jej ci­cho, roz­ba­wio­ny wła­snym gło­sem, le­d­wo wy­cie­ka­ją­cym z gar­dła jak ane­micz­ny stru­mień.

W słu­chaw­ce jest ci­sza, więc po­wta­rzam „prze­pra­szam” jesz­cze parę razy, do­sko­na­le wie­dząc, że po­mysł, aby ko­goś na­mie­rzać, śle­dzić, przy­cze­piać urzą­dze­nia do pod­wo­zi sa­mo­cho­dów, leży jed­nak poza jej wy­obraź­nią.

– Mó­wi­łeś, że nic mu nie zro­bi­cie – od­zy­wa się do­pie­ro po chwi­li.

– Prze­pra­szam, że gro­zi­łem ci bro­nią w two­im miesz­ka­niu. To było nie­po­trzeb­ne i nie­ele­ganc­kie – mó­wię, sta­ra­jąc się nadać swo­je­mu gło­so­wi od­po­wied­nio pa­te­tycz­ny ton. Roz­ba­wia mnie to jesz­cze bar­dziej. Mam głos mło­de­go księ­dza, któ­ry za­cho­ro­wał na gruź­li­cę.

– Kur­wa, mó­wi­łeś, że nic mu nie zro­bi­cie, że Ma­luch bę­dzie cały – po­wta­rza gło­śno, na gra­ni­cy krzy­ku.

Pod­cią­gam nogi do sie­bie. Woda jest lek­ko ciem­na od bru­du, któ­ry od­pa­da z mo­je­go cia­ła. Sta­ram się trzy­mać wy­pro­sto­wa­ną nie­ru­cho­mo rękę z we­nflo­nem na kra­wę­dzi wan­ny. Z wkłu­cia ście­ka dłu­ga, ciem­no­czer­wo­na nit­ka krwi, spły­wa mi z ręki, zbli­ża­jąc się do kra­wę­dzi wody.

– Mó­wi­łem, że nie mam żad­ne­go wpły­wu na to, co mu się sta­nie – od­po­wia­dam.

– Zna­leź­li go zma­sa­kro­wa­ne­go na Mo­ko­to­wie, gdzieś w krza­kach. Wczo­raj nad ra­nem. Jest na in­ten­syw­nej te­ra­pii – mówi gło­śno, po­wo­li, sta­ra się ce­dzić każ­dy wy­raz, być jak naj­bar­dziej zro­zu­mia­ła, po­mi­mo wła­snej fu­rii. Im bar­dziej jest wście­kła, tym bar­dziej re­ży­se­ru­je swo­je za­cho­wa­nia. Znam ją na pa­mięć. 

– Mó­wi­łem ci, że za to nie od­po­wia­dam. Nie wiem, kto to zro­bił. Jest na­praw­dę dużo lu­dzi, któ­rzy mo­gli­by to zro­bić, Pa­zi­na – mó­wię po­wo­li, każ­dy wy­raz wy­cho­dzą­cy z mo­ich ust wbi­ja mi się od razu w żo­łą­dek jak nóż.

– Nie wyj­dzie z tego, naj­praw­do­po­dob­niej. Ma ura­zy mó­zgu, pęk­nię­ty krę­go­słup, wy­pa­dło mu jed­no oko. Sil­ne krwo­to­ki we­wnętrz­ne. Ktoś go prak­tycz­nie za­bił – mówi ci­cho.

Przy­cho­dzi mi do gło­wy, że miał przy so­bie broń. Prze­cho­dzi mi do gło­wy coś jesz­cze.

– A czy ktoś zna­lazł przy nim tor­bę? Czar­ną, spor­to­wą tor­bę? – py­tam, pod­no­sząc się na chwi­lę do po­zy­cji sie­dzą­cej.

Zim­na woda pły­nie mi po ple­cach. We­nflon wy­su­wa się mi się z żyły, sy­czę z bólu.

– Pier­dol się, Ja­cek – mówi.

– Po pro­stu po­wiedz, czy zna­leź­li przy nim tor­bę, Pa­zi­na – mó­wię.

– Ja nie pój­dę na po­li­cję ani nic z tych rze­czy. Ale chcę, że­byś żył od tej pory z wie­dzą, że je­dy­na oso­ba, któ­ra była ci bli­ska w tym mie­ście, na tym je­ba­nym świe­cie, je­dy­na oso­ba, któ­ra ci po­zo­sta­ła, uwa­ża, że je­steś zwy­kłym ban­dzio­rem, gno­jem, któ­ry po­wi­nien iść do wię­zie­nia, zresz­tą bę­dzie w nim bar­dzo szyb­ko – mówi szyb­ciej i gło­śniej, już krzy­czy w słu­chaw­kę.

– Ile jesz­cze razy mam po­wie­dzieć, że cię prze­pra­szam? – py­tam.

– Spier­da­laj – od­po­wia­da.

– Więc nic nie wiesz o żad­nej tor­bie? – py­tam.

– To na­praw­dę na­sza ostat­nia roz­mo­wa – mówi i roz­łą­cza się.

Ci­sza.

Ostroż­nie wy­cho­dzę z wan­ny, wyj­mu­ję wa­cik z szaf­ki, przy­kła­dam do wkłu­cia po we­nflo­nie. „Miał przy so­bie dwa ko­py­ta – my­ślę. – Moje i jego. Miał przy so­bie dwie splu­wy, a i tak ktoś zdo­łał po pro­stu do nie­go pod­biec i go zma­sa­kro­wać. Może to byli Stryj ze Śnia­dym i Bu­ja­sem, może byli to inni lu­dzie od Piotr­ka, mógł to być kto­kol­wiek. Wy­cho­dząc z mo­je­go miesz­ka­nia, mu­siał już nie my­śleć i nie czuć, iść przed sie­bie na­pę­dza­ny ostat­ni­mi elek­trycz­ny­mi wy­ła­do­wa­nia­mi wy­czer­pa­ne­go or­ga­ni­zmu, po­ty­kać się o sa­me­go sie­bie, nie sły­szeć ni­cze­go, poza chro­bo­tem w gło­wie, od­gło­sa­mi umie­ra­ją­cych my­śli. Do­pa­mi­na spa­li­ła mu mózg. Być może na­wet nie pa­mię­tał tego, że był u mnie w domu, że mnie tam za­wiózł, być może ści­skał tę czar­ną tor­bę kur­czo­wo, aż drę­twia­ła mu pięść, nie pa­mię­ta­jąc, co jest w środ­ku, wie­dząc je­dy­nie, że jest to ostat­nia jak­kol­wiek cen­na rzecz, jaka zo­sta­ła mu przy­pi­sa­na przez los”.

Nie za­uwa­żył i nie usły­szał tych, któ­rzy do nie­go pod­bie­gli. Oni może za­uwa­ży­li go przy­pad­kiem, może go śle­dzi­li.

Jak bę­dzie miał szczę­ście, umrze za parę dni. Jak bę­dzie miał pe­cha, za parę ty­go­dni. A je­śli bę­dzie miał praw­dzi­wy nie­fart, le­ka­rze ja­kimś nie­bo­tycz­nym, nie­po­trzeb­nym wy­sił­kiem od­ra­tu­ją go, zro­bią z nie­go zdro­we­go, wy­chu­cha­ne­go in­wa­li­dę, sra­ją­ce­go w sto­mij­ny wo­rek i śli­nią­ce­go się jak małe dziec­ko.

Pro­blem z ludź­mi ta­ki­mi jak Pa­zi­na, wła­ści­wie z więk­szo­ścią lu­dzi, po­le­ga na tym, że nie ro­zu­mie­ją tego, że tacy lu­dzie jak Ma­luch sami spo­wo­do­wa­li to, co ich spo­tka­ło. Nie cho­dzi na­wet o to, że za­słu­ży­li. Nikt nie za­słu­gu­je na nic. Cho­dzi o to, że po­szli w złym kie­run­ku, otwo­rzy­li nie te drzwi, zro­bi­li to z po­wo­du wła­sne­go nie­do­wi­dze­nia, dez­orien­ta­cji. Pro­blem z więk­szo­ścią lu­dzi po­le­ga na tym, że są prze­ko­na­ni o ko­niecz­no­ści chro­nie­nia in­nych lu­dzi przed kon­se­kwen­cja­mi ich wła­snych czy­nów. Nie ro­zu­mie­ją, że to kom­plet­nie bez­ce­lo­wy wy­si­łek.

Nie ma nic złe­go w tym, co spo­ty­ka Ma­lu­cha, tak samo jak nie ma nic złe­go w pa­la­czach umie­ra­ją­cych na no­wo­twór płuc, al­ko­ho­li­kach umie­ra­ją­cych na wą­tro­bę, lu­dziach, któ­rzy ja­dąc dwie­ście na go­dzi­nę, roz­płasz­czy­li sie­bie wraz z całą ro­dzi­ną o nad­jeż­dża­ją­ce­go tira. Tak na­praw­dę nie ma w ogó­le nic złe­go w śmier­ci, w cho­ro­bie, w złych wy­pad­kach.

To się po pro­stu dzie­je. Więk­szość lu­dzi trak­tu­je złe wy­pad­ki jako część pew­nej nar­ra­cji, fa­bu­ły. Robi z nich oka­zję do me­lo­dra­ma­tu, przy­czy­nek do wiel­kich py­tań o sens.

Za­kła­dam czy­ste ubra­nia, po­wo­li i do­kład­nie. Wkła­dam spor­to­we buty, wy­god­ne, wło­żo­ne przed­tem tyl­ko raz, aby roz­cho­dzić, sznu­ru­ję je po­wo­li.

Nie ma żad­ne­go sen­su, żad­nych strun, sia­tek, na któ­rych pod­wie­szo­na jest rze­czy­wi­stość. Są tyl­ko wiel­kie, czar­ne ser­ca pod wiel­ki­mi mia­sta­mi. Czerń błysz­czą­ca wła­snym świa­tłem. Ciem­ność wi­do­ma.

Pa­ku­ję do tor­by bie­li­znę, skar­pet­ki, ko­sme­ty­ki, kil­ka ksią­żek, na któ­rych prze­czy­ta­nie może te­raz w koń­cu bę­dzie czas. Mann, Pro­ust, Ce­li­ne, li­te­ra­tu­ra dla star­ców, książ­ki na śmierć. Od­twa­rzacz MP3, w środ­ku głów­nie Bach, głów­nie fugi i kan­ta­ty, oczy­wi­ście Wa­ria­cje, tro­chę Schu­man­na, tro­chę Hayd­na.

Bi­le­ty. Dwa bi­le­ty, dru­gi na na­zwi­sko Pa­zi­ny. Wrzu­cam go do tor­by na wszel­ki wy­pa­dek. Nie mam bi­le­tu po­wrot­ne­go. Ku­pię go na miej­scu.

Leki na­sen­ne na wszel­ki wy­pa­dek. Nie po­trze­bu­ję nic wię­cej. Po na­my­śle, chy­ba w ra­mach żar­tu, wrzu­cam do tor­by ko­lo­ro­we klap­ki, któ­re kie­dyś przez przy­pa­dek wrzu­ci­łem do ko­szy­ka w skle­pie odzie­żo­wym.

Ciem­ność wi­do­ma. Czar­ny pło­mień. Pod spodem, tuż pod be­to­no­wą skó­rą. Tyl­ko tyle. Nic wię­cej. Nie­któ­rzy prze­czła­pu­ją przez swo­je ży­cie, ni­g­dy nie do­wia­du­jąc się o jej ist­nie­niu. Inni błą­dzą i wpa­da­ją w nią tak, jak wiej­skie dziec­ko, ba­wiąc się, wpa­da do źle za­bez­pie­czo­ne­go szam­ba. Jak Ma­luch. A jesz­cze inni, i tych jest naj­mniej, zna­ją tę ciem­ność, umie­ją sta­nąć przed nią na bacz­ność i po­pa­trzeć na nią tak, jak pa­trzy się na part­ne­ra, na ko­goś, kto ni­g­dy nie bę­dzie two­im przy­ja­cie­lem, ale może nie być two­im prze­ciw­ni­kiem. Po­pa­trzeć na nią bez stra­chu, wy­słu­chać, co ma do po­wie­dze­nia. Zło­żyć jej pro­po­zy­cję.

Bio­rę tor­bę i idę w kie­run­ku sa­mo­cho­du, ostat­ni raz rzu­cam okiem na moje miesz­ka­nie, na pod­ło­gę, na któ­rej wciąż są śla­dy bu­tów małp z AT, na po­roz­rzu­ca­ne po ca­łej pod­ło­dze rze­czy, pa­pie­ry, książ­ki, na wy­su­nię­ty na śro­dek sa­lo­nu sto­lik z te­le­wi­zo­rem.

Po­sprzą­tam, gdy wró­cę, zaj­mę się wszyst­kim, gdy przy­ja­dę.

„Po­trak­tuj to wszyst­ko jako lek­cję po­ko­ry – prze­cho­dzi mi przez gło­wę. – Po­trak­tuj to jako in­struk­cję, jak nie po­stę­po­wać da­lej. Wy­kład z ostroż­no­ści. Wy­kaz po­ten­cjal­nych błę­dów”.

Pa­trzę na to miesz­ka­nie i ro­zu­miem, że jed­nak go nie tra­wię i że mu­szę się z nie­go wy­pro­wa­dzić.

Za­my­kam drzwi. Idę do sa­mo­cho­du.
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Pa­trzy na mnie po­dejrz­li­wie, ale to po­dejrz­li­wość sześć­dzie­się­cio­let­nie­go, po­tul­ne­go męż­czy­zny, dla któ­re­go naj­ostrzej­szą prze­pro­wa­dzo­ną w prze­cią­gu ostat­nich kil­ku lat roz­mo­wą było za­py­ta­nie cór­ki pod­czas świą­tecz­ne­go obia­du, kie­dy do­cze­ka się wnu­ka. Poza tym spra­wia wra­że­nie mięk­kie­go, fleg­ma­tycz­ne­go czło­wie­ka o skrom­nych, ko­lek­cjo­ner­skich przy­jem­no­ściach; go­ścia, któ­ry nie od­zy­wa się, na­wet oglą­da­jąc me­cze pol­skiej re­pre­zen­ta­cji.

Jak zwy­kle od razu mnie roz­po­znał. Na pew­no sły­szał o tej spra­wie, na pew­no wcho­dzi mu przez myśl, że to mogę być ja. Ale nikt ni­g­dy nie po­dał mo­je­go na­zwi­ska, a on go ni­g­dy nie po­znał.

– Pana Faj­kow­skie­go nie ma – mówi.

– Wiem, że ka­zał panu tak mó­wić każ­de­mu, kto przy­cho­dzi – mó­wię. – Wiem też, że jest za­ła­ma­ny tym, co się sta­ło. Ale to waż­na spra­wa, wie pan. Je­stem z za­rzą­du te­le­wi­zji.

– Pana na­zwi­sko? – pyta.

– Du­bień­ski – od­po­wia­dam.

By­łem przy­go­to­wa­ny na usu­nię­cie z li­sty osób nie­py­ta­nych o na­zwi­sko. By­łem go­to­wy rów­nież na to, że li­sta w ogó­le prze­sta­ła ist­nieć. Mu­sia­łem tyl­ko spraw­dzić w in­ter­ne­cie spis człon­ków za­rzą­du te­le­wi­zji. Za­ję­ło mi to chwi­lę. Wy­bra­łem naj­młod­sze­go.

– I w ja­kiej spra­wie? – pyta.

– Spra­wie, któ­ra na pew­no po­pra­wi mu hu­mor – od­po­wia­dam.

Do­brze, że jest tym ra­zem sam. Cza­sa­mi sie­dzi z nim jesz­cze dru­gi gość, wy­go­lo­ny na krót­ko ma­ło­lat, któ­ry ma po pro­stu ro­bić za tło. Mógł­by być by­strzej­szy od nie­go w tej sy­tu­acji.

– Nie skre­śla­my pana Ma­riu­sza. Jest fi­la­rem na­szej sta­cji, nie od­wró­ci­my się od nie­go, i o tym wła­śnie chcę mu po­wie­dzieć – mó­wię.

Pa­trzy na mnie zza oku­la­rów. Po­tem za­glą­da do księ­gi go­ści. Po­tem zno­wu pa­trzy na mnie.

– Wczo­raj wie­czo­rem. W obro­nie god­no­ści ko­bie­ty – po­ka­zu­ję pal­cem na pod­sta­wę nosa.

Kiwa gło­wą. Daje mi pla­sti­ko­wą kar­tę. Wcho­dząc po scho­dach, za­kła­dam czap­kę.

Otwie­ra mi drzwi po dzie­się­ciu re­gu­lar­nych, spo­koj­nych stuk­nię­ciach. Z ca­łej siły ude­rzam go pię­ścią w ryja, ła­pie się za nos, robi parę kro­ków do tyłu, wcho­dzę do środ­ka, za­my­kam drzwi.

Nie wiem, na czym go za­sta­łem, jest pół­na­gi, w sa­mych dre­sach, jego wą­tła klat­ka pier­sio­wa przy­wo­dzi na myśl cho­ro­by, któ­re te­raz są wy­le­czal­ne, ale jesz­cze sto lat temu wy­bi­ja­ły całe spo­łe­czeń­stwa. Na du­żym, za­wie­szo­nym na ścia­nie te­le­wi­zo­rze leci film por­no. Kil­ku za­ma­sko­wa­nych męż­czyzn po ko­lei pie­przy w ty­łek bar­dzo mło­dą, za­ku­tą w dyby dziew­czy­nę. Trud­no oce­nić, czy jest peł­no­let­nia. Wy­glą­da na czter­na­ście lat. Ob­raz jest nie­wy­raź­ny, dźwięk jak­by do­cho­dził ze stud­ni, dziew­czy­na pła­cze. Na sto­li­ku przed te­le­wi­zo­rem jest koks, reszt­ki, roz­drob­nio­na na szkla­nym sto­li­ku mgieł­ka pyłu, kil­ka kre­sek, szklan­ka z whi­sky.

Ma moc­no pod­krą­żo­ne oczy. Te­raz, gdy jego wło­sy nie są uło­żo­ne przez sty­li­stę, wi­dać, że ły­sie­je.

– O kur­wa, kur­wa, po co tu przy­cho­dzisz, kur­wa, za­raz tu bę­dzie po­li­cja – mówi.

– Ja już by­łem na po­li­cji. I coś mi po­wie­dzie­li. Dużo cie­ka­wych rze­czy – od­po­wia­dam.

Na bar­ku stoi za­mknię­ta bu­tel­ka whi­sky, z ca­łej siły ude­rzam nią o stół, szkło roz­bry­zgu­je się do­oko­ła, al­ko­hol for­mu­je się w pla­mę na pod­ło­dze. W mo­jej dło­ni zo­sta­je szyj­ka i ka­wał­ki roz­bi­te­go szkła. On się cofa. Ja idę do przo­du. Mój krok do przo­du to jego dwa kro­ki do tyłu.

– Po­wie­dzie­li mi, że wszyst­ko im ład­nie opo­wie­dzia­łeś na mój te­mat – mó­wię – a wiesz, że tego się nie robi.

– Nie mia­łem wyj­ścia, kur­wa, nie mia­łem wyj­ścia – od­po­wia­da.

Wcho­dzi­my do nie­go do sy­pial­ni, on sia­da na swo­im łóż­ku, chwy­tam go za gar­dło, pod­no­szę, dru­gą ręką ude­rzam go jesz­cze raz. Osu­wa się na pod­ło­gę. Chwy­tam go za szy­ję, przy­sta­wiam mu to, co trzy­mam w dło­ni, do twa­rzy, tak aby szkło było jak naj­bli­żej oka.

– Umiem się wy­ka­ra­skać z ta­kich sy­tu­acji, wiesz. By­ło­by głu­pio, gdy­bym nie umiał. To tak, jak­byś ty nie umiał po­ra­dzić so­bie z tym, że ze­psu­ło ci się ucho na wi­zji – tłu­ma­czę mu.

– Co mia­łem zro­bić? – pyta gło­śno, pra­wie krzy­cząc.

– Mo­głeś za­py­tać wcze­śniej, co masz zro­bić. Wte­dy na przy­kład po­wie­dział­bym ci, że masz mó­wić, że mnie nie znasz – in­for­mu­ję go.

– Bo cię nie znam – za­wo­dzi – bo cię, kur­wa, nie znam.

– Skądś wie­dzie­li, gdzie miesz­kam, mimo że miesz­ka­nie jest na inne na­zwi­sko – mó­wię. – Skądś wie­dzie­li, gdzie mnie szu­kać.

Mil­czy i drży. Przy­po­mi­na cho­re­go na pro­ge­rię na­sto­lat­ka. Za­raz zsi­ka się pod sie­bie.

– Skądś wie­dzie­li, gdzie mnie szu­kać, cho­ciaż bar­dzo dużo cza­su po­świę­ci­łem na to, aby nie mo­gli mnie zna­leźć – mó­wię.

– Ile chcesz for­sy? – pyta.

– Skąd ty o tym wie­dzia­łeś? – py­tam.

Dy­szy szyb­ko jak prze­stra­szo­ne zwie­rzę. Źre­ni­ce roz­sze­rza­ją mu się i zwę­ża­ją. Pach­nie jak sta­ry, cho­ry na an­gi­nę czło­wiek: naf­ta­li­ną, an­ty­bio­ty­ka­mi, stę­chłym po­tem.

– Dziew­czy­na – mówi w koń­cu.

– Jaka dziew­czy­na? – py­tam.

– Mo­del­ka – od­po­wia­da. – Sy­pia­łeś z nią. Już o niej roz­ma­wia­li­śmy.

– Jaka mo­del­ka? – py­tam po­now­nie.

Kła­dzie się na pod­ło­dze i za­czy­na się trząść. Od­su­wam bu­tel­kę od jego twa­rzy. „O czym on mówi, do kur­wy nę­dzy, o kim on mówi?” – py­tam sam sie­bie w my­ślach, chwy­tam się zno­wu za brzuch, znów za­czy­na mnie bo­leć. „O czym on, do cho­le­ry, mówi?” – za­da­ję so­bie to py­ta­nie, ale uczu­cie to­wa­rzy­szą­ce tej czyn­no­ści jest po­dob­ne do uczest­nic­twa w te­le­tur­nie­ju; przy­po­mi­na chwi­lę, w któ­rej pro­wa­dzą­cy w fi­na­ło­wym py­ta­niu za sto mi­lio­nów pro­si cię, abyś po pro­stu po­dał na­zwi­sko pa­nień­skie mat­ki. Wte­dy ze stre­su, z lęku two­ja gło­wa robi się pu­sta, mózg ka­su­je wszyst­ko, co do­ty­czy two­jej mat­ki, prze­sta­jesz pa­mię­tać, jak ona ma w ogó­le na imię.

– Wsta­waj – mó­wię.

– Nie znam się na tych kry­mi­nal­nych ko­dach, grep­sach, kur­wa, ja je­stem z in­ne­go po­ko­le­nia, jak ja wi­dzę chło­pa­ka w sze­ro­kich spodniach, to od razu boję się, czy on mi nie za­je­bie sa­mo­cho­du, ro­zu­miesz? – mówi, otrze­pu­jąc się z nie­wi­dzial­ne­go bru­du.

Prze­cho­dzi z po­wro­tem do sa­lo­nu.

– Jaka mo­del­ka? – py­tam raz jesz­cze.

– Czy ty wiesz, o co cho­dzi­ło? O całą moją ka­rie­rę, kur­wa. Mie­li na mnie znacz­nie wię­cej. Mie­li na mnie od za­je­ba­nia. Roz­li­cze­nia, fi­nan­se. Nie­pra­wi­dło­wo­ści w spół­kach, w nie­ru­cho­mo­ściach. Mo­ni­ty. Kary. Mam za­wie­szo­ne wszyst­kie źró­dła do­cho­du, to zna­czy we­dług umów mu­szą wy­pła­cać mi pen­sję do koń­ca roku, ale wszyst­kie moje pro­gra­my zo­sta­ły zdję­te z an­te­ny do od­wo­ła­nia. Czy ty wi­dzia­łeś ga­ze­ty? Moje zdję­cia pod­pi­sa­ne: „Mor­der­ca”, „Nar­ko­man”? A pod spodem mi­ko­łaj z colą, bo prze­cież są, kur­wa, świę­ta. „Za­bił w świę­ta”. Wiesz, za­bić w świę­ta ma zu­peł­nie inną wagę, niż za­bić w ja­kąś inną porę roku.

– Po­wiedz imię – mó­wię.

Nie re­agu­je. Wy­łą­cza film aku­rat w mo­men­cie, gdy dziew­czy­na, tym ra­zem zwią­za­na na pod­ło­dze czymś wrzy­na­ją­cym się w jej cia­ło, jak­by stru­ną od for­te­pia­nu, za­czy­na wy­mio­to­wać sper­mą. Na­le­wa so­bie whi­sky, opie­ra się o bar. Czu­je, że zno­wu trzy­ma w rę­kach lej­ce tej sy­tu­acji. Że może mi jesz­cze coś wmó­wić, że zda­nia­mi za­ła­twi wszyst­ko. Tak jak za­ła­twiał do tej pory.

Wy­pi­ja. Bie­rze głę­bo­ki od­dech.

– Mu­sia­łem się po­ka­jać, wy­wiad ze mną idzie w po­nie­dzia­łek – tak, je­stem nar­ko­ma­nem, pi­ja­kiem, za­błą­dzi­łem, po­twor­ny błąd, nie do na­pra­wie­nia. Wy­bacz­cie mi. Na­praw­dę, klę­kam przed wami. Po­mi­mo mo­ich pie­nię­dzy, mo­je­go suk­ce­su, a może wła­śnie z po­wo­du mo­ich pie­nię­dzy, mo­je­go suk­ce­su, tra­fi­łem na dno. Tak, ksiądz Ti­sch­ner miał ra­cję – czar­ne mur­ci­éla­go nie wy­peł­ni pust­ki w two­jej du­szy. Po­sta­ram się to na­pra­wić. Wpła­ci­łem pół mi­lio­na zło­tych go­tów­ką na Ho­spi­cjum Bra­ci San­da­ło­wych Bra­ta Kle­ofa­sa... Ro­zu­miesz? Pi­sa­łem wczo­raj sam te od­po­wie­dzi. Kupa śmie­chu, na­praw­dę. To są na­praw­dę ule­czal­ne rze­czy. Na tym eta­pie tę kwe­stię wi­ze­run­ko­wą da się za­ła­twić. Ale ci prze­mi­li pa­no­wie z pro­ku­ra­tu­ry... ci prze­mi­li, na­praw­dę sym­pa­tycz­ni pa­no­wie za­gro­zi­li mi, że do­bio­rą mi się do kont, do pa­pie­rów. Mó­wiąc ogól­nie, wej­dą mi na za­ple­cze. A ja prze­pusz­cza­łem, to zna­czy, oczy­wi­ście moi lu­dzie, któ­rzy są do tego wy­na­ję­ci, prze­pusz­cza­li moją for­sę przez Aru­bę, kur­wa, przez Wy­spy tego, no, Co­oka, bo to, kur­wa, robi każ­dy, przy­się­gam ci, każ­dy. No i ją wstrzy­ki­wa­li, że tak po­wiem, w róż­ne tam de­we­lo­per­skie sy­tu­acje, w róż­ne in­stru­men­ty, wy­so­kie­go, kur­wa, ry­zy­ka... W lot­ni­sko, to dla bie­da­ków, wiesz, ta­nie li­nie lot­ni­cze, wiesz któ­re, tam trze­ba było szyb­ko grun­ty prze­jąć, bo była oka­zja... Pew­nie ro­zu­miesz, na czym to po­le­ga. Za­wsze, gdy ty za­ro­bisz, ktoś tra­ci. Za­wsze. No i ktoś tam dał za­licz­kę na miesz­ka­nie, ktoś tam ku­pił ja­kieś udzia­ły i ktoś się spłu­kał, je­den, dru­gi, trze­ci... Mnie nic do tego. Ja po pro­stu da­łem swo­ją for­sę, aby nią po­obra­cać. Ale wiesz, z ra­cji, że to lu­dzie z oto­cze­nia pre­mie­ra, ci moi wspól­ni­cy... Za­trzy­ma­ło­by się na mnie. Wszyst­ko. Nikt nie szu­kał­by da­lej. By­ło­by to nie­wska­za­ne. – Słu­cham go i cze­kam, aż w koń­cu stra­ci od­dech, bo mówi tak szyb­ko, jak­by star­to­wał w ja­kimś tur­nie­ju.

Do­pie­ro te­raz wi­dzę, że na twa­rzy ma od­bar­wie­nia, cho­ro­bo­we pla­my, biel­ma, któ­re nor­mal­nie musi ma­sko­wać ko­sme­ty­ka­mi.

– Wiesz, jak to jest z Po­la­ka­mi? Po­la­cy wy­ba­czą ci, że wa­li­łeś żonę po ro­gach, wy­ba­czą ci, że wcią­ga­łeś ko­ka­inę z kur­wa­mi, że zro­bi­łeś dziec­ko ja­kiejś sa­ren­ce i ka­za­łeś jej się po­tem skro­bać. Że po­je­cha­łeś na po­lo­wa­nie i za­je­ba­łeś ostat­nie­go, słu­chaj, ło­sia srebr­no­no­se­go w Pol­sce, i umie­ści­łeś zdję­cie na In­sta­gra­mie z tym za­je­ba­nym ło­siem. Ale nie wy­ba­czą ci tego, że wzbo­ga­ci­łeś się kosz­tem nor­mal­ne­go... „Któ­ry skrzyw­dzi­łeś czło­wie­ka pro­ste­go. Śmie­chem nad krzyw­dą jego wy­bu­cha­jąc, Gro­ma­dę bła­znów koło sie­bie...”. Ro­zu­miesz, nie? Ro­zu­miesz? – pyta to­nem oso­by przy­zwy­cza­jo­nej do tego, że jest naj­in­te­li­gent­niej­sza w po­miesz­cze­niu.

Nie od­po­wia­dam, pod­cho­dzę do nie­go i zno­wu walę go pię­ścią w twarz, i jesz­cze raz, coś chru­pie mu w gę­bie, prze­wra­ca się na sto­lik, zrzu­ca­jąc z nie­go pi­lo­ty, pró­bu­je wstać.

– Imię – mó­wię.

– Nie pa­mię­tam. My­ślisz, że pa­mię­tam imio­na wszyst­kich dziew­czyn, z któ­ry­mi spa­łem? – pyta.

– Imię – po­wta­rzam gło­śniej.

– Be­ata – od­po­wia­da ci­cho.

Co­fam się o krok, od­ru­cho­wo. On to wi­dzi. Ob­ser­wu­je mnie uważ­nie od sa­me­go po­cząt­ku. Stoi już pro­sto, ale tak, jak­by za­raz miał się prze­wró­cić. Jest w nim coś jed­no­cze­śnie de­li­kat­ne­go i cuch­ną­ce­go, jak w stu­let­nim jaj­ku.

A więc to tak. Nie, to nie boli. To na­wet nie dzi­wi. A więc to tak. Ko­lej­na spra­wa, któ­ra po­win­na wy­da­wać mi się oczy­wi­sta.

– No sy­pia­łem z nią tro­chę, z tą two­ją dupą, przez ostat­nie parę mie­się­cy – mówi po krót­kiej chwi­li, jak­by po­trze­bo­wał jej na zna­le­zie­nie w mó­zgu pli­ku z od­po­wied­nim na­gra­niem. – Za­bra­łem ją na wa­ka­cje. Bez zbęd­nych eks­tra­wa­gan­cji, wiesz. Nur­ko­wa­nie na Ma­le­di­wach. Ale od razu było wi­dać, że żad­na z niej pani Bo­va­ry. Prze­cież ją znasz. Po­wie­dzia­ła mi, że mia­ła z tobą, jak to uro­czo i sta­ro­świec­ko okre­śli­ła, ro­mans. Gdy to wszyst­ko się sta­ło. Że się z tobą ostat­nio spo­tka­ła. Mó­wi­ła na­wet, że by­łeś jej mi­ło­ścią. No ale, wiesz, ta­kie dziew­czy­ny nie mie­wa­ją mi­ło­ści. – Opie­ra się o ba­rek. Z nosa leci mu krew. Nie pró­bu­je jej za­trzy­mać. – Sko­ro chcesz ode mnie otwar­to­ści, to ją masz. Pro­szę bar­dzo. Jak na spo­wie­dzi. Ci pa­no­wie z po­li­cji i ci pa­no­wie z pro­ku­ra­tu­ry nie wie­dzie­li, jak zna­leźć two­je miesz­ka­nie, bo by­łeś spryt­ny. Zresz­tą za to cię za­wsze lu­bi­łem, że je­steś spryt­ny. Nie­na­wi­dzę kre­ty­nów, mu­szę ci po­wie­dzieć. To spra­wa sma­ku, spra­wa sma­ku, „w któ­rym są włók­na du­szy i cząst­ki su­mie­nia” – mówi i na­gle się uśmie­cha. Chy­ba dla­te­go, że wi­dzi, że ja się nie uśmie­cham. Że moja twarz jest w tym mo­men­cie jak ska­mie­li­na, jak zwap­nio­na opu­chli­zna.

– Sam jej po­wie­dzia­łeś – do­da­je po chwi­li.

Nie od­po­wia­dam, pod­cho­dzę do nie­go o krok.

– Ona pew­nie w tym mo­men­cie, wiesz, nie mo­gła mó­wić. – Szcze­rzy się.

Pod­cho­dzę o jesz­cze je­den krok do przo­du.

– Po­wie­dzia­ła, że ode­zwie się do cie­bie i do­wie się, gdzie miesz­kasz. Da­łem jej za to dzie­sięć ty­się­cy. My­ślisz, że to mało? – pyta.

Nic nie mó­wię. Ręce trzy­mam wzdłuż cia­ła. Do­pie­ro te­raz czu­ję, że w jego miesz­ka­niu jest chłod­no, na­wet zim­no, że po­mi­mo mro­zu na ze­wnątrz jest tu jak­by wy­łą­czo­ne ogrze­wa­nie. „Musi cały czas się schła­dzać – my­ślę. – Musi ro­bić so­bie bez prze­rwy cały czas coś w ro­dza­ju krio­te­ra­pii, ina­czej jego cia­ło się prze­grze­je, usma­ży się żyw­cem”.

Gdy zbli­żam się do nie­go, coś się w nim zmie­nia. Ja­kiś ukry­ty w nim me­cha­nizm na­gle zo­sta­je wy­łą­czo­ny. Za­sty­ga. Pod­no­si ręce do góry i mówi:

– Już, już, już. Ko­cha­ny. Spo­koj­nie. Mu­sia­łeś się wy­żyć, ro­zu­miem to. Ni­g­dy nie wierz ko­bie­cie, i inne ta­kie. Mu­sia­łeś i dla­te­go ci po­zwo­li­łem. Ale je­śli ude­rzysz mnie jesz­cze raz, przy wyj­ściu stąd za­wi­nie cię ochro­na i odda po­li­cji. Ro­zu­miem, że już raz cię wy­ku­pi­li z aresz­tu – mówi to­nem tak pew­nym, jak­by pro­wa­dził któ­rąś ze swo­ich au­dy­cji.

Jak­by ktoś zdmuch­nął mgłę z jego oczu. Na­gle po­ja­wia się w nich nie­spo­ty­ka­na trzeź­wość. Krew z nosa spły­wa mu już na szy­ję, za­sty­ga na niej w brą­zo­wa­wych za­cie­kach. Wie, że wy­grał. Że wy­grał już w mo­men­cie, gdy tu wsze­dłem.

– Za­sta­nów się, czy wy­ku­pią cię z nie­go dru­gi raz w prze­cią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin – mówi spo­koj­nie.

Pod­cho­dzę do nie­go zu­peł­nie bli­sko. Zno­wu za­czy­na drżeć, ale de­li­kat­nie, to na­tu­ral­na re­ak­cja cia­ła.

– Po pro­stu mam wy­rzu­ty su­mie­nia w sto­sun­ku do cie­bie. Dla­te­go w ogó­le tu wsze­dłeś, bo mam pew­ne wy­rzu­ty su­mie­nia, mam je, bo cię lu­bię – mówi. – Ale mogę ci to ja­koś za­dość­uczy­nić.

Wie, że nie my­ślę już o nim. Wie, że my­ślę o niej.

Że my­ślę o po­ko­ju, któ­ry wy­glą­da jak brud­ne ró­żo­we akwa­rium, któ­ry już za­wsze, za­trzy­ma­ny w cza­sie, bę­dzie wy­glą­dał jak brud­ne ró­żo­we akwa­rium, akwa­rium peł­ne brud­nej wody, peł­ne po su­fit brud­nej wody, któ­ra dusi, wpa­da do ust i nosa, wy­peł­nia płu­ca.

Z rę­ka­mi w gó­rze, jak­bym miał przy so­bie broń, idzie i otwie­ra szaf­kę. Ob­ser­wu­ję go, jak cze­goś szu­ka, po­wo­li, me­to­dycz­nie. Wyj­mu­je plik błysz­czą­cych pro­sto­ką­tów z kre­do­we­go pa­pie­ru, prze­glą­da je po ko­lei, szu­ka­jąc kon­kret­ne­go.

– Jest – mówi w koń­cu.

Pod­cho­dzi do mnie. Do­pie­ro te­raz ob­cie­ra so­bie nos, krew zo­sta­je mu na dło­ni. Po­ka­zu­je mi czar­no-bia­ły kar­to­nik: zdję­cie trzech moc­no uma­lo­wa­nych ko­biet z udra­po­wa­ny­mi wło­sa­mi, z na­zwą ja­kiejś mar­ki odzie­żo­wej wy­dru­ko­wa­ną fan­ta­zyj­ną czcion­ką, ad­res, ja­kieś miej­sce przy pla­cu Trzech Krzy­ży, dzi­siej­sza data. Za­pro­sze­nie na jego na­zwi­sko.

– Bę­dzie tam dzi­siaj, jak­byś chciał z nią o tym po­roz­ma­wiać – mówi.

Do­pie­ro te­raz za­uwa­żam, że jed­ną z tych ko­biet jest ona. Jej rysy są wy­gła­dzo­ne, za­ma­za­ne przez ma­ki­jaż. Gdy ją roz­po­zna­ję, szty­let roz­pru­wa mnie od środ­ka jak sta­re prze­ście­ra­dło. Ale na­wet gdy­bym chciał ja­koś po­ka­zać to cia­łem, wy­ra­zem twa­rzy, już bym nie mógł.

– Mnie się w su­mie znu­dzi­ła. Jest sta­ra, dwa­dzie­ścia czte­ry lata, i wiesz, nie jest zbyt po­my­sło­wa. Ro­zu­miesz, co mam na my­śli. No i rzad­ko goli cipę – mówi z wi­docz­nym nie­sma­kiem.

Bio­rę to za­pro­sze­nie, zgnia­tam je, rzu­cam na pod­ło­gę. Wi­dzę, że trium­fu­je. Wi­dzę, że wie, że nie mogę mu nic zro­bić. Wie, że schwy­cił lej­ce. Że wy­grał.

– No cóż, szko­da, po­dob­no ma być cał­kiem nie­złe żar­cie. Wiesz, nie mo­żesz po­wie­dzieć, że nie da­łem ci tego, po co przy­sze­dłeś – mówi.

Te­raz to on idzie do przo­du, ale ja nie mam za­mia­ru się co­fać.

Pa­trzę na ze­ga­rek. Nie mam dla nie­go wię­cej cza­su. Sku­piam się, sznu­ru­ję się od środ­ka, pró­bu­ję się za­skle­pić, aby nie wy­pu­ścić z sie­bie nic na ze­wnątrz, aby nie po­zwo­lić so­bie sa­me­mu na to, aby cho­ciaż go do­tknąć. Bo gdy do­tknę go raz, wte­dy już nie prze­sta­nę; wte­dy go za­mor­du­ję.

– Po­wiem ci coś jesz­cze. Ta dziew­czy­na, wte­dy, w nocy, z tym dziec­kiem... Mo­głem za­ha­mo­wać. Wi­dzia­łem ją do­syć do­brze już z da­le­ka – mówi.

– Nie ob­cho­dzi mnie to – od­po­wia­dam.

– Ale tego nie zro­bi­łem. Spe­cjal­nie tego nie zro­bi­łem. To był, jak­by to po­wie­dzieć, pe­wien po­mysł – mówi.

Idę w kie­run­ku drzwi, nie cze­kam, aż skoń­czy.

– Oczy­wi­ście, ża­łu­ję go. Ale po­wiem ci, o co cho­dzi­ło. Chcia­łem... – sły­szę, jak pod­no­si głos, aby mnie za­trzy­mać, ale prze­ry­wam mu wy­wód trza­śnię­ciem drzwia­mi.

Wra­cam jak au­to­mat do sa­mo­cho­du: ko­ry­tarz, win­da, scho­dy, por­tier­nia, rzu­cam por­tie­ro­wi kar­tę wstę­pu, na­wet na nie­go nie pa­trząc.

Ma ra­cję. Po­wie­dzia­łem jej, gdzie miesz­kam. Za­py­ta­ła o to, le­żąc obok mnie, w ró­żo­wym po­ko­ju, a ja jej po­wie­dzia­łem. Sto­ję jesz­cze przez chwi­lę przed wyj­ściem, sta­ram się głę­bo­ko od­dy­chać, po­mi­mo bólu. To cał­kiem za­baw­ne, że oprócz tor­tur jest jesz­cze jed­na, nie­zwy­kle za­baw­na me­to­da po­bie­ra­nia od ko­goś in­for­ma­cji. Wy­star­czy po­da­ro­wać mu sy­tu­ację, któ­rej pra­gnął, wło­żyć go w nią.

Ja chcia­łem wy­dy­mać głu­pią kur­wę w jej wy­na­ję­tym miesz­ka­niu, po­słu­chać tego, co do mnie mówi, przede wszyst­kim ją po­wą­chać, jej do­tknąć, bo uza­leż­ni­łem się od jej fak­tu­ry i jej za­pa­chu.

„Nic to. Po pro­stu zro­bi­łeś to so­bie sam” – po­wta­rzam. Dzień jest sza­ry i czy­sty, po­wie­trze jest świe­że, dziw­nie świe­że jak na War­sza­wę, ale to może ta wiel­ka nie­obec­ność lu­dzi, ich chwi­lo­wa mi­gra­cja, któ­ra po­wo­du­je nad­da­tek tle­nu we wdy­cha­nym po­wie­trzu.

Na­wet nie zwra­cam już uwa­gi na ból żo­łąd­ka, któ­ry roz­cho­dzi się po ca­łym cie­le, spo­wal­nia je, po­sta­rza o kil­ka­dzie­siąt lat. Dzwo­ni Pa­zi­na.

– Na­sza przed­ostat­nia roz­mo­wa mia­ła być ostat­nią – mó­wię.

Ktoś stoi przy moim sa­mo­cho­dzie.

– To Ba­lon – mówi.

– Co Ba­lon? – py­tam.

– Jego dziew­czy­na była przy tym. Dzię­ki Bogu jej nic nie zro­bi­li. Ale wszyst­ko wi­dzia­ła. Roz­ma­wia­łam z nią przed chwi­lą – mówi Pa­zi­na. – To Ba­lon z ja­ki­miś dwo­ma dre­sa­mi go tak za­ła­twi­li.

Pod­cho­dzę bli­żej. Po­zna­ję ich oczy­wi­ście. Z da­le­ka wy­glą­da­ją jak dwa oży­wio­ne sze­ścia­ny. Są spo­koj­ni i wy­spa­ni, przy­po­mi­na­ją ro­bo­li na pięć mi­nut przed roz­po­czę­ciem ko­lej­ne­go dnia w fa­bry­ce. To Śnia­dy i Bu­jas.

– Pa­zi­na, tor­ba. Czy coś mó­wi­ła o tor­bie? – py­tam.

– Tak... mó­wi­ła, że miał przy so­bie ja­kąś tor­bę czy coś. Nie wie­dzia­ła, co w niej jest. Za­bra­li mu ją – mówi.

Śnia­dy na mój wi­dok się uśmie­cha, kła­dzie dłoń na drzwiach mo­je­go sa­mo­cho­du.

– Po­dob­no mu­sie­li zła­mać mu rękę w nad­garst­ku, aby mu wy­rwać tę tor­bę – mówi Pa­zi­na.

Mach­nię­ciem dło­ni daję im znać, aby za­cze­ka­li. Śnia­dy tyl­ko kiwa gło­wą. Gdzieś, z od­da­li, sły­chać sy­gnał ka­ret­ki. W po­wie­trzu po­ja­wia się kwa­śna nuta, a może to reszt­ka za­pa­chu z miesz­ka­nia mo­je­go by­łe­go naj­lep­sze­go klien­ta?

– Kto do­kład­nie? Kto z nim był? – py­tam.

– Jego nie ma już w Pol­sce, Ja­cek – mówi Pa­zi­na. – Ba­lon po­dob­no wpadł do „Ku­lek i Ko­stek”...

– Do cze­go? – py­tam.

– „Kul­ki i Kost­ki”. Jego knaj­pa przy pla­cu Zba­wi­cie­la, za ko­ścio­łem. Po­wie­dział, że wy­jeż­dża, że wra­ca za dwa mie­sią­ce, zo­sta­wił kasę na czynsz, w go­tów­ce. Miał przy so­bie cały plik for­sy, ja­kieś kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy. Me­ne­dżer stam­tąd mi opo­wie­dział – mówi i po chwi­li do­da­je: – Pró­bo­wa­łam go dla cie­bie na­mie­rzyć. Ale jest już po spra­wie.

– Ni­g­dy nie jest po spra­wie – mó­wię.

– Jest po spra­wie. Ma­luch zmarł dwa­dzie­ścia mi­nut temu – mówi. – Gdy Ba­lon się do­wie, a pew­nie już się do­wie­dział, ni­g­dy nie wró­ci stam­tąd, gdzie po­le­ciał.

Śnia­dy szcze­rzy zęby, po­ka­zu­je mi dwo­ma pro­sto­pa­dle zło­żo­ny­mi dłoń­mi, abym koń­czył.

– Ja też cię prze­pra­szam – mówi.

– Bądź o dwu­dzie­stej pierw­szej trzy­dzie­ści na Okę­ciu – roz­ka­zu­ję jej.

– Co? – pyta.

– Ej, kur­wa, za­czy­nasz być nie­grzecz­ny – mówi Bu­jas.

– Spa­kuj kil­ka naj­po­trzeb­niej­szych rze­czy i bądź o wpół do dzie­sią­tej na Okę­ciu – mó­wię i do­da­ję: – Na ra­zie.

Roz­łą­czam się, nie cze­ka­jąc na to, co po­wie. Śnia­dy się prze­cią­ga.

– Je­dzie­my – mówi.

– Do­my­ślam się – od­po­wia­dam.

– No to jak się do­my­ślasz, to git, to wsia­daj. Nie masz przy so­bie nic? – pyta.

– Nic. – Pod­no­szę ręce.

– Je­dzie­my two­im czy na­szym? – pyta.

– Moim – od­po­wia­dam.

Śnia­dy uśmie­cha się, kiwa gło­wą, otwie­ra drzwi.

– Za­pra­szam – mówi.
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– Jest bar­dzo duży pro­blem, więc bę­dziesz mu­siał po­roz­ma­wiać z Piotr­kiem – mówi Śnia­dy.

Sie­dzi obok mnie, na fo­te­lu pa­sa­że­ra. Nie musi po­ka­zy­wać mi, że ma pi­sto­let, że­bym wie­dział, że go ma.

– Wciąż nie od­bie­ra – mówi z tyl­ne­go sie­dze­nia Bu­jas. – Co on się tak na bur­de­lu za­sie­dział?

– Do­bi­jaj się do skut­ku – mówi Śnia­dy.

– Kto nie od­bie­ra? – py­tam.

– Pio­trek jest wkur­wio­ny. Bar­dzo. Dla­te­go le­piej, że­byś na po­czą­tek od­dał mu tę for­sę, któ­rą wczo­raj za­wi­ną­łeś od jego szwa­gra. Nie wiem, kur­wa, czy ci wy­ba­czy, żeś mu ko­py­tem przed no­sem ma­chał, ale jak zo­ba­czy z po­wro­tem pie­nią­dze, to może, wiesz, tro­chę po­pra­wi mu się hu­mor. Bo ma, kur­wa, nie naj­lep­szy – mówi i wy­cią­ga z kie­sze­ni te­le­fon.

– No ni chu­ja, ode mnie nie od­bie­ra, ni chu­ja – mówi Bu­jas z tyl­ne­go sie­dze­nia.

Nie wiem, gdzie mam je­chać. Jadę na ra­zie przed sie­bie. Niech oni po­dej­mą de­cy­zję. Je­stem spo­koj­ny. Od­dy­cham głę­bo­ko. Nie mu­szą mnie stra­szyć. Wiem, jak roz­ma­wiać z Piotr­kiem.

Na­wet je­śli tam­ten to był jego szwa­gier.

– Ja spró­bu­ję – mówi Śnia­dy.

Wi­dzę ką­tem oka, jak wy­bie­ra nu­mer Stry­ja.

– Stryj gdzieś znik­nął? – py­tam.

– Ro­zu­miem, że je­dzie­my te­raz po ten hajs? – pyta Śnia­dy.

– Nie, nie je­dzie­my po hajs – od­po­wia­dam.

Sły­szę pik­nię­cie i pocz­tę gło­so­wą. Gdzie­kol­wiek jest Stryj, ma wy­łą­czo­ny te­le­fon. Sto­imy na rogu Ka­zi­mie­rzow­skiej i Na­rbut­ta. Nasz sa­mo­chód jest je­dy­nym po­ru­sza­ją­cym się po­jaz­dem. Roz­glą­dam się. Mia­sto przy­po­mi­na ogrom­ny, chłod­ny i sza­ry ka­mień.

Chcę włą­czyć mu­zy­kę, ale w ostat­niej chwi­li za­bie­ram pa­lec. To nie jest ten mo­ment.

– Nie ro­zu­miem – mówi Śnia­dy.

– Nie mam tych pie­nię­dzy. Zo­sta­ły mi skra­dzio­ne – mó­wię, wrzu­cam bieg i ru­szam do przo­du.

Sa­mo­chód pły­nie przez mia­sto jak wrzu­co­na do mo­rza kost­ka my­dła.

Śnia­dy par­ska śmie­chem. Za­no­si się nim dłu­go, Bu­jas rów­nież za­czy­na się śmiać, pra­wem dziw­nej echo­la­lii, od ich re­cho­tu przez chwi­lę re­zo­nu­je całe wnę­trze auta.

– Coś czę­sto ci te pie­nią­dze krad­ną. Może ochro­nę za­trud­nij? – re­cho­cze Śnia­dy.

Jest tak roz­ba­wio­ny, że w ką­ci­kach oczu po­ja­wia­ją mu się łzy.

– Tak wy­szło – mó­wię.

– Ty nie ja­rzysz – stwier­dza Śnia­dy, wy­cią­ga z kie­sze­ni broń, od­bez­pie­cza i przy­sta­wia mi do gło­wy.

Nie re­agu­ję. Za­trzy­mu­ję się na czer­wo­nym świe­tle. To za­baw­ne, ale broń przy gło­wie nie robi na mnie już żad­ne­go wra­że­nia. Jak dow­cip, któ­ry zu­peł­nie prze­sta­je śmie­szyć, opo­wie­dzia­ny wię­cej niż parę razy. 

– Kur­wa, Pio­trek po­wie­dział, że jak mamy przy­wieźć cię go­łe­go, to od razu mamy je­chać z tobą nad Wi­słę. To od razu masz się ką­pać – mówi.

– Ja się z nim do­ga­dam – od­po­wia­dam.

– Oj, kur­wa, uwierz mi. – Śmie­je się. – Uwierz mi, że tym ra­zem się z nim nie do­ga­dasz.

– Po­wiedz mi, gdzie on jest. Po­je­dzie­my tam – mó­wię.

– Nie, kur­wa. Zro­zum po do­bro­ci. To dla two­je­go do­bra. Po­je­dzie­my tam, gdzie jest ja­ki­kol­wiek hajs, któ­ry mo­żesz mu za­wieźć – stwier­dza.

Cho­wa broń, jak­by uznał, że już wszyst­ko mi wy­tłu­ma­czył. Wy­cią­ga z po­wro­tem te­le­fon. Jesz­cze raz wy­bie­ra nu­mer Stry­ja.

– Gdzie on jest? – py­tam. – Gdzie jest te­raz Pio­trek?

– U swo­je­go szwa­gra na we­se­lu. Tam, gdzie wpa­dłeś wczo­raj w od­wie­dzi­ny. Po­wiem ci, że są ku­rew­sko źli. Są źli, że mu­szą być źli na we­se­lu. Na we­se­lach lu­dzie po­win­ni być we­se­li, a nie źli – od­po­wia­da.

Od­wra­cam się, aby ką­tem oka spoj­rzeć na Bu­ja­sa, ale on tyl­ko wpa­tru­je się w to, co wi­dzi za szy­bą, z miną ja­dą­ce­go po raz pierw­szy sa­mo­cho­dem nie­mow­la­ka. Bez­wied­nie roz­ma­so­wu­je so­bie pię­ści.

– Więc dzwoń szyb­ko do ko­goś, kto może za­ła­twić ja­kieś pie­niąż­ki, i je­dzie­my, bo tam jest za­je­bi­ście nie­przy­jem­na sy­tu­acja – mówi Śnia­dy.

Za­ci­skam zęby. Bio­rę te­le­fon do ręki. Nie tak mia­ło być.

– Jesz­cze raz. To dla two­je­go do­bra – po­wta­rza, wy­bie­ra­jąc jesz­cze raz nu­mer Stry­ja.

– Nie mam ni­ko­go, kto mógł­by po­ży­czyć mi ja­kieś pie­nią­dze – mó­wię.

– Masz na bank. Po pro­stu się skup – mówi Śnia­dy.
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Je­stem pod two­im do­mem, mu­sze z toba po­roz­ma­wiac – pi­szę do niej SMS-a.

– Bez pięć­dzie­się­ciu koła mi­ni­mum nie po­ka­zy­wał­bym się tam na­wet – mówi Śnia­dy, zie­wa i się prze­cią­ga, a gdy to robi, coś strzy­ka mu w ple­cach.

– To gal­lar­do? – pyta Bu­jas, wska­zu­jąc na sa­mo­chód za szy­bą.

W sza­rym świe­tle dnia ten dom wy­glą­da sza­rzej, bied­niej, zwy­czaj­niej, po pol­sku. Pła­ski dach, ba­ra­nek, drew­no uło­żo­ne pod drew­nia­ną wia­tą. Spry­ski­wa­cze do tra­wy, ha­lo­ge­ny. Nie zdzi­wił­by mnie ogro­do­wy kra­snal.

Nie wyj­dzie. To mało praw­do­po­dob­ne. Ale je­ste­śmy tu­taj, abym przy­naj­mniej raz spró­bo­wał, udo­wod­nił swo­ją ra­cję.

– Kur­wa, prze­sa­dzi­łem wczo­raj z ob­cią­że­niem na nogi – stwier­dza Śnia­dy, strzyk­nię­cie spo­wo­do­wa­ło ból, więc krzy­wi się, jak­by zjadł coś nie­straw­ne­go.

– A te nowe su­ple? Te fi­re­star­te­ry, to jak? – pyta Bu­jas.

– Chu­jo­we. Pali mię­cho, i tyle. Po pro­stu trze­ba jeść nor­mal­nie, a nie żreć ja­kieś świń­stwa – stwier­dza Śnia­dy z miną spe­cja­li­sty.

– Nie mo­żesz wejść i za­pu­kać? – pyta Bu­jas.

– Jej mąż jest w domu – od­po­wia­dam.

– Dy­masz ją, co? – pyta Śnia­dy.

– Nie. – Krę­cę gło­wą.

– Ja­sne. No pew­nie. – Kiwa gło­wą Śnia­dy i uśmie­cha się jesz­cze raz.

Nie uda­je mu się do­dzwo­nić do Stry­ja. Zre­zy­gno­wa­ny, cho­wa te­le­fon do kie­sze­ni.

– I jak z tym z klu­bu, z tym faj­fu­sem? – pyta, jak­by na­gle olśnio­ny.

Nikt nie otwie­ra drzwi. Nie wy­glą­da na­wet, aby ktoś był w środ­ku, cho­ciaż oprócz gal­lar­do są za­par­ko­wa­ne jesz­cze dwa sa­mo­cho­dy, czer­wo­ne BMW 328 Hom­ma­ge Con­cept i czar­ny ja­gu­ar XF. Te sa­mo­cho­dy i ten dom nie speł­nia­ją jed­nak swo­je­go za­da­nia, nie in­for­mu­ją o sta­nie kon­ta, o po­zy­cji; w tym świe­tle, w tym dniu są tak samo bied­ne i sza­re jak wszyst­ko do­oko­ła.

Wyjdz na 5 min – pi­szę jesz­cze jed­ne­go SMS-a.

– Nie żyje – od­po­wia­dam.

– Że co? – Śnia­dy jest ewi­dent­nie za­sko­czo­ny.

– Ty go do­je­cha­łeś? – pyta Bu­jas.

– Ktoś go do­je­chał. Nie wiem kto. Było wie­lu w ko­lej­ce – od­po­wia­dam.

– Masz bar­dzo dużo pro­ble­mów, chło­pie, tak jak­byś chciał so­bie ich na­ro­bić. – Śnia­dy krę­ci gło­wą i na­gle do­da­je:

– Chy­ba idzie. Sta­ra ja­kaś. Sta­ra i wkur­wio­na.

Jest ubra­na i uma­lo­wa­na tak, aby wy­glą­dać na swój wiek. Od­po­wied­nio do roli. Rze­czy­wi­ście jest wście­kła, za­my­ka furt­kę sze­ro­kim ge­stem, tak aby wy­da­ła huk, pod­cho­dzi do sa­mo­cho­du od stro­ny kie­row­cy. Ma wło­sy upię­te w kok, zro­bio­ne pa­znok­cie, buty na ob­ca­sie. W środ­ku od­by­wa się ja­kaś uro­czy­stość, świą­tecz­ny obiad, do­pie­ro te­raz to do mnie do­cie­ra. Fakt, że lu­dzie, któ­rych znam z nocy, na­praw­dę mają w cią­gu dnia swo­je inne, dzien­ne ży­cie. Ży­cie, w któ­rym nie ist­nie­ję, z któ­re­go je­stem wy­par­ty, w któ­rym nie po­ja­wiam się na­wet w my­ślach.

Ci lu­dzie funk­cjo­nu­ją w schi­zo­fre­niach, w roz­dwo­je­niach, a ja je­stem po­sta­cią, któ­ra za­lud­nia u nich tę prze­strzeń de­li­rium. Je­stem bo­ha­te­rem z ich snu. Być może w swo­ich dzien­nych, ja­snych ży­ciach są uczci­wi, nor­mal­ni i po­rząd­ni. Być może są w nich mą­dry­mi i do­bry­mi ludź­mi. Być może na­wet ci naj­po­rząd­niej­si lu­dzie mu­szą cza­sa­mi śnić o tym, że są źli, na­pę­dza­ni in­stynk­tem, roz­pa­da­ją­cy się na małe i brud­ne ka­wał­ki, i ja ob­słu­gu­ję im ten sen, je­stem jego pro­du­cen­tem wy­ko­naw­czym.

„Może ja po pro­stu na­le­żę do pew­ne­go świa­ta, któ­ry nie jest wca­le ca­ło­ścią świa­ta?” – my­ślę przez chwi­lę.

Puka w szy­bę kie­row­cy, opusz­czam ją. Pach­nie słod­ko, bar­dzo dużą ilo­ścią per­fum.

– Spier­da­lać stąd – mówi.

– Mam do cie­bie ogrom­ną proś­bę – mó­wię i czu­ję, jak wy­krztu­szam to zda­nie, jak jego wy­po­wie­dze­nie jest prze­ciw mnie.

– Spier­da­laj spod mo­je­go domu – mówi.

– Wi­dzisz? – mó­wię do Śnia­de­go. – To nie jest wca­le ta­kie pro­ste. Je­dzie­my.

– Za­raz, za­raz – od­po­wia­da Śnia­dy i prze­chy­la­jąc się prze­ze mnie, pa­trząc jej w twarz, mówi: – Jest tu pe­wien pro­blem. Pani może nam po­móc go roz­wią­zać.

– Ja­kie wa­sze pro­ble­my mam roz­wią­zy­wać? – pyta. – Zjeż­dżaj­cie stąd, bo za­raz za­dzwo­nię po po­li­cję!

– Trzy mi­nu­ty. To proś­ba. Zwy­kła, ludz­ka proś­ba – mó­wię do niej, zda­jąc so­bie spra­wę, że nie umiał­bym po­wie­dzieć „pro­szę cię”.

Pa­trzy na mnie przez chwi­lę z pew­ną tro­ską, jak­bym był jej sy­nem. Wzdy­cha, otwie­ra tyl­ne drzwi od stro­ny kie­row­cy.

– Prze­suń się – mówi do Bu­ja­sa, ten grzecz­nie do­ci­ska się do drzwi, ona sia­da z tyłu. – Pod­suń so­bie fo­tel – mówi do mnie.

Ro­bię to, Śnia­dy za­czy­na się śmiać, opusz­cza szy­bę, splu­wa.

– Nie na mój pod­jazd, cha­mie – mówi, wy­cią­ga z kie­sze­ni gar­son­ki pu­der, za­czy­na po­pra­wiać so­bie ma­ki­jaż.

– Jest taka spra­wa... – za­czy­nam, ale ona prze­ry­wa mi ru­chem ręki, de­li­kat­nym i wład­czym.

– Od­jeż­dżaj­cie stąd w tym mo­men­cie. Po­je­dzie­my z dwie­ście me­trów da­lej, i tam po­roz­ma­wia­my. Po­tem mnie przy­wie­ziesz, ale nie wy­sa­dzisz mnie pod sa­mym do­mem – mówi, wciąż pa­trząc w lu­ster­ko.

Gdy jest trzeź­wa, jest zu­peł­nie inną oso­bą, niż gdy wi­du­ję ją w nocy. Trzy­ma swo­je ner­wy na wo­dzy, ści­ska je w pię­ści, do­sko­na­le kon­tro­lu­je każ­dą swo­ją re­ak­cję. Jest wy­stu­dio­wa­na i ostroż­na na­wet we wście­kło­ści. Nie po­zwa­la so­bie na żad­ne roz­chy­bo­ta­nie, żad­ną stra­tę rów­no­wa­gi. Przy­cho­dzi mi na myśl, że jest na­wet po­cią­ga­ją­ca. Od­jeż­dżam.

– Mam obiad z dzieć­mi i ro­dzi­ną męża. Zro­bi­łam dwie zupy krem, sa­ła­tę, cas­se­ro­le z ja­gnię­ci­ny. Dwa de­se­ry – mówi.

Jadę po­wo­li, wjeż­dżam na głów­ną uli­cę, ona wi­dzi przy­sta­nek au­to­bu­so­wy.

– Tu­taj, na awa­ryj­nych – mówi i cho­wa lu­ster­ko do to­reb­ki.

– Zro­bi­łem się głod­ny – mówi Śnia­dy.

– No to jedź na Or­len na hot doga – od­po­wia­da mu. – Więc uje­ba­łam się po łok­cie, a po­tem będę słu­cha­ła cały dzień opo­wie­ści mo­ich dzie­ci, będę mu­sia­ła od­być cięż­ką roz­mo­wę z moim sy­nem, dla­cze­go jest kre­ty­nem, na do­da­tek kre­ty­nem, któ­ry dał się wy­rzu­cić z pre­sti­żo­wej uczel­ni, a po­tem mu­szę od­być kur­tu­azyj­ną roz­mo­wę z dzie­wią­tym w tym roku chło­pa­kiem mo­jej cór­ki. Ten aku­rat jest mło­dym dy­plo­ma­tą, pra­cu­je w MSW, zna­my jego ro­dzi­ców.

– Prze­pra­szam, że ci prze­szka­dzam – mó­wię.

– Do me­ri­tum – od­po­wia­da.

Wi­dzę ką­tem oka, jak Bu­jas wier­ci się obok niej, jest ewi­dent­nie za­afe­ro­wa­ny obec­no­ścią ko­bie­ty, któ­ra umie mó­wić. Tro­chę nie ro­zu­mie tej sy­tu­acji. Wy­glą­da jak uczniak przy­ła­pa­ny na wa­le­niu ko­nia w kla­sie.

– Po­trze­bu­ję pięć­dzie­siąt ty­się­cy w go­tów­ce. Za mie­siąc od­dam ci for­sę albo w to­wa­rze – mó­wię.

– Ina­czej ko­le­ga bę­dzie miał pro­blem. – Śnia­dy krę­ci gło­wą.

– Jaki pro­blem? – pyta zdez­o­rien­to­wa­na, wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi, jak­by to py­ta­nie wy­rwa­ło ją z głę­bo­kich roz­my­ślań.

– My tyl­ko mu po­ma­ga­my zna­leźć roz­wią­za­nie – mówi Śnia­dy.

– Za­raz, po­wtórz. Cze­go po­trze­bu­jesz? – pyta.

– Po­ży­czyć od cie­bie pie­nią­dze – mó­wię, całe moje cia­ło spi­na się, aby wy­to­czyć z sie­bie to zda­nie, czu­ję się, jak­bym od­plu­wał tkwią­ce w prze­ły­ku szkło.

Wy­bu­cha śmie­chem, za­czy­na się śmiać, po chwi­li śmie­ją się wszy­scy, ona, Śnia­dy, Bu­jas, re­cho­czą w naj­lep­sze, ona za­sła­nia usta, jak do­brze wy­cho­wa­na ko­bie­ta z wyż­szych sfer, dla któ­rej nad­mier­ne oka­zy­wa­nie emo­cji jest czymś nie­przy­zwo­itym, śmie­ją się we tro­je, jak­bym opo­wie­dział im nie­przy­zwo­ity dow­cip.

Śmie­je się jesz­cze przez chwi­lę.

– Już ro­zu­miem, dla­cze­go masz pro­ble­my – mówi po chwi­li Śnia­dy, wy­cie­ra­jąc łzy.

Gdy ich śmiech ga­śnie, Bu­jas mo­men­tal­nie przy­bie­ra wy­raz twa­rzy zdzi­wio­ne­go nie­mow­la­ka, jak­by ktoś na­gle wy­cią­gnął z nie­go wtycz­kę.

– Od­wieźć pa­nią do domu? – pyta Śnia­dy.

– Nie po­ka­zuj się tu wię­cej – mówi do mnie. – Na­praw­dę. To było co praw­da bar­dzo śmiesz­ne, su­per, to mi na­praw­dę po­pra­wi hu­mor na resz­tę dnia. Ale, pro­szę, nie masz tu cze­go wię­cej szu­kać.

– Ma prze­je­ba­ne – mówi do niej Śnia­dy.

– To w ogó­le nie jest moja spra­wa. Mój syn ma prze­je­ba­ne. Wy­rzu­ci­li go z Oxfor­du – mówi.

Wy­krę­cam i jadę z po­wro­tem w kie­run­ku jej domu. Oczy­wi­ście ona zda­je so­bie spra­wę z tego, co może mi się stać, że jest jed­nak pew­ne praw­do­po­do­bień­stwo, nie­wiel­kie, ale jest, że wie­czo­rem będę mar­twy albo będę in­wa­li­dą. Ale od­ci­na to od sie­bie, nie po­czu­wa się do żad­nej od­po­wie­dzial­no­ści, to nie jest jej spra­wa, to tyl­ko od­pry­ski z jej snu. Nie mam jej tego za złe. Na­wet ją za to sza­nu­ję. To zdro­wa i na­tu­ral­na re­ak­cja.

– Wiesz, co jest naj­za­baw­niej­sze? – mówi po chwi­li. – To, że po No­wym Roku idę na swój pierw­szy mi­tyng te­ra­peu­tycz­ny. I chy­ba o tym opo­wiem. Jak to przy­je­chał do mnie mój di­ler i pró­bo­wał po­ży­czyć ode mnie for­sę.

– Ko­le­dze może się dzi­siaj przy­tra­fić coś nie­przy­jem­ne­go – mówi Śnia­dy.

– Gdy­byś nie na­pluł mi na pod­jazd, po­wie­dzia­ła­bym, że na­wet cię lu­bię – od­po­wia­da. – A ty, Ja­cek, po­słu­chaj, trze­ba było skoń­czyć to swo­je ASP i ma­lo­wać ob­raz­ki. Nie miał­byś wte­dy ta­kich pro­ble­mów. Wy­sadź mnie tu­taj.

Za­trzy­mu­ję się, otwie­ram drzwi. Wy­sia­da. Cała się otrze­pu­je z nie­wi­dzial­ne­go bru­du, pa­trzy ze wstrę­tem na mój sa­mo­chód, na mnie, na Bu­ja­sa, jak­by wła­śnie wy­szła z brud­nej obo­ry peł­nej zwie­rząt.

– Po­wi­nie­neś mi po­dzię­ko­wać, że nie za­dzwo­ni­łam po po­li­cję – mówi.

– Dzię­ku­ję – od­po­wia­dam.

– Do wi­dze­nia – mówi do Śnia­de­go.

– Do wi­dze­nia – od­po­wia­da Śnia­dy.

Pa­trzy na nią, jak idzie do domu, ener­gicz­nie i szyb­ko, po­tem od­wra­ca się do mnie i mówi:

– Trze­ba było ją dy­mać. Wte­dy może by ci po­ży­czy­ła.

– Jedź­my do Piotr­ka. Mó­wi­łem ci. To ab­surd – od­po­wia­dam.

– Nie po­tra­fi­łeś zro­bić tak, aby lu­dzie chcie­li ci po­ma­gać – stwier­dza Śnia­dy, zno­wu wy­cią­ga­jąc te­le­fon z kie­sze­ni. – A to jest za­wsze waż­ne. Bez tego za­wsze wy­pier­do­li się czło­wiek na ryj. Tak jak ty te­raz.

– Lu­dzie ni­g­dy so­bie nie po­ma­ga­ją. Po pro­stu cza­sa­mi mają swój in­te­res w tym, aby ktoś zy­skał. Chcą po­pra­wić so­bie sa­mo­po­czu­cie, przy­wią­zać ko­goś do sie­bie, mieć dług wdzięcz­no­ści – od­po­wia­dam.

– Po­ma­ga­ją. Tyl­ko trze­ba być czło­wie­kiem – mówi Śnia­dy.

– To chy­ba jed­nak gal­lar­do. Po­jeź­dził­bym ta­kim – mówi Bu­jas.

Jesz­cze przez mo­ment sie­dzi­my bez ru­chu. Ci­sza i sza­rość. My­ślę o niej jesz­cze przez chwi­lę. Za­sta­na­wiam się, co po­wie­dzia­ła swo­jej ro­dzi­nie, gdzie wy­szła, kto tu był, po co. Pa­trzę na ze­ga­rek. Mam ja­kąś tam re­zer­wę cza­su, ale nie­wiel­ką, kur­czą­cą się bar­dzo szyb­ko. 

– Maja pi­sze, że Stryj nie przy­szedł rano po wy­pła­tę – mówi Bu­jas z tyl­ne­go sie­dze­nia.

– Dziw­ne – mówi Śnia­dy.

– On bez haj­su, to wiesz. Za­wsze przy­le­zie, na­wet po dwa zło­te – ko­men­tu­je Bu­jas.

– Hm – mru­czy Śnia­dy.

Z od­da­li, zza drzew, wi­dzę, jak ktoś otwie­ra drzwi jej domu, w pro­gu sta­je męż­czy­zna, nie roz­po­zna­ję go z tej od­le­gło­ści, nie wi­dzę, czy jest mło­dy, czy sta­ry, nie wiem, czy to jej mąż, czy syn. Ktoś chce się upew­nić, czy nie kła­ma­ła.

– No do­bra. Jedź­my. To i tak nie moja spra­wa – mówi Śnia­dy.
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Pod „Je­zio­rem Ła­bę­dzim” nie ma gdzie za­par­ko­wać. Sa­mo­cho­dy sto­ją w nie­re­gu­lar­nym sze­re­gu, wy­cho­dzą z nich ko­bie­ty w po­zła­ca­nych, cięż­kich jak zbro­je su­kien­kach, ob­sy­pa­ne bro­ka­tem, po­iry­to­wa­ne i pa­lą­ce cien­kie pa­pie­ro­sy, wci­śnię­ci w źle do­bra­ne gar­ni­tu­ry męż­czyź­ni, jak­by sklo­no­wa­ni z tego sa­me­go, pol­skie­go ge­no­ty­pu, róż­nią­cy się od sie­bie je­dy­nie po­zio­mem zgąb­cze­nia i za­czer­wie­nie­nia. W koń­cu za­trzy­mu­je­my się ka­wa­łek da­lej, za przy­stan­kiem au­to­bu­so­wym, ja­kieś sto me­trów od wej­ścia do bu­dyn­ku.

W mia­rę zbli­ża­nia się do nie­go do­cho­dzą do mnie ury­wa­ne dys­ku­sje o pier­do­łach, spod oło­wia­nych ma­ry­na­rek i de­kol­tów pa­ru­je stres. „Za mało jed­nak da­li­śmy”. „Gdzie są kwia­ty?”. „Za­dzwoń do opie­kun­ki”. „A ona to w pią­tym mie­sią­cu jest, ale wca­le nie wi­dać”.

– Chodź – mówi Śnia­dy.

Sam jest zde­ner­wo­wa­ny, być może po­nad po­trze­bę. Wszy­scy pa­trzą na nich, nie na mnie, to oni są po­ubie­ra­ni w dre­sy i czar­ne kurt­ki, mil­czą­cy, ja jed­nak mam na so­bie ma­ry­nar­kę, wy­glą­dam jak we­sel­ny gość.

Na­gle za­trzy­mu­je się i mówi:

– Klu­czy­ki.

Po­ka­zu­je pi­sto­let wło­żo­ny w spodnie. Wzdy­cham, wy­cią­gam je z kie­sze­ni i daję Bu­ja­so­wi. Cho­wa je do le­wej kie­sze­ni dre­sów.

Idzie­my da­lej. Ką­tem oka wi­dzę tył bu­dyn­ku, wi­dzę przy­kry­ty płach­tą staw na kar­pie. Przed wej­ściem sto­ją pań­stwo mło­dzi. Mi­ja­my ich, są rze­czy­wi­ście mło­dy­mi ludź­mi, bar­dzo mło­dy­mi, obo­je mają naj­wy­żej po dwa­dzie­ścia parę lat. On wy­glą­da ko­micz­nie, jak­by był po­skła­da­ny z nie­pa­su­ją­cych do sie­bie ele­men­tów: do wiel­kie­go, jak­by na­pom­po­wa­ne­go po­wie­trzem gar­ni­tu­ru jest do­cze­pio­na gło­wa o wy­ra­zie twa­rzy przy­po­mi­na­ją­cym bia­ły chleb, bez­kształt­na gęba, któ­ra rów­nie do­brze mo­gła mi mi­gnąć w któ­rymś z te­le­dy­sków Pio­ru­na. Ona jest szczu­płą, po­mi­mo zimy spie­czo­ną na ma­hoń dziew­czy­ną, o ży­la­stych, umię­śnio­nych no­gach, wą­skich ustach, na­ry­so­wa­nych wy­pi­sa­nym dłu­go­pi­sem brwiach. Sta­ra się nie uśmie­chać, pew­nie ze wzglę­du na zęby. Wi­dać jej cią­żę, wi­dać ją do­brze, cią­ża przy­po­mi­na piw­ny brzuch, wy­glą­da, jak­by za­miast dziec­ka mia­ła uro­dzić wo­rek ce­bu­li.

Śnia­dy daje mi znak ręką, abym się za­trzy­mał. Przed dom wy­cho­dzi kel­ner z tac­ka­mi peł­ny­mi szam­pa­na. Go­ście, idąc z par­kin­gu pod wej­ście do domu we­sel­ne­go, usta­wia­ją się w szpa­ler przed bu­dyn­kiem, za na­pom­po­wa­nym gar­ni­tu­rem i świe­żo upie­czo­ną żoną. Pod­cho­dzi do nich fo­to­graf. Wśród go­ści jest Pio­trek.

„Już nie każ im tu tyle stać, zim­no jest”. „Cze­kaj, zdję­cia mu­szą zro­bić!”. Oj­ciec, wy­go­lo­ny na łyso, na­wet umię­śnio­ny fa­cet przed pięć­dzie­siąt­ką – od razu wi­dać, że trzy­dzie­ści ostat­nich lat ży­cia prze­miesz­kał w Niem­czech wschod­nich – sta­je obok pan­ny mło­dej i kła­dzie jej rękę na ra­mie­niu. Ona od­ru­cho­wo pod­ska­ku­je, jak­by prze­szedł ją prąd.

Pio­trek wi­dzi nas sto­ją­cych z boku. Spo­ty­kam się z nim spoj­rze­niem. Mo­men­tal­nie czer­wie­nie­je, wi­dzę to na­wet z tej od­le­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu me­trów. Ko­bie­ta obok, okrą­gła blon­dyn­ka o świ­nio­wa­tej uro­dzie, ze świe­żo zro­bio­nym ba­le­ja­żem, mówi mu coś na ucho. Ta ko­bie­ta musi być jego żoną. Ni­g­dy jej nie po­zna­łem.

Śnia­dy kiwa do nie­go gło­wą. Pio­trek de­li­kat­nym ru­chem gło­wy po­ka­zu­je staw z kar­pia­mi.

Śnia­dy po­py­cha mnie lek­ko do przo­du. Idzie­my do­oko­ła bu­dyn­ku. Do­cie­ra do mnie dziw­na świe­żość po­wie­trza po­mi­mo za­pa­chów gumy i spa­lo­nej papy, któ­ry­mi jest wy­sy­co­ne, jak­by po­ło­żo­ne tu za­kła­dy pra­co­wa­ły non stop. Do tego zgni­ła woda, za­pach ry­bie­go mię­sa, ro­ba­ków. Przy­kła­dam dłoń do ust. Ob­cho­dzi­my całe ogro­dze­nie, sto­imy przy tyl­nej furt­ce. Śnia­dy wpi­su­je kod.

– By­li­ście już tu­taj – zwra­cam uwa­gę.

– A cze­mu mie­li­śmy tu­taj nie być? – pyta mnie.

– Ja by­łem tu świad­kiem na we­se­lu ko­leż­ki – mówi Bu­jas, chu­cha­jąc w dło­nie.

– Na tym, na któ­rym pan­na mło­da zła­pa­ła pana mło­de­go, jak ro­bił świad­ko­wi la­chę? – py­tam.

– Że co? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie.

– Nic, nic – od­po­wia­dam.

Furt­ką prze­cho­dzi­my na po­dwór­ko, któ­re już znam. Po ciem­ku nie było wi­dać przy­kry­tej płach­tą ster­ty opon, tuż za sta­wem z kar­pia­mi. Nie było wi­dać świą­tecz­nych de­ko­ra­cji, ogro­do­we­go mi­ko­ła­ja, zwo­jów świą­tecz­nych lam­pek.

Nie było wi­dać czar­ne­go, chrup­kie­go bło­ta, któ­re upo­dab­nia zie­mię do sier­ści zwie­rzę­cia, ubło­co­nej świ­ni.

Prze­cho­dzi­my przez ko­ry­tarz, te­raz ude­ko­ro­wa­ny set­ka­mi bia­łych i ró­żo­wych ba­lo­nów, wzdłuż sto­łu po­kry­te­go za­sta­wą, te­raz dwa sple­cio­ne ła­bę­dzie trium­fu­ją na jego środ­ku.

Na sce­nie stoi ze­spół, czwór­ka ane­micz­nych, wy­chu­dłych męż­czyzn o kró­li­czych twa­rzach i wło­sach wy­mo­de­lo­wa­nych przez nie­okre­ślo­ny śluz. Roz­ma­wia­ją o ko­lej­no­ści utwo­rów. Nie ma już dziew­czyn z Bia­ło­ru­si, są pol­skie kel­ner­ki o wy­dat­nych pier­siach, twa­rzach przy­po­mi­na­ją­cych ko­lo­ro­we bul­wy wa­rzyw, sto­ją­ce na bacz­ność z uśmie­chem. Idzie­my ko­ry­ta­rzem; je­dy­ne, co jest ta­kie samo jak wte­dy, to za­pach ka­pu­sty, pa­nier­ki, mar­ga­ry­ny, ziem­nia­ków.

Wcho­dzi­my do biu­ra, a wła­ści­wie zo­sta­ję do nie­go we­pchnię­ty przez Śnia­de­go. Roz­glą­dam się. Ten sam ka­len­darz Ryn­po­lu, ta sama wy­kła­dzi­na, to samo szkla­ne gów­no pod ścia­ną. Za biur­kiem Gru­by z pod­sta­wą nosa za­kle­jo­ną pla­strem, przed nim ta­lerz z po­ło­wą obia­do­we­go da­nia, ziem­nia­ki, pa­nie­ro­wa­ny ko­tlet. W po­miesz­cze­niu nie ma Rom­ka, któ­ry był swój. Gru­by od­kła­da sztuć­ce. Na mój wi­dok za­czy­na się śmiać. Śmie­je się dłu­go i gło­śno.

– Szyb­ko tra­fi­łeś z po­wro­tem – mówi. – Masz coś dla mnie?

– Nie. Nic – od­po­wia­dam.

– To po coś tu, kur­wa, przy­je­chał?! Dać prze­wier­cić so­bie ko­la­na flek­sem? Czy o co ci cho­dzi? Szu­kasz chu­ja do dupy!? – pyta.

– Po­roz­ma­wiać z Piotr­kiem – od­po­wia­dam.

Ob­li­zu­je pal­ce. Jest pew­ny sie­bie. Ru­sza się zu­peł­nie ina­czej.

– To za­raz so­bie po­ga­dasz z Piotr­kiem. Pio­trek ci po­wie, co o tym my­śli. Wszy­scy so­bie po­ga­da­my – mówi.

Drzwi się otwie­ra­ją. Do środ­ka wcho­dzi oj­ciec pan­ny mło­dej. Na pal­cu ma sy­gnet. Sy­gnet jest zło­ty, ale za­bru­dzo­ny, wpa­da w her­ba­cia­ny ko­lor. Na pa­znok­ciach rów­nież wi­dać reszt­ki bru­du, któ­rych nie dało się do­szo­ro­wać.

– Pro­blem mamy, taki de­li­kat­ny – mówi. – Mogę za­jąć chwil­kę?

– Za chwil­kę zaj­miesz mi tu chwil­kę, ko­cha­ny – mówi Gru­by.

Łysy od­wra­ca się w moją stro­nę, pa­trzy na Śnia­de­go i Bu­ja­sa, uśmie­cha się. Szcze­rzy zęby.

– Ogrze­wa­nie nie dzia­ła. Lu­dzie nie będą sie­dzieć w kurt­kach i sza­li­kach, no ko­cha­ny – mówi.

– Jest na­pa­lo­ne, za­raz się na­grze­je, pro­szę cię, mo­ment – od­po­wia­da Gru­by.

Pod­cho­dzi do nie­go z otwar­ty­mi w przy­ja­ciel­skim ge­ście ra­mio­na­mi.

Za­my­kam oczy, wcią­gam klej i kurz za­wie­szo­ne w za­sta­łym po­wie­trzu. To oczy­wi­ste, dla­cze­go nie robi to na mnie wra­że­nia, dla­cze­go to jest mi zu­peł­nie obo­jęt­ne, jak oglą­da­ny jed­nym, pół­przy­mknię­tym okiem sła­by film. O dwu­dzie­stej dru­giej to wszyst­ko bę­dzie za mną. Za dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny zo­ba­czę pod sobą zu­peł­nie inne świa­tła, w zu­peł­nie in­nym od­cie­niu.

„Może nie wró­cę” – my­ślę przez chwi­lę.

– Nie, nie za chwi­lę – mówi łysy. – Nie za chwi­lę, bo ja je­stem dzi­siaj two­im klien­tem, ko­le­go, i pła­cę ci tu cięż­ki pie­niądz za we­se­le mo­jej cór­ki, i nie ma żad­ne­go „za chwi­lę”. Za chwi­lę to ty mo­żesz iść strze­lić kupę, a te­raz, kur­wa, pój­dziesz i na­pa­lisz w pie­cu.

Gru­by wzdy­cha. Chce coś po­wie­dzieć, ale sły­chać pu­ka­nie do drzwi. Otwie­ra­ją się, oj­ciec pan­ny mło­dej robi krok w bok.

W drzwiach stoi Pio­trek. Jego twarz ma ko­lor przej­rza­łych owo­ców. Za­my­ka drzwi.

– Pio­truś, no kur­wa, prze­cież ja mam te­ścio­wą, Luś­kę, wiesz, płu­ca ma cho­re – mówi. – A tu jest jak w psiar­ni, nie wiem, czy wy po pro­stu na lo­dów­kach oszczę­dza­cie, czy o co cho­dzi? Lu­dzie mi się do domu roz­ja­dą.

– Wie­siek, weź daj nam, kur­wa, pięt­na­ście mi­nut, co? – pyta go Pio­trek.

– Słu­chaj, Pio­truś, to two­ja spra­wa, że tu jest we­se­le, my­śmy inne domy oglą­da­li – za­czy­na, ale Pio­trek de­li­kat­nie kła­dzie mu rękę na ra­mie­niu, de­li­kat­no­ścią ko­goś, kto jest de­li­kat­ny wy­łącz­nie dla­te­go, że po­wstrzy­mu­je się, aby nie za­bić czło­wie­ka go­ły­mi rę­ka­mi.

– Wie­siek, daj te­ścio­wej ibu­kur­wa­pro­fen i wy­lu­zuj tro­chę cza­pę, co? – mówi, pa­trząc mu w oczy.

Wie­siek kiwa gło­wą i wy­cho­dzi. Pio­trek sa­pie. Za­my­ka drzwi.

„Ta ko­me­dia to tyl­ko ostat­nia kar­micz­na rata za wy­jazd. Te­raz mu­sisz być spo­koj­ny i zre­lak­so­wa­ny – my­ślę. – To jak roz­mo­wa z ro­dzi­cem”.

Mój oj­ciec był fu­ria­tem, czło­wie­kiem za­be­to­no­wa­nym w swo­ich nie­okre­ślo­nych fru­stra­cjach, i pa­mię­tam, że bar­dzo wcze­śnie na­uczy­łem się nie bać, roz­ma­wia­jąc z nim, wma­wiać so­bie, że naj­wy­żej mnie ude­rzy, że tak na­praw­dę nie może mi nic zro­bić. Roz­ma­wia­jąc z nim, za­wsze pa­trzy­łem przez nie­go, jak­by był po­wie­trzem, po chwi­li sta­wał się tyl­ko mó­wią­cą pla­mą.

Przy­da­ło­by mi się tro­chę je­dze­nia. Na pew­no tro­chę to­wa­ru. Być może po­mógł­by mi we­sel­ny tłu­sty ro­sół, go­to­wa­ny go­dzi­na­mi. Być może na­oli­wił­by mi żo­łą­dek.

– To jest mój szwa­gier, do kur­wy nę­dzy! – sy­czy.

– Twój szwa­gier pró­bo­wał mnie oje­bać – mó­wię spo­koj­nie.

– Był na­ćpa­ny jak świ­nia. Po pro­stu wziął kasę, wziął to­war, na­stra­szył nas bro­nią i wy­szedł – mówi Gru­by, po­wo­li sia­da­jąc z po­wro­tem za biur­kiem i pa­ku­jąc so­bie ka­wa­łek ko­tle­ta do ust.

– On i jego ko­le­ga, któ­ry wy­glą­dał, jak­by za­bił wła­sną mat­kę scy­zo­ry­kiem za de­na­tu­rat – mó­wię spo­koj­nie, a Pio­trek jest ko­lo­ro­wą, mó­wią­cą pla­mą.

– Na­wą­cha­ny był jak świ­nia – mówi Gru­by z usta­mi peł­ny­mi ko­tle­ta.

Sły­szę, jak Bu­jas się śmie­je.

– Dzię­ki, że wpła­ci­łeś za mnie kau­cję – zmie­niam te­mat. – Wszyst­ko ci od­dam. To dużo, wiem, to może być na­wet ja­kieś pięć pak, ale to na­praw­dę kwe­stia paru mie­się­cy. W naj­gor­szym wy­pad­ku.

Pio­trek mil­czy. Sa­pie. Wy­cią­ga z kie­sze­ni ja­kieś ta­blet­ki, po­ły­ka trzy.

– Pół bań­ki, kur­wa, ty na­praw­dę je­steś z Mar­sa, czło­wie­ku – mówi Śnia­dy.

– Nie wpła­ci­łem żad­nej kau­cji – mówi po chwi­li Pio­trek. – O czym ty, kur­wa, pier­do­lisz?!

– Nie ro­zu­miem – od­po­wia­dam.

Bo rze­czy­wi­ście nie ro­zu­miem. Ktoś mu­siał mu prze­cież po­wie­dzieć, ktoś z jego lu­dzi na psach, że mnie aresz­to­wa­no. Do aresz­tu mu­siał przy­je­chać jego pa­pu­ga, jego pa­pu­ga mu­siał dać pie­nią­dze. Taka kie­dyś była umo­wa. Dla­te­go je­stem tu, a nie tam.

– Ja­kiej, kur­wa, kau­cji? – pyta Pio­trek.

– Wje­cha­li mi na kla­wisz – za­czy­nam spo­koj­nie re­la­cjo­no­wać. Przed wy­po­wie­dze­niem każ­de­go zda­nia bio­rę w gło­wie każ­dy wy­raz do ręki i spo­koj­nie oglą­dam go pod świa­tło, czy na pew­no jest pa­su­ją­cym ele­men­tem.

Sły­chać pu­ka­nie do drzwi. Nikt nie re­agu­je.

– Wie­dzia­łem. Wie­dzia­łem, że się na to­bie wy­je­bię, jak­bym pierw­szy raz na łyż­wach jeź­dził. Wie­dzia­łem to od sa­me­go po­cząt­ku – mówi.

– Wje­cha­li mi na kla­wisz, nic nie zna­leź­li, bo parę mi­nut wcze­śniej zdą­żył okraść mnie ten pe­dał od „Be­tle­jem” – mó­wię. – Nic nie po­wie­dzia­łem. Sie­dzia­łem w celi, mie­li­li mnie, a po­tem pu­ści­li, bo po­wie­dzie­li, że przy­je­chał ad­wo­kat i dał pie­nią­dze, od razu tyle, ile było usta­lo­ne.

– Co ty bre­dzisz, czło­wie­ku? Jaki pe­dał od „Be­tle­jem”? Jaki ad­wo­kat? – po­wta­rza Pio­trek.

– Kur­wa, jest tu, bo się po­wa­lił, ale pew­nie na­wet tego nie pa­mię­ta, sko­ro twier­dzi, że wczo­raj chcie­li­śmy go opier­do­lić. To on nas opier­do­lił. – Gru­by koń­czy ko­tlet, wy­cie­ra usta chu­s­tecz­ką.

Jesz­cze raz pu­ka­nie do drzwi.

– Wlazł – mówi Pio­trek, jak­by to on za­rzą­dzał tym biu­rem.

Do środ­ka wcho­dzi gru­ba­wy, na oko osiem­na­sto­let­ni chło­pak z fry­zu­rą na ron­del i świń­ski­mi oczka­mi, prze­kar­mio­ny w dzie­ciń­stwie. Jest ewi­dent­nie pod­nie­co­ny, nie wia­do­mo tyl­ko, z ja­kie­go po­wo­du. Pa­trzy na to, co dzie­je się w biu­rze, wzro­kiem dziec­ka, któ­re tra­fia na kłót­nię do­ro­słych w mo­men­cie, gdy chce im po­wie­dzieć o tym, że zna­la­zło na uli­cy pięć zło­tych i nie­bie­ski ka­myk i jest to naj­szczę­śliw­szy dzień w jego ży­ciu.

– Wuj­ku Jac­ku, cio­cia Syl­wia mówi, że ją za­ta­ra­so­wa­łeś – mówi gło­sem wska­zu­ją­cym na to, że jest eu­nu­chem.

– Cio­cia Syl­wia to ma za­ta­ra­so­wa­ny mózg od tych pro­chów, co jej ko­no­wał prze­pi­su­je – mówi Pio­trek.

– No ale ona musi wła­śnie gdzieś je­chać, do ap­te­ki czy coś – po­wta­rza chło­pak.

– Da­mian, to mnie, kur­wa, prze­par­kuj! – woła Pio­trek, wyj­mu­je klu­czy­ki z kie­sze­ni i rzu­ca chło­pa­ko­wi.

– A mogę się kar­nąć? – Na twa­rzy chło­pa­ka wy­kwi­ta na­dzie­ja psa, któ­ry wbiegł za wła­ści­cie­lem do skle­pu mię­sne­go.

– Nie, Da­mian, kur­wa, masz mnie prze­par­ko­wać, a te­raz spier­da­laj – mówi Pio­trek.

– Do­brze, wuj­ku – mówi Da­mian.

Da­mian wy­cho­dzi. Za­my­ka drzwi.

– Ten mój brat, kur­wa, jak on zda ma­tu­rę? Pa­trzę na nie­go i za­sta­na­wiam się, czy on w ogó­le umie czy­tać? – pyta re­to­rycz­nie Gru­by.

Do­pie­ro te­raz za­uwa­żam mię­dzy nimi po­do­bień­stwo.

Drzwi się za­my­ka­ją.

– By­łeś na psach? Cze­mu do mnie nie za­dzwo­ni­łeś? – pyta.

– Nie po­zwo­lo­no mi – od­po­wia­dam i do­da­ję: – To w związ­ku z tym go­ściem z te­le­wi­zji. Tym, któ­ry po­trą­cił ko­bie­tę. Chcie­li mieć me­dial­ną spra­wę, pro­blem w tym, że nic nie mie­li oprócz po­mó­wie­nia. Mia­łem czy­sto w miesz­ka­niu, w sa­mo­cho­dzie też. Na pew­no te­raz będą wę­szy­li, ale dla­te­go wy­jeż­dżam. Wra­cam za trzy ty­go­dnie, góra za mie­siąc, i wte­dy cię spła­cę. Do wa­ka­cji, wy­da­je mi się, że do wa­ka­cji bę­dzie­my git.

– Do wa­ka­cji? – pyta Pio­trek.

– Tak, do wa­ka­cji – od­po­wia­dam.

– Kur­wa, za­mknij te drzwi – mówi do Gru­be­go.

Co­fam się o krok, ale Śnia­dy po­py­cha mnie w jego kie­run­ku. Sta­ję przed nim. Pio­trek spod przy­mknię­tych po­wiek pa­trzy mi pro­sto w oczy.

– Daj­że, kur­wa, to ko­py­to – mówi do Śnia­de­go.

Śnia­dy po­da­je mu swo­ją broń.

– Do wa­ka­cji? Wy­jeż­dżam? Ty, kur­wa, wy­je­dziesz na od­dział za­mknię­ty, po­je­dziesz na wy­ciecz­kę w ka­ftan, wy­le­czyć so­bie, kur­wa, łeb. Ale naj­pierw mnie spła­cisz, nie w pół roku, ale, kur­wa, w trzy dni! – woła.

– Mia­łem pe­cha – od­po­wia­dam.

– Nie mia­łeś pe­cha, ale pró­bo­wa­łeś mnie wy­ru­chać, ty pa­ró­wo, pró­bo­wa­łeś ukrę­cić loda, naj­dur­niej­sze­go, kur­wa, z moż­li­wych, przy­cho­dząc do mnie i mó­wiąc mi, że okradł cię ja­kiś ktoś, kur­wa, pe­dał, ktoś, coś, skądś tam! – wy­wrza­sku­je koń­ców­kę tej wy­po­wie­dzi, jego twarz robi się czer­wo­na i na­puch­nię­ta, dro­bin­ki jego śli­ny tra­fia­ją na mój ubiór. Wciąż trzy­ma dłoń wzdłuż cia­ła, nie ce­lu­je we mnie, jesz­cze przez chwi­lę. – Da­łem ci szan­sę wte­dy, jak cię po­zna­łem, da­łem ci szan­sę, wiesz dla­cze­go? – pyta w koń­cu.

– Nie wiem dla­cze­go – przy­zna­ję.

Ocie­ra twarz, jesz­cze przez chwi­lę wciąż pa­trzy mi w oczy.

– W każ­dej pra­cy jest tak, że pew­ne­go dnia przy­cho­dzi do cie­bie, w sen­sie do sze­fa, taki mło­dy, na­grza­ny ko­leż­ka, po któ­rym wi­dzisz, że zro­bi wszyst­ko, aby mieć tę ro­bo­tę. Po­kroi wła­sną mat­kę i odda ją po­kro­jo­ną na, kur­wa, na­rzą­dy, zro­bi to, żeby tyl­ko u cie­bie pra­co­wać. Im­po­nu­je ci to, im­po­nu­je ci, że ten mło­dy ko­leś chce od­dać naj­lep­sze lata swo­je­go ży­cia, aby wy­ko­ny­wać tę ro­bo­tę, któ­ra wy­da­je ci się tą naj­chu­jow­szą ro­bo­tą, któ­rej prze­cież nikt nor­mal­ny nie chciał­by ro­bić. Więc go bie­rzesz, bo bę­dzie ro­bił ją naj­le­piej, bo jest zde­ter­mi­no­wa­ny, bo jest na­pa­lo­ny, bo ma w tym ja­kąś swo­ją, kur­wa, spra­wę – mówi.

Mówi pięk­nie, ale kła­mie. Gdy pierw­szy raz się spo­tka­li­śmy, nie by­łem u nie­go na żad­nej roz­mo­wie o pra­cę. Po pro­stu przy­je­cha­łem do nie­go ku­pić to­war, ra­zem z czło­wie­kiem, od któ­re­go ku­po­wa­łem przed nim; ilo­ści, któ­re mógł do­star­czyć mi ten czło­wiek, oka­za­ły się nie­wy­star­cza­ją­ce. Roz­ma­wia­li­śmy nor­mal­nie w hin­du­skiej re­stau­ra­cji, przy sto­le, z for­są w le­żą­cej obok sto­li­ka tecz­ce. Je­dli­śmy i roz­ma­wia­li­śmy o in­te­re­sie.

Ale niech mówi da­lej. Przy­my­kam oczy. Po­zwa­lam mu kom­plet­nie się roz­ma­zać.

– I da­jesz mu tę ro­bo­tę z jesz­cze jed­ne­go po­wo­du.

Opie­ra się o biur­ko Gru­be­go, od­dy­cha cięż­ko i chra­pli­wie, jego zdro­wie jed­nak wca­le nie zo­sta­ło na­pra­wio­ne przez ba­sen i si­łow­nię, emo­cje roz­re­gu­lo­wu­ją mu układ krą­że­nia. Wy­cią­ga ta­blet­ki z kie­sze­ni. Bie­rze jesz­cze jed­ną.

– Wpa­dasz w pew­ną, jak to się mówi, pu­łap­kę my­ślo­wą. Wi­dzisz ta­kie­go la­mu­sa jak ty, chu­de­go la­mu­sa, z któ­re­go w du­chu się śmie­jesz, cipę z do­bre­go domu, ta­kie­go siu­sia­ka, fa­flu­ka, któ­ry ni chu­ja nie po­wi­nien dać so­bie rady na uli­cy. Ale do­da­jesz dwa do dwóch i my­ślisz so­bie, że to jest tak ab­sur­dal­ne, że musi się udać. Bo on jest za bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny i za bar­dzo prze­stra­szo­ny, żeby być nie­uczci­wy. Bę­dzie jak naj­wier­niej­szy pies – mówi.

– Nie by­łem prze­stra­szo­ny – od­po­wia­dam zgod­nie z praw­dą.

Fakt, że stoi przede mną z bro­nią w ręku i opo­wia­da mi baj­ki, za­czy­na mnie tro­chę swę­dzieć. Od­wra­cam się. Śnia­dy pa­trzy na to wszyst­ko z uśmie­chem. Bu­jas spo­glą­da na swo­je pa­znok­cie wzro­kiem su­ge­ru­ją­cym szcze­re zdzi­wie­nie, że je po­sia­da.

– By­łeś, Ja­cuś, i bar­dzo chcia­łeś być kimś in­nym – mówi Pio­trek. – To są naj­sil­niej­sze mo­ty­wa­cje. To jak z si­łow­nią. Wy­trwasz naj­cięż­szy tre­ning, je­śli chcesz się zmie­nić, po­ka­zać in­nym lu­dziom, że po­tra­fisz do­je­bać. Że po­tra­fisz się zmie­nić. Wszyst­ko jest tu, w gło­wie.

Wi­dać, że się uspo­ka­ja. Być może uspo­ka­ja go myśl o si­łow­ni, o tym, że w swo­im mnie­ma­niu po­tra­fi spro­stać każ­de­mu wy­sił­ko­wi. Pu­ka­nie do drzwi.

– Ja mu­szę iść zro­bić im to ogrze­wa­nie – mówi Gru­by.

– Idź – od­po­wia­da Pio­trek.

– Ale ja chcę moje pie­nią­dze. Dzi­siaj – mówi, wsta­jąc.

– To są w więk­szo­ści moje, kur­wa, pie­nią­dze, więc za­pier­da­laj na­pra­wić ten piec czy co tam. Ty nie je­steś od po­waż­nych rze­czy, tyl­ko od tor­tów i ro­so­łów – mówi do nie­go Pio­trek.

Gru­by wsta­je, jak­by był ob­ra­żo­ny. Pod­cho­dzi do drzwi. Zno­wu za­glą­da przez nie oj­ciec pan­ny mło­dej.

– Już idę, już idę – mówi Gru­by.

– No tak, bo tu­taj już na­praw­dę jest nie­cie­ka­wie i... – za­czy­na mó­wić, resz­tę jego słów uci­na trza­śnię­cie drzwia­mi.

Gdy wy­cho­dzi, zbli­żam się do Piotr­ka. Nie wy­pusz­cza bro­ni. Pa­trzy na mnie, zno­wu ma taki sam wy­raz twa­rzy jak wte­dy w In­ter­con­ti­nen­ta­lu. Przede wszyst­kim jest wy­czer­pa­ny.

– Pró­bo­wał mnie za­ła­twić. Jego ko­leż­ka stał pod tymi drzwia­mi z no­żem. Cze­kał, aż wyj­dę – mó­wię.

– To mój szwa­gier. Su­ge­ru­jesz, że chciał mnie okraść mój wła­sny szwa­gier. Jego oj­ciec i oj­ciec Wieś­ka, tego, któ­ry tu wszedł, mo­je­go bra­ta stry­jecz­ne­go... – Chrzą­ka i za­czy­na ka­słać. – Nie­waż­ne. Nie wie­rzę ci. Wie­rzę w coś in­ne­go, Ja­cuś. Wie­rzę, że czło­wiek leci do for­sy jak pies do ciecz­ki, Ty by­łeś do tej pory roz­sąd­ny, ale na­gle zwą­cha­łeś sos i po­czu­łeś w ga­ciach, jak ci stoi. No i do­sze­dłeś do wnio­sku, że przy­tniesz w chu­ja, a wie­czo­rem spier­do­lisz so­bie na lot­ni­sko i wy­le­cisz so­bie do tej ca­łej Afry­ki, czy gdzie tam le­cisz – mówi.

– W ten spo­sób stra­cił­bym pie­nią­dze, a nie je zy­skał, i wiesz o tym. – Krę­cę gło­wą.

To kłu­ją­ce uczu­cie, jak uką­sze­nie owa­da – że ma mnie za ta­kie­go dur­nia. Ale może po pro­stu nie po­tra­fi wy­obra­zić so­bie ko­goś in­te­li­gent­niej­sze­go niż on sam. Może on w moim wie­ku na moim miej­scu po­stą­pił­by wła­śnie w ten spo­sób.

– Masz trzy dni, aby przy­nieść mi tę for­sę i ten to­war, bo ina­czej cię za­bi­ję. A po­tem szu­kaj so­bie in­ne­go hur­tow­ni­ka. Ale nie wiem, czy go znaj­dziesz – mówi, chrzą­ka­jąc.

Wte­dy znie­nac­ka sły­chać po­tęż­ne huk­nię­cie, jak­by ogrom­na pięść z ca­łej siły ude­rzy­ła w pod­ło­gę.

Naj­pierw sły­szę, jak Śnia­dy krzy­czy „kur­wa!”, na­stęp­nie kuca, i do­pie­ro po­tem wi­dzę, jak szy­ba za­mie­nia się w ty­sią­ce ma­łych ka­wał­ków szkła, pa­dam na pod­ło­gę, uła­mek se­kun­dy póź­niej pada Pio­trek. Wszyst­ko zwal­nia. Wszyst­ko się za­wie­sza, jak­by ob­słu­gu­ją­ce­mu rze­czy­wi­stość kom­pu­te­ro­wi za­go­to­wał się pro­ce­sor.

– Co jest, do chu­ja!? – krzy­czy za mną Bu­jas.

Dzie­siąt­ki in­nych krzy­ków, ko­bie­cych, krzy­ków dzie­ci, wy­krzy­ki­wa­ne imio­na i smród wdzie­ra­ją­cy się przez szy­bę, smród pa­lą­cej się bla­chy i gumy.

Pio­trek pod­no­si się, wsta­je, bie­gnie w kie­run­ku drzwi, Śnia­dy leci za nim; do­pie­ro wte­dy, gdy wy­bie­ga­ją, wi­dzę, że pi­sto­let, któ­ry Pio­trek miał w ręku, zo­stał na pod­ło­dze. Bu­jas pod­no­si się ostat­ni, ma naj­słab­szy re­fleks. Schy­lam się po pi­sto­let. Od­wra­cam się do Bu­ja­sa, ce­lu­ję w nie­go.

– Klu­czy­ki – mó­wię.

Za­czy­na szu­kać ich w pra­wej kie­sze­ni.

– Dru­ga – przy­po­mi­nam mu.

Daje mi je do ręki, a wte­dy ude­rzam go bro­nią w gło­wę, moc­no, nie­przy­tom­ny osu­wa się na pod­ło­gę. Ro­bię to od­ru­cho­wo, nie my­ślę o tym. Bawi mnie tyl­ko bły­ska­wicz­ność, z jaką tra­ci przy­tom­ność, pro­sto­ta, z jaką moż­na ko­goś jej po­zba­wić. Wy­cho­dzę i wy­bie­gam na ko­ry­tarz. Je­stem cały w dro­bi­nach szkła, otrze­pu­ję się szyb­ko i po­bież­nie.

Bie­gnę ko­ry­ta­rzem, sły­szę płacz, szloch i krzyk, głów­nie ko­biet, stół we­sel­ny jest już prak­tycz­nie pu­sty, ostat­ni lu­dzie bie­gną w kie­run­ku wyj­ścia. Tyl­ko pan­na mło­da ze swo­ją ce­bu­la­stą cią­żą, na­ry­so­wa­ny­mi dłu­go­pi­sem brwia­mi stoi i się trzę­sie, zu­peł­nie zdez­o­rien­to­wa­na, przy­tu­la ją ja­kaś inna, rów­nie ży­la­sta i rów­nie szpet­na ko­bie­ta.

– Da­mia­nek, Da­mia­nek był w środ­ku – mówi, sło­wa bez­ład­nie wy­pa­da­ją jej z ust.

Wy­mi­jam ją, bie­gnę do głów­ne­go wyj­ścia.

– Da­mia­nek był w środ­ku – sły­szę za sobą.

Dym, śnieg i pył tań­czą w po­wie­trzu, w któ­rym uno­si się smród nad­pa­lo­ne­go me­ta­lu i tlą­cej się gumy. Wszy­scy go­ście sto­ją zbi­ci w jed­ną, spa­ni­ko­wa­ną kupę, ktoś uspo­ka­ja wrzesz­czą­cą z ca­łych sił, sku­lo­ną ko­bie­tę, ktoś pró­bu­je się gdzieś do­dzwo­nić, ktoś pró­bu­je się cze­go­kol­wiek do­wie­dzieć. Więk­szość lu­dzi stoi jed­nak nie­ru­cho­mo w tę­pym nie­zro­zu­mie­niu, łącz­nie z kel­ner­ka­mi i mu­zy­ka­mi we­sel­ne­go ze­spo­łu, wpa­trzo­na w sa­mo­chód Piotr­ka, a wła­ści­wie w to, co z nie­go zo­sta­ło. Wy­buch wy­bił szy­by w sto­ją­cych obok sa­mo­cho­dach, kil­ka na­wet w sa­mym „Je­zio­rze Ła­bę­dzim”, któ­re wy­glą­da te­raz jak po ata­ku wal­czą­cych o nie­pod­le­głość Ło­mia­nek ter­ro­ry­stów, a sam sa­mo­chód za­mie­nił w bu­cha­ją­cy czar­nym dy­mem, pęk­nię­ty bla­sza­ny wrzód, bu­cha­ją­cy kłę­ba­mi pary.

– Da­aaaamia­aaaaaaaaaan!!! – krzy­czy ko­bie­ta, pew­nie mat­ka tego mło­de­go gru­ba­sa, na wi­dok pa­lą­ce­go się kłę­bo­wi­ska bla­chy, któ­re jesz­cze parę chwil temu było te­re­no­wym nis­sa­nem.

Do wra­ku pod­bie­ga ja­kiś fa­cet, pró­bu­je do­stać się do środ­ka, ale od­cią­ga go oj­ciec pan­ny mło­dej. Wi­dzę w tłu­mie Piotr­ka, stoi z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i pró­bu­je się do ko­goś do­dzwo­nić. Nie zwra­ca na mnie żad­nej uwa­gi. Idę szyb­ko, ale nie bie­gnę, w stro­nę mo­je­go sa­mo­cho­du, co chwi­la od­wra­ca­jąc się, by spraw­dzić, czy nikt za mną nie idzie, ale nie, wszy­scy są za­ję­ci eks­plo­zją, swo­imi pró­ba­mi zro­zu­mie­nia spra­wy. Do­pie­ro wte­dy, gdy je­stem już przy moim au­cie, z da­le­ka, mru­żąc oczy, do­strze­ga mnie Śnia­dy, ale po­ka­zu­ję mu pi­sto­let, któ­ry trzy­mam w ręku. Pod­no­szę go wy­so­ko. W moją stro­nę od­wra­ca się też Pio­trek. Pa­trzy na mnie z prze­ra­że­niem do­ty­czą­cym zu­peł­nie in­nej spra­wy, ale też z pew­nym nie­okre­ślo­nym ża­lem.

„To do­brze wy­szło, do­brze się sta­ło – mó­wię so­bie w my­ślach. – Do­brze uwol­nić się od kon­tra­hen­ta, któ­ry jed­nak miał pro­ble­my. Nie­dłu­go mógł prze­stać być wy­pła­cal­ny. Do­brze też uwol­nić się od kon­tra­hen­ta, któ­ry cię nie sza­nu­je. Spła­cę go i tak. Wte­dy, gdy wró­cę”.

Sły­chać zgrzyt, a po­tem tąp­nię­cie, a po­tem wrzask, gar­dło­wy, prze­raź­li­wy wrzask dzie­sią­tek ko­biet. Do­pie­ro otwie­ra­jąc drzwi od sa­mo­cho­du, wi­dzę, co się wy­da­rzy­ło. To Gru­by, któ­ry przy­tar­gał z za­ple­cza wiel­kie me­ta­lo­we szczyp­ce, z po­mo­cą Śnia­de­go, nie cze­ka­jąc na po­li­cję i ka­ret­kę, zry­wa to, co zo­sta­ło z drzwi kie­row­cy. Gdy w koń­cu mu się to uda­je, płacz­li­wy krzyk ko­biet wzno­si się jesz­cze bar­dziej, przy­po­mi­na set­ki alar­mo­wych sy­ren.

Wsia­dam do sa­mo­cho­du, bar­dzo szyb­ko wy­krę­cam, jadę w prze­ciw­nym kie­run­ku. Dzwo­ni mi te­le­fon. Znam ten nu­mer. Nie od­bie­ram.

Jest wpół do pią­tej. Mam pięć go­dzin. Myśl, że mam jesz­cze czas, jest cał­kiem za­baw­na, ale je­dy­nie przez mo­ment. Ten czas jest po to, by coś za­ła­twić. Roz­li­czyć się z kimś. Ja też mam swo­je spra­wy. Nie je­stem obiek­tem ni­czy­ich roz­li­czeń. Mam jesz­cze jed­ną swo­ją spra­wę. Pa­lą­cą. W środ­ku. Jak nóż. Wła­śnie, nóż. Otwie­ram scho­wek. Te­le­fon dzwo­ni jesz­cze raz. Nie od­bie­ram. Nóż, któ­ry przy­wio­złem stąd, z „Je­zio­ra Ła­bę­dzie­go”, mo­tyl­ko­wy, brud­ny, cięż­ki, chro­po­wa­ty w do­ty­ku, z nie­zro­zu­mia­łą in­skryp­cją na dziu­ra­wej rę­ko­je­ści.

Wte­dy coś po­ja­wia się w moim żo­łąd­ku, wy­peł­nia go od zera, jak­bym naja­dał się wła­snym cia­łem. Jak­by po­ja­wił się w nim, zu­peł­nie zni­kąd, zim­ny, lo­do­wa­ty ka­mień.

Ten ka­mień, gdy się po­ja­wia, zo­sta­je już na do­bre, za­bi­ja każ­dą inną obec­ność, jak go­rącz­ka lub głód za­bi­ja każ­dą inną myśl, nie ma już we mnie nic in­ne­go.

To było przy pla­cu Trzech Krzy­ży. Chy­ba. Tak, na pew­no przy pla­cu Trzech Krzy­ży.


16:45 (Thre­nus)

Gdy robi się zu­peł­nie ciem­no, gdy koń­czy się zmierzch, gdy ciem­ny fio­let prze­cho­dzi w czerń jak za pstryk­nię­ciem pal­ców, wte­dy wszyst­ko za­czy­na być praw­dzi­we. Wraz z dniem koń­czy się sen. Spra­wy za­czy­na­ją być wi­docz­ne w swo­jej praw­dzi­wej isto­cie. Scho­dzą z nich me­ta­fo­ry i or­na­men­ty, zmy­wa się z nich brud­na pia­na.

Je­stem na głów­nym ron­dzie, przy skrzy­żo­wa­niu Alei Je­ro­zo­lim­skich i Mar­szał­kow­skiej. Zno­wu przy­po­mi­na mi się, że są tu­taj ka­me­ry, któ­re fo­to­gra­fu­ją bla­chy i prze­kie­ro­wu­ją je do bazy da­nych, je­śli prze­je­dziesz przez to skrzy­żo­wa­nie wię­cej niż trzy razy w cią­gu go­dzi­ny in­nym po­jaz­dem niż ka­ret­ka lub tak­sów­ka.

Nie wie­dzieć cze­mu, przy­po­mi­nam so­bie o tym do­pie­ro te­raz.

Przy­po­mi­na mi się wie­le rze­czy. Przy­po­mi­na­ją mi się nie­wia­do­me, dużo nie­wia­do­mych, któ­rych nie ma te­raz sen­su roz­wią­zy­wać. Kto wy­sa­dził sa­mo­chód Piotr­ka? Kto za­ło­żył mi GPS? Kto się do mnie wła­mał? Kto mnie okradł?

Wiem jed­no – skąd po­li­cja wie­dzia­ła, gdzie jest moje miesz­ka­nie. Ta wie­dza mi wy­star­czy. W tej chwi­li nie po­trze­bu­ję już wię­cej tro­pów, pod­po­wie­dzi, roz­wią­zań.

Czas za­śpie­wać. Noc jest czy­sta jak świe­żo umy­ta szy­ba. Szy­ba w szpi­ta­lu. Je­stem sam, na­resz­cie sam do koń­ca, prze­trwa­li­śmy te dni, tyle tych dni, ja i mój sa­mo­chód. Waż­ne są tyl­ko te dni, któ­rych jesz­cze nie znamy. Za­śpie­waj­my Memu mia­stu na do wi­dze­nia. Na po­że­gna­nie jego więź­niom, ku po­krze­pie­niu ich serc. Za­śpie­waj­my, w dwu­oso­bo­wym skła­dzie, ja i sa­mo­chód, u kre­su nocy, po­klaszcz­my, na chwi­lę od­ry­wa­jąc dło­nie od kie­row­ni­cy i do­ci­ska­jąc jesz­cze pe­dał gazu.

Za­śpie­waj­my Za ostat­ni grosz, Ale­ję gwiazd. Za­śpie­waj­my, i tak nikt nas nie sły­szy, a my nie sły­szy­my ni­ko­go. Z za­mknię­te­go sa­mo­cho­du przez ścia­nę pra­cy sil­ni­ka nie sły­chać wes­tchnień, zdań, mla­śnięć, cmok­nięć, gwizd­nięć, ciam­kań, nie sły­chać na­wet kro­ków.

Otwie­ram usta, bar­dzo sze­ro­ko, pio­sen­ka za­czy­na wy­cho­dzić mi przez gar­dło, ro­dzę ją jak ogrom­ne, bez­kształt­ne dziec­ko. Wy­do­sta­je się z mo­ich ust, pęka w po­wie­trzu jak ba­lon, sa­mo­chód od środ­ka za­wie­wa czar­na chmu­ra, ob­łok pyłu.

Je­stem syty. Mój żo­łą­dek jest spo­koj­ny. W środ­ku jest lód.

To jest moja pio­sen­ka psa.

Lu­dzie nie zna­czą zu­peł­nie nic. Zna­czą tyle co nie­wy­raź­ne cie­nie na uli­cach, oglą­da­ne z per­spek­ty­wy sa­mo­cho­du, pla­my zni­ka­ją­ce w ułam­ku se­kun­dy.

To jest moja pio­sen­ka psa.

Lu­dzie są tyl­ko po to, aby się po­pa­łę­tać i po­tem znik­nąć. Jak ja­kiś żart, o któ­rym wszy­scy za­po­mnie­li. Któ­re­go nikt na­wet nie opo­wie­dział. Lu­dzie je­dy­nie wcho­dzą i wy­cho­dzą, bez sen­su, jak do i z tram­wa­ju. Czerń nie ma koń­ca i nic w niej nie sły­chać. Wszyst­ko, co ist­nie­je, wy­śmie­wa się z sie­bie na­wza­jem.

To jest moja pio­sen­ka psa.

Lu­dzie trwa­ją chwi­lę, trwa­ją ci­cho. Nie zo­sta­je po nich ża­den ślad. Przez tę krót­ką chwi­lę wierz­ga­ją, ocie­ra­ją się o sie­bie, pró­bu­jąc jak naj­wię­cej ze­żreć, jak naj­bar­dziej wchło­nąć sie­bie na­wza­jem. W więk­szych sku­pi­skach przy­po­mi­na­ją pia­nę. Je­dy­na mia­ra, we­dług któ­rej na­le­ży ich mie­rzyć, to efek­tyw­ność. Zwin­ność ro­ba­ków. Ci naj­efek­tyw­niej­si zja­da­ją naj­wię­cej swo­ich po­bra­tym­ców, ro­sną, żyją naj­dłu­żej, mają naj­licz­niej­sze po­tom­stwo; część tego po­tom­stwa umrze, ale część bę­dzie da­lej po­mna­żać do­bra na­gro­ma­dzo­ne, wchło­nię­te, nad­tra­wio­ne przez swo­ich ro­dzi­ców. Ci nie­efek­tyw­ni my­ślą, że ktoś bę­dzie chciał im po­móc, ufa­ją i ko­cha­ją, wy­zna­ją war­to­ści, wie­rzą w sie­bie na­wza­jem. Tacy giną naj­głu­piej i naj­szyb­ciej.

To tyl­ko ru­chy pod mi­kro­sko­pem. Drga­nia bak­te­rii. Bez­u­ży­tecz­ne dane. Nic, cze­go nie po­ka­za­ła­by pro­sta kom­pu­te­ro­wa sy­mu­la­cja.

Lu­dzie ko­cha­ją uro­je­nia. Drżą od nich. Na­zy­wa­ją je sen­sa­mi. Te „sen­sy” roz­pusz­cza­ją się w po­wie­trzu w mo­men­cie wy­po­wie­dze­nia. Sama umie­jęt­ność ich skle­ca­nia jest pew­nym fa­brycz­nym uszko­dze­niem.

Lu­dzie wciąż my­ślą, że dla tych sła­bych, ska­za­nych na wy­mar­cie ro­ba­ków rów­nież jest miej­sce, że ra­cja jest po ich stro­nie, że po­gląd, ja­ko­by ro­ba­ki, za­miast zja­dać się na­wza­jem, mo­gły w spo­ko­ju ko­eg­zy­sto­wać, zle­pio­ne w jed­ną, szczę­śli­wą bre­ję, jest po­glą­dem praw­dzi­wym. To nie jest ża­den praw­dzi­wy po­gląd. To tyl­ko fan­ta­zja tych słab­szych ro­ba­ków.

Poza tym więk­szość lu­dzi nosi w so­bie na­dzie­ję, ro­sną­cą wraz z każ­dym prze­ży­tym dniem, na­dzie­ję, że ru­chy ro­ba­ków mają w so­bie ja­kiś ukry­ty sche­mat, wzór, że są pew­ną nar­ra­cją, opo­wie­ścią, któ­ra ma do­pro­wa­dzić do szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia. Są prze­ko­na­ni, że ru­chy ro­ba­ków ktoś ob­ser­wu­je. Że ten ktoś ma dla nich w kie­sze­ni ukry­ty ja­kiś pre­zent.

To nie­zmier­nie szko­dli­we i smut­ne sen­ty­men­ty; po­my­śl­cie przez chwi­lę, ile ich ma­cie, jak co­dzien­nie no­si­cie je ze sobą. Jak głę­bo­ko wie­rzy­cie w wy­ra­zy. Szczę­ście, za­ufa­nie, ra­dość. Wspar­cie. Mi­łość. Na­dzie­ja. Sens. Zdro­wie. Har­mo­nia. Do­bro. Do­bro­byt. Praw­da. Spraw­ność.

Tym­cza­sem to je­dy­nie wy­ra­zy, wy­ra­zy, pod któ­ry­mi naj­wy­żej kry­je się chęć ro­ba­ków, aby po­ru­szać się szyb­ciej, żyć tro­chę dłu­żej.

Pio­sen­ka trwa, jest oczy­wi­sta, jest naj­ba­nal­niej­szą pio­sen­ką z moż­li­wych, ale tęt­ni, wy­bi­jam jej rytm na kie­row­ni­cy, jeż­dżę w kół­ko po ron­dzie de Gaul­le’a, jeż­dżę po mo­ście Ślą­sko-Dą­brow­skim, zjeż­dżam na Po­wi­śle, za­wra­cam, wjeż­dżam do góry.

Śpie­wam, krzy­czę, mój krzyk brzmi jak głos sta­rej i głu­piej mał­py.

Wszyst­ko, co ro­bi­cie, wszyst­kie wa­sze co­dzien­ne czyn­no­ści, wszyst­kie two­rzo­ne przez was kon­struk­cje są skle­ca­ne w ja­kimś nie­ja­snym celu. Na sa­mym koń­cu ni­tek, któ­re dzier­ga­cie, pró­bu­je­cie do­strzec ja­kieś świa­teł­ko, ja­kiś re­fleks, cień cze­goś. Wy­raz Bóg nie jest już mod­ny, a wy nie wy­my­śli­li­ście jesz­cze lep­sze­go. Ję­zyk tań­czy do­oko­ła tego świa­teł­ka. Ilu­zja na­wi­ja się na ilu­zję. Mimo to, gdy o nich my­śli­cie, jest wam cie­plej. Wszyst­ko spro­wa­dza się do oko­licz­no­ści. Na koń­cu dnia za­wsze bę­dzie­cie chro­nić tyl­ko sie­bie. Gdy bę­dzie­cie mie­li oka­zję, aby zjeść dru­gie­go ro­ba­ka, zro­bi­cie to za­wsze. Szyb­ko, ale ze sma­kiem.

Nie ma cze­goś ta­kie­go jak sens, jak bez­in­te­re­sow­ny gest. Opo­wia­da­cie baj­ki. Wszy­scy opo­wia­da­cie baj­ki. Śli­ni­cie się z pod­nie­ce­nia, pró­bu­jąc je so­bie wmó­wić. Je­śli nie zdo­ła­cie wmó­wić ich so­bie do­sta­tecz­nie do­brze, pła­ci­cie in­nym lu­dziom. Słu­cha­cie ba­jek. Opo­wia­da­cie baj­ki.

To jest moja pio­sen­ka psa.

Nie mu­si­cie jej słu­chać, na­wet nie mo­że­cie, bo nikt jej nie sły­szy, ale po­my­śl­cie, po­my­śl­cie przez chwi­lę, ile zła wy­rzą­dza­cie, wie­rząc w fan­ta­zje, wpa­tru­jąc się w fa­ta­mor­ga­nę na koń­cu nit­ki. Zła, czy­li bez­sen­su, stra­ty ener­gii, bo tym jest wła­śnie zło: zło jest błęd­nym ru­chem, zło jest mar­no­traw­stwem cza­su i su­row­ców.

Je­śli ktoś zro­zu­mie, że wy­ra­zy to tyl­ko wy­ra­zy, je­śli ktoś otwo­rzy oczy tro­chę sze­rzej i przyj­mie ten wi­dok, wi­dok pu­sty­ni, je­śli po­go­dzi się z tym, że jego je­dy­nym za­da­niem jest trwać jak naj­dłu­żej, wte­dy może być pi­ja­ny i szczę­śli­wy, spo­koj­ny ze swo­im zim­nym ka­mie­niem w żo­łąd­ku.

To jest moja pio­sen­ka psa.

Wa­sze szczę­ście, ma­rze­nia, wa­szych bli­skich, wa­szą mi­łość, wa­sze ro­dzi­ny, wa­szych ro­dzi­ców, wa­sze dzie­ci, wa­szych przy­ja­ciół, wa­sze suk­ce­sy, wa­sze al­tru­istycz­ne za­cho­wa­nia, wa­sze pla­ny, wa­sze domy, wa­sze na­dzie­je, wa­sze wa­ka­cje, wa­szą mło­dość i wa­szą do­ro­słość, wa­sze szczę­ścia i wa­sze de­pre­sje, wa­sze kry­zy­sy i wa­sze wzlo­ty, całą tkan­kę wa­sze­go ży­cia, pier­do­lić wa­szą kul­tu­rę, wa­sze książ­ki, fil­my, mu­zy­kę, wa­sze pra­wo, wa­sze za­sa­dy, wa­szą kul­tu­rę, wa­sze bu­dow­le, ko­dek­sy, wa­szą mo­ral­ność, wa­sze po­czu­cie do­bra i zła, wa­sze wie­rze­nia, wa­sze opo­wie­ści, wa­szą jed­ność, przede wszyst­kim wa­szą wia­rę w jed­ność, wa­szą wia­rę w do­bro, wa­sze wi­zje sple­cio­nych rąk, wy­sta­wio­nych ku gó­rze, wia­rę we wspól­no­to­wość, po­czu­cie sen­su i po­czu­cie bez­sen­su, wa­szą toż­sa­mość, wa­szą wal­kę o ist­nie­nie, wa­sze ci­che proś­by o ży­cie wiecz­ne, gdy nikt nie sły­szy, bo więk­szo­ści z was nie wy­pa­da – to nic nie zna­czy. To ni­g­dy nic nie zna­czy­ło.

Pra­wie każ­dy jest w ja­kiś spo­sób re­li­gij­ny. Nikt nie zdo­ła tak na­praw­dę za­ak­cep­to­wać tego, że to tyl­ko ru­chy ro­ba­ków. Rze­czy­wi­ście w to uwie­rzyć. Tym­cza­sem to praw­da. To jest moja pio­sen­ka psa.

Wszyst­ko to by­ło­by cał­kiem za­baw­ne, gdy­by gdzieś ist­niał ktoś, kto pa­trzy na to akwa­rium z ro­ba­ka­mi, na cały kom­pleks po­sta­wio­nych obok sie­bie akwa­riów z ko­tłu­ją­cy­mi się w nich mi­lio­na­mi ma­łych ro­ba­ków, za­cie­ra ręce, uśmie­cha się, cze­ka­jąc tyl­ko na mo­ment, aż dla czy­stej za­ba­wy za­le­je je wrząt­kiem. Wszyst­kie.

Je­śli jest Bóg, to wy­glą­da wła­śnie tak, i to jest moja pio­sen­ka psa.

W nocy na sa­mej gra­ni­cy świa­teł, cen­ty­metr przed ciem­no­ścią, wszyst­ko jest wy­raź­ne w naj­wyż­szej moż­li­wej roz­dziel­czo­ści. Za­my­kam usta, ale wciąż śpie­wam, a ka­mień w moim żo­łąd­ku roz­lał się na cały or­ga­nizm, jest mną, czu­ję go pod skó­rą, gdzie nie przy­ło­żył­bym pal­ca.

Za­trzy­mu­ję się na pla­cu Trzech Krzy­ży, cho­wam twarz w dło­niach, do­ty­kam pal­ca­mi czo­ła, jest zim­ne. Ta­kie jak ma być. Mam tem­pe­ra­tu­rę cia­ła nie­wie­le wyż­szą od tem­pe­ra­tu­ry tru­pa, czy­li ide­al­ną.

W struk­tu­rze ro­ba­ków przy­dzie­lo­no mi rolę du­cha.

Wy­sia­dam z sa­mo­cho­du, chwiej­nie, może do­pie­ro te­raz ten wy­buch, a może to wszyst­ko, co sta­ło się przez ostat­nie dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny, re­zo­nu­je w moim cie­le.

Cho­wam nóż w kie­sze­ni, tam gdzie jego miej­sce.

Mój naj­więk­szy błąd po­le­ga na tym, że za­kła­da­łem, że nie dam się na­brać na rze­czy, na któ­re daje się na­brać więk­szość ro­ba­ków. Że ktoś może mieć w sto­sun­ku do cie­bie do­brą in­ten­cję. Dzia­łać tyl­ko po to, abyś ty czuł się za­do­wo­lo­ny, roz­luź­nio­ny, może na­wet szczę­śli­wy.

Dał jej dzie­sięć ty­się­cy zło­tych. To dużo, bo szko­da na nią tyle pie­nię­dzy. Szko­da na nią na­wet pią­ta­ka.

Gdy do­cho­dzę do wej­ścia, przy­po­mi­nam so­bie, aby za­mknąć usta i prze­stać bez­gło­śnie mó­wić, prze­stać śpie­wać.

Szko­da na nią na­wet śli­ny.

Gdy do­cho­dzę do wej­ścia, przy­po­mi­nam so­bie, aby prze­stać iść chwiej­nym kro­kiem.

Lu­dzie, któ­rzy się kłę­bią. Uśmie­cham się do nich. Uśmiech na mo­jej wła­snej twa­rzy. Po­kry­wa­ją ją bli­zny i opuch­nię­cia, ale to moja twarz i moja spra­wa, ich wzrok za­trzy­mu­je się na niej, by za mo­ment się ze­śli­zgnąć, pa­trzą gdzieś przez chwi­lę, na­stęp­nie od­wra­ca­ją się z po­wro­tem do sie­bie, do swo­ich twa­rzy. Nie wzią­łem za­pro­sze­nia, przy­po­mi­nam so­bie. Da­wał mi za­pro­sze­nie, ale go nie wzią­łem. Po­gnio­tłem je i wy­rzu­ci­łem. Przy­po­mi­nam so­bie jesz­cze inne rze­czy. Wie­le in­nych rze­czy. Moje cia­ło na pod­ło­dze mo­je­go miesz­ka­nia. Moje cia­ło w ró­żo­wym po­ko­ju, na roz­kła­da­nym łóż­ku, po­kry­te pły­na­mi, któ­re samo wy­pro­du­ko­wa­ło. Czy­jeś cia­ło obok mo­je­go cia­ła. Prze­by­wa­ją­cy tu lu­dzie są przede wszyst­kim nie­źle ubra­ni, by­cie nie­źle ubra­nym jest ich głów­ną tre­ścią i za­da­niem. W swo­ich nie­złych ubra­niach sto­ją przy ga­zo­wych grzyb­kach, emi­tu­ją­cych cie­pło, palą pod nimi pa­pie­ro­sy, z kie­lisz­ka­mi i pa­pie­ro­wy­mi kub­ka­mi w rę­kach wy­mie­nia­ją uwa­gi, głasz­czą się, do­ty­ka­ją, część oczy­wi­ście mnie roz­po­zna­je, uśmie­cha­ją się do mnie nie­na­tu­ral­ną bie­lą zę­bów, nie­na­tu­ral­ną, bo tak na­praw­dę ich zęby, tak jak wszyst­ko, co po­sia­da­ją, jest czar­ne.

We­se­li lu­dzie, każ­dy po­nad każ­dym, każ­dy po­nad sta­nem, każ­dy do­pie­ro roz­po­czy­na­ją­cy swój wie­czór. Wy­pa­cy­ko­wa­ni geje, ich roz­sz­cze­bio­ta­ne ko­le­żan­ki w oko­li­cach czter­dziest­ki, szu­ka­ją­ce wzro­kiem swo­ich na­sto­let­nich có­rek, czy nie po­zni­ka­ły już z kimś w to­a­le­tach, czy na­dal sto­ją nie­opo­dal, zbla­zo­wa­ne, ze wzro­kiem wkle­jo­nym w smart­fo­ny; wiel­ko­miej­skie wie­śnia­ki ze ślu­zem i tłusz­czem wsma­ro­wa­ny­mi we wło­sy, eks­klu­zyw­nym tor­fem i lecz­ni­czą glin­ką wkle­pa­ny­mi w ob­wi­słe i spie­czo­ne cia­ła, w gorz­kich chmu­rach per­fum; dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nie, chu­de i brzyd­kie la­ski, któ­re za­ra­bia­ją cał­kiem nie­złe pie­nią­dze, pro­wa­dząc blo­gi i przy­cho­dząc w ta­kie miej­sca jak to. Cien­kie pa­pie­ro­sy, drin­ki na tyle moc­ne, aby bar­ma­ni mo­gli jak naj­szyb­ciej iść do domu się wy­spać. Sły­chać ci­chy dźwięk, jak­by me­ta­licz­ny sze­lest. Ten dźwięk – to spie­nię­ża się rze­czy­wi­stość. Patrz, słu­chaj. Ci lu­dzie kro­ją przy­na­leż­ną im część tego mia­sta jak tort. Ko­ka­ina. Słu­chaj, patrz. Kto przy­wiózł im dzi­siaj ko­ka­inę?

– Ty też w ro­bo­cie, mor­decz­ko? – Klep­nię­cie w ple­cy.

Py­ta­nie, od­po­wiedź.

Od­wra­cam się. To Ksa­we­ry. Ga­zo­we grzyb­ki od­bi­ja­ją się w jego oczach; wy­glą­da, jak­by pło­nę­ły mu źre­ni­ce. Zre­zy­gno­wał ze sztucz­nie pa­ty­no­wa­nych spodni, le­piej się ucze­sał, ma na so­bie czar­ny gar­ni­tur. Z wy­glą­du, ale rów­nież z cha­rak­te­ru nie róż­ni się ni­czym od sto­ją­cych tu­taj dy­rek­to­rów, sze­fów eg­ze­ku­tyw, pre­ze­sów, in­we­sto­rów, do­rad­ców, CEO.

– Zmie­niasz asor­ty­ment? – py­tam.

– Sły­sza­łem, że mia­łeś ja­kieś pe­ry­pe­tie – od­po­wia­da.

– Nie, nie mia­łem żad­nych. Lu­dzie pier­do­lą – in­for­mu­ję go.

Od­cho­dzi­my na bok. On wciąż się uśmie­cha, to za­ci­śnię­ty uśmiech gada, któ­ry na­pił się krwi. Wszy­scy na­oko­ło zresz­tą na­pi­li się krwi, wła­śnie po niej mla­ska­ją, mu­sia­ła być smacz­na.

– No nie wiem. Mam na­dzie­ję, że u cie­bie do­brze. Słu­chaj, ktoś cię wy­dzwo­nił czy tak wpa­dłeś, bo jak coś, to ja tu­taj, wiesz, za­ra­biam tro­chę dzi­siaj – mówi. – Do­sta­łem tro­chę do­bre­go ko­lum­bia­na w bo­nu­sie i...

– Pra­cuj. Pra­cuj dziel­nie, Ksa­we­ry. Pol­ska cze­ka na two­ją chwa­łę – od­po­wia­dam.

– Wiesz, nie chcę ci się wpier­da­lać. To taki in­cy­dent. Żeby wszyst­ko było mię­dzy nami ja­sne, nie? – mówi.

– Je­stem tu pry­wat­nie. W obro­nie ho­no­ru ko­bie­ty – do­da­ję, wska­zu­jąc mięk­ką kul­kę opu­chli­zny, kul­kę chle­ba wsz­cze­pio­ną u pod­sta­wy nosa.

Ro­zu­miem na­gle, że on się mnie boi, że nie spo­dzie­wał się mnie tu­taj, że je­stem w tym mo­men­cie dla nie­go jak była dziew­czy­na, znie­nac­ka zja­wia­ją­ca się na uro­dzi­nach, ale jest mi to obo­jęt­ne, in­te­re­su­je mnie już wy­łącz­nie to, co mnie cie­szy, a cie­szy mnie lód, któ­ry za­stą­pił mi wszyst­kie na­rzą­dy we­wnętrz­ne.

– Sam mó­wi­łeś, ry­nek jest po­jem­ny, lu­dzie nie wy­trzy­mu­ją stre­su, tem­pa. Mor­decz­ko. Wszy­scy się na­je­my, spo­koj­nie. – Kle­pię go w ra­mię i zo­sta­wiam zdez­o­rien­to­wa­ne­go.

Idę da­lej, wśli­zgu­ję się mię­dzy lu­dzi, prze­ci­skam się przez nich, w koń­cu po­ko­nu­ję po­dwór­ko, ten brud­ny spa­cer­niak w kształ­cie kwa­dra­tu, i do­cho­dzę do sa­me­go wej­ścia do klu­bu. Dwóch ro­słych, ły­sych typ­ków, jak­by wy­cię­tych z azbe­stu; każ­dy z nich mógł­by być Stry­jem lub Śnia­dym, i gdy­by byli to Stryj lub Śnia­dy, te­raz na­wet bym ich nie po­znał.

– Za­pro­sze­nie – mówi je­den z nich.

– Nie mam. – Uśmie­cham się i roz­kła­dam ręce.

– To spier­da­laj – od­po­wia­da.

Za­my­kam oczy. Może szczę­ście to wła­śnie coś w ro­dza­ju zim­na. Otwie­ram je z po­wro­tem.

– Mu­szę zo­ba­czyć się z kimś, kto jest w środ­ku – mó­wię.

– A ja mu­szę jeb­nąć Ad­ria­nę Limę. No ale ja­koś nie idzie, po­wiem ci. Nie od­pi­su­je mi na SMS-y – od­po­wia­da ten po le­wej.

Sto­imy tak przez chwi­lę, wszy­scy zna­jąc treść i ko­lej­ność zdań, któ­re za­raz mają być wy­po­wie­dzia­ne. Już mam wbić się mię­dzy nich, wci­snąć, zła­mać ten nad­cho­dzą­cy dia­log, jak­bym był pe­wien, że roz­stą­pią się przede mną, jak­by tak na­praw­dę byli z ma­sła, gdy zno­wu sły­szę swo­je imię, za ple­ca­mi, gdy zno­wu ktoś ich do­ty­ka.

– Ja­cek! – sły­szę.

– Tak, to ja – od­wra­cam się.

– Ja­cek, no Ja­cek, no, świet­nie, Ja­cek, faj­nie cię wi­dzieć. Chodź, po­ga­da­my – mówi Łu­kasz, czy­li sym­pa­tycz­ny, cy­nicz­ny, mło­dy pe­dał w musz­kach i fu­lar­kach. Te­raz przy­po­mi­na mi ko­goś w ro­dza­ju nie­wi­dzia­ne­go przez pięt­na­ście lat przy­ja­cie­la z obo­zu mło­dzie­żo­we­go w li­ceum. Ko­goś przy­na­leż­ne­go do zu­peł­nie in­nej rze­czy­wi­sto­ści. Łu­kasz to sym­pa­tycz­ny czło­wiek o mi­łym uspo­so­bie­niu. Scho­wa­łem do kie­sze­ni dużo jego bank­no­tów, dużo bank­no­tów jego zna­jo­mych, i scho­wam ich o wie­le wię­cej, gdy wró­cę.

„Za dwa, trzy lata bę­dzie po­twor­nym ko­ka­ini­stą”. Uśmie­cham się do tej my­śli. Może da­lej bę­dzie wte­dy sym­pa­tycz­ny. Na pew­no bę­dzie się uśmie­chał. Jesz­cze czę­ściej niż te­raz. Zdo­bę­dzie swo­im pięk­nym uśmie­chem cały świat.

– Nic z tego nie bę­dzie, Łu­kasz. – Uśmie­cham się do nie­go.

– Z cze­go? – pyta, prze­wra­ca­jąc ocza­mi, nie ro­zu­mie­jąc.

– Mu­szę wejść do środ­ka. A nie mam za­pro­sze­nia. – Po­ka­zu­ję pal­cem na drzwi strze­żo­ne przez parę ogrów.

– A masz coś? Bo ten tu­taj ma strasz­ne gów­no – od­po­wia­da. – Przy­wiózł ja­kąś po­lo­pi­ry­nę i pier­do­li, że ko­lum­bij­skie. Ci, co mu­szą, to wą­cha­ją, ale wiesz... ja jed­nak też bym coś strze­lił. Jest strasz­nie drę­two. To bę­dzie to­tal­na chuj­nia, ten po­kaz, mię­dzy nami, to jest kom­pro­mi­ta­cja...

– Tak, Łu­kasz, ja­sne, oczy­wi­ście, ale naj­pierw mu­szę za­ła­twić coś w środ­ku. – Zno­wu po­ka­zu­ję mu pal­cem drzwi.

– Ale te­raz jest prze­rwa mię­dzy po­ka­za­mi. Za pół go­dzi­ny do­pie­ro bę­dzie na­stęp­ny, tam w środ­ku nic nie ma. DJ-e się pod­pi­na­ją – od­po­wia­da.

– Mam tam klien­ta – mó­wię.

– No do­bra, sta­ry, dla cie­bie wszyst­ko. Prze­cież ży­je­my do­brze. Ży­je­my ze sobą cał­kiem nie­źle. – Wy­szcze­rza się i zno­wu kle­pie mnie w ra­mię, i na­wet mi to nie prze­szka­dza, to cał­kiem za­baw­ne – stać na tym brud­nym śnie­gu, któ­ry wszę­dzie jest taki sam, na po­kry­tym lo­go­ty­pa­mi eks­klu­zyw­nej wody po­dwór­ku i kle­pać się po ra­mio­nach, uśmie­chać się, gdy to wszyst­ko ob­cią­ża nóż, nóż i lód, mo­tyl­ko­wy nóż po­kry­ty drob­nym pył­kiem rdzy.

– O, sie­masz, sie­masz, do­brze cię wi­dzieć – mówi roz­trzę­sio­ny blon­dyn, któ­ry stra­cił kupę for­sy.

Jest tu­taj, bo pew­nie chce ją od­zy­skać, a żeby to zro­bić, musi się po­ka­zać. Jest głod­ny, to wi­dać, sto­łów­ka nie wy­da­ła mu dzi­siaj jego por­cji ju­chy. Jest w sta­nie bar­dzo źle ukry­wa­nej pa­ni­ki.

– Jak two­je pro­ble­my? – py­tam go.

– Róż­nie, róż­nie. Le­piej. Praw­ni­cy dzia­ła­ją, wiesz. Do­ga­du­ją się mię­dzy sobą. W biz­ne­sie trze­ba być twar­dym, wiesz, jak w tym se­ria­lu, Ho­use of Cards. Wi­dzia­łeś Ho­use of Cards? Nie ma żad­nych sen­ty­men­tów, sta­ry, tego się wła­śnie na­uczy­łem. Nie ma ani przy­jaź­ni, ani sen­ty­men­tów. No to jak, masz coś może? Na kre­skę? – pyta.

– Kre­skę na kre­skę? – py­tam.

Nie ro­zu­mie, ale na wszel­ki wy­pa­dek kiwa gło­wą.

Do­pie­ro te­raz orien­tu­ję się, że ja­kieś mię­śnie w moim or­ga­ni­zmie, któ­re były cały czas na­pię­te, te­raz po­pu­ści­ły, i ja też wciąż się uśmie­cham, za­do­wo­lo­ny, wy­lu­zo­wa­ny, roz­prę­żo­ny.

– Mam. – Uśmie­cham się do nie­go. – Oczy­wi­ście, że mam. Dla cie­bie za­wsze, ko­cha­ny. Ale naj­pierw mu­szę wejść do środ­ka. Za­ła­twić jed­ną spra­wę.

Łu­kasz po­ka­zu­je ochro­nia­rzom pal­cem na mnie, po czym pod­no­si kciuk do góry. Uśmie­cham się do Łu­ka­sza. Uśmie­cham się do roz­dy­go­ta­ne­go. Uśmie­cham się do wszyst­kich ze­bra­nych, do ich ro­dzin i naj­bliż­szych przy­ja­ciół. Po­zdra­wiam ich wszyst­kich bar­dzo ser­decz­nie.

Za­raz wcho­dzi­my na wi­zję, Ja­cek. Je­steś pod­pię­ty?

– Za­raz wra­cam, Łu­kasz, daj mi pięt­na­ście mi­nut – mó­wię, po czym prze­cho­dzę przez dwa sto­ją­ce przy wej­ściu oży­wio­ne kar­to­ny, zni­kam w środ­ku, za­trzy­mu­ję się na chwi­lę przy ba­lu­stra­dzie, od­dy­cham.

Klub z góry wy­glą­da jak wiel­ka, sy­me­trycz­na dziu­ra w zie­mi. Na sa­mym dole jest par­kiet, obec­nie za­sta­wio­ny krze­sła­mi i ram­pą, po któ­rej nie­dłu­go będą spa­ce­ro­wać ko­bie­ty i męż­czyź­ni. Par­kiet oto­czo­ny jest dwo­ma kwa­dra­ta­mi ba­lu­strad, gór­nym i dol­nym, od któ­rych od­cho­dzą pa­ją­ko­wa­te od­no­gi ko­ry­ta­rzy, pro­wa­dzą­ce za­pew­ne do baru i mniej­szych po­miesz­czeń. Ale ja mu­szę do­stać się jesz­cze gdzie in­dziej, mu­szę wejść na za­ple­cze, zna­leźć od­po­wied­ni po­kój.

Czu­ję spo­koj­ne unie­sie­nie. To stan, któ­ry pew­nie znacz­na gru­pa lu­dzi uzy­sku­je dzię­ki wcią­ga­niu to­wa­ru: nor­mal­ny, głę­bo­ki od­dech, mi­go­ta­nie pod czasz­ką, po­czu­cie lek­ko­ści, szyb­kie, ale mięk­kie ru­chy, dłu­gie, ale spo­koj­ne kro­ki. Od­dy­cham głę­bo­ko, cho­ciaż po­wie­trze w tym miej­scu jest jak w ko­pal­nia­nym szy­bie, czar­ne i sta­łe, bez cyr­ku­la­cji.

Gdy­by tu­taj wy­buchł po­żar, wszy­scy zgi­nę­li­by na miej­scu, za­nim do­bie­gli­by do wyj­ścia. Scho­dzę po scho­dach, nie mi­jam prak­tycz­nie ni­ko­go, ja­cyś ko­le­sie od ka­bli i dźwię­ku po­wo­li i od nie­chce­nia coś do­krę­ca­ją i spraw­dza­ją, po­ru­sza­jąc się jak we śnie.

Lód pie­cze, pa­rzy. Przy­jem­nie. To dziw­ne, ale mam ocho­tę na al­ko­hol. Mu­szę coś uczcić, do­pie­ro po­dej­rze­wam co. Pod­cho­dzę do baru, na przy­go­to­wa­nych ta­cach sto­ją roz­sta­wio­ne kie­lisz­ki szam­pa­na, szklan­ki whi­sky. Bio­rę jed­ną szklan­kę, wy­pi­jam łyk, nikt nie zwra­ca na mnie uwa­gi: ani znu­żo­na, li­czą­ca coś kel­ner­ka, ani dwóch za­pa­trzo­nych w swo­je te­le­fo­ny bar­ma­nów. Al­ko­hol jest przy­jem­ny, to też dziw­ne, jest słod­ki, cięż­ki, pie­ką­cy, uświa­da­mia mi, że jed­nak wciąż mam pu­sty żo­łą­dek. Ale nie wdzie­ra się w nie­go, wpły­wa w nie­go na­tu­ral­nie jak olej do sil­ni­ka. Prze­cią­gam się i uśmie­cham.

Wszyst­ko w na­tu­ral­ny spo­sób, w swo­im na­tu­ral­nym tem­pie, roz­pa­da się, roz­kła­da na ka­wał­ki. Wszyst­ko jest tak, jak ma być.

Ja­cek, wi­ta­my cię w na­szym pro­gra­mie. Przy­znam się, że je­steś w nim nie­co­dzien­nym go­ściem. Nie­spo­ty­ka­nym, cho­ciaż ide­al­nie wpi­su­jesz się w jego for­mu­łę. Lu­dzi, któ­rych prze­ci­wień­stwa losu uczy­ni­ły sil­niej­szy­mi. Lu­dzi, któ­rzy wy­ko­nu­ją nie­ba­nal­ne za­wo­dy. Ale tak w ogó­le, to po raz pierw­szy go­ści­my w na­szym pro­gra­mie ko­goś, kto trud­ni się pro­fe­sją, hm, nie tyl­ko nie­ba­nal­ną, ale też nie do koń­ca le­gal­ną, wła­ści­wie zu­peł­nie nie­le­gal­ną. Przy­znam, że je­stem wy­jąt­ko­wo pod­eks­cy­to­wa­na.

Co czu­jesz po tych paru dniach, Ja­cek? Jak na cie­bie wpły­nę­ły? Przy­znam się, że słu­cha­łam two­jej opo­wie­ści ze zgro­zą. Czy chcesz chu­s­tecz­kę? Nie? No do­brze. Przez chwi­lę spra­wia­łeś dziw­ne wra­że­nie, jak­byś... nie­waż­ne. Przez te kil­ka dni prze­ży­łeś wię­cej, niż nie­któ­rzy lu­dzie prze­ży­wa­ją przez całe ży­cie. Za­dam ci py­ta­nie, któ­re za­da­je­my wszyst­kim na­szym go­ściom – jak to jest, gdy two­je ży­cie wy­my­ka się spod kon­tro­li, ale tak zu­peł­nie, w ułam­ku se­kun­dy? Czy zda­łeś so­bie już z tego spra­wę? Czy czu­jesz, że trzy­masz lej­ce z po­wro­tem w ręku? Że je­steś z po­wro­tem na do­brej tra­jek­to­rii?

Tak, tyl­ko te­raz mu­szę pójść do przo­du. Przejść przez par­kiet, po­kry­ty śli­skim gu­mo­li­tem, cze­ka­ją­cy na kłę­bią­ce się na ze­wnątrz kil­ka­set osób. Mam jesz­cze ostat­nią, fi­nal­ną spra­wę do za­ła­twie­nia, i wte­dy wszyst­ko wró­ci do nor­my.

Wiesz, po­wiem ci, że pod­sta­wą jest okre­ślić to, co jest two­im fak­tycz­nym ce­lem, co tak na­praw­dę leży u pod­staw wszyst­kich two­ich ru­chów. Czym je­steś tak na­praw­dę zde­ter­mi­no­wa­ny.

Ni­g­dy nie bę­dzie tak, że po dro­dze wszyst­ko uda się bez­pro­ble­mo­wo. Ale naj­waż­niej­sze jest to, co na koń­cu. Świa­teł­ko na koń­cu nit­ki, zba­wie­nie. Za­ga­lo­po­wa­łem się, prze­pra­szam.

Przy­da­rzy­ły mi się róż­ne rze­czy, ale przede wszyst­kim chcia­łem zdą­żyć na sa­mo­lot, dzi­siaj o dwu­dzie­stej dru­giej. Prze­pra­szam was na chwi­lę, za­raz do was wra­cam.

Wej­ście za sce­nę to małe drzwi, jak do ki­bla; gdy je otwie­ram, ci snu­ją­cy się ka­bla­rze i mon­te­rzy na­wet nie zwra­ca­ją na mnie uwa­gi, dla nich, sko­ro tu je­stem, to zna­czy, że mogę tu być.

Za drzwia­mi jest ko­ry­tarz, dłu­gi i wą­ski, bia­ły, z drzwia­mi po obu stro­nach. Przy­cho­dzi mi do gło­wy, czy w ogó­le jest stąd ja­kieś inne wyj­ście. Idę po­wo­li, do koń­ca, gło­sy na­le­żą do mło­dych ko­biet i męż­czyzn, gło­sy są pew­ne sie­bie, moc­no osa­dzo­ne, krzy­kli­we, gło­sy mo­gą­ce coś sprze­da­wać, wy­stę­po­wać w re­kla­mach.

Idę szyb­ko, mięk­ko i ci­cho. Wkła­dam dłoń do kie­sze­ni. Na­tra­fiam na stal.

Je­stem z po­wro­tem. Czy czu­ję, że trzy­mam lej­ce z po­wro­tem w ręku? Oczy­wi­ście, że tak. Nie mogę po­wie­dzieć, że parę spraw mnie nie za­sko­czy­ło. Gdy­bym po­wie­dział te­raz to­bie i te­le­wi­dzom, że wszyst­ko prze­wi­dzia­łem, wiesz... Za­wsze jest tak zwa­ny czyn­nik ludz­ki. Czy uwa­żam się za współ­win­ne­go w tej tra­gicz­nej spra­wie? Ma­riu­sza F.? Nie, oczy­wi­ście, że nie. Ale z ca­łe­go ser­ca współ­czu­ję ro­dzi­nie tej bied­nej ko­bie­ty, współ­czu­ję jej cór­ce, że stra­ci­ła mat­kę.

Na jak dłu­go wy­jeż­dżam? Jesz­cze nie wiem. Aż sy­tu­acja się uspo­koi. Czy chciał­bym zo­stać tam na za­wsze? Nie moż­na chcieć tego, co jest nie­moż­li­we. Cze­mu nie­moż­li­we? Ha, ha, ha! Ha, ha, ha!

Tak, to miał być mój per­li­sty, wy­stu­dio­wa­ny śmiech ak­to­ra. Po pro­stu od­po­wiem śmie­chem, mam pra­wo od­po­wie­dzieć śmie­chem. Ale na­zwij­my rzecz po imie­niu. Stąd po pro­stu nie moż­na uciec. Ma­rze­nia są tyl­ko ma­rze­nia­mi.

Na koń­cu ko­ry­ta­rza są me­ta­lo­we drzwi, ozna­czo­ne flu­ore­scen­cyj­ną na­klej­ką. Bar­dzo do­brze. Mógł­bym stąd po pro­stu wyjść, nor­mal­nie i szyb­ko, ale po co? Po co być nie­dy­skret­nym, sko­ro moż­na ina­czej?

Sły­sze­li­śmy, że lu­bisz śpie­wać. Tak, to praw­da. Upra­wiam śpiew bez­gło­śny. Po pro­stu otwie­ram usta.

Jak to jest iść na ta­kie spo­tka­nie, Ja­cek? Opo­wiedz nam te­raz, ja­kie to uczu­cie? Nasi wi­dzo­wie cze­ka­ją, aż sta­nie się coś strasz­ne­go. Ale ja ro­zu­miem, że nóż ma po pro­stu zna­cze­nie sym­bo­licz­ne?

Pod­cho­dzę do drzwi, ostat­nich po pra­wej. Wsłu­chu­ję się w gło­sy, spla­ta­ją­ce się ze sobą, skle­jo­ne, jak fał­dy cia­ła w upał, i po chwi­li wy­róż­niam ten wła­ści­wy.

Jak to jest iść na ta­kie spo­tka­nie, Ja­cek? Cu­dow­nie. Bo, wiesz, mó­wi­łem o ro­ba­kach, ale ro­ba­ki mają też swo­je przy­jem­no­ści. Na­le­ży je ce­le­bro­wać, roz­sma­ko­wy­wać się w nich.

Przy­kle­jam się do ścia­ny, drzwi się otwie­ra­ją. Ze środ­ka wy­cho­dzą dwie dziew­czy­ny, dłu­go­no­gie, wy­so­kie, wy­chu­dzo­ne, w luź­nych ubra­niach.

– Idzie­my za­ja­rać, bę­dzie­my za pięt­na­ście mi­nut – rzu­ca­ją w śro­dek po­miesz­cze­nia.

– Ja­sne, ja tu zo­sta­nę, jesz­cze się po­pra­wię – zna­jo­my głos wy­pły­wa ze środ­ka jak za­tru­ty miód.

Ro­ba­ki mają swo­je przy­jem­no­ści, na przy­kład za­wsze mogą się na­wza­jem uka­rać. Wy­eg­ze­kwo­wać za­dość­uczy­nie­nie.

Czy mógł­byś opo­wie­dzieć to tro­chę pro­ściej, Ja­cek? Ale to wszyst­ko jest pro­ste. W moim cie­le jest lód, i on jest po pro­stu za­mro­żo­nym mną.

Wcho­dzę do środ­ka, za­my­kam za sobą drzwi i opie­ram się o nie. Po­kój jest nie­wiel­ki, po­dłuż­ny, z rzę­dem oświe­tlo­nych lu­ster do ma­ki­ja­żu po le­wej, z usta­wio­ny­mi pod ścia­ną wie­sza­ka­mi po dru­giej, wie­sza­ka­mi, na któ­rych wisi mnó­stwo ko­lo­ro­wych ubrań, ma­te­ria­łów, płasz­czy. Gdy mnie wi­dzi, jej twarz tę­że­je, ści­na się jak biał­ko wy­la­ne na wrzą­tek. Pew­nie nie po­znał­bym jej na uli­cy, z kil­ko­ma war­stwa­mi ma­ki­ja­żu, z wy­so­ko upię­ty­mi wło­sa­mi, w srebr­nej, asy­me­trycz­nej su­kien­ce, któ­ra wy­glą­da jak ska­fan­der, z przy­bo­ra­mi do ma­ki­ja­żu w wą­skich dło­niach. Pew­nie po­trze­bo­wał­bym chwi­li, aby zdia­gno­zo­wać, skąd do­bie­ga to ukłu­cie, i zro­zu­mieć, że to była ona.

Ale te­raz jest wy­raź­na, wy­raź­na jak na dło­ni.

– Co ty tu ro­bisz? – Było oczy­wi­ste, że o to za­py­ta.

W drzwiach jest klucz, więc przez chwi­lę za­sta­na­wiam się, co tak na­praw­dę chcę zro­bić. Do­pie­ro po chwi­li to do mnie do­cie­ra.

– Nie mo­żesz tu­taj być. Za­raz pój­dę po ochro­nę – mówi.

Musi wstać, aby od­zy­skać swo­je wła­ści­wo­ści, aby z po­wro­tem mieć w so­bie coś z ostre­go przed­mio­tu, aby spro­stać tej kon­fron­ta­cji, być w niej rów­nym prze­ciw­ni­kiem.

– Prze­ra­żasz mnie, czu­ję się nie­przy­jem­nie z tego po­wo­du, że tu je­steś, i nie chcę, abyś tu był – mówi.

– No tak. Wszyst­ko roz­bi­ja się o czu­cie się przy­jem­nie lub nie­przy­jem­nie – od­po­wia­dam.

Wyj­mu­ję nóż z kie­sze­ni.

Two­ja ro­dzi­na, Ja­cek, po­dob­no nie by­łeś na­wet u nich na świę­ta, ale czy by­łeś w kon­tak­cie z nimi przez ten czas? Nie, nie by­łem. Nie je­stem z nimi w żad­nym kon­tak­cie. Dla­cze­go, Ja­cek? Prze­pra­szam, za­raz do was wra­cam.

– Wyjdź stąd – mówi.

Drżą jej usta. Moc­no je za­ci­ska. Kła­dzie dłoń na bla­cie sto­li­ka, peł­ne­go ko­sme­ty­ków, pu­drów, jej so­bo­wtór stoi w pod­świe­tlo­nym lu­strze, jak­by chcia­ła się o nie­go oprzeć.

– To moja wina, a nie two­ja – mó­wię.

– Nie ro­zu­miem – od­po­wia­da, co­fa­jąc się o krok.

Ja ro­bię krok do przo­du.

– To moja wina, da­łem się na­brać. Przy­je­cha­łem. Chcia­łem, abyś mnie oszu­ka­ła – mó­wię, ki­wa­jąc gło­wą do tego, co nie­uchron­ne.

– O czym ty, kur­wa, mó­wisz? – pyta.

– Nie mógł przy­naj­mniej za­brać cię na ja­kieś wa­ka­cje? Wy­słać cię do ja­kie­goś re­sor­tu na Ibi­zie? Po­pi­ła­byś so­bie szam­pa­na, po­da­wa­ła­byś dupy ru­skom albo czar­nu­chom. – Wzru­szam ra­mio­na­mi.

– Nie masz pra­wa mó­wić ta­kich rze­czy, nie masz pra­wa mnie ob­ra­żać, a to, co się sta­ło, to była... to była po­mył­ka – ce­dzi.

– Po pro­stu dał ci dzie­sięć ty­się­cy – mó­wię.

Bled­nie lek­ko, wi­dać to spod warstw ma­ki­ja­żu; na­gle jak­by zmie­ni­ły od­cień.

– Mia­łem z tego po­wo­du bar­dzo dużo nie­przy­jem­no­ści. To w pew­nym sen­sie moja wina. Sam tego chcia­łem – in­for­mu­ję.

– Wyjdź stąd, kur­wa – mówi, chwy­ta coś, nie wi­dzę, co to jest, bo pod­bie­gam do niej, chwy­tam ją i moc­no wy­krę­cam jej rękę, to chy­ba fry­zjer­skie no­życz­ki; spa­da­ją na pod­ło­gę z gło­śnym trza­skiem.

Przy­ci­skam ją moc­no do sie­bie. Chwy­tam ją za szy­ję. Przy­sta­wiam jej nóż do po­licz­ka. Dłoń, któ­rą mia­łem na szyi, prze­kła­dam na jej usta, za­ci­skam je, trzy­mam moc­no. Z ką­ci­ków oczu spły­wa­ją jej łzy. Nóż de­li­kat­nie za­głę­bia się w po­li­czek, ostrze wci­ska się pod skó­rę, płyt­ko, na mi­li­metr, to wy­star­czy, aby na po­licz­ku po­ja­wi­ła się krew.

– Po­patrz na sie­bie, ty kur­wo – pro­szę ją spo­koj­nie.

Ja­cek, cześć syn­ku. No cześć. Nie, nic się nie sta­ło. Ja­cek? Zjesz ko­la­cję? Nie? Po­słu­chaj, po­słu­chaj, co ci po­wiem, syn­ku. Po­wiem ci to, ro­zu­miesz, po­wiem ci, bo to jest bar­dzo waż­ne, to jest naj­waż­niej­sza rzecz na świe­cie. Cze­mu pła­czę? Nie, wca­le nie pła­czę. W ogó­le nie pła­czę, w żad­nym wy­pad­ku, syn­ku. Po pro­stu chcę ci coś po­wie­dzieć. Cho­dzi o to, abyś, co­kol­wiek by się dzia­ło, co­kol­wiek, przy­się­gnij, abyś ni­g­dy nie pod­no­sił ręki na ko­bie­ty, do­brze?

Do­brze, mamo, ale cze­mu pła­czesz, co się sta­ło, czy tata ci coś zro­bił?

Za­mknąć, na­stęp­nie otwo­rzyć oczy to jak uciąć. Za­ci­skam dłoń na jej twa­rzy tak moc­no, jak­bym chciał zgnieść jej żu­chwę, skru­szyć zęby. Ści­snąć ją jak mięk­ki owoc. Pró­bu­je coś po­wie­dzieć, ale te wy­ra­zy od­bi­ja­ją się od mo­jej dło­ni, są tyl­ko śli­ną.

– Tępa, pu­sta kur­wa – na­zy­wam ją po imie­niu, chwy­tam za kark i po­py­cham w kie­run­ku drzwi; od­bi­ja się od nich jak szma­cia­na lal­ka.

– Ra­tun­ku! Po­mo­cy! Ochro­na! – krzy­czy, wali w drzwi, ale pod­bie­gam do niej szyb­ko, chwy­tam ją za usta, przy­ci­skam zno­wu do sie­bie, otwie­ram drzwi.

– Po pro­stu mu­sisz to za­ak­cep­to­wać. Przy­jąć karę – mó­wię.

Coś krzy­czy, pró­bu­je ugryźć mnie w dłoń, pró­bu­je mnie kop­nąć.

– Mam też pi­sto­let – mó­wię.

Z ca­łej siły pró­bu­je się wy­rwać, więc przy­kła­dam jej nóż do dru­gie­go po­licz­ka, z po­przed­nie­go ście­ka już czer­wo­na łza.

– Ka­rzę też w pew­nym sen­sie sie­bie – mó­wię. – A te­raz bądź ci­cho, bo już wiesz, że mogę cię za­bić w każ­dej chwi­li.

Ja­cu­siu, to jest naj­waż­niej­sze. Nie za­wsze bę­dziesz po­rząd­ny. Nie za­wsze bę­dziesz szla­chet­ny. Bę­dziesz się sta­rał, ale nie za­wsze bę­dziesz. (To było w kuch­ni, jesz­cze przed re­mon­tem, na lo­dów­ce na­lep­ki przed­sta­wia­ją­ce bo­ha­te­rów z kre­skó­wek, pi­sta­cjo­we ka­fel­ki, szaf­ki ze sklej­ki, mama sie­dzia­ła na pod­ło­dze, wci­ska­ła się tak moc­no w me­ble, jak­by chcia­ła, żeby ją po­łknę­ły. Trzy­ma­ła się za twarz, a taty nie było w domu. Tata był zły, bo nie chciał mu wyjść wiersz. Coś nie pa­so­wa­ło mu w wier­szu). Bę­dziesz się sta­rał, ale nie za­wsze bę­dziesz. Ale ni­g­dy nie pod­noś ręki na ko­bie­ty. Nie pod­noś ręki na słab­szych. Co­kol­wiek by się dzia­ło, bo nic tego ni­g­dy nie uspra­wie­dli­wi. Bę­dziesz stra­co­ny.

Na ko­ry­ta­rzu ni­ko­go nie ma, jesz­cze; jej ko­le­żan­ki palą gdzieś pa­pie­ro­sy, pew­nie na ze­wnątrz, jesz­cze; sty­li­ści wcią­ga­ją kre­ski w ki­blu, a cała pu­blicz­ność wciąż jest na ze­wnątrz, uśmiech­nię­ta do sie­bie na­wza­jem, przy­tu­lo­na do ga­zo­wych grzyb­ków. Po­py­cham ją w stro­nę wyj­ścia ewa­ku­acyj­ne­go. Uci­szy­ła się, już nie krzy­czy, nie plu­je w śro­dek mo­jej dło­ni. Tyl­ko gwał­tow­nie od­dy­cha. Jej ser­ce bije szyb­ko, jak u schwy­ta­ne­go pta­ka. Drzwi są otwar­te. Nad nami są scho­dy. Mam ci­chą na­dzie­ję, że do­pro­wa­dzą nas w oko­li­ce miej­sca, w któ­rym za­par­ko­wa­łem.

Za­my­kam drzwi. Dy­szy cięż­ko i głę­bo­ko, jest prze­ra­żo­na.

– My­ślisz, że cię za­bi­ję? – py­tam.

Prze­ły­ka śli­nę. Nie od­po­wia­da. Jest ci­cho, a gdy jest na­praw­dę ci­cho, to bez­dź­więcz­ność sta­je się tre­ścią. Sły­chać na­gle mu­zy­kę ścian, od­pa­da­nie złusz­czo­nych pła­tów far­by, szum wody w ka­lo­ry­fe­rach, ci­che pstryk­nię­cia nie­uzie­mio­nej, scho­wa­nej w ścia­nach in­sta­la­cji elek­trycz­nej.

Po­wi­nie­nem za­ka­zać so­bie do­ży­wot­nio wstę­pu do sa­me­go sie­bie.

Po­wi­nie­nem sam się wy­kląć.

Po­wi­nie­nem, ale tak na­praw­dę nie mam naj­mniej­sze­go za­mia­ru, bo wszyst­ko jest na swo­im miej­scu.

– Ty na­praw­dę my­ślisz, że cię za­bi­ję – mó­wię.

– Nie wiem, co zro­bisz – od­po­wia­da po chwi­li.

W drzwiach jest klucz. Jak­by rze­czy­wi­stość chcia­ła zre­kom­pen­so­wać mi pew­ne po­przed­nie nie­do­god­no­ści. Prze­krę­cam go w zam­ku i cho­wam do kie­sze­ni.

Ale co się sta­ło, mamo? Już nic, pro­szę, idź stąd. Idź na ze­wnątrz, do ko­le­gów. O któ­rej on przyj­dzie? Po­wiedz mi, o któ­rej on przyj­dzie?

Ja­cek, je­steś tam? Od­pły­ną­łeś gdzieś my­śla­mi. Przy­po­mnia­ła mi się po pro­stu taka sy­tu­acja z dzie­ciń­stwa. Dzie­ciń­stwa? Czy two­je dzie­ciń­stwo było szczę­śli­we? Nie wiem. Nie wiesz? Czy by­łeś ko­cha­ny, czy trosz­czo­no się o cie­bie? Wy­cho­wy­wa­no mnie. Kar­mio­no. Nie zo­sta­wio­no mnie sa­me­go, w su­mie mnie nie bito. Może parę razy oj­ciec stra­cił nad sobą kon­tro­lę. Ale cze­mu o tym roz­ma­wia­my? Ja­kie to ma w ogó­le zna­cze­nie? Ma duże w kon­tek­ście tego, co zro­bi­łeś. Czy ja je­stem tu na ja­kiejś psy­cho­te­ra­pii? Nie­na­wi­dzę psy­cho­te­ra­peu­tów, prze­pra­szam. To po­twor­ni oszu­ści, naj­gor­si z moż­li­wych. Wma­wia­ją lu­dziom, że są wy­jąt­ko­wi, że ktoś się o nich trosz­czy.

– On nie dał mi żad­nych pie­nię­dzy. Kła­mie – sy­czy, wpa­tru­jąc mi się w oczy.

– Kie­dy pla­nu­jesz prze­stać być kur­wą? – py­tam.

– Kła­mie. Nie dał mi żad­nych pie­nię­dzy. Przy­szedł do mnie z ja­kimś fa­ce­tem, chy­ba po­li­cjan­tem, któ­ry mó­wił, że cię zna. Za­stra­szy­li mnie, kur­wa, po­wie­dzie­li, że wy­star­czy, że zro­bią mi te­sty na obec­ność we krwi, przed­ło­żą je na uczel­ni, moim ro­dzi­com... kur­wa, Ja­cek.

Za­czy­na pła­kać. W koń­cu, bo za­czy­na­ło to już tro­chę dziw­nie wy­glą­dać.

– Za dzie­sięć lat? Jak bę­dziesz mia­ła trzy­dzie­ści czte­ry? Wte­dy chcesz mieć co? Męża i dzie­ci? – py­tam.

– Ten gli­niarz... on chy­ba na­zy­wał się Ma­rek, ja­koś tak. Mó­wił, że cię zna. Że jest two­im ko­le­gą. Mój brat ma dwa­dzie­ścia lat, ma wy­rok w za­wie­sze­niu, po­wie­dział, że to ża­den pro­blem, żeby mu go od­wie­sić... Ja­cek, kur­wa, bła­gam cię, ja je­bię, prze­cież ja bym tego sama nie zro­bi­ła. A on, Ma­riusz, ja się z nim prze­spa­łam raz czy dwa, ale on so­bie za­czął wy­obra­żać ja­kieś rze­czy na mój te­mat... Wy­pi­sy­wać, wy­dzwa­niać... Nę­kał mnie, po­tra­fił wy­słać do mnie ty­siąc SMS-ów na dobę, po­wie­dział, że ni­g­dzie w War­sza­wie nie do­sta­nę pra­cy, ni­g­dzie, je­śli tego nie zro­bię... – Za­czy­na krztu­sić się łza­mi, pła­cze rzę­si­ście, bro­czy wodą, zu­ży­wa do tego wszyst­kie swo­je umie­jęt­no­ści ak­tor­skie.

– Męża, któ­ry nie bę­dzie za­da­wał ci żad­nych py­tań o tych wszyst­kich męż­czyzn, któ­rzy cię dy­ma­li, a po­tem sza­le­li za tobą, chcie­li zo­sta­wiać dla cie­bie swo­je przy­marsz­czo­ne żony, czy­ścić do zera zło­te kre­dy­tów­ki, wszę­dzie cię za­bie­rać, de­mo­lo­wać dla cie­bie wszyst­ko, co uda­ło im się zbu­do­wać. Męża, któ­ry nie bę­dzie za­sta­na­wiał się na głos, co ro­bi­łaś, gdy jesz­cze mia­łaś świe­żą twarz i gdy cyc­ki nie wi­sia­ły ci jak sta­re skar­pe­ty? – py­tam.

Ku­cam przed nią. Chwy­tam ją za wło­sy, pod­no­szę jej twarz do góry. Pa­trzę na nią. Z tym ca­łym ze­psu­tym ma­ki­ja­żem wy­glą­da jak złe ma­lar­stwo. Jed­nak jest w tym wszyst­kim ja­kaś praw­dzi­wa. Praw­dzi­wa, czy­li ze­psu­ta, i w do­dat­ku bez­den­nie głu­pia.

– Ja nie mia­łam in­ne­go wyj­ścia, ja cię prze­pra­szam, ja nie wzię­łam od nie­go zło­tów­ki, Ja­cek, pro­szę cię – za­czy­na bła­gać.

– Chcesz mieć dzie­ci? Ile? Dwój­kę? Chcesz mieć dom pod War­sza­wą? Jeź­dzić na obo­zy jogi, wstrzy­ki­wać so­bie bo­toks do gęby, czy­tać po­rad­ni­ki, jak szczę­śli­wie żyć? Cho­dzić na kur­sy go­to­wa­nia pię­ciu prze­mian? In­te­re­so­wać się hi­sto­rią fe­mi­ni­zmu? Mieć nowe przy­ja­ciół­ki, któ­re gdy chlap­ną kil­ka bu­te­lek wina, za­czną roz­ma­wiać o ma­łych fiu­tach swo­ich mę­żów? – py­tam.

– Pro­szę cię – bła­ga i ję­czy – ja na­praw­dę, przy­się­gam ci, nic od nie­go nie wzię­łam.

– Może na­wet zwięk­szę two­je szan­se na zna­le­zie­nie ta­kie­go męż­czy­zny. Ta­kie­go wspa­nia­ło­myśl­ne­go fa­ce­ta. Oprócz pie­nię­dzy musi mieć w so­bie li­tość. Musi mieć w so­bie coś z fi­lan­tro­pa – mó­wię.

– O czym ty, kur­wa, mó­wisz? – pyta.

– Wiesz, co jest smut­ne w dzi­siej­szych cza­sach, gdy o nich my­ślę? – mó­wię. – Że kie­dyś by­cie kur­wą ozna­cza­ło róż­ne rze­czy. To była prze­waż­nie ko­niecz­ność. Cza­sa­mi była to broń w wal­ce ze świa­tem. Te­raz to po pro­stu za­ba­wa.

– Nikt nie dał mi żad­nych pie­nię­dzy. Oni to na mnie wy­mu­si­li. – Przy­po­mi­na za­cię­te, ze­psu­te urzą­dze­nie.

– Dziew­czy­ny ta­kie jak ty ba­wią się w by­cie kur­wa­mi, tak jak dzie­ci ba­wią się w cho­wa­ne­go – mó­wię.

Drży i pła­cze, otwie­ra usta, aby krzyk­nąć, i wte­dy zno­wu chwy­tam ją dło­nią za twarz i przy­ci­skam do ścia­ny. Moc­no. Z ca­łych sił. To cia­ło jest mi już zu­peł­nie obce. Kie­dyś było mi bli­skie, było czymś, co pra­gną­łem mieć w dło­niach, ma­rzy­łem, aby le­żeć obok nie­go, chcia­łem wdy­chać jego za­pach, ale te­raz, ra­zem ze swo­ją za­war­to­ścią, jest dla mnie po pro­stu jak pu­dło peł­ne rze­czy, któ­re już do ni­cze­go nie słu­żą, od któ­rych na­le­ży się od­ciąć, któ­re jak naj­szyb­ciej na­le­ży wy­nieść na śmiet­nik.

Jest let­nie, a przez to obrzy­dli­we w do­ty­ku; rze­czy po­win­ny być albo zim­ne albo go­rą­ce.

To jest nie­zwy­kle waż­ne, Ja­cek. To tro­chę od­po­wia­da na py­ta­nie, kim je­steś. Ale nie ma cze­goś ta­kie­go jak py­ta­nie, kim się jest. Jest się sumą re­ak­cji na bodź­ce, re­ak­cje na­stę­pu­ją we­dług pew­nych wzo­rów, a te wzo­ry ko­du­ją się na wcze­snym eta­pie roz­wo­ju. Nie­któ­re me­cha­ni­zmy. Ale mnó­stwo rze­czy, któ­re ro­bi­my, jest też po pro­stu przy­jem­no­ścią. Naj­więk­szą przy­jem­no­ścią, uwa­żam, jest sprzą­ta­nie. Kto nie umie czer­pać sa­tys­fak­cji ze sprzą­ta­nia, jest czło­wie­kiem ułom­nym, nie­po­trzeb­nym świa­tu.

Nóż wcho­dzi w po­li­czek, głę­bo­ko, na cen­ty­metr, two­rząc bli­znę aż do sa­me­go ucha, z jej twa­rzy try­ska krew, spły­wa jej po szyi, otwie­ra sze­ro­ko oczy, skła­dam nóż, cho­wam go do kie­sze­ni.

Na tym koń­czę, cho­ciaż po­wi­nie­nem ją wy­pa­tro­szyć, po­lu­zo­wać ją jak kacz­kę przed pie­cze­niem.

O któ­rej on wró­ci? O któ­rej on wró­ci, to go za­bi­ję, mamo, przy­się­gam. Nie, nic nie zro­bisz, Ja­cek. Nic nie zro­bisz. Uspo­kój się. Zo­bacz, ja już je­stem spo­koj­na. Zo­bacz. To twój oj­ciec jest cią­gle, bez prze­rwy nie­spo­koj­ny. (Wsta­je, jak gdy­by ni­g­dy nic, wy­gła­dza ubra­nia prze­cią­gły­mi, po­wol­ny­mi ru­cha­mi dło­ni, za­czy­na od­grze­wać mi obiad). Otwie­ram drzwi lo­dów­ki, po­kry­te na­lep­ka­mi, a ona pyta, cze­go szu­kam, prze­cież wszyst­ko jest tu­taj.

Na­dal krwa­wi. Pró­bu­je krzy­czeć.

– Chcesz taką na dru­gim po­licz­ku? – py­tam.

Krę­ci gło­wą. Czu­ję cie­pło na wy­so­ko­ści swo­ich bio­der. Ze­szcza­ła się w majt­ki.

– To za­mknij mor­dę. Do­pó­ki nie wbie­gnę po tych scho­dach. Po­tem już mo­żesz się drzeć, ile ci się po­do­ba – mó­wię.

Bez­wład­nie zsu­wa się po ścia­nie na ko­la­na.

– Je­śli po­wiesz ko­muś, że to ja, to znaj­dę cię i za­bi­ję. Ro­zu­miesz? – py­tam.

Gdy oj­ciec wró­ci do domu, rzu­cę się na nie­go z no­żem, będę pró­bo­wał wbić mu go w nogę, tam gdzie ma tęt­ni­cę udo­wą. Ude­rzy mnie w gło­wę, na­praw­dę moc­no, tak że wy­lą­du­ję na drzwiach, zbi­ja­jąc w nich szy­bę. Bę­dzie śmier­dział jak zwy­kle, mój oj­ciec za­wsze strasz­nie śmier­dział prze­tra­wio­nym al­ko­ho­lem, ta­ni­mi pa­pie­ro­sa­mi, sta­rym cia­łem, zno­szo­ny­mi ubra­nia­mi.

– Ro­zu­miesz? – po­na­wiam py­ta­nie.

Nie od­po­wia­da. Osu­wa się po ścia­nie. Od­ru­cho­wo otrze­pu­ję ręce na znak za­koń­cze­nia. Po­wo­li wcho­dzę na scho­dy, zo­sta­wia­jąc ją na dole. Sie­dzi tam, po­dob­na do ku­kły, któ­rej ktoś nie­na­tu­ral­nie uło­żył ręce i nogi. Krew spły­wa jej na ubra­nie. Ma nie­ru­cho­mą twarz ko­goś, kto zu­peł­nie nie ro­zu­mie, co się sta­ło, ale po­wo­li do­cie­ra do nie­go, że stra­cił coś, co jest dla nie­go naj­waż­niej­sze.

Przy­po­mi­na mi się zda­nie, któ­re kie­dyś prze­czy­ta­łem w ja­kiejś kiep­skiej książ­ce, że każ­dy czło­wiek jest krwa­wą książ­ką, jest czer­wo­ny, na któ­rej­kol­wiek stro­nie by go otwo­rzyć.

Do­pie­ro gdy je­stem na pół­pię­trze, ona za­czy­na po­twor­nie wyć. Ktoś wbie­ga, gdy je­stem o ko­lej­ne pię­tro wy­żej, tuż przy wyj­ściu.

Ten ktoś, kto wbie­ga, nie idzie za mną. Drzwi ewa­ku­acyj­ne są otwar­te. Za­my­kam je za sobą. Wy­cho­dzę na ze­wnątrz na po­dwór­ko ze śmiet­ni­kiem z dru­giej stro­ny bu­dyn­ku. Spo­koj­nie prze­cho­dzę przez furt­kę na uli­cę. Wy­rzu­cam nóż do krat­ki ście­ko­wej, jak­bym ją za­bił, a prze­cież tak na­praw­dę nic jej nie zro­bi­łem. Po pro­stu stra­ci­ła swo­ją je­dy­ną moc, ale ni­g­dy na nią nie za­słu­gi­wa­ła.

Pod­cho­dzę do sa­mo­cho­du, lek­ki jak śmieć, jak fo­lio­wa tor­ba rzu­ca­na przez wiatr, pra­wie nie do­ty­kam chod­ni­ka. Moje nogi są poza mną. Nie mam w nich czu­cia. Z da­le­ka sły­chać, jak na po­dwór­ku klu­bu robi się gło­śniej. Sły­szę to za­mie­sza­nie jesz­cze przez chwi­lę, do­cho­dząc do auta. Może po­wi­nie­nem wró­cić tam, jak gdy­by ni­g­dy nic. Ale nikt z nich nic nie zro­bi. Nie są przy­zwy­cza­je­ni do tego typu sy­tu­acji, nie wie­dzą, jak się za­cho­wać. Są kom­plet­nie nie­im­pre­gno­wa­ni przed prze­mo­cą. A ona jest je­dy­nie dziw­ką i mo­del­ką, nie jest ni­kim po­waż­nym, i nikt nie zwra­ca na nią naj­mniej­szej uwa­gi. Przez chwi­lę będą wstrzą­śnię­ci, ale to bę­dzie wstrząs po­dob­ny do tego, jak­by ktoś roz­bił im szkla­ny, de­si­gner­ski sto­lik za kil­ka­na­ście ty­się­cy euro. To po pro­stu znisz­cze­nie cze­goś ład­ne­go, nic wię­cej.

Bio­rę w dło­nie tro­chę śnie­gu i sma­ru­ję so­bie nim twarz. Jest gorz­ki. „Tak sma­ku­je brud” – przy­cho­dzi mi na myśl.

Mam jesz­cze po­nad czte­ry go­dzi­ny do od­lo­tu. Za­ja­dę do domu zo­sta­wić sa­mo­chód. We­zmę tak­sów­kę. Tak bę­dzie le­piej.

To bez­względ­ne i bru­tal­ne, Ja­cek. To po­twor­ne. Nie, to nie jest ani bez­względ­ne, ani bru­tal­ne. To jest po pro­stu, to jest zwy­czaj­ne. To wią­że się z tym, że lu­dzie po­zwa­la­ją so­bie ro­bić róż­ne rze­czy. Że do­bro­wol­nie przyj­mu­ją rolę tych słab­szych. Sta­ją się nie­wol­ni­ka­mi z wła­sne­go wy­bo­ru, nie za­cho­wu­jąc się jak sil­niej­sze osob­ni­ki, po­zwa­la­jąc sobą po­mia­tać, bru­dzić swo­je ży­cie, za­bie­rać swo­ją prze­strzeń, tlen i pie­nią­dze. Każ­dy czło­wiek ma pra­wo skrzyw­dzić tego, kto mu prze­szko­dził. By­cie słab­szym ro­ba­kiem to wy­bór. Więc czy ty się wła­śnie ze­mści­łeś, Ja­cek? Tak, w pew­nym sen­sie tak, ze­mści­łem się. Ale przede wszyst­kim po­ka­za­łem, że prze­szka­dza­nie mi, wcho­dze­nie mi w dro­gę ma pew­ne kon­se­kwen­cje.

Mó­wi­łeś o krzyw­dze­niu ko­biet, Ja­cek. Mó­wi­łeś o krzyw­dze­niu ko­biet, a przed chwi­lą po­cią­łeś ko­bie­cie twarz. Ona to so­bie zro­bi­ła. Słu­cham? Ona to so­bie zro­bi­ła. Po­pro­si­ła o to. Już ja­kiś czas temu. Szła do­kład­nie w tym kie­run­ku. Nikt nie ka­zał jej tego zro­bić.

Je­steś wstręt­ną oso­bą, Ja­cek, prze­pra­szam, ale po­wiem to przy wszyst­kich te­le­wi­dzach, to na­praw­dę nie do po­my­śle­nia... Prze­pra­szam, że ci prze­rwę, ale każ­dy jest obrzy­dli­wą oso­bą. Na swój spo­sób.

Wszy­scy je­ste­śmy iden­tycz­ni.

Je­steś wstręt­ną oso­bą, syn­ku. Nie, dzię­ku­ję, mamo, nie chcę ka­na­pek, wy­star­czy obiad. Sły­szysz, co mó­wi­łam? Je­steś wstręt­ną oso­bą.

Brzmisz jak ak­tor­ka, mamo. Ak­tor­ka ze złe­go se­ria­lu. Ze spa­lo­ne­go te­atru, tak się mó­wi­ło?

Wsia­dam do sa­mo­cho­du. Gdy za­pa­lam sil­nik, przez chwi­lę mam wra­że­nie in­ne­go za­pa­chu w środ­ku auta, zu­peł­nie ob­ce­go. Jak­bym się po­my­lił. Tak jak­by ci wszy­scy lu­dzie, któ­rzy nim je­cha­li, za­bra­li mi go przez samo prze­by­wa­nie w nim. Za­własz­czy­li jego prze­strzeń. Jak­by to nie był już mój sa­mo­chód. Wcią­gam po­wie­trze, opusz­czam szy­bę.

Nie, to nie sa­mo­chód. To mia­sto za­czę­ło pach­nieć ina­czej. In­nym, ob­cym za­pa­chem. Jak­bym już zna­lazł się gdzie in­dziej. Jak­bym już wy­je­chał.

Mam pra­wie czte­ry go­dzi­ny. To zna­czy, że jesz­cze mam czas na po­wol­ną prze­jażdż­kę. Po­ma­cham mia­stu na do wi­dze­nia.

Do­pie­ro we wstecz­nym lu­ster­ku wi­dzę ko­goś, kto wy­bie­ga na ze­wnątrz za mną wyj­ściem ewa­ku­acyj­nym, ale nie po­tra­fię na­wet po­wie­dzieć, kto to, czy to ko­bie­ta, czy męż­czy­zna, czy duch.
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Za­my­kam drzwi, opie­ram się o sa­mo­chód. Nic nie wi­dać, fo­to­ko­mór­ka nie uru­cho­mi­ła au­to­ma­tycz­nie świa­teł, ale znam ten ga­raż, umiem po­ru­szać się w nim po omac­ku. Do­strze­gam kon­tu­ry in­nych aut, w ciem­no­ści przy­po­mi­na­ją rzeź­by.

To ko­niec. Ja­kieś dzie­sięć razy spraw­dzi­łem, czy sa­mo­chód jest czy­sty, czy za­mkną­łem miesz­ka­nie. To po­czą­tek dłu­giej i pięk­nej prze­rwy. Je­stem na nią go­tów.

Zro­bi­łem mnó­stwo błę­dów. Ale przy­naj­mniej do­ko­na­łem wy­bo­ru. Na­wet nie tyle wy­bo­ru, co pew­ne­go za­bie­gu.

Są rze­czy, któ­re prze­szka­dza­ją w by­ciu efek­tyw­nym. Po­wo­du­ją go­rącz­ki, ma­ja­ki, roz­chwia­nia. Te rze­czy na­le­ży jak naj­szyb­ciej z sie­bie usu­wać, ru­go­wać, wy­ci­nać jak cy­sty. To są emo­cje, sym­pa­tie, po­trze­by bli­sko­ści. Sła­bo­ści. To one spro­wa­dza­ją błę­dy, ta­kie jak te z ostat­nich paru dni. Błę­dy pra­wie ka­ta­stro­fal­ne, ale jesz­cze do na­pra­wie­nia.

Do­bra. Jade. Mam nie­wie­le rze­czy. Bede mu­sia­la ku­pic. Jade, nie wiem cze­mu, nie py­taj dla­cze­go, glu­pi skur­wy­sy­nu. Jade z toba do Ar­gen­ty­ny. To Pa­zi­na. Uśmie­cham się do tej wia­do­mo­ści ja­kąś reszt­ką, któ­rą w so­bie za­cho­wa­łem, chy­ba tyl­ko dla niej.

W ga­ra­żu jest chłod­no, nie zim­no, ale wła­śnie chłod­no, ten chłód głasz­cze, głasz­cze czu­lej i spraw­niej niż dru­gi czło­wiek. Daje mi przed­smak tego, co wy­da­rzy się już za kil­ka­na­ście go­dzin. Gdy­bym był czło­wie­kiem w ogól­nym zna­cze­niu tego sło­wa, po­my­ślał­bym zda­nie w ro­dza­ju „nie mogę się do­cze­kać”.

Do­ty­kam drzwi sa­mo­cho­du. Są zim­ne. Czu­ję się do­brze. Naj­le­piej od daw­na. Być może naj­le­piej, od­kąd pa­mię­tam. Z po­dróż­ną tor­bą na ra­mie­niu ru­szam w stro­nę wyj­ścia z ga­ra­żu.

Wte­dy na­gle włą­cza się fo­to­ko­mór­ka i wszyst­ko sta­je w świe­tle, żół­te, sza­re i brzyd­kie sa­mo­cho­dy z nie­kształt­nych brył przyj­mu­ją swo­ją wła­ści­wą, ko­lo­ro­wą for­mę, rzę­dy za­par­ko­wa­nych audi, to­yot, fia­tów, che­vro­le­tów cze­ka­ją­ce na ra­nek, na swo­ich śpią­cych wła­ści­cie­li. „Dla­cze­go do­pie­ro te­raz?” – my­ślę, od­ru­cho­wo ści­ska­jąc pa­sek od tor­by.

Głos. Za mną. Gdy go sły­szę, moje ser­ce pod­ska­ku­je tak wy­so­ko, że ude­rza mi w pod­nie­bie­nie.

– Za­raz, za­raz, Ja­cuś, po­cze­kaj se­kun­dę. Nie śpiesz się tak, to bez sen­su.

Po­zna­ję go od razu.

Od­wra­cam się, stoi obok mo­je­go sa­mo­cho­du. Ma naj­obrzy­dliw­szą skó­rza­ną kurt­kę, jaką w ży­ciu wi­dzia­łem. Wy­glą­da jak uszy­ta ze ska­jo­we­go obi­cia sta­re­go, tan­det­ne­go me­bla. Pali pa­pie­ro­sa, któ­ry dziw­nie śmier­dzi ta­ni­mi, cy­na­mo­no­wy­mi per­fu­ma­mi. Świa­tła ga­ra­żu od­bi­ja­ją się na jego świe­żo ogo­lo­nej gło­wie. Pod­no­si oku­la­ry i zno­wu je opusz­cza. Na no­gach ma ubło­co­ne mo­ka­sy­ny, przy­po­mi­na han­dla­rza z ba­za­ru z po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych, ko­goś, kto ofi­cjal­nie sprze­da­je roz­ło­żo­ne na le­ża­ku pu­deł­ka di­sco­po­lo­wych ka­set, ale w po­cho­wa­nych pod spodem wia­drach trzy­ma swo­ją praw­dzi­wą ofer­tę: spi­ry­tus i na­bo­je do ka­łasz­ni­ko­wa.

– Cześć, Ja­cuś. Nie od­pi­su­jesz na wia­do­mo­ści – mówi Da­rio.

SMS. Jade, bo je­stes jed­nak moim je­dy­nym przy­ja­cie­lem, i to swiad­czy o tym, ze kom­plet­nie prze­gra­lam zy­cie. Jade. Nie­ste­ty. Jade. Pi­sze Pa­zi­na.

– Wy­jeż­dżam – po­ka­zu­ję mu wyj­ście z ga­ra­żu.

– Wiem – mówi.

Sto­imy przez chwi­lę na­prze­ciw­ko sie­bie. Da­rio wy­cią­ga rękę i robi nią nie­okre­ślo­ny, mięk­ki gest, jak­by rzu­cał za­klę­cie.

– Wsia­daj do sa­mo­cho­du – mówi gło­sem cie­płym jak bu­dyń, lep­kim, ten głos lą­du­je mi na ple­cach i ście­ka po nich jak zim­ny żel.

– Za dzie­sięć mi­nut mam tak­sów­kę. Po­roz­ma­wia­my, jak wró­cę – od­po­wia­dam i od­wra­cam się, aby na nie­go nie pa­trzeć; po pro­stu po­wo­li idę w kie­run­ku wyj­ścia.

Ale wiem, że za chwi­lę usły­szę za sobą zna­jo­me klik­nię­cie, klik­nię­cie, któ­re już sta­je się nud­ne, i rze­czy­wi­ście je sły­szę, i sły­szę go rów­nież, jak mówi:

– Do­brze wiesz, że nie masz już żad­nej kon­tro­li, Ja­cuś – mówi.

Kła­dę tor­bę na pod­ło­dze.

– Wy­jeż­dżam – po­wta­rzam to sło­wo jesz­cze raz jak za­klę­cie.

– Chcę ci po­móc, Ja­cuś. Bo na­wet nie wiesz, jak masz prze­je­ba­ne – mówi po­wo­li i ci­cho.

Od­wra­cam się. To ten sam pi­sto­let, któ­ry miał wte­dy w knaj­pie. Uśmie­cha się, opusz­cza rękę. Za­czy­na się śmiać.

– Na­praw­dę mu­si­my od­pier­da­lać cyr­ki? Głu­pie for­mal­no­ści? Taki faj­ny gość je­steś, Ja­cuś. Od razu cię po­lu­bi­łem. Co praw­da po­wie­dzia­łem wte­dy, że mi się nie po­do­basz. Ale po pro­stu już wi­sia­ły nad tobą wszyst­kie two­je przy­go­dy. Lu­dzie mają aury. Wie­rzysz w aury? – pyta.

Pró­bu­ję się uspo­ko­ić. Spra­wić, aby mój od­dech nie wy­padł z ryt­mu. Po pro­stu Da­rio jest moją ostat­nią nie­za­ła­twio­ną spra­wą. Mu­siał wró­cić. Mu­siał się tu zna­leźć.

– Prze­je­dzie­my się moim sa­mo­cho­dem – mówi.

Pod­no­szę tor­bę, idę w kie­run­ku jego auta. Po­wo­li. Mam jesz­cze pra­wie trzy go­dzi­ny. Przy­ła­pu­ję się na my­śli, że je­śli bę­dzie pró­bo­wał prze­szko­dzić mi w wy­jeź­dzie, po­tra­fię go za­bić. Po­tra­fię za­bić każ­de­go, na­wet lu­dzi sto­ją­cych w ko­lej­ce do od­pra­wy.

– Wrzuć na tyl­ne – mówi i otwie­ra drzwi.

Jeź­dzi no­wym, czar­nym BMW X5. Jak na nie­go to skrom­ny sa­mo­chód. W środ­ku jest ba­ła­gan. Śmier­dzi jego pa­pie­ro­sa­mi, za­pach jest in­ten­syw­niej­szy, przy­po­mi­na ze­psu­te ko­rzen­ne cia­sto.

Da­rio prze­cią­ga się, coś pstry­ka mu w ple­cach, sy­czy.

– Mam dla cie­bie kon­kret­ną pro­po­zy­cję – mówi, sia­da­jąc za kie­row­ni­cą.

Prze­krę­ca klu­czyk w sta­cyj­ce. Sa­mo­chód wy­peł­nia po­twor­na, roc­ko­wa pio­sen­ka z lat osiem­dzie­sią­tych, jed­na z tych, któ­rych słu­chał w sa­mo­cho­dzie mój oj­ciec z szu­mią­cych, prze­gry­wa­nych od ko­le­gów ka­set.

– O dwu­dzie­stej dru­giej mu­szę być na lot­ni­sku – mó­wię.

– Oj Ja­cuś, nikt nic nie musi, ty rów­nież nic nie mu­sisz. – Szcze­rzy się.

W jego oczach jest dziw­na wil­goć. Pio­sen­ka wwier­ca mi się w uszy, śpie­wa ją za­wo­dzą­cy fa­cet, gi­ta­ra kwi­li jak ko­pa­ny pies. Da­rio wy­cią­ga do mnie dłoń.

– Daj mi pi­sto­le­cik, Ja­cuś – mówi.

Pa­trzę mu w oczy. Prze­ko­na­nie o by­ciu Bo­giem lśni w jego oczach jesz­cze moc­niej, jak­by miał w nich lam­py, fla­ry; pew­ność tego, że ma peł­ny wpływ na rze­czy­wi­stość, że wszyst­kie jego po­le­ce­nia zo­sta­ną wy­ko­na­ne. „Pra­wie wszyst­kie” – na­gle zda­ję so­bie spra­wę i par­skam śmie­chem.

– Co cię tak śmie­szy, Ja­cuś? – pyta.

– Nie mam pi­sto­le­tu. Jest w miesz­ka­niu – od­po­wia­dam.

Cho­wa broń do ka­bu­ry. Rów­nież za­czy­na się śmiać.

– No tak. No tak, prze­cież ty wy­bie­rasz się na lot­ni­sko. No tak. Ja­cuś, Ja­cuś, Ja­cuś – po­wta­rza.

– Jak tu wje­cha­łeś? – py­tam.

– Nor­mal­nie. Sa­mo­cho­dem – od­po­wia­da z gry­ma­sem na twa­rzy, jak­by parę mi­nut temu usły­szał naj­za­baw­niej­szą rzecz w swo­im ży­ciu i do­pie­ro co prze­stał się śmiać, ale jesz­cze nie opu­ścił go ten za­sty­gły ślad re­cho­tu, któ­ry już daw­no zdą­żył za­mie­nić się w ból.

Je­stem spo­koj­ny. Co praw­da boję się go, to nor­mal­ne, mniej­sze zwie­rzę za­wsze boi się więk­sze­go i groź­niej­sze­go. Da­rio, bez naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, jest tym groź­niej­szym. Ale po­mi­mo stra­chu mój od­dech jest wy­rów­na­ny i płyt­ki. Nie ma moż­li­wo­ści, abym nie zdą­żył na ten sa­mo­lot. Poza tym nie ma moż­li­wo­ści, aby tego dnia jesz­cze coś się wy­da­rzy­ło. Wszyst­ko mia­ło już miej­sce. Li­mit zwro­tów ak­cji wła­śnie się wy­czer­pał. To ostat­nia sy­tu­acja do przej­ścia. Przed­ostat­nia sta­cja. Je­stem o tym prze­ko­na­ny całą swo­ją oso­bą, je­stem w tym prze­ko­na­niu ab­so­lut­nie spo­koj­ny, chłod­ny jak lód, któ­rym się sta­łem.

Po­wta­rzam so­bie jesz­cze raz w my­ślach, że mogę go za­bić, że jest to wy­ko­nal­ne. Z se­kun­dy na se­kun­dę my­ślę o tym co­raz po­waż­niej. Mu­szę go je­dy­nie ob­ser­wo­wać w sku­pie­niu, uważ­nie. Każ­dy, ab­so­lut­nie każ­dy ma ja­kieś krót­kie mo­men­ty nie­uwa­gi, wy­star­czy je do­strzec.

Nie mam pi­sto­le­tu ani noża, ale mam jesz­cze chwi­lę, aby wy­obra­zić so­bie to, jak mógł­bym to zro­bić, zna­leźć od­po­wied­ni przed­miot.

Od­pa­la sil­nik, ru­sza, za­czy­na po­wo­li su­nąć mię­dzy au­ta­mi. Gdy za­krę­ca, wy­su­wa de­li­kat­nie ko­niu­szek ję­zy­ka do przo­du, jak sku­pio­ne dziec­ko. Za­czy­nam li­czyć w my­ślach, ob­li­czać czas. Je­stem pe­wien, że chce swój to­war, ten, któ­ry ktoś – wciąż nie wiem kto – wy­niósł z mo­jej ka­wa­ler­ki na Go­cła­wiu. Naj­gor­sze jest to, że nie mam ni­cze­go, co mógł­bym dać mu w za­mian. Nie mam żad­nych pie­nię­dzy. Nie mam żad­nych in­for­ma­cji o żad­nych lu­dziach. Nie mam przy so­bie nic oprócz tych dwu­dzie­stu ty­się­cy, któ­re mam wziąć ze sobą do Ar­gen­ty­ny. Dla Da­ria ta­kie pie­nią­dze to pest­ki, kap­sle. Dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów to zde­cy­do­wa­nie za mało, aby zre­zy­gno­wał z po­my­słu za­bi­cia lub tor­tu­ro­wa­nia ko­go­kol­wiek. A prze­cież może mieć w sto­sun­ku do mnie taki za­miar. To wca­le nie jest wy­klu­czo­ne.

– Gdzie je­dzie­my? – py­tam.

– Pa­mię­tasz, co ci po­wie­dzia­łem, jak ostat­nio się wi­dzie­li­śmy? – pyta.

Drzwi do ga­ra­żu uchy­la­ją się po­wo­li i płyn­nie jak ślu­za. Wy­jeż­dża­my na ze­wnątrz, przez krót­ką chwi­lę czu­ję, jak­by­śmy wpa­da­li w ogrom­ne gar­dło. Ale za­raz wszyst­ko wra­ca do nor­my. Wszyst­ko jest z po­wro­tem w nor­mie.

– Nie pa­mię­tam. Mó­wi­łeś dużo rze­czy. Nie na­dą­ża­łem – mó­wię zgod­nie z praw­dą.

Za­pa­la swo­je­go ko­lej­ne­go, cuch­ną­ce­go pa­pie­ro­sa. Za­czy­na się ko­lej­na pio­sen­ka – pol­ska, pul­su­ją­ca i pła­ska, brzmią­ca, jak­by na­gra­no ją na za­baw­ko­wych in­stru­men­tach wy­cię­tych z kar­to­nu. Wo­ka­list­ka, któ­rej nie znam, śpie­wa prze­cią­głym, sztucz­nym gło­sem o tym, że jest czy­imś grze­chem. Ta pio­sen­ka brzmi, jak­by śpie­wa­ła ją sfla­cza­ła, gu­mo­wa lal­ka.

– Izka to była dupa! – mówi i zwięk­sza gło­śność. – Ja pier­do­lę, jak pierw­szy raz by­łem pod celą w Wał­czu, to chło­pa­ki bili ko­nia tyl­ko do niej, mó­wię ci! Raz za­czę­li jed­ne­go cwe­lo­wać i przy­kle­ili mu do mor­dy jej twarz wy­cię­tą z ga­ze­ty.

– Mó­wi­łeś coś o ja­kichś pie­nią­dzach, któ­re zo­sta­ły na gon­do­li – mó­wię.

Wy­jeż­dża z Mo­ko­to­wa, ale nie je­dzie na Okę­cie. Je­dzie w zu­peł­nie prze­ciw­nym kie­run­ku. Dra­pie się po gło­wie.

– Nie, Ja­cuś, nie, nie, nie. W ogó­le nie o to cho­dzi – mówi. – Mó­wi­łem o sprzą­ta­niu. O tym, że nikt ni­g­dy za cie­bie nie po­sprzą­ta.

Ki­wam gło­wą. Naj­gor­sze, naj­nie­bez­piecz­niej­sze w tym czło­wie­ku jest to, że cza­sa­mi rze­czy­wi­ście ma ra­cję.

– Ale są sy­tu­acje, w któ­rych na­bru­dzi­ło się za bar­dzo – mówi da­lej. – Ty je­steś w ta­kiej sy­tu­acji. Że ktoś musi po­sprzą­tać za cie­bie. Po­móc ci.

– Nie ro­zu­miem – od­po­wia­dam.

– To świad­czy, że je­steś sza­le­niut­ki, Ja­cuś. Ale to do­brze – mówi.

Przy­śpie­sza. Je­dzie­my na pra­wy brzeg Wi­sły. Je­stem spo­koj­niej­szy, co­raz bar­dziej, z mi­nu­ty na mi­nu­tę. Schła­dzam się. Pro­stu­ję. Czu­ję się tak, jak jesz­cze ty­dzień temu. Ca­łym sobą wiem, że to już nie wró­ci, ko­lo­ry, stra­ty rów­no­wa­gi, bóle żo­łąd­ka, pro­ble­my ze snem. Ca­łym sobą mam na­dzie­ję, że to wra­że­nie nie jest złud­ne.

– Po co bić pia­nę? Za­cznij­my pod po­cząt­ku – mówi.

Je­dzie szyb­ko, ma gdzieś sy­gna­li­za­cję, wy­prze­dza na trze­cie­go, robi to zu­peł­nie me­cha­nicz­nie, in­te­re­su­je go wy­łącz­nie to, aby do­stać się do celu swo­jej po­dró­ży. Wszyst­ko inne ma w du­pie. Mia­sto jest jego wła­sno­ścią, bu­dow­lą z kloc­ków, ma pra­wo po nim jeź­dzić tak, jak mu się po­do­ba.

– Lu­bię cię – mówi. – Lu­bię cię. Mam taką rzad­ką ce­chę, że lu­bię tych mą­drych. Z re­gu­ły lubi się tych głu­pich, praw­da? Lubi się tych, któ­rych moż­na wy­je­bać, prze­krę­cić, tych, któ­rzy nie są za­gro­że­niem. Ja lu­bię mą­drych. Lu­bię so­bie po­roz­ma­wiać, ro­zu­miesz. Lu­bię so­bie po­obra­cać spra­wy w gło­wie, po­pa­trzeć na nie z róż­nych ką­tów. Lu­bię czy­tać i my­śleć, i to nie tyl­ko dla­te­go, że dłu­go le­ża­łem w pier­dlu, bo niby każ­dy, kto dłu­go był pod celą, lubi my­śleć i czy­tać. Tak się przy­naj­mniej uwa­ża, że jak ktoś grze­je pu­chę, to cały czas czy­ta. Gów­no praw­da, kur­wa, więk­szość cały czas wali ko­nia.

Wy­ko­nu­je przy tym gest, przy­kła­da dłoń zwi­nię­tą w pięść mię­dzy swo­je nogi, po­ru­sza nią w górę i w dół. Nie­mi­ło­sier­nie go to roz­ba­wia. W kie­sze­ni w drzwiach leżą róż­ne szpar­ga­ły, mię­dzy in­ny­mi dłu­go­pis. Mógł­bym go nim za­bić, gdy­by wy­cho­dził z sa­mo­cho­du. Wbić mu go w tęt­ni­cę.

– Gdzie je­dzie­my? – py­tam.

– Za­pra­szam cię do sie­bie – mówi. – Do sie­bie do domu. Za­pra­szam tam tyl­ko lu­dzi, któ­rych lu­bię, żeby było ja­sne. Lu­bię cię i chcę ci po­móc, Ja­cuś.

– W czym? – py­tam.

Je­stem cie­ka­wy. Je­stem cie­ka­wy nie tego, co za­raz się wy­da­rzy, ale jego sa­me­go. Nie mam po­ję­cia, co chce zro­bić. Jaka jest lo­gi­ka jego dzia­łań.

– W two­im szczę­ściu. Abyś był szczę­śli­wy, Ja­cuś. Szczę­ście jest naj­waż­niej­sze – mówi.

Wjeż­dża­my na Rem­ber­tów, w mar­twą stre­fę przy­ga­szo­nych okien, hałd śnie­gu za­le­ga­ją­cych na po­dwór­kach jed­no­ro­dzin­nych dom­ków, pu­stych ulic, bla­dych od księ­ży­ca, i drob­nych lamp wą­tle mi­go­czą­cych świą­tecz­nych de­ko­ra­cji.

Krą­ży przez chwi­lę po bocz­nych ulicz­kach, jak­by dla za­ba­wy, a po­tem kie­ru­je się na naj­da­lej wy­su­nię­tą kra­wędź dziel­ni­cy. Prze­jeż­dża­my nie­opo­dal pu­stej, po­kry­tej śnie­giem pę­tli au­to­bu­so­wej, oświe­tlo­nej tru­pio bla­dym świa­tłem lam­py.

– Po­do­ba mi się ta na­zwa, Mo­kry Ług – mówi, mlasz­cząc. – Nie wiem dla­cze­go, ale jest coś cie­płe­go w tej na­zwie. Coś smacz­ne­go.

Za­trzy­mu­je się pod do­mem na sa­mym koń­cu uli­cy.

– Jak piz­da. Piz­da to taki mo­kry ług, co nie? – pyta.

Nie od­po­wia­dam. Roz­glą­dam się. Pró­bu­ję wy­pa­trzyć, czy w mro­ku, poza gra­ni­cą świa­tła, w krza­kach, nie cza­ją się ja­kieś syl­wet­ki. Czy nie cze­ka na mnie nikt jesz­cze.

– Wiem, że to da­le­ko, ale da­le­ko to zna­czy spo­koj­nie. Nikt nie za­wra­ca dupy – stwier­dza.

– Za trzy go­dzi­ny mu­szę być na lot­ni­sku – po­wta­rzam jesz­cze raz jak za­klę­cie.

Da­rio w ogó­le nie re­agu­je; po paru se­kun­dach od­wra­ca się do mnie, wy­cią­ga rękę, kła­dzie mi ją na ko­la­nie. Strą­cam ją.

– Spo­koj­nie. Nie je­stem pe­da­łem. – Szcze­rzy się.

– Po pro­stu mnie nie do­ty­kaj – od­po­wia­dam.

– Daj so­bie po­móc, Ja­cuś – mówi.

– Po­ma­ga się w czymś. Nie ma cze­goś ta­kie­go jak po­moc sama w so­bie. Po­moc jest za­wsze w ja­kiejś spra­wie – mó­wię.

– Za to cię lu­bię – mówi, uśmie­cha­jąc się. – Masz łeb.

Wy­cho­dzi z sa­mo­cho­du, przez chwi­lę szu­ka cze­goś w kie­sze­ni, w koń­cu znaj­du­je pi­lo­ta do bra­my. Na­ci­ska gu­zik; bra­ma w ogro­dze­niu za­czy­na się po­wo­li otwie­rać. Dom wy­glą­da na opu­sto­sza­ły. Ma kształt kwa­dra­to­we­go i nie­fo­rem­ne­go kloc­ka, do drzwi fron­to­wych pro­wa­dzą stro­me scho­dy; nad wej­ściem wi­dać za­da­sze­nie, pod­trzy­my­wa­ne przez niby-an­tycz­ne słu­py. Po­kry­ty pły­tą bi­tu­micz­ną dach ma ko­lor rdzy, sta­rej krwi. Nic się tu nie zga­dza, nic tu do sie­bie nie pa­su­je, cała ta sce­ne­ria jest pi­ja­nym żar­tem. Przed do­mem ro­sną drze­wa, te­raz gołe; jest ich na tyle dużo i ro­sną tak gę­sto, że la­tem mu­szą go zu­peł­nie za­sła­niać.

– Pa­skud­ny skur­wy­syn, co? No trud­no, kie­dyś tak się bu­do­wa­ło. Chodź, chodź za mną – mówi i ma­cha ręką.

Za­rzu­cam so­bie tor­bę na ra­mię, nie chcę zo­sta­wiać jej w jego sa­mo­cho­dzie. Ru­szam za nim. Śnieg pod mo­imi bu­ta­mi wca­le nie spra­wia wra­że­nia, jak­by był śnie­giem. Jest gę­sty, lep­ki jak bło­to. Pró­bu­je we­ssać mnie pod swo­ją po­wierzch­nię.

Otwie­ra drzwi, wcho­dzi­my do środ­ka. Ude­rza mnie za­pach sta­re­go cia­ła, an­ty­bio­ty­ków, je­dze­nia w sło­ikach. Przez chwi­lę w moim żo­łąd­ku zno­wu coś jak­by tań­czy, drży, chce się wy­do­stać na ze­wnątrz, ale uspo­ka­jam tę sen­sa­cję jed­nym, zde­cy­do­wa­nym prze­łknię­ciem śli­ny.

Wiem, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.

Za­pa­la świa­tło, je­ste­śmy w cia­snym, ma­łym ko­ry­ta­rzu, na jed­nej ze ścian wisi wiel­kie lu­stro w drew­nia­nej ra­mie. Idzie­my da­lej. Prze­cho­dzi­my do kuch­ni po­łą­czo­nej z sa­lo­nem.

Są domy, miesz­ka­nia, o któ­rych się wie, że wła­ści­ciel nie żyje. Śmierć zo­sta­je w ścia­nach. Ten dom mu­siał na­le­żeć do jego ro­dzi­ców, dziad­ków. Cięż­kie me­ble, w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych za­pew­ne luk­su­so­we, zdo­bio­ne drew­nia­ne szaf­ki, ogrom­na lo­dów­ka, cięż­kie krze­sła. Te­le­wi­zor z wy­pu­kłym ki­ne­sko­pem, książ­ki roz­rzu­co­ne w bez­ład­nych ster­tach. Ścia­ny w ko­lo­rze ja­snej kawy z mle­kiem, brud­ne, nie­od­świe­ża­ne od do­brych paru lat. Gdzie­nie­gdzie kęp­ki sier­ści, jak­by w domu były zwie­rzę­ta, cho­ciaż w ogó­le ich nie sły­chać. W ką­cie po­miesz­cze­nia usta­wio­ne sprzę­ty, któ­re po­win­ny stać w ga­ra­żu: ło­pa­ta, wor­ki fo­lio­we, pla­sti­ko­we wia­dra.

Ścia­ny są po­kry­te obłęd­ną licz­bą ob­raz­ków, su­we­ni­rów, pro­por­czy­ków; wszyst­ko po­cho­dzi sprzed kil­ku­dzie­się­ciu lat i przy­po­mi­na eks­po­zy­cję an­ty­kwa­ria­tu – re­pro­duk­cje ma­lar­stwa, na­dru­ko­wa­ne na dyk­cie pocz­tów­ki, pej­za­że, kwia­ty, Mat­ki Bo­skie wie­lu ma­ści i roz­mia­rów, drew­nia­ne pa­miąt­ki z pie­szych wy­cie­czek po gó­rach. W tym wszyst­kim, zu­peł­nie zni­kąd, przy­kle­jo­ny do ścia­ny ka­len­darz ze sta­re­go ma­ga­zy­nu por­no z roz­kra­czo­ną babą o wiel­kiej, na­ta­pi­ro­wa­nej, przy­po­mi­na­ją­cej Jona Bon Jo­vie­go fry­zu­rze.

„On tu nie miesz­ka – my­ślę. – To coś w ro­dza­ju dom­ku let­ni­sko­we­go, kry­jów­ki”.

– Nor­mal­nie mam cha­tę na Wi­la­no­wie – mówi, jak­by czy­tał w mo­ich my­ślach.

– Więc cze­mu je­ste­śmy tu­taj? – py­tam.

– Cze­go się na­pi­jesz, Ja­cuś? Her­bat­ki? – od­po­wia­da py­ta­niem na py­ta­nie. 

Za­nim od­po­wiem, za­uwa­ża:

– Masz krew za pa­znok­cia­mi.

Oglą­dam je pod świa­tło. Ma ra­cję. To krew z jej po­licz­ka. Już daw­no zdą­ży­ła się ściąć.

– Krew naj­le­piej pod zim­ną wodą, Ja­cuś – mówi i od­krę­ca kran.

Kła­dę tor­bę na pod­ło­dze. Pod­cho­dzę do zle­wu, za­czy­nam szo­ro­wać pa­znok­cie, sys­te­ma­tycz­nie, po­wo­li, dru­cia­ną szczot­ką do my­cia na­czyń.

– Więc, Ja­cuś, masz kło­po­ty, i one się do­pie­ro za­czę­ły, wiesz o tym. Chcą cię za­bić. Chcą i zro­bią to, chy­ba że zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi. Ko­le­ga­mi już je­ste­śmy, ale mu­si­my zo­stać przy­ja­ciół­mi – mówi, roz­kła­da­jąc ręce.

– Kto chce mnie za­bić? – py­tam.

Sia­dam na krze­śle. Jest twar­de i nie­wy­god­ne.

Do­bie­ga mnie dźwięk, lek­kie szur­nię­cie z dołu, jak­by coś po­ru­szy­ło się w piw­ni­cy. Da­rio też to sły­szy, bo od­wra­ca gło­wę w tam­tym kie­run­ku. Uśmie­cha się przez chwi­lę. Wle­wa wodę do pla­sti­ko­we­go czaj­ni­ka.

– Cała eki­pa Piotr­ka. I nie tyl­ko. Wie­lu chło­pa­ków się na cie­bie czai. War­to od cza­su do cza­su pier­dol­nąć ko­goś, kto jest cie­pły, szem­ra­ny. A ty stra­ci­łeś pie­nią­dze, cu­dze pie­nią­dze. Dużo. Kuku na mu­niu ci się zro­bi­ło. By­łeś na psach i chuj je­den wie, co im tam po­wie­dzia­łeś. A za­raz pew­nie bę­dziesz zno­wu. Ta dziew­czy­na, na przy­kład. Osza­la­łeś, Ja­cuś, do resz­ty. Ośle­płeś, chło­pi­no. Nie wi­dzisz, co ro­bisz. To się zda­rza na­wet naj­lep­szym. My nie pra­cu­je­my, pro­szę ja cie­bie, w księ­go­wo­ści. To naj­cięż­sza pra­ca z moż­li­wych. Każ­de­mu od­pier­da­la.

– Skąd o tym wiesz? – wy­ry­wa mi się i ża­łu­ję tego py­ta­nia już w mo­men­cie, gdy ze mnie wy­pa­da, nie­chcia­ne jak bek­nię­cie przy ko­la­cji.

Krze­sło wpi­ja mi się w ple­cy. Wsta­ję, ale Da­rio daje mi ręką znać, abym usiadł. Nie sia­dam.

– Wiem wszyst­ko, Ja­cuś. Wiem wszyst­ko, co się dzie­je, i wszyst­ko za­le­ży ode mnie. To so­bie ustal­my raz na za­wsze. Od nie­daw­na nic nie od­by­wa się bez kon­sul­ta­cji ze mną. Dla cie­bie to może być, ro­zu­miesz, nie­na­tu­ral­ne, psuć ci po­rzą­de­czek. Ale ty je­steś mło­dy, je­steś zni­kąd, nie pa­mię­tasz sta­rych cza­sów. 

Cze­kam, co po­wie da­lej.

– Dla­te­go też chcą cię za­bić. Nikt cię nie sza­nu­je, Ja­cuś. Z ni­kim się nie przy­jaź­nisz. Lu­bi­li cię, bo mia­łeś wty­ki w róż­nych śro­do­wi­skach, bo ry­nek się roz­sze­rzał, bo oka­za­ło się w pew­nym mo­men­cie, że nie tyl­ko ban­dzio­ry ćpa­ją, ale też te wszyst­kie zwy­kłe siu­sia­ki, mło­dzie­żow­cy, kor­po­lud­ki, oni też lu­bią so­bie po­wą­chać. Dla­te­go by­łeś po­trzeb­ny. Przez ja­kiś czas. Te­raz już nie je­steś.

W koń­cu sia­dam, do­pie­ro gdy to ro­bię, zda­ję so­bie spra­wę, że moje nogi zro­bi­ły się mięk­kie wbrew mnie.

– Nie mam two­je­go to­wa­ru – mó­wię. – Mia­łem go, ale te­raz go nie mam. Skra­dzio­no mi go.

– Wiem. Wiem na­wet, kto to zro­bił. Nie przej­muj się, Ja­cu­siu ty mój ko­cha­ny. Nie martw się – od­po­wia­da.

Gdy to mówi, na mo­ich ple­cach po­ja­wia się raz cie­pło, raz zim­no, jak­by dwie róż­ne oso­by na prze­mian przy­kła­da­ły mi dło­nie do go­łej skó­ry. Da­rio pod­cho­dzi do mnie i po­da­je mi ku­bek z her­ba­tą. Mógł­bym ob­lać go wrząt­kiem, obez­wład­nić go, w koń­cu go za­bić. Mógł­bym, teo­re­tycz­nie, ale nic ta­kie­go nie ro­bię.

Te­raz już ro­zu­miem. Ro­zu­mie­my to obaj. Ja sie­dząc, Da­rio sto­jąc. Obaj wie­my, że wszyst­ko sku­pia­ło się do tego punk­tu. Wła­śnie tu­taj mia­ło się za­trzy­mać. Do­pie­ro te­raz za­czy­nam ro­zu­mieć, że stra­ci­łem wszel­ką kon­tro­lę. Że je­stem zu­peł­nie bez­wol­ny.

Gdy Ma­luch pro­wa­dził mnie na musz­ce, gdy tam­te kur­wy wle­kły mnie ko­ry­ta­rzem na prze­słu­cha­nie, mo­głem się ru­szyć, mo­głem coś od­po­wie­dzieć, mo­głem za­cho­wać ho­nor, na­wet je­śli do­stał­bym w twarz, zo­stał po­strze­lo­ny. W tam­tych sy­tu­acjach był ja­kiś mały wen­tyl, roz­sz­czel­nie­nie; w ich roz­gry­wa­niu się był ja­kiś ele­ment mo­jej zgo­dy, mo­je­go po­zwo­le­nia.

W tej sy­tu­acji nie mam żad­ne­go udzia­łu. Da­rio może zro­bić wszyst­ko. Może nie po­zwo­lić mi od­dy­chać i wte­dy prze­sta­nę od­dy­chać. Do­pie­ro te­raz za­czy­nam czuć, że mam usta peł­ne śli­ny, że ze stra­chu na­wet nie mogę jej prze­łknąć; a gdy w koń­cu ją prze­ły­kam, uświa­da­miam so­bie z ko­lei, jak su­chy jest mój prze­łyk. W środ­ku jest dusz­no i cie­pło, ka­lo­ry­fe­ry mu­szą być roz­grza­ne do czer­wo­no­ści, okna nie były otwie­ra­ne od sierp­nia. W po­wie­trzu nie ma pra­wie żad­nej wil­got­no­ści. W tym po­miesz­cze­niu moż­na by su­szyć mię­so.

– Więc mogą to zro­bić jesz­cze dzi­siaj. Mogą to zro­bić na lot­ni­sku, bo wie­dzą, że wy­la­tu­jesz. No ale do rze­czy. Ja chcę dać ci to, co mia­łeś wcze­śniej. Pra­cę i bez­pie­czeń­stwo. Na­wet wię­cej pra­cy i wię­cej bez­pie­czeń­stwa – mówi, wy­pi­ja głę­bo­ki łyk her­ba­ty, sior­bie.

Otwie­ra na chwi­lę lo­dów­kę, cze­goś w niej szu­ka. Wi­dzę, że w lo­dów­ce są jesz­cze dwa inne pi­sto­le­ty, leki, kro­plów­ka, ze­staw na­rzę­dzi chi­rur­gicz­nych, dużo opa­ko­wań za­wi­nię­tych w fo­lię alu­mi­nio­wą. Je­dy­ne ar­ty­ku­ły spo­żyw­cze to sa­mot­ny red bull i na­po­czę­ta bu­tel­ka wód­ki. W koń­cu ją za­my­ka, jak­by nie zna­lazł tego, o co mu cho­dzi­ło.

– Dla­cze­go? – py­tam.

Nie mogę się ru­szyć i przez chwi­lę boję się, że bę­dzie to trwać bar­dzo dłu­go. Od­sta­wiam her­ba­tę na pod­ło­gę. Nie piję jej. W koń­cu po­ru­szam nogą. Jest zdrę­twia­ła, jak­bym go­dzi­na­mi le­żał zwią­za­ny w nie­na­tu­ral­nej po­zy­cji, przy­gnia­ta­jąc sam sie­bie.

– My­śla­łem w ogó­le o to­bie. Ty je­steś bar­dzo cie­ka­wy gość – mówi.

Ścią­ga w koń­cu kurt­kę, rzu­ca ją na ka­na­pę. Pod spodem ma ko­szu­lę w kra­tę, być może tę samą co wte­dy, a może ma dzie­siąt­ki iden­tycz­nych ko­szul, może po pro­stu skła­da się z ko­szul, z ko­lej­nych warstw ma­te­ria­łu; pod­wi­ja rę­ka­wy, uważ­nie oglą­da­jąc swo­je ręce.

– Je­steś zu­peł­nie z in­nej mań­ki. Na tym to wszyst­ko so­bie opar­łeś – mówi. – Na tym, że je­steś tak inny, że ktoś się tobą in­te­re­su­je, ro­zu­miesz, ktoś ma cię za cwe­la i pe­da­ła, ktoś inny chce się do­wie­dzieć, o co w ogó­le cho­dzi, że taki gość jak ty jest na uli­cy, han­dlu­je nar­ko­ty­ka­mi, i robi to do­brze, do­brze za­ra­bia. Z tych chło­pa­ków w de­ta­lu nikt nie za­ra­bia tyle co ty. Tak mó­wił mi Pio­trek. Do­brze to so­bie wy­my­śli­łeś, Ja­cuś. Do­brze sie­bie so­bie wy­my­śli­łeś.

– Mam pro­blem z Piotr­kiem – mó­wię.

– Wiem – od­po­wia­da. – Ale Pio­trek to już nie jest pro­blem.

Po­wo­li wsta­ję z krze­sła. Nie mogę sie­dzieć. Bio­rę do ręki ku­bek z her­ba­tą. Za­ci­skam oczy. Stop­nio­wo pod po­wie­ka­mi po­ja­wia się czer­wo­ny ko­lor.

– Za ty­dzień Piotr­ka już nie bę­dzie. Może za dwa. Kie­dy mi się to znu­dzi, że bie­ga ze­sra­ny, to wte­dy... Te­raz jest ze­sra­ny, po tej bom­bie w au­cie, jest ze­sra­ny, i mnie to bawi, jak taki gru­bas pier­do­lo­ny lata i się pla­mi, gów­no mu leci z dup­ki. To mnie śmie­szy. Jak mnie prze­sta­nie ba­wić, to go, kur­wę, od­je­bię – mówi, pa­trząc na mnie.

Jego wzrok ma nie­spo­ty­ka­ną ostrość, ja­kiej jesz­cze przed se­kun­dą w ogó­le nie miał; jego usta są pro­stą kre­ską. „Da­rio nie ma jed­nej twa­rzy, ale kil­ka – uświa­da­miam so­bie. – Kil­ka w do­słow­nym sen­sie, każ­dy nowy gry­mas spra­wia, że robi się zu­peł­nie nie­po­dob­ny do sie­bie sprzed chwi­li”.

Jest cho­ry psy­chicz­nie, ale wszyst­kie od­no­gi tej cho­ro­by trzy­ma w sztyw­no za­ci­śnię­tej pię­ści. Boją się go wszy­scy lu­dzie, któ­rych zna, ale mało kto po­tra­fi zro­zu­mieć niu­an­se jego po­twor­no­ści, zo­ba­czyć jej isto­tę.

Może dla­te­go mnie po­trze­bu­je, może to ma na my­śli, mó­wiąc o tym, że mnie lubi, bo je­stem mą­dry.

Ten czło­wiek, Da­rio, wciąż na­zy­waj­my go Da­rio, cho­ciaż nie wia­do­mo, jak na­praw­dę ma na imię, za­bił dużo lu­dzi, nie­któ­rzy z tych lu­dzi umie­ra­li dłu­go, a on za­po­mi­nał o tym już parę dni póź­niej, wy­star­czy, że wy­je­chał od­po­cząć do cie­płe­go kra­ju.

Przez chwi­lę się za­sta­na­wia, za­czy­na czła­pać w miej­scu, jak­by chciał przy­śpie­szyć pro­ces my­ślo­wy. W koń­cu go koń­czy, na znak tego zwy­cię­stwa pstry­ka pal­ca­mi.

– To tyl­ko in­te­re­sy – mówi. – Ja i moje chło­pa­ki... No cóż, Ja­cuś, całe to mia­sto jest dłuż­ne mi i moim chło­pa­kom. Pre­zy­dent War­sza­wy, kur­wa, jest nam dłuż­ny. Wszy­scy, któ­rzy ro­bią tu in­te­re­sy, ja­kie­kol­wiek, gdzie­kol­wiek, są nam dłuż­ni, bo gdy dzie­sięć lat temu nas po­wsa­dza­li, da­li­śmy na­sze pie­nią­dze do ob­ro­tu wie­lu lu­dziom, lu­dziom z mia­sta, lu­dziom od­po­wie­dzial­nym za dział­ki, za par­ce­le, za za­rzą­dza­nie nie­ru­cho­mo­ścia­mi, po­wie­rzy­li­śmy... Wiesz, lu­dzie my­śle­li, że jesz­cze dłu­go nie wyj­dę. Albo że kla­wisz znaj­dzie mnie na pa­sku, na któ­rym ktoś mnie przed­tem po­wie­sił. Znaj­dzie mnie tak, bo wiem rze­czy. Bo mam doj­ścia. Ha­czy­ki na lu­dzi, Ja­cuś. Ale ja nie tyl­ko wiem rze­czy. Ja umiem han­dlo­wać tym, co wiem. Do­bra, wra­ca­jąc do me­ri­tum, Ja­cuś, do sed­na. Nie przej­muj się Piotr­kiem. Ru­cham go ku­ta­sem po ca­ło­ści. Jest pe­da­łem i skoń­czy jak pe­dał. Mo­gło­by na­wet być mi przy­kro. Ale nie jest.

Zno­wu dźwięk pod pod­ło­gą. Łą­czę go z sier­ścią.

– Masz tu psy? – py­tam.

– Nie. Nie­na­wi­dzę zwie­rząt. Po­twor­nie śmier­dzą – od­po­wia­da.

Cho­wam ręce do kie­sze­ni. Mu­szę przy­śpie­szyć tę roz­mo­wę. Mu­szę stąd wyjść naj­szyb­ciej, jak się da.

– Co mi ofe­ru­jesz? – py­tam.

Zno­wu się uśmie­cha, od­wra­ca i pa­trzy na mnie przez chwi­lę. Kła­dzie mi rękę na ra­mie­niu. Nie strą­cam jej. Ścią­ga oku­la­ry, skła­da je, kła­dzie ostroż­nie na bla­cie kuch­ni. Gdy za­czy­na mó­wić, mam wra­że­nie, jak­by ktoś za­czął sma­ro­wać po­wie­trze ole­jem. Mówi mięk­ko, płyn­nie, jego wy­wód wy­le­wa się z nie­go na po­do­bień­stwo tłu­ste­go, cie­płe­go pły­nu.

– Ofe­ru­jesz... Nie wiem, czy „ofe­ru­jesz” to do­bre sło­wo, Ja­cuś – mówi. – Po pro­stu je­steś zbyt cen­nym oka­zem, by cię za­bić. Mo­żesz dla mnie do­brze za­ro­bić, po pro­stu. No i do tego ob­ser­wo­wać cię, tak, to jest przy­jem­ność. Bez kitu. Ogrom­na przy­jem­ność. To jak oglą­dać ak­to­ra w fil­mie. Ty je­steś ak­to­rem w fil­mie. Nor­mal­nie ta­kie­go chło­pa­ka bym utłukł, pe­da­ła, wy­ru­chał, utłukł, wy­bił mu zęby i ka­zał żreć te zęby z pod­ło­gi. Ale jak oglą­dam go w ki­nie, to jest faj­nie. Faj­nu­sio. I ja cie­bie oglą­dam tro­chę w ki­nie, Ja­cuś. Film taki oglą­dam z tobą so­bie. Nie wie­dzia­łem przed­tem, że taki ktoś może dać so­bie radę. Ty so­bie, wiesz, wy­my­śli­łeś, że bę­dziesz zły. By­łeś, tak mi się wy­da­je, bo to po to­bie wi­dać, zdol­nym dziec­kiem. Ta­kim zdol­nym dziec­kiem, któ­re szyb­ko umie pi­sać i czy­tać. Wi­dzia­łem ta­kie dzie­ci. Moja sio­stra ma ta­kie dziec­ko. Chłop­czy­ka ta­kie­go, Ada­sia, czte­ro­let­nie­go, co włą­czysz mu te­le­wi­zor i on za­pier­da­la te baj­ki ja­poń­skie po­je­ba­ne, wszyst­kie te, co tam chcesz, Bio­ni­kle czy jak to się tam na­zy­wa. Z pa­mię­ci re­cy­tu­je całe od­cin­ki baj­ki. To po­tra­fi czło­wie­ka prze­stra­szyć, Ja­cuś, ja wiem, ja zda­ję so­bie z tego spra­wę. No i ta­kie zdol­ne dzie­ci po­tra­fią dużo rze­czy. Po­tra­fią czy­tać, li­czyć, po­tra­fią ana­li­zo­wać. Szyb­ko ro­zu­mie­ją, że mogą zo­stać, kim chcą. Idzie za tym, wiesz, ja­kaś fan­ta­zja, o któ­rej szyb­ko za­po­mi­na­ją, tak jak u cie­bie. Ty by­łeś ta­kim zdol­nym dziec­kiem i ty so­bie wy­my­śli­łeś, że bę­dziesz zły. Że nie bę­dziesz le­ka­rzem, praw­ni­kiem, czy kim tam chcia­łeś zo­stać, czy może wła­śnie ak­to­rem, praw­dzi­wym ak­to­rem, co gra w praw­dzi­wych fil­mach, a nie ta­kim ak­to­rem, któ­rym je­steś te­raz, pro­szę cie­bie, co gra so­bie w ta­kim fil­mie, któ­ry wi­dzę tyl­ko ja. W każ­dym ra­zie, Ja­cuś, ty chcia­łeś być zły, Ja­cuś, bo chcia­łeś, żeby cię sza­no­wa­no. Żeby się cie­bie bali. Że­byś był groź­ny, żeby ta­tuś się cie­bie bał, żeby ko­le­dzy ze szko­ły, któ­rzy w szat­ni po lek­cjach na­pier­da­la­li cię co­dzien­nie i ro­bi­li ci krę­ce­nie wora, żeby oni wszy­scy się cie­bie bali, o tym ma­rzy­łeś, nie? Żeby to ci ko­le­dzy się bali, żeby sra­li w raj­ty gów­nem rzad­kim, ma­rzy­łeś, sie­dzia­łeś w szat­ni, mię­to­si­łeś w łap­kach ta­kich ma­lut­kich wo­re­czek na kap­ciusz­ki i się ba­łeś. Po­tem wra­ca­łeś do domu i tam był ta­tuś, groź­ny, pew­nie za­je­bał ci na łeb parę razy albo coś ci znisz­czył, i też się ba­łeś. Ja to ro­zu­miem. Ja ba­łem się ojca, zbie­ra­łem mo­de­le. Skle­ja­łem, ro­zu­miesz. Pa­mię­tam, wiesz, jak raz skle­ja­łem ta­kie­go dwu­pła­tow­ca. AN-2, an­to­now 2, mo­del „Colt”, pięk­ny, naj­pięk­niej­szy sa­mo­lot. Po­tem parę razy pi­lo­to­wa­łem praw­dzi­we­go an­to­no­wa. Mój oj­ciec wo­łał mnie na obiad, pa­mię­tam, nie sły­sza­łem go, to w koń­cu wszedł do mnie do po­ko­ju, Ja­cuś, po­ko­iku ta­kie­go ma­lut­kie­go mo­je­go, wziął ten dwu­pła­to­wiec, roz­je­bał go i ka­zał mi go ze­żreć. Ro­zu­miesz, ze­żreć. Zjeść. Bo jak wolę sie­dzieć i skle­jać to gów­no, niż iść nor­mal­nie zjeść obiad, jak czło­wiek, to, kur­wa, zjem se dwu­pła­to­wiec. No i ja­dłem, kur­wa, z kle­jem, ze wszyst­kim, a mój tat­ko stał i się śmiał, pła­ka­łem i wpier­da­la­łem, po­tem od tego kle­ju do mo­de­li mia­łem za­tru­cie żo­łąd­ka, mu­sia­łem po­je­chać na po­go­to­wie, Ja­cuś. Ba­łem się ojca. Ro­zu­miem to wszyst­ko. No ale inni też się mnie bali, Ja­cuś. Bo ja od po­cząt­ku by­łem, wiesz, inny. Po­dob­no, mó­wią tak, bo nie pa­mię­tam, że jak mia­łem czte­ry lata, to po­du­si­łem ciot­ce wszyst­kie gęsi. Tak mi mó­wi­li, po­du­si­łem, pro­szę ja, kur­wa, cie­bie, pięć­dzie­siąt gęsi, i jak moja cio­tu­la Ha­necz­ka ko­cha­na, świeć Pa­nie nad jej du­szą, we­szła do za­gro­dy, to mia­łem pa­lec przy ustach, po­ka­zy­wa­łem na te gęsi i po­wie­dzia­łem do niej: „Cyt, cyt, ci­chut­ko, nie budź gą­sek, bo gą­ski śpią”. Więc inni też się bali. Już od ma­łe­go. Wiem, jak to jest się bać, i wiem, jak to jest, gdy inni się boją. Wszyst­ko wiem, Ja­cu­siu. Mia­łem ko­le­gę w pod­sta­wów­ce, ta­kie­go fra­je­ra, pe­da­ła ta­kie­go, któ­ry cały czas sie­dział na ko­ry­ta­rzu, ro­zu­miesz, i coś czy­tał, pro­szę ja cie­bie, i tak co­dzien­nie przez osiem lat pod­sta­wów­ki, każ­de­go dnia, a ja prze­cho­dzi­łem i wy­pier­da­la­łem mu kopa na tę książ­kę, wte­dy on wsta­wał, pod­no­sił ją, brał do ręki, sia­dał z po­wro­tem i zno­wu czy­tał. Bez sło­wa. Co­dzien­nie. On do dzi­siaj pew­nie ma­rzy, aby mnie za­bić, i je­śli ktoś mnie kie­dyś za­bi­je, kto­kol­wiek, kie­dy­kol­wiek, to nie bę­dzie żad­na, wiesz, kur­wa po­li­cyj­na ani ża­den chło­pak z mia­sta, tyl­ko to bę­dzie ten gość. Ja to wiem. Pew­ne­go dnia przyj­dzie do mnie do cha­ty z no­żem w ręku, ja mu otwo­rzę drzwi, a on wej­dzie i mnie za­je­bie, i ja nic nie zro­bię, nic nie będę mógł zro­bić, pies go je­bał, pe­dał je­ba­ny.

Nie prze­ry­wam mu. Niech mówi. Pa­trzę na ze­ga­rek. On pod­cho­dzi i zno­wu mnie do­ty­ka, wbi­ja mi wska­zu­ją­cy pa­lec w splot sło­necz­ny.

– Ty, ty Ja­cuś – mówi da­lej – nie je­steś zły. Wy­my­śli­łeś so­bie sie­bie, że bę­dziesz bez­dusz­nym ka­wa­łem skur­wy­sy­na z twa­rzą jak ce­gła, ciu­cha­mi z żur­na­la i że tak bę­dzie naj­le­piej. Że bę­dziesz za­da­wał się z ban­dy­ta­mi i wte­dy lu­dzie się od cie­bie od­pier­do­lą. Ty so­bie to wy­my­śli­łeś. Ty zo­sta­łeś ban­dy­tą z tak zwa­nych po­bu­dek ro­zu­mu. Na­ry­so­wa­łeś sie­bie, Ja­cuś. I to mi się w to­bie po­do­ba. Że stwo­rzy­łeś taką nie­praw­dę na swój te­mat. Na te­mat swój i na te­mat wszyst­kie­go, ca­łe­go świa­ta, bo ty pa­trzysz na świat wła­śnie tak, z po­bu­dek ro­zu­mu, cały czas two­rzysz nowe my­śli na te­mat tego świa­ta, ho­du­jesz je, pod­le­wasz, non stop, kur­wa, my­ślisz o tym świe­cie, jaki on tak na­praw­dę jest. A świat jest pro­sty, na świe­cie naj­waż­niej­si są ko­le­dzy, ża­den pie­niądz nie śmier­dzi, a wszyst­kie baby to kur­wy, oprócz na­szych ma­tek. Tyle, praw­da, tyl­ko tyle. To pro­ste, Ja­cuś. Ale ty nie chcesz tego za­ak­cep­to­wać, nie umiesz przy­swo­ić pro­sto­ty, ta­kiej praw­dzi­wej pro­sto­ty my­śle­nia, bo ty je­steś w środ­ku wciąż wraż­li­wy chło­pak. Ty wciąż masz to w so­bie. To po to­bie wi­dać. Cha­my tego nie wi­dzą, cha­my my­ślą, że może tyś pe­dał albo ja­kiś psy­chol, nie­któ­rzy my­ślą, że je­steś, wiesz, na łeb za­bu­rzo­ny, w skró­cie mó­wiąc: pier­dol­nię­ty, sko­ro ci ucho­dzi na su­cho, sko­ro nikt cię nie od­strze­lił, że masz gło­wy na kon­cie od­je­ba­ne, że jak ru­chasz, to tyl­ko ja­kieś sado-maso, tłu­czesz te pro­sty­tut­ki tymi pej­cza­mi, dru­tem kol­cza­stym, po­tem je znaj­du­ją za­wi­nię­te w te dy­wa­ny nad Wi­słą, od tej stro­ny, w krza­kach znaj­du­ją, Ja­cuś, i nikt nie wie, co i jak, a co się zresz­tą bę­dzie in­te­re­so­wał. Kur­wa to kur­wa. Mó­wię ci to, abyś zro­zu­miał, że lu­dzie też my­ślą o to­bie, nie tyl­ko ty o nich. Róż­ne rze­czy ga­da­ją na twój te­mat. A cały ten bur­del za­czął się dziać, bo ktoś cię po pro­stu roz­k­mi­nił. Że je­steś zwy­kły chło­pak. Zwy­kły la­mus. Że w nocy smar­kasz w po­dusz­kę i chcesz do mamy. Że masz zma­zy noc­ne. Że cy­cusz­ki lu­bisz ssać. Że je­steś fla­czek taki. Chuj do szcza­nia. I nie po­wiesz mi że jest ina­czej, pa­trzę ci w oczy i nie po­wiesz mi, że jest ina­czej. Dla­cze­go po­sze­dłeś po­ciąć tę kur­wę, co? Dla­cze­go po­cią­łeś jej tego ryja pa­skud­ne­go, co? Bo ją ko­chasz, Ja­cuś, dla­te­go to zro­bi­łeś, bo ją ko­chasz, ale ta kur­wa cię zdra­dzi­ła, cy­ca­ty cwel, bo jak­byś nie ko­chał, to­byś nie po­czuł tej gwał­tow­no­ści, tego pie­cze­nia w dup­ce, nie za­go­to­wa­ło­by ci się we łbie to całe sza­ry wary.

Ła­pię od­dech. Wciąż nic nie mó­wię. Z dołu do­cho­dzą ko­lej­ne stuk­nię­cia i po­ru­sze­nia.

– Ży­łeś w ba­jecz­ce, Ja­cuś. Czas zejść na zie­mię. I ja ci po­mo­gę zejść na zie­mię, co wię­cej, po­mo­gę ci w koń­cu stać się tym, kim chcesz. Po­mo­gę ci, bo cię lu­bię. Bo chcę, że­byś dla mnie pra­co­wał. Bo za­ro­bisz dla mnie pie­niąż­ki, a ja będę miał z kim so­bie po­ga­dać. Bo będę miał mą­dra­lę, któ­ry mi do­ra­dzi. Coś dla mnie prze­kmi­ni. Po­je­dzie­my so­bie na wa­ka­cje ra­zem, po­ru­cha­my du­pecz­ki. Może ja­kieś taj­landz­kie ta­kie, du­pecz­ki z siu­siacz­ka­mi, one faj­ne są, mó­wię ci. Naj­lep­sze. Zresz­tą co byś tyl­ko chciał, so­bie ku­pisz i so­bie po­ru­chasz. Bo do­brze za­ro­bisz. Bę­dziesz jeź­dził, gdzie chcesz. Ku­pisz so­bie dom. Po­otwie­rasz so­bie in­te­re­sy, le­gal­ne. Za dzie­sięć lat bę­dziesz już w peł­ni le­gal­ny. Bę­dziesz srał na lu­dzi, szczał. Bę­dziesz mógł ro­bić, co chcesz. Ta­kie chu­je jak Pio­trek – to oni będą pod tobą. Będą ku­cać, żeby się tro­chę tyl­ko na­pić z two­je­go siu­sia­ka, z dziób­ka­mi otwar­ty­mi jak małe pi­skla­ki, będą ku­cać. Po­mo­gę ci, a ty dasz so­bie po­móc, bo ina­czej cię za­bi­ją, bo już cię roz­k­mi­ni­li, bo po­pa­trzy­li pod spód tego ak­to­rze­nia, tego two­je­go prze­bra­nia, i zo­ba­czy­li, że je­steś zwy­kły chło­pa­czek, zwy­kły pe­da­łek. Ja­cuś, stu­dio­wa­łeś na tej ca­łej sztu­ce, więc, kur­wa, mo­żesz so­bie wy­obra­zić, co się sta­nie. Jak tyl­ko cię do­ja­dą, na­ma­lu­ją tobą ob­raz.

Pa­trzę na ze­ga­rek.

– Nie patrz już na ze­ga­rek. Masz cały czas na świe­cie – mówi.

Pa­trzę na nie­go. Jego oczy błysz­czą, jak­by były pod­świe­tlo­ne.

– Chodź ze mną do piw­ni­cy. Coś ci po­ka­żę. Chodź, nie bój się – mówi i wy­cią­ga rękę.

„Ciem­ność wi­do­ma – prze­cho­dzi mi przez gło­wę. – To on jest ciem­no­ścią wi­do­mą. Chce mnie za­pro­wa­dzić do swo­je­go domu, pod po­wierzch­nię mia­sta. Pod chod­ni­ki, pod uli­ce. Tam chce zło­żyć mi pro­po­zy­cję”.

– Zo­staw her­bat­kę tu­taj, chodź, po­ka­żę ci coś – mówi.

Wy­cho­dzi­my z tej niby to kuch­ni, niby to sa­lo­nu do dal­szej czę­ści domu, gdzie jest co­raz wię­cej przed­mio­tów i za­pa­chów, smro­du zbu­twie­nia, za­grzy­bie­nia, octu. W wiel­kich pla­sti­ko­wych, po­ukła­da­nych pod ścia­ną wor­kach wi­dać przed­mio­ty: ubra­nia sprzed dzie­siąt­ków lat, ka­po­ty i pal­ta, książ­ki, po­tłu­czo­ne na­czy­nia, gruz.

– Usu­wam stąd bab­cię nie­boszcz­kę – mówi. – Miesz­ka­ła tu ostat­nie pięt­na­ście lat. Zmar­ło jej się na wio­snę. Pra­wie sto lat żyła. Cu­dow­na ko­bie­ta.

– Mam nie­wie­le cza­su – od­po­wia­dam.

– Mó­wi­łem ci, ko­cha­ny, przed chwi­lą, masz cały czas na świe­cie. – Od­wra­ca się tuż przed po­ma­lo­wa­ny­mi bia­łą, olej­ną far­bą drzwia­mi, przez któ­re praw­do­po­dob­nie wcho­dzi się do piw­ni­cy.

Od­wra­ca się, otwie­ra, wcho­dzi do środ­ka.

Przez chwi­lę w ciem­no­ści scho­dzi­my po scho­dach, po­tem Da­rio za­pa­la świa­tło. Wszę­dzie jest brud – na ścia­nach, na go­łych be­to­no­wych scho­dach – brud po­cho­dzą­cy z zie­mi, zmie­sza­ny z ku­rzem, za­sty­gły we wro­śnię­tych w ścia­ny war­stwach. Sa­mot­na, goła ża­rów­ka ko­le­bie się pod su­fi­tem, wy­ła­wia­jąc z ciem­no­ści ko­lej­ne nie­po­trzeb­ne przed­mio­ty – sta­re ka­lo­sze, opa­ko­wa­nie po nie­miec­kim prosz­ku do pra­nia, zwo­je ka­bli, sznu­rów, dru­tu.

Za­nim zej­dzie na sam dół, od­wra­ca się, pa­trzy na mnie i mówi:

– Po­mo­gę ci stać się tym, kim chcesz być. Wte­dy obaj bę­dzie­my szczę­śli­wi, Ja­cuś.

Scho­dzę za nim, idzie­my przez chwi­lę ko­ry­ta­rzem, po bo­kach są po­zba­wio­ne drzwi wej­ścia do ko­lej­nych po­miesz­czeń. Jest ciem­no, głu­cho. Na­gle sły­chać od­gło­sy, stuk­nię­cia, sza­mo­ta­nia, sap­nię­cia. To pew­ne: ktoś jest w po­miesz­cze­niu na koń­cu ko­ry­ta­rza, za za­mknię­ty­mi na klucz drzwia­mi, do któ­rych przy­kle­jo­ny jest sta­ry, pił­kar­ski pla­kat.

– Po­trak­tuj to jak pre­zent na do­bry po­czą­tek współ­pra­cy – mówi Da­rio.

– Więc roz­po­czę­li­śmy już współ­pra­cę – od­po­wia­dam, wpa­tru­jąc się w drzwi.

Ten ktoś, to coś, co jest za nimi, wy­da­wa­ło te dźwię­ki, któ­re sły­chać było w sa­lo­nie, gdy jesz­cze przez chwi­lę my­śla­łem, że to po pro­stu pies.

– Tak, roz­po­czę­li­śmy.

– Wy­jeż­dżam – mó­wię.

Za­czy­na się śmiać.

– Ja też za­wsze się cie­szy­łem na wy­jaz­dy. My­śmy lu­bi­li z chło­pa­ka­mi z prusz­kow­skich po­je­chać na Te­ne­ry­fę, do Gre­cji, na jach­ty, na ża­gle, jak jesz­cze nie było tych je­ba­nych last mi­nu­te, jak nie przy­jeż­dża­ły tam wie­śnia­ki z bie­da­szy­bów, tyl­ko lu­dzie z pie­niąż­ka­mi – od­po­wia­da po chwi­li.

– Wy­jeż­dżam i nikt mnie nie znaj­dzie – od­po­wia­dam z nie­pew­no­ścią pię­cio­lat­ka, któ­rej nie po­tra­fię po­łknąć.

– Każ­de­go moż­na zna­leźć, Ja­cuś – mówi.

W krót­kiej chwi­li ja­sno­ści, otrzeź­wie­nia, pod­czas któ­rej lód z ca­łe­go mo­je­go cia­ła wpeł­za w koń­cu do mo­jej gło­wy, w mo­men­cie dziw­nej ulgi, któ­rą moje cia­ło ko­men­tu­je głę­bo­kim, dłu­gim i zu­peł­nie nie­pla­no­wa­nym wy­de­chem, ro­zu­miem, że nie wró­cę już z Ar­gen­ty­ny. Że to, co pla­no­wa­łem jako urlop, jest uciecz­ką. Że nie mam do cze­go wra­cać, że on zno­wu ma ra­cję, że zo­sta­nę za­strze­lo­ny, uto­pio­ny w Wi­śle, w naj­lep­szym przy­pad­ku aresz­to­wa­ny w dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny po tym, jak wy­sią­dę z sa­mo­lo­tu.

To ko­niec. To je­dy­ne wyj­ście. Z czar­ne­go, bi­ją­ce­go pod spodem mia­sta ser­ca idzie dłu­ga, śli­ska nić, nić wro­śnię­ta w mój żo­łą­dek, w moje ser­ce, ale te­raz naj­wyż­szy czas ją prze­ciąć. Po to wła­śnie tu je­stem, sto­ję przed tymi drzwia­mi, aby to zro­bić.

Nie wiem, co będę ro­bił. Mam dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów. To nie­wie­le, ale to coś. Wy­naj­mie­my z Pa­zi­ną ja­kieś miesz­ka­nie. Ona za­cznie pra­co­wać w ba­rze. Ja na po­cząt­ku może też będę wy­ko­ny­wał ja­kąś głu­pią pra­cę, do­kład­nie w tym sa­mym ro­dza­ju, będę gdzieś sprzą­tał, kimś się opie­ko­wał, szat­ko­wał ka­pu­stę na za­ple­czu ja­kiejś re­stau­ra­cji. Bę­dzie­my szczę­śli­wi w tym sen­sie, że bę­dzie­my roz­ma­wiać tyl­ko tyle, ile bę­dzie to po­trzeb­ne. Pa­zi­na wie, że nie trze­ba roz­ma­wiać. To jed­na z jej naj­lep­szych cech. Pew­nie na­wet za­cznie­my ze sobą sy­piać. Z bra­ku laku, ale ta­kie re­la­cje są naj­czyst­sze, gdy dwo­je lu­dzi jest na sie­bie ska­za­nych, gdy nikt inny już ich nie chce, gdy oni nie chcą już ni­ko­go. Po­tem znaj­dę może tro­chę lep­szą pra­cę, o ile w mia­rę szyb­ko na­uczę się ję­zy­ka.

To bę­dzie dziw­ne ży­cie, bied­ne. Ułom­ne. Ale bę­dzie ży­ciem gdzie in­dziej.

A może będę ro­bił to, co ro­bi­łem tu­taj, prze­cież tu­taj też ni­ko­go nie zna­łem, tu­taj też wy­star­czy­ło wy­ra­zić chęć, po­znać kil­ka klu­czo­wych osób. Wte­dy spra­wa bę­dzie wy­glą­dać ina­czej. Wte­dy bar­dzo szyb­ko z po­wro­tem mogę mieć dużo pie­nię­dzy.

„Ile ko­ka­iny w Ar­gen­ty­nie moż­na ku­pić za pięt­na­ście ty­się­cy do­la­rów? Z ja­kim prze­bi­ciem moż­na ją sprze­dać? Prze­cież do­wiem się tego w pierw­szym lep­szym klu­bie – od­po­wia­dam so­bie w my­ślach na wła­sne py­ta­nie. – To ża­den pro­blem”.

Wszyst­ko za­cznie się od ju­tra, zu­peł­nie od nowa.

– Oj, Ja­cuś, Ja­cuś. No do­bra. Kon­kre­ty. Wy­naj­mu­jesz so­bie inne miesz­ka­nie, ja mam już dla cie­bie nowe do­ku­men­ty – mówi, na­gle ob­rzu­ca­jąc mnie ko­lej­nym spoj­rze­niem, ja­kie­go jesz­cze u nie­go nie wi­dzia­łem; skwa­pli­wym spoj­rze­niem na­uczy­cie­la.

– Da­rio, chy­ba się nie ro­zu­mie­my. Ja jesz­cze się nie zgo­dzi­łem – od­po­wia­dam, ale jak­by mó­wił to ktoś inny, ktoś, komu w ogó­le nie wie­rzę.

– Miesz­ka­nie mam dla cie­bie, faj­ne, na Żo­li­bo­rzu, w apar­ta­men­tow­cu, pu­sty pra­wie, bo ko­le­ga de­we­lo­per lipę ma tro­chę. Ale miesz­ka­nie faj­ne. A to­war, to­wa­rek, to mam hur­tow­ni­ków swo­ich, i wła­śnie przy­szedł do War­sza­wy bar­dzo do­bry trans­port, przez Mo­rze Czar­ne, że tak po­wiem. Te­raz na Kry­mie wy­god­niej spra­wy za­ła­twiać, po­wiem ci. Mam dla cie­bie na pró­bę pierw­szy ki­lo­gram. Mu­sisz mi naj­pierw od­pra­co­wać cenę hur­to­wą tego ki­lo­gra­ma, Ja­cuś, oczy­wi­ście, no i pa­pu­gę, ko­cha­niut­ki – mówi.

– Ja­kie­go pa­pu­gę? – py­tam.

To coś, co jest za drzwia­mi, nas sły­szy. Sły­szy nas i za­czy­na wyć.

– No a kto cię wy­pu­ścił z wię­zie­nia, Ja­cuś? Przy­je­chał mój czło­wiek, pan me­ce­nas, zna­my się od lat, przy­je­chał do tego aresz­tu i po­rę­czył za cie­bie dwie­ście ty­się­cy, no bo jak ina­czej? Nie by­ło­by cię tu­taj. Trzy­ma­li­by cię do na­stęp­nych świąt. No ale sprze­dasz miesz­ka­nie szyb­ko, jed­no, to na Go­cła­wiu, i się roz­li­czy­my, i bę­dzie do­brze – mówi.

– Za­raz, to ty wy­sła­łeś... Skąd ty wie­dzia­łeś, że by­łem aresz­to­wa­ny? – py­tam, sło­wa wy­la­tu­ją ze mnie, jak­bym wy­krztu­szał wodę z płuc pod­czas sztucz­ne­go od­dy­cha­nia.

– Wszyst­ko da się zro­bić, Ja­cuś. Lu­dzie lu­dzi ro­bią. – Wy­szcze­rza się, i kła­dzie dłoń na drzwiach.

To coś za drzwia­mi wciąż wyje, ale to wy­cie jest wy­tłu­mio­ne, jak­by do­by­wa­ło się ze zro­śnię­tych ust. Na­ci­ska klam­kę, ale jesz­cze nie po­py­cha drzwi, i mówi da­lej:

– Ja­cuś, jesz­cze jed­no ci po­wiem. Twój naj­więk­szy błąd jest taki, że wy­da­je ci się, że ty ży­jesz w próż­ni. Ła­two tak my­śleć, jak się ca­ły­mi no­ca­mi po­pier­da­la po mie­ście sa­mo­cho­dem i ja­kieś tru­py, zom­bie, du­chy, kur­wa, ku­pu­ją od cie­bie wą­cha­nie. Ale nie ży­jesz w próż­ni, bo wszyst­ko, co ro­bisz, ma ja­kiś wpływ. Po­ru­szysz ka­mycz­kiem, i to ma wpływ na wszyst­ko, bo ka­my­czek coś prze­su­nął, otwo­rzył ja­kąś za­pa­decz­kę. Ro­zu­miesz? – pyta i otwie­ra drzwi.

Za drzwia­mi, w po­miesz­cze­niu wiel­ko­ści ma­łej ła­zien­ki, przy­wią­za­ny do krze­sła la­so­ta­śmą, sku­ty kaj­dan­ka­mi sie­dzi Stryj. Cały we wła­snej krwi. Jest otę­pia­ły z bólu. Z dziur w prze­wier­co­nych ko­la­nach na pod­ło­gę są­czą się stru­my­ki krzep­ną­cej krwi. Jego twarz jest na­puch­nię­ta, po­kry­ta set­ką drob­nych ran, kre­sek, wy­glą­da, jak­by na jego twa­rzy małe dziec­ko pró­bo­wa­ło na­ry­so­wać cyr­klem mapę pro­wa­dzą­cą do ukry­te­go skar­bu. Jest bosy, w pal­cach u stóp ma po­wy­ry­wa­ne pa­znok­cie. W ustach ma brud­ną szma­tę. Obok jest wia­dro. Nie wiem, co jest w wia­drze. Stryj sta­ra się nie pa­trzeć w jego stro­nę. Tak na­praw­dę po­zna­ję go po kształ­cie gło­wy, jest tak zma­sa­kro­wa­ny, że jego rysy twa­rzy giną w mie­sza­ni­nie krwi, bru­du, łez i sma­ru.

– Mu­sisz za­cząć jako nowy czło­wiek, Ja­cuś – po­wta­rza Da­rio i osta­tecz­nie prze­sta­je się uśmie­chać.

Coś sły­chać zza ścia­ny, ryt­micz­ny od­głos jak bi­cie ogrom­ne­go ser­ca.

Da­rio pod­cho­dzi do drew­nia­nej, zbi­tej gwoź­dzia­mi pół­ki, na któ­rej są na­rzę­dzia, śru­bo­krę­ty, ob­cę­gi, wia­dra. Na pół­ce leży rów­nież pi­sto­let. Da­rio bie­rze go do ręki.

– Je­stem naj­życz­liw­szą ci oso­bą, jaką spo­tka­łeś w ży­ciu, Ja­cuś. Może oprócz two­jej mamy – mówi.

Stryj za­czy­na wyć, Da­rio pod­cho­dzi do nie­go, ostroż­nie bie­rze w dwa pal­ce we­pchnię­tą w jego usta szma­tę, de­li­kat­nie ją wy­cią­ga, wrzu­ca do wia­dra. Z ust Stry­ja wy­do­by­wa się dłu­ga, prze­cią­gła sa­mo­gło­ska, po­tem wy­la­tu­je śli­na, całe mnó­stwo, ście­ka mu na za­pla­mio­ne ubra­nie, zwi­sa mu z bro­dy cięż­kim, bia­łym glu­tem.

Mu­sie­li go dłu­go mę­czyć, bar­dzo dłu­go. Mu­sia­ło im się to po­do­bać. Mu­sie­li prze­sta­wać na chwi­lę, zo­sta­wiać go tu­taj na go­dzi­nę, dwie, po­tem zno­wu tu­taj za­glą­dać i za­czy­nać od po­cząt­ku. Nie ro­bił tego sam, miał ko­goś do po­mo­cy. Może po pro­stu stał i się pa­trzył.

– To ten ko­le­ga miał mój to­wa­rek – mówi Da­rio. – I dał ci go, Ja­cuś, a jak się do­wie­dział, że to­wa­rek jest go­rą­cy, to ci go za­je­bał z po­wro­tem, praw­da? I nie tyl­ko to, wy­czy­ści­li ci kla­wisz po ca­ło­ści, Ja­cuś, praw­da?

Nie ro­zu­miem. Pa­trzę na Stry­ja, po­tem na Da­ria.

– No, po­wiedz mu. Po­wiedz mu, jak pod­rzu­ci­li­ście mu kra­dzio­ne, a po­tem sami go oje­ba­li­ście. Po­wiedz mu – mówi.

– Dla­te­go mu to zro­bi­łeś? Tyl­ko dla­te­go, że coś mi ukradł? – py­tam.

– No nie, nie tyl­ko dla­te­go. Trze­ba zdjąć kil­ka głów, aby po­sta­wić krop­kę, jak to się mówi, nad i – mówi.

– Kur­wa, li­to­ści... ja nic... – wy­du­sza z sie­bie Stryj.

Le­d­wo mówi.

– GPS... Przy­kle­ili­śmy ci GPS – mówi Stryj. – Wte­dy, już w ru­skiej re­stau­ra­cji. Ja ci go przy­cze­pi­łem, za­nim wsze­dłem. No i zo­ba­czy­li­śmy wte­dy, gdzie to cho­wasz, po­je­cha­li­śmy za tobą na ten Go­cław.

Pa­trzy na mnie zmę­czo­nym, ale twar­dym spoj­rze­niem. Jego oczy nie po­tra­fią pro­sić, na­wet je­śli proś­by wy­pa­da­ją mu przez usta. Wciąż go sza­nu­ję. Jest mi go w pew­nym sen­sie szko­da.

– Od po­cząt­ku cho­dzi­ło o to, aby cię opier­do­lić – mówi z tru­dem, każ­dy z wy­ra­zów gi­nie mu w środ­ku ust, za każ­dym ra­zem musi zu­żyć wszyst­kie siły, ja­kie ma, aby go w koń­cu wy­po­wie­dzieć.

Bi­cie czar­ne­go ser­ca. Czu­ję je, jest gdzieś nie­da­le­ko. Pod nami albo obok, w jed­nej z czę­ści tej piw­ni­cy, któ­ra nie ma koń­ca, któ­ra cią­gnie się pod całą War­sza­wą, jej ko­ry­ta­rza­mi moż­na dojść do „Be­tle­jem”, a może na­wet do „Je­zio­ra Ła­bę­dzie­go”, albo jesz­cze da­lej, moż­na iść nią bez koń­ca, żyć w niej wiecz­nie, w ciem­no­ści za­stę­pu­ją­cej wszyst­ko, łącz­nie z po­wie­trzem.

To ostat­ni etap. Tak to wła­śnie mia­ło wy­glą­dać. To musi tak wy­glą­dać.

Może za­miesz­ka­my z Pa­zi­ną gdzieś nad mo­rzem, po pro­stu. Na wy­brze­żu, na ja­kiejś wy­spie. Nie wiem, dla­cze­go wciąż my­ślę o miesz­ka­niu z Pa­zi­ną. Gdzieś, gdzie noc nie jest tre­ścią wszyst­kie­go, gdzie noc jest lek­ka i rześ­ka jak zim­ny, ga­zo­wa­ny na­pój, gdzie mija szyb­ko, bo na­tych­miast prze­ga­nia ją na­sy­co­ny, roz­ża­rzo­ny dzień, od któ­re­go krę­ci się w gło­wie. Będę miał tyl­ko jed­ną parę spodni, będę jadł wy­łącz­nie owo­ce, nie będę mu­siał się do ni­ko­go od­zy­wać, tak jak tu­taj, z tym że nie będę mu­siał też ni­ko­go ciąć, stać obok tor­tu­ro­wa­nych osób w piw­ni­cy, da­wać się okra­dać, być prze­słu­chi­wa­nym.

Prze­cież lu­dzie tak żyją. Prze­cież nie­któ­rzy lu­dzie tak żyją. Prze­cież nie wszy­scy lu­dzie, jacy ist­nie­ją, znaj­du­ją się w War­sza­wie.

– Je­steś mój, Ja­cuś – mówi Da­rio i po­da­je mi broń.

Nie chcę jej brać. Nie chcę jej na­wet do­ty­kać, ale moja dłoń bie­rze ją i za­ci­ska się na rę­ko­je­ści. Jest czymś oczy­wi­stym, przy­po­mi­na tro­chę ku­chen­ny przy­rząd, któ­ry od wie­lo­let­nie­go uży­wa­nia de­li­kat­nie zmie­nił kształt, przy­sto­so­wał się do dło­ni, jest oswo­jo­ny, po­zba­wio­ny tem­pe­ra­tu­ry. Da­rio sta­je ty­łem do Stry­ja. Kła­dzie mi dło­nie na bar­kach.

– Naj­pierw bę­dziesz ogar­niał tych klien­tów, co już masz. Ale po­tem po­my­śli­my da­lej. Roz­sze­rzy­my na­szą, że tak po­wiem, dzia­łal­ność usłu­go­wą. Nie bę­dzie­my przej­mo­wać klu­bów w cen­trum mia­sta, wła­zić tam jak de­bi­le, tyl­ko otwo­rzy­my wła­sne. Bę­dzie­my im tam sprze­da­wać wszyst­ko, al­ko­hol, wą­chan­do, ci­pecz­ki, po­otwie­ra­my re­stau­ra­cje z do­brym je­dze­niem dla tych wszyst­kich blo­ge­rów, bę­dzie­my ser­wo­wać te ru­ko­le, kur­wa, nie ru­ko­le, fa­la­fe­le, sre­le, ty się na tym znasz, wiesz, jak to do­brze zro­bić, jak to ma wy­glą­dać, spę­dzasz z tymi nie­do­je­ba­mi całe ży­cie, więc bę­dziesz wie­dział, jak to ogar­nąć, Ja­cuś. Przej­mie­my War­sza­wę, Ja­cuś. Taki mą­dra­la jak ty bę­dzie mi bar­dzo, bar­dzo po­trzeb­ny.

– Ja wy­jeż­dżam, Da­rio – mó­wię.

Da­rio wy­cią­ga swój pi­sto­let i przy­sta­wia mi go do gło­wy.

– Naj­pierw, Ja­cuś, trze­ba zro­bić z cie­bie męż­czy­znę. A po­tem bę­dzie­my pra­co­wać. Wiesz, co się robi, jak ktoś chce cię za­bić, jak ktoś się na cie­bie czai – mówi.

– Nie, nie, kur­wa, do­ga­da­my się... – beł­ko­cze Stryj.

Jego cia­ło od­ru­cho­wo po­dej­mu­je jesz­cze jed­ną pró­bę uwol­nie­nia, usi­łu­je wy­rwać się z la­so­ta­śmy, ale nie po­tra­fi, jest już na to zbyt sła­be, zbyt ska­to­wa­ne.

– Wy­jeż­dżam i mu­sisz mnie za­bić, że­bym tego nie zro­bił – od­po­wia­dam zbyt ci­cho, aby mia­ło to ja­kie­kol­wiek zna­cze­nia.

– Od­jeb go – mówi Da­rio. – Od­jeb cwe­la, któ­ry cię okradł. No, zrób to!

Mam broń przy gło­wie i broń w dło­ni, a przede mną sie­dzi Stryj, czło­wiek w sta­nie, w ja­kim czło­wiek prze­sta­je już być czło­wie­kiem.

Nie wiem, czy Da­rio strze­li, je­śli ja nie strze­lę. Nie ro­zu­miem tego, co ma w oczach.

– Od­jeb go, no strze­laj, Ja­cuś – mówi.

– Wy­jeż­dżam, Da­rio. Wy­jeż­dżam, mu­szę wy­je­chać – od­po­wia­dam.

To ko­niec. Już ni­g­dy nie zo­ba­czę War­sza­wy, ni­g­dy już tu nie będę. To do­brze. To naj­lep­sze wyj­ście. Te­raz tyl­ko do­je­chać na lot­ni­sko, prze­ciąć nić.

– Wiem, Ja­cuś. Prze­cież mó­wisz o tym cały czas. Mó­wi­łem ci, że to ro­zu­miem. Zrób to. Zrób swo­je, a wyj­dziesz so­bie stąd i po­je­dziesz na lot­ni­sko, czy gdzie tam chcesz i so­bie od­pocz­niesz – mówi do­bro­tli­wie jak wu­jek, nie opusz­cza­jąc bro­ni.

Prze­ciąć nić. Być może to je­dy­ny spo­sób, aby ją prze­ciąć.

– Nie moż­na ni­g­dy ni­cze­go uda­wać, Ja­cuś. Nie moż­na uda­wać. Trze­ba wejść w praw­dę. Praw­da to wiel­kie, otwar­te i pięk­ne drzwi, po­wiem ci. Przed nimi jest bło­to i ugór, ale gdy się je otwo­rzy i wej­dzie do środ­ka, od­kry­wa się skar­biec. Cały ze zło­ta – mówi Da­rio.

– Nie! Nie, kur­wa! – char­czy Stryj. – Pro­szę, nie! Nie, kur­wa!

– Ina­czej umrzesz, Ja­cuś. To ci gwa­ran­tu­ję. Beze mnie umrzesz, i to szyb­ko. Umrzesz od razu, gdy wró­cisz z tej swo­jej wy­ciecz­ki, tego sa­me­go dnia, gwa­ran­tu­ję ci to – szep­cze Da­rio, szep­cze mo­kro, jego szept jest wil­got­ny od brud­nej śli­ny.

Prze­ciąć nić. Uciec stąd. Je­śli po­wie mi, abym nie od­dy­chał, to prze­sta­nę od­dy­chać. Da­rio może wszyst­ko. Ja nie mogę nic. Ale po­tem po­zwo­li mi stąd wyjść. Wte­dy uciek­nę. Wyj­dę. Ser­ce bije.

– Ja­cuś, nie mamy cza­su. Po­dob­no ci się śpie­szy na sa­mo­lot – mówi Da­rio.

Cho­ciaż stoi obok, jego głos do­cho­dzi z da­le­ka.

Uciec. Prze­ciąć.

Strzał.

To zwy­kła i pro­sta chwi­la, na­ci­śnię­cie gu­zi­ka w pi­lo­cie, nic wiel­kie­go, to trwa mo­ment, gdy moja ręka pod­no­si pi­sto­let i na­ci­ska spust, a gło­wa Stry­ja prze­sta­je ist­nieć z dźwię­kiem tak samo ba­nal­nym jak od­głos dło­ni ude­rza­ją­cej w na­dmu­cha­ny fo­lio­wy wo­rek.

– Do­bry chło­pak – mówi Da­rio i czu­ję, jak śmier­dzi, ca­łu­jąc mnie w po­li­czek.

Kur­wa.

W my­ślach go prze­pra­szam, prze­pra­szam go za to, mu­sia­łem to zro­bić, aby stąd wyjść, bo mu­szę stąd wyjść, aby stąd uciec. Nić zo­sta­ła ze­rwa­na. Do­pie­ro te­raz czu­ję, że za­czy­nam się trząść, i do­pie­ro te­raz wi­dzę, że wszę­dzie jest czer­wo­ny ko­lor, że czer­wo­ny ko­lor jest wszyst­kim, za­le­wa całą prze­strzeń, jest go co­raz wię­cej, z każ­dym ude­rze­niem czar­ne­go ser­ca. W to, co ist­nie­je, na sta­łe wkra­dło się opóź­nie­nie. Brak syn­chro­ni­za­cji. Nie mogę już dłu­żej stać.

Za­czy­nam pła­kać, po­twor­nie boli mnie gło­wa.

– Sta­ło się, Ja­cuś. Prze­mie­ni­łeś się. Już nie uda­jesz. Do­bry chło­pak. Nie przej­muj się.

Ro­bię krok. Coś chru­pie mi pod no­ga­mi. To dro­bi­ny mó­zgu i czasz­ki. Ku­cam przed mar­twym Stry­jem, jak­bym chciał za­wią­zać so­bie but. Ku­cam na chwi­lę.

Nie mogę klęk­nąć, nie mogę mieć spodni we krwi.

Gdzieś, da­le­ko stąd, noce są rześ­kie.

– Po­jedź te­raz do domu, prze­bierz się, od­pocz­nij – mówi Da­rio. – Weź prysz­nic. Prze­śpij się. Ju­tro, o dwu­na­stej, przy­je­dziesz tu z po­wro­tem. Dam ci pa­pie­ry, nu­me­ry, klu­cze do no­we­go miesz­ka­nia, no i ten ki­lo­gram.

Chrzą­ka jak świ­nia.

– To jak w kor­po­ra­cji, Ja­cuś – mówi. – Szu­ka się do­brych pra­cow­ni­ków, po pro­stu. I jak się ich znaj­dzie, trze­ba ich wdra­żać od razu.

– Wy­jeż­dżam. Mó­wi­łem ci, że wy­jeż­dżam – mó­wię ci­cho, ale ten wy­raz jest już bez­kształt­ny, nie przy­po­mi­na ni­cze­go w ję­zy­ku pol­skim, wy­la­tu­je z mo­ich ust w for­mie prze­żu­tej mazi.

– Ni­g­dzie, kur­wa, nie wy­jeż­dżasz, Ja­cuś. Za­czy­na­my od ju­tra – mówi Da­rio.

Jego głos jest te­raz bli­sko, tuż przy mo­jej gło­wie.

Da­rio otwie­ra drzwi. Pa­trzę na Stry­ja. Z jego gło­wy zo­sta­ła tyl­ko żu­chwa. Jak­by coś eks­plo­do­wa­ło. Jak­by wy­buchł wiel­ki wrzód.

Coś czar­ne­go za ścia­ną obok bije gło­śno i rów­no jak dzwon.

– Uświa­dom so­bie w koń­cu, że ni­g­dzie nie wy­jeż­dżasz, że nic nie zro­bisz, że nie pój­dziesz zro­bić kupy, do­pó­ki ja nie po­wiem ci „sraj”, Ja­cuś – mówi Da­rio.

Wsta­ję. Wciąż nie mogę uspo­ko­ić rąk. Coś się zmie­ni­ło. Coś zo­sta­ło na sta­łe prze­bu­do­wa­ne.

– Je­dziesz do domu – mówi Da­rio. – Wi­dzi­my się ju­tro o dwu­na­stej.

Chcę po­wie­dzieć jesz­cze raz, że wy­jeż­dżam, ale już nie mam siły.

– Ru­cham cię ku­ta­sem. Ale ina­czej niż in­nych. Cie­bie ru­cham z mi­ło­ścią – mówi Da­rio.

Zno­wu za­czy­na się śmiać.


21:45 (Di­lu­vium)

Wi­dzę ich z okna tak­sów­ki, zwal­nia­ją, gdy nas mi­ja­ją.

Może zwal­nia­ją, a może wszyst­ko po pro­stu zwol­ni­ło. Może czas się prze­cią­gnął, ta­śma, na któ­rej wszy­scy je­ste­śmy na­gra­ni, we­ssa­ła się w ogrom­ną gło­wi­cę i nie­dłu­go już wszyst­ko osta­tecz­nie się za­trzy­ma.

Jadą w kli­nie, przy­po­mi­na­jąc ka­wa­le­rię. Wy­glą­da­ją jak anio­ły.

W swo­ich bia­łych kom­bi­ne­zo­nach zle­wa­ją się w jed­no ze swo­imi bia­ły­mi mo­to­ra­mi, je­dy­nie na twa­rzach mają za­ło­żo­ne wie­lo­barw­ne ma­ski, pa­miąt­ki po dziw­nym kar­na­wa­le, któ­ry od­by­wał się wie­le lat temu, na in­nej pla­ne­cie. Ro­bią fi­gu­ry akro­ba­tycz­ne, pod­ry­wa­ją jed­no koło do góry, sta­ją na sio­deł­kach.

Każ­dy z nich prze­jeż­dża obok tak­sów­ki, każ­dy pa­trzy mi w oczy.

„Są anio­ła­mi” – my­ślę, nie wiem dla­cze­go. Może dla­te­go, że ich mo­to­ry są bia­łe, może dla­te­go, że nie są szczu­pli, smu­kli, po­zba­wie­ni płci w swo­ich bia­łych kom­bi­ne­zo­nach. Nie są ani ko­bie­ta­mi, ani męż­czy­zna­mi. Są anio­ła­mi z chwi­lo­wą wi­zy­ta­cją w pie­kle, za chwi­lę od­pły­ną. Na sta­łe nie ma tu dla nich miej­sca, zresz­tą wca­le nie za­mie­rza­ją o nie pro­sić.

– Po­pier­do­le­ni – po­wie tak­sów­karz, i to bę­dzie je­dy­ne sło­wo, ja­kie wy­po­wie przez całą po­dróż.

Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­nio je­cha­łem tak­sów­ką.

Na ko­la­nach mam tor­bę, w tor­bie są pie­nią­dze, do­ku­men­ty, bi­le­ty. Przy­ci­skam ją do sie­bie moc­no, bar­dzo moc­no. Mógł mi to wszyst­ko za­brać, wy­star­czy, żeby zno­wu przy­sta­wił mi broń do gło­wy. Nie zro­bił tego, nie po­my­ślał o tym. Ale z dru­giej stro­ny ja też wciąż mia­łem w dło­ni broń. Może chciał usta­wić mnie ze sobą na rów­nej po­zy­cji. Może chciał mi za­ufać.

Nie­któ­rzy scho­dzą pod be­ton, na naj­niż­sze pię­tro mia­sta, sta­ją twa­rzą w twarz z ciem­no­ścią i słu­cha­ją tego, co ona ma do za­ofe­ro­wa­nia. Ale za­wsze prze­gry­wa­ją. Gdy wcho­dzi się w układ z ciem­no­ścią, nie ma żad­nych ne­go­cja­cji co do wa­run­ków kon­trak­tu.

War­sza­wa jest pu­sty­nią. Skła­da się z krwi i ce­men­tu. Jej miesz­kań­cy są miesz­kań­ca­mi pu­sty­ni. Mogą umrzeć każ­de­go dnia. Grze­bią pa­znok­cia­mi w krwi i ce­men­cie, aby zna­leźć wodę.

Je­stem miesz­kań­cem pu­sty­ni. Wła­śnie zo­sta­wiam ją za sobą. Nie szko­da mi jej. Nie szko­da mi ni­cze­go. Nie szko­da mi Stry­ja, nie szko­da mi Be­aty, nie szko­da mi ni­ko­go. Nie­wie­le po­trze­ba, aby wy­da­rze­nia roz­pu­ści­ły się w po­wie­trzu. Wy­star­czy jed­no mru­gnię­cie okiem, aby tego, co się dzie­je, już nie było. Na mo­ich oczach mia­sto na­gle za­mie­nia się w sen.

Dro­ga wyj­ścia jest z obu stron za­kle­jo­na re­kla­ma­mi, bil­l­bo­ar­da­mi, na­je­żo­na sta­cja­mi pa­liw, sta­cja­mi na­praw, sta­cja­mi dro­gi krzy­żo­wej. Nikt w niej nie miesz­ka. Jest tu­ne­lem pro­wa­dzą­cym na ze­wnątrz. Su­nie­my nim po­wo­li, dro­ga jest śli­ska. Nie czu­ję się spo­koj­ny ani prze­stra­szo­ny. Nie czu­ję ra­do­ści. Lód stop­niał, i nie zo­sta­ło już zu­peł­nie nic. Ści­skam tor­bę. Z ra­dia ka­pie mu­zy­ka, nie­zmier­nie ci­cho, znam ją do­sko­na­le, to Wa­ria­cje Gold­ber­gow­skie. Nie za­wra­cam so­bie gło­wy tym zbie­giem oko­licz­no­ści.

Za­my­kam oczy, ale nie wy­trzy­mu­ję zbyt dłu­go; po­wie­ki już na sta­łe mam za­la­ne od środ­ka czer­wo­nym ko­lo­rem. Czy Da­rio miał ra­cję? Nie wiem, nie mam po­ję­cia. Nie chcia­łem być ni­kim in­nym, bo nie moż­na być ni­kim in­nym, gdy jest się ni­kim, zero po­mno­żo­ne przez każ­dą licz­bę wciąż jest ze­rem. Je­stem tyl­ko ro­ba­kiem. Chcia­łem tyl­ko spraw­nie i szyb­ko się po­ru­szać. Mieć do czy­nie­nia z jak naj­mniej­szą licz­bą ro­ba­ków.

To, że mu­sia­łem ko­goś za­bić, robi wra­że­nie wy­łącz­nie na moim cie­le, któ­re wciąż jest roz­stro­jo­ne, szyb­ciej pra­cu­je, pom­pu­je krew, wpusz­cza i wy­pusz­cza po­wie­trze.

Pod­jeż­dża­my pod ter­mi­nal lot­ni­ska. Daję tak­sów­ka­rzo­wi pie­nią­dze.

– Nie wkła­dał pan nic do ba­gaż­ni­ka? – pyta.

Krę­cę gło­wą. Wy­sia­dam. W ręku ści­skam tor­bę. Drzwi za­trza­sku­ją się same. Pa­nu­je do­tkli­we zim­no, sto­ję w sa­mej ma­ry­nar­ce. Może być brud­na od krwi, ale mam na­dzie­ję, że w świe­tle lot­ni­ska nie bę­dzie tego wi­dać. Może nikt nie bę­dzie pa­trzył na moje pa­znok­cie. Tam też mogą być reszt­ki krwi.

Wy­ką­pię się i prze­bio­rę na miej­scu.

Tak­sów­ka od­jeż­dża. Wi­dzę Pa­zi­nę, któ­ra stoi przy dru­gim koń­cu bu­dyn­ku, pali pa­pie­ro­sa, stoi nad ster­tą ba­ga­ży, po­zna­ję ją po gwał­tow­nym tań­cu, któ­ry od­by­wa w miej­scu, gdy na ko­goś cze­ka i jest znie­cier­pli­wio­na.

Mam jesz­cze chwi­lę, aby po­dejść do niej i się przy­wi­tać. Od­wra­cam się. Chcę jesz­cze po­pa­trzeć na mia­sto, le­d­wo wi­docz­ne, jak czerń na­ma­za­na na czer­ni.

Nic się nie zmie­ni. Wszyst­ko bę­dzie żyć wiecz­nie ta­kie, ja­kie jest. Małe, ośle­pio­ne lu­dzi­ki wciąż będą zde­rzać się o sie­bie na­wza­jem i o kar­ton. Dra­pać o kar­ton, do krwi. Cza­sa­mi będą spać, będą śnić i ma­rzyć o tym, że coś się wy­da­rzy, że na nie­bie po­ja­wi się znak, że na koń­cu nit­ki za­świe­ci zło­te świa­tło.

Ale nic się nie sta­nie. Nie bę­dzie już żad­nej zmia­ny. Na­wet na gor­sze. Być może to mia­sto wy­czer­pa­ło już swój li­mit na apo­ka­lip­sy. Co może jesz­cze wy­da­rzyć się na pu­sty­ni?

Do­pie­ro te­raz za­uwa­żam, że obok mnie sto­ją po­je­dyn­czy lu­dzie, męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze, łysy, z bro­dą, w sku­pie­niu wpa­trzo­ny w swój te­le­fon, ko­bie­ta mię­dzy czter­dziest­ką a pięć­dzie­siąt­ką, w oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych, z dru­gą ko­bie­tą, młod­szą, być może cór­ką, mil­czą­ce. Gdzieś w od­da­li, nie­da­le­ko Pa­zi­ny, jest jesz­cze je­den fa­cet.

Nie zwra­ca­ją na mnie naj­mniej­szej uwa­gi.

Nie wiem, kim są, do­kąd jadą, czy ucie­ka­ją na sta­łe ani czy uwie­rzy­li­by mi, gdy­bym opo­wie­dział im, kim je­stem i co mi się przy­tra­fi­ło. Może po pro­stu wzru­szy­li­by ra­mio­na­mi, bo wbrew temu, co po­wie­dział Da­rio, wszy­scy ży­je­my w próż­niach.

Nie wiem, kim są, ja je­stem han­dla­rzem nar­ko­ty­ków i mor­der­cą, tak wy­szło, tego chcia­łem, może za chwi­lę będę kimś zu­peł­nie in­nym, a może nie, może za­bio­rę to, kim je­stem, ze sobą. Może wła­śnie to jest ja­kaś praw­da o ży­ciu, że speł­nio­ne ży­cze­nia to krzyż, garb, któ­ry wle­cze się ze sobą do koń­ca ży­cia.

Pa­zi­na ma­cha do mnie ręką. Wte­dy dzwo­ni mi te­le­fon. To Da­rio. Nie od­bie­ram. Trzy­mam te­le­fon w kie­sze­ni. Idę w kie­run­ku Pa­zi­ny, ma­cha ręką w moją stro­nę. To ko­lej­na jej ce­cha – do Pa­zi­ny za­wsze trze­ba po­dejść, ona ni­g­dy nie po­dej­dzie do cie­bie.

Idę w jej stro­nę. Je­stem lek­ki. Wszyst­ko zo­sta­ło za mną. Nic już się nie wy­da­rzy.

– No chodź tu, Ja­cek! – krzy­czy Pa­zi­na.

Uśmie­cham się do niej, cho­ciaż wiem, że tego nie wi­dzi. Zno­wu dzwo­ni Da­rio i nie wie­dzieć cze­mu, wte­dy od­bie­ram.

– Ja­cuś, za­po­mnia­łem ci o czymś po­wie­dzieć – mówi.

Nie od­po­wia­dam. Pa­zi­na na­dal ma­cha ręką. Z te­le­fo­nem przy uchu po­wo­li idę w jej stro­nę. Do­pie­ro te­raz czu­ję, że pa­sek od tor­by wpi­ja mi się w bark.

– Je­śli jed­nak po­je­cha­łeś na to lot­ni­sko, ko­cha­niut­ki, to mu­sisz mnie po­słu­chać – mówi Da­rio.

– Mów – od­po­wia­dam.

– Wiesz, bar­dzo mnie de­ner­wu­je, kie­dy ktoś już zga­dza się dla mnie pra­co­wać, a nie wy­ko­nu­je mo­ich po­le­ceń, Ja­cuś. Bo wa­run­ki są ja­sne. Ja wy­da­ję po­le­ce­nia, tak? Masz być u mnie ju­tro o dwu­na­stej – mówi.

„To już jest za mną – po­wta­rzam so­bie w my­ślach. – To już jest za mną. Wszyst­ko, co było, jest za mną. Do wi­dze­nia”.

– Spier­da­laj, Da­rio – mó­wię, pod­cho­dząc co­raz bli­żej Pa­zi­ny.

– Ha, ha, spier­da­laj, no faj­nie, Ja­cuś, faj­nie, słu­chaj, ja wiem, że pew­nie je­steś w ta­kim ra­zie na tym Okę­ciu, ja to ro­zu­miem, bo sam bym po­je­chał. Ale daj mi dwie mi­nu­ty. Po­cze­kaj, tyl­ko znaj­dę oku­la­ry – mówi.

Je­stem już o parę kro­ków od Pa­zi­ny. Ubra­na w dre­sy i pu­cho­wą kurt­kę, ma ten zde­ner­wo­wa­ny i znie­cier­pli­wio­ny wy­raz twa­rzy, zresz­tą jak za­wsze, kie­dy się wi­dzi­my. Pa­zi­ny nie ba­wią żad­ne wstę­py, musi przejść od razu do za­sad­ni­czej czę­ści każ­de­go spo­tka­nia, każ­de­go wy­da­rze­nia.

W pew­nym sen­sie za nią tę­sk­ni­łem.

– No kur­wa, my­śla­łam już, że w ogó­le nie przy­je­dziesz – mówi.

Po­ka­zu­ję jej pal­cem te­le­fon, na znak, że roz­ma­wiam.

– A więc, Ja­cuś – mówi Da­rio. – A więc An­der­sa 41, miesz­ka­nia 29. Ewa Ni­tec­ka, Le­szek Ni­tec­ki. Olsz­tyn, do­brze mó­wię, tak?

Mój pa­lec zo­sta­je w po­wie­trzu.

– Tata pra­cu­je jako dy­rek­tor li­te­rac­ki w Te­atrze im. Ste­fa­na Ja­ra­cza, tak? W pra­cy jest od dzie­sią­tej do pięt­na­stej. Mama na eme­ry­tu­rze, praw­da? Co­dzien­nie sie­dzi w domu albo w ja­kieś te spra­wy an­ga­żu­je się, jogi, kół­ka dzier­ga­nia, to wszyst­ko, co ro­bią świe­żo star­sze pa­nie, praw­da, Ja­cuś? Albo, o! U ciot­ki Mar­le­ny sie­dzi. Mar­le­na Do­ma­gań­ska, uli­ca Dwor­co­wa 30, miesz­ka­nia 7. Tak? Czy nie pa­mię­tasz, bo daw­no nie by­łeś?

– Spier­da­laj – od­po­wia­dam.

Pa­zi­na mru­ży oczy.

– Nie do cie­bie – mó­wię szep­tem.

– Ale ra­czej w domu jest. I moż­na ją za­stać. Od­wie­dzić. W od­wie­dzi­ny wpaść, na her­bat­kę do two­jej ma­mu­si. Ko­cha­nej ma­mu­leń­ki Ja­cu­sień­ka, ha ha ha! Prze­cież Olsz­tyn nie­da­le­ko, ma­mu­nia pew­nie do­bre cia­sto mi zro­bi, mi i chło­pa­kom, jak wpad­nie­my – mówi.

Ro­bię się sztyw­ny. Pa­trzę na War­sza­wę, na to, co z niej wi­dać, z tego miej­sca. Zmie­nia ko­lor.

– Czy ma­mu­nia wie, jak to jest pić wrzą­tek? No do­bra. Może się do­wie. Da­lej. Pau­li­na Ni­tec­ka. Ale nie­dłu­go bę­dzie Ku­czyń­ska, bo ślub na wio­snę. Mó­wi­li ci już? Jak nie, to ci po­wie­dzą. Rocz­ny Kac­pe­rek. Nie wi­dzia­łeś ni­g­dy Kac­per­ka, co? Ślub trze­ba szyb­ko ro­bić, bo w brzusz­ku już kieł­ku­je nowy Kac­pe­rek. Nie wie­dzia­łeś, co? Masz bar­dzo sła­by kon­takt z ro­dzi­ną, a prze­cież ro­dzi­na naj­waż­niej­sza – mówi.

Coś prze­ta­cza się pod spodem mia­sta, sły­szę to, jak­by wiel­ka be­stia prze­wra­ca­ła się na dru­gi bok.

– Więc miesz­ka­ją na War­miń­skiej 8, miesz­ka­nia 11, a ich sklep jest na Ar­ty­le­ryj­skiej 15. No więc też moż­na wpaść do two­jej sio­stru­ni. Może oni są bied­ni i ona nie chce dzi­dziu­sia. Mo­że­my jej w tym po­móc. Na żyw­ca, ale poza NFZ-em, Ja­cuś. Mi­cha­łek so­bie po­pa­trzy. Mi­cha­łek, tak? Mąż Pau­lin­ki ma na imię Mi­cha­łek? Do­brze mó­wię? – pyta Da­rio.

Drży mi dłoń. Opie­ram się o ścia­nę ter­mi­na­lu. Chmu­ry, wi­dać je, czerń na czer­ni, w coś się ukła­da­ją. Ukła­da­ją się w uśmiech.

– To tyle, Ja­cuś. Za­czy­nasz od ju­tra. Masz na­praw­dę do­bre wa­run­ki pra­cy. Po­da­nie o urlop mo­żesz na­pi­sać póź­niej. Bu­zia­ki – mówi Da­rio.

Cho­wam te­le­fon do kie­sze­ni, nie pa­trząc na­wet, czy się roz­łą­czy­łem, czy on to zro­bił.

– Wy­glą­dasz jak ścia­na – mówi Pa­zi­na. – Coś się sta­ło?

– Co sły­chać? – py­tam, od­wra­ca­jąc się do niej.

– Co się sta­ło? – pyta.

– Co sły­chać, Pa­zi­na? – mó­wię, a moje sło­wa to ostre, prze­ci­ska­ją­ce się przez prze­łyk ka­wał­ki gru­zu.

– U mnie po sta­re­mu, on wró­cił do żony – od­po­wia­da po chwi­li. – No bo dziec­ko naj­waż­niej­sze. Ale pew­nie to, że do jego dziew­czy­ny wpa­da­ją znie­nac­ka w go­ści uzbro­je­ni ko­le­dzy, też ja­koś dało mu do my­śle­nia. No więc je­stem tu, i chuj mu w dupę, i to­bie też chuj w dupę, bo nie wy­ba­czy­łam ci, je­śli o to ci cho­dzi. Ale może dam ci szan­sę na miej­scu. Bę­dziesz mu­siał na­praw­dę sta­wiać mi przez te trzy ty­go­dnie naj­lep­sze żar­cie, Ja­cek. Bę­dziesz mu­siał trak­to­wać mnie, kur­wa, tak, jak nie trak­to­wał mnie mój wła­sny oj­ciec.

Więc to tak. Pod­pi­sa­łem ten kon­trakt nie dzi­siaj, pod­pi­sa­łem go wie­le lat temu. Może pod­pi­sa­łem go wte­dy na Mło­ci­nach, na tym par­kin­gu, gdy od­bie­ra­łem pierw­szy ki­lo­gram i gdy ta dziew­czy­na, do dziś nie wiem, kim ona była i co jej się sta­ło, ucie­kła w mrok. Gdy zo­sta­łem sam, zu­peł­nie sam obok sa­mo­cho­du, z tor­bą pro­chu pod za­mknię­tym McDo­nal­dem.

A może pod­pi­sa­łem go jesz­cze wcze­śniej, gdy na ja­kiejś im­pre­zie z ludź­mi pra­cu­ją­cy­mi wte­dy w me­diach, w pi­smach li­fe­sty­lo­wych, w któ­rych świet­nie się wte­dy za­ra­bia­ło – nie pa­mię­tam, kto mnie tam za­pro­wa­dził – prze­stra­szo­ny, nie­śmia­ły i za­cie­ka­wio­ny, za­py­ta­łem, ile ktoś za­pła­cił za wo­rek to­wa­ru, któ­ry gru­pa roz­we­se­lo­nych osób szła wła­śnie wcią­gnąć do ła­zien­ki.

– Czte­ry stó­wy, sta­ry – usły­sza­łem. „Ale wy­gra­li­śmy prze­targ. Kto bo­ga­te­mu za­bro­ni?”.

Czte­ry stó­wy. Ta­kich wor­ków na tej dziw­nej im­pre­zie, któ­ra w trak­cie za­mie­nia­ła się w coś w ro­dza­ju nie­śmia­łej or­gii, lu­dzie za­czy­na­li się roz­bie­rać, pie­przyć, gwał­tow­nie tar­mo­sić, tań­czyć – ta­kich wor­ków do­mó­wio­no na tej im­pre­zie jesz­cze z pięć.

Ob­ser­wo­wa­łem to­tal­nie na­ćpa­nych lu­dzi, za­ra­bia­ją­cych na co dzień do­bre pie­nią­dze, ma­ją­cych upo­rząd­ko­wa­ne, hi­gie­nicz­ne i do­brze za­pro­jek­to­wa­ne ży­cie, spo­co­nych, brud­nych, krzy­kli­wych, w gwał­tow­nych ru­chach ścią­ga­ją­cych z sie­bie bie­li­znę. Nie zwra­ca­łem na nich naj­mniej­szej uwa­gi.

Li­czy­łem, czte­ry stó­wy razy pięć, razy dzie­sięć, razy trzy­sta pięć­dzie­siąt sześć. Li­czy­łem to i czu­łem wol­ność, czu­łem, jak­by ktoś otwo­rzył we mnie okno i wpu­ścił prze­ciąg.

Przede mną jest as­falt. Wiel­ka rze­ka, wiel­ka pu­sty­nia as­fal­tu. Je­stem przy­twier­dzo­ny do nie­go na sta­łe.

Roz­su­wam tor­bę. Wy­cią­gam bi­let. Daję go Pa­zi­nie. Bie­rze go, cho­wa do kie­sze­ni, za­pa­la ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa.

– Więc tyle mi zo­sta­ło, że lecę do Ar­gen­ty­ny z di­le­rem nar­ko­ty­ko­wym, kur­wa, to je­dy­na atrak­cja, jaką ma mi do za­fun­do­wa­nia ży­cie, je­dy­na. Ale trud­no. Bie­rzesz, co jest ci dane – mówi.

Pa­trzę na nią. Uśmie­cham się do niej naj­szcze­rzej, jak po­tra­fię. Pod­cho­dzę do niej, na­chy­lam się, ca­łu­ję ją w usta. Sma­ku­ją pa­pie­ro­sa­mi, gumą do żu­cia, czymś słod­kim, chy­ba błysz­czy­kiem. Od­ska­ku­je, jak­by po­ra­ził ją prąd.

– Po­je­ba­ło cię? – pyta.

– Le­cisz sama – od­po­wia­dam.

Przez chwi­lę nie ro­zu­mie, co do niej po­wie­dzia­łem.

– Po­je­ba­ło cię? – pyta jesz­cze raz.

– Leć sama. Nie wra­caj. Oczy­wi­ście gdy się do mnie ode­zwiesz, ku­pię ci bi­let po­wrot­ny, ale nie wra­caj. Nie wra­caj tu­taj, Pa­zi­na, obie­caj mi to. Pro­szę cię – mó­wię, ale to nie jest mó­wie­nie, to od­krztu­sza­nie ka­mie­ni.

Jej oczy otwie­ra­ją się bar­dzo sze­ro­ko. Pa­pie­ros wy­pa­da jej z rąk. Pod­no­szę go, wkła­dam jej z po­wro­tem mię­dzy pal­ce. Otwie­ram tor­bę. Wyj­mu­ję moje ostat­nie pie­nią­dze, dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów, i jej daję.

– To po­win­no ci wy­star­czyć na po­czą­tek, aby ja­koś się tam urzą­dzić. Za­pła­cić za parę mie­się­cy za miesz­ka­nie, jak skoń­czy ci się ho­tel, masz na trzy ty­go­dnie za­je­bi­sty ho­tel. Po­tem może znaj­dziesz so­bie ro­bo­tę, może nie. Ale nie wra­caj – pro­szę ją.

– O czym ty pier­do­lisz? Cze­mu nie je­dziesz? Nie lecę sama. Spier­da­laj. Nie ma mowy.

– Le­cisz sama. Abym każ­de­go dnia wie­dział, że moż­na stąd uciec, Pa­zi­na, prze­ciąć nić – gdy to mó­wię, na chwi­lę ła­mie mi się głos na wy­ra­zie „nić”.

Ona nic nie od­po­wia­da. Przy­bli­ża się. Cho­wa pie­nią­dze do swo­jej tor­by, na samo dno. Za­czy­na pła­kać.

– Mu­sisz to zro­bić. Za­wsze o tym ma­rzy­łaś. Po­trak­tuj to jako re­kom­pen­sa­tę za wszyst­kie przy­kro­ści, ja­kie ci wy­rzą­dzi­łem – mó­wię.

– Od po­cząt­ku wie­dzia­łeś. Od po­cząt­ku wie­dzia­łeś, że nie po­le­cisz – mówi.

– Może masz ra­cję – od­po­wia­dam.

Być może ma ra­cję. Coś pod spodem mia­sta się śli­ni, coś otwie­ra sze­ro­ko usta, coś cze­ka na ko­lej­ną por­cję po­kar­mu.

Być może ma ra­cję, bo nie li­cząc nie­któ­rych ro­dza­jów raka, wszyst­ko, co spo­ty­ka lu­dzi, wy­rzą­dza­ją so­bie sami.

– Sta­ło się coś strasz­ne­go – mówi ci­cho.

Do­ty­ka mo­je­go po­licz­ka dło­nią. Nie prze­szka­dza mi to.

– Cały czas dzie­je się coś strasz­ne­go. Je­stem ban­dy­tą, Pa­zi­na – mó­wiąc to, od­ru­cho­wo pa­trzę na swo­je pa­znok­cie.

– Wszy­scy je­ste­śmy ban­dy­ta­mi – mówi i ca­łu­je mnie jesz­cze raz w po­li­czek.

Po­tem mnie przy­tu­la. Jest cie­pła, a może to ja do­pie­ro zda­ję so­bie spra­wę, jak do­tkli­wie jest mi zim­no.

– Bar­dzo cię lu­bi­łem. Je­steś je­dy­ną oso­bą, któ­rą po­zna­łem i któ­rą bar­dzo lu­bi­łem – mó­wię z usta­mi za­trzy­ma­ny­mi przy jej kar­ku.

Pa­zi­na za­czy­na mó­wić ci­cho, mó­wić „ciii”, gła­skać mnie po gło­wie. Do­pie­ro po chwi­li się od­ry­wa, jak­by zda­ła so­bie spra­wę, że prze­sa­dzi­ła. Ja zda­ję so­bie spra­wę, że mo­gła­by to ro­bić da­lej. Ale jest już za póź­no.

– Jak już mó­wi­łem, na trzy ty­go­dnie masz opła­co­ny świet­ny ho­tel. Po­tem wy­naj­miesz miesz­ka­nie. Może zwie­dzisz cały kon­ty­nent – mó­wię.

– Będę pi­sać. Mu­sisz wie­dzieć, że inne miej­sca na­praw­dę ist­nie­ją – od­po­wia­da.

– Je­śli bę­dzie­my kie­dyś o tym roz­ma­wiać, nie py­taj mnie ni­g­dy o to, dla­cze­go z tobą nie po­le­cia­łem – mó­wię.

– Dzię­ku­ję – od­po­wia­da.

– Nie dzię­kuj – mó­wię.

Ko­bie­cy głos przez me­ga­fon wspo­mi­na coś o od­pra­wie, nie sły­szę go, nie sły­szę zbyt wie­le, poza szu­mem, pul­sem krwi w swo­im cie­le, któ­re drży zno­wu, moc­no, może od zim­na, może nie.

– W ta­kim ra­zie mu­szę iść na od­pra­wę – mówi.

Po­cią­ga no­sem. Jesz­cze raz ocie­ra oczy.

– Idź – mó­wię.

– Trzy­maj się, Ja­cek – mówi.

Ki­wam gło­wą i już nic do niej nie mó­wię. Już nic ni­g­dy do niej nie po­wiem, wiem o tym. Mam na­dzie­ję, że tra­fi jej się ży­cie, któ­re bę­dzie jej ja­koś tam od­po­wia­dać.

Ma­cha do mnie ręką i po­wo­li, nie od­wra­ca­jąc się, zni­ka w bu­dyn­ku ter­mi­na­lu.

Od­wra­cam się w kie­run­ku War­sza­wy. War­sza­wa rów­nież mil­czy, ja wy­pusz­czam po­wie­trze, roz­cie­ram dło­nie, splu­wam w nie. War­sza­wa wie, co mógł­bym jej po­wie­dzieć, więc mil­czę, nie mar­nu­ję słów. Pod­no­szę gło­wę. Chmu­ra jest nade mną. Przy­po­mi­na bez­kształt­ną pla­mę, ogrom­ną wy­pu­kłość, na­rośl. Coś spa­da mi na twarz i na dło­nie.

To kro­ple wody.

To deszcz.

Wy­sta­wiam dłoń przed sie­bie, po­zwa­lam, aby spa­dło na nią kil­ka kro­pel, a po­tem oglą­dam ją w świe­tle ter­mi­na­la.

Kro­ple za­bru­dzi­ły mi dłoń, zo­sta­wi­ły na niej czar­ne smu­gi, jak­by ktoś za­bar­wił ten deszcz czar­nym tu­szem.

Z nie­ba leci czar­na, zim­na woda.

Uśmie­cham się. Za­czę­ło się.

Dzwo­ni te­le­fon.
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